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K O R E S P O N D E N C Y A ŚW. I G N A C E G O L O Y O L i . 
(CARTAS DB SAN IGNACIO DB LOYOLA. T o m ó w s z e ś ć . M a d r i d 1 8 7 4 — 1 8 9 0 ) . 

J e d e n z nowszych pisarzów asce tycznych powiada pięknie 
i p rawdziwie że n ie masz lepszych, wyrozumialszych mistrzów 
duchownego życia nad Świę tych , bo Święci bardziej od innych 
ludzi p o d o b n y m i są do Jezusa . Inny , dawniejszy a s c e t a 2 , p rzy ró ­
wnywa słowa i cno ty ś w i ę t y c h do j a snych pochodn i , przyświe­
cających wędrowcom wśród nocy ziemskiej p ie lgrzymki . I i nny 
znowu, p o e t a , filozof z la t os ta tn ich 3 , wy dziwić się nie może, 
•czemu t ak słabo i n iedokładnie ocenioną b y w a rola , k tórą od­
grywal i , odgrywają Święci w dziejach świata, w życiu na rodów. 
K t o b iedy spróbował zbadać bliżej i głębiej .życie choć j e d n e g o 
z tych opa t rznośc iowych mężów, k tó rych Kościół n a oł tarzach 
s tawia, aby nam byl i p rzewodnikami i o rędownikami ; kto w ści-
s łem, naj ściślej szem słowa znaczeniu „umiał p rzy jaźń zawrzeć 
ze Ś w i ę t y m i " — t e n może nie wypowiedz ia ł , ale z pewnością od­
czuł n a sobie prawdziwość t rzech powyższych , wzajemnie uzu­
pełn ia jących się zdań ; odczuł i pojął, j a k to 

S z c z ę ś l i w a p r z y j a ź ń ! Ś w i ę t y m j e s t n a z i e m i , 
K t o u m i a ł p r z y j a ź ń z a w r z e ć z e Ś w i ę t y m i ! 

Posun ię t a na innych po lach czasem aż do przesad}' ' m e t o d a 
zbierania i ogłaszania wszelkiego rodzaju dokumentów, nie po -

1 T a b e r , „ W s z y s t k o d l a J e z u s a " . 
2 L a u r . J u s t i n i a n u s , De inst, et regim. Prael. c. XIII. 
3 H e l l o , L'homme. 
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zos ta ła na szczęście bez wp ływu i na hagiograficzne s tudya, i w y ­
dała j u ż tu ta j najpiękniejsze kwiaty , najwspanialsze owoce. Kiedy-
dawniejs i b iografowie okuwal i n ieraz op i sywanego przez s iebie 
świę tego boha te ra w ciężką zbroję ulaną z własnych swych m y ­
śli, z u łożonych przez siebie, s tosownie do w y m a g a ń współcze­
snej l i terackiej mody, f razesów; okuwal i t ak szczelnie, że z poza. 
tej nieco konwencyona lne j zbro i , t r u d n o by ło dopa t rzeć właści­
w y c h , cha rak te rys tycznych rysów — to dzisiejsi nie szczędzą s t a ­
r ań , aby właśnie te rysy wystąpi ły najdobi tniej , aby o ile m o ż ­
l iwa, sam Święty za siebie p r zemawia ł ; sam, własnemi słowamL. 
od twarza ł nam swego ducha , zwierzał się z zamiarami , z zasa­
dami , sam opowiadał o p racach swych, o cierpieniach, walkach,, 
zwycięs twach. Święty zawsze prosterni, to serdecznemi, rzewnemi,. 
t o znów j a k ogień gorącemi słowami opowiada sam swe czyny, 
myśli , uczucia, o dk rywa serce, — i często w tern świet le dopiero 
zupełniej z rozumieć j e s t e śmy w stanie, j a k i dlaczego t ak i np„ 
F ranc i s zek Salezy tyle d o b r e g o zdziałał, t aka Teresa wywierała, 
w p ł y w t ak niezmierny, czemu przypisać dalszy rozwój roz­
poczę tych przez nich dzieł; j a k a przyczyna , że w tym kierunku,, 
t ak im ko ry t em pop łynę ły prace , modl i twy, cała h is torya założo­
nych przez nich zakonów. Niedość zrozumiani , w n iena leży tem 
świetle p rzeds tawien i Święci budzil i w nas może pewien p rze ­
s t r ach , j akąś jeśl i nie od razę , to mimowol i odczutą n iechęć-
miel iśmy wrażenie, że oni za daleko, za wysoko od nas, tak w y ­
soko, że próżno wzrok ku nim wy tężać ; bliżej poznani , p r z e ­
mieniają się w wyrozumia łych mistrzów, w u k o c h a n y c h p rzewo­
dników; w p rawdz iwych , niebieskich — przyjaciół. 

Po rywa jący obraz t ak iego mis t rza , przyjaciela , a zarazem 
boha te r sk iego ryce rza , doświadczonego wodza w bojach za wia rę , 
Kościół i dusze nieśmier te lne , dają n a m świeżo w sześciu tomach 
w y d a n e listy św. Ignacego Loyol i . Bez wątpienia, niewielu in­
nych Świę tych miało ty lu zdolnych, w osobie swego bohatera , 
całem sercem rozmi łowanych his toryków, j a k dawny obrońca 
pampelońskie j twierdzy, późnie jszy pus te ln ik w manrezańskie j g r o ­
cie, je rozol imski p ie lg rzym, pa rysk i s tuden t , wreszcie założycieL 
zakonu Towarzys twa Jezusowego . W hiszpańskiej literaturze,, 
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n a d e r ceniony ks. P io t r B ibadene i r a , nakreśl i ł na tle własnych 
wspomnień, z serca kochającego p łynący życiorys : „Ojca mego — 
j a k stary, polski t łumacz przek łada 1 — b a r d z o osobliwego, po ­
nieważ mię on prawie z dzieciństwa j a k o b y na łonie swym wy­
chował, a tak dziwnych cnót i świątobl iwego żywo ta j e g o świa­
dek byłem domowy". Inny, również „domowy świadek", ks, Lu­
dwik Gonzales, spisywał z własnych ust Świę tego h is toryę młod­
szych jego lat; no tował skrzę tn ie j e g o czyny, słowa, zamiary. 
Ks . Daniel Bartol i przelał w klasyczną formę, co do k tóre j po 
dziś dzień za mistrza we Włoszech j e s t uznany , zebrane przez 
poprzedników, przez współczesnych z dziecięcą troskliwością 
gromadzone materyały . A obok t ych najgłośniejszych, iluż innych, 
z drugiej już ręki po większej części czerpiących, lecz niemniej 
wybitnym talentem obdarzonych biografów, k tó rzy cześć i mi­
łość dla ojca swego okazać chcieli , kreśląc osobne j e g o życio­
rysy : Orlandini, Mafí'ei, N ie remberg , Garcia, Lucas , F lav ia , No-
larci, Mariani i t . d., i t. d. Wie lu z n ich , ci zwłaszcza, k tórzy 
w Ezymie pracowali , mieli do swego rozporządzenia , nie wszystkie 
zapewne, ale znaczną część l istów i pism I g n a c e g o ; czasem j a ­
kiś urywek z nich cytują; znać nieraz , że j e znają, że j e czy­
tali; ale znać też , że nie dość rozumieją — a podobno i współ­
cześni czytelnicy nie dość odczuwali różn icę , j a k a zachodzi mię­
dzy słowami samego Świętego, a najbardziej nawe t dźwięcznemi, 
w żądany r y t m najszkrupulatnie j uję temi pe ryodami o Świętym. 
I dlatego szczególni miłośnicy i badacze j e g o życia nie wahają się 
dziś powiedzieć, że choć tak i p iękny i długi, n i ep rze rwany od t rzech 
wieków szereg biografów I g n a c e g o się rozwija, to żaden z t ego za­
stępu, z wyją tk iem j e d n e g o bodaj R ibadene i ry i to w pewnej ty lko 
mierze, nie odmalował nam por t r e tu t ego Bożego rycerza w ca­
łej pełni świat ła , zupełnie właściwemi i d o b r a n e m i farbami. 

Pierwszy, s tosunkowo niewielki zbiór l istów i pism św. 
Ignacego, wyszedł dopiero na począ tku bieżącego wieku, dzięki 

1 „ Ż y w o t Б 1 . O j c a I g n a c e g o L o j o l e . . . n a p o l s k i e p r z e z X . S i m o n a W y ­

s o c k i e g o , t e g o ż z a k o n u p r z e t ł ó m a c z o n y . W K r a k o w i e , w d r u k a r n i M i k o ­
łaja L o b a . 1609" . 



4 K O R Ë S P O N D E N C Y A Ś W . I G N A C E G O L O Y O L T . 

s taraniom, osładzającego sobie tą pracą ciężkie chwile w y g n a n i a 
z ojczystej Hiszpani i , 0 . R o c h a Menchaca . Jezuick i tu łacz ze­
bra ł z n iezmiernym t r u d e m 97 l istów swego zakonodawcy , i ogło­
sić j e musiał po łacinie w Bolonii , bo ówczesna m a d r y c k a cen­
zura lęka ła się w y d a ć pozwolenia na przepuszczenie przez P i r e ­
neje o ryg ina lnego h i szpańsk iego t eks tu ! Zaledwie w pół wieku 
późnie j , p e w n a l iczba hiszpańskich l istów znalazła p rzy tu łek 
w doda tku do n iemieckiego żywotu Świętego, d rukowanego w Inns -
b ruku l . W y d a w c a pism i l is tów św. Teresy , O. Marceli Bouix , 
ogłosił w francuskiem t łumaczeniu 145 l is tów Świę tego 2 , a za tem 
bl izko 50 więcej , niż Menchaca. P o Boloni i , I n n s b r u k u , Pa ryżu , 
przyjść miała wreszcie kolej na M a d r y t ; po p ie rwszych , szczę­
śliwie pos t awionych k r o k a c h , należało pomyś leć o, ile możliwa, 
komple tne j edycyi wszys tk ich l is tów i p ism Świętego, r o z p r o ­
szonych po archiwach publ icznych i p r y w a t n y c h wszystkich nie­
ma l europejskich krajów. W r. 1874 ukazał się w Madrycie pierw­
szy g ruby , wspania ły t o m : Carias de San Ignacio de Loyola; 
p o d k r ó t k ą p rzedmową podpisani byl i t rze j wydawcy , k t ó r y c h 
nazwiska dawały znającym nowoczesne hiszpańskie piśmienni­
c two najlepszą gwarancyę , że rozpoczęte n a wielką skalę dzieło 
doprowadzą do sku tku : An ton io Cabré, Miguel Mir, J u a n J o s é 
de la Tor re . W y d a w n i c t w o ciągnęło się powoli , p rzez całe la t 
szesnaście, tak, że rok t e m u dopiero, szósty, os ta tn i z rzędu t o m 
opuści ł madryck ie p rasy ; inaczej b y ć też nie mogło, bo z każ ­
dym miesiącem, z k a ż d y m niemal t y g o d n i e m , n o w e odnajdy­
wano skarby, nowe, najcenniejsze dokumen ty , rzucające świat ło 
nie n a samą ty lko h is toryę Świętego i j ego zakonu, ale i na 
na jznakomi tsze osobistości X V I . wieku , na całe współczesne 
dzieje. L iczba listów, nap i sanych bądź własnoręcznie przez Świę­
tego , bądź przyna jmnie j z j e g o w y r a ź n e g o polecenia i z j e g o 
podpisem, wynos i 842 ; n a d t o w obszernych • dodatkach , znalazł 

1 Das Leben des hl. Ignatius von Loyola. M i t B e n u t z u n g d e r a u t h e n ­
t i s c h e n A c t e n , b e s o n d e r s s e i n e r e i n g e n e n B r i e f e . V o n P . C h r i s t o p h G e n e l l i . 
I n n s b r u c k 1848. 

2 Lettres de S. Ignace de Loyola... t r a d u i t e s e n f r a n ç a i s p a r ł e P . M a r ­
c e l B o u i x S . J . P a r i s 1S70. 
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pomieszczenie długi szereg listów, adresowanych do św. Ignacego , 
i niemniej długi i ważny szereg innych pism, sprawozdań , aktów, 
odnoszący cli się do życia j e g o i działalności. P łó tno , farby go­
towe; chodzi teraz ty lko o mis t rza , k tó ryby uporządkował na­
gromadzone tak boga to mate rya ły , tcłiął w nie twórczego ducha, 
odtworzył w całym blasku p iękna i p rawdy, wspaniałą t ę , j e ­
dyną w swym rodzaju pos tać m ę ż n e g o rycerza, mądrego wodza 
nowych, stosownie do po t rzeb i czasu, zo rgan izowanych przez 
siebie krzyżowców X V I . wieku. 

Czy taki mis t rz , czy p rędko się znajdzie? P a r u pokusi ło 
się chwyciło za pendzel , ale dotąd siły nie odpowiadały zamia­
rom. Gdy obrazu niema, g d y i porządnego szkicu nie wiemy, 
czy kiedy w Polsce się doczekamy, niechże tymczasem parę , 
naprędce skopiowanych rysów, pa rę p rzygo towawczych niejako 
do właściwego s t u d y u m n o t a t e k , da jak ieś wyobrażen i e , j a k 
marzony obraz m ó g ł b y wyg lądać . . . 

Pierwszy z p rzechowanych l istów Świę tego nosi da tę G gru­
dnia 1δ2ο: ostatni , na dziesięć dni przed śmiercią wysłany, datę 
22 lipca I 0 Ô 6 . W dawniejszych latach, listy oddzielone od siebie 
dość długiemi pe ryodami czasu, później coraz częstsze, tak że 
na jeden dzień nieraz ki lka l istów p r z y p a d a ; z a t o późniejsze t e 
listy zazwyczaj krótsze, obracają się w kole coraz l iczniejszych 
i ważniejszych interesów, ciekawsze dla h i s to ryka dziejów ów­
czesnych, nie dozwalają czytać z równą łatwością i jasnością 
w samem sercu piszącego. Okres pierwszy, j ak się w świetle 
tych dokumentów ujawnia , to I g n a c y pracujący nad sobą sa­
mym, nad asce tycznem wyksz ta łceniem ducha i serca, nad nauko-
wem wzbogacen iem u m y s ł u ; w n a s t ę p n y m , główną j e g o myślą 
przewodnią, uformowanie i uksz ta łcen ie wojska , k tóre za wo­
dzem Chrys tusem idąc, koło sz t anda ru J e g o się kupiąc, szerzyłoby 
królestwo B o ż e na z iemi; jednocześnie , wojsko gromadząc , do 

1 D a w n i e j w s p o m n i a n y j u ż p o w y ż e j O . G e n e l l i , a w o s t a t n i m c z a s i e 
0 , K a r o l C l a i r S . w p i ę k n i e i l u s t r o w a n e m , f r a n c u s k i e m d z i e l e : la vie 
de Saint Ignace de Loyola. P a r i s 1891 . 
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boju j e prowadzi . Naszkicujmy n a tle l istów Świę tego, o ile 
można, własnemi j e g o posługując się słowami, epoki te , raczej 
porządkiem czynów, wypowiedz ianych walk , odnies ionych zwy­
cięstw, niż porządk iem la t i miesięcy od siebie się odrzyna jące ; 
naszkicujmy, mówiąc dokładniej , n ie te epoki, ale ki lka punk tów, 
dających o nich choć jakieś , choć mglis te pojęcie. 

I. 

J a k i e źródło tej rzeki, k tó ra coraz szerszem. g łębszem ko­
r y t e m płynąc, coraz nowe prowincye i kra je całe z n a g r o m a ­
dzonego przez wieki b ło tn is tego mułu oswobadza, cudownie uży­
źnia; j ak ie źródło czynów n iezwycza jnych , boha te r sk ich ; dzieł 
po dziś dzień t rwających, doprowadzonych do sku tku przez da­
w n e g o rycerza-poe tę , o wieńcach i oklaskach j e d y n i e zdawało się 
marzącego, dumnego z p r zodków swych, z czynów swych — Iń igo? 
W manrezańskie j groc ie poznał on, łaską tknię ty , czem Bóg, 
czem człowiek; zrozumiał, j ak i cel człowieka n a ziemi, a zrozu­
miana ta, tak pros ta , a t ak wielka i ważna p r a w d a , by ła mu 
j u ż odtąd o w y m słupem ognis tym na puszczy, za k t ó r y m idąc, 
zbłąkać się nie mógł . T o t eż do t e g o p u n k t u wyjścia w r a c a się 
ciągle, j a k w kons ty tucyach swego zakonu , t ak we wszys tk ich 
pismach, l istach, radach, in s t rukcyach ; w każdej t rudności , w każ­
dej wątpl iwości p y t a p rzedewszys tk iem : Gzy i co będz ie n a 
większą chwałę i s łużbę Bożą? — to j e d n o py tan ie w a ż y n a 
szali; po j e g o rozs t rzygnięc iu czyż war to inne stawiać, czyż 
w a h a ć się wolno, d roga j a sno nie wskazana? Najsilniejszą t eż 
zachętą , naj dobi tniejszym a rgumentem, raz po raz j a k zwro tka 
w pieśni, powtarza jące się s łowa : „Wszys tko na służbę i chwałę 
P a n a naszego" ; powiedzieć można śmiało, że n iema stronicy, 
n iema listu, w k t ó r y m b y ta zwro tka się nie odezwała , nie roz­
brzmiało z coraz nową siłą święte to hasło. 

„P i sa łbym częściej, — usprawiedl iwia się uczący się podów­
czas w P a r y ż u I g n a c y p rzed b ra t em swym, Marc inem Garc ia 
de Ońaz 1 — g d y b y nie to, że n a u k a wszelki czas pochłania , i że 

1 P a r y ż , r . 1532. T . i, l i s t 3. 
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n i e zdaje rai sit- 5 n ^ e m a m do s t a t ecznego p rawdopodobieńs twa , 
a b y listy moje przyczynić się mogły do służby i chwały Boga, 
P a n a naszego..- Mówię szczerze: o ty le w życiu m o g ę kogo 
kochać, o ile to p o m a g a do s łużby i chwały P a n a naszego" . W po­
kornej prośbie <lo księcia Askaniusza Colonny, dźwięczy ta sama 
n u t a 1 : ,,Wie Bóg. P a n nasz, j a k bardzo p r agnę s łużyć W . E k s -
•celeneyi na większą chwalę i s ławę Bożej , wiecznej Dobroci , 
ponieważ o tyle może być dla nas coś dobrego w tem życiu, 
o ile dopomaga nam do osiągnięcia przysz łego życ ia ; o tyle 
złem, o ile od niego nas odprowadza . T a k dusza oświecona wy­
soko buduje swe gniazdo, niczego innego nie p r a g n ą c , prócz 
Chrystusa, i h~> uk rzyżowanego" . — Szlachetny, królewski sposób 
obraliście sobie. — uczy już j ako j enera ł zakonu braci uczących 
się w Koimbrze 2 — „bo n ie ty łko ludzie, ale i aniołowie, nic więk­
szego uczyni,; nie mogą . j a k chwalę nieść S twórcy swemu, sa­
memu w sobie i p rowadzić doń s tworzenia J e g o . . . Nie dozwól­
cie, aby synowie t ego świata zwyciężali was, szukając z większą 
troską i umiejętnością rzeczy doczesnych, niż w y wiecznych szu­
kacie. Czyż wam nie wstyd, że oni z większym zapa łem biegną 
do śmierci, niż wy do życ ia . . . Żołnierzami jes teście Zbawiciela 
naszego, z od rębnego tytułu i na odrębnym żołdzie w tem To­
warzystwie naszem. Powiedz ia łem ,odrębnego' , ponieważ wiele 
jes t innych wspólnj-ch ty tu łów, bardzo nas bez wątpienia obo­
wiązujących do szukania Bożej chwały i s ł u ż b y . . . Czyż to 
nie zły żołnierz, komu żołd taki nie wys ta rcza , kto nie g o t ó w 
podjąć się ochotn ie wszystkiego, co przynieść może chwałę j e g o 
królowi?. . ." W obszernem piśmie do Wi lhe lma , księcia bawar ­
sk iego 3 , nakreś la I g n a c y zadanie i cel wszystkich p r a c , podję­
tych przez swój zakon ; wyłącznym t y m celem chwała i służba 
Boża. Bracia nasi, k tó rzy w państwie T w e m pracują i p racować 
będą: Salmerón, Kanizyusz , K laudyusz le J a y , — „wszystkie swe 
prace, wsz3?stkie t roski i t r u d y skierują j edyn ie ku poprawie 

1 R z y m , '20 k w i e t n i a 1543. T . i, l i s t 4-2. 
2 R z y m , 7 m a j a 1547. T . i, 1. 106. 
3 R z y m , w r z e s i e ń 1549. T . u , 1. 172. 
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zepsu tych obyczajów t y c h czasów naszych ; zdążać będą do t e g o 
na większą cześć i chwałę Bożą, aby p rzyk ładem życia, s łucha­
niem spowiedzi , a wreszcie wiedzą i nauką, opierającą się n a 
szczerej , n iezamąconej wierze i n a świę tych p rzykazan iach C h r y ­
stusowych, prowadzi l i dusze ludzkie od z g u b n y c h zasadzek ziem­
skich rozkoszy, do dobrego i szczęśliwego życia , od ciała d o 
ducha , od świa ta do Boga ! " 

Nie dość poznać cel życia, znać jeszcze należy drogi, ścieżki 
doń wiodące ; nie dość zrozumieć, t r zeba i r ękę do p racy p r z y ­
łożyć , w h a r t , wyt rwałość się uzbroić . D o t ego oświecenia r o ­
zumu, wzmocnienia woli, naj p ie rwszym środkiem, głębokie p rze ­
jęc ie się p rawdami wiary, u ję temi przez I g n a c e g o w nieśmier­
t e lnych „Ćwiczeniach d u c h o w n y c h " w tak i n iez równany s y s t e m ; 
z taką nadludzką, rzecby m o ż n a , znajomością Serca B o ż e g o 
i serca ludzkiego p rzep rowadzony . Pus te ln ik z Manrezy doznał 
n a sobie siły i skuteczności t ych „Ćwiczeń" ; każdemu też z n o ­
wych swych uczniów, k a ż d e m u k to goręcej B o g u zapragnął słu­
żyć i py t a ł , co m a m czyn ić? — k a ż d e m u , k o m u za d o z n a n e 
dobrodzie js twa po B o ż e m u odwdzięczyć się p ragną ł — poleca 
Święty i s tawia j a k o p ierwszy niejako warunek , j a k o odpowiedź 
na zadane py tan ia ; dokładne odprawienie rekolekcyj . Za wszys tko 
d o b r e , com ci winien, — pisze do d a w n e g o swego spowiednika 
w Alkal i i P a r y ż u 1 — lepiej i inaczej odwdzięczyć ci się nie 
potraf ię , j a k prosząc, „abyś przez miesiąc, pod k ie runkiem męża, 
k tó rego ci wyznaczę , odprawi ł ćwiczenia duchowne . Mając n a 
oku s łużbę B o g a P a n a N., b ł agam cię, donieś m i , czyś ich j u ż 
spróbował , czyś w nich z a s m a k o w a ł ? Jeś l i j eszcze nie, tq zakli­
n a m cię na miłość B o g a i gorzką śmierć J e g o , rozpocznij j e . 
G-dybyś miał k iedy t ego k roku żałować, go tów j e s t e m poddać 
się wszelkiej karze , którą na łożyć na mnie zechcesz; n a d t o uwa­
żać mię możesz w tak im razie za człowieka, wywodzącego w pole 
m ę ż ó w duchownych , k t ó r y m wszys tko zawdzięcza . . . P o dwa-
kroć, po t r zyk roć i i lekroć mogę , o to cię b ł agam. . . ze względu 

1 D o M a g i s t r a E m a n u e l a M i o n a . W e n e c y a 16 l i s t o p a d a 1536. T . 1 ,1. 10. 
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na ko rzyść twą własną i abyś wielu innych mógł do cnoty p r o ­
wadzić, być im pomocnym, uży t ecznym" . . . 

"Lnstrukcya, w y d a n a w os ta tn ich la tach życia Świętego, do­
bitniej jeszcze okazuje, co I g n a c y о reko lekeyach sądził, j a k j e 
sobie cenił, j a k j e uważał za fundament życia duchowego, za 
główną b roń , którą synowie j e g o w pod ję tych walkach mieli 
się posługiwać. Sekre ta rz zakonu, O. Polanco , przepisuje z wy­
raźnego polecenia Ignacego f , aby z każdego klasztoru nadsy­
łano co tydz ień sprawozdanie , czy i wielu w up łyn ionym t y g o ­
dniu odprawiło , lub objawiło zamiar odprawienia rekolekcyj . 
„Ojciec nasz nakaza ł mi na wszystkie s t rony listy wysyłać o udzie­
laniu Ćwiczeń D u c h o w n y c h i mężczyznom i kob ie tom; t y m ostat­
nim po kościołach. . . Pomiędzy ś rodkami u ż y w a n e m i p rzez T o ­
warzystwo nasze, t en mu j e s t najwłaściwszym; niezl iczona l iczba 
dusz zaciągnęła się za j e g o pośrednic twem w szczególną s łużbę 
Boga P a n a N... P ie rwszy zwłaszcza t y d z i e ń 2 Ćwiczeń Ducho­
wnych przynosi nadzwyczajną korzyść wszys tk im bez wyjątku, 
równie osobom zameznj 'm, j a k i i nnym świeckim i z a k o n n y m " . 

W r e k o l e k c j a c h za łożony fundamen t ; codzienne modl i twy, 
rozmyślania, używanie łask i ś rodków przez Chrys tusa Kościo­
łowi zostawionych, gmach doskonałości dalej budują , zupełniej 
dają ..poznać przewyższającą n a u k ę miłość Chrystusową, abyśmy 
byli napełnieni wszelakiej zupełności B o ż e j " 3 . Należj ' , ile można 
najczęściej myśl do B o g a podnos i ć ; ile ł aska Boża dozwala 
najgoręcej się mod l i ć ; lecz niemniej zapominać nie wolno , że 
modlitwa nie j e s t celem, ale ty lko j e d n y m z g łównych ś rodków 
w chwaleniu B o g a ; s t rzedz się t rzeba, aby s łodycz na modli twie 
odczuwana nie odwracała od innych przez B o g a na łożonych 
prac. „Wszyscy członkowie zakonu naszego tak im duchem oży-

1 Ordine "per, yVEsercizii Spirituali. R z y m , IS c z e r w c a 1551·. T . i v . 
Apéndice ι, n r . 42 . 

2 J a k w i a d o m o , św. I g n a c y d z i e l i r e k o l e k c y e j a k b y n a c z t e r y d z i a ł y , 
c z t e r y e p o k i , n a z w a n e p r z e z e ń „ t y g o d n i a m i " , a k t ó r e o d p o w i a d a j ą r ó ż n y m , 
c o r a z w y ż s z y m s t a n o m d u s z y d o B o g a d ą ż ą c e j . 

3 D o E f e z ó w n i . 19. 
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wieni być ma ją 1 , iżby nie m n i e j s z e — o ile to j e s t możl iwem — 
czuli nabożeńs two w j ak iembądź zajęciu nakázaném przez miłość 
i posłuszeństwo, niż w modl i twie i rozmyślaniu , pon ieważ wszy ­
s tko czynić j edyn ie powinni dla miłości i s łużby B o g a , P a n a 
naszego" . „Uczniowie n a s i 2 mogą p rzy p racy i nauce umysł do 
B o g a wznos ić ; a wszystkie ich. sprawy, g d y j e skierują do s łużby 
Bożej , będą modl i twą". 

D o spowiedzi , do Komuni i św. —• napomina siostrę swą, 
D o n n ę Magda lenę 3 — przys tępuj j a k możesz najczęściej, „aby 
P a n nasz duszę twoją ze Sobą we wszystkiem połączył przez 
prawdziwą nadzieję, coraz żywszą wiarę i n iezbędną do zbawie­
nia miłość". Dawniejs i chrześcijanie, p r zypomina mieszkańcom 
rodzinnej A z p e i t i i 4 , p rzys tępowal i ba rdzo często do stołu P a ń ­
skiego ; później zapał t en ostygł, dziś w pewnej przynajmniej 
mierze wskrzesić nam w y p a d a zwyczaje p rzodków naszych, 
i choć raz na miesiąc do S a k r a m e n t ó w świętych uczęszczać. 
„Błagam, zakl inam was, przez cześć B o g a P a n a naszego, czcijcie, 
wielbcie, służcie z wielką miłością, wszystkie siły swe wytężając, 
j e d n o r o d z o n e m u Synowi J e g o , Chrys tusowi P a n u naszemu, w t e m 
t a k wielkiem dziele, w Najświę tszym Sak ramenc ie , w k t ó r y m 
Boski J e g o Majestat , B ó g i Człowiek zarazem, t ak j e s t wielkim, 
t ak j e s t s a m y m sobą bez ujmy żadnej , t ak p o t ę ż n y m j e s t i nie­
skończonym, j a k o j e s t w niebie . D la t ego w b rac tw ie , k tó re 
u tworzyc ie , zobowiążcie się pewnemi us tawami , wedle k t ó r y c h 
każdy członek p rzys tępować by miał do spowiedzi i do Komuni i 
św. raz na miesiąc ; wszakże zawsze z dobrej swej woli, nie 
zobowiązując się do t ego pod grzechem. Nie wątpię i najsilniej 
j e s t em przekonany , że w t en sposób działając, osiągniecie n ie­
wypowiedzianie wielkie korzyści d u c h o w n e " . 

Z gorczycznego ziarna p r awd wiary w reko lekcyach po-

1 O . P o l a n c o w i m i e n i u ś w . I g n a c e g o d o O. U r b a n a F e r n a n d e z a . 
1 c z e r w c a 1551 . T . n , 1. 232 . 

2 O . P o l a n c o w i m i e n i u ś w . I g n a c e g o d o O . B a r c e o . 24 g r u d n i a 1553. 
T . III, 1. 396. 

3 24 m a j a 1541. T . i, 1. 24. 
4 W j e s i e n i 1540. T . i, 1. 2 1 . 



KO 1 Ï К * ľ < > X D E X C Y A .Ś\V. I G N A C E G O L o V O L I . 1 1 

"znanych, pod w p ł y w e m orzeźwiającej r o s y codziennej modli twy, 
grzejących p r o m i e n i łask sakramenta ln^ych, wyras ta w n i e b o r o z ­

łożyste drzewo doskonałości, i „czyni gałęzie wielkie" zakon­
nych, chrześcijańskich c n ó t , t a k , iż — j a k P a n J ezus w przy­
powieści swej p o w i a d a 1 — „ p o d cieniem j e g o m o g ą mieszkać p tacy 
niebiescy". W listach swych m ó w i I g n a c y z kolei, wedle nada ­
rzających się sposobności , o wszys tk ich niemal cno tach ; zachęca 
do nich, p o d a j e p r ak tyczne wskazówki , piękności ich maluje, 
nie domyślając s i ę , że mimowoii sam siebie, własne swe życie 
•szkicuje. J a k wszyscy mis t rzowie duchownego życia, t ak i nasz 
Święty kładzie g ł ó w n ą w a g ę n a dwie cnoty, k tó rych zadaniem, 
grunt pod i n n e , wyższe g o t o w a ć , ciało i duszę w na leży tych 
karbach utrzymując : umar twien ie i pokorę . W s t ę p o w a ć nam 
należy w ś b d y . iść wiernie z a W o d z e m cierpiącym, z a W T odzem 
upokorzony!;! ! „ P a n zsyła na nas choroby ' 2 , zsyła doczesne 
przykrości, abyśmy się lepiej poznal i i wyzuli z przywiązania 
do wszystkiego, co s t w o r z o n e ; a b y ś m y dokładniej zrozumieli, 

j a k k r ó t k i e to nasze życie i j a k p r z y g o t o w y w a ć się t r zeba do 
drugiego, wiecznego. Pamię ta jąc o t e r n , nie zapominając, że B ó g 
zwykł nawiedzać tych, k tó rych miłuje, smucić się i boleć nad 
tobą n i c m o g ę " . W innym liście t łumaczy n i e j a k o całą e k o n o ­

mię Bożą odnośnie clo zsy łanych n a nas długich cierpień, k r ó t -

k i e r n i pociechami p rzep la t anych : 3 

. .Z l i s t ó w nadesz łych z W'alencyi dowiedziałem się, że B ó g 
Pan n a s z nawiedza cię boleściami i c i a ł a i duszy, a tak, dając 
ci tyle sposobności do skarbienia sobie zasług, okazuje ci szcze­
g ó l n ą miłość i chęć t em hojnie jszego wynagrodzen ia dobrych 
t w y c h p ragn ień i uczynków w p r z y b y t k u wiecznego szczęścia, 
im mniej na tej ziemi, w życiu tem doczesnem, z a nie ci placi. 
Bez wątpienia, p r a g n ę zadowolenia i pociechy dla twej duszy, 
t a k j ak dla swej własnej ; współczuję z twemi cierpieniami, do 

1 E w a n g . ś w . M a r k a . i v . 3 1 , 3-2. 
2 D o E l ż b i e t y B o s e r . P a r y ż , 10 l i s t o p a d a 1532. T . i, 1. 4. 
3 D o M a g d a l e n y A n i e l i D o m e n e c h . s i o s t r y O . J a n a H i e r o n i m a D o -

m e n e c h , j e d n e g o z n a j g o r l i w s z y c h , i n a j r o z u i r m i e j s z y c h u c z n i ó w Ś w i ę t e g o . 
12 s t y c z n i a 1554. T . iv , 1. 409 . 
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czego mię zresztą zobowiązuje i rozum i p rawo miłośc i ; ale 
pomimo t ego uważać muszę za szczególną łaskę B o g a P a n a na­
szego, że nas t ręcza ci sposobność do ćwiczenia się w cierpliwo­
ści, w wierze, w ufności. P e w n y bowiem j e s t e m , że B ó g , że 
na jwyższa dobroć i miłość na jmędrszego Ojca Niebieskiego t e g o 
ci udziela, co bardziej ci j e s t pożyteczne , bo niemniej w prze­
ciwnościach, j a k w szczęściu, równie w cierpieniach, j ak w ra­
dościach, okazuje nam odwieczną swą miłość, k tórą w y b r a n y c h 
swych doprowadza do wiecznego szczęścia. Takie j e s t miłosierdzie 
J e g o i łaskawość, iż ze swej s t rony, by le to ty lko z korzyścią 
naszą było , wolałby nas widzieć, n a w e t n a t ym świecie, raczej 
w weselu, niż w smutku . Ale ponieważ n ę d z n y nasz s tan obecny 
d o m a g a się, aby nieraz, mias to wesela, c ierpieniem nas nawie­
dza ł ; w t em okazuje nam na jwyższe , n ieskończone swe miło­
sierdzie, że zamknąwszy cierpienie w k ró tk im okresie tego życia, 
wiele do n iego pociech d o m i e s z u j e . . . Oddaj się za tem zupełnie 
w ręce Chrys tusa P a n a na szego , dostrajając własną wolę do 
zupełnej harmoni i z J e g o wolą; bądź j a k najgotowszą do naśla­
dowania Go w cierpieniach, k tóre ponosi ł na t y m świecie, jeś l i 
raczy ci ich użyczyć , abyś później s tać się mog ła uczestniczką 
J e g o chwały w przyszłym świecie. Nie wątpię , że w t en sposób 
cierpienia twe ba rdzo się zmniejszą, a gdy zarazem moc duszy 
się zwiększy, czuć ich p rawie nie będziesz". 

G d y B ó g krzyże , upokorzen ia zsyła, czy na jednos tk i , czy 
n a zakon cały, to Mu za to chwała i dzięki, że „dozwala nam przy­
oblec się w sza ty j e d n o r o d z o n e g o Syna S w eg o " . Na wieść 
o prześ ladowaniach, k tóre w y b u c h ł y przeciw zakonowi w Sara-
gossie, i że „osta tecznie 1 nasi, p r a g n ą c un iknąć większego zgor­
szenia, oddal i k lucze swego kolegium mias tu i z n iego ustąpili", 
I g n a c y wysławia B o g a , że „nawiedzić nas raczył" , krzepi się 
nadzieją pewną : że „Boska Mądrość wyciągnie z t ego korzyść 
dla s łużby swej, do czego, gdziekolwiek przebywając , lub skąd-
kolwiek odchodząc, j edyn i e dążymy" . Niektórzy świeccy nau­
czyciele r zymscy patrzyl i z zazdrością na rosnącą sławę R z y m -

1 D o M e n d o z y . 26 l i s t o p a d a 1 5 5 5 . T . v i , 1. 743. 
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skiego Kolegium i p rzyprowadzi l i nawe t do p e w n y c h zamieszek; 
Świę ty w instrukcyi do przełożonych rozes łanej , daje wskazówki 
j a k w podobnych w y p a d k a c h należy sobie pos tępować „Nau­
czyciele nasi niech w pokorze przyzna ją , że wielu rzeczy nie 
wiedzą, o wiele więcej , n iżby t ego sobie życzyli ; ale że służyć 
chcą Bogu i bliźnim, kupcząc i temi małemi ta lentami , k tó rych 
wspólny Ojciec Niebieski im użyczył , i os ta tecznie zwyciężą za­
rozumiałość swoją skromnością". Dwanaśc ie długich listów i m e -
moryałów — o mniej znaczących nie mówiąc — do królów, 
kardynałów, do samychże papieżów, ma na celu obronę zakonu 
przed godnościami, k tó re I g n a c y wielokrotnie nazywa na jg roź­
niejszym wrogiem zakonnej pokory i ka rnośc i ; fur tką, p rzez 
którą zbyt łatwo niezdrowa ambicya, o toczona szeregiem innych 
tysiącznych błędów, mogłaby się przedostać za klasztorne mury . 

„Kto pragnie okazać szczególną swą miłość Chrystusowi 
Królowi- wyraża się dosadnie autor rekolekcyj , stawiając p ro­
gram życiu ι Ila wybranych , najwaleczniejszych rycerzów Bożych -— 
i odznaczyć się we wszelkiej służbie wiecznego swego Kró la 
i Pana wszech rzeczy — ten n ie ty lko ofiaruje się bez uszczerbku 
żadnego na p r a c ę , ale też walcząc przeciw własnej swej zray-
słowosci i przeciw miłości ciała i świata, zdobędzie się na ofiary 
•większej wag i , większego znaczen ia" ; — ten ze s topnia na sto­
pie-.) pos t ępu jąc , do płomieni ej ącej miłości przez coraz lepsze 
poznanie doszedłszy, odda wszys tko swoje i siebie samego B o -
żemu M a j e s t a t o w i 3 : „Przy jm i weź Panie wszelką wolność moją, 
pamięć, rozum, wolę moją, wszystko co m a m i pos i adam" . . . To 
z.ipisanie się w szeregi wybranego hufca wojowników Pańskich , 
to zupełne oddanie w ofierze Niebieskiemu W o d z o w i wszys tk iego 
•o się ma i mieć można, ciała i serca, woli i rozumu, znajduje 
prak tyczne swe określenie i urzeczywistnienie w wypełn ieniu 
trzech rad ewange l icznych — w t rzech ś lubach zakonnych . Dla 

1 D o p r z e ł o ż o n y c h . 23 s t y c z n i a 1552. T . m, 1. 2 5 4 
- „ Ć w i c z e n i a d u c h o w n e " . T y d z i e ń d r u g i . K o n t e m p l a c y a o K r ó l e s t w i e 

C h r y s t u s o w e m . 
3 T a m ż e . O s t a t n i a k o n t e m p l a c y a o m i ł o ś c i . 
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wszys tk ich t rzech miał I g n a c y prawdziwą cześć , powiedz ieć 
można : synowską miłość. U b ó s t w o nazywał i mi łować n a k a z y ­
wał „jako m o c n y m u r zakonu" , j a k o „ m a t k ę " 1 ; w czystości 
żądał współzawodniczenia z A n i o ł a m i 2 ; zalecał „wszystkie siły 
i p ragnien ia ku t e m u celowi w P a n u zwrócić, aby święte posłu­
szeńs two by ło zawsze ze wszech miar doskonałe , t a k co do w y ­
konan ia , j a k co do woli i r o z u m i e n i a 3 . Cześć t a i miłość, j a k 
w us t awach zakonnych, j ak w życiu całem, t ak szczególnie pię^ 
knie nowym blask iem jaśniejąc, z wielu l is tów przebija . 

„Dowiedzia łem się, — czy tamy w okólniku do k i lku , czy 
ki lkunas tu k lasz torów rozsypanych w różnych pańs twach euro­
pejsk ich 4 — że B ó g P a n nasz nawiedza was sku tkami ś w i ę t e g a 
u b ó s t w a . . . Niemała to łaska Dobroc i Bożej , dającej n a m zako­
sz tować w rzeczywistości t e g o , czego zawsze p ragnąć win­
niśmy, aby się tak s tać podobniejszymi P rzewodn ikowi naszemu 
i Wodzowi , Chrystusowi Panu, wedle ś lubów i świętego I n s t y ­
tu tu zakonu naszego . P r a w d a , że nie wiem o żadnem miejscu,, 
w k tó r e m by Towarzys two nie doznawało tej łaski ; choć w j e ­
dnych miejscowościach w w i ę k s z y m , w innych w mnie jszym 
stopniu. Ale jeśl i p o r ó w n a m y się do naszych braci w Indyach, . 
k tó rzy wśród tylu t r udów i ciała i duszy, t ak wielki brak. 
cierpią rzeczy do życia po t rzebnych , że nieraz chleba nie jedzą, 
wina nie piją, lecz u t rzymują się ga r s tką ryżu, kubk iem wody... 
i ub rać się w co nie mają; na tenczas cierpienia nasze nie wy­
dadzą nam się wielkiemi. Pomyś lmyż , że i m y ży jemy w naszych 
I n d y a c h ! . . . " 

G d y chodziło o ścisłe zachowanie u b ó s t w a , t ego „muru" 
z a k o n n e g o , I g n a c y t a k zawsze wyrozumia ły i roz t ropny , t a k 
żywo poczuwający się do wdzięczności dla dobroczyńców swoich 
i swego zakonu, nie miał względu n a n ikogo, by ł wpros t n ie ­
ug ię tym. J e d e n z na jdawnie jszych i na jwiększych przyjac ió ł 
i dobroczyńców, P io t r Ortiz, ofiarował zakonowi boga te p r o b o ­
s two w Galapagar , i nalegał usilnie, rozl iczne podając powody,, 

1 „ S u m a r y u s z " . R e g u ł a 23 , 24. 2 T a m ż e . R. 28 . 3 T a m ż e . R. 35 . 
4 G r u d z i e ń 1552. T . III, 1. 293. 
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o przyjęcie tej ofiary. Święty odpisuje s t a n o w c z o 1 : „Towarzy­
s two nasze wszvsiko ci ma do zawdzięczenia, i p rze to cieszył­
b y m się w Panu naszym, g d y b y m mógł się zgodzić na poczciwe 
twe zamiary, na święte twe chęc i : wszakże , wedle najpokor-
niejszej profesyi naszej , ż adnych nie m a m y mieć dochodów, 
ani wspólnie, ani nikt w szczególności , a gdy pos tanowienie to 
nasze potwierdzone zostało przez różne bulle papieskie, nie od­
ważylibyśmy się n igdy cofnąć wstecz z doskonalszej na mniej 
doskonałą drogę ; owszem, gorąco p ragn iemy, aby B ó g P a n nasz, 
życie to nam prędzej odebra ł n a większą swą służbę i chwałę , 
nimbyśmy następcom naszym dać mieli t ak i p rzykład" . Niemniej 
stanowczą odpowiedź o t r zymał młody D . Teuton io de Braganza , 
blizki krewny króla por tuga lsk iego , k tó ry po pa ru la tach p o b y t u 
w zakonie, domagał się p e w n y c h dyspens w zachowywaniu ślubu 
ubóstwa 2 : Zadanych pozwoleń udzielić ci nie mogę, tem bardziej , 
że obowiązkiem moim „przemyśl iwać to , coby było dobrego 
nietylko przed Bog iem, ale też i przed wszystkimi l u d ź m i " 3 . 
Jeżeli jednak czego potrzebujesz, to proszę cię i nakazuję, po ­
wiedz o tein p rze łożonym z wszelką wolnością i j a k o z m e g o 
nakazu; a i j a ze swej s t rony napiszę do prze łożonego w Sa­
lamance, aby miał o tob ie szczególną pieczę" . 

0 i.irngim zakonnym ślubie, j a k w kons ty tucyach , w reko-
lekcyadi. t ak i w l is tach, nie często i k ró tko zachodzi j akaś 
wzmianka, zawsze nad wyraz del ikatną ręką uczyniona. Czasem 
jakaś przes t roga o zachowywan iu p o t r z e b n y c h ost rożności p r zy 
spełnianiu pos ług d u c h o w n y c h 4 ; czasem przypomnienie ułożo­
nych począ tkowo dla rzymskiego klasztoru, następnie w całym 
zakonie rozpowszechnionych , t ak słusznie przez Świętych, przez 
wszystkich późnie jszych asce tów uwie lb ianych „Przepisów o skro­
mności" ; lecz i te przes t rogi , p rzypomnien ia rzucone bywają 
rzadko, j a k b y mimochodem. Nie nadaremnie hiszpańskie p r z y -

1 R . J 540 . Τ . ι, 1. 98. 
2 7 s t y c z n i a , 1553. Т. ш , 1. 2 4 5 . 
3 D o R z y m i a n x i i . 17. 
4 D o p r z e ł o ż o n y c h w e W ł o s z e c h , 28 l i p c a 1553. Т . ш , I. 327. 
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słowie os t r zega : „Lilii nie do tyka j , b o straci woń swą cudną 
i b a r w ę srebrzystą !" 

Na tomias t z l istów, nieraz z formalnych t r ak t a tów o posłu­
szeństwie , da łby się u łożyć spory tomik ; l is tów, w k tó rych o tej 
cnocie ex professo n iejako wykłada , doliczyliśmy się dwadzieścia 
j e d e n . K t ó ż wówczas z lepiej myślących, pa t rząc na smutne współ­
czesne dzie je , he re tyck ie b u n t y przec iwko wierze i kościelnej 
władzy, ubolewając n a d wszelkiego rodzaju rozluźnieniem, k tó re 
b u n t o m tym drogę p rzygo towało , rozróść im się dozwoli ło; k tóż 
nie odczuwał po t r zeby zaprowadzen ia większej karności w sze­
r egach obrońców Kościoła, n ie wzdycha ł za sprężystą ręką, k t ó r a 
skupi łaby, uszykowała, poprowadz i ł a do zwycięs twa mężnych , 
l i c znych , ale zby t często samopas błąkających się ryce rzów? 
Ignacy , sam dawniej żołnierz i dowódca , wyobrażający sobie 
zawsze apostolską p racę pod obrazem wojny toczonej z wro­
gami duszy ludzk ie j , rozumiał lepiej i goręcej od innych tę po­
t r zebę ścisłej karności , sam bezwzględnie pod nią się poddawał , 
a zarazem pragną ł i domaga ł się, aby pos łuszeńs two było głó­
wną, charak te rys tyczną cnotą tych, „k tórzy w tern Towarzys twie 
B o g u służą", aby ono „było cechą p r a w y c h t ego Towarzys twa 
synów" . 

Główne zasady, myśl i swe i p r a k t y c z n e wskazówki o po­
słuszeństwie, zebrał I g n a c y w k lasycznem okólnem piśmie, wy-
d a n e m pod datą 26 marca 1553 r. „do na jukochańszych w P a n u 
naszym braci Towarzys twa J e z u s o w e g o w Por tuga l i i " , najsze­
rze j bez wątpienia ze wszys tk ich l istów i odezw naszego Świę­
t ego rozpowszechn ionem, najbardziej cenionem. Św. Franc iszek 
Borgiasz , k o m p e t e n t n y sędzia w tej mierze, zwykł był o liście 
t y m m a w i a ć : „To czyń a żyć będz i e sz ! " ; a w j edněm z pism 
swoich pozostawił o n im nas t ępne s ł o w a : „Nic tu d o d a ć , nic 
ująć nie m o ż n a ! " I s to tn ie t rudno nie podziwiać bogac twa treści, 
zwięzłości formy, logiczności, z j aką wszystkie w y w o d y wzaje­
mnie ze siebie p łyną , ze sobą się łączą. P o krótkim wstępie 
i wyjaśnieniu, j a k i e m ma b y ć pos łuszeństwo i j ak ie j e g o s topnie , 
pos tępu ją , j ak ka rn i żołnierze do walki, w gęs tym szeregu do­
wody, że k t o p ragnie zupełną z siebie B o g u uczynić ofiarę, 
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t emu nie wolno za t r zymywać się na niższych s topniach , lecz 
na najwyższy musi pos tąp ić ; t en nie tylko powin ien spełniać 
rozkazy prze łożonego, n ie ty lko wolę j e g o sobie przyswajać , lecz 
nadto i rozum ofiarować, t ak żeby i chciał t ego samego i to 
samo rozumiał, co przełożony, i sąd swój j e g o sądowi poddawał . 
Jakim sposobem dojść do tego tak wysokiego s topn ia? Upa­
trując w osobie p rze łożonego nie człowieka, b łędom i u łomno­
ściom podległego, ale samego Chrys tu sa ; s tarając się b ron ić 
wobec samych s ieb ie , a n igdy nie ganić t e g o , co p rze łożony 
rozporządza i sądzi ; wyrabiając w sobie p rzekonan ie , iż cokol­
wiek przełożony każe , to j e s t rozkazem samego B o g a i wolą 
J ego . W ostatnich us tępach, p o w t a r z a Ignac} 7 raz jeszcze z p o ­
nownym, większym niż kiedykolwiek, niż w jakie jkolwiek innej 
sprawie, naciskiem: „ W Towarzys twie tem, nad k tó rem B ó g mi 
zwierzchności pieczę p o r u c z y ł , p r a g n ę widzieć t ę cno tę t a k 
kwitnącą i tak wykonywaną, j a k g d y b y od niej samej pomyślność 
i byt naszego Towarzys twa z a w i s ł y . . . Zakl inam was przez Chry­
stusa Pana naszego, k tó ry stał się dla nas n ie tylko nauczycielem, 
ale i wzorem posłuszeńs twa, abyście się całem sercem do tej 
cnoty p rzyk łada l i . . . " 

Inne listy, omawiające lub dotykające t ego samego przed­
miotu, grupują się koło powyższego , największego, bardziej j e ­
szcze treścią niż rozmiarami ; nas tępne uzupełniają pewne szcze­
góły, poprzednie pozwalają n a m znowu p rzypa t r zeć się, j a k myśli 
tak jędrnie w klasycznem tern piśmie wyłożone , zwolna w umyśle 
Świętego dojrzewały i rozwijały się. Równorzędn ie b iegnie druga, 
odrębna serva listów, wprowadza jących teore tyczne r ady i zasady 
w życie praktyczne. I g n a c y chciał i umiał s ł uchać , rozumiał 
czem jest posłuszeństwo i j ak ie ma być , i d la tego właśnie roz­
kazywać umiał. Posiadając prawdziwie wyjątkową znajomość 
serc ludzkich, g ra na nich j a k mistrz na ha rmoni jnym instru­
mencie, t o w ł a g o d n o ś ć , to w raz ie p o t r z e b y w surowość ude­
rzał ; wyrozumiały czasem aż do os ta tn ich granic, to znów ostry, 
żołnierskiego posłuchu się domaga , za lekkie przewinienie , zda­
wałoby się, bez litości karci, a różne te tony w j e d n e dźwięczną 

р. Р . т. XXXVII. 2 
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pieśń na chwałę Bożą się zlewające, najlepiej dowodzą, że z o d p o ­
wiednią siłą odpowiednie s t runy poruszał . 

J a k różne np. pos tępowanie , odmienny ton w rozkazach,, 
w y d a w a n y c h dwom równie z pewnością u k o c h a n y m to w arzy ­
szom : J a k u b o w i Laynez , a Szymonowi Rodr iguez . P ierwszy, n a j ­
g łębszy może teo log swego czasu, późnie jszy nas tępca św. Za ło ­
życiela w rządach nad całym z a k o n e m , szedł szybszym jeszcze 
k rok iem na drodze cnoty, niż w i e d z y ; stal to byla har towna, , 
k tóre j najcięższe uderzen ia mog ły ty lko blasku dodać. Laynez : 
b y ł zawsze wzorem pos łu szeńs twa ; raz j e d e n okazał pewne n i e ­
zadowolenie z nadesz łych z R z y m u rozkazów, i n iezadowolenie 
t o objawił w zby t może go rących wyrazach . Odpowiedź I g n a ­
cego aż zadziwia surowością ; wy tknąwszy obszernie, w szczegó­
łach, os t rych zwrotów nie szczędząc, t rzy błędy, k tó rych Laynez . 
pos tępowan iem swem się dopuśc i ł , kończy nas tępującemi w y ­
razami 1 : 

„Rozważ przed Bog iem P a n e m naszym, czy i czego s ta łeś 
się winnym i przez t r z y dni módl się szczególnie w tym ce lu ; 
nas tępn ie zaś nap i s z , co w tej mierze sądzisz, czy wielkie, czy 
ma łe b łędy popełniłeś, i n a j a k ą , wedle zdania swego, zasługu­
jesz p o k u t ę " . 

Inacze j p rzemawia I g n a c y do O. Rodr igueza , k tó rego mnie j 
h a r t o w n a cnota mog łaby , jeś l i nie rozprysnąć się, to uszczerbek 
ponieść pod takiemi uderzeniami . Z b y t długi p o b y t Rodr igueza 
na dworze l izbońskim pociągnął za sobą pewne niedogodności , , 
k tó re Święty pragnął usunąć, odwołując go do Rzymu . — „Przy ­
bądź t u — zaprasza go serdecznie, nie j a k przełożony, ale j a k 
b r a t starszy, j a k naj lepszy p r z y j a c i e l 2 — przybądź do nas, a b y ś m y 
przed śmiercią zobaczyć się jeszcze mogli , wzajemnie pocieszyć 
i r a d a m i wesprzeć . Nie obawiaj s i ę , że wyjazd twój z P o r t u ­
galii sławie twej zaszkodz i ; moją j uż będzie t roską t e m u zapo-
biedz. Nie lękaj się również s łabośc i ; t e n , k tó ry j e s t życiem 

1 O. P o l a n c o z p o l e c e n i a ś w . I g n a c e g o , 2 l i s t o p a d a 1552. Т . Ш, 1. 286 . 
O . L a y n e z o d p i s a ł w p r z e ś l i c z n y m l i ś c i e , k t ó r y s ł u ż y ć m o ż e j a k o w z ó r 
h e r o i c z n e j p o k o r y . 

2 20 m a j a 1553. T . m , 1. 308. 
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wiecznem, użyczy ci po t r zebnego zdrowia do wypełn ienia posłu­
szeństwa ; wszak zresztą, odbyłeś j u ż raz t ę d r o g ę mimo d rę ­
czącej cię febry, choć mniejsza t ego na tenczas niż dziś by ła 
potrzeba" . W dwa miesiące później te same nalegania 1 : Ufaj, 
nie lękaj s i ę , synu mój , do R z y m u p r z y b ą d ź ; B ó g udzieli ci 
sił i ciała i duszy. — Swoją drogą po wyczerpnięc iu ł agodnych 
lekarstw. I g n a c y g o t ó w był uciec się do naj energiczniej szych 
i najboleśniejszych; na p rzypadek g d y b y wszys tk ie p rośby i przed­
stawienia nie odniosły skutku, Święty nakazywa ł prowincyałowi 
portugalskiemu, O. J a k u b o w i Miron 2, „odłączyć i odciąć niepo­
słusznego, choć z n iemałym bólem "mego serca, od ciała Towa­
rzystwa". B ó g n a szczęście nie dozwol i ł , aby do ostateczności 
tej dojść miało. 

Jakie p o w a ż n y t e n , wojskowego pos łuszeńs twa domaga­
jący się' w ó d z , najściślejszej karnośc i klasztornej t ak surowo 
przestrzegający ojciec, miał serce dla swych synów, j a k o nich 
dbał, to na j a w w naj jaśniejszym blasku występowało , g d y B ó g 
nawiedził k tó rego z nich chorobą czy c ia ła , czy duszy, smut­
kiem, pokusą. W t e d y , r z e k ł b y ś , że to j u ż nie ojciec, ale na j ­
czulsza . a za razem dziwnie rozumną miłością kochająca matka . 
„Wiem od innych — czy tamy w j e d n y m z l icznych l is tów w t y m 
przedmiocie p i s a n y c h 3 — wiem i z własnego doświadczenia, j a k e ś 
powinien n a zdrowie swe u w a ż a ć ; wiem również, że p r z y t w e m 
tak słabowitem zdrowiu dajesz się miłością unosić do ponoszenia 
większych nad siły p rac i ciężarów. Dla tego , w obliczu B o g a P a n a 
naszego sądzę, iż sprawisz Majes ta towi J e g o rzecz przyjemniejszą, 
miarkujawc swój zapał, abyś dłużej w służbie J e g o mógł pracować , 
i uważam V a odpowiednie w P a n u naszym nakazać ci, abyś we 
wszysckiem co się odnosi do pos i ł ku , pracy, rozdziału czasu, 
spania, odpoczynku, słuchał zdania lekarza, i abyś przez t rzy na ­
stępne miesiące, t j . aż do września, nie zajmował się kazaniami, 
ale p ie lęgnowaniem zdrowia".. . Słabującemu w W e n e c y i O. Rodr i -

1 1-2 l i p c a 1553. T . m , 1. 319. 
- .'G l i p c a 1553. Т . ш , 1. 325. 
: D o O. A n t o n i e g o A r a o z , 1 c z e r w c a 1551 . T . n , 1. 229. 

2 * 



20 K O R E S P O N D E N C Y ' A Ś W . I G N A C E G O L O Y O L I . 

guezowi n a k a z u j e 1 : „Donoś n a m co tydz ień о swem zdrowiu 
i staraj się o nie, używając odpowiednich ś rodków" . Jeś l i k o ­
nieczność t e g o b y wymagała , poleca Świę ty w okólniku rozes ła­
n y m do wszystkich p rze łożonych zakonu 2 , uciec się na leży „do 
świę tego żebrania od domu do d o m u , by l e u lżyć cierpieniom 
ż y w y c h członków Chrys tusa P a n a n a s z e g o , k tórzy dla s łużby 
J e g o pot rzebują zdrowia i sił ciała, choć ze swej s t rony zupełnie 
są gotowi pon ie ść , dla J e g o mi łośc i , wszelkiego rodzaju nie­
dos ta tek" . 

Ufundowany głównie za s ta raniem mie jscowego b i skupa 
klasztor w M o d e n i e , t ak był n iezdrowy, wi lgotny, że wszyscy 
mieszkańcy się pochorowal i . Święty, dowiedziawszy się o tem, 
wysłał na tychmias t na wszystkie s t rony bardzo, energiczne listy, 
domagając się zdrowszego pomieszkania i to w na jkró tszym prze­
ciągu czasu. D o samego b i skupa odzywa się bez o g r ó d e k 3 : W a ­
sza Biskupia Mość słyszał j uż zapewne i od lekarzów, że kla­
sztor modeński , to „nie dom dla ludzi, ale j ask in ia dla zwierząt, 
i że d la tego mus i b y ć w nim zawsze pełno chorych. Piszą mi. 
że t y c h ż e samych słów użył p r zyboczny dok tor W . Biskupiej 
Mości. Nie przeraża nas ani c h o r o b a , ani śmierć podję ta dla 
chwały Bożej i p o m o c y dusz ; wszakże w t y m razie sumienie 
nie pozwala m i , na rażać nada l n a takie n iebezpieczeństwo tych, 
k t ó r y c h B ó g P a n nasz pod op iekę mi oddał" . P r z e d t e m j u ż , 
n a w y p a d e k , g d y b y wszystkie p rośby i na legania sku tku nie 
odniosły, nakaza ł k lasz tor modeńsk i zwinąć , „do czego w su­
mieniu czuję się obowiązanym" 4 . Niemniej bardziej może jeszcze 
w y m o w n y m j e s t n a s t ę p n y u r y w e k z l istu do O. Anton iego de 
C o r d o b a 5 : „Mianuję cię m y m zas tępcą z pe łną władzą , j aką 
s a m p o s i a d a m , we wszys tk iem co się odnosi do zdrowia i spo­
sobu życia O. F ranc i szka (Borgiasza) i D- ra Araoza, co do k tó­
rych dochodzą mię s k a r g i , że o zdrowie swoje niedosyć dbają. 

1 22 w r z e ś n i a 1554. T . i v , 1. 548 . 
2 2 l i s t o p a d a 1552. Т . Ш , 1. 285 . 
3 7 p a ź d z i e r n i k a 1553. Т . Ш , 1. 354. 
* D o O. F r a n c . P a l m i o , 26 s i e r p n i a 1553 . Т . ш , 1. 339. 
* 13 c z e r w c a 1555. T . V, 1. 662. 
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Dla postąpienia sobie z na leżytą rozwagą, poradź się t rzech do­
ktorów, udziel iwszy im poprzednio na l eży tych informaeyj, a na­
stępnie nakaż obu t y m ojcom p o d pos łuszeńs twem, co będziesz 
uważał za s tosowne odnośnie do j e d z e n i a , spania i innych t ak 
potrzeb, j a k i wygód ciała" . . . 

A j ak choroby duszy leczyć u m i e , j a k we wszelkiego ro ­
dzaju smutkach serdecznie pociesza ! Z szeregu l istów do wice­
króla sycyli jskiego J a n a de V e g a , po s t racie małżonki j e g o 
Eleonory czerpać mogą po dziś dzień obfitą, g run towną p o ­
ciechę wszyscy, k tó rych B ó g doświadcza podobnemi k rzyżami . 
Również p r o s t e , n iewyszukane s łowa , ale taką wiarą gorącą 
i miłością g łęboką t c h n ą c e , że p ros to do serca iść musiały 
i rany najdotkl iwsze goić, znalazł Święty w liście do króla por ­
tugalskiego, po p r zedwczesnym zgonie u k o c h a n e g o j e g o syna, 
następcy t r o n u , J a n a 2 . P r z y t o c z m y choć p a r ę us tępów z listu 
do m a t k i , zbolałej po śmierci syna ; pokażą nam one współ­
czujące po B o ż e m u serce świę tego , pokażą, jak , gdzie pociechy 
szukać zalecał 3 . 

„Dowiedziel iśmy się o chorobie ś. p . pana K a m i l l a , a n ie ­
zadługo potem o j e g o przejściu z t ego doczesnego do wiecznego 
ż y c i a . . . Ufam w Tym, k tóry j e s t p r awdz iwem zbawieniem i ży­
ciem n a s z e m , że dla tego ty lko nas nie wysłuchał i nie użyczył 
mu nadal z iemskiego t ego życ ia , podlegającego tylu cierpie­
niom i n iebezpieczeństwom, a os ta tecznie śmierci, aby tern p r ę ­
dzej udzielić mu życia wiecznego, wolnego od wszelkich n iebez­
pieczeństw, najszczęśliwszego, dla k tó r ego s tworzył nas i odkupi ł 
ceną K r w i Swojej , do k tó rego się k ie rować winny wszystkie 
nasze pragnienia , i te, k tó re mają na celu nas samych, i te, k tó re 
bliźnich naszych dotyczą. Nadzie ję żywię również w t y m ż e Ojcu 
miłosierdzia i B o g u wszelkiej pociechy, k t ó r y okazał w tern na­
wiedzen iu , j a k cię miłuje i pos tępuje sobie z tobą bez obawy, 
j ako z mężną córką i p rawdziwą swą s ługą; nadzieję mam, że 
takiem świat łem cię obda rzy ł , iż j a sno rozumiesz , j ak wielką 

1 T . u . 1. 181, 182, 183 i n a s t . 
- T . iv , 1. 458 . 
3 T . iv , 1. 582. D o p a n i V i o l a n t e C a s a l i w B o l o n i i . 
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ł askę B o ż a i na jwyższa D o b r o ć użycza temu, kogo bierze z n ę ­
dzy t ego żywota , w wierze, nadziei i miłości, Sak ramen tami śś. 
go wprzód wzmocniwszy, i przenosi do niebieskiego wesela. Tak, 
spodziewam s ię , zgadzasz się z wolą Pańską , za pomocą B o g a 
P a n a naszego , iż nie ty le się smucisz z u t r a t y pociechy, j ak ie j 
doświadcza łabyś n a syna swego się p a t r z ą c , ile weselisz się 
p o m n ą c , że nas wyprzedzi ł i do ta r ł do bezpiecznej p rzys tan i 
w ojczyźnie szczęścia naszego, do k tóre j wszyscy dopłynąć 
p ragn i emy" . 

Otóż w g ł ó w n y c h , naj główniej szych r y s a c h , d roga przez 
I g n a c e g o nak re ś lona : wychodz i od dok ładnego zrozumienia celu, 
„dla k tó rego człowiek j e s t s tworzony" , p r o w a d z i , doprowadza 
„do p r z y s t a n i , do której wszyscy dopłynąć p ragn iemy" . Otóż 
najważniejsze p u n k t y z p rog ramu , uczącego, j a k dążyć do me ty , 
którą Święty s ł o w e m , przykładem wskazał za łożonemu przez 
siebie zakonowi, j a k „oddawać się p rzy łasce Boże j sprawie zba­
wienia i doskonałości własne j" . Ale nie j e d y n y to ce l , k t ó r y 
I g n a c y i sobie i zakonowi swemu postawił . „Celem tego Towa­
rzys twa — czy tamy na wstępie zakonnych kons ty tucy j 1 — j e s t 
t a k ż e do zbawienia i udoskonalenia bl iźnich us i ln ie , z pomocą 
te jże łaski Bożej się p rzyk ładać" . A b y l a m p y świeciły i oświe­
cały, na leży j e na jp ie rw oliwą nape łn ić ; ahy mąż apostolski 
mógł i nnych do cnoty, do doskonałości p r o w a d z i ć , sam b y ć 
musi mężem doskonałym. D o t ą d p rzypa t rywa l i śmy się n a t le 
l is tów Świę tego, j a k o t ę oliwę do l amp się s t a ra ł ; r zućmy te raz 
okiem, do ilu serc, do ilu krajów, szczęśliwą wróżbę imienia swego 
spełniając, poniósł zbawcze, B o ż e światło ! 

( D o k . n a s t . ) . 

Ks. Jan Badeni. 

1 Primum ac generale examen Us omnibus, qui in Societatem Jesu aämitti 
petent, proponendum, c. ι. 2 . 
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C z ę ś ć I I . : C h i n y i J a p o n i a . 

Singapore, 25 stycznia 1889. 

Może kiedyś, komuś te moje pisaniny wpadną w rękę, i t en 
к и и będz ie się np . wybie ra ł w podróż do S y a m u , lub wogóle 
w podróż po południowej lub wschodniej Azyi . Doświadczenie 
moje n iech się j e m u przyda . P i e rwszym warunk iem by podróżo-
wać, na tura ln ie , j a k zawsze, j e s t pieniądz i jeszcze raz pieniądz. 
Poty, pók i się t r z y m a wielkich, świa towych szlaków, specyalnie 
s ta tku parowego , poty podróż pozaeurope j ska n iezbyt drogą 
bywa, ba! n a w e t po równawszy ją z p rze jażdżkami po Europ ie , 
kosztuje niewiele. Ale biada tej kieszeni, k tóra ciekawością, czy 
chęcią „być o ryg ina lnym" wiedziona , opuści te szlaki — biada 
jej, jeśli nie j e s t bardzo szczelnie monetą wypchana , Dale j , p rócz 
pieniędzy, t r zeba w p o d r ó ż y czasu. Ale na równi z t amtěmi dwoma 
czynnikami stoi znajomość j ę z y k a angielskiego. Raz prze jechaw-
szy Suez •— prócz z misyonarzem katol ickim — nie można w in­
nym rozmówić się j ę z y k u j a k po angielsku. P rzypuśc iwszy na­
wet, że wobec codziennie rosnącej l iczby Niemców i Szwajca­
rów, zakłada jących hand le i handelki na Wschodz i e azyatyckim, 
można już dziś p rze jechać aż do J o k o h a m y , nie mówiąc inaczej 
j ak np . po n iemiecku — to j e d n a k poznać krajów, k tó re się mija, 
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a zwłaszcza mile i pouczająco spędzić ty lu godzin odpoczynku , 
k t ó r y c h ty l e w takiej p o d r ó ż y i p r zy t y m upale b y ć mus i — 
w żaden sposób bez angielskiego nie można . Ludz ie cywilizo­
wani , in te l igentni a mili , wyłącznie do rasy anglo-saksońskiej 
należą. Niemiec, poza granicami E u r o p y , małpuje Ang l ików w e 
wszys tk iem; p o ki lku l a t ach p o b y t u tu ta j j ę z y k a rodz innego za­
pomina, mówi zwykle , pisze prawie zawsze po angielsku. W ma­
nierach, bierze od Angl ików ty lko zewnęt rzną formę bez t reści — 
er wird lescher (léger) — a j a k raz Niemiec stracił swoją deutsche 
Biederheit, j a k zamias t piwa i kawy, pije soda and whisky i szam­
pan, zamias t mówić po prostu, j a k go m a t k a uczyła, win, mówi 
z angielska, no — to dalipan, uc iekać od niego. A potem, ponie ­
waż nie innych Niemców, ty lko k u p c ó w się t am spotyka, ż a d n y c h 
u nich widnokręgów, poza cacao i ivermouth, niema. In teres , — 
i na t em koniec. Co się działo w t y m kraju, gdzie on teraz siedzi, 
n im on t am przyszedł — co się z n im stanie, j a k on sobie raz 
p ó j d z i e — t o go na tura ln ie nie obchodzi . Niema się czemu dzi­
w i ć — wszak to kupcy chcący zrobić mają tek i j a k najprędzej 
uc iekać do ojczyzny. Angielski kupiec j e s t in te l igentnie jszy od 
t amtego , j e s t to zwykle gentleman; ale bo oprócz kupca, e lement 
angielski m a tu wszędzie urzędnika , oficera, marynarza . Z t y m i 
ludźmi rozmowa i miła i ciekawa, pouczająca. Niech więc n ik t 
się nie puszcza w świat bez dokładnej znajomości angie lskiego 
j ęzyka . 

Może nieco za ostro o poczc iwych Niemcach się w y r a ż a m ; 
mają oni og romne zale ty obok wad „ towarzyskich" . Kolon is tą 
Niemiec jeszcze nie j e s t , pojęc ia o tern n ie ma. Trzepią ich 
w Zanzyba rze — będzie to nauka zdrowa na przyszłość, nie p rze­
szkadza jąca , myś lę , by z czasem i Niemcy równie d o b r y m i 
kolonis tami się stali j a k np . Ho lendrzy . P racowi tość u Niemców, 
a zwłaszcza Szwajcarów, w podzwro tn ikowych strefach i m p o ­
nująca. Neue Besen hehren gut — i to prawda , ale faktem jes t , 
że Niemiec tutaj pracuje za dwóch. Angl icy zamykają swoje 
b iura kupieckie czy inne, sklepy i t. d. regu la rn ie i stale o 5-tej 
p o południu . Zamknąwszy b iuro przestają być kupcami , stają się 
ty lko ludźmi, idą g rać w lawn-tennis, bawić s ię , ruszać, u ż y w a ć 
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powietrza, ruchu ; do na s t ępnego "dnia nie myślą, nie mówią 
o interesach. Niemcy i Szwajcarzy przeciwnie. Sk lepy ich i kan­
tory j a k po t r zeba i późno wieczorem otwar te , choć noc całą 
przesiedzieć nad książkami, nic nadzwj 7 czaj nego dla nich. Owych 
znakomitych, egzys tencyę i zdrowie u t rzymujących gier angiel­
skich nie znają, ich po t r zeby nie odczuwają. W i e l u się zdaje, 
że ruch tu ta j n iekonieczny; mylą się niepomiernie , bo jeżel i 
ruch w naszych strefach j e s t w a ż n y m dla zdrowia, to tu ta j j e s t 
on po pros tu koniecznym. Gzem bliżej r ó w n i k a , t e m bardziej 
t rzeba się ruszać, chcąc upa ł j akokolwiek znosić, nie chcąc nerwów 
przedrażniać i nocy bezsennie spędzać. Bądź j a k bądź , Niemcy 
dziś, zwłaszcza w Chinach i Japoni i , wypierają Ang l ików n a 
wszystkich punk tach . T o w a r ich, aczkolwiek jakośc iowo gorszy, 
ale tani j a k barszcz, musi, choć chwilowo, wyprzeć angielski t o ­
war, lepszy ale droższy. O F r a n c u z a c h nie mówię, bo ich nigdzie 
niema, nie s łychać o nich nawe t wcale. 

Mieszkamy u konsula B r a n d t a . J e s t to kupiec z H a m b u r g a , 
:n osiadły, będący h o n o r o w y m konsu lem aust ryackim, żona ty 
z F rancuzką , ba rdzo miłą, uprzejmą gospodynią domu , k tóre j 
• ioprawdy zawdzięczamy, że p o b y t w S ingapore do najmilszych 
zaliczyć wypada . Dom-wil la , wśród naj cudniejszej zieloności po ­
łożony ; tuż za domem zaczyna się las dziewiczy; niewielki on 
jest j a k o rozległość ten las dziewiczy, ale co za wege t acya ! . . . 
P o d o b n o czasem aż tu się zakradają z k o n t y n e n t u tygrysy . W wo-
fiach wkoło domu pełno — mówią — krokody l i ; m a m y na nie p o ­
lować! W ogrodzie wylęgają się węże cobra, śmier te lne wrog i 
ezłowieka, n a ukąszenie ich n iema ra tunku . K a ż d y z nas m a 
swój pokó j . W k o ł o całego domu j e s t śliczna, k ry t a we randa ; 
okien z szybami wcale tu nie znają, są ty lko drewniane żaluzye, 
od złodziei i s łońca. Z poko ju p rowadzą na dół schodki p ros to 
•lo kąpieli . Kąpie l co p r a w d a bardzo p r y m i t y w n a : j es t to pokój 
wycemen towany , na ś rodku stoi wielka kadź z wodą; co rano 
Chmczyk ją wy lewa i świeżej p rzynos i ; koło kadzi leży o g r o m n y 
szaflik do oblewania . Oto całe urządzenie — ale wiełeż to mi łych 
chwil tej kadz i i t e m u szaflikowi zawdzięczam! Co prawda , idąo 
wieczorem przed obiadem do kąpieli, po raz t rzeci zwykle w 24-ch 
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godzinach , skrzętnie najpierw oglądałem łazienkę całą, czy gdzie 
cobra nie siedzi. Zna jdowałem zwykle , B o g u dzięki , ty lko ogro ­
m n e ropuchy łub świerszcze, k tó re widocznie, podobnie j a k ja , 
tu ta j ochłodzenia szukały . 

Całą powieść m o ż n a b y o tej kadzi i szafliku napisać. Ł ó ż k o 
za to pod równikiem częściej t r ag icznych niż miłych chwil b y w a 
świadkiem. Choć twarde , b o ma te r ac cały skórą poszyty , choć 
j e s t osobny wałek pod g łowę zamias t poduszek, a drugi p o d ko ­
lana, żeby j a k najmniej ciało rozgrzewać przez długi k o n t a k t 
z mate racem, choć opa t r zone j e s t w mosJciionet, czyli wielką mu­
śl inową firankę szczelnie ze wszech s t ron cię zamykającą — t o 
j e d n a k w p ie rwszych tygodniach , p ierwsza chwila po zgaszeniu 
świecy, b y w a ciężką, bo ledwoś do tkną ł twarzą „jaśka" czy 
w a ł k a owego, j u ż cię ob lewa is tna kąpiel po tu . Wsze lk i ruch gwał ­
towniejszy przed m o m e n t e m zaśnięcia j e s t zgubny , bo w z m a g a 
t r ansp i r acyę , wśród której zasnąć t rudno . A j a k ż e tu us t rzedz 
się ruchów gwał townych , k iedy mimo wszelkich przezorności , 
n ieraz i n ie jeden moski to siedzi wewną t rz siatki. Byłeś zmęczony, 
zaspany, ufając dokładności w zwijaniu i rozwijaniu moski to-
n e t u twojego s łużącego, położyłeś się z is tną lubością, świecę 
Ch ińczyk zgasił, zaczynasz drzemać — kiedy nagle wśród ciszy 
nocnej , koło ucha twego słyszysz ów śpiew komara, śpiew n iby 
łagodny , dźwięczny, ale p rzek lę ty ; t r zeba wstawać, świecę za­
pa lać i ł apać go ; to czasem i pó ł godz iny t rwa ; zaczynasz się 
pocić, a sen spokojny, orzeźwiający j u ż przepadł . 

T rzeba przez to przejść, b y odczuć, ile w tych kilku sło­
w a c h mieści się c ierpienia! A ci b iedacy co tu la ta spędzają, 
z t ych walk z moski tami , z t ego n iewyspania chudną, n e r w y 
coraz bardziej im słabieją, l ada b ł a h a przyczyna , i j e s t choroba . 
Strasznie ci ludzie biali tu wyglądają. W s z y s c y anemiczni ; dzieci 
b ia łych wszystkie blade, na lane , n iezdrowe, nie wesołe j a k dzieci. 
Ang l i cy dzieci swoje do E u r o p y odsyłają; między I n d y a m i 
a E u r o p ą kursują umyślnie s ta tk i zabierające dzieci , k tóre czę­
ścią w Anglii , g łównie j e d n a k w Szwajcaryi , gdzie tanie j się 
wychowują, przebywają . Niemców uboższych i innych b i edaków 
n i e s tać na to; to też nieraz serce boli pat rząc na te b i e d a c t w a ; 
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od kolebki chore. Mówią, że s tadła "białych już w drugiej gene-
racyi na P o ł u d n i u bywają absolutnie bezdz ie tne — czy to p rawda , 
nie wiem. Zwrotniki , to mniej więcej g ran ica , poza którą bia ły 
egzystować i roz radzać się nie może ; mogą być na tura ln ie w y ­
j ą t k i — ale ty lko wyjątki . 

Singapore, .28 stycznia. 

Za dni pa r ę odchodzi s t a t ek do H o n g - k o n g , poju t rze sta­
tek do Ka lku ty . Wie lk ie wahan ie s ię , wkońcu wielka decyzya. 
Przeciw dalszej p o d r ó ż y w towarzys twie minis t ra aż do J a p o n i i 
przemawia dużo względów, p rzemaga j e d n a k ciekawość. B y ć t ak 
blizko, o 14 do 18 dni drogi , a nie po jechać — niesposób. Ż e g n a m 
więc d-ra Samsona i ba rona Poche , k tó rzy wracają na I n d y e do 
Europy; a sam z minis t rem decyduję się do t rzeć aż do Japoni i . 
Przyszłość zaczyna nab ie rać ksz ta ł tów wyraźnie jszych; po raz 
pierwszy na seryo myśleć poczynam o Sybery i . P isa łem już 
wprawdzie k iedyś z Adenu, b y na wszelki w y p a d e k mieć d rogę 
przygotowaną przez Sybir z Pek inu — ale dotąd żadnej odpowie­
dzi, Na szczęście o t rzymuję list od J . P., z k tórego, kombinu­
jąc według ka lendarza , p r zychodzę do przekonania , że on wła­
śnie powinien b y ć teraz w Pe t e r sbu rgu . Na chybił-trafił pa lę 
telegram do n iego . Kosz tu je sumę bajońską, ale mniejsza z tem, 
byle doszedł . O radośc i ! p o 2 dniach oczekiwania oddają mi d e ­
peszę od n iego z P e t e r s b u r g a — ale wiadomości same n e g a t y w n e . 
Moj list z A d e n u nie doszedł, J . P . p y t a co ma robić? W posa­
dach swoich zadrża ła cała b u d o w a moich planów, nadziei i snów; 
ale znowu uwaga, że t ak bl izko będąc, J apon i i nie zobaczyć, 
byłoby g rzechem — zwycięża; drugi t e legram { d o Pe te r sburga , 
druga suma bajońska z kieszeni wylatuje , ponawiam moją p rośbę 
o wyrobienie p o t r z e b n y c h pap ie rów do p rze jazdu Pek in -Kiach ta -
Moskwa! Przyjac ie lowi dziękowałem później serdecznie ; tu raz 
jeszcze podz iękować p r a g n ę za ty le życzliwe, prawdziwie przy­
jacielskie zajęcie się moją sprawą w Pe t e r sbu rgu . 

P o k i lkudn iowych n iespokojach przed powzięc iem os ta te ­
cznej decyzyi, raz ją powziąwszy, błogi spokój nas tępuje ; t e raz 
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dopiero zwiedzam, co j e s t c iekawszego w S ingapo re ; p rzepyszne 
space ry co r ano o świcie, aby przed upa łem być w domu, a j e ­
dnak użyć j a k najwięcej ruchu. W e g e t a c y a tu prawie p ięknie j ­
sza niż na Cejlonie, mniej może imponująca, mniej tu po lasach 
pa lm widać — za to delikatniejsza. Ojczyzna to orchidei wszel­
kich, ale wkoło S ingapore na mil kilka daremnie orchidei w g run­
cie szukać — wszystko wybrano i do E u r o p y pos łano. 

Po lowanie n a k rokodyle na tura ln ie się nie udaje, t j . k ro­
kody l i nie w i d z i m y ; ale za to ub i j amy ki lka krzyków, zupeł­
nie j a k nasze, i dwa „jelenie ka r ł owa te " (cervulus), k tó rych tu 
mnós two. J e s t to rodzaj sarenki czy je lenia l i l iputowych do­
p r a w d y rozmiarów, j ak mały zając, bez rogów; g łówne poży­
wienie k r o k o d y l i — j a k mówią. P róbowal i śmy przyjść do strzału 
do tukanów, t j . t ych p t a k ó w o og romnych w górę i dół t a k 
dziwacznie wyg ię tych dziobach — ale da remnie ; s łychać j e co 
moment , ale strzelić t rudno . B iege leben postrzel i ł m a ł p k ę j a k ą ś 
małą — nie dostal iśmy j e j . 

Wczora j pod wieczór wybra łem się z wizytą do b iskupa tu­
tejszego. F r a n c u z południowy, p o s t a w a a t le ty , b roda prawie po k o ­
l a n a , t y p nade r udany, wesoły, śmieszek , ża r towni ś , j owia lny ; 
kraj zna doskonale . W o g ó l e wszędzie księża katol iccy są j e d y n i 
do zoryentowania się w s to sunkach ; między klerem j e d n a k na­
szym katol ickim, j ak i się spo tyka w Lewancie , w Egipc ie nawet , 
a k lerem g łębokiego Wschodu , różnica j e s t ogromna. Tuta j pa ­
t rzą ci ludzie bądź co bądź na świat z daleko szerszego s tano­
w i s k a , są to po największej części l u d z i e , co przeszli n ie jedne 
gorzką i ciężką chwilę w życ iu ; widzieli i słyszeli wiele, służyli 
swej sprawie nie w j e d n e m mie j scu , często nie w j edne j ty lko 
części świata ; mieli do czynienia z p rzeszkodami i t rudnościami 
is totnie miary niepowszedniej . I ch formy, t ak co do fizycznej 
j a k co do umysłowej strony, nie są może na p ierwszy rzut oka 
t a k doskonałe, t ak accomplies, j a k b y się j e u wysokich dostojni­
ków Kościoła widzieć chciało, ałe za to ile j e s t ducha i serca 
w tych ludz iach! 

Natura ln ie , mówimy o kraju w k tó rym jes teśmy. P i e r w o t n a 
ludność, wed ług biskupa, k tó ra zamieszkiwała t ak pó łwysep Ma-
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lajski, j ak zwłaszcza dzisiejszy Syam, zwała s ię : Quemaires. J a k o 
pozostałość po nie j , j edyn ie wielkie ru iny w Kambodży i . L u d n o ś ć 
ta W Syamie, zdaje się, wyginę ła zupełnie. Na pó łwyspie Mala j -
skim egzystuje jeszcze w najgłębszej części k r a j u , nie odwie­
dzanej jeszcze przez b ia łych .—wyjąwszy czasem zab łąkanych ofi­
cerów angielskich i misyonarzy katol ickich. Ogólnej , zbiorowej 
nazwy oi po tomkowie d a w n y c h panów tej ziemi nie noszą , są 
to pojedyncze, zupełnie odosobnione plemiona, do dziś dnia j e ­
szcze nie zlane z nap ływową mala jska ludnością. N a z w y poje­
dynczych plemion : na południu D ż a k o n s z e , dalej ku pó łnocy 
Mantra, Sakra j , wreszcie n a pó łnocy Dussems. Mają to być rzeczy­
wiście najbardziej p rymi tywne , najdziksze plemiona, j ak ie w X I X . 
stuleciu spo tkać można . Nietylko, że z cywilizacyą europejską 
wcale się jeszcze nie ze tknę l i , ale nawe t cywilizacyi malajskiej 
nie przejęli, żyjąc j a k is tne zwierzę ta w głębiach puszcz lesistych. 
Pos tawy n a d e r małej , n iezmiernie wątłej , p o d o b n o P i g m e ó w Stan­
l e y s przypominające j , mieszkają w drzewach spróchnia łych lub 
umyślnie wydrążonych . Misyonarze katol iccy próbowal i oswoić 
ich ; p róba się nie udała. P o t y , dopóki misyonarze zwyk łym 
swym zwyczajem żywili j e d n o z tak ich p lemion , poty też mie­
szkali w sąsiedztwie mi sy i , p rzy jmowal i ka to l i cyzm, ich dzieci 
uczęszczały do szkółki misyjnej , założonej w głębi kraju, o kilka 
dni drogi od Malakki . Z chwilą j e d n a k , g d y misyonarze zażą­
dali , b y sami próbowal i uprawiać z iemię , s i a ć , o r a ć , na wyży­
wienie swoje p racować — stało się to , co w Austral i i podobno 
z p lemionami dzikich regularn ie się powta rza : uciekli po p ros tu 
od swych dobroczyńców do d a w n y c h swych les is tych sadyb. 
Biskup twierdzi wprawdzie , że religii katolickiej nie porzucili , 
że od czasu do czasu wysyłani ku n im misyonarze znajdują ś lady 
p rak tyk rel igi jnych, ale na tern koniec, i sam b iskup t ak zupełnie 
tego p e w n y m się nie wydawał . 

Malajska ludność, p o d o b n i e j a k s y a m s k a , wstrzjmraje się 
absolutnie i konsekwentn ie od wszelkiej t rochę natężającej pracy . 
Morze, t o ich element, na k tó rem niezmierną odwagę i wy t rwa­
łość okazują. D o n iedawna g łównem ich rzemios łem b y ł rozbój 
morski na s ta tk i i s ta teczki wszelkiego rodzaju. T u w Singapore , 
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mieście na ich ziemi leżącem, gdzie za robek się prosi, gdzie s ię 
zbiega hande l całego Wschodu , Azyi, Indy j ho lendersk ich i A u ­
strali i z j edne j s t rony, a E u r o p y i Afryki z drugiej s t rony — tu 
n ie widuje się p rawie Malajczyków. J e d y n e rzemiosło, k t ó r e m u 
się oddają , t o fu rmanka ; wszyscy woźnice do rożek , to Malaj -
czyki ; zresztą wszys tko Chińczyki i t r ochę Hindów, t. zw. Kl ings 
a lbo Tamilów, z po łudn iowych kończyn pó łwyspu Indy j sk iego . 
Ee l ig ia Mala jczyków: m a h o m e t a m z m . W y r o b y , n iegdyś wspa­
niałe, dziś z redukowały się t ak na półwyspie , j a k na archipe­
lagu Sundyjsk im, do sarongów czyli kawa łków mate ry i baweł ­
n ianej , ma lowanych z wolnej ręki , farbą t. zw. woskową, t r o c h ę 
przypominającą farby olejne, gdz ie zamias t oleju, wosku się używa . 
Sarongi zastępują t ak spodnie j a k spódnice. P o d o b n o na wysp ie 
J awie , dalej w samem Solo, ba rdzo są p iękne i do cen dochodzą 
niezmiernie wysokich. Przemyślni Holendrzy , korzystając z m o d y 
między Malajczykami panującej , wzięli się do imi towania saron­
g ó w ; dziś prawie n iema możności rozpoznania fabrykatu amste r ­
damskiego od j awańsk iego . Tu w Singapore , a zwłaszcza w p a ń ­
s tewku J o h o r e , noszą sarongi, ale j e d w a b n e , w po jedynczy de­
seń, p rzypomina jący szkockie mate rye . 

Pańs t ewko , raczej su ł t ana t J o h o r e , to resz tka niepodległości 
malajskiej na kończynie południowej wybrzeża pó łwyspu Ma-
lakki . Dziś już o toczone ze wszech s t ron przez Angl ików, k t ó ­
rych posiadłości całe prawie wybrzeże zajmują (Penang, Malakka, 
Singapore) , mają oni czas powol i do swych przysz łych władców 
się przyzwyczajać . Su ł tan J o h o r y , k tó rego rezydencya leży na 
lądzie s ta łym naprzec iw północnej części wysepki Singapore , p rzy­
b r a n y syn z n iep rawego łoża swego p o p r z e d n i k a , dziś około 
60 la t liczący, osobistość ciekawa, j a k o okaz z jedzonego cywili-
zacyą europejską Mala jczyka , n i e k ry je się zupełnie ze swem 
przekonaniem, że po j ego śmierci pańs two jego , około 150.000 
ludności liczące, przejdzie w ręce angielskie, i mówi sob ie : hulaj 
dusza bez kon tusza ! i sypie p ieniądzmi w p r a w o i w lewo, sku­
puje co j e s t najpiękniejszego z w y r o b ó w wschodnio-azyatyckich, 
ma stajnię wyścigową podobno wcale pokaźną, j eźdz i do Anglii , 
b y t am w pół tora roku wydać wyżej 500.000 funtów ; a choć 
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siedzi w długach wyżej uszów, to ani j ego , ani wierzycieli b y ­
najmniej nie rn ar Uvi, b o ć to wszys tko angielski rząd p o j e g o 
śmierci zapłaci i ureguluje. 

Nie można powiedzieć, b y nie był dużo dla ucywil izowania 
swojej rezydencyi zrobił. Pa łac zupełnie europejski , w nim nie­
słychane skarby w p roduk tach indust ryi specyalnie chińsko-ja-
pońskiej. Obok pałacu p iękny p a r k , dalej szp i t a l , s zko ła , wię­
zienie na wzór ang ie l sk i , wodociągi og romne i wspan ia ł e ; m a 
armię z 700 ludzi i k o m e n d a n t a Angl ika ; a j e g o sekretarz p r y ­
watny, dobrze po angielsku szczebiocący, j e s t f ana tycznym fran-
masonem, i nosi się z myślą założenia w J o h o r e loży masoń­
skiej dla całego W s c h o d u azya tyck iego . Ciekawa rzecz isto­
t n i e , jak wolnomulars two między m a h o m e t a n a m i zaczyna się 
rozkrzewiać. Na począ tku mego dyaryusza z a n o t o w a ł e m , co 
w Stambule o masonach tu reck ich słyszałem. Ciekawe również, 
j a k daleko na Wschód zaszła rel igia M a h o m e t a i nawet cywili-
zacya arabska! Oto np . dziennik więzień w J o h o r e p rowadz i się 
do dziś dnia w j ę z y k u arabskim i a rabskiem pismem. Suł tan 
Soło w Indyach holenderskich j e s t n ie ty lko mahometan inem, 
ale nawet szeikiem, i podobno się wywodzi wpros t od proroka . T a 
cała kwesty a mahometan izmu w Indyach , na po łudniu i na wscho­
dzie Azyi. czeka jeszcze na swego his toryka , j e s t to ściśle biorąc 
jeszcze terra incognita. W o b e c coraz silniej tu ta j pulsującego 
życia handlowego, wobec coraz się rozwija jącego panowan ia 
Chińczyków, mimowol i mahometan ie schodzą nieco na drugi p lan . 
mniej się o nich słyszy i mniej myś l i ; to j e d n a k nie przeszka­
dza, że oni są i będą , i że wcale niepoślednią ro lę odegrają 
w razie większych konfliktów między r białą a żółtą rasą. 

Singapore, 31 styczniu. 

Dziś N o w y r o k chiński, więc ogólna s t agnacya w Singa­
purze. Że S ingapore w t r zech czwar tych j e s t chińskiem, naj do­
bitniejszy d o w ó d , że dziś j adąc przez miasto, prócz ki lku ma­
łych sklepików Hindusów, wszys tko zresztą widzi się zamknię te . 
CZY firma angielska, czy niemiecka, czy chińska, wszystko zam-
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k n i e t e , bo wszystko albo wpros t j e s t w rękach Chińczyków 
albo choć szef E u r o p e j c z y k , j e d n a k cała s łużba , cały persona ' 
urzędniczy z Chińczyków złożony — więc wszystko świętuje. 

Wczora j j u ż w południe ty lko n iek tóre sk lepy o twar te 
wszędzie czuć, że to jeszcze ty lko pa rę godzin ma po t rwać , ż€ 
Ch ińczyków ledwie jeszcze chwilę u t r z y m a ć można ; z nastaniem 
wieczora zaczyna się p u k a n i n a i s t rze lan ina n ies łychana w całem 
mieście. Najpierw więc budują się po ulicach malutkie ołtarzyki, 
n a n ich świecą się wielkie woskowe świece , a pobożn i siedząc 
w kuczki zawsze ty lko po p a r ę m i n u t , składają ofiary. A te 
ofiary, to znowu taki pap ie r żół ty z brzegiem czerwonym, zapi­
sany po chińsku, z ap rawny j akąś strzelniczą materyą , k tó ry po 
zapa len iu strzela i p u k a i dymi . W ten sam sposób na cmenta­
r zach n ieboszczykom strzelają, w t en sam sposób, zabiwszy wie­
p rza Buddz ie na ofiarę, z łym duchom pos t rach czynią, — więc też 
p u k a n i n a p o całem mieście nies łychana. Co chwila jeszcze prze­
r y w a t en ogień ro towy huk wys t rza łu moździerzowego. 

O 12-tej w nocy zaczyna się właściwy N o w y r o k , i z tą 
chwilą n a w e t cała s łużba domowa idzie składać wizyty u znajo­
m y c h i przyjaciół. W i z y t y te gra tu lacyjne trwają aż do rana, 
a w t e d y zaczynają się rewizy ty . P r z y powinszowaniu N o w e g o 
r o k u , składa się ręce, podobnie j a k u nas do pacierza, i woła 
się do u radowanego p rzybyc iem gościa, gospodarza : Słamet ta­
bun bahruf 

Bogac i Chińczycy w drug im dniu N o w e g o roku, więc w dzień 
p ierwszego lu tego naszej rachuby , mają stoły og romne zasta­
wione wszelkiego rodzaju j ad ł em i n a p i t k i e m , gdzie i s zampan 
musi figurować. W t e d y odbywają się noworoczne wizyty ele­
ganck ie . Ale goszczą i b iedną cze ladź ; k to p rzy jdz ie , choćby 
os t a tn i z o s t a tn i ch , j e s t mile widziany. I m y z B iege lebenem 
wybra l i śmy się w t e n sam sposób winszować Chińczykom. Bar ­
dzo grzecznie ofiarował się j e n e r a l n y sekre tarz Singapore Insu­
rance Comp, Ltd., mstr . Ba l four -Lees , wraz z drugim Angl ik iem, 
b y nas poprowadzić do najbardziej znanych i na jboga t szych 
chińskich ma tadorów singaporskich. J a k Angl icy tu dbają o Chiń­
czyków, miałem dowód w czasie t y c h wizyt . Mają osobne k a r t y 



L I S T Y Z P O D R Ó Ż Y P O A Z Y T . 33 

wizytowe dla Chińczyków; dwie z t ych ka r t j a k o ciekawość za­
chowuję ; są to czerwone papiery, długości ś redniego arkusza 
papieru l is towego, a n a n ich p o chińsku i angielsku d rukowane 
imię winszującego, i to czego winszuje. P ie rwszy Chińczyk, 
u któregośmy byli, n a b a b pierwszej klasy, nazwiskiem Tan-Qui-
han, łupnął sobie pa łac za 30 czy 40 tys ięcy dolarów. — W y j e ż ­
dżamy na górę, na k tóre j szczycie wśród ba rdzo pięknie u t rzy­
manego ogrodu, stoi dom naszego nababa . "Wkoło samego domu 
drzewka w dziwaczne formy sztucznie p r o w a d z o n e , między 
niemi figurki porce lanowe na p o s t u m e n t a c h , j a k u nas posągi . 
Wprowadzają nas do sieni, gdzie bawią się dzieci, boga to s t ro jne 
w czerwone, jasno-żół te i zielone, d ługie , u szyi spięte, j e d ­
wabne szarafany, z kuafiurą specyalnie na dzień dzisiejszy zbudo­
waną, paciorkami różnokolorowemi b o g a t o zdobną. Są to dzieci 
pana domu. W c h o d z i m y do pierwszego salonu ; tu n a ś rodku 
stół z jadłem i nap i tk iem pięknie us tawionym. D o m nade r cie­
kawy, choć w piękności specyalnie chińskie wcale nie boga ty . 
Meble wyłącznie n ies te ty europejsk ie ; n a pod łodze dywany an­
gielskie, brzydkie. Og lądamy nas tępnie cały dom ; wszędzie na j ­
dziwaczniejszy s tek l ichych wyrobów europejskich, oprócz w sy­
pialni; ta nader piękna, czysto chińska. Łóżka ogromne, równie 
j a k szafy i komody dokoła pokoju stojące, z d rzewa hebano ­
wego bogato rzeźb ionego i z łoconego, arcydzieło j ak iegoś sny­
cerza Chińczyka z S ingapore . S t ruk tu ra sama i rozkład domu 
śliczne. Tak na p ię t rze j a k na dole wkoło pokoi śliczna, kryta 
gal ery a, d y w a n e m w y s ł a n a , zupełnie na wielki salon wygląda­
jąca. Z galeryi wchodzi się do pokoi bardzo p ięknych, j ako pro-
porcye, choć nie wysokich. 

P a n domu udaje przez kur toazyę dla nas, że nie spodzie­
wał się tak dos to jnych gośc i , i n iby to zmienia toaletę , by go­
dnie wystąpić. F i g u r a na tura ln ie nie c iekawa: zbogacony robo­
tnik dzienny, otyły, a choć Chińczyk, p r zypomina od razu ogólno­
światowy, zawsze j ednak i t y p pa rwen iusza , ty lko tu z warko­
czem. U r a d o w a n y żeśmy przyszli , choć niewiele zrozumiał z t ego 
co mu Anglicy t łumaczyl i o niezmiernej dostojności naszych osób. 
P o wypiciu he rba tą zdrowia nowego roku i wychylen iu po kie-

p, р. т. XXXVII. 3 
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l iszku złego s z a m p a n a , oprowadzi ł nas po całym d o m u , dz ię­
kując co chwila za naszą wizytę . P o k a z y w a ł wszys tko , a zwła­
szcza co miał najpiękniejszego, t j . widok rzeczywiście wspaniały: , 
z j edne j s t rony morze z t em całem s tadem w y s e p e k , k tó re za­
legają cieśninę S i n g a p o r e , z drugiej mias to fantas tycznie na. 
mnós twie malutk ich pagó rków rozrzucone , z trzeciej i czwartej 
piękna, cudowna zieloność ogrodów i lasków, zas ianych po całej 
w y s p i e , j a k daleko okiem sięgniesz. P o półgodzinnej wizycie, 
skosz towawszy s ławnych konfektów ch ińsk ich , k tó rych imion 
nie wyliczam, boby to z b y t d ługo t rwało, odeszliśmy, zapisawszy 
poprzedn io nasze nazwiska, co znowu nasz gospodarz p rzywi ta ł 
ca łym w y b u c h e m podziękowań, k t ó r y m towarzyszy ł ów nie zni­
kający n igdy z t w a r z y wschodniego cz łowieka , chcącego b y ć 
b a r d z o d y s t y n g o w a n y m i g r z e c z n y m , śmiech panoszącego się 
dorobk iewicza , k tó ry się puszy swem szczęściem i okazyą po ­
pisania się swem bogac twem przed o b c y m i , zwłaszcza p rzed 
Europe jczykami . 

D r u g a wizyta u Tan -Kang-Chaw, Chińczyka, co się dorobi ł 
40—50 tys ięcy dolarów d o c h o d u , a wydaje 5—6 tysięcy. T a 
d ruga mniej ciekawa. P a n d o m u , s ta ry Chińczyk , przyjął nas 
w b rudnym, białym n iegdyś kaftanie ; nie mówi zupełnie prawie 
po angielsku ; skoro się więc ty lko doczekał powro tu nieobe­
cnego syna, na tychmias t , bez żegnania się, opuścił nas . Na t y m 
s t a rym Chińczyku nasza wizy ta żadnego doprawdy wrażenia 
nie zrobiła. W o g ó l e Chińczyk, choćby najuboższy, zupełnie ina­
czej E u r o p e j c z y k a , nawe t t u , poza swym krajem, t raktuje , niż 
np . Hindus . U tego u n i ż o n o ś ć , p o k o r a — Chińczyk ty lko w p o ­
t rzeb ie i to wielkiej umie b y ć p o k o r n y m , zresztą j e s t s z tywny 
i dumny . Dlaczego-bo też mia łby być p o k o r n y m , k iedy p rzy­
p a r t y do muru bez ogródk i mówi, że rządu angielskiego się nie 
b o i , ani go zbytnio s łuchać nie m y ś l i , bo za pieniądze zawsze 
sobie z n im poradzić można. Może przesadzone nieco to twier­
dzen ie , coś p r a w d y j e d n a k w tern j e s t . Na dowód opowiadał 
mi tu te jszy konsul hiszpański w y p a d e k z roku zeszłego. N a 
N o w y rok obecny obawaano się pows tan ia Chińczyków. R z ą d 
wyda ł był prawo, że Chińczykom nie wolno b u d o w a ć nada l g a -
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leryj przed domami, wysta jących na ulicę, a zwłaszcza nie wolno 
ich używać za miejsce sprzedaży, gdyż t y m sposobem tamują 
przejście. P r a w o prawem, a Chińczyki swoje robią. Na N o w y rok 
(rok temu) robi się gwał t międy Chińczykami. Oświadczają, że no ­
wego prawa nie przyjmą i nie chcą. Rząd wys tępuje z ś rodkami 
przymusu, za pomocą policyi; Chińczycy odpowiadają represal iami, 
zaczynając od wyrzucania z powozów wszys tk ich przejeżdżających 
Europejczyków, cierpiąc zaledwie, by pieszo po mieście cyrkulo-
wali. Przez 48 godzin t rwa ten s tan panowania mot łochu chiń­
skiego i pos t rachu między Europą . Rząd zaczyna pa r l amen tować , 
próbuje wpływać przez zamożnych na biedniejszych; poma łu p o ­
rządek p rzywrócony ; rząd oświadcza , że to ty lko było n iepo­
rozumienie, powsta łe wsku tek mylnej in te rp re tacy i nowego prawa. 
Po polsku nazywałoby się t ak ie pos tępowanie kapi tulacyą. W t e d y 
to oświadczyli Chińczycy, że nie Anglicy, ale oni tu są panami , 
i że niech rząd u w a ż a , bo m o ż e ła two b y ć pozbawionym zu­
pełnie władzy. 

Λ\ nadchodzącym m a r c u chce ogłosić rząd jeszcze inne 
prawo, ograniczające immigracyę Chińczyków, k tó rych i tak j e s t 
już У0.000 na 180.000 mieszkańców w samem Singaporze . T y m 
razem ma p o d o b n o rząd zamiar wystąpić energiczniej ; kilka 
korwet wo jennych ma w-płynąć do portu, a w razie nieporząd­
ku w mają kar tacze zastąpić policyę. Zobaczymy, j a k się to 
s k o ń c z y . . . a le , ż e ' j e s zcze niejedną gorzką chwilę będą musieli 
Anglicy tu przebyć , ze wkońcu wyrzucą ich zupełnie, to bo ­
daj czy nie na leży prawie do p e w n o ś c i . . . Szczęściem m a rząd 
angielski p u n k t oparcia w Kl ingach czyli I n d y a n a c h i Ma-
lajczykach, dalej w niezgodzie grasującej w łonie samychże 
Chińczyków, podzie lonych, tak tu j a k w ojczyźnie, na setne par -
tye, nienawidzące się między sobą, i chętnie nawe t z białymi 
się łączące, byle przec iwników obalić. Kl ingo wie zaś i Malajczycy 
wprost n ienawidzą Chińczyków i najszczęśliwsi są, gdy mogą 
Chińczykowi dojechać. W tern nadzie ja rządu. 

(C. d. n.). 
Paweł Sapieha. 



O P A C T W O S T . - F L O R I A N 

w Górnej Austryi. 

W pierwszych dniach sierpnia 1892 r. podążyło nas ki lku 
z K r a k o w a n a wiec ka to l ików w Lincu. Szczęśliwą n a p r a w d ę 
byla myś l cen t ra lnego komi te tu , że to p i ękne wybra ł mias to na 
miejsce zjazdu, bo prócz pokrzepienia i zbudowania duchowego, 
uczes tn icy mieli sposobność poznać mias to katolickie, k tó re po ­
kazało, j a k się ka to l ików wita i przyjmuje . 

T r z e b a by ło j e d n a k wyzyskać k i lkudniowy tam pobyt . To 
też w wolnych chwilach, zwiedziwszy osobliwości miasta, cza­
sami i poza nie wyglądal iśmy, b y się cudnej p rzypa t r zeć oko­
licy. I l u s t rowany p r z e w o d n i k , a towarzysz n ieods tępny, wy-
m o w n e m i s łowy p rzemawia do nas, b y ś m y za miasto na wzgórze 
w zachodnią podążyl i s t ronę , a pó łgodzinnej drogi i t rudu ża­
łować nie będziemy. Dal i śmy się namówić i żal nam t ego nie 
było, acz p r zy dniu s łonecznym potu sporo wylać się musiało, 
zan im s tanęl iśmy n a płaszczyźnie dość obszernego wzgórza, na 
k tó r em przed pa ru laty, na pamią tkę czterdzies tole tniego pa ­
nowania Naj jaśniejszego Pana , Towarzys two l inckie dla „upięk­
szania mias ta" , uda tną wzniosło basz tę , z której wspaniały nao­
koło roz tacza się widok. 

A więc i t am jeszcze wyjść n a m t r zeba — mówimy do 
siebie — b y zupe łna b y ł a t r udom nagroda . I s tanęl iśmy na szczycie 
basz ty na dość obszernej platformie. Cudny w istocie p rzeds ta -
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wia się s tamtąd kra jobraz . Oko nie wie na czem pierwej ma 
spocząć, od czego zacząć. Nagle bowiem widzi się żywy obraz 
przyrody z ty loma wdziękami , o j ak i ch się t am idąc, nie my­
ślało, ani przeczuwało. U nóg, do p a g ó r k a przytu lone , rozło­
żyło się miasto Lino, ze swemi p ięknemi budowlami i l icznymi 
kościołami o śmiało w górę wystrzelających, wieżycach , a mię­
dzy nimi nowo budująca się o lbrzymia g o t y c k a ka tedra , j uż 
górować poczyna. Czerwone dachy nowszych gmachów, wybi­
tnie odbijają na zielonem tle, p rzez okoliczne lesiste góry i pola 
utworzonem. Duna j , wspania łą szeroką ws tęgą , opasuje miasto, 
oddzielając je od „mias ta-s ios t ry" Urfahr, z k t ó r e m j a k b y na znak 
rodzinnej miłości, p i ęknym połączone j e s t m o s t e m ; a dalej za 
tem miastem, os ta tn i ku Duna jowi wys łańcy „Czeskiego lasu", 
ku tej królowej rzek monarchi i , w pokorne j staczają się postaci . 
Za to na południowym zachodzie i n ie zby t daleko, o lb rzymy się 
ulokowały — A jpy> a 1 C Û poszarpane czupryny , tu i ówdzie 
od lodowców siwe, g roźno , nad przyległą T r a u n u doliną, po je -
żone stoją. Całe to górzys te otoczenie, od zachodu ku wscho­
dowi, w urodzajną dolinę się rozścieliło, po której błyszczące 
z daleka wody Duna ju nap rzód b i egną , a za niemi biegną 
wszystkie miejscowe podania o zamierzchłej przeszłości, wszyst ­
kie legendy o najdawnie jszych rycerzach, k tó rzy t a m t ę d y przed 
wiekami chodzili. Tam, gdzie Dunaj j a k nić s rebrna , obok ruin 
Spielbergu, w żyznej gub i się dolinie, i tam, gdz ie wieżyca mia­
sta Enns w powie t rzu majaczy, — tam j e s t ziemia his toryą usza­
nowana a l egendami uświęcona , — t am leżało Lauriacum sławne, 
kwitnąca n iegdyś wielka i b o g a t a r zymska kolonia . 

— A co to za dwie białe wieżyce, k tó re t am nieco dalej 
na zachód, z lesistej wychyla ją się ciemni ? — p y t a m y s to jącego 
przy nas stróża baszty . 

— To klasztor St . -Flor ian — najs tarsza w tym tu kraju 
świętość chrześci jaństwa. 

— J a k się t a m j e d z i e ? — koleją czy w o z e m ? 
— Można koleją z L incu w pół godz iny być w Ästen, 

a s tamtąd omnibusem za 3 kwadranse na miejscu, — objaśnia 
uprzejmie ów cicerone — ale lepiej i przyjemniej j e s t j e c h a ć 
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wpros t z mias ta fiakrem, k t ó r y za dwie godz iny po dobrej d ro­
dze t a m zawiezie. 

Zobaczenie z da leka s łynnego opac twa St.-Florian, p rzywio­
dło napamięć wszys tko , co się nieraz o n iem słyszało lub czytało . 
P r z y p o m n i a ł się p rzedewszys tk iem ów święty żołnierz i męczen­
nik z począ tku wieku IV-go , od k tó rego t a miejscowość do dziś 
dnia swą nazwę nos i , j a k o miejsce p ie rwotnego g r o b u j e g o . 
Dale j , p rzypomnia ło się też i to, co w g imnazyum o na js ta rszych 
j ę z y k a polskiego pomnikach mówiono, że w klasztorze t y m zna j ­
duje się j e d e n z najcenniejszych zaby tków j ę z y k a i na jdawnie j ­
szych, bo z wieku X I V - g o : Psa ł t e rz królowej Małgorza ty . Nagle 
zaświdrowała myś l w głowie, aby t am podążyć, uczcić świę tego 
Męczennika, k tó ry od X I I - g o wieku K r a k o w a i Po lsk i j e s t P a ­
t ronem, obej rzyć ową cenną relikwię j ę z y k a naszego, zwiedzić 
s łynne opac two. 

Na drugi dzień o 8-mej z rana , pod p rzewodn ic twem J e g o 
Magnificencyi ks. d-ra Chotkowskiego , ruszamy we cz te rech fia­
k rem do St .-Florian. P o d r o d z e , zanim dojedziemy, opowiem 
nieco o przeszłości t ego s ławnego opactwa. 

Najs tarszy dokument , w archiwum klasz tornem zachowany, 
poświadcza , że w roku 1071 biskup z P a s s a u , Al tmann, współ­
czesny Grzegorzowi VIL i wielki reformator swej dyecezyi , zajął 
się gorl iwie podupad łym klasz torem w St.-Florian, a odres tauro­
wawszy ruiną grożące budowle i kościół poświęciwszy, powie ­
rzył go zgromadzen iu K a n o n i k ó w Regu la rnych , żyjących w e d ł u g 
regu ły św. Augus tyna , mianując p rze łożonym uczonego H a r t m a n n a . 
Ten sam dokument , zawiera też k ró tką wiadomość, co do dawnie j ­
szej t ego domu historyi . "W zamierzchłej przeszłości, zbudowal i p o ­
bożni mieszkańcy okolicy na grobie św. F lo ryana , w r. 304 w L o r c h 
(Laureacum) z amordowanego a tu ta j pochowanego , kościół i kla­
sztor b o g a t o udotowany, k tóre wszakże Awarowie , niszcząc wszyst­
kie nad Anizą położone mias ta , w p e r z y n ę obrócili. K i e d y za 
K a r o l a Wie lk iego i późnie j , znowu kościół i klasztor o d b u d o w a n e 
zostały, a karność ówczesnych zakonników z czasem się rozprzę -
gła, oddal i b iskupi passawscy k lasz tor świeckiemu duchowieńs twu, 
k tó re gdy oczekiwaniom nie odpowiedziało, zas tąpionem zostało 
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w roku wyżej wymien ionym przez b i skupa A l tmanna Kanon ikami 
Regularnymi , k tó rzy od owego czasu bez p r ze rwy tam mieszkają. 
Że klasztor w St . -Flor ian by ł p rzedmio tem szczególniejszej t ro ­
skliwości b iskupów pas sawsk ich , i że ba rdzo wielu znalazło 
się hojnych ofiarodawców, k tó rzy — j a k świadczą kroniki kla­
sztorne — po kró lewsku zakon obszernemi posiadłościami obda­
rowywali , nic w tern nie j e s t dz iwnego, zważywszy, że cześć 
i nabożeństwo do świętego rodaka i żołnierza, z tych s t ron po ­
chodzącego (z Cet ium w Dolnej Austryi) . a za Dyok lecyana po 
licznych i s rogich męczarn iach w Anizie u topionego, z pierw­
szymi tu w tych miejscach począ tkami chrześci jaństwa wzrosła 
i głęboko s i ę wkorzeniła . U t r zymała się też tu ta j przez wieki 
średnie, dobra s ława t ego klasztoru, 'karność i pobożność , tak, 
źe biskupi a nawe t odległe zakony, powoływal i zakonników ze 
St.-Florian do swoich zgromadzeń . Szkoła na początku X I I - g o 
wieku przy klasztorze za łożona , widocznie należycie spełniała 
swoje zadanie, skoro — j a k świadczy h i s to rya klasztoru — bi­
skupi passawscy, za tę p racę j a k niemniej i za p ie lęgnowanie 
różnych cnót, swe pochwały wyrażal i , a lista znakomi tych mężów, 
którzy w połowie X V . wieku t a m nauk i pobieral i — j a k : J a n 
Eehwein, kanclerz aus t ryacki za F r y d e r y k a III. , H e n r y k L e b e n -
ther, kanonik wrocławski i bambergski , Maciej S te inhehler i tp. — 
wymownie to zatwierdza. 

Oprócz pieczy dusz i szkoły, zajmowało się jeszcze zgro­
madzenie ubogimi i cierpiącymi. W tym celu zbudowano dwa 
szpitale, W j e d n y m z nich znajdowali p rzy tu łek chorzy i biedni , 
podróżni i p i e lg r zymi ; drugi b y ł p r zeznaczony dla ludzi, k tórzy 
swe siły na służbie w zgromadzen iu stargali . 

Wiek i X V . i XVI. , smutno się zaznaczj ' ly w historyi t egoż 
opactwa, R u c h y fana tyczne hussy tow i t ę t u okolicę dotknęły, 
ogniem i mieczem wszys tko po drodze niszcząc. Temu losowi 
uległo wiele kościołów i posiadłości do opac twa należących. Sam 
St.-Florian się ostał. Nas ta ły d ługole tn ie rządy cesarza F r y d e r y k a 
III., k tóre j a k o czasy wielkiego zamętu i ciągłych rokoszy, za­
liczane bywają do na jsmutnie jszych i najnieszczęśl iwszych w kra­
jach austryackich. P rowadząc przez wiele la t wojnę z b ra t em 
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swoim A l b r e c h t e m , doprowadzi ł lud do zupełnego zubożenia , 
ska rb do zupe łnego wyczerpania . S tosownie do zmiennej wojny 
fortuny, t o j eden , to drugi z nich, nakładal i na St . -Flor ian wielkie 
k o n t r y b u c y e , i k lasz torne źródła dochodów sobie przywłaszczal i . 
Dopie ro śmierć A lb rech ta (1463), uwalniając F r y d e r y k a od na j -
zacię tszego n ieprzy jac ie la , uwolniła też i k ra je aus t ryackie od 
nieszczęść, k tó re nad nimi od 20 la t z górą ciążyły. 

K i e d y w wieku X V I . reformacyjna powsta ła zawierucha , 
a n a domiar z łego tu recka p o t ę g a od wschodu kraje zalewała, 
musia ł i S t . -Flor ian wraz z innymi klasztorami i kościołami, 
ciężkie na rzecz dobra ogólnego ponosić ofiary, k tó re coraz się 
zwiększały. I t a k : w roku 1527 musiały wszystkie k la sz to ry 
i kościoły oddać na uzbrojenia p rzec iwko Turkom, połowę dro­
gocennych rzeczy po skarbcach koście lnych p rzechowywanych , 
a k lasz tory nad to trzecią część rocznych dochodów, k tó ra t o 
danina w nas t ępnym roku n a 3 / 4 zos ta ła podnies ioną , później 
na po łowę dochodów, a wkońcu na czwartą część wszys tk ich 
posiadłości . K i e d y w roku 1531, n a pokrycie kosz tów obwaro­
w a n i a Wiednia , kościoły i k lasz tory musiały wydać wszys tk ie 
z łote i s rebrne kielichy, opac two St .-Florian, k tó re wed ług moż­
ności zawsze wszys tk im p a t r y o t y c z n y m obowiązkom zadosyć-
czynić się s tarało, n ie ty lko t ę ciężką ofiarę poniosło, ale n a w e t 
w ki lka la t później musiało wiele sprzedać posiadłości, aby żą­
dane sumy módz złożyć. 

S a ma zaraza religijna, z W i t t e m b e r g i się rozchodząca, nie 
mogła się j a k o ś dość d ługo zakorzenić , ani w opactwie , ani na 
p r o b o s t w a c h powie rzonych zakonn ikom t ego zgromadzenia , dzięki 
energi i ówczesnego opa ta P i o t r a (j- 1545), k tó ry karność zakonną, 
u t r zymać zdołał, wy jednawszy u nuncyusza papieskiego to t y l k o r 

iż wolno było zakonnikom* nosić poza murami k lasz tornymi 
świeckie ubranie , z t ego powodu, że niebezpieczną było rzeczą r 

podówczas w znienawidzonej sukni zakonnej się ukazywać . 
W s z a k ż e pod nas tępcą j e g o F l o r y a n e m , ślady p ro t e s t an tyzmu 
między zakonn ikami objawiać się zaczęły; ale dopiero za r ządów 
proboszcza f łoryańskiego Z y g m u n t a (Pfaffenhofera), osob is tego 
zwolennika nowej nauki , n iek tórzy zakonnicy opac twa i sąs ie-
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dnich klasztorów, o twarc ie „nowinki" przyjęli . Nas tępca Zygmun ta , 
J e rzy (Freuter) , mąż wielkiego ducha, usiłował powoli w p r o w a ­
dzać lepsze obyczaje pomiędzy zakonników. P rzez cały czas 
swego prze łożeńs twa, musiał walczyć z tys iącznemi p rzec iwno­
ściami, j uż to dlatego, że dość uciążliwe koszta wojenne i po ­
datki coraz bardziej p o w i ę k s z a n o , j uż też z t ego p o w o d u , że 
pro tes tanc i , t ak szlachta j a k i p o d w ł a d n i , posiadłości opac twa 
coraz bardziej rabowal i i ograniczali , tak , że 26 la t j e g o rządów 
są jednym n iep rze rwanym szeregiem procesów. Wreszc ie i t ę 
boleść przeżyć mus ia ł , że pa t rza ł n a k r w a w y b u n t chłopów 
w jednej parafii do opac twa należącej , wzn iecony p rzy wprowa­
dzeniu nowego p roboszcza , od k tó rego żądali „niemieckiego 
Boga". 

Po owych burz l iwych czasach, opac two fłoryańskie coraz 
więcej podnosić się zaczęło w k i e runku duchowym, g d y prze ło­
żeni, jak Veit i L e o p o l d (1600—1646), starali się o zaprowadzenie 
większej karności między młodymi zakonnikami i o zamiłowanie 
i podniesienie nauki , wysyłając k le ryków do najs ławniejszych 
zakładów katol ickich, j a k o t o : do Oracu , Wiednia , Ingo lsz tadu 
a nawet do Bolonii . Podnos i ło się też opac two i pod względem 
materyalnym. Najs ławniejszym ze wszys tk ich opa tów fłoryań-
skich był Dawid F u h r m a n n , w drugiej połowie X V I I . wieku. Mimo 
bardzo uciążliwych p o d a t k ó w z p o w o d u wojny z Turkami , którą 
dopiero tak świetnie J a n Sobieski zakończył , wyprowadzi ł t e n ż e 
opat klasztor z długów, w y b u d o w a ł szpi tal i przystąpi ł do bu­
dowy nowego, wspania łego , do dziś dnia s tojącego kościoła, 
k tóry Carlo Anton io Carlone z Medyolanu , w najpięknie jszym 
stylu nowowłoskim wystawił . Niemniej też dbał opa t o wyksz ta ł ­
cenie zakonników. W t y m celu wzbogaci ł b ibl iotekę k lasz torną 
wieloma ba rdzo cennemi dziełami, i posyła ł k l e ryków do naj le­
pszych zakładów teo log icznych n a naukę , a g łównie do R z y m u 
do Collegium germanicum. Oprócz t e g o , t ak cesarz j a k s t any 
i prałaci, powierzal i mu za życia rozmai te sprawy. T o też n a 
wiadomość o j e g o śmierci, rzekł cesarz Leopo ld do o toczenia : 
„Utracil iśmy w opacie floryańskim dobrego p a t r y o t ę i najlepszą 
podporę naszego domu" . P o d nas tępcami Dawida , p r acowano da-
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lej n a d wykończen iem przezeń rozpoczę tych lub zamierzonych 
budowl i , k tó re wkońcu złożyły się w olbrzymią całość a r tys ty ­
czną, k tó ra zwiedzającego St .-Florian, niesłychanie swym ogro­
m e m uderza. 

I m y t akże byl i śmy zdumieni . S tanęl i śmy w St . -Flor ian po 
n iespe łna 2-godz. jeździe , po dobrej i pięknej drodze. Sam klasztor 
p rzeds tawia się j a k o wielki czworobok, naokoło dwupię t rową bu­
dowlą zamknię ty , k tó rego dwa przeciwległe boki, wschodni i za­
chodni, mają po 113 sążni, drugie zaś dwa po 60. Od s t rony 
północnej stoi kościół, wewnąt rz 43 sążnie długi. Przeszed łszy 
przez wspania ły por ta l i k la tkę schodową, k tó re jby niejeden pa­
łac królewski lub t e a t r mógł pozazdrościć , wyszl iśmy na I . p ię t ro , 
gdz ie po niezmiernie długim, m a r m u r o w y m korytarzu, doszliśmy 
do mieszkania obecnego opa ta ks. F e r d y n a n d a Mosera. W i d a ć 
spos t rzeg ł nas zajeżdżających, bo wyszedł naprzec iw nam, wi­
tając bardzo serdecznie ks. d-ra Chotkowskiego, z k t ó r y m w po­
przedniej kadency i , j a k o poseł do R a d y P a ń s t w a z większej 
własności , kolegował . Uprze jmość niezwykła, z j aką i nas niezna­
j o m y c h przyjął , usposobi ła nas od razu bardzo sympatyczn ie 
względem tej poważne j i okazałej pos tac i , z siwym włosem 
i o sz lache tnych rysach. U niego zastal iśmy również z Lincu, w t y m 
s a m y m co i my celu p rzyby łych gości , między nimi kilku p o ­
s łów do pa r l amen tu i ki lku duchownych . 

Poznawszy się wzajemnie i nieco posiliwszy, rozpoczęl iśmy 
naszą p e r e g r y n a c y ę , celem obejrzenia osobliwości , a j u ż się 
z g ó r y przeczuwało, że ich tu sporo będzie . 

Najprzód tedy, poszl iśmy na drugie pię t ro , aby zobaczyć 
t ak zwane „cesarskie poko je" . J e s t to szereg większych i mnie j ­
szych pokoi , zajmujących cały długi fronton budynku , k tóre mają 
n a z w ę „cesarskich" dla tego, że w nich mieszkała cesarzowa Marya 
Teresa , g d y w r. 1743, w czerwcu, dla zwiedzenia t ego o p a c t w a 
t u p rzybyła . Umeblowan ie i całe wewnę t r zne urządzenie w guście 
począ tku X V I I I , wieku, pozosta ło nienaruszone. Uderzają oko , 
obicia ścian i mebli ma te ryami j e d n a k o w e g o koloru, do k tó rego 
stosują się firanki w oknach, a n a w e t og romne piece mis ternie 
zbudowane , ozdobione p łaskorzeźbami i pozłoceniami. Niemniej 
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też uderzają swym og romem łóżka , k tó rych tu kilka ze swemi po­
kryciami stoi. Ki lka pokoi ma sufity war tośc iowemi p rzyozdob ione 
malowidłami; w innych, j ak np. w dwu t a k zwanych „s t rzeleckich" 
pokojach (JagdsimmerJ, całe ściany są okry te malowidłami n a mu­
rze, przodstawiającemi z wielką świeżością i życiem kra jobrazy 
i sceny z po lowań i b i tew. Cesarskie te pokoje , zaszczycone też 
zostały zamieszkaniem w nich papieża Piusa VI., k tó ry z Wiedn ia 
wracając, w dniu 23 kwietn ia 1782 г., tu wypoczął i p rzeno­
cował na łóżku, k tóre również troskliwie j e s t p rzechowane . 

Stamtąd, zeszedłszy na pierwsze p ię t ro , zawróci l iśmy do 
południowego skrzydła budynku i znaleźl iśmy się w wielkiej , 
100 stóp długiej, 60 s tóp szerokiej i wysokiej marmurowej sali, 
której plafony zdobią obrazy pędzla brac i A l tomon te i Sconza-
niego. Tak wspaniałej , od m a r m u r ó w połyskującej sali, z wielkiemi, 
j a k w gotyckiej świątyni oknami , nigdzie mi się widzieć nie 
zdarzyło, a k toś ze zwiedzających zauważy ł , że takiej nawe t 
cesarz w Wiedn iu nie ma. 

Lecz spieszno nam bardzo do biblioteki . J e s t ona we wscho­
dniej części k lasz toru i obejmuje 5 poko i , między k tó rymi głó­
wna sala. 15 sążni długa a 8 szeroka, założona od góry do dołu 
w porządku u łożonemi ks iążkami , tern się nad to od innych ró­
żni, że ma sufit p rzyozdob iony malowidłem o j a snych kolorach, 
pędzla młodszego A l t o m o n t e , przeds tawi aj ącem zaślubiny umie­
jętności z cnotą. Sala ta, j a k i b o g a t y zbiór książek, j e s t dzie­
łem Jana J e r z e g o W i e s m a y r a , p roboszcza i łoryańskiego z cza­
sów Maryi Teresy, wielkiego miłośnika nauk i , k t ó r y na ten cel 
wiele tysięcy florenów poświęcił . J akoż , b ib l io teka ta n iezwykłe 
robi wrażenie. Obejmuje ona przeszło 70 tys ięcy tomów, a mię­
dzy nimi blizko" 900 inkunabułów i ty leż prawie manusk ryp tów, 
z których najdawniejszy z I X . wieku, p isany po łacinie, zawiera 
proroków S ta rego Zakonu . S ta ranność w u t rzymaniu książek 
i pargaminów, czystość, a n a w e t , rzec m o ż n a , świeżość szaf 
i półek, zadziwiająca, sam jak i ś b r a k ku rzu , k t ó r y zwyczajnie po 
bibliotekach zaraz w oczy uderza , wszys tko to świadczy, że t a 
biblioteka często nawiedzaną być musi n ie ty lko przez turystów, ale 
więcej jeszcze przez ludzi nauki , k tórzy z jej źródeł wiedzę czerpią. 
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I nap rawdę , poszczycić się ona może długim szeregiem zakonn ików 
mie jscowych i innych mężów, k tó rzy tu p racu jąc , zdobyl i sobie 
n a w e t szerszą s ławę w świecie naukowym, j a k : F ranc i szek F r e i n d -
aller (f 1825), d ługole tni r edak to r Teologiczno-praktycznego miesię­
cznika; F ranc i szek K u r z (f 184.8), au tor wielu dzieł z dziedziny 
his toryi aust ryackiej ; J ó z e f Schmid b erger, s ławny pomolog ; J ó z e f 
Chmel (f 1858), uczony b ib l io tekarz floryański, członek Akademi i 
umieję tności w W i e d n i u i wielu innych s towarzyszeń naukowych , 
znany z bardzo l icznych p r a c , zwłaszcza treści h i s to ryczne j ; 
J o d o k Stülz (f 1872), p rzedos ta tn i opa t floryański, w r. 1846 
m i a n o w a n y najwyżazem pos tanowien iem с. k. his toryografem pań ­
s twowym. O wielu innych, mniej znanych, nie wspominamy. 

— A czyby nie m o ż n a zobaczyć drogocennej dla nas P o ­
l aków per ły , k tó ra tu się p rzechowuje : Psa ł t e rza królowej Mał­
g o r z a t y ? — zapy tu j emy siwego, od starości i p r acy pochy lonego 
bibl io tekarza . 

— Z całą przyjemnością — o d r z e k ł — pokażę go w a m zaraz . 
Dowiedz iawszy się — mówi dalej — p r z y wstępie do bibl ioteki 
od ks . o p a t a , że księża są z K r a k o w a , p rzygo towa łem już t en 
k le jnot naszej bibl ioteki do obe j rzenia , podczas gdyście główną 
salę oglądal i ; ty lko proszę iść za mną t a m do ostatniej sali. 

Z dziwnem uczuciem jak iegoś , rzekłbym, pie tyzmu, pospie­
szyl iśmy za ks. b ib l io tekarzem do owej sali, gdzie na stole p rzy 
oknie (dla lepszego światła), ukazuje nam niepozorną na oko, 
dość grubą, dużej kwar ty , w pa rgamin oprawną książkę. Otwieramy. 
Odrazu za pierwszą okładką, na wolnej karc ie (a j a k b ib l io tekarz 
powiada , od te jże okładziny przed k i lkunas tu la ty przez profesora 
N e h r i n g a z Wroc ł awia odczepionej) , s toi nap i s : Bartholomcus Siess 
me possidet anno 1ϋ·~>7. Emptus ab Italico negociatore septem solid... 
Psalterium istud 16 psalmis excedit reliqua exemplaria; a za t ą 
kartą, na nas tępne j zaraz z góry, odsłania się ba rdzo p i ękne 
i s t a r anne p ismo gotyckie , idące d w o m a na dół kolumnami, od-
dzielonemi w środku dość szerokim pasem. K a r t y ty tu łowej brak, 
a widocznie i k i lku jeszcze innych, bo pierwsze wiersze, p o p r z e ­
dzające sam Psa ł te rz , są zdaje się dalszym ciągiem tego , co było 
na osta tnie j karcie. Psa ł t e rz ten j e s t p i sany w t rzech j ę z y k a c h : 
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łacińskim, polskim i niemieckim, i t o tak, że każdy wiersz psa lmu 
napisany najpierw po łacinie, zaraz w tych drugich, dwu języ­
kach jest podany. L u b o cały kodeks wyg ląda u t r z y m a n y ba rdzo 
czysto i s tarannie, j a k o b y nie koło p ięćse t ale pięćdziesiąt l a t 
liczył, to przecież w drugiej j e g o połowie i ku końcowi znać 
mniejszą s taranność a n a w e t pewne zaniedbanie w piśmie i w ozdo-
bieniach. Ozdób t ych w ca łym Psa ł t e r zu j e s t dużo . Oprócz ini-
cyałów, z k tórych n iektóre są bardzo s ta rannie wykonane , idą 
kolorowane ozdoby, kombinowane z gałęzi, liści, kwiatów, figur 
jakichś fan tas tycznych, górą ponad ko lumnami , ś rodkiem i po­
niżej, a nawet w liniach, o ile w nich p r ó ż n e g o zostało miejsca, 
po ostatnim wyrazie wiersza psa lmowego . "Ważną zaś dla znawców 
jes t wykończona, boga to złocona i ko lo rowana dekoracya , znaj­
dująca się na odwrotne j s tronie ka r ty 53, z k tóre j badacze ko­
deksu floryańskiego, co do j e g o pows tan ia i p rzeznaczenia po ­
czynili wnioski. P rzeds t awia ona u dołu, poniżej t eks tu w dwóch 
narożnikach, dwóch aniołów, z k tó rych j e d e n p o prawej stronie, 
t rzyma w ręku herb Andegaweńsk i , drugi zaś po lewej ręce, 
literę M w kształcie kra tki w poprzek splecioną, k t ó r y to mo­
nogram krom tego, dwa razy jeszcze gdzieindziej przychodzi . 
Oprócz tej dekoracyi , najwięcej znaczącej i l i te ra tom z podobizn 
znanej, są jeszcze dwie, więcej na u w a g ę zas ługujące , z k tó rych 
jedna, przedstawia osobę ukoronowaną t ró jzębną koroną, z na­
pisem złotemi małemi l i te rkami nie do odczytania , a druga, figurę 
kobiecą z koroną na głowie, z dwoma po obu s t ronach anioł­
kami, t rzymającymi wstęgi z ko rony spływające. 

Tak wyg ląda co do swych g łównie jszych znamion ten 
sławny zaby tek m o w y polsk ie j , kodeks fłoryański. Niedawno, 
bo 60 lat z górą temu, nie był on znany światu. Odkrył go do­
piero wzmiankowany wyżej ks. C h m e l , b ibl io tekarz tamtejszy, 
który uznawszy ważność swego odkrycia, zwróci ł na t en Psa ł te rz 
uwagę uczonego slawisty Kopi ta ra , na tenczas kus tosza biblioteki 
cesarskiej w Wiedniu , i przesłał mu p r ó b y przep isanego przez sie­
bie tekstu. Kop i t a r zakomunikował rzecz tę S. J . Bandtk iemu, ku­
stoszowi biblioteki Jagie l lońskie j , k t ó r y wedle n o t â t sobie nade ­
słanych, napisał po polsku małą książeczkę, w której poda ł wia-
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domość o Psa ł t e rzu floryańskim. Stanis ław hr. Borkowski , zajął s ię 
t y m kodeksem bardzo gorąco, i l u b o — j a k to powszechnie wia­
domo — nie obeszło się bez sporów i k łopotów, dokonał, p rzy po­
m o c y Kopi ta ra , wydan ia t egoż Psa ł t e rza w r. 1834 w Wiedniu., 
W przedmowie do t ego wydania , j a k o t e ż i w osobnej broszurce, 
poda ł hr. Borkowsk i swe uwagi , t a k co do przeznaczenia i dawności 
t ego Psał terza , j a k i co do tego, k iedy i j ak im sposobem móg ł 
on się do St . -Flor ian dostać. W e d ł u g hr . Borkowskiego , opie­
ra jącego sw re mniemanie na owej t r z y razy w kodeksie p o w t a ­
rzającej się między ozdobami l i terze M, i n a owym ozdobnie na 
str. 53 z rob ionym herbie domu Andegaweńsk iego , Psał terz t e n 
nap i sany by ł p ierwotnie dla Maryi , k ró lewny węgierskie j , s ios t ry 
J a d w i g i , z domu Andegaweńsk iego , n a k ró lowę polską p rzezna­
czonej . W s z a k ż e to mniemanie w n e t się w nim zachwiało, g d y 
mu zwrócono u w a g ę , że owa l i tera M może również znaczyć 
M a ł g o r z a t ę , pierwszą żonę Ludwika Węgie rsk iego . To też roz­
ważywszy j e d n e i drugie r a c y e , zdecydował się hr. Borkowsk i 
Psa ł te rz t e n przypisać królowej Małgorzacie , i pod t y m też t y ­
tu łem wiadomość o n im rozpowszechn i ł , lubo wne t zaczęło się 
us ta lać mniemanie , że by ł p i sany dla Maryi . 

Ale j a k ten Psa ł t e rz dostał się do S t . -F lor ian? Hr . B o r ­
kowski wypowiedzia ł w rzeczonej p rzedmowie swe domysły , 
k tó re się same przez się nasuwały, przyjąwszy za pewne , że 
t enże Psa ł te rz p rzeznaczony b y ł dla rodziny króla L u d w i k a W ę ­
gierskiego, k tó rego córka J a d w i g a była kró lową polską i p ierw­
szą żoną p ierwszego z Jag ie l lonów. Osta tn ia bowiem żona ostat­
n iego z Jag ie l lonów, K a t a r z y n a A u s t r y a e z k a , rozwiódłszy się 
z Z y g m u n t e m A u g u s t e m , osiadła w L i n e u i tu umar ła r. 1572 ; 
p o c h o w a n o zaś j ą później , w r. 1614 , w podziemiach kościoła 
w St . -F lor ian , gdzie n a jej grobie umieszczono p iękny do dziś 
s tojący pomnik z p iaskowca. W y d a w a ł o się więc ba rdzo p r a w d o -
podobnem, że K a t a r z y n a Aus t ryaezka była pośredniczką między 
Polską a opac twem w St . -F lor ian , k t ó r e m u albo sama do bi­
bl ioteki Psa ł te rz podarowała , a lbo też j a k o pamią tka po niej , do ­
stał się tu później po je j śmierci. 

Na leży tu wszakże ze względu na ogół czyte lników z a u -
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ważyć — co zresztą światu l i terackiemu j e s t wiadomem — ż e 
mniemania t e , głównie przez K o p i t a r a i br . Borkowsk iego re ­
prezentowane, co do p i e rwo tnego przeznaczenia i dawności Psa ł ­
terza Floryańskiego, bardzo p o w a ż n e budzą wątp l iwośc i , k tó re 
prof. Nebr ing z "Wrocławia w swem Iter Florianense — O Psa ł ­
terzu F loryańskim łacińsko-polsko-niemieckim (Poznań 1871) — 
wypowiedział, na podstawie ba rdzo sumiennych nad kodeksem b a ­
dań na miejscu w St.-Florian, lubo niewiele p e w n y c h wskazówek 
w miejsce obalonych mógł pos tawić . Odnosi się t o głównie d o 
pierwotnego przeznaczenia P s a ł t e r z a , . a stąd i do dotychczaso­
wego nazywania go. Co się zaś t yczy j e g o powstania , to prof. 
Nehr ing , opierając się na rozmai tych w y w o d a c h , na pods ta­
wie pisowni, charakteru p i s m a , łamania l i ter i t. d., dochodzi 
wkońcu do tej k o n k l u z y i , że „Psał terz F lo ryańsk i powoli p o ­
wstawał, przez t rzech przep isywaczy kolejno układany, z k tó rych 
pierwszy pisał mniej więcej w 70- tnych la tach X I V . w. , t rzeci 
zaś prawdopodobnie w począ tku X V . w., drugiego czas zapewne 
przypada na ostatnią czwar tkę w. XIV." . 

Z biblioteki wyszedłszy, zwiedzil iśmy nas tępn ie wcale p ię­
kny zbiór obrazów, p rzeważnie ze s taro-niemieckiej szkoły, k t ó r a 
tu w ogólnie podz iwianym Ruysdae lu i Cresbeku — nawet przez 
znawców za R e m b r a n d t a u w a ż a n y m — na jznakomi tszych m a 
przedstawicieli. Nad to posiada t akże klasztor zbiór miedziorytów, 
litografi], drzeworytów, r y s u n k ó w i t. ρ. , w l iczbie koło ośmiu 
tysięcy) które wed ług szkół są upo rządkowane i skatalogowane^ 
a między autorami widać nazwiska : D u r e r a , Schöna, Kranacha , 
Scheyfeliiia, Al torrera, Behama, Aldegreversa , Hopfera , Hollara, 
Stáhla i t. d., z k tó rych kilku nawe t bardzo rzadko gdzieindziej 
się spotyka. W „sali miedziory tów", pokazują t akże w oszklo­
nych gablo tkach , zbiór rzeczy rznię tych z kości słoniowej, b u r ­
sztynu i drzewa, a n iek tóre wartości a r tys tycznej , j a k : ukrzyżo­
wanie P. Jezusa, zdjęcie z Krzyża , porwanie Sabinek, św. Magda­
lena, św. Sebastyan, rzeź niewiniątek be t leemskich p o d ł u g R u -
bensa , w kości słoniowej wyrzeźb iona i swojemi rozmiarami na 
siebie uwagę zwracająca. Niemniej , zadowolić mogą oko znawcy 
liczne grupy zwierząt z gliny, s ta re emalie francuskie, sku lp tu ry 
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alabast rowe, j a k o t e ż p rzechowywane w oszklonych, szafach u 
ko ry t a r zu obok biblioteki , n iektóre rzeczy i osobliwości ze stare 
ży tnośc i eg ipsk ich , g r e c k i c h , r z y m s k i c h , kościelnych i t. ] 
Z polskich osobliwości, nic się t u nie znajduje k r o m drobnos tk 
bez większej war tości , k tórą j e s t husarz polski na koniu, p iórer 
b a r d z o pobieżn ie n a s z k i c o w a n y ; a ż e — j a k ks. b ib l io tekarz na r 
mówił — jes t podanie , że go J a n Sobieski miał r y s o w a ć , dla 
t ego z chwalebną przechowują go troskl iwością, w ramkacl 
i w oszklonej szafie. 

W s p o m n i e ć też w y p a d a o zbiorach z dziedziny h is tory 
na tu ra lne j . J e s t tu więc zbiór p t a k ó w w liczbie 600 ; zbiór owa-
dów, w k tó rym g r o m a d a chrząszczy najsilniej j e s t reprezento­
wana ; zbiór minerałów, wprawdzie niewielki, ale dobrze uporząd­
k o w a n y i pięknie us tawiony, z ki lku sz tukami bardzo koszto-
wnemi ; zbiór muszl i z 950 g a t u n k a m i i wieloma w tym dziale 
dziełami. 

Ale j e d n ą z większych osobliwości w zbiorach, k tó remi się 
St . -Flor ian szczyci, j e s t numizmatyka . J a n J e r z y Wiesmayr , opa t 
floryański, o k tó rym wyżej j a k o o fundatorze biblioteki j u ż była 
w z m i a n k a , naby ł koło po łowy przeszłego wieku od s łynnego 
W e n e c y a n i n a Apostolo Zeno, za cenę 20 tys ięcy florenów zbiór 
numizma tów (10.000 sztuk, między niemi 433 ze złota), o k t ó r y m 
uczony profesor i b ibl io tekarz w Teres ianum w Wiedniu, E r a z m 
Fröhlich, ' powiedział b y ł : że j e s t j e d n y m z najznakomitszych, 
i p rawie p ierwszym w Niemczech po zbiorach na jwyższych ksią­
żąt. Dziś zbiór t en liczy około 16 tys ięcy sztuk, z t ych 12 ty­
sięcy przeszło ze s tarożytności (złotych sz tuk 4630, s rebrnych 433), 
a między niemi — j a k F r y d e r y k Kenner , kustosz с. k. gab ine tu 
numizmatycznego , w swem dziele o floryańskim zbiorze oświad­
czył — j e s t : „14 sz tuk war tośc i p ierwszorzędnej , a do tychczas 
n i eznanych , nie licząc 12 z nieznanemu dotychczas waryan tami , 
obok 16 numizmatów, k tóre należą do największych rzadkośc i" 

"Wkońcu zwiedzil iśmy kościół i j e g o skarbiec. Wszędz ie tu 
zadziwiająca czys tość , a gdzie spojrzysz, lśnią się g ładkie lica 

1 W i e n . B r a u m ü l l e r 1871. 
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marmurów. Skarbiec obfituje w rzeczy cenne ale nowsze. Złote 
i srebrne kielichy, rel ikwiarze i inne precyoza, k tó rych tu wiele 
było w wiekach ubiegłych, poszły, podobn ie j a k i u nas, n a po ­
t rzeby kra ju , w ciężkich wo jennych czasach. "Wszakże i to co 
później sprawiono, j a k o t o : pas to ra ły i infuły, k a p y i ornaty , 
imponuje ilością i bogac twem. 

Wchodz imy do kościo ła— na chórze o rgan się odzywa. Zrazu 
cichymi i l edwo prawie słyszalnymi dźwięki, wtóru je naszej modl i ­
twie przez chwilę . . . a po tem coraz więcej g łosów przybywa , k t ó r e 
cudną barwą niezwykle uderzają ucho i mówią, że to ins t rument 
niepospolity... aż wreszcie zajęczał t aką siłą, iż zdawało się, że cały 
obszerny kościół l edwo te po tężne głosy objąć i opanować murami 
zdoła. Jakoż, j es t to n a p r a w d ę prawdziwe i o lbrzymie arcydzieło, 
i rzec można, największa tego kościoła osobliwość. Z b u d o w a n y 
około 1760 г., przez Franc i szka Krismanna , kap łana dyecezyi lu­

blańskiej, został w na jnowszych czasach przez Maurachera , o rgan-
mistrza z Salcburga, zupełnie przerobiony, z uwzględnieniem na j ­
nowszej mechaniki, i liczy 78 rejestrów, 16 rozmai tych k o p u l a t o -
rów, a 4 manuały i pedał . R o z g l ą d a m y się po kościele. Marmurów co 
nie miara, a wszystkie wyglądają tak świeżo i czysto, j a k b y wczoraj 
tu z nich postawiono te oł tarze i ba lus t rady. Najpiękniejszą zaś 
rzeczą, to ambona w stylu n o w o w ł o s k i m — j a k i cały kościół—• 
zrobiona z jednej b ry ły czarnego j a k węgiel m a r m u r u , i wspa­
niałe dębowe stalle w chórze kapłańskim dla zakonników, bar­
dzo misternie i b o g a t o rzeźbione. 

Lecz myśl z owych marmurów, oł tarzy i ozdób, w prze­
szłość się przenosi i up rzy tomnia sobie, że tu ta j na tern miejscu 
przed wiekami , gdy chrześci jaństwo k rwawy lecz zwycięski za 
Dyoklecyana bój toczyło, j e d e n z żołnierzy cesarsk ich , ale za­
razem i Chrys tusowych , po męczeństwie, g rób spokojny sobie 
upatrzył. W Anizie go u topiono pod Laureacum, a zwłoki nur­
tami rzeki uniesione i na brzeg wyrzucone , od żar łocznego p ta­
ctwa i dzikich zwierząt, wielki orzeł z woli Bożej strzeże, dopóki 
Święty, pewnej pobożnej niewieście, imieniem Wale ry i , we śnie 
się nie objawił i nie oznajmił , że tu na t em miejscu chce spo­
czywać, gdzie dziś ten wspania ły stoi kościół. 

р . Р . т . x x x v i i . 4 
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Grobu j e g o tu j e d n a k niema. 'W czasie bowiem wędrówki 
ludów, chrześci jańscy r zymscy koloniści, uciekając p rzed nawałą, 
ba rbarzyńców, zabra l i ze sobą rel ikwie św. F l o r y a n a i do R z y m u 
zanieśli, skąd jeszcze raz, po dziewięciu wiekach, miał ten Świę ty 
przenieść swą siedzibę daleko na p ó ł n o c . . . aż do P o l s k i . . . do-
K r a k o w a . Kazimierz Sprawiedl iwy n a t ronie polskim zasiadający, 
wyprawi ł 1183 r. do Lucyusza III. , papieża, pos łów z usilną prośbą,, 
by mu rel ikwie k tó rego ze świętych W y z n a w c ó w Chrys tusowych , 
w chrześci jaństwie w s ł a w i o n y c h , p rzys łać raczył, j a k o P a t r o n a 
i Opiekuna kró les twa przeciw nieprzyjaciołom. I podanie niesie,, 
że Ojciec św. poszedłszy do miejsca, gdzie oprócz św. F l o r y a n a 
i n n y c h męczenników szczątki się znajdowały, k iedy się ich za ­
pyta ł , k tó ry z nich chce iść Polsce na pomoc, św. F l o r y a n mia ł 
n a znak ocho ty r ękę podnieść . Pos ła ł też papież do K r a k o w a 
kości św. F l o r y a n a , przez b i skupa Idziego, k t ó r y — j a k b y chcąc 
Świę temu dać możność pożegnania się z rodzinnemi s t ronami 
i p i e rwo tnym g r o b e m — wiózł te św. rel ikwie przez St . -Florian, 
gdzie ich część na pamią tkę zostawił. Kazimierz ze czcią wielką 
przyjął Świętego, k t ó r y odtąd miał być kraju Pa t ronem, i na ­
przeciw niemu o 7 mil za K r a k ó w wyszedł, a idąc pieszo z p ro -
cesyą duchowieńs twa i ludu, uroczyście do miasta wprowadził . . 
Rel ikwie umieszczono najpierw na K l e p a r z u , gdzie Kazimierz 
pod wezwan iem t egoż Świętego, p iękny wybudowa ł kościół. P ó ­
źniej , w tym kościele ty lko ramię Świętego zostawiwszy, g łowę 
i r esz tę relikwij do kościoła ka tedra lnego na "Wawelu przeniósł , 
gdz ie do dziś dnia ze czcią są p r zechowywane . 

I oto drugi powód religijnej znowu na tury , dla k tórego opac­
two St . -Flor ian j e s t dla Po l aka miejscem godnem zwiedzenia, 
i j a k b y zapraszającem, bo oprócz tego, że znajdzie t a m najda­
wniejszy p o m n i k swojej mowy, znajdzie też i żywą t r adycyę 
o Świętym, k tóry nas z t y m klasz torem od t ak dawna łączy. 

T a k t edy skończyl iśmy oglądanie osobliwości, k tó rych tu — 
j a k się okazu je—jes t dość sporo. Uprze jmy ks. Opat, chcąc i ciało 
nasze pokrzepić , zaprosi ł nas nas tępnie n a sk romny obiadek, p o -
czem w n e t z nim pożegnal i śmy się z życzeniem, b y na znak 
łączności i przyjaźni , j a k a między K r a k o w e m a St . -Flor ian być; 
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powinna , naszego i ich św. Pa t rona , tu u nas odwiedzić k iedy 
zechciał, a p rzy tem zobaczyć co też i m y mamy. 

Odjechaliśmy ze St . -Flor ian z n iemałem w duszy z a d o w o ­
leniem, że odwiedziny te ty le n a m przynios ły n iepospol i tych 
do oglądania osobliwości. Spieszyl iśmy do L ineu z powro tem, 
by wziąć udział w os ta tn iem uroczys tem i pożegna lnem posie­
dzeniu wiecu katol ików. 

O północy t ego samego dnia, p rzy pe łnem świetle księżyca, 
zdała koleją poważne opac two w St . -Florian mijając, os ta tnie 
przesłaliśmy mu pozdrowienie . 

Ze sobą un ie ś l i śmy . . . miłe o n iem wspomnien ie . 

Ks. dr. Czesław Wądolny. 



TOMASZ OLIZAROWSKI. 

. . . Za widmem sławy, za pieśni słońcem, 
Nad małodusznych poziomem tłumów. 
Niedoli własnej latałeś gońcem . . . 
Gdzie twoje szczęście, gdzie twoja sława? 
Twoje pociechy, twoje wygody? 
Grób twój zasłonią chwasty i trawa, 
Ciebie zapomnień pokryją l o d y . . . 

ΤΟΜ. ΟΙ,ΙΖ. 

I. 

Podczas j e d n e g o z dni majowych , 1879 roku , na ubożu­
c h n y m mogi ln iku w Ivry , p o d P a r y ż e m , g rzebano zwłoki s iedm-
dziesięcioletniego s tarca, k t ó r y wśród zas tępu tak zwanych ro ­
man tyków, p o e t y c z n y m niepospol i tym t a l en tem urastał w dniach 
młodości ponad wielu :— w la tach późniejszych, acz nie po ta rga ł 
s t run swej lutni , gasł w zapomnieniu . P i e ś ń j ego , lubo podn io ­
sła, nie budzi ła szerokiego echa wśród społeczeńs twa, i samo 
is tnienie p o e t y było przedwcześn ie z ł a m a n e . . . W dziwnie tru­
d n y c h w a r u n k a c h rozwijał się ów t a l en t i up ływało życie poe ty , 
k t ó r y nade r mało żądał dla siebie, lecz wne t i to odbiegało od 
n i e g o : żadne z j e g o p ragn ień urzeczywis tn ić się nie zdołało. 
P ię tnaśc ie os ta tn ich la t życia przepędzi ł w p rzy tu łku dla star­
ców i chorych , d łoń oboję tna zamknę ła m u oczy, ziemia obca 
pad ła na wieko t rumny, a j e g o zgon nade r s labem echem odbił 
się wśród spo łeczeńs twa : dziwiono się, że jeszcze żył ten, k tó ry 
swą poe tyczną lu tn ię j ednocześn ie p rawie ujął z B o h d a n e m Za­
leskim i Sewerynem Goszczyńskim. Oprócz uczucia zdziwienia 
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innych uczuć w szerszych kołach zgon ten nie budził . Kra j 
o nim prawie był zapomniał . 

Nie jednemu z małej ga rs tk i odprowadza jących p rzedwcze ­
śnie zapomnianego poe tę na cichy wiejski cmen ta rz , u b r a m 
Paryża, nie nasuwała się nawe t myśl , iż był to poeta , iż g rze­
bano ta lent , k tó ry ponad w y ż y n y zwykłe j mia ry znacznie się 
wyniósł ; lecz p rzedewszys tk iem był im obecny nie poe tyczny 
zawód, ale zwykły żywo t człowieka znużonego walką o byt , 
żywot starca z ł amanego troską, s t rawionego t ę skn icą : przyjaciele 
grzebali przyjaciela, wspó łwędrowcy d ługole tn iego p i e l g r z y m a ; 
niewiele mówiono, iż żegna ziemię pieśniarz ongi dość znany, 
przez przedniej szych zaś w a reopagu poe tów bardzo ceniony. 

Poeta ten często n ienależycie oceniany, a przedwcześnie 
w pamięci kół szerszych z a g r z e b a n y — by ł t o Tomasz A u g u s t 
Olizarowski. 

Za dni wczesnej młodości, w szrankach poe tów okolic ukra iń­
skich, obok B o h d a n a Zaleskiego, tuż p r zy Goszczyńsk im, T o ­
masza Olizarowskiego postawi ła poważna k ry tyka , r ep rezen towana 
niegdyś przez Michała Grabowskiego , a później p rzez Al. Tyszyń-
skiego. S tanowisko zaiste zaszczytne, t e m bardziej , iż czyniono na­
cisk na j ego samodzielność.. . M. Grabowsk i szczególniej , w y b o r n y 
znawca ludu okolic ukra ińsk ich , j e g o charakteru , usposobień, 
podań, kompeten tn ie j szym był do ocenienia s tanowiska, j ak ie 
zajął Tomasz Olizarowski wśród zas tępu t ych poetów, k tórzy 
pod niebem bardziej po łudniowem, z uczuć i pieśni t amecznego 
ludu umieli w y s n u ć długi szereg prawdziwie p o e t y c z n y c h ar­
cydzieł. 

Stanowisko, j a k i e M. Grabowski wskaza ł dla działalności 
Olizarowskiego, n a zawsze pozosta ło j e g o udz ia łem: mieniono 
go wciąż poetą ukra ińskich , k r a ń c o w y c h okolic, podobnie j a k 
Bohdana, chociaż ty lko p ierwsze u t w o r y swe on osnuł na t le 
ludowem ziem s tepowych . Późnie jsze u t w o r y posiadają szersze 
horyzonty, myśl p o e t y odbiega od z iem s tepowych, zaprzesta je 
idealizować lud t ameczny , s ięga po inne zadania, niemniej j e d n a k 
mienią go zawsze k resowym, ukra ińsk im pieśniarzem. 

Olizarowski wcale nie myśla ł z a m y k a ć się w obrębie szczu-
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p łyeh widnokręgów ; już w dniaeh młodości , gdy nie uronił n ic 
j eszcze z wiary w zdobycie podnios łych w y ż y n uznan ia , g d y 
niezachwianie wierzył w przezwyciężenie wszelkich zawad n a 
gościńcu życia, woła, iż nie chce być skowronk iem lub słowikiem, 
ale „or łem", „ s o k o ł e m " . . . 

P i e ś ń m o j a b ę d z i e l u d z k o ś c i k r z y k i e m . . . 
J a c h c ę p o r u s z a ć s e r c m i l i o n y , 
J a c h c ę b y ć t a k ż e p o t ę g ą ś w i a t a ; -
N i e c h a j p i e ś ń m o j a b u d z i c y k l o n y , 
O k r ę t e m g r o m ó w n a d z i e m i ą l a t a ! . . . 

B a r d z o daleko od owych s t epowych ziem, k tó re są po lem 
j e g o p ie rwszych u tworów, k t ó r y c h rysy cha rak te rys tyczne t a k 
wyborn ie w swym Zawerusze odtwarza, ujrzał świat ło dzienne 
T. Olizarowski. P rzyszed ł on na świat w r. 1810, w t ak zwanej 
Galicyi, w Rzeszowskiem, w Wojs ławicach . 

N a d e r szczupłe są wskazówki biograficzne, z k tó rych m o ż -
n a b y było od tworzyć obraz dok ładny życia i o toczenia poe ty , 
a szczególnie z epoki p ie rwszych wrażeń młodocianych. Zam­
kn ię ty w sobie, mało wywnę t rza jący się, nie lubiący się bawić 
w korespondencyę , poe t a nie zostawił ani listów, ani żadnej in­
nej nici p rzewodnie j , co wprowadz ićby nas zdołała do ta jników 
owych wpływów, k tó re na j e g o umysł młodoc iany i pacholęcy 
oddziaływały. P rzy jazna a skrzętnie szukająca i zbierająca za­
bytk i po Olizarowskim dłoń p. Seweryny Duchińskie j , k t ó r a m u 
wznios ła p i ękny p o m n i k w swem s tudyum l i terackiem, skreś lonem 
w roku j e g o zgonu, nie natrafiła na żaden obfitszy ma te rya ł b io­
graficzny, pomimo ba rdzo p i lnych poszukiwań. W s z y s t k o było 
zamkn ię t e w myśli, sercu poe ty — pochłonęła j e mogiła. 

Maluczki , acz wcale n iedos ta teczny odblask, na warunk i j e g o 
rozwoju za dni pacholęcych , rzuca t r a d y e y a wołyńska , k tórą 
w m y c h la tach dziecińs twa s p o t y k a ł e m ; dziś j u ż i ona n a wieki 
zamilkła. Mówiła t radyeya , iż dość t r udne warunk i istnienia by ły 
udzia łem j e g o rodziców. Ojciec poety , J a k u b Olizarowski, w o -
łyn iak , żołnierz, uczes tnik długich walk n a Zachodzie, za dni 
legionów, później n a najniższych szczeblach gospodarsk ich za­
t rudn ień pracował , w czasach, g d y syn, przysz ły poeta , odbywa ł 



T O M A S Z O L I Z A R O W S K I . 55 

s tudya szkolne w Krzemieńcu . Zdaje s ię , iż Rzeszowskie by ło 
ty lko chwilową siedzibą rodziców poety . Nied ługo tam mieszkali . 
Ojciec rodziny, żołnierz, k t ó r y obiegł w owej epoce walk napo­
leońskich znaczne obszary lądu, zapewne opuścił swe rodzinne, 
wołyńskie okolice j ednocześn ie z Oypryanem Godebskim, n iegdyś 
pales t rantem łuckim ; wichura zbrojna, co się rozlegała echem 
boju pod W a g r a m , rzuciła go w owe Rzeszowskie , gdzie chwi­
lowo osiadłszy, zakłada gniazdo rodzinne. U b o g i e m było to gnia­
zdo, w którem przyszły p o e t a ujrzał światło dzienne, ubog iem 
i snąc chwilowem ty lko schronieniem. Gdy ch łopczyna podras ta , 
rodzice dążą ku wschodowi, na Wołyń , nad S ty r i I k w ę ; wa­
runki tam były lepsze wychowan ia w onych la tach. K t o m ó g ł 
wiózł na Wołyń swą dziatwę, b y ją ochronić od nacisku szkół 
germanizujących, k tó re na ca łym t amtoczesnym obszarze Galicyi 
znaglały małą nawe t dzia twę do modl i twy niemieckiej , do śpie­
wania w kościele nie inacze j , j ak po niemiecku. Nauka szła 
opornie w j ęzyku obcym, niezrozumiałym, a wlokąc się leniwie, 
owoców niewiele dawała. 

Olizarowski nie zapoznał się z tą szkołą paczącą dziecinne 
umysły. Ojciec osiada nad S t y r e m , czy też I k w ą , pełni obo­
wiązki uciążliwe przy gospodars twach , byle zdobyć chociaż mały 
kęs chleba dla r o d z i n y : oprócz syna by ły w rodzinie i córki ; 
z niemi wszakże t roska mnie j sza ; uboższe rodziny niewiele wów­
czas zaprzątały swą myśl nauką córek ; uczono j e zasad wiary, 
nieco pisać, czytać , r a c h o w a ć — n a tern poprzes tawano — ale 
z synem i wówczas inaczej rzecz się miała. Nauka syna powinna 
była być staranniejszą, zwłaszcza g d y zdolności wyższe wcześnie 
ujawniały się, t ak j a k to widziano u młodziu tk iego Tomasza: od­
dano go więc do szkoły krzemienieckie j . Rodzice czynią wy­
siłki znaczne, by syn kształci ł się w zakładzie, k tó ry nosił miano 
pierwszorzędnego, i w rzeczywistości zasługiwał n a tę Opinię. 

Czasy szkolne j edyną s tanowiły chwilę w życiu Olizarow­
skiego, że mógł zapoznać się nieco z b y t e m ludu. Ukra iny 
nie znał wcale, a i W o ł y ń na małej ty lko przest rzeni by ł mu 
znany : na przes t rzeni mierzącej nie więcej nad sześć mil — od 
Krzemieńca do Beres teczka i j e g o okolic, od wybrzeży Ikwy, 
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ty lekroó i z taką miłością w j e g o poezy i wspominanej , do nad -
s tyrzańskiego P e r e m y l a 1 op iewanego przez młodego poe t ę p o d 
nazwą P e r e d y l a (w poemac iku p . t. „Krzyż na Peredylu") . U k r a i n a 
więc, k tórą opiewaj, by ła j edyn ie krainą wytworzoną w wyobraźn i , 
własnemi oczyma nie oglądał j e j n igdy. 

P o d rodzicową, ubogą s t rzechą często się spo tyka ł z sier­
miężną szatą ludową, t a m zapozna ł się z obyczajem wieśn iaczym, 
z j e g o wierzeniami, a czego nie widział, t o odgadł swą wcześnie 
rozwijającą się intuicyą poetyczną. N a d Ikwą, S ty r em nie m ó g ł 
usłyszeć p o d a ń o walkach kozac twa z Ta ta rzynem, t a m e c z n y 
lud bowiem nie posiada t ego rodzaju legend, „nie szuka więc 
poe tycznośc i ukra ińskie j w dalekich od n a s h i s to rycznych ep o ­
kach — j a k się wyraża Michał Grabowski — ale szuka je j u dzi­
siejszego ludu, w j e g o obyczajach i c h a r a k t e r a c h . . . " Te o b y ­
czaje i cha rak te ry ludowe, z nazwą iż są ukraińskie, po raz pierw­
szy dopiero ukazują się u Olizarowskiego, p r z e d t e m bowiem, 
wedle s łów tegoż Michała Grabowskiego , „znaliśmy ty lko p o e -
tyczność miejscowości ukraińskie j , lub poetyczność je j wspom­
nień h i s t o r y c z n y c h . . . " 

P o e t a zaledwie do dwudzies tego ty lko roku życia, a więc za 
swych dni szkolnych, miał możność wpa t rywan ia się w oblicze 
p r z y r o d y wiejskiej , s tudyowania obyczaju ludowego, zachowania 
w swej myśl i za równo fizyognomii mora lne j owego ludu , j a k 
obrazu okolic, n a k t ó r y c h t le ukazuje się t en pierwiastek ludowy. 

Wspomina jąc w późnie jszych la tach życia t e chwile, p rawie 
pacholęce, g d y zapoznawał się z p rzy rodą swych ukochanych , 
rodz innych okolic, poe t a t ak mówi o owych dniach szczęśliwych - . 

O d o l i n o , o d ą b r o w o ! 
J a k j a n a w a s p a t r z e ć l u b i ę , 
P a t r z e ć n a w a s s e r c e m , g ł o w ą , 
W z a c h w y c e n i a c h o c z y g u b i ę . . . 

I g r a j , p o l e , s z u m e m k ł o s ó w , 
D o m n i e w i e j s k a m ó w p r z y r o d o 
C z a r o d z i e j s k i c h m o r z e m g ł o s ó w . . . 

1 Peremyl, n i e g d y ś s t o l i c a k s i ą ż ą t u d z i e l n y c h , w a r e s k o - r u s k i c h ; d z i ś 
w i e ś , l e ż y o m i l ę o d B e r e s t e c z k a , n a l e w y m b r z e g u S t y r u . 
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I p rzyroda wie j ska , ale t a ty lko , j aką za dni dzieciństwa 
oglądał, wc i ąż , przez życie ca łe , aż do późnych lat starości, 
przemawiała do n iego „morzem czarodziejskich g łosów". W pó­
źniejszych pracach zaprzesta ł mówić o t y p a c h ludowych ; by t , 
obyczaj gminu ukra ińsk iego znikają z ka r t j e g o prac , ale p rzy­
roda z nad Ikwy , sosny, spo tykane około K r z e m i e ń c a , p o z a 
„Królewskim mos tem" , k tó re od nazywa „pa lmami pó łnocy" , 
stawy wołyńskie, gó ry krzemienieckie, n ieus tannie tkwią m u 
w myśli , goszczą w pamięc i , budzą żałość se rdeczną , r zewne 
łkanie, które s łyszymy w j e g o „dumkach" , idą z nim te wspom­
nienia za morze, widzi j e zawsze i wszędzie okiem ducha, widzi 
wśród murów L o n d y n u , n a poddaszach P a r y ż a . towarzyszą m u 
wśród długich lat w ę d r ó w e k tu łaczych aż do mogi ły . 

Mlodość,lwłaściwiej rzec, pacholęce jeszcze l a t a , up ływa­
jące w uroczej ko t l in i e , w której rozsiadł się Krzemieniec , nie 
była dlań dobą zupełnego szczęścia, bez t rosk i zawodów. J u ż 
jego stan u b o g i , chudopacholska dola, dużo wytwarza ły p rzy ­
krości, n iemało wlewały goryczy do młodzieńczej duszy. Zamoż­
nej młodzieży l iczne sze reg i , a tej by ła większość w szkole 
krzemienieckiej , n ie jednokro tn ie dawały m u boleśnie uczuć zna­
czną różnicę mają tkową , dzielącą wielką przepaścią towarzyszy 
jednej ł awy szkolnej . To wyróżnianie się młodzieży zamożniejszej 
wśród g rona uczniów krzemienieckiej szkoły spotyka ło się t am 
zbyt często i s tanowiło j edną z właściwości u j emnych zakładu. 
Na t le rzeczonych s tosunków, uzdolnienie poe tyczne Olizarow­
skiego, wcześnie rozwijające się, wywoła ło mnós two p r z y k r o ś c i : 
koledzy szydzili wie lekroć z j ego p rób poe tycznych . Sam opo­
wiada to n a m , w j e d n e m ze swych r zewnych o Krzemieńcu 
i kolegach wspomnień : 

O w a s j a d u m a m , i o w a s r ó w i e ś n i , 
C o ś c i e z m e j m ł o d e j u r ą g a l i p i e ś n i . . . 

Z wrodzonego usposobienia lubujący się w samotności , 
wobec urągań młodzieniaszków zamknął się jeszcze bardziej w so­
bie, otoczył się ściślej szatą marzeń, w tej kra inie wyłącznie p rze­
b y w a ł , obcując więcej z piękną p rzy rodą t ameczną , ze swemi 
marzen iami , niż z rówieśnikami z a b a w pacholęcych . W ś r ó d do-
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browolnego a długiego nieraz s tronienia od szkolnych towarzy­
szy, „zagubi ł się duchem w uroku i pieśni p o ś l u b i ł " . . . P ieśń 
i marzen ia n a szczycie wzgórzy krzemienieckich wystarcza ły m u 
za wszys tk ie uciechy młodości . 

Na owych szczytach zapomina ł , i o d r o b n y c h , lecz bolą­
cych docinkach współ towarzyszy, i o biedzie, k tóra go zawsze 
witała u p rogów d o m o w y c h , i lekroć podczas feryj do nich za­
g ląda ł ; a j ak ich t am błogich wrażeń d o z n a w a ł , spowiada się 
w znacznie późniejszych poetj^cznych zwie rzen iach , kreś lonych 
j u ż słabnącą dłonią starca. Mówi t am, również miłośnie o swych 
profesorach , j a k i o wspó łuczn iach , szyders two im przebacza, 
a niemniej z zawsze j e d n a k i m zachwytem i o wzgórzach krzemie­
nieckich nie z a p o m i n a , co były ongi p ierwszem źródłem j e g o 
na tchn ień poe tycznych . 

G ó r y w y m i l e , n a w a s z y c h j a s z c z y t a c h 
N a d z i e m s k o b ł o g i c h d o z n a w a ł e m w r a ż e ń , 
G d y m s i ę o c z y m a z a n u r z a ł w b ł ę k i t a c h , 
Z e z ł o t ą p r z ę d z ą m ł o d o c i a n y c h m a r z e ń , 
G d y m s i ę z a c h w y c a ł p y s z n y m s ł o ń c a k w i a t e m 
W y r a s t a j ą c y m z r a n a p o z a ś w i a t e m ; 
A l b o s c h o d z ą c y m d o I k w y w i e c z o r e m , 
D o b r a n o c n i e b u p o w i e d z i e ć z a b o r e m . 
J a k j a l u b i ł e m z w a s z y c h s z c z y t ó w o k o 
P u s z c z a ć s o k o ł e m d a l e k o , s z e r o k o , 
J a k j a l u b i ł e m o c z y m a t ę s k n o t y 
N a c h m u r i p t a k ó w p o g l ą d a ć p r z e l o t y ! 
J a k j a lub i łem, e c h a d o l i n b u d z i ć , 
D r a ż n i ć s i ę p i e śn i ą , r o z m o w ą s i ę ł u d z i ć ; 
J a k j a l u b i ł e m s ł u c h a ć o r ł a k r z y k ó w , 
K u k u ł k i w r ó ż e ń i p i e ś n i s ł o w i k ó w . . . 

Ogień młodzieńczych na tchnień nie zagasł wszakże pod 
popio łem ciągle doznawanych s m u t n y c h wrażeń ; urągania, szy­
ders twa obfitą dłonią los m u sypał w oczy, nie zrażało się t em 
j a d n a k pacholę uras ta jące na poetę . Nie zrażało się t em ba r ­
dziej , iż znalazło uznanie w j e d n y m z profesorów: był nim Józef 
Korzen iowsk i , j u ż wówczas znany w l i tera turze , a rozpoczyna­
j ą c y zawód profesorski. Korzeniowski , pospolicie zimny, oboję tny, 
n iezbyt skory do otaczania się młodzieżą , wyróżnia ł Tomasza 
Olizarowskiego, p rzygarną ł go do siebie, zachęcał do pracy. To za-
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in teresowanie się profesora uzdoln ionym młodz ien iaszk iem, wy­
warło wpływ pomyślny , nastąpiła szybka zmiana : nie dość. iż 
umilkli ci, co z szyders twem witali pierwsze dźwięki młodocianej 
lutni, ale nawet , idąc za głosem profesora, zachwycać się zaczęli 
owemi poe tycznemi próbami . 

Oklask rówienn ików za najszczytniejszy wawrzyn uważał , 
za zachętę może wyższą od spływającej z k a t e d r y profesorskiej . 
I tego w a w r z y n u doczekał się, zanim opuścił m u r y l iceum. Hel -
łeniusz w la tach swych sędz iwych , mówiąc o szkole krzemie­
nieckiej, k tóra i dla n iego j e s t wspomnieniem la t dziecinnych, 
nazywa Olizarowskiego „poetą ówczesnej młodz ieży" l icealnej . 
H y m n y młodziutkiego poe ty śpiewano chórem w licealnej świą­
tyni. Snać od zawiści szybko przechodzono do uwielbień : mło­
dzież , chwiejna w op in iach , każdą do krańcowości posuwająca, 
podobną była w owym razie do swych ojców. Wdzięczną pa­
mięć dla owych przyjaźnie zwracających się ku niemu z okla­
skiem kolegów opiewał on również później , i to po upływie lat omal 
nie kilkudziesięciu : snać chwila ta zby t upamiętni ła się w życiu 
młodziutkiego poety , snać by ła bardzo s tanowczą , gdyż odtąd, 
j ak sam się zwierza, w wierszowanych fragmentach, i „pieśń po ­
ślubia" i roi o sławie rozgłośnej , o wpływie swej poezyi na losy 
ludzkości: 

J a c h c ę b y ć o r l e m , e l ice b y ć s o k o l e m . 
A n i e s k o w r o n k i e m , a l b o s ł o w i k i e m , 
J a c h c ę m i e ć l u d z k o ś ć p i e ś n i ż y w i o ł e m . . . 

Pierwszą próbą poe tycznych uzdolnień Olizarowskiego, próbą 
znaną szerzej nieco, by ł h y m n religijny, śp iewany w świątyni li­
ceum krzemienieckiego przez współuczniów, zapewne za sprawą 
prof. J . Korzeniowskiego , k t ó r y otaczał opieką młodz i ana , nie 
szczędząc mu wszakże nieraz i ostrej nagany , g d y widział, że 
poezya od rywa młodziu tk iego marzycie la od s tudyów, od praco­
witej up rawy umysłowej . 

O t ych p ie rwiosnkach poe tycznych mało wszakże wiemy, 
i mniej nas one obchodzą. Dopiero poemat , p . ty t . Zaicerucha 
( takiem było imię boha te ra poematu) , zwrócił uwagę na Oliza­
rowskiego, a życzl iwa ocena M. Grabowskiego , wprowadzi ła go 
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do a r e o p a g u poe tów o wyższem uzdolnieniu. Kołatały w t e d y 
całe za s t ępy młodzieży do b r a m świątjmi p o e z y i , dla zby t nie­
wielu odmyka ły się j e j podwoje . Olizarowski dwudzies to le tn im 
młodzianem tam wchodzi , wnosząc maluczki , ale cenny, dla swej 
oryginalności , do robek poe tyczny . 

„Zawerucha" nap i sany w dwudzies tym p ie rwszym roku 
życia poety , w chwili s tanowczego prze łomu w warunkach j e g o 
is tnienia i otoczenia. Od owego roku życia innemi t o r y po toczy ł 
się wóz p rzeznaczeń poe ty , inną więc nutą pieśń zabrzmiała . 
P o e t a wziął czynny udział w walkach 1831 г., a te wyrzuci ły g o 
z kraju, skazały na tu łaczkę całego życia. 

I I . 

Pospol ic ie „Zaweruchę" mienią ws tępem działalności n a 
polu u tworów Olizarowskiego, właściwiej j e d n a k by łoby nazwać 
ów p o e m a t oddzie lnym cyk lem j e g o prac . „Zawerucha" sam 
w sobie tworzy najzupełniej od rębny okres działalności poety , 
k t ó r y wówczas, i wówczas j edyn ie , a n igdy później , czerpał pełną 
dłonią ze źródeł poezyi ludowej , ukraińskiej , i to go s tawia w sze­
r e g u p o e t ó w z owych k rańców dalekich okolic dawnej Rzeczy­
pospol i te j , obok B o h d a n a Zaleskiego i S e w e r y n a Gruszczyńskiego. 
T o s tanowisko poe ty g r u p y ukraińskie j Olizarowski wprawdz ie 
opuszcza, w n e t p o napisaniu „Zaweruchy" , niemniej j e d n a k zali­
czają go wciąż do rzeczonej g rupy ; nie innym mieni go ówcze­
sna k ry tyka , nie innym widzą go późniejs i badacze dziejów l i te­
ra tury . „Zaweruchę" k ry tyczna ocena Grabowskiego stawia n a 
podnios łym piedestału , s taje się on widocznym szerszym obsza­
rom, staje się wyrazem niejako działalności pisarskiej Olizarow­
skiego, podobnie j a k „Zamek Kan iowsk i " reprezentu je g łówną 
działalność Goszczyńskiego. Rzeczywis tość wszakże inaczej się 
zarysowuje, jeś l i w p a t r z y m y się w życie i p race Olizarowskiego. 

P o napisaniu „Zaweruchy" , p rawie półwiekowe widzimy 
życie mało znanego, p r ędko zapomnianego p o e t y i prawie pół-
wiekową pracę . Owoce tej p r acy nielicznie rozeszły się po kraju, 
powstają one kędyś daleko, w dusznych izbach suteren Londynu , 
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wśród dni n iezrównanej biedy w P a r y ż u , g d y p o e t a „na obcej 
z iemi , w p r z y t u ł k u , w szp i t a lu , z koroną c ierpień łączy pieśni 
ża lu 1 ' . . . Są wśród nich cenne klejnoty, ale kraj i ch nie zna, 
nie czyta, k r y t y k a nie rozszerza się о nich : a więc około imienia 
Olizarowskiego c isza , jeśli mówią o j e g o p r a c a c h , to j edyn ie 
0 „Zawerusze" : inne u iewiadomość ok rywa milczeniem. 

„Zawerucha" nap isany we Lwowie , gdy g ran ica oddzieliła 
młodziutkiego poe tę na zawsze od węgłów rodzinnej cha ty . P o ­
mysł wszakże i samą formę, i wszys tko , co dodatnią s t ronę poe­
matu stanowi, zaczerpnął z czasów krzemienieckiego w szkołach 
pobytu. 

Opuścił ową szkołę, Krzemieniec , rodzicową chatę , W o ł y ń , 
„przepasany I k w y szarfą", niespodzianie , nag le (w r. 1831), a ten 
krok budził w j e g o sercu zawsze najboleśniejsze wspomnienia . 
•Gdy opuszczał ów „nads tyrzańsk i kraj domowy" , walczył snać 
z sobą, azali godzi się m u opuszczać s tarzejącego się ojca, zwła­
szcza, iż „na rozs taniu z ma tką b iedną , chory o jc iec , tuż p r zy 
grobie", ws t r zymał go myślą o matce . W s t r z y m a n i e to d ługiem 
ani s tanowczem nie było : młodziana w dwudzies tym roku życia 
unosi b u r z a , której on „dał się odwieść od z d r o w y c h , miłych 
1 świętych p r o g ó w d o m o w y c h " . . . 

P ierwszą siedzibą p o e t y wśród nowych okoliczności by ł 
Lwów. T a m spotkał się z Sewerynem Goszczyńsk im, i n o w y 
stosunek nie bez p e w n e g o wpływu z a p e w n e pozos t a ł , jeśl i nie 
na całe opracowanie „Zaweruchy" , to w k a ż d y m razie na obiór 
tematu. Olizarowski wzrastał , kształci ł się zdala od s tepów, zdala 
od t radycyi kozaczyzny ; myśl j e g o w k ie runku apo teozowania 
żywiołów n ieznanych biedź zaczęła j edyn i e na pewną chwilę 
nawet n iezbyt d ługą , właśnie wówczas, g d y spo tka ł się z au to ­
rem „Zamku Kan iowsk iego" . Późnie j j u ż do t y c h t ema tów nie 
wraca. Ale au tor „Zamku K a n i o w s k i e g o " nie wyłączny tu wpływ 
wywiera ; bodźcem się stał, zachętą może, u t rwalen iem w myśli 
raz powzięte j , lecz myśl gdzieindziej , wcześniej , k ie łkować za­
częła. Zamiłowanie sielskiej p rzyrody , s tanowisko t w a r d e g o za­
wodu ojcowskiego zbliżały go do ludu, do pojęć ludowych, do 
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s tudyowania obyczaju wieśniaczej rzeszy, z k tórą zes tosunko-
wują go ba rdzo wcześnie ciężkie okoliczności życia domowego . 

P o t r z e b a widzieć, znać p iękny ten zakątek z i emi , co legł 
między Krzemieńcem a nads tyrzańską siedzibą j e g o rodzica, 
gdz ie n a małej p rzes t rzeni s p o t y k a się t y l e p iękna i rozmai ­
tości zarazem, aby ocenić całą siłę czaru p rzyrody , j ak i roz ta­
czał się dokoła młodziana i oddziaływał na j ego wyobraźn ię . 
W r a ż e n i a skupiał w sobie, i nnym nie łacno się udzielał , bo ta-
k iem usposobienie j e g o było, wciąż w sobie zamknięte , lecz 
roz tacza ł j e za to dokoła t em wyraziściej w swych poe tycznych 
utworach.. Obok pięknej p rzyrody , w które j od dzieciństwa by ł 
rozkochany , o b o k obyczaju ludowego, wciskającego się do j e g o 
domowych progów, znajdował i w Krzemieńcu niejedno, co 
sk ierowywało j e g o myśl do wytworzen ia z boha t e r a p ierwszego, 
większego swego poematu , nie wieśniaka z t y c h niw, przez k t ó r e 
S ty r p r z e p ł y w a ł , k tó re I k w a swą szarfą p r zepasywa ła , gdzie 
k rew nie wre t ak burzl iwie —• a horyzonty , acz pełne u roku , 
n i ezby t wszakże obszerne — lecz „Kozaka" , k tó ry był t ak im 
„z siebie i z ojców", k tóry był „niepoślednim wśród mołojców", 

Z n a c z n y z s i ł y i z u r o d y , 
D o w s z y s t k i e g o c h w a t . . . 

Skądże ów „chwat" zawi ta ł -na k a r t y p ierwszego, większego 
u tworu młodz i ana , d laczego o n , ani inny, bardziej swojsk i , le­
piej mu znany t y p zaludnił dziedzinę j e g o w y o b r a ź n i ? . . . P y ­
tanie to każdemu nasunie s i ę , k to myślą s tanie w owych cza­
sach, g d y rzecz była tworzoną, k o m u znanemi usposobienie, cha­
r ak t e r okolicy i j e j zaludnienia. Ów „chwat" i „s tepowy świat" , 
k tóry by ł świa tem boha t e r a p o e m a t u , znanemi były j edyn i e 
wyobraźn i poety , pows ta ły one z wrażeń o t r zymanych p rzypad ­
kowo w Krzemieńcu . 

Za szkolnych Olizarowskiego czasów bawił niekiedy w K r z e ­
mieńcu W a c ł a w R z e w u s k i , pos tać znana z podróży arabskich, 
z aspiracyj podniosłej s zych , lecz niemniej i z ekscentryczności 
l icznych. Zjeżdżał on do Krzemieńca n ie ty lko ze swych dóbr, 
Kuźmina , k tó ry był wcale „niedaleką Ukrainą" , lecz i z dalszej 
rezydencyi , z Sawran ia , rzuconego w głębi okolic bardziej roz-
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war tych, na pogran iczu t ak ongi pus tych „Pól Dz ik i ch" : wszys tkg 
tam wiało już s tepową przyrodą. Z owych sawrańskich s tepów 
przyjeżdżała liczna kawa lka ta j e g o dworu , z łożonego z kozaków, 
na p ięknych a dzie lnych kon iach , j ak i ch cichy wąwóz krzemie­
niecki n igdy p r z e d t e m nie widział. Pos tac ie t y c h dzielnych dwo­
rzan, o obliczu ogorza łem na p rzes tworzach Południa , bo nieje­
den z n ich ze swym panem zwiedzał pus tynie Arabi i , pos tać 
samego „z ło tobrodego Emi ra " , p rzypomina jącego zarówno dalszy 
Orient, j a k i s t epy „Pobe reża" bohowego , pos tać pe łna fantazyi 
i rycerskości zarazem, na k tó r ego cześć dworscy kozacy układal i 
niejedne d u m k ę o charak te rze ziem s tepowych — budzi ły cieka­
wość, n iekiedy n a w e t zachwyt rzeczywisty . Na t le e leganckiego 
towarzys twa krzemienieckiego, gdzie wśród szczupłych r am małej 
mieściny urządzano salony rywalizujące z ówczesną Warszawą , 
a język i po lor P a r y ż a kwi tnę ły niby w stolicy, ów t łum k o n n y 
dworzan E m i r a wyraziście uwyda tn ia ł się, i im bardziej n iezwy-
czajnością uderza ł , tem głębiej sięgał w pamięć i wyobraźn ię 
młodzieży, szczególniej t e j , co wyróżn ia ła się gorę t szem sercem 
i lotniejszym umysłem. Jeś l i dla wielu p o n ę t n y m wydawa ł się 
niezwyczajny obraz j e ź d ź c ó w na dzie lnych koniach, o pos tawie 
junackiej, na k t ó r y c h czele stał E m i r „z ło tobrody" , n iea rabsk iego 
pochodzenia, wjeżdżający k o n n o na s t romą zamkową górę , 
w Krzemieńcu , dokąd piesi za ledwo dalszemi ścieżkami dos tać 
się mogli — to dla Olizarowskiego każdy z owych dworskich ko ­
zaków pana na Sawraniu stał się p r o t o t y p e m „Zaweruchy" , głó­
wnego boha t e r a poematu . Samo nawe t nazwisko boha te ra za ­
pożyczone z o toczenia z ło tobrodego Emi ra . 

W s t ę p n y obraz p o e m a t u przenosi czytelnika na s tep, czy 
też raczej n a plac wioski, rzuconej wśród pól rozwar tych , gdzie 
harcuje na koniu „Zawerucha" , wobec swej bohdank i „Ruc iany" . 
W głębi obrazu widzimy burzę , niosącą całe s tada chmur czar­
nych. Wie j ska dziewoja, wierząca w p o t ę g ę narzeczonego, wy­
maga, by on z głębi pól przyniósł j e j chociaż j edną p łach tę 
z chmur, co płyną nad s tepem. Pos łuszny „Zawerucha" poddaje 
się p róbie . . . 
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H u l a j d u s z a ! K o z a k k r z y k n ą ł , 
K o ń z k o p y t a w ś w i a t p o p ę d z i ł , 
N ó g n i e s z c z ę d z i ł , t c h u n i e s z c z ę d z i ł , 
C o r a z b a r d z i e j k r y ł s i ę , n i k n ą ł : 

T o n ą ł w m o r z u t r a w . . . 

P r ó b a smutnie się skończyła dla j eźdźca , k t ó r y z wichrem 
szedł w z a w o d y : k o ń , najwiernie jszy przyjaciel , najcenniejszy 
ska rb syna stepu, p a d a m a r t w y ; nie może w chyżości spros tać 
h u r a g a n o m i c h m u r o m . . . 

T u ty lko księżyc, wypływający z poza k rańców horyzontu , 
g d y bu rza się uciszyła, j e s t świadkiem boleści j eźdźca , k tó ry acz 
„znaczny z siły i z u rody" , stoi w niemej rozpaczy, bezradny , 
wś ród ciszy s t epowego bezludzia. Obraz ten p o mis t rzowsku 
skreślony, od twarza j edną z legend ludowych, a owo wys tawian ie 
n a p r ó b y mi łego sercu wiejskiej piękności , żywcem wzięte z oby­
czaju ludu, ale już z głębi s tepów, wcale zaś nie tego , k tóry 
n a d Ikwą otaczał domowe p r o g i młodziu tk iego poety . W i a d o m o ś ć 
o owych obyczajach, wierzeniach, l egendach ludowych, b ra ł au­
t o r od innych ; rzeczy słyszane, a wcale nie widziane, szkicował 
z na tchnien ia , ale t a k wiern ie , iż zdaje s ię , że in tuicya poe­
tyczna nie odegra ła tu żadnej rol i , lecz p rzyroda była j e g o 
wzorem. 

P o d o b n i e j ak próba , na k tórą wys t awia Ruc iana swego 
miłego, w y p ł y w a z obyczaju l u d o w e g o , t a k niemniej i wiele 
szczegółów innych obrazów, a również i wszystkie prawie p io­
senki zaczerpnął au tor z ust s awrańsk ich , konnych dworzan, 
towarzyszących swemu panu do Krzemieńca . Nader charak te ry ­
s tyczną j e s t rzeczą, że owe piosenki spo tykane w poemacie 
Ol iza rowskiego , odziane w szatę rus ińskiego j ę z y k a , widz imy 
w n iek tó rych u tworach K o t l a r e w s k i e g o , a mianowicie w j ego 
komedyach . W y w o ł a ł o to różne domysły : mniemano,^fże d a w n y 
u c z e ń szkoły krzemienieckiej — P a d u r a — k tó ry miał s tosunki 
blizkie z Kot l a rewsk im (ur. 1769 f 1839), i odwiedzał go nawe t 
w Poł tawie , móg ł t am zanieść, na Zadnieprze , j ak przypuszczano , 
u łamki p o e m a t u o „Zawerusze" , k tóre małoruski pisarz wcielił 
do swych komedyjek . P rzypuszczen ie t o mylne . W rzeczywistości 
działo się nieco inaczej ; obaj p isarze (Olizarowski i K o t l a r e w -
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ski) czerpali z j e d n y c h zdrojów — z poezyi ludowej , wzajemnie 
siebie nie naśladując. Kot la rewsk i pierwszy wystąpi ł ze śpiew­
kami czumackiemi, k tó re spotyka ją się również w „Zawerusze" , 
bo też j ego fraszki sceniczne (Natałha, Czarownik) znacznie wcze­
śniej świat ujrzały od u tworów Olizarowskiego. Ten ostatni , po ­
trzebując ba rw j a s k r a w y c h do swego poe tycznego obrazu, się­
gnął tam, gdzie czerpał wspomniany przed chwilą autor, twórca 
tak głośnej n iegdyś , t rawes towanej Ene idy . . . 

Wprowadzenie owych jaskrawośc i uwyda tn i a miejscowy 
koloryt tej okolicy, k tó rą p o e t a obra ł za w idownię wypadków. 
Wiele jest rysów mówiących o g rubym, dzikim obj 'czaju i oko­
licy opiewanej , i ludziach, którzy ją zamieszkują. Olizarowski nie 
schlebia, nie zapożycza ba rw świetniej szych, nie idealizuje ludu : 
wcieleniem in s tynk tów dzikich, k tóre często wśród t łumów ura­
stały w ziemiach leżących na pogran iczach ta tarskich , j e s t „Czu-
mak", pos tać demoniczna. Owa is tota dzika a wstrę tna , z nie­
zmierną p rawdą naszkicowana, począwszy od p ierwszego poznania 
się 7. nim Z a w e r a c h y — gdy odbywal i milczące posiedzenie 
w karczmie, co poe ta t ak krótkiemi słowy określa : 

M i l c z k i e m , m i l c z k i e m w e d w ó c h s i e d z ą , 
J a k d w a wi lk i , g d y p s a z j e d z ą . . . 

aż do owych ostatnich, k r w a w y c h scen, które zamykają p o e m a t . 
Los w y n a g r a d z a „Zaweruchę" po stracie konia : nie p rzy­

nosi on w 7 prawdzie kęsa chmury w darze dla swej lubej , pomimo 
to j ednak o t rzymuje j e j rękę, a zarazem w „Czumaku" , p rzy­
błędzie o b ru ta lnych ins tynktach , zdobywa rzekomego przyjaciela.. . 
Spotkali się p rzypadk iem, n a gościńcu ; obaj byl i posępni : smu tek 
ich zbliżył. 

Ten przyjaciel , wcielenie najdzikszych żądz i zawiści spo­
łecznych, niby widmo krwawe, ukazuje się w rciąż na t le nawe t 
najpogodniejszych chwil „Zaweruchy." Junak , k tó ry cudów na 
koniu dokazywał, i z wichrami s tepowemi szedł o lepsze, nie 
podejrzywa z d r a d y w Czumaku, chociaż ten w dzikiej p iosence 
wielekroć zdziera maskę ze swej duszy, k tóre j bólów nie umie 
ukoić innemi leki, j ak tylko krwią i łzami swych bliźnich, bodaj 

p. i', т . x x x v i i . 5 
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najbl iższych. Samobójs two, wedle niego, to j e d y n y szlak w y p r o ­
wadzający z t rosk życia: 

A l b o w w o d z i e s i ę u t o p i ę , 
A l b o w o g n i u s i ę r o z t o p i ę , 
A l b o ż y w c e m p o ł k n ę ż m i j ę , 
L u b o k a m i e ń s i ę r o z b i j ę ! 
M o ż e b i e d a s i ę o d c z e p i , 
M o ż e w z i e m i b ę d z i e l e p i e j . . . 

Zanim j e d n a k zerwał własną nić z życ iem łączącą, p r ze ­
cina wątek is tnienia innych, tych , k t ó r y m szczęście się uśmiecha , 
nad k tó rych dachem anioł pokoju p r z e l a t a : Czumak zd radz i ecko 
zabija Zaweruchę , zwabiwszy go uprzednio w step, do ku rhanu , 
gdzie mieli chować kości konia, a wreszcie t y m ż e sk ry tobó j czym 
nożem zadaje raz śmier te lny Rucian ie i siebie z a b i j a . . . Kona jąc , 
wobec rodziców Ruciany, zbrodnię w y z n a j e . . . 

K r e w i p i a n ę z u s t z g a r t u j e , 
P o p o ł o w i e t r u p i e m s ł o w e m 
D o o b e c n y c h s i ę o d z y w a : 

„ N a k u r h a n i e n a s t e p o w y m , 
Z n a j o m y w a s z w e k r w i l e ż y . 
N i e c h k t o p ó j d z i e i p o c h o w a . . . 
T e n n ó ż t a k ż e t a m n a l e ż y " . . . 

I s k o n a ł y d a l s z e s ł o w a . . . 

Taką j e s t osnowa poematu , k t ó r y nie rozbiegł się ani w ła­
t a c h swych narodzin, ani późnie j , t a k szeroce po kraju, j a k 
„Marya" lub „Zamek Kaniowsk i" , k t ó r y nie zdobył au torowi 
nawe t spóźnionych uznania h o ł d ó w . . . L o s po macoszemu z Oli-
zarowskim obchodził się przez całe ż y c i e . . . 

W „Zawerusze" mnós two j e s t piękności , dla dzisiejszych p o ­
koleń n ieznanych, bo p o e m a t w y d r u k o w a n y ba rdzo dawno, więce j 
niż przed pół wiekiem, rzadko , raczej n igdy do rąk nie wpada , 
nie będzie więc może zbyteczną rzeczą, iż zwrócimy u w a g ę na 
n iek tóre n iezaprzeczone j e g o piękności . 

"W obrazach p r z y r o d y mis t rzem p rawdz iwym j e s t Oliza­
r o w s k i ; nie zaniedbuje w tak ich razach używać ba rw jaskra ­
wych dla od twarzan ia wierzeń ludowych i sposobów wyrażan ia 
się wieśniaków tamecznych okolic, k tó rzy przechowując w głębi 
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swej myśli odblaski dawnego pogańsk iego kultu, pospolicie mówią, 
iż światła niebieskie kąpią się w błękicie. 

Dziwnie uroczo, na zasadzie tych wierzeń, szkicuje poe ta 
kąpiel k s i ężyca : 

P o t e m m i e s i ą c w s t a ł r u m i a n y , 
J a k w k a l i n i e w y k ą p a n y : 
W y l a z ł z s t e p u w l a z u r o w ą 
K ą p i e l n i e b i o s , t o n ą ł g ł o w ą , 

M y ł s i ę b l a s k i e m z ó r z . 

B i e l u s i e ń k i , s m u t n y , c i c h y , 
S w ą ł a b ę d z i ą p i e r ś o s u s z a ł , 
Z z ł o t y m c h ó r e m g w i a z d s i ę r u s z a ł , 
I w p a c h n ą c e z ió ł k i e l i c h y 

S t r z ą s a ł k r o p l e r o s . . . 

W innem znów miejscu m a m y obraz nocy, k tó ra swą szatą 
okryć miała wielką zbrodnię . I t am autor daje n a m zarys ką­
pieli ks iężyca ; lecz t y m razem owa nocy pochodnia chowa się 
szybko za chmury, nie chce być świadkiem całego szeregu zbrodni . 
Poeta nazywa księżyc „puklerzem z ł o t y m " : 

P u k l e r z z ł o t y k r w i ą o b l a n y , 
M i e s i ą c w s t e p i e w y k ą p a n y , 
Z a w i e s z o n y n a n i e b i o s a c h , 
R ó s ł p o z ł o t y c h w g ó r ę k ł o s a c h . 

I n i ó s ł w g ó r ę k r w a w e f a r b y , 
1 n i ó s ł w g ó r ę w i e l k i e s k a r b y 
Z p o z a ś w i e c i a : — i w p u r p u r ę 
Б Ъ г а ! c h m u r ę — i w s z e d ł w c h m u r ę . . . 

W ową to noc cichą, g d y „zielone s tepu łoże w o n n e m 
- v .-.чеш się n a k r y w a " , g d y up iory z głębi ziemi wychodzą, g d y 
r . a w ť t zwierzę domowe zb rodn ię przeczuwa — 

N a s t e p b i e g n ą p s y g r o m a d n i e , 
W a r c z ą , s k o m l ą , u j a d a j ą , 
W z i e m i ę w y j ą — u c i e k a j ą . . . 

wówczas m a r t w e p rzedmio ty by tu domowego cha ty Znachora — 
o j c a Ruciany — ożywają, czują, myślą, smucą się przeczuciem 
bbzkk-h a wielkich klęsk. 

Wprowadzen ie do akcyi p o n u r e g o dramatu przedmiotów 
mar twych, j ak cząstki c h a t y — d a c h , ściany, krokwie, s t rzecha — 
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ucieleśnienie niejako sprzę tów domowych, do k tó rych człowiek 
tak często się przyzwyczaja , k tóre są j e g o nieraz powiern ikami 
cierpień, świadkami chwil radości i niedoli — pomys ł to wysoce 
oryginalny, podnoszący grozę całej sy tuacyi . Przeczucia wrą 
w k a ż d y m z wymienionych m a r t w y c h przedmiotów i sprzętów, 
i gdy chwila klęski bl izka — rozlega się wśród c ichych węg łów 
cha ty rodziców Ruc iany s t łumiony g w a r przepowiedni o nie-
uch ronnem zniknięciu szczęścia i spokoju mieszkańców cha ty 
o ruinie s iedziby wieśniaczej , dotąd spokojnej , dos ta tn ie j . 

K a ż d y ze sprzętów w jasnowidzeniu prawdziwie wieszczem 
p rzeczuwa , iż Znachorowie nie przeżyją zgonu córki , iż ich 
obejście wkró tce w p roch się r o z s y p i e . . . s tanie się p u s t k o w i e m , 
własnością niczyją, własnością B o ż ą . . . 

P o ś w i e t l i c y s z ł a r o z m o w a — 
Ł a w k a r z e k ł a t a k , d ę b o w a : 
— „ B ę d z i e m y ż t o t e r a z g a d a ć , 
B o n i e b ę d z i e k o m u s i a d a ć . . . " 

SZAFKA. 
A c ó ż z r o b i Z n a c h o r o w a ? 

ŁÓŻKO. 
P r z e z d z i ś b ę d z i e j ę c z e ć u m n i e , 
J u t r o m i l c z e ć i s p a ć w t r u m n i e . 

GŁOS Z KOMOBY. 
A l e j a t o , d z i s i a j b i a ł e , 
J u t r o w e k r w i b ę d ę c a ł e . 

SKRZYNIA. 
W e k r w i ! w e k r w i ! a j a m o ż e 
J u ż s i ę w i ę c e j n i e o t w o r z ę . . . 

GŁOS Z KOMOEY. 
O c h , n i e b ę d z i e s ł a ć m n i e k o m u , 
B o n i e b ę d z i e t u i d o m u . 

CHÓE. 
G d z i e s i ę b i e d n e m y p o d z i e j e m ? , . . 

( T u m i l c z e n i e ) 
A c h s p r ó c h n i e j e m ! . . . 
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S T Ó Ł . 

J a d o t y c h c z a s d o m u s e r c e , 
B ę d ę p r ó c h n i a ł w p o n i e w i e r c e . 
J u ż o b r u s e m n i e z a ś c i e l ę 
M e g o ł o n a d ł o ń R u c i a n a ; 
N i e z a s i ą d ą p r z y j a c i e l e 
D o b i e s i a d y — r u n i e ś c i a n a . 

ŚCIANA. 
C i a ł o m o j e , m o j a s k ó r a 
Z b i a ł e j g l i n y , t a k o d s t a n i e 
O d m y c h b o k ó w j a k o k o r a ; 
D y l e p ó j d ą n a p o s ł a n i e , 
D l a r o b a c t w a , d l a u p i o r a . . . 

P r z e c z u c i a , j a k wiemy, ziściły s i ę . . . Ozumak, r zekomy 
przyjaciel domu, zabija Zaweruchę i j e g o żonę, dodając do zbro­
j n i ob jawy z e z w i e r z ę c e n i a . . . Młody j u n a k i młodz iu tka Ruc iana 
c-.idli pod ciosem zdziczenia, szału, zawiści społecznej , a obok 
ion mogił u sypano mogi ły s t a rym Z n a c h o r o m : żal n iezmierny 
- :!'gal ich i s t n i e n i e . . . 

I d w a i n n e k r z y ż e r o s n ą , 
Z i e l e n i e j ą z imą , w i o s n ą . . . 

P o e t a w la t wiele później , w epoce swej siwizny, dopisał 
epilog, wyszukany w pap ie rach pośmie r tnych przez p . S. Du-
:hińską, gdzie, snując myś l uprzednią, do g rona up iorów powo-
iuje cień Czumaka , k tó ry codzień o pó łnocy wychodzi z ziemi, 
wydobywa swe serce i ciska j e w mogi ł ę łzami przes iąknię tą : 

o łez ziemi dodaje łzy własne — i n a p o w r ó t wk łada owo serce 
pokutujące w swą pierś, „wewnąt rz s t raszno męczon duchem. . . " 

P r z y s z ł a k a r a , k i e d y ś m o ż e 
M i ł o s i e r d z i e p r z y j d z i e B o ż e . . . 

( D o k . n a s t . ) . 
Maryan Dubiecki. 



LUŹNE KARTKI Z PRZESZŁOŚCI TELSZ. 

T e l s z e z a d a w n y c h c z a s ó w . 

K i e d y Telsze pows ta ły i k to j e zbudował — nie wiadomo. 
Są wprawdzie podan ia o j a k i m ś mi tycznym rycerzu Dżugas ie 
k tó ry miał Telsze założyć, to znowu, że jak iś żmudzki boha t e r 
Teł miał t ego d o k o n a ć ; ale to ty lko podania , n iewyt rzymujące 
his torycznej k ry tyk i . W dawnych kron ikach krzyżackich j e s t 
wzmianka pod rok iem 1317, że na tenczas marsza łek Z a k o n u 
z wojskiem doszedł do doliny Talsen, więc może Telsz późn ie j ­
szych, jeżel i t o n ie mias teczko w teraźniejszej Kur landyi , „Tal-
szen" zwane. 

W drugiej dopiero połowie X V . wieku wychodzą Telsze 
z pomrok i dziejowej, a od począ tku na s t ępnego stulecia ciągłe 
o n ich m a m y wiadomości, j a k o o mieście, w księstwie Zmudz-
kiem się znajdującem. J a k wiadomo, Żmudź do roku 1795 dzie­
liła się n a 28 włości, k tó re z czasem p rzybra ły nazwę powia­
tów, i j e d n ě m z tak ich miast powia towych by ły właśnie Telsze '-. 

W każdej takiej włości żmudzkiej rządził i sądził t. zw. 
ciwun, wyb ie rany najprzód przez mieszkańców, a później mia­
nowany od królów polskich, j a k o wielkich książąt l i tewskich. 

1 Cfr . G ó r a D ż u g a (dżuga kałnas) w d z i e ł k u k s . L . A . J u c e w i c z a , 
W a r s z a w a 1S4-U: a o T e l u w „ S t a r o ż y t n e j P o l s c e " , j a k t e ż o d o l i n i e T a l s e n . 

2 D a w n e k s i ę s t w o Ż m u d z k i e t e r a z s t a n o w i ą p o w i a t v g u b e r n i i K o ­
w i e ń s k i e j : R o s i e n s k i , S z a w e l s k i , T e l s z e w s k i i z n a c z n a c z ę ś ć P o n i e w i e -
- sk iego . 
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Apelacya od sądu ciwuna szła do s tarosty żmudzkiego , na jwyż­
szego p o biskupie dygn i t a rza w księstwie. Tak im eiwunem tel­
szewskim i użwęckim był około 1531 roku Stanis ław Orwid-
Gedygołd , her. G-iejsz Telsze zaś same należały do dóbr wielko­
książęcych 2, k tó remi zarządzali z ramienia królów polskich dzier­
żawcy lub s t a r o s t o w i e 3 ; ale n a począ tku X V I . w . , w 1521 
roku, znajdujemy już namies tn ika te lszewskiego, P io t r a Szed-
gajłłę 4 . 

W ciągu X V I . s tulecia znamy ty lko pięciu dzierżawców 
telszewskich. R o z p o c z y n a ich szereg w roku 1537 Marcin W i e -
k o w i c z 5 : po nim miał nastąpić J a n książę Radziwił ł 1541 r. °. 
Można się domyślać , że to by ł J a n I I I . Radziwił ł , s y n najs tar­
szy Mikołaja III. , z Sakowiczówny urodzony, os ta tecznie s taro­
sta żmucłzki, k tó ry umar ł w 1542 r. 

Po śmierci Radziwił ła , w 1543 r. dzierżawcą telszewskim 
był .Jerzy Biłlewicz, j ednocześn ie s tarosta żmudzki , k tóry umar ł 
w 1544 r. '. P o t e m urząd t e n p ias tował Hie ron im Chodkiewicz, 
najstarszy syn Aleksandra , wo jewody nowogrodzkiego , h e t m a n 
w. lit., kasz te lan wileński i t akże s tarosta żmudzki , zmar ły w j e ­
sieni 1561 r . s . S ławny syn j e g o (f 1579), g łośny w dziejach na­
szych wielkorządca Inflant, J a n Hieronim, był też po ojcu dzier­
żawcą telszewskim'- 1 . Czy i późniejsi s ta ros towie żmudzcy byl i 
t akże dz ierżawcami te lszewskimi — nie umiemy z pewnością 
powiedzieć, chociaż nieraz musiało t ak bywać . 

1 W s p o m i n a o n i m N i e s i e c k i , i d ą c z a W i e l ą d k i e m . 
5 M ó w i o t e m J a r o s z e w i c z , „ O b r a z L i t w y " , п., 227. 
' . T a k i c h d z i e r ż a w c ó w n a z y w a l i n a Ż m u d z i n i e k i e d y c i w u n a m i t a k ż e . 

i W i a d o m o ś ć z p r y w a t n e g o a r c h i w u m , z n a j d u j ą c e g o s ię w r ę k u p i -
> Z i i c e g o . D u n i n B o r k o w s k i , w „ S p i s i e n a z w i s k " , n a s t r . i4."> m a : „ S z e g a j ł o . 
p . L a w d a i i s k i , n a Ż m u d z i 1697 ( C o n . ) " . 

5 " W i a d o m o ś ć z a c z e r p n i ę t a z p r y w a t n e g o a r c h i w u m . N i e s i e c k i z n a 
t e n r ó d , h e r b u P o b ó g z o d m i a n ą , w y m i e n i a M a r c i n a , n i e m ó w i ą c , ż e b y l 
d z i e r ż a w c ą t e l s z e w s k i m . 

'"' J e s t o t e m n i e j a s n a w z m i a n k a u L a c h o w i c z a , „ L i s t y Z y g . A u g . d o 
R a d z i w i ł ł a " , p . 127. 

• Cfr . „ S e n a t o r o w i e i d y g n i t a r z e W . K s . L i t . " , p r z e z W o l f f a , p . 9 2 . 
Cfr . „ M o n o g r a f i e h r . K o s s a k o w s k i e g o " , i., p . 4 6 — 4 7 . 

•' Cfr. „ M o n o g r a f i e h r . K o s s a k o w s k i e g o " , i., p . 48 . 
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W X V I I . wieku m o ż e m y już ty lko czterech, s taros tów te l -
szewskich w y l i c z y ć : Andrze ja Woł łowicza , sędziego ziemskiego, 
c iwuna dyrwiańskiego, oraz s tarostę p lote lskiego l , około r. 1607 ; 
P a w ł a Sapiehę, podkanc le rza "W. K s . Lit., 1618, o k tó rym b ę ­
dzie mowa niżej ; E r n e s t a Doenhoffa, kasz te lana pa rnawsk iego 
(wspólnie ze swoją małżonką, Katarzyną , baronówną de D o n a i ) 2 ; 
i An ton iego Andrze ja Górskiego, he rbu Nałęcz, k tóry także był 
chorążym żmudzkim, a s tarostą te łszewskim około r. 1685 3. 

Z X V I I I , wieku cytują dos tępne n a m źródła następujących, 
s ta ros tów telszewskich : J e r z e g o Siemaszkę (1763) 4, t akże c iwuna 
użwęckiego i p u ł k o w n i k a ; Józefa Zabieł łę , podkomorzego na­
dwornego , p o t e m osta tniego, smutnej pamięci , h e t m a n a pol . lit., 
k t ó r y na sejmie 1775 r. o t rzymał s ta ros two telszewskie n a 5 0 
l a t 5 ; i syna j e g o Henryka , koniuszego i szambelana, k tó remu 
cesarz P a w e ł nada ł w 1797 s taros two telszewskie i w i lk i sk i e 6 . 

Z g o d n y c h uwagi w y p a d k ó w X V I I I , wieku m a m y jeszcze 
do zanotowania , iż n a począ tku t ego wieku (1710) c iwunem 
tełszewskim był Aleksander Kor f 7 , a w r. 1717 uchwalono ze 
s ta ros twa te lszewskiego dawać po 900 zł. pol. rocznie na w o j ­
sko 8 , w roku zaś 1775 zjechała do Telsz komisya dla rozgrani­
czenia s ta ros twa telszewskiego od dóbr sąsiednich p o s i a d a c z y 9 , 
a w roku nas t ępnym pos tanowiono dyspa r tymen t powia tów na 
sądowe r epa r tycye ks ięs twa Żmudzk iego 1 0 . 

J a k wiadomo, Rosienie , stolica Żmudzi , były z począ tku 
j e d y n e m dla sądów w całej Żmudz i miejscem, t ak ziemskich, 
j ako też g rodzk ich ; ale od drugiej po łowy X V I I I , wieku, dla wy­
gody mieszkańców i p rędszego wymiaru sprawiedliwości, p o -

1 Cfr . Vol. Leg., III., p . 2 3 . 
2 Cfr . „ S a p i e h o w i e " , i., p . 242. 

s Cf r . P r y w a t n e a r c h i w u m . 
4 Cfr . Vol. Leg., v u . , p . 66, N r . 134. 
5 Cfr . Vol. Leg., v i n . , p . 4 1 8 , N r . 6 8 1 . 
6 Cfr . Ż y c h l i ń s k i , „ K s i ę g a Z ł o t a " , χ., p . 3 0 1 . 
' Cfr. Vol. Leg., vi . , p . 100, N r . 201. 
>· Cfr. Vol. Leg, vi., p . 185, N r . 358 . 
•' Cfr . Vol. Leg., VIII., p . 463 , N r . 746. 

Cfr. Vol. Leg, viir. , p . 572 , N r . 938 . 



L U Ź N E K A R T K I Z P R Z E S Z Ł O Ś C I T E L S Z . 73 

wstały dwie t. zw. r e p a r t y c y e sądowe: w Rosieniach i Telszacłi , 
co t rwało do r. 1774, w k tó rym repa r tycya te lszewska przenie-
sioną zosta ła do Szawel, a w kons ty tucyach sejmu zwycza jnego 
(177(3) czytamy, że mias to Telsze przyłączono do r epa r tyoy i ro-
sieńskiej. Tak było la t 14, aż w r. 1790 u tworzono t rzy repar ­
tycye : w Rosieniach, Szawlach i znowu w T e l s z a c h l , k t ó rych 
podział t rwał aż do rozbioru kraju. 

Gdy zaś w os ta tn ich chwilach egzys tencyi Rzeczypospo ­
litej (1794) zap rowadzano różne reformy i zmiany adminis t ra­
cyjne, to do t. zw. Komisy i Porządku weszli t akże ziemianie te l -
szewscy. I t a k : sędzia ziemski• ' telszewski, J e r z y Junowicz , by ł 
tam członkiem I. wydz ia łu ; w wydziale Żywnośc i zasiadał J ó z e f 
Grycowioz, z iemianin t e l szewski ; w wydzia le Bezpieczeńs twa — 
Maciej Opolski ; w wydzia le Ins t rukcy i — ks. J a k u b Degutowicz , 
a pisarzem był I g n a c y Jasewicz 2 . 

Rok 1812 chwilowo powoła ł do życia różne nowe insty-
tucye na całej Li twie , k tóre i w Telszewskiem miały swoich 
przedstawicieli . T a k Pi łsudzki był prefektem, Włodz imierz Ga-
clon, bardzo znana i w y b i t n a osobistość, j e g o zastępcą i r azem 
komisarzem nowego rządu ; P io t r D y m s z a — podprefek tem 3 . 

Stanis ław A u g u s t 1791 r. nada ł Telszom herb , wyobraża­
jący św. Stanis ława wskrzeszającego P io t rowina z grobu. W cen-
t ra lnem arch iwum w Wi ln ie j e s t inwentarz te lszewskiego s ta ro­
stwa z r. 1665 i 1738, ale dos tęp do n iego dla p ros tych śmier-
relników je s t prawie n i e m o ż e b n y 4 . 

T e l s z e p o d w z g l ę d e m r e l i g i j n y m i k o ś c i e l n y m . 

J u ż wiek cały, i n awe t więcej, Telsze istniały, a kościoła 
w nich nie było, i dopiero na począ tku X V I I . stulecia p o m y ­
ślano i z b u d o w a n o pierwszy ma ły kościółek, p rzy k tó rym by ła 

1 Cfr . „ P o l s k a s t a r o ż y t n a " ; G-adon, „ O p i s a n i e t e l s z e w s k i e g o p o w i a t u " . 
W i l n o 184-6. 

- P r y w a t n e a r c h i w u m . 
3 Z e w s p ó ł c z e s n y c h n o t â t . 
4 Cfr. Katalog clreionim Knigam gubernii Wiln., Grodn., Mifisk. i Kowiemk. 
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parafia; lecz k iedy to nastąpiło, zdania podz i e lone : pod ług „Pol ­
ski s t a roży tne j " — w 1612 г., za t em j e s t i Jaroszewicz , G a d o n 
podaje rok 1620 (jeżeli to nie omyłka druku) , a ks. kanon ik 
S tan is ław Czerski u t rzymuje , że się to s tało w r o k u 1 6 0 2 1 za 
Z y g m u n t a III . , k tóry miał funduszem z iemskim i p lacem na zbu­
dowanie szkółki parafialnej t en kościół opa t rzyć . N a m się zdaje, 
że da ta ks . Czerskiego najbardzie j do p r a w d y zbliżona. Kościół 
ten, j a k i cała Żmudź , należał do b i skups twa żmudzkiego, k tó re 
te raz obejmuje całą gube rn i ę kowieńską i Kur l andyę , i w u rzę ­
d o w y m j ęzyku nosi nazwę „Telszewskiej dyecezyi" ; ale za dawnie j ­
szych czasów żmudzka dyecezya, w r. 1417 od W i t o l d a fundowana, 
miała nieco inne granice, gdyż do niej należały n ie ty lko żmudz-
kie powia ty teraźniejszej gubern i i kowieńskie j , ale i miejscowo­
ści za Niemnem, od ujścia Niewiaży z t amte j s t rony Niemna, do 
rzeki Szeszupy; teraz t a część zan iemeńska należy już do K r ó ­
les twa Polskiego i j e s t w obrębie i nnego biskupstw r a. Kościół , 
z b u d o w a n y przez Z y g m u n t a III . , z czasem uposażono j a k na­
s tępuje : 36 włók i 25 morgów r ziemi, kapi ta łu 2100 rs., podda­
nych dusz męskich 59 '-. Kościół t en stał n iedługo, bo w 1700 r. 
z b u d o w a n o inny, niewielki, z d rzewa ; b y ł y p rzy nim dwie alta-
r y e : j edna , fundowana przez ks. Tadeusza Ko towsk iego i A n t o ­
n iego Samowicza, kollacyi Samowiczów, z kapi ta łem funduszo-
w y m rubli sr. 1954 ; a druga, fundowana przez A g a t ę Ginty l -
łową i Marcyannę Girdwojniańkę, kol lacyi biskupiej , z kapi ta­
łem 2440 rs. Obie te a l ta rye powsta ły w roku 1808. Około t ego 
s amego czasu ówczesny b iskup żmudzki , Józe f książę Giedrojć, 
kazał ks. Januszkiewiczowi , k tó ry b y ł w t e d y p lebanem w Tel-
szach, z rezygnować z tego probos twa, a dochody j ego przyłą­
czył do funduszu seminaryum żmudzkiego , k tó re za to obowią­
zane było proboszczowi w Telszaeh płacić pensyę pieniężną. 
Tak ie rozporządzenie b iskupa było poniekąd przyczyną upadku 
t e g o kościoła, chylącego się j u ż wówczas do ru iny ; seminaryum 
bowiem nie dawało funduszów n a j e g o odres taurowanie . Naresz-

1 „ O p i s Ż m u d z k i e j D y e c e z y i " . W i l n o , n a k ł a d e m a u t o r a , 1830, in S1' 
m i n . , s t r . 9 1 , z t r z e m a m a p k a m i . 

2 Cfr . „ O p i s Ż m u d z k i e j D y e c e z y i " , p . 38 . 
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eie rząd 1814 roku walący się kościół zapieczętował i zabro­
ni] t am odprawiać n a b o ż e ń s t w o ; ksiądz miejscowy zbudował 
wprawdzie szopę, w które j odbywało się nabożeńs two parafialne 
jeszcze przez czas jakiś , ale i t en budj-mek runął i w tedy parafię 
objęli OO. Bernardyn i '. Ludnośc i parafialnej w 1830 roku było 
około 6000 dusz. Lecz zanim zaczniemy mówić o B e r n a r d y n a c h 
w Telszach, n iech n a m wolno będzie słów kilka o t y m zakonie 
na L i twie powiedzieć. 

J a k wiadomo, ci duchowni synowie św. Franc i szka , k tó rzy 
no łacinie mianują się Fratres minores de Observantia, w Polsce 
nazywają się Berna rdynami , od kościoła poświęconego na cześć 
św. B e r n a r d y n a Seneńskiego, p rzy k tó rym najprzód zamieszkal i 
w Krakowie . Z Polsk i przeszedł ten zakon na L i twę , z począ tku 
lo Kowna, p o t e m do Wilna , s tamtąd do innych l i tewskich m i e j ­

scowości. L iczba klasztorów, t ak w Polsce, j a k na Li twie , wzra­
stała bardzo szj^bko, ale z począ tku wszystkie te k lasz tory two­
rzyły j e d n ą p rowincyę razem z Czechami i Austryą. Dop ie ro 
w roku 1517 na kapi tule , w K r a k o w i e odprawione j , O. L e o n 
z Łańcu ta p ie rwszym polskim obrany zosta ł p rowineya łem. 
W dziewięć la t p o t e m l i tewscy B e r n a r d y n i 2 na kapi tu le w Kobj ' l i -
nie poczęli się dom a gać osobnej dla siebie prowincyi i prowineyała 
krajowca, „k tó ryby z nimi po l i tewsku rozmawiał" . A b y uczy­
nić swoim życzeniom zadość, przeciągnęl i na swoją s t ronę wo­
jewodę wileńskiego, Wojc iecha Gastołda, k t ó r y wyjednał i m 
u p i e k ę u Z y g m u n t a I . Tak poważna opieka sprawiła, iż K l e m e n s 
VII . , papież, p rzychyl i ł się do p rośby B e r n a r d y n ó w li tewskich, 
i O. J a n Komorowski , p rowineya ł polski, udał się do Wilna, aby 
ich nakłonić do zgody i jednośc i . Lecz g d y to się nie udało, 
wtedy, na mocy danego sobie prawa, przystąpi ł do w y b o r u 
osobnego dla l i tewskich k lasz torów prowineyała . A le cóż się 
pokaza ło? Oto, że nie mieli ani j e d n e g o ze swoich zdolnego za­
konnika, k t ó ż b y mógł ten urząd p ias tować. D la t ego na ich 

1 Cfr . Żemąjtin Wiskupiste, p r z e z k s . W o ł o n c z e w s k i e g o . W i l n o 184ϊ·. 
a Z a w a d z k i e g o , i n 8", 337, 274, ι., p . 261 — 263 . 

2 Cfr. „ P a m i ę t n i k Z a k o n u B e r n a r d y n ó w " , p r z e z O . B a r ą c z a , p . 18 
'U S f | l J . 
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prośby mianował O. Komorowsk i prowincyałem l i tewskim O. 
Gotarda , rodem Niemca (ten zapewne z nimi po l i tewsku n ie 
mówił), i t a k powsta ła w maju 1530 r o k u p rowincya l i t ewska . 
Lecz j u ż w 40 la t p o t e m li tewski prowincya ł O. Anton i z Ty­
kocina zauważył , że bez P o l a k ó w l i tewska p rowincya nie da 
sobie rady, i u p a d e k zupełny musi nas tąpić — jeśli po l ska in-
te l igencya i l iczne a ludne polskie klasztory nie wzmocnią 
i nie odżywią l i tewskich konwen tów. W tymże celu począł r o ­
bić s ta ran ia w Rzymie o połączenie się znowu z polską p r o ­
wincya, co też, po n iek tórych t rudnośc iach , dokonane zos ta ło 
w 1576 r. w Wilnie . 

Z czasem, p rzy szczerej życzliwości i hojności polskich i li­
tewskich magna tów, a t akże wskutek ofiarności ludzi p o b o ż n y c h 
z różnych wars tw społeczeństwa, l iczba klasztorów b e r n a r d y ń ­
skich w całej Rzeczypospol i te j t ak się ogromnie powiększać za­
częła, że zarząd t ak rozległej prowincyi dla j ednego prowin-
cyała s tawał się niemal n iemożebnym ; w t e d y to pos tanowiono , 
a b j r było dwóch prowincya łów — polski i rusk i (1628—1637); 
Li twa, j a k się zdaje, po tem znowu miała osobnego p r o w i n c y a ł a ; 
ale g d y się zjechało Defini toryum t rzech prowincyj do W a r s z a w y 
1647 r. dnia 25 października, w celu porozumienia się t ak co do 
granic tych prowincyj , j a k o t e ż i co do wewnę t r znego urządzenia 
konwentów, pokaza ło się, że p rowincya l i tewska zby t była słabą, 
aby odpowiedzieć wszystk im w y m a g a n i o m reguły zakonne j . P o ­
mimo t ego wszystkiego, p o p e w n y m przec iągu czasu, u formo­
wała się l i tewska p rowincya zupełnie, i g d y Rosya zabra ła L i ­
twę i znaczną część Rusi , by ły t a m wówczas dwie b e r n a r d y ń ­
skie p r o w i n c y e : ru ska i l i tewska. H r . T o ł s t o j 1 u t rzymuje , że 
p rowincya ruska (t. j . część dawnej ruskiej prowincyi z czasów r 

1 Cfr . Le Catholicisme romain en Bussie, P a r i s , 1864·, t o m п., d o d a t k i . 
Cfr. „ T e k a W i l e ń s k a " , iv . , p . 177/203. W y l i c z o n e są : 1) B r z e ś ć L i t e w s k i . 
2) B u d s ł a w , 3) B o m b o r y , 4) B e r e z y n a , 5) B i e n i c a , 6) C y t o w i a n y , 7) C h o ­
c i m , 8) C u d n ó w , 9) D r u j a , 10) D a t n ó w , 11) D ą b r ó w n o , 12) D u b n o , 13) E j c h -
w a l d , 14) H ł u s k , 15) H e i d e l b e r g , 16) G r o d n o , 17) G w o ź d z i e c k , 18) I r k u c k , 
19) I w i e , 20) J a n ó w , 21) J a r m o l i ń c e , 22) J a n ó w k a , 23) J u r e w i c z e , 24) K r e -
t y n g a , 25) K a z a ń , 26) K o w n o , 27) L u c k , 28) L u k o m l a , 2Θ) Ł o z o w i c a , 30) 
M i ń s k , 31) M o h y ł ó w , 32) M ś c i s ł a w , 33) M o s k w a , 34) M o z y r , 35) M i k u l i n , 
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polskich) by ła ba rdzo małą, bo liczyła ty lko 11 klasztorów, 
w k tó rych miało b y ć nie więcej , j a k dwudzies tu zakonn ików tej 
r e g u ł y : mianowicie w łucko-żytomierskiej dyecezyi by ło 8 kla­
sztorów, w podolskiej 2, a w wileńskiej z na leżących do tej 
prowincyi 1. P r o w i n c y a zaś l i tewska by ła n ierównie liczniejszą, 
bo się składać miała z 31 męskich i 7 żeńskich k lasz to rów: mę­
skich w dyecezyi mohylewskie j 9, w wileńskiej 9, w żmudz-
kiej 4, w mińskiej 9 ; żeńskich w wileńskiej 6, w mińskiej 1. 

W roku 1816, powiada hr. Tołstoj , połączono te dwie pro-
wincye w jedną. Ale właściwie powiedziawszy, siedzib bernar -
dyńskich było znacznie więcej w tej prowincyi , pon ieważ Toł­
stoj nie liczył rezydency j i kapelani j , a n iektóre konwenty , nie 
wiemy dlaczego, opuścił, a nad to nie wspomnia ł o tych , k tó re 
j uż później powsta ły . E u s t a c h y hr . Tyszkiewicz w swoim cieka­
wym i poucza jącym ar tykule o k lasz torach podaje l iczbę ber­
nardyńskich siedzib znacznie większą, bo w ogólnej sumie 69. 
Smutne w y p a d k i w roku 1831 og romne zrobiły, zaraz w nas tę­
pnym roku, spustoszenie w prowincyi be rnardyńsk ie j , gdyż rząd 
naraz skasował około dwudzies tu klasztorów, a w dziesięć la t 
potem nastąpi ła d ruga supresya k lasz torów i znowu mnós two 
siedzib t ego zakonu padło ofiarą. J e d n a k w roku 18δδ, j a k 
się to pokazuje z Directorium be rnardyńskiego , na ten rok 1 było 
jeszcze sporo be rna rdyńsk ich k lasz torów i rezydencyj , t ak zwa­
nych e ta towych, a mianowicie : k lasz tory : 1) w Wilnie , 2) w Za-
sławiu, 3) w Nieświeżu, 4) w Kre tyndze , δ) w Gytowianach, 
Η w Mińsku, 7) w Słonimiu, 8) w Mohylewie, 9) w Traszkunach, 
10. w Da tnowie , 11) w Iwiu, 12) w Budsławiu, 13) w W o ł o ż y -
nie. 14) w Dubn ie . R e z y d e n c y e : w Moskwie, Smoleńsku, Choci­
mie, I rkucku . Mieli też 3 kapelanie , 6-ciu k u r a t ó w i kape lanów 

:I0 N i e ś w i e ż , 37) N e r c z y ń s k , 38) O r s z a , 39) O d e s s a , 40) P o ł o c k , 41) P o -
s t a w j ' , 42) P e t r o z a w o d z k , 43) P i ń s k o - K a r o l i n , 44) R o h a c z ó w , 45) S a p i e ż y n , 
i(i S m o l e ń s k , 47) S i e n n a , 48) S ł u c k , 49) S u m i a c z , 50) S i e l i s z c z , 51) S ł o n i m , 
52 T e l s z e , 53) T a s z c z ó w , 54) T r o k i , 55) T r a s z k u n y , 56) W i e l o n a , 57) W i ­
t e b s k , 58) W a r k o w i c z e , 59) W i l n o , 60) W o ł o ż y n , 61) Z a s t a w , 62) Ż y t o m i e r z . 

B e r n a r d y n k i : 1) B r z e ś ć L i t e w s k i , 2) G r o d n o , 3) K o w n o , 4) M i ń s k , 
r>; S l o n í m , (>) W i l n o n a Z a r z e c z u , 7) w W i l n i e t a k ż e u ś w . M i c h a l a . 

1 W W i l n i e u M a r c i n k o w s k i e g o d r u k o w a n e g o . 
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na Kaukaz ie , 3-ch w koloniach niemieckich. Klasz to rów żeńskich 
było cz tery : w Wiln ie dwa, w Słonimiu i w Kownie . 

A te raz (1890) z t ego wszys tk iego pozosta ło j e s z c z e : K l a ­
sztor w Zasławiu, w k t ó r y m δ B e r n a r d y n ó w i 6 eksternów-; 
w K r e t y n d z e 6 ks ięży i 4 laików, w Słonimiu zaś mieszkają 
B e r n a r d y n k i w liczbie 10 zakonnic . Natura ln ie , są to w s z y s t k o 
klasz tory nade ta towe , bez nowicyatu, n a wymarc ie skazane . 

I n i c y a t o r e m sprowadzen ia B e r n a r d y n ó w do Telsz, za p rzy ­
wilejem króla Z y g m u n t a III. , był P a w e ł Sapieha, z k t ó r y m w y ­
p a d a nam się t rochę bliżej zapoznać b 

P a w e ł Stefan Sapieha z linii Kodeńskie j , pokolenia pią­
tego , syn Bohdana , wojewody mińskiego, i Maryny Kapuśc i ank i . 
urodzi ł się w 1565 r. i, mając la t 15, został p o k o j o w y m króla 
Stefana Ba to rego , a p o t e m p rzy Z y g m u n c i e I I I . postąpił na 
dworzan ina hospodarskiego, w roku zaś 1593 został mianowany" 
kon iuszym W . Ks . Li t . Będąc j u ż p a n e m na Holszanach i s ta­
rostą oszmiańskim, wstąpił w s tan małżeński , pojąwszy za żonę 
E lżb ie t ę Wesse l inównę , po śmierci k tóre j (1615) ponawia ś luby 
małżeńskie z K a t a r z y n ą G-osławską, wdową po Andrze ju W o ł -
łowiczu, k tó ry by ł sędzią z iemskim żmudzkim, dzierżawcą te ł ­
szewskim i c iwunem Wie lk ich Dyrwian . W roku 1618 dwie 
os ta tn ie godnośc i spadły n a Sapiehę, j a k o będące w pos iadan iu 
j e g o żony wspólnie z p ie rwszym mężem. Ubieg ły żywot P a w ł a 
Sapiehy dos ta tecznie j e s t p rzeds tawiony w przywileju od Z y g ­
m u n t a I I I . na s ta ros two homelskie , gdzie j e s t powiedziano, że 
„koniuszy W . Ks . Lit., pos tępując za p rzyk ładem swoich cnych 
przodków, p i łny był w komorze króla Stefana i wiernie m u s łu­
żył, a za czasów już Z y g m u n t a we wszys tk ich swoich pos t ępkach 
i sp rawach zachowywał się przys to jn ie , wiernie i dba le ; p o c z t y 
znaczne n a po t r zebę króla i kra ju własnym wywodzi ł kosz tem 
i na ekspedycyę moskiewską n iemały pocz t ludzi swoim wła­
snym żywił kosz tem" . To też szczodrość królewska hojnie g o 
zaopa t rywa ła w s ta ros twa i obdarza ła różnemi nadaniami , w s k u ­
t ek czego bogac twa i majątki j ego ciągle się powiększa ły . 

1 Cfr . „ S a p i e h o w i e - 1 , i., p . -233—2*2. 
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W roku 1623 o t rzymał nominacyę n a urząd podkanclerza , k t ó r y 
piastował p rzez l a t 12 z wielką skrupulatnością, co mu t a k ż e 
nie bez n a g r o d y zostało, j ak znowu świadczy długi szereg róż­
nych przywilejów. Tymczasem po śmierci drugiej żony, wstąpił 
w trzecie związki około r. 1630 z Zofią Daniłowiczówną, córką, 
Mikołaja, podskarb iego w. k., i A n n y Uchańsk ie j . T a go j u ż 
przeżyła. Osta tnie życia swego lata, z ł amany wiekiem i usłu­
gami na po t rzebach ojczyzny, w k tó rych stracił był nawe t r ękę n a 
wojnie z Moskwą, podkanc le rzy przepędzi ł w swoich Hol szanaeh ? 

gdzie i umarł 19 l ipca 1635 r. P o j e g o śmierci w d o w a po n i m 
ponowiła związki małżeńskie z Łukaszem Opalińskim, podskar ­
bim nadwornym koronnym, lecz n iedługo pożywszy, przeniosłaś 
się do wieczności w 1642 roku. P a w e ł Sapieha miał t r zy córki , 
p rawdopodobnie wszystkie z p ie rwszego małżeńs twa. P o d k a n ­
clerzy całe swoje życie odznaczał się wielką pobożnością i bar­
dzo był ho jny na kościoły i k lasztory. W Holszanach fundował 
kościół 1 i k lasztor Franc iszkanów, w Telszach osadził Bernar ­
dynów, nad to w y m u r o w a ł i uposażył kościoły w H o m l u i S iemnie . 

G-adon, k tó ry widział nadania i przywileje królewskie w ar­
chiwum klasz tornem (ale mówiąc nawiasem nie wszys tko dobrze 
zużytkował) , w swoim opisie Telsz i te lszewskiego p o w i a t u 2 

powiada, że kościół i k lasztor OO. B e r n a r d y n ó w miał n a d a n y 
fundusz, i gó rę Insu la zwaną, n a której i t e raz stoi, z pozwole­
niem wycięcia n a niej znajdującego się naówczas l a su , p rzywi ­
lejem króla Z y g m u n t a III . , w roku 1624 dnia 21 marca da towa­
nym. W 1639 roku 20 października , przywile j W ł a d y s ł a w a I V . 
to potwierdził, a kró l J a n Sobieski , roku 1683 dnia 18 l ipca, 
nowym przywile jem zatwierdzi ł dwa poprzedn ie ; Augus t I I . na­
koniec, roku 1713 dnia 30 września, potwierdzi ł dawniejsze, z do­
datkiem nowego, t j . pewnej ilości d rzewa na opał i siana ze 
starostwa te lszewskiego corocznie dawać się mającego. 

Z księgi z a ś , opisującej szczegóły funduszu i dzieje k la ­
sztoru, Gadon odpisał następujące opowiadanie , k tó re tu poda jemy; 

W n i m t e ż s p o c z y w a j ą j e g o z w ł o k i . 
• . . O p i s a n i e t e l s z e w s k i e g o p o w i a t u - ' , p . 2 9 — 3 3 . 
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„Klasz tor X X . B e r n a r d y n ó w i kościół pod ty tu ł em: św. 
A n t o n i e g o Padewsk iego , fundowany j e s t przez Z y g m u n t a I I I . 
k ró la polskiego, za ws tawien iem się P a w ł a i K a t a r z y n y z G o ­
sławic Gosławskiej , Sapiehów, Podkanc le rzych W . K. L., Sta­
ros tów homelskich i te lszewskich. Tenże król w przywileju swoim 
oznaczył granice ziemi na kościół i k lasz tor w mieście Telszach 
da rowane j , gdzie z abudowano się w roku 1624. X a t e m miejscu 
był naprzód mały kościółek czyli kapl ica d rewniana — później 
koło roku 1640, za s ta ran iem P i o t r a Parczewskiego , b iskupa 
żmudzkiego , s tanął większy kościół, k tó ry w tymże roku zosta ł 
poświęcony. D o t e g o kościoła p r z y b u d o w a n o d o m L o r e t a ń s k i 
murowany , kosz tem A b r a m a Kazimierza Mant rymowicza , sekre­
t a r z a J K . Mości i dobrodziejów, oraz k lasz tor z j edne j s t rony 
w y b u d o w a n o . — T a k ufundowani zakonnicy chwałę Boską z wiel­
k im poży tk i em między ludem do r. 1702 rozszerzali , w k t ó r y m 
to roku dnia 8 maja z woli Bożej cały kościół z częścią środ­
kową i k lasz to rem zgorzał . Około j e d n a k roku 1738, za gwar -
d y a ń s t w a ks. Anton iego Giecewicza, z łaski wielu dobrodziejów, 
kościół z drzewa sosnowego został z b u d o w a n y i konsek rowany 
przez An ton i ego Domin ika Tyszkiewicza, b iskupa żmudzkiego, 
1748 roku dnia 2 sierpnia. P o t e m za radą ks. Józefa Samowicza, 
ówczesnego p r o w i n c j a ł a prowincyi l i tewskiej X X . Bernardynów, 
za g w a r d y a ń s t w a ks. F ranc i szka Koszucia , zaczęto go tować ma-
t e rya ły do m u r o w a n e g o kościoła i fundamenta szczęśliwie zało­
żono roku 1764 dnia 24 września. Na j a k o w y kościół, wtenczas 
pod ty tu ł em: N. M. P . Lore tańsk ie j i św. Anton iego Padewsk iego 
zostający, za wiedzą zwierzchności , w obecności wielu obywa­
teli i sz lachty, z uroczys temi ceremoniami , położono kamień wę­
g ie lny pod wielkim oł tarzem przez ks. An ton i ego Juszkiewicza , 
k a n o n i k a i oficyała żmudzkiego . Kościół t e n większą częścią 
kosz tem I g n a c e g o Koszucia, cześnika żmudzkiego, i i nnych oby­
wate l i i dobrodzie jów murowany , za g w a r d y a ń s t w a Szymona 
B u k a n t a w murach podwyższony , zak rys tya od klasztoru wy­
m u r o w a n a i wiele ma te rya łów do dalszej fabryki p rzysposobiono . 
K lasz to r z fundamentu wyprowadzony przez gwardj 'ana ks. B o -
g e r y u s z a Paszkiewicza w 1787 roku, co do linii zachodniej i p o -
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łowy południowej , dokończony zaś zupełnie, t ak j a k j e s t teraz, 
przez g w a r d y a n a ks. Eugen iusza Łapaczyńsk i ego 1791 roku. 
W roku 1794 dnia 18 maja kościół te raźnie jszy wymurowany , 
został konsekrowany przez Tadeusza Józefa B u k a t e g o , sufragana 
żmudzkiego, infułata szydłowskiego. Od r. 1668 aż od r. 1840 
było g w a r d y a n ó w w klasztorze B e r n a r d y n ó w telszewskich 39" . 

Pon ieważ zakon B e r n a r d y n ó w należy do t. zw. „mendykan-
tów" czyli żebrzących, przeto żadnej własności ani osobistej ani 
zgromadzenia nie przyzna je i u t rzymuje się ty lko z j a łmużny , 
jaką mu wierni dobrowoln ie dają; żadnych więc dóbr ziemskich 
mieć nie może, p rze to i k lasz tor te lszewski p ie rwotn ie nie mia ł 
tego \vszystkiego, a ty lko pozwolenie od królów polskich, do 
których Telsze należały, aby OO. B e r n a r d y n i na w y z n a c z o n e m 
sobie miejscu mogl i zbudować kościół i klasztor , i p r zy t em j e ­
szcze n iek tóre o t rzymal i dogodności . Takie więc mniej więcej 
było te lszewskiego klasztoru uposażenie , k tó re się n iekiedy fun­
duszem nazywa . 

Ale z czasem, g d y gorl iwość i pobożność ostygły, g d y ja ł ­
mużny ba rdzo skąpo wpływać zaczęły, a n iek tó re k o n w e n t a ber ­
nardyńskie obowiązki pewne na siebie przyję ły — np . curam 

attiniarun, lub u t r z y m y w a n i e szkół — wtedy Stolica Apos to l ska 
pozwoliła im miewać niewielką posiadłość, lub niewielką sumą 
pieniężną rozporządzać . W taki sposób i te lszewski k lasztor 
przyszedł do pewnego majątku. Ks . Stanis ław C z e r s k i 1 u t rzymuje , 
ze konwent ten miał p o d d a n y c h dusz męskich 3, ziemi 4 włóki 
i morgów 17, drzewo na opał i ws tęp do jez iora , a kapi ta łu 
5631 rs. 

J eże l iby nas zapytano , czem się za jmował te lszewski kla­
sztor przed przyjęciem duszpas te rs twa i k ie rownic twa szkołami, 
tobyśmy na to odpowiedziel i w y m o w n e m i słowy hrab iego Monta-
l e m b e r ť a : „Najprzedniejsza usługa, j aką mnisi oddawal i chrze­
ścijańskiemu społeczeństwu, by ła t o modl i twa ; modlil i się dużo, 
modlili się ciągle, a to za t ych co się modlą źle, albo nie modlą 
się wcale. Społeczeńs two chrześcijańskie ceniło i uwielbiało w nich 

1 Cfr . „ O p i s Ż m u d z k i e j D y e c e z y i " , p . 38 . 

P. P. T. XXXVII. 6 



82 L U Ź N E K A R T K I Z P R Z E S Z Ł O Ś C I T E L S Z . 

przedewszys tk iem tę niezmierną moc wstawiennic twa, te b łagan ia 
zawsze dzielne, zawsze gorące, te potoki p róśb nieus tannie b ie ­
gnące do s tóp tego Boga , k tó ry chce aby Go proszono. Przez 
to odwracal i oni gniew Boży, umniejszal i ciężar n ieprawości 
świata, przywraca l i r ównowagę między króles twem niebieskiem 
i k ró les twem ziemskiem... I ta r ó w n o w a g a s tanowiła siłę żywotną 
średnich wieków; gdy ona się chwieje, chwieje się wszys tko , 
tak w duszy j a k i w społeczeńs twie" b — Naturalnie , od samego 
począ tku swego istnienia pomaga l i Be rna rdyn i telszewscy p r o ­
boszczom miejscowym w adminis t rowaniu Sak ramen tów ; lecz 
potem, w pierwszej połowie X I X . wieku, gdy kościoła parafial­
n e g o w Telszach już nie było, zajęli się duszpas te rs twem w zu­
pełności i bardzo gorl iwie czynili swoim obowiązkom zadość. 

• K o n w e n t te lszewski zawsze bj 'wał dość l i czny ; t ak np . 
p rzy końcu X V I I I , wieku (1798r.) mieszkali w nim: 1) O .Eugen iusz 
Łapaczyńsk i , gwardyan , o k tó rym mówil iśmy wyżej , 2) O. K a n d y d 
Dawidowicz , wikary, 3) O. Fr . Pikiell , 4) O. F r . Ramnicz , 5) O. Win­
cen ty Willimowicz, 6) O. Chryzogon Ihna towicz , 7) O. W a c ł a w 
Jundzi ł ł , 8) Maurus K a r b o w s k i — n a u c z y c i e l e ; 9) O. Teofil D a w -
gmadź , kaznodzie ja niedzielny, 10) O. Stefan Preybowicz , kazno­
dzieja szkolny, 11) O. Fr . Tyszkiewicz, spowiednik, 12) O. F r . 
Woj tk iewicz , zakrys tyan , 13) O. P io t r Baluniewicz, kaznodzieja 
nadzwycza jny , 14) O. W a c ł a w Balcewicz, t akże , 15) O. J u s t y n 
Puci łowski ; oprócz t ego było 6 t e r c y a r z y 2 . — W dziewiętnaście 
la t później było w Telszach 12 kapłanów, pomiędzy k tó rymi 
znajdował się O. Tomasz Pacewicz , kustosz prowincyi , mający 
71 lat wieku a 49 kapłańs twa, i pięciu braciszków; j e d n y m z nich 
był bardzo głośnej naówczas s ławy D y d a k Paździerski , b iegły 
znawca hebra jsk iego języka , k tó ry wykładał . W r. 1836 było 23 
Berna rdynów, a pomiędzy nimi O. D o n a t Midrowski, dotąd (1892) 
w K r e t y n d z e żyjący, a naówczas liczący 30 lat życia 3 . W dwa 

1 Les moines d'Occident, ι, I n t r o d u c t i o n , p . XLVIII. 
2 W i a d o m o ś ć z e w s p ó ł c z e s n e j w i z y t y k o ś c i e l n e j . 
3 W i a d o m o ś c i o l i c z b i e z a k o n n i k ó w p o d a n e są z Elenchus cleri regit-

laris Ordin. Minoram Fr. seu Observant. 
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lata potem było j u ż tylko 20 zakonników, a w roku 1840 — 
12 kapłanów i 5 te rcyarzy . "W roku zaś na s t ępnym — 10 kapła­
nów i 4 te rcyarzy . W roku 1842, j a k e ś m y j u ż o t em wspomi­
nali, nastąpiła d ruga wielka kasa ta klasztorów, p o której j e d n a k ż e 
bernardyńskich k lasz torów pozostało prawie 20. — W roku 1848 
mieszkali w Telszach : 1) R. P. Ju s tu s Wie ł łowicz S. T. L . 
guardianiis; 2) R. P . Igna t . Ju rewicz S. T. L. vicarine; 3) M. V. P . 
Max. ßujwid, pracäicator L; 4) M. V. P . Zenon Iwaszkiewicz, cu-
ratus: 5ì M. V. P. J u s t u s Gabalewski , praefcct. Fcclesiae; 6) M. V. P. 
Agapit Mickiewicz, praedicator I I . ; 7) M. V. P. J o a c h i m Gudy­

nowicz. prucdkator I I I . ; 8) Fr . Salva tor Sokołowski , diaconus; 
9) Fr. Laurentius Wiełłowicz, chricus. — Fratres Conversi: 10) A g a ­

ton Nowicki, 11) Fel iks Weysz , 12) Fr . Offmann, 13) Modes t Pa­

włowski. 14) Józe f Legock i . 

W roku 1853 skasowano ten klasztor, i kiedy w cztery l a ta 
później Heleniusz ', czcigodny, sędziwy nasz l i tera t i h is toryk, 
zwiedzał ¡1857) Telsze, to zastał t am j uż ty lko dwóch Bernar ­
dynów. 

S z k o ł y w T e l s z a c h . 

Po upadku szkół w Kre tyndze , w pierwszej ich istnienia 
epoce, z rozkazu Komisy i edukacyjnej została o tworzoną w Tel­
szach szkoła podwydzia łowa o t rzech klasach, dnia 4 sierpnia 
1793 r o k u 2 ; lecz już i przedtem, j a k się zdaje, była w Telszach 
parafialna, szkółka przy klasztorze. OO. B e r n a r d y n i nie mieli ża­
dnych funduszów na u t rzymanie szkoły, i ty lko z j a ł m u ż n y zbie­
rali pot rzebne na to pieniądze; bym sposobem swoim kosz tem 
wymurowali b u d y n e k szkolny, 1793—1798, i zakupil i narzędzia 
fizyczne dla uży tku szkoły. P r z y końcu X V I I I , wieku miała t a 
szkoła już sześć klas, i aczkolwiek nosiła nazwę powia towej , j e ­
dnakże pod wzg lędem p raw i wykładów, p o r ó w n a n a była z ów-
czcsnemi g imnazyami , a do roku 1804 uczono t a m pod ług uchwał 
Komisyi edukacyjne j . Gdy. rząd rosyjski, po zaborze Li twy, mo-

1 „ W s p o m n i e n i a N a r o d o w e " , p r z e z H e l e n i u s z a . P a r y ż 1861, p . 4 7 1 . 
- Cfr. Żemąjtin Wiakupiste, p r z e z k s . b i s k u p a W o t o n c z e w s k i e g o , n . 

y. 6 0 . — O s z k o ł a c h w K r e t y n d z e z a m i e r z a m y p o m ó w i ć i n n ą r a z a . 

6* 
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dyfikował istniejące t am zak łady n a u k o w e , wydał rozporzą­
dzenie dnia 1 września (st. s.) 1804 roku, a b y w wileńskiej , ów­
czesnej , gubern i i by ło 14 szkół powia towych , przez zgromadzenia 
duchowne u t r z y m y w a n y c h , a w liczbie ich wymien iono i Telsze. 
gdzie powinno być , oprócz prze łożonego szkoły i kaznodziei , 
cz terech s ta rszych nauczyciel i i t r zech m ł o d s z y c h 1 . Od t e g o to 
czasu datują się p e w n e zmiany w sys temacie nauczania , i z b o ­
czenia od p lanu Komisy i edukacyjnej , k tó re t rwały w wyk ładach 
szkolnych, z małemi modyfikacyami, aż do roku 1825. 

Najdawniejszą o szkołach te lszewskich wzmiankę znajdu­
j e m y w wizycie kościelnej z 1798 roku, z której się dowiadu­
j e m y , że pre fek tem szkół w Telszach a zarazem profesorem 
fizyki by ł O. F ranc i szek Pikiell , w y m o w ę wykładał O. F ranc i szek 
R a m n i c z ; O. Chryzogon Ihna towicz — m a t e m a t y k ę ; nauczycielem 
klasy I I I . by ł O. W a c ł a w Jundz i ł ł ; k lasy I I . O. W i n c e n t y Wił ł i -
mowicz, a k lasy I. O. Maurus K a r b o w s k i ; kaznodzieją zaś szkol­
nym by ł O. Stefan P reybowicz . Szkoły t e by ły j u ż naówczas 
0 sześciu klasach, w k t ó r y c h uczono wszys tk iego pod ług us t aw 
Komisy i e d u k a c y j n e j 2 , uczniów zaś miało być na pods tawie 
te jże wizyty, 280. 

W papierach po kura torze Czar toryskim są także wiado-

1 Cfr . Sborník Postanowieni); tom i., sztaty i priłoeenia, p . 7 . 
-' W k l a s i e I . w y k ł a d a n o : g r a m a t y k ę p o l s k o - ł a c i ń s k ą r a z e m z w o k a -

b u ł a m i ł a c i ń s k i e m i , n a u k ę m o r a l n ą , n a t ę k l a s ę p r z e z n a c z o n ą , p o c z ą t k i a r y t ­
m e t y k i i g e o g r a f i i , a n a u k a c h r z e ś c i j a ń s k a b y ł a w y g ł a s z a n a w n i e d z i e l e 
1 d n i ś w i ą t e c z n e . W k l a s i e I I . : d a l s z y c i ąg g r a m a t y k i p o l s k o - ł a c i r i s k i e j , g e o ­
graf i i , a r y t m e t y k a , n a u k a m o r a l n a , w y p i s y n a t ę k l a s ę , o g r o d o w n i c t w o 
i n a u k a c h r z e ś c i j a ń s k a , j a k w y ż e j . W k l a s i e I I I . : g r a m a t y k a ł a c i ń s k a i p o l s k a 
z a k o ń c z a ł y s i ę , g e o g r a f i a , n a u k a m o r a l n a , a r y t m e t y k a w y ż s z a , r o l n i c t w o , 
p o c z ą t k i p r a w a p r z y r o d z o n e g o i p o l i t y c z n e g o , t ł u m a c z e n i e w y p i s ó w , n a u k a 
c h r z e ś c i j a ń s k a . W k l a s i e I V . : w y m o w a , h i s t o r y a p o l i t y c z n a , p r a w o p r z y r o ­
d z o n e , p o l i t y c z n e i n a r o d o w e , g e o g r a f i a , g e o m e t r y a t e o r e t y c z n a , p o c z ą t k i 
m i e r n i c t w a , a l g e b r y i t r y g o n o m e t r y i , o p r ó c z t e g o r y s u n k i i n a u k a c h r z e ­
ś c i j a ń s k a . W k l a s i e V . i V I . : fizyka o g ó l n a i s z c z e g ó ł o w a , l o g i k a , g e o m e t r y a 
p r a k t y c z n a , b r y ł o m i e r s t w o , a l g e b r a , h i s t o r y a , w y m o w a , w y p i s y ł a c i ń s k i e , 
a o p r ó c z t e g o u c z o n o p o f r a n c u s k u i n i e m i e c k u . — T a k i e p r z e d m i o t y w y s z c z e ­
g ó l n i o n e s ą w t e j w i z y c i e , a l e w i d o c z n e j e s t , ż e s p i s i c h n i e d o k ł a d n y i są 
o p u s z c z e n i a . 
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mości 1 o szkołach w Telszach, pod ług k tó rych w 1803 roku 
prefektem szkoły by ł O. Marcel in Gudelewicz, k tó ry jednocześnie 
wykłada ł m a t e m a t y k ę , w y m o w y uczył O. Stefan Mazidowicz, 
fizyki O. Adjnn ty Pawłowski , nauczycie lem I. klasy był O. Maury 
K a r w o w s k i 2 , I I . k lasy O. Symforyan Monkiewicz , I I I . klasy 
O. Pon cyan Pie t raszkiewicz . D y r e k t o r ó w domowych było 38. 
Uczono ty lko po f rancusku : niemieckiego j ę z y k a i ry sunków 
nie wykładano . Uczn iów było w I. klasie 74, w I I . 56, w I I I . 60, 
w IV. 36, w V. 25 i w VI . 3 — razem 254. 

W r. zaś 1807 dozorcą szkoły był O. Szyszniewski , kazno­
dzieją O. Czerniewski, O. Modes t Gliński uczył fizyki, O. Borczak 
matematyki , O. J a n Pyszko l i tera tury, nauczycie lem klasy I. by ł 
O. Wasi lkiewicz, a kl. I I . O. Wojszwił ło. Uczniów w szkołach 178, 
opuściło zaś szkoły 33. Bibl ioteki osobnej przy szkołach nie było, 
lecz tylko ^klasztorna, gab ine t zaś fizyczny i nauk przyrodniczych 
miały szkoły 3 . 

W n a s t ę p n y m roku na czele szkoły stał O. Józe f Janusz -
kiewicz, k tó ry j ednocześn ie uczył po francusku; profesorem li te­
ratury i j ę z y k a łacińskiego był O. Modes t Je lski , fizyki O. Mo­
dest Gliński, m a t e m a t y k i i j ę z y k a rosyjskiego O. J ó z e f Pilecki, 
prawa (a zapewne i historyi) i n iemieckiego j ę z y k a O. Po l ika rp 
Hermann ; nauczycie lem kl. I I . by ł O. An ton i Mażon, a klasy I . 
0 . F lo ren ty Wasi lk iewicz . Uczniowie celujący w 2 niższych kla­
s a c h 4 : Ka ro l Szczepanowski , Leopo ld Choromańsk i , Dominik 
Krzyżewicz, R o m u a l d Gałkont t , F ranc i szek Szadliński . W 4 wyż­
szych klasach : Syks tus Hryniewicz , Anton i Krzyżewicz , P io t r 
Piotrowicz, J ó z e f Rubażewicz , A n t o n i Szawlewicz, Tadeusz T y ­
miński, Michał P rzy ja łgowsk i , Józe f Ż u k , Stanis ław Gadon, 
Aloizy Gadon, W i n c e n t y Bor tkiewicz i J a n Mazulewicz. 

W dziesięć la t później prefektem szkół był O. Tymoteusz 
AVencenowicz, mający na tenczas lat 38, a kap łańs twa 14; O. Ge-

1 Z n a j d u j ą s i ę o n e w M u z e u m K s i ą ż ą t C z a r t o r y s k i c h w K r a k o w i e . 
2 W w i z y c i e z 1798 r o k u n a z w a n y on K a r b o w s k i . 
3 Z p a p i e r ó w p o k u r a t o r z e C z a r t o r y s k i m . 
4 W i a d o m o ś ć z K a l e n d a r z y k a W i l e ń s k i e g o n a r o k 1809, w y d . u Z a ­

w a d z k i e g o . 
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deon Dementowioz wykładał fizykę, la t 33, kap łańs twa 10; O. Rufin 
K i m b a r uczył ma tematyk i , la t 34, kap łańs twa 9; O. J a k u b Nar-
kiewicz — wymowy, la t 30, kap łańs twa 4 ; O. K o r n e l Jodziewicz — 
gramatyk i polsko-łacińskiej , la t 36, kap łańs twa 12; O. L inus Ł a -
banowski wykłada ł a ry tme tykę i j ę z y k niemiecki, la t 29, kapł. 6; 
O. Hieronim Wal ick i kaznodz ie ja , la t 3 1 , kapł . 7 ; braciszek 
zaś zakonny D y d a k Paźdz ie rsk i uczył nawe t po hebrajsku, miał 
on wówczas la t 36, z k t ó r y c h w zakonie 6 przepędził . Uczniów 
w szkołach było 2 0 9 ; nauki wszystkie w y k ł a d a n o pod ług prze­
pisu wileńskiego un iwersy te tu w tym p o r z ą d k u : w klasie I. 
uczono g r a m a t y k i polsko - łacińskiej , nauki moralnej , geografii, 
a ry tmetyki , kaligrafii, t łumaczono z wypisów łacińskich; w I I . kla­
sie: t akaż g ramatyka , nauka moralna, geografia, a ry tmetyka , t łu­
maczenie wypisów łacińskich, i formowanie cha rak te rów; w I I I . kla­
sie: n a u k a mora lna , h is torya powszechna , fizyka, botanika, aryt­
m e t y k a wyższa, geomet rya , g r a m a t y k a polsko-łacińska i t łuma­
czenia łacińskie; w klasie IV. : p rawo przyrodzone , fizyka, zoolo­
gia, geomet rya , t rygonomet rya , wymowa, h i s torya i t łumaczenia 
łacińskie; w klasie V . : p rawo pol i tyczne, his torya, fizyka szcze­
gólna, mechanika , budownic two, sol idometrya, a lgebra, w y m o w a 
i t łumaczenia łac ińskie ; w klasie VI . : p rawo narodów, p rawo eko­
nomiczne, h i s to rya Rosyi , h is torya l i tewska i polska, logika, wy­
mowa, t łumaczenia łacińskie, mineralogia. Nauka chrześci jańska 
dawała się ty lko w dni niedzielne i świąteczne. Oprócz tego 
uczono w szkołach po niemiecku i po hebrajsku. P o r z ą d e k zaś 
lekcyj b y ł t ak i : w poniedziałek, środę, p ią tek i sobotę r ano od 
godz iny 8—10, a po obiedzie od 2—4 uczono się w szkole, we 
wtorek zaś i czwar tek ty lko z r ana odbywały się lekcye. Co-
dzień o 7 godzinie z r ana bywała msza dla uczniów, w dni 
niedzielne i świąteczne słuchali uczniowie swojej mszy i oprócz 
t ego powinni byl i przychodzić na sumę i na nieszporach bywać . 
Spowiedź by ła dla nich obowiązująca co miesiąc, a przed Wie l ­
kanocą poprzedza ły ją t rzydniowe rekolekcye . Roczne nauki 
kończyły się zwykle 28 (st. s.) czerwca, poczem nas tępował publi­
czny egzamin w przy tomnośc i zeb ranych gości, początek zaś 
roku szkolnego rozpoczynał się 1 września także uroczyście. 
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Przełożony i nauczyciele zakonnicy mieszkali w klasztorze, gdzie 
mieli stół i opa t rzenie wszelkich p o t r z e b ; uczniowie najmowali 
staneye w mieście, ponieważ żadnego nie było konwiktu i n ie 
było na to funduszów odpowiednich . Książki e lementarne , pod­
ręczniki będące w użyciu, sp rowadzano z Wilna . Dozór nad 
uczącą się młodzieżą po s tancyach powierzany bywał t. zw. dy­
rek torom d o m o w y m '. 

Z roku 1820 mamy wiadomość о popisach publ icznych 
w Telszach -, które się odbyły tam dnia 27 cze rwca , zaszczy­
cone obecnością, kura to ra honorowego tych szkół , An ton iego 
barona Roenne 'go : !, j e g o zas tępcy ks. B e n e d y k t a Śmigielskiego, 
prałata ka tedry żmudzkiej i licznie zebranej publiczności . A k t t en 
otworzy! ks. p ra ła t mową do młodzieży, о poży tku nauk. P o t e m na­
stąpiło egzaminowanie , a po niem br. R o e n n e „ze zwykłą sobie 
erudyeyą i płynnością' ' wykaza ł uczniom, jakiej muszą doświadczać 
przyjemności z pos tępu w naukach , czego dali właśnie dowód. 

1 W i a d o m o ś ć ze w s p ó ł c z e s n e j w i z y t y k o ś c i e l n e j . 
- Cfr . Kury er Litewski. 1820. n r . 94, d o d a t e k . 
3 R o d z i n a R o e n n e ' y c h , h e r . w ł a s n e g o , p o c h o d z ą c a z B r e m e ń s k i e g o , 

p r z y b y ł a w X V . w . d o I n f l a n t , i t a m ( w K u r l a n d y i ) o t r z y m a ł a r ó ż n e n a ­
d a n i a , n a b y l a d o b r a , s p o k r e w n i w s z y s i ę z n a j z n a k o m i t s z e m i f a m i l i a m i . J e ­
d e n ·/, t e g o v o d u , K a r o l ( c z w a r t e p o k o l e n i e n a I n f l a n t a c h ' ; , j e n e r a M e j r n a n t , 
k a w a l e r O r ł a B i a ł e g o i ś w . A n d r z e j a , z a s z c z y c o n y t y t u ł e m b a r o n a od A u ­
g u s t a I I . d n i a 30 m a j a 1732. a s y n j e g o J e r z y , o ż e n i o n y z A n n ą B l o m b e r g , 
p o s i a d a ł j u ż d o b r a n a Ż m u d z i S z a r k i e . p r a w n u k za ś , K a r o l E r n e s t , s t o l n i k 
s m o l e ń s k i , o d z i e d z i c z y ł t e d o b r a i w i e l e i n n y c h , a p o w i ę k s z y ł j e p r z e z m a ł ­
ż e ń s t w o z H e l e n ą B i l l e w i c z o w ą . h e r b u M o g i ł a , ;>-ilo coto, p o k t ó r e j wz ią ł 
Рангу . O p i s z k i , H e l e n o w ; t e n z o s t a w i ł k i l k o r o d z i e c i , z k t ó r y c h C h r y z o ­

s t o m i.yl k a n o n i k i e m ż m u d z k i m . a S t e f a n c i w u n e m u ż w ę c k i m , k t ó r e g o 
syiien; b y ł M i k o ł a j A n t o n i , ż o n a t y z E l e o n o r ą P i o t r o w i c z ó w n ą , m a j ą c y 
svila l 'Vl iksa , m a j o r a w o j s k l i t e w s k i c h , s z a m b e l a n a i k a w a l e r a o r d e r u 
sw, S t a n i s ł a w a , d z i e d z i c a n a G a u r a c h i S w i a t o s z y n i e , ż o n a t e g o z A n t o n i n ą 
•Gic l^udówi ią . s t a r o ś c i a n k ą ż m u d z k ą . Z t e g o m a ł ż e ń s t w a b y ł o d w ó c h s y ­
n ó w i c ó r k a : A n t o n i , m a g i s t e r filozofii, m a r s z a ł e k t e l s z e w s k i , k u r a t o r h o ­
n o r o w y s z k ó ł t e l s z e w s k i eh, o ż e n i o n y z O l i m p i ą G ó r s k ą , h e r b u N a r ę c z , k a s z t e -
l a n i c ó w n ą ż m u d z k ą : F e l i k s , k a n d y d a t filozofii, p o ś l u b i ł F r a n c i s z k ę h r . Z a ł u s k ą , 
p o d s k a r b . n a d w . ko r . , 1-mo voto F r y d r y k o w ę L u b o m i r s k ą , t e n z o s t a w i ł 
s y n a E u g e n i u s z a , p a n a n a R e n o w i e , G a u r a c h i G o r ż d a c h w p o w . t e ł s z e w ­
s k i m ; c ó r k a T e o d o r a z a K s a w e r , k s . O g i ń s k i m . T o l in i a k a t o l i c k a R o e n n e ' ó w , 
a le są j e s z c z e w T e l s z e w s k i e m , n a B y t y n i a c h , B o g a j c i a c l i , lu . t rzy K o e n n e . 
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Nakoniec by ły marszałek, Włodz imierz Gadon, wynurzy ł wdzię­
czność OO. B e r n a r d y n o m za s t a r an i a , t r u d y i kosz ta n ies ione 
dla u t r zyman ia szkoły. L is ta celujących uczniów, odczy tana na. 
t y m akcie, j e s t nas tępująca : 

K lasa L : B o m a n Leszczewski , Józe f Gintył ło , I g n a c y J a s -
sewicz, Teodor Juszkiewicz , Maciej Kompowsk i , P io t r Stankie­
wicz, Michał Woj tk iewicz . 

K lasa I I . : I gnacy Bugień, Józe f Jaksz towicz , Józe f L i d z e -
wicz, Józe f Miłaszewicz, Ju l i an M a k o w s k i , J a n Nark iewicz , To­
masz Pawłowski , Ju l i an Rukujża, P io t r Rymkiewicz , Karo l Szmeł , 
Tadeusz Żakiewicz, I z y d o r Zalewicz i J a n Zylewicz. 

K lasa I I I . : J a n i Józe f Gintył łowie, L e o n L u t y k , J a n L a t u -
kiewicz, F ranc i szek Pawłowsk i , J o a c h i m Rubażewicz , W a l e r y a n 
Syrutowicz i Antoni Zmajłło. 

Klasa IV . : Onufry Bernatowicz , J e r z y Bi t towt , Szymon Bu­
t r y m , J a n Gin ia t , B a r n a b a Rohulko , J a n S tu lp in , Michał W a -
żyński , An ton i Woj tk iewicz . 

Klasa V. : P io t r Bu tk iewicz , Michał G a d o n , A leksande r 
Ostrowski , Aleksander Samborzeck i , W i k t o r Syrutowicz . 

Klasa VI . : J a k u b B a t o w i c z , Domin ik D o w b o r , Kaz imierz 
Kranz , Józe f Noreyko i Onufry Wołodkiewicz . 

W n a s t ę p n y m roku dnia 28 czerwca t a k ż e były tak ie pu ­
bliczne popisy przed rozpoczęciem k tórych przemówił Michał 
G a d o n , uczeń klasy V I , , a po skończonych egzaminach mówił 
znowu P io t r Butkiewicz, uczeń klasy VI . — Baron Roerme, mar­
szałek te lszewski i hono rowy kurator , i Włodzimierz Gadon 
by ły m a r s z a ł e k , j ak pierwej , wygłosil i m o w y do licznie zeb ra ­
n y c h gości. 

Celującymi uczniami w t y m roku byli : 
K lasa I. : L e o n Astrejko, A d a m Aleksandrowicz , Romua ld 

Dorgiewicz, J ó z e f Dobszewicz , L e o n a r d G a d o n , Kaz imierz K u -
drewicz , Michał Pa szk i ewicz , Anton i P o d e g i m s k i , Fe l iks Szad­
kowski . 

Klasa I L : Józe f Bereśniewicz, Józe f Czajkowski, Józef G i n -

Cfr. Kuryer Litewski. 1821, n r . 104. 
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• v i i o, L e o n a r d Ja roniewiez , I g n a c y Ja s s i ewiez , Teodor Juszk ie -
wicz, Maciej Kompowsk i , R o m a n Leszczewski , F ranc i szek i I g n a c y 
Narwejszowie, P io t r Stankiewicz, Włodz imie rz Sosnowski , Michał 
Wojtkiewicz . 

Klasa I I I . ; I g n a c y Bugień, P a w e ł Bujwen, Franc iszek K r z y ­
żewicz, J ó z e f Jucewicz , Symeon J a n i k o w s k i , Józe f Jaksz towicz , 
Józef L idz iewicz , F ranc i szek Ł a w c e w i c z , K a s p e r Mackiewicz, 
I g n a c y Minejko, Stanis ław Mickiewicz , F ranc i szek Nagrodzki , 
J a n Narkiewicz, Tomasz P a w ł o w s k i , Marceli Proniewski , Ju l i an 
Rukujża, Ka ro l Szmel, Anton i Zmajłło, J a n Zahorski , I zydor Za-
lewicz, Tadeusz Żakiewicz, J a n Zylewicz. 

Klasa IV. : I g n a c y Bużewicz, J ó z e f i J a n Gintył ło, J a n L a t u -
k iewiez , L e o n L u t y k , J a n Mick iewicz , F ranc i s zek Pawłowski , 
Joachim R u b a ż e w i c z , Wa le ryan Syrutowicz, F ranc i szek W o ł o d ­
kiewicz i A n t o n i Zastorski . 

Klasa V.: Onufry Berna towicz , Andrze j Be r tmann , Szymon 
Butrym, J a k u b Butkiewicz, B e r n a r d Jacewicz , F ranc i szek K o m -
powicz, L u d w i k Norejko, B e r n a r d Rohu lko , J a n Szulpin, Michał 
Ważyńsk i . 

Klasa VI . : P io t r Bu tk iewicz , Michał G a d o n , Aleksader 
Ostrowski, Kaz imierz Poruć , Fe l iks Proniewski , Józe f Rubowicz , 
W i k t o r Syrutowicz, I g n a c y Szymkiewicz . 

W lecie 1822 r. zjeżdżał do Telsz J a n Chodźko, j a k o wizy­
ta tor wyznaczony od wileńskiego un iwersy te tu . Z j e g o referatu 
poda jemy l iczbę uczniów w tych szkołach, zaczynając od p ierw­
szego roku ich egzys tencyi 1 : 

w r. 1793—188 w r. 1 8 0 0 - 3 1 4 w r. 1 8 0 8 - 1 8 0 

ч 1794—159 „ 1801—276 „ 1809—172 
„ 1795 ­ 1 7 2 „ 1802—284 „ 1810—203 
„ 1796—249 „ 1804—255 „ 1 8 1 1 ­ 2 3 8 
., 1797—323 „ 1805—224 „ 1812—164 
.. 1798—360 „ 1806—247 „ 1813—105 
., 1799—352 „ 1807—248 „ 1 8 1 5 ­ 1 5 0 

1 O r y g i n a ł t e j w i z y t y z n a j d u j e s ię w j e d n e j z w i ę k s z y c h w a r s z a w ­
s k i c h b i b l i o t e k , a l e f r e k w e n c y a u c z n i ó w t u p o d a n a n i e z a w s z e s i ę z g a d z a 
z i n n e m i ź r ó d ł a m i w t e j m a t e r y i , n p . w i z y t a m i k o ś c i o ł a . 
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W r. 1816—138 w r. 1819—216 w r. 1821—226 
„ 1 8 1 7 - 1 3 2 „ 1 8 2 0 - 2 0 5 „ 1 8 2 1 / 2 - 4 2 2 
„ 1818—169 

"Wizytator w swoim referacie p o w i a d a , że polski j ę z y k 
w szkołach te lszewskich stał nizko, w y m o w a była fa ta lna , pi­
sownia bardzo zła. S tan ogólny n a u k w tych szkołach nie był 
zadawalniający, uczono dość powierzchownie , ale za to karność 
była dobra i ścisła, a ochędóstwo większe niż w innych szko­
łach na Żmudzi . O prze łożonym tej szkoły, O. Wencenowiczu , 
u t rzymuje wizytator , że „z chlubą i zasługą jej p rzewodniczył" . 
W y k ł a d a ł on na tenczas his toryę i prawo, będąc 7 rok nauczy­
cielem, i wyk łada łby bardzo dobrze, g d y b y więcej miał czasu na 
p rzygo towan ie się do tych wykładów, nie będąc obciążony 
różnemi obowiązkami , ale pomimo to s tarał się wszys tk iemu 
uczynić zadość. 

Nauczycie lem fizyki i j ę z y k a francuskiego był w t e d y O. Ge­
deon Dementowicz , la t 38, na obowiązku rok 8, zdolności bar­
dzo mie rnych ; miał nieco wiadomośc i , ale wyt łumaczyć t ego 
wszystk iego należycie nie umiał. 

O. Rufin Kimbar , wieku 38 lat, na służbie nauczycielskiej 
rok 7, uczył m a t e m a t y k i , mało mając nauki , ale zawsze t rochę 
więcej , niż j e g o współkoledzy — tak twierdzi wizy ta tor ; uczniom 
przynosi ł j akąkolwiek ko rzyść , chociaż ci nie lubili go dla su­
rowości charakteru . 

Nauczycie lem l i t e ra tury polskiej i łacińskiej był O. J a c e k 
Marcinkiewicz, la t 27 liczący i p ierwszy rok nauczycie ls twa ; t en 
mało bardzo mając uzdolnienia i wiedzy, a p rzy tem nie posia­
dając upodoban ia w swoich p rzedmio tach , dodatnio wcale nie 
oddzia ływał na swoich uczniów. 

Inn i nauczyciele zapewne jeszcze niżej s ta l i , bo o nich 
nawe t żadnej nie znaleźl iśmy wzmianki u wizyta tora . 

T a k urządzona powia towa szkoła t e l szewska , równoupra­
wniona j e d n a k ż e z g i m n a z y a m i , dająca więc wstęp do uniwer­
sytetu, p rze t rwa ła aż do roku 1825, k iedy to nastąpiła reorgani-
zacya szkół w Wydz ia l e n a u k o w y m wileńskim. Dnia 25 l ipca 
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t e g o roku zmodyfikowano szkoły telszewskie na właściwą szkołę 
powiatową, o cz terech ty lko klasach. 

I t aką szkołą, j uż powiatową, zwiedzał przy końcu maja, 
roku 1826 profesor Podczaszyński , przysłany z Wi lna . W wizycie 
Podczaszyńskiego znajdujemy dość szczegółów, które tu po ­
dajemy b 

Persona l szkolny składał się na tenczas z nas tępujących 
Ом ' .Ь : O. Teodor Paszkiewicz był p rze łożonym szkoły oraz p ro ­
fesorem his toryi i f rancuskiego j ę z y k a , rodem z Rosieńskiego, 
mający lat 4 3 . a nauczycie ls twa 1 1 ; nauki pobiera ł w Rosie-
iiiaełi i zakonie, w Telszach był dopiero od roku. O. P io t r J u c h -
•newicz uczył fizyki i his toryi naturalnej , pochodził t akże 
г Rosieńskiego, miał la t 29 ; uczył się w K r o ż a c h i zakonie, 
w Telszach od roku. O. Klodoald Chylkiewicz, profesor w y m o w y 
i j ęzyka rosyjskiego, rodem z Mścisławskiego, miał lat 33, nau-
; . \ ' i e l e n i by ł już lat 8 ; nauki pobierał w Mścisławskiem i za-
k...,κ·. w Telszach od roku 1822. O. Linus Labanowsk i , a ry tme­

tyki, geografii i niemieckiego j ęzyka , pochodzi ł z Telszewskiego; 
α·-zyl się w K r e t y n d z e i z akon i e , liczył la t 37, w Telszach od 
ruku 1816. O. Cypryan Jank iewicz uczył g r a m a t y k i polsko-ła-
•inskie). urodził się w Rosieńskiem, miał lat 39; uczył się w Tel-

-tz.teh i zakonie, p rzy tych szkołach był od roku 1822. O. Sym-
p h c y Tweryan wykładał geografię i r y s u n k i , nauki pobierał 
tylko w zakonie, liczył lat 32, w Telszach od roku 1822. 

Uczniów było : we wstępnej klasie 46, \v I. 39, w I I . 53, 
w .1.11. 18, w IV. 15, razem 171, wszyscy katolicy: wiek zaś ich 
x i lat 9 do 26. Szlachty pomiędzy nimi 156, mieszczan 5, wło­
ścian 10. Z tego powia tu 146, reszta z innych, w liczbie k tó rych 
I tylko z innej guberni i . Na s tancyach mi. szkało uczniów 166, 
u nauczycieli 5. W ciągu roku ubyło uczniów 15, a w poprze ­
dnim (1825) ukończyło szkoły 7. i 23 opuściło szkoły przed 
tikończeniem. Dozorców domowych było 14 . z k tó rych odzna­
czyło się 4. Uczniów zasługujących na pochwałę b y ł o : w kl. I. 4, 
w II. 10, w I I I . 2, w IV. 5. 

1 O r y g i n a ł t e j w i z y t y j e s t w p o s i a d a n i u p . Z . G l o g e r a . 
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N a u k a religii wyk ładaną była we wszys tk ich 4-ch k lasach 
dwa razy na tydzień. Uczono pod ług podręczn ików P l e u r y ' g o 
i Chodaniego ; opieszałych uczniów wcale nie było. 

J ę z y k rosyjski: w klasie I. pięć razy tygodniowo, w I I . cztery, 
w I I I . tyleż, w IV. t rzy. P rzechodzono t en p rzedmio t pod ług pod­
ręcznika Ostrowskiego ; uczono czytać, pisać, g r a m a t y k i i t łuma­
czono z rosyjskiego na polski j ę z y k h is toryę Rosyi . Opieszałych 
uczniów by ło : w klasie I. 9, w I I . 8, w IV. 2. 

J ę z y k p o l s k i : w klasie I. cz tery razy na tydzień, w I I . t rzy , 
w I I I . dwa, w IV. t akże dwa. Z a podręczn ik s łużyła g r a m a t y k a 
J a k u b o w i c z a (Kopczyński by ł zabroniony), a r e to rykę wykładano 
podług podręcznika przez urząd szkolny za leconego, ale nauczy­
ciele oświadczyli wizy ta torowi chęć powrócenia do Kopczyń­
skiego. Opieszałych uczniów l iczono: w klasie I. 11, w I I . 9, w I V . 2. 

Ł a c i n a : w kl. I. j e d n a godzina(!) , w I I . dwie, w I I I . dwie, 
w IV. godz ina tygodniowo. G r a m a t y k ę przechodzono pod ług 
tegoż J a k u b o w i c z a : oprócz t ego t łumaczono Eutropiusza , i co 
tydzień j e d n o wypracowan ie piśmienne. Opieszałych uczniów: 
w kl. I . 16, w I I . 9, w IV. 2. 

J ę z y k niemiecki : w kl. I. pięć godzin, w I I . t y l e ż , w I I I . 
i IV. po t rzy. G r a m a t y k a Kamieńsk iego . 

J ę z y k francuski : l iczba lekcyj t akaż sama, g rama tyka tegoż 
au tora i wypisy Gedeke . 

Geografia i h is torya : w klasie I. dwie godziny geografii, 
ty leż w П., w I I I . t r zy godz iny geografii i historyi , w IV. p ięć 
na o b y d w a przedmioty . Podręczn ik geografii Szacfeiera , a hi­
s tory i K a j d a n o w a w t łumaczeniu polskiem. Opieszałych uczn iów: 
w kl. I. 7, w I I . 10, w I I I . 1, w IV. 2. 

Nauki ma tema tyczne : w kl. I . cz te ry godziny, w I I . pięć, 
w I I I . i IV. po pięć. Podręczniki Czecha i Lacroix . Opieszali ucznio­
wie wymienieni ty lko w dwóch klasach: w I. 6, w I I . 16. 

Nauk i fizyczno-przyrodnicze: w kl. I. j e d n a godz. zoo­
logii, w I I . t rzy zoologii i b o t a n i k i , w I I I . pięć fizyki, w IV. 
siedm geografii fizycznej i ogrodownic twa . Podręczn ik i do tego : 
Jundzi ł ła , Drzewińskiego, Krassowskiego i Oczapowskiego. Opie­
szałych uczniów nie wymieniono. Szkoła miała swój gab ine t 
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fizyczny i dla n a u k p rzy rodn iczych , w bibliotece było 169 to ­
mów, ale g a z e t nie u t r z y m y w a n o żadnych. 

Pe r sona l w tejże szkole powia towej w Telszach w r. 1828 1 

był t ak i : P rze łożony szkoły, oraz naczyciel his toryi i j ę z y k a r o ­
syjskiego znany już n a m O. Klodoald Chylk iewicz , nauczycie­
lem religii i łac iny O. Teogoni Kurszel , a ry tmetyk i i j ę z y k a nie­
mieckiego uczył O. Hugo l in F e d o r o w i c z , j ę z y k polski i fran­
cuski wykłada ł O. P to lomeusz Malejewski, g e o m e t r y ę O. C y p r y a n 
Jankiewicz , a fizykę O. P io t r Juchniewicz . 

Podczas pows tan ia 1831 roku szkoły w Telszach 2 , j a k 
i w wielu miejscach, by ły zamknię te , a g d y się wszystko znowu 
w kraju uspokoiło, pozwoli ł n o w y kurator , Kar taszewski , szkoły 
telszewskie o tworzyć . Te nowo otworzone szkoły w Telszach 
po powstan iu 1831 г., już w począ tku inne t rochę miały urzą­
dzenia , a wkrótce zupełnie zmodyfikowane zos t a ły ; pewne też 
rozprzężenie w samem zgromadzen iu B e r n a r d y n ó w daje się 
zauważyć. 

Nie możemy na pewno powiedzieć, o ilu klasach były szkoły 
po 1831 r. W l is topadzie 1833 r. donosił dy rek to r szkół gubern i i 
wileńskiej , Ka j e t an Krassowski , p rowincyałowi zakonu Berna rdy­
nów, O. Butkiewiczowi, że ku ra to r Wydz i a łu n a u k o w e g o białoru­
skiego (który powsta ł zamiast wileńskiego), mianował dla szkół 
powia towych w Telszach i Podubis iu e ta towego dozorcę, mającego 
r a n g ę gubern ia lnego sekretarza , Ju l i ana Łabuńsk iego . Z tej więc 
nominaeyi wn ioskowaćby można, że w Telszach już ty lko po­
wiatowe były szkoły; ale w rok po tem do t egoż prowineya ła 
uczniowie szkoły powia towej telszewskiej i g imnazyalne j (tak 
powiedziano w tej prośbie) podal i skargę na nauczycie la mate ­
matyki , O. Zahorsk iego , k tó ry po śmierci O. T y b u r c e g o Szysz-
kowskiego 3 objął t en obowiązek, że źle, a raczej p rawie nic ich 
nie uczy ma tema tyk i , i prosili o nowego nauczycie la do t ego 
przedmiotu. N a tej skardze, „za zgodą całey szkoły P o w i a t o w e y 

1 Cfr . K a l e n d a r z y k W i l e ń s k i n a t e n r o k . 
• W o ł o n c z e w s k i , Źeiaąjtin Wiskuputc, п. , p . GO. 
3 O r y g i n a ł t e j s k a r g i i r o z p o r z ą d z e n i e o Ł a b u ń s k i m , j e s t w r ę k u 

p i s z ą c e g o . 
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i Gymnazya lney" , podpisało się k i lkunas tu uczniów z różnych klas . 
a w liczbie t ych i z piątej i szós te j ; z tego więc , skądinąd 
bardzo smutnego w y p a d k u , można wnioskować , że t am było 
znowu j a k przed 1825 rokiem sześć klas, lecz w każdym razie 
t rwało to niedługo. 

P re fek tem szkół po powstaniu był najprzód O. Chylkiewicz,. 
a po tem O. D y d a k Sambor, człowiek gwał townego , prędkiego 
charakteru , na k tórego szły skarg i często do s tarszyzny zakon­
nej ; t ak n p . 1 1836 r. skarżył się na n iego O. Ostyan Galimski, 
nauczycie l m a t e m a t y k i w Telszach, wykazując gburowa tość j e g o 
i n iesprawiedl iwość wobec podwładnych . Ale też niekiedy i sami 
nauczycie le Be rna rdyn i dawali p o w o d y do niezadowolenia w Tel­
szach; i n a n ich się s k a r ż o n o 2 , a n a w e t zdarzało się, że sami 
gwardyan i zmuszeni byli referować prowincya łom o smutnych 
za jśc iach, k tó rych przyczyną bywal i ich p o d w ł a d n i . . . 3 Rząd 
j e d n a k ż e — j a k się zdaje — miał inne zapa t rywanie na ber­
nardyńskie szkoły. Daje się to zauważyć w referacie hr. Prota-
sowa, któr3' wizytował z rozporządzenia rządowego szkoły n a 
Li twie w r. 1835, a k tó ry t ak w j e d n e m miejscu m ó w i 4 : „Bernar ­
dyni na Żmudz i mają dwie s z k o ł y : w D a t n o w i e i w Telszach; 
w jedne j i w drugiej wiedza nauczyciel i bardzo słaba, ale spra­
wiedliwość nakazuje powiedzieć, że szkoły Be rna rdynów mniej 
są szkodl iwe, niż innych zakonów. D a t n ó w o dziesięć tylko 
wiors t od Kie jdan (gdzie znowu była szkoła natenczas) , więc 
szkoła w Da tnowie n iepo t rzebna ; te l szewska powinna zostać, 
zanim j ą nie zorganizują, ponieważ bl izko szkół n iema, ale po ­
t rzeba t am dać przynajmniej dwóch nauczyciel i świeckich: do 
wykładu j ę z y k a rosyjskiego i his toryi ; Łabuńsk i zaś będzie teraz 

1 O r y g i n a ł t e j s k a r g i w r ę k u p i s z ą c e g o . 
2 L i s t J ó z e f a W e r t e l a , a d w o k a t a s ą d u p o w i a t , w T e l s z a c h , p i s a n y 

d o p r o w i n e y a ł a , iźó s r p . 1833 г., w k t ó r y m s k a r ż y s i ę n a prof , fizyki, B e r ­
n a r d . P r o k o p o w i c z a , i K o s z k ę , l i t e r a t u r y . — O r y g i n a ł w r ę k u p i s z ą c e g o . 

3 R a p o r t w k w i e t n i u 1839 r o k u p r z e ł o ż o n e g o k l a s z t o r u w T e l s z a c h , 
O . I h n a t o w i c z a . d o p r o w i n c . W i s z n i e w s k i e g o , o O . G i m b u c i e , k a z n o d z i e i , 
k t ó r e g o o r y g i n a ł w r ę k u p i s z ą c e g o . 

4 Cfr . Lopołnienie k'sborniku postanowieni), p . 486—487 . 
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mieszkał w Telszach i miał dozór, j a k wykładają zakonnicy i j a k 
się uczniowie prowadzą" . 

Zmiany żądane przez hr. P ro t a sowa na tychmias t zostały 
zaprowadzone, a w roku n a s t ę p n y m dozorca szkolny Ł a b u ń s k i — 
zapewne nie t ak energ iczny j a k t ego chciano — ustąpił miejsca 
panu Kucza j ewowi , d y m i s j o n o w a n e m u podpu łkown ikowi , po 
k tó rym nastąpił p. Bazanin, t akże były wojskowy, p u ł k o w n i k ' . 
W r. 1836 szkoła powia towa telszewska liczyła 260 u c z n i ó w 2 

i istniała j eszcze la t kilka p o d ł u g dawniejszej , mniej więcej , 
o rgan izac j i pod opieką niby OO. Bernardynów, k tó rych j e d n a k ż e 
władza coraz więcej uszczuplaną i zmniejszaną była. 

W r. 1841 dnia 20 maja cesarz rozkazał, wsku t ek przed­
stawienia ministra oświaty, mianować przy telszewskiej bernar­
dyńskiej szkole, osobnego lekarza bez pensyi, ale korzys ta jącego 
z praw lekarz} ' na służbie rządowej p r z j ' szkołach 1 1 ; lecz we 
dwa lata po tem (1843 г., 20 paźdz.) szkolę bernardyńską w Tel­
szach skasowano i u tworzono t am t. zw. szlachecką powia tową 
szkolę pod ług modły z roku 1839, wyznaczywszy na je j u t rzy­
manie pewną sumę z funduszów klasztorów zniesionych w roku 
1S82. ~W takich szkołach dozorca pobierał rocznej pensyi 500 

rs.; ka teche tów bywało zwykle dwóch (dla ka to l ików i panują­
cego wyznania) , k tó rzy pobieral i po 150 rs. rocznie ; starsi nauczy­
ciele, j ę z y k a rosyjskiego i łaciny, o t rzymywal i po 400 rs., młodsi 
nauczyciele po 300 rs. ; ci zaś, co wykładal i j ę zyk i nowoży tne , 
pobierali ty lko p o 240 rs., nauczyciel rysunków 150 rs. ; na 
różne rozchody szkoły wyznaczono 450 rs., — razem 3580 r s . 4 . 

Dalsze dzieje szkól w Telszach , k tóre j u ż nie wchodzą 
w zakres tego opowiadania , były t a k i e : Tę pięcioklasową szkołę 
szlachecką, u tworzoną w 1843 г., skasował rząd w r. 1858"', a we 
-lwa lata po tem rozkazał o tworzyć w Telszach t. zw. pięeiokla-

1 Cfr. Wołonczewski 1. c, i także wiadomość o tem w papierach pi-
> . C ; ľ f g O . 

- Z referatu ministeryuni spraw wewnętrznych za ten rok. 
3 Cfr. Sboniik Postanowi, u, 2, p. 253 . 
1 Cfr . Sborník Postanowi, u, 2, p. ¡43 i priłoJenia p. 26. 

5 Cfr. Sboniik Postanowi, J II, p. 331 . 
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sowy oddział g imnazya lny , noszący n iek iedy nazwę p rog imna-
z y u m 1 , k tó re tu t rwało la t 8, i nas tępnie , w 1868 г., po skaso­

waniu p r o g i m n a z y u m , pozosta ła w tern mieście powia towem 
ty lko dwuklasowa szkoła 2 . 

Wołyniak. 

1 Cfr . Sbornik Postanowi, n i , p . 504. 
* Cfr. Skornik Postanowi, iv , p . 922. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Pojasiienije SWiatych Jewanhełij. Nap i sa ł Ics. dr. Józef Komarnicki. 

J a k ważną i konieczną j e s t rzeczą w obecnych czasach rozumienie 
P i s m a św. w duchu katol ickim, każdy t o p rzyzna ; ale j a k wielki b r a k 
z w a ż e n i czuć się daje g łębszego pojęcia tegoż, również widzimy. S t ą d 
fż z p rawdz iwą radością wi tamy niniejsze dzieło k s . d-ra Józefa K o -

uiarnickiego. Słusznie można powiedzieć , że ob jek tywna i sama przez 
?ię wzniosła p r a w d a ewangel iczna in Beo gloriabitur et kmdabit animam 
ď/Kín: o ile zaś objaśnienie naukowe tej p r a w d y , w swoim rodzaju 
pierwsze, pojawia się w j ę z y k u ruskim, o ty le in medio poptdi sui 
•'líir'nibitur b 

Szanowny autor , znany r e d a k t o r Duszpastyra, powziął zamiar w y -

;u-s.nć w j ę z y k u ojczys tym t rudnie jsze miejsca cz te rech Ewange l i j , a p r acę 
π, oriaruje bezpośrednio rusk iemu D u c h o w i e ń s t w u , pośrednio zaś wszys t -
iiim swym braciom R u s i n o m , p ragnąc , aby wiara czerpana z P i s m a 
-••v., przez wyjaśnienie t rudnośc i n a p o t y k a n y c h w czytaniu Ewange l i j , 
wzmocniła się i rozproszyła swym j a s n y m promieniem wszelkie zarzu ty 

iemności. 

J u ż na ws tęp ie p ie rwszego zeszytu, podniós łszy boskość i nie­
zmienność S łowa Bożego wobec wszelkich chwie jnych w y t w o r ó w ducha 
rac jona l i s tycznego , zwraca się au to r do kap łana , j a k o pas t e rza i k ie­
rownika dusz sobie powierzonych , i zaznacza n ieodzowny obowiązek czy-

1 E c c l . x x i v . 1. 

р . Р . т . x x x v i i . 7 
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t an ia P i s m a Św., s łowami św. P a w ł a : Dum venio, attende lectioni1 omnii.: 
(enim) scriptura divinitiis inspirata, utüis est ad docendum... 2 . 

Obowiązek powyższy s twie rdza gorącemi i pełnemi zachę ty s ło­
wami Ojców Św., ukazując zarazem smutne s k u t k i dla kap łana , g d y 
zaniedba czytania P i s m a Św., i usuwając zarzu ty , czynione z wrzeko-
mego b r a k u czasu. 

Pon ieważ j e d n a k z j e d n e g o i t ego samego kwia tu miód i t ruc iznę 
zbierać można, podaje szan. au tor n iektóre warunki po t rzebne do czyta­
nia P i s m a św. P i e r w s z y m z nich j e s t czys te i p ros te serce , animali» 
enim homo non percipit quae sunt Spiritus Dei, stultitia enim est Uli, et 

non potest intelligere; spiritualis autem judicat omnia 3 . D r u g i m w a r u n k i e m 

j e s t dobra in tencya , połączona z modli twą i pokorą. Trzecim, silna 
wiara , a l bowiem: jeżeli nie będziecie wierzyli, nie ostoicie się, mówi P a u 

B ó g przez us ta p roroka Iza jasza 4 . Nakoniec po t rzebnym je s t , nadewszystko* 
duch Kośc io ła katol ickiego, a lbowiem Kościół żyjący i k i e rowany przez 
D u c h a Świę tego j e s t au t en tycznym t łumaczem ks iąg świę tych . 

P o tej ogólnej zachęcie do czytania P i s m a świętego, p rzechodz i 
au tor do nazw i podziału tegoż. W wyliczaniu ks iąg S ta rego T e s t a ­
men tu podaje nam liczbę 46, Nowego 27 , opierając t ę liczbę na kon -
cylium Trydenck i em 5 . Zda je się j e d n a k , że tu zaszła pomyłka w li­
czen iu , a lbowiem koncyl ium podaje ty lko 45 ks iąg S t . Tes t . B y ć 
może, że au to r „Narzekan ia J e r e m i a s z a " pol iczył za osobną ks ięgę , 
w e d ł u g t e k s t u hebra jsk iego, kanon j e d n a k t ego nie czyni , a l iczba 
45 przyję tą została u wszys tk ich . Mniej j a k 45 można także l iczyć, 
na tenczas n iek tóre księgi uważa się za jedne całość. 

Nas t ępn ie mówi au tor o E w a n g e l i a c h w ogólności, o ich wzaje­
m n y m do s iebie s to sunku i chronologii t ychże , p r zywodząc różne z d a ­
nia uczonych . Pon ieważ zaś na s t r . 66 zas t rzegł się, że o innych py ­
taniach, należących do t y c h kwes ty j , szerzej pomówi w tłumaczeniu, 
samego t eks tu , spodz iewamy się, że i k w e s t y a o chronologii uzupełnioną 
zostanie przy komenta rzu na św. Łukasza 6 . Ż e j e d n a k , zdaje nam się, 
właściwiej było tu ta j , gdzie się zasadniczo t ę k w e s t y ę rozbiera, j ą umie­
ścić, d la tego pozwalamy sobie głębiej j ą zbadać . 

J a k ważną rzeczą j e s t rozwiązanie te j fewestyi, wyn ika już stąd,. 

1 i. Tim. iv . 13. - и. Tim. ш. 16. 3 l. Cor. п. l i . 
4 v u . 9. 5 Sess. 4. de Can. Script. 
6 „I stalo się, że w one dni wyszedł dekret od cesarza Augusta, aby 

popisano wszystek świat. Ten popis pierwszy, stał się od s taros ty s y r y j ­
skiego Cyryna". (u. 1, i ) . 
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że Mommsen, zac ię ty nieprzyjacie l p r a w d y ewangel icznej , w swojem 
dziele: Res gestae divi Augusti, o twarcie zarzuca błąd h i s to ryczny św. 
Łukaszowi , a z nim i inni racyonal iści , j a k : S t r a u s , R e n a n i t. p . 
Chodzi więc tu nietylko o oznaczenie roku urodzenia , działalności 
i śmierci C h r y s t u s a P a n a , ale zarazem o usprawiedl iwienie św. Ł u k a ­
sza, k tórego t e k s t j e s t p o d s t a w ą niejako całej tej dyskusy i . Jeże l i św. 
Łukasz rzeczywiśc ie zb łądz i ł , to niema co więcej dyspu tować , gdyż 
ła two wtenczas wykazać , że w s z y s t k o co pisze może b y ć fałszem. W s z y s t ­
kie do tychczasowe h ipotezy usprawiedl iwia jące Ewange l i s t ę , k tó re p rzy­
puszczają, że spis ten b y ł za s t a ros ty C y r y n a , mają t ę n iedogodność , 
że przez j a k i e ś h i s to ryczne lub paleograficzne odkryc ie , mogą w jedne j 
chwili runąć i znowu uczeni p r acę swą ab ovo rozpoczynać będą m u ­
sieli. Hipoteza znów, k t ó r a wyklucza Cyryna , j a k ą s t awia Gode t , H u e -
tius, Yhis tem, Vales ius i inni, n ie zadawalnia zupełn ie . Należy za tem 
postawić rozwiązanie tej kwes ty i tak ie , k tó reby niezależnie od czasu 
i okoliczności, dla probabil izmu h is torycznego niebezpiecznych, miało 
swą war tość i n iezachwianą p o d s t a w ę — a w porównaniu do innych hi­
potez, zarówno j a k one, a może i lepiej broniło świę tego Ewange l i s t y . 
Rozwiązania tego należy szukać w samym tekśc ie św. Łukasza , a o k r e ­
śliwszy j ego sens, ograniczyć k w e s t y ę chronologiczną za pomocą danych 
wziętych skądinąd. W tekśc ie g reck im czy t amy: αύτη ή απογραφή πρώτη 
εγένετο ηγεμονεύοντος της Συρ ίας Κορηνίον. Oprócz zwyczajnego sensu 
tych słów, możemy wyprowadz ić i inny, a mianowicie : „ t en spis by ł 
pierwej nim Cyryn został s ta ros tą Sy ry i 1 ' . Teks t g reck i bardzo dobrze 
nadaje się do tak iego t ł umaczen ia , ponieważ słowo πρώτος używa 
się również zamiast comparativu πρώτερος z nas tępu jącym genitivem. 
P r z y k ł a d y podobnej sk ładni nieraz w Piśmie św. spo tykamy. Pozos ta je 
ty lko t r u d n o ś ć , że po równane przedmioty nie są t ego samego rodzaju, 
co zwykle zachodzi p r z y takiej kons t rukcy i . D la rozwiązania tej t ru ­
dności p r zypuśc i ć należy na chwilę (później okaże się, że to p rzypu­
szczenie ma swoją pods tawę) , iż tu zachodzi t ak zwana hracliylogia 
'(/ elipsis, a pełny t e k s t p i e rwo tny t a k się p r zeds t awia : αυτή ή απο­

γραφή εγενετο πρώτη (της απογραφής γενομένης) ηγεμονεύοντος τού Κορη­

'/ίο'). Tak p rzedłożył już t en t e k s t Huszche . W tak im razie mie l ibyśmy 
następujący s ens : t en spis był p ie rwszym po spis ie uczynionym przez 
s ta ros tę Cyryna — pozostawiając niejako w domyślniku nas tępujące 
objaśnienie: „Powiedz ia łem ci na początku Teofilu, że wszys tko s t a ran ­
nie i dokładnie badałem. Dowiedzia łem się za tem, że d w a spisy b y ł y 
w Ziemi Świę te j , w niewiele lat j e d e n po drugim; j e d e n znany wszys t -

7 * 
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kim, k tó ry był powodem rozruchów J u d a s z a Gali lejskiego, ża. Cyryna 
rządzącego Syryą, a p rzed nim był inny, k tó ry się odbył zupełnie spo­
kojnie w p a ń s t w i e Heroda , po wyjściu, j a k ci. wiadomo, e d y k t u Ce­
zara Augus ta , aby cały świa t (nietylko Judea, i Syrya ) był s p i s a n y " . 
Ten za tem spis , k tó ry nie tylko był pierwej n im Cyryn zosta ł zarządcą 
Syryi , ale k tó ry był p ie rwszym ze wszys tk ich spisów, j e s t przyczyną, 
dlaczego Chrys tu s , k tórego Rodz ice mieszkal i w Galilei, narodzi ł się 
w Be t l e em J u d z k i e m . L e c z powie k to : dlaczegóż św. Ł u k a s z wyra ­
źnie tego nie napisa ł , d laczego nie położył πρώτερα, i dlaczego uży ł 
tej el ipsy. Odpowiedź na to może b y ć t a , że św. Ł u k a s z przez 
ten synop tyczny k ró tk i nawias chronologiczny, n ie ty lko dał znać, że 
spis ten był pierwej niż spis za Cyryna , ale że byt p ie rwszym ze 
wszys tk ich , j a k i e w Ziemi Świę te j mia ły miejsce. Z a t e m wyrazowi 
πρώτη podwójne daje znaczenie : absolu tne i porównawcze . Co się t y ­
czy wyrzu tn i , j a k ą ś m y wyżej przypuści l i , można ją w ten sposób uza­
sadnić : W przywiedz ionym tekśc ie greck im znachodzimy wyraz πρώτη 
przed εγένετο; w najdawnie jszych j e d n a k kodeksach : Sinaiticus к* i Ώ. 
Cantabrigcnsis

1 mamy ten wyraz po Ιγένετο. P o w a g ą tych kodeksów 
przekonany Tischendorf, k ładzie już obecnie w tekśc ie greck im πρώτη 
po έγένετο, g d y przed t em t ego nie czynił . Skąd więc ta różnica pod 
względem miejsca tego w y r a z u w najautentycznie jszych k o d e k s a c h ? 
Jeżel i zwrócimy uwagę na sposób p i e rwo tny pisania po g recku (jakiego 
oczywiście i św. Ł u k a s z używał) , na jprawdopodobnie j p rzeds tawi nam 
się t e k s t oryginalny w nas tępu jącym ksz ta łc ie : αυτη ή απογραφή IIPO-

ΤΗΕΓ£ΝΕΤΟΠΡΟΤΗ1ΈΜΟΝΕΓΟΝΤΟ ; Κορψίοο... W t ak im ' raz ie j a k 
najwyraźniej o t rzymujemy sens s łów św. Ł u k a s z a t ak i : Spis t e r był 
p ierwszy niż (προ της) spis za s t a ros ty Cyryna . W kopiowaniu ory­

ginału, jľirzepisywacze nie zdając sobie sp rawy , coby znaczyło dwu­
krotne użycie s łowa ΠΡΟΤΗ, to j e s t raz przed εγένετο, drug i raz 
( f lPOTtľ) po niem, uważają to za zwyczajną omyłkę i opuszczają 
j e d n i j edno , d r u d z y drugie ΠΡΟΤΗ. I s t ąd to p rawdopodobn ie pocho­
dzi t ak zwana varians lectio w najlepszych kodeksach 2 . 

L e c z dz iwnem się może komuś wyda , dlaczego św. Łukaszowi 
t ak bardzo leży na sercu spis Cyryna , k iedy t en był zupełnie różny od 

1 Confr. Jus t in , contr. Trifonem, 78. 
2 Jeżeli zaś kto na pods tawie Kodeksu Synaickiego i Kantabryjskiego 

przypuszcza, że Św. Łukasz napisał „тг̂ ­о της" tylko po εγενετο, w takim ra ­

zie niema żadnej t rudności w zrozumieniu teks tu ; i to byłoby najlepsze 
przypuszczenie, gdyby w innych kodeksach i-cpiúrr nie stało przed Ιγένετο. 
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pierwszego? Odpowiedź na to wskazal iśmy już wyże j , lecz tu ta j j eszcze 
wvrazniej j ą podamy . Spis za. Cyryna , w s k u t e k k tó rego J u d e a zu­
pełnie przeksz ta łconą została w p rowineyę rzymską, a mias to święte 
Jeruzalem wraz ze świątynią J e h o w y s ta ło się zależnem od pogańskiego 
cesarza, a potem z powodu częs tych rozruchów naród w y b r a n y do 
zupełnej m i n y został p r zyp rowadzonym za T y t u s a — spis ten , mówię, 
tak żywo tkwi ł w pamięci Iz rae la , że k tokolwiek mówił o spisie, nie 
rozumiał innego, ty lko t en . j a k i się odbył za Cyryna , s t a ros ty Syryi ' . 
Świę ty Łukasz zatem, chcąc zaznaczyć, że to był inny spis , musiał 
jakimś sposobem przes t rzedz czytelnika, aby nie rozumiał , że jest mowa 
o spisie za Cyryna . He rod bowiem, p ragnąc za namowami swej ambi­
tnej żony o t rzymać od A u g u s t a t y tu ł króla, s t a ra ł się w swojem pańs twie 
dokonać (ego sp isu j a k najspokojnie j , t ak , aby Ż y d z i n ie spos t rzeg łszy 
się zostali sp isan i ; co mu się też t ak dalece udało , że fakt ten ry ­
chło jioszedl w zapomnienie. Sw. Ł u k a s z więc, nie mogąc dla tej p rzy­
czyny wyróżnić tego spisu j a k ą ś cechą dodatn ią , odróżnia go ujemnie 
czyli względnie do późniejszego, ale głośnego spisu za Cyryna . 

Takie j e s t os ta teczne rozwiązanie tej kwes ty i , ściśle z kwes tyą 
chronologiczną złączonej. Cóż o niem możemy sadzić? Z a p e w n e na 
pierwszy rzu t oka zdaje się nie zaspakajać rozumu równie j a k inne 
rozs t rzygnięcia tej kwes ty i . .leżeli j e d n a k zas tanowimy się nad niem, 
bezstronnie, to zobaczymy, że stoi ono wyżej nad wszys tk ie . U s p r a ­
wiedliwia bowiem najpierw zupełnie św. Ł u k a s z a : po drugie , opiera 
się na p o d s t a w a c h naukowo dobrze uzasadn ionych ; po t rzecie , co na j ­
ważniejsza, j e s t niezależnem od wszelkich pos t ępów nowoczesnej umie­
ję tnośc i i odkryć , bo jak iż pos tęp łub jakież odkryc ie może się t ak 
wyt łumaczonym słowom św. Ł u k a s z a sprzeciwić; po czwar te , t łumaczy 
ono dosyć zaspakajająco milczenie o tym spisie Józefa Elawiusza . 

Nie przesądzając , czy szan. au tor w właściwem miejscu zgodzi 
się na nasze w y w o d y , pragnęl i śmy j e d n a k p rzy tej sposobności j e wy­
powiedzieć. 

W drugie j części tego tomu t rak tu je au to r w szczególności o E w a n ­
gelii św. Mateusza , rozwiązując naukowo i k ry tyczn ie py tan i a : k to by ł 
św. Mateusz , j a k ą p e w n o ś ć mamy o au ten tycznośc i j e g o Ewange l i i , 
w j a k i m j ę z y k u , k iedy , gdzie , d la kogo i w j a k i m celu p ie rwotn ie p i sa ł ; 
następnie podaje podział Ewangel i i . P o t y c h ogólnych, uzasadn ionych 

ConiV. A c t . , v , 3 7 . 
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i dobrze rozłożonych wiadomościach, p rzys t ępu je au to r do wyjaśnienia sa­
mego t eks tu , rozpoczynając od genealogii C h r y s t u s a P a n a . 

O samym komentarzu niewiele powiedzieć możemy, gdyż w tym 
tomie ogranicza się on na 1 8 wierszach . J e d n a k ż e i z tego co j e s t 
wnosić możemy, że au to r nie szczędzi p r a c y i zabiegów, aby Brac i 
swej dopomódz w tak n iezbędnem umieję tnem czytaniu P i s m a św. 

Pon ieważ dzieło to t a k pięknie i g run townie rozpoczę te , p rzede-
wszys tk iem duchowieńs twu ma nieść us ługę i pomoc, przeto mamy 
niepłonną nadz ie ję , że au tor uwzględni t akże nie tylko p rzygo towywa-
j ącą się do s t anu kap łańsk iego młodzież, ale w ogólności oddających 
się s tudyom teologicznym, i d la tego poda p rzy objaśnieniach teks tów, 
t a k zwanych dogmatycznych , szersze rozprawy naukowe, p rzekonywa­
j ą c e rozum, i broniące d o g m a t u p rzec iw wsze lk im racyona l i s tycznym 
i he r e tyck im napaściom. To też z radosną niecierpl iwością oczekujemy 
dalszych tomów t ak p ięknie rozpoczętego dzieła, i j e s t e ś m y pewni , że 
współbrac ia nasi K a p ł a n i z wdzięcznością przyjmą to młode, w ogrodzie 
l i t e ra tu ry kościelnej ruskie j zasadzone d rzewko . 

Μονάχος Σωτήρ 

Złote książeczki. W y d a ł dr. J. Tylka. Ta rnów 1 8 9 2 . 

K s . dr . J a c e k Tylka , kanonik kap i tu ły t a rnowsk ie j , k tó ry obda­
r zy ł nas n iedawno bardzo p ięknym przek ładem dzieła Scł ieebena p . n. 
„Uwielbienia Ł a s k i B o ż e j " , w y d a ł znów pod powyższym napisem dwa 
dziełka małych rozmiarów, ale t reśc i ba rdzo obfitej i cennej , miano­
wicie : św. B e r n a r d a „ O s topniach pokory i p y c h y " , i Klemensa Ale­
ksandry j sk iego : „ K t ó r y bogacz będzie z b a w i o n y ? " P i e r w s z e już w p r a ­
w d z i e r a z wysz ło w t łumaczeniu polskiem (w W i l n i e 1 8 4 9 ) razem z in-
nemi pismami św. B e r n a r d a , ale to t łumaczenie nie w y t r z y m a poró­
wnan ia z pracą k s . Tyłki , j a k mogl ibyśmy ł a two wykazać , konferu­
j ą c u s t ę p y t rudnie jsze w j edněm i d rugiem spolszczeniu: p ie rwszy 
t łumacz mało się t roszczył o dobór wyrażeń , a nawet i o wierność ; 
t a k n p . w rozdz. ΧΛΤΙΙ . zamiast wyrazu : praelatus, p o d s t a w i a „spo­

w i e d n i k " ; otóż ta dowolna zmiana t eks tu wypaczy ła zupełnie myś l 
oryginału . 

P r z e k ł a d św. B e r n a r d a należy niezawoduie do naj t rudnie jszych 
z tego powodu , że wysłowienie j e g o j e s t bardzo często aż nad to zwięzłe 
i p rzypomina s łowa Horacego : brevis esse volo, obscurus fio, że pełno 
w niem figur k rasomówczych , pełno an ty tez i zwro tów bardzo wyszu­
kanych . T a j ego właśc iwość u t rudn ia też niemało l ek tu rę oryginału 
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i t rzeba dobrze znać j ę z y k łac iński , żeby g o czy tać z ła twością. Tem 
większa j e s t zas ługa k s . kan . Tyłki , że podjąwszy się żmudne j , a zwykle 
niewdzięcznej p r a c y t łumacza, dokonał j e j t ak s t a rann ie . Zda je nam 
się, że obie te książeczki powinny znaleść wielu czyta jących i wśród 
wyksz ta łconych kato l ików s tanu świeckiego — pismo Klemensa j e s t wy-
bornem kazaniem dla bogaczy — ale szczególnie mogą się p r z y d a ć 
kapłanom i j a k o l e k t u r a duchowna i j a k o ma te rya ł do k a z a ń . I leżto 
razy słyszy się bezbarwne i nużące deklamacye na t e m a t „świętej po­
ko ry" i „sza tańskie j p y c h y " , zaczerpnię te ze źródła ba rdzo skąpego, 
bo z tuz inkowych w y r o b ó w n i e m i e c k i c h , k tó rym brakuje p rzymio tu 
najważniejszego, t j . w y m o w y porywającej i chwytającej za se rce i działa­
jącej skutecznie na wolę! T u zaś na każdej s t ronnicy znajdujemy wy­
rażenia j ę d r n e i p iękne , pe łne życia i k rasomówczej siły, a zarazem 
świętego namaszczenia (jak np . t r zy apostrofy w rozdz. I X . : do D3'ny, 
К wy i Lucyfera , albo apostrofa i sermocinatio w rozdz. osta tn im) . Czyż 
nie lepiej więc zrobi kaznodzieja, j eś l i to powtórzy z ambony, pomi­
jając na tura ln ie u s t ę p y t reśc i mistycznej i dla ludu za t rudne? J a k 
porywająca j e s t t akże modl i twa w rozdz. I X . , ile t am t e k s t ó w i wy­
rażeń P i sma św. wyborn ie wplec ionych ; j a k trafna j e s t cha rak te ry ­
s tyka pysznego zakonnika (w rozdz. X I I . i X I I I . ) , k t ó r a może pos łu­
żyć j ako wzór do skreś lenia podobnych objawów u ludzi innego s t anu ! 

I dzieło Klemensa , chociaż na tura ln ie w a r t o ś ć j e g o j e s t mnie j ­
sza, zawiera dużo znakomitej t reśc i , a szczególnie piękną zacbę tę do 
dobroczynnośc i (od s t r . 8 8 do końca) . Oba zaś pisma wyprzedza t r e ­
ściwa wiadomość o życiu i dziełach autorów. W y d a n i e j e s t wogóle 
s ta ranne . 

J e szcze j e d n o dodajemy życzenie, odnoszące się do drugiego wy­
dania, k tó re n iebawem, j a k m a m y nadzieję , okaże się po t rzebnem: za 
mało nam jeszcze u w a g , wyjaśniających us t ępy t rudnie jsze , j a k np . 
następujący (s tr . 90 i 97 św. B e r n . ) : „Albowiem przewyższają (te 
rzeczy) wszelką ową wiadomość , którą noc nocy podaje ; dzień j e d n a k 
dniowi opowiada s łowo, a między mądrymi wolno j e s t ogłaszać mą­
drość i duchownym udzielać ska rbów d u c h o w n y c h " . S łowa „noc n o c y " 
i t . d. są wzię te z psalmu 18 , w. 2 (co należałoby dopisać) , lecz mają 
tam inne znaczenie ; św. zaś B e r n a r d rozumie tu widocznie przez „ n o c " : 
n iewiadomość ludzi, przez B o g a nieoświeconych, a przez „ d z i e ń " : pra­
wdziwą mądrość . Cały t akże us tęp , zaczynający się od s łów: „Ma i po­
kora w tej samej łożnicy swoje u c z t y " i t. d. (str . 6 3 sqq.) , w y m a g a 
pewnych wyjaśnień, bez k tó rych nie ła two go zrozumie czytelnik, n ie-
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obeznany z mis tyką. Rozdz ia ły zaś „o s topn iach p y c h y " , t rak tu ją głó­
wnie o zakonn ikach ; by łoby więc rzeczą bardzo pożyteczną, g d y b y 
na s t ępne wydan ie podało w komenta rzu p e w n e wskazówki , j a k t ę 
osnowę mają zas tosować do siebie osoby, żyjące wś ród świa ta . 

Cały dochód z rozsprzedaży przeznaczony j e s t na r e s t a u r a c y ę 
k a t e d r y t a rnowsk ie j . Cena egzemplarza bez p rzesy łk i wynos i ty lko 1 złr. 
N a b y ć zaś można przez ks ięga rn ię p . R a h s z k i , lub wpros t u t łumacza . 

X. P. 

Egzorty do młodzieży Szkolnej. Nap i sa ł fe?. Feliks Józefowicz, k a t e c h e t a 
c. k. I I . g imnazyum we L w o w i e . W e Lwowie . N a k ł a d e m A u t o r a , 
1 8 9 3 (8°, 2 4 0 ) . 

A u t o r uporządkował no ta tk i , z k tó rych czerpał przez k i lkanaśc ie 
l a t ma te rya ł do okolicznościowych egzort , i wyda ł j e w t y m zamiarze , 
żeby młodszych k a p ł a n ó w zachęcić do dalszej p r a c y w zawodzie ka­
t e c h e t y c z n y m , a zdolniejszych pobudz ić do napisania czegoś lepszego. 
Z tego zadania i w t y c h rozmiarach , j a k j e sam nakreś la , wywiąza ł 
się au tor ba rdzo szczęśl iwie. 

J e d n e z g łównych zalet tej p r a c y s tanowi dobór myśl i w niej 
po ruszonych : o pot rzebie p r a c y naukowej (w egz. 1, 6 i 15), o w y ­
borze s t anu (w 9 i 17), o spowiedzi (w 3 i 13), o Komuni i (w 4 , 
8 i 14), o r eko lekcyach (w 7), o b ierzmowaniu (w 16), o pos łuszeń­
s twie (w ó), o pobożności (w 12), o zachowaniu się podczas wakacyj 
(w 10), o dalszem życiu po skończeniu g imnazyum (w 11 i 19) . Mniej 
j ęd rne j t reśc i zawierają egzor ty : (2) o moralnej dobroci i panowaniu 
n a d złemi skłonnościami ciała, i (18) o wdzięczności dla P a n a Boga . 
Najmniej mogą dos t a r czyć osnowy do przemów kaznodziejskich t r zy 
os ta tn ie egzor ty , dwie powiedziane przez samegoż au tora n a pogrzebach , 
i pożegnalna p rzy opuszczeniu zakładu, a naj t rudniej by łoby zas toso­
w a ć do kościelnej mównicy dwie l i terackie przemowy, wygłoszone na 
wieczorku mickiewiczowskim przez świeckich nauczyciel i . Może jako 
p r zyk ł ad w y m o w y dołączone tu zos ta ły . 

WT doborze myśl i i dowodów uniknął au to r wszelk ich pomys łów 
nadzwycza jnych : każdą n a u k ę osnuł na p r a w d a c h odwiecznych i opar ł 
j ą na a rgumen tach , k tó re nie mogą nikogo razić , j a k o n ies łychana no­
wość , ani w umyś le młodzieży nie nasuną żadnych poglądów mnie j 
us ta lonych . P o t o c z y s t y j ę z y k i p rze j r zys ty sposób wyk ładu , u ła twia 
czytanie i ko rzys tan ie z egzor t . Nie są to zresztą suche ty lko j a k i e ś 
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nota tk i : czuć wszędzie życie i zapał przemawiający do serc , do w y o ­
braźni; a zajaał ten udziela się czytelnikowi, j a k w swoim czasie udzielać 
się pewnie musiał s łuchaczom. 

Ks. K. C. 

ΛΙ. Kairccl.i i F. TomasÍCirski. Fizyka i kró tk i r y s kosmografii dla 
wyższych klas szkół ś rednich . P o d r ę c z n i k dozwolony do u ż y t k u 
szkolnego r e s k r y p t e m W . с, k. R a d y szkolnej . (Str . XII , 2 6 1 ) . 

Doda tek : Chemia, wydan ie drugie , dozwolone do uży tku szkolnego 
rozporządzeniem W . с. k. R a d y szkolnej . (Str . VIII, 53) . W K r a ­

kowie . N a k ł a d e m au to rów. 1 8 9 2 . 

Autorowie tej książki , p rawdz iwie wzbogaci l i nią nasze szkol­
n ic two. Podjęl i oni robo tę n ie ła twą: zamierzyli podać w zaokrąglonej 
całości t r eść zasad nowoczesnej fizyki i chemii , t a k do u ż y t k u w szkole, 
jak dla w y g o d y czytelnika, k t ó r y t y c h umiejętności głębiej badać nie 
może. a chce znać dzisiejszy s topień ich rozwoju. Zamiaru tego doko­
nali z zupełnem powodzeniem. 

A na jprzód znacznie prześc ignęl i swoich poprzedn ików przez 
szczęśliwe zmiany, j a k i e wprowadzi l i w rozkładzie po jedynczych dzia­
ł ó w fizyki. Zajęli s tanowisko , z k tórego umiejętność dzisiejsza spo­
gląda na z jawiska całej p r zy rody : matematyczn ie obliczają ich p rawa 
i sprowadzają j e do j e d n e g o pojęcia odmian ruchu , czy to zewnę t rz ­
nego, ca łych ciał, czy wewnę t r znego , ich cząs tek. To też odpowiednio 
do tego, zaczęli od w y k ł a d u mechanik i , żeby na p r a w a c h r u c h u oprzeć 
jednol i ty pogląd na cały tok z jawisk , rozb ie ranych w pojedyńcz3rch 
działach fizyki. 

Może j e d n a k jeszcze stosowniej by łoby , zaraz po dynamice umie­
ścić naukę o r u c h u falowym, a nie odk ładać je j aż na czwar te miejsce, 
po ka loryce , j akby w s t ę p do akus tyk i . Czytelnik widzia łby zaraz me­
chanikę międzycząs tkową po mechanice ca łych eiał i na tern t le od 
razu spogląda łby na całą fizykę, zgodnie z j e j duchem dzisiejszym. 

Jeże l i g łówny rozk ład książki s tanowi jej zale tę , tem więcej 
t rzeba chwal ić au torów za porządek, k tó rego się t rzymal i w opraco­
waniu każdego u s t ępu odzielnie. W o g ó l e s tawiają na początku albo 
za sadę , j uż dowiedzioną, albo p rzeb ieg nowego doświadczenia ; za t e m 
idzie nie j a k a ś rozprawa , w które j czytelnik s ię gubi , ale j ę d r n y i do­
kładny rozbiór pewnika albo spos t rzeżenia . ( W nawias ie możnaby za­
rzucić , że p a n A. M. K . niepotrzebnie s p o s t r z e ż e n i e przezwał d o ­
s t r z e ż e n i e m ; dos t rzega oko tego od razu , co spos t rzega po bacznej 
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uwadze; d o s t r z e ż e n i e więcej oznacza p e r c e p c y ę , o b s e r w a e y ę le­
piej wyraża s p o s t r z e ż e n i e ) . Dalej wnioski w ścisłym związku nastę­
pują jedne po drugich; gdzie potrzeba, tam z pomocą przychodzi ma­
tematyka i prawo ujmuje w formułkę. Mimochodem można zauważyć, 
że autorowie zrobiliby znaczne ułatwienie czytelnikom, gdyby byli do 
formuł dołączyli porządkowe liczby, do których mogliby potem odsyłać, 
przy ponownych o formułce wzmiankach, w dalszym toku dzieła. W końcu 
ustępu zagadnienia pobudzają czytelnika, żeby sam rachunkiem zdał 
sobie sprawę, czy zrozumiał prawo; albo w kilku słowach wzmianka 
o głównych doświadczeniach, ułatwia uczniowi przy powtórce przypo­
mnieć sobie to, co widział w gabinecie. 

Żeby ująć treść dzieła w karby takiego porządku, musieli auto­
rowie pracować z myślą głębszą i wyrobionym poglądem na naukę. 
Mimo to nie popadli w błąd dość częsty u głębszych myślicieli: tj. za­
patrzeni na ogół nauki, nie spuścili bynajmniej z oka jej szczegółów; 
zajęci oderwaną teoryą, którą systematycznie rozwinęli, nie zaniedbali 
praktycznego opisu jej podstaw. Szczupłe rozmiary ich książki o fizyce, 
a jeszcze zwięźlejszy jej dodatek, chemia, obejmują taką sumę wiedzy 
szczegółowej, prawie drobiazgowej, że więcej już chyba ani czytelnik nie 
może zapragnąć, ani nauczyciel nie zechce dyktować nowych dodatków. 
Autorowie krótko i węzłowato w cienkiej książce więcej powiedzieli, 
aniżeli niejeden z poprzednich podręczników zawierał w sporym tomie. 
W dowodzeniach prawie każdy wyraz obliczyli; ani rachunków mate­
matycznych -nie rozciągnęli w całym ich przebiegu: wytykają tylko 
główne punkta dowodów i rachunków, najstosowniejsze do tego, żeby 
uczeń wbił sobie w pamięć ich pochód. 

Ale ta nadzwyczajna zwięzłość mieści w sobie zarazem powód 
do zarzutu, że autorowie obliczyli swój podręcznik na wykłady nau­
czyciela nie mniej zdolnego niż oni sami. Gdy nauczyciel ze średnio 
tylko rozwiniętym poglądem na przedmiot, używać będzie tego podrę­
cznika, wątpić można, czy dostatecznie rozwinie rachunki i wyjaśni 
dowody, nie od razu przystępne dla uczniów. Jes t to więc pewna nie­
dogodność, ale swoją drogą treściwość książki szkolnej jest niezmierną 
jej zaletą. 

Inny zarzut, może poważniejszy, .jest, że choć autorowie znako­
micie analizują szczegóły, to jednak gdy wchodzą w najogólniejszą 
syntezę pojęć, tam określenia ich nie są zadawalniające. Na samym 
początku np. przychodzi określenie materyi takie: „wszystko to, co na 
zmysły nasze oddziaływa, nazywamy m a t e r y ą " . Może dokładniejszem 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A 107 

byłoby okreś lenie : „co zdolne j e s t na zmysły dz ia łać" , gdyż wielka 
część mate ry i żadnej nie ma faktycznie z naszemi zmysłami s tyczności 
i mieć nie może. 

Za raz po tem przychodz i określenie „ciała fizycznego", j a k o „ma­
teryi wypełniającej część p r ze s t r zen i " . J e s t to orzeczenie w t reśc i swo­
jej wprawdz ie j u ż w podręczn ikach u t a r t e , ale, j a k n a m się zdaje, nie­
dokładne; nie t ak i j e s t bowiem s tosunek ciał do materyi . j a k o b y ma-
terya była całością, wypełniającą całą p rzes t rzeń , a po jedyncze ciała 
częściami, wypełnia jącemi osobne części p rzes t r zen i ; ale ma te rya j e s t 
ogółem, a ciała są rodzajami i ga tunkami , odróżniającemi się nie przez 
części p rzes t rzeni , ale j a k sam autor mówi dalej , przez własnośc i szcze­
gólne, k tó re każą p rzypuszczać odrębne specyficznie na tu ry . W powie­
t rzu n p . wypełn ia jącem j a k i ś pokój , są d w a c ia ła : t l en i azot, nieza­
leżnie od tego , czy osobne miejsca zajmują, ale ze względu na to 
edynie, że odrębne objawiają własnośc i . 

Dalej pan A. M. K. określa „z jawiska" , j a k o „zmiany j a k i m ciała 
alegaja". N a m się zdaje , że zjawisko j e s t tern, eo się j awi , co bez­
pośrednio p o d p a d a pod zmysły . P r z y c z y n ą zaś z jawiska j e s t zmiana, 
która może b y ć wewnę t r zna i k tó rą dopiero nauka ze zjawisk odgaduje . 

P r z e c i w k o p a r u innym okreś leniom możnaby j e szcze coś powie­
dzieć, ale są to wszys tko zarzuty j u ż w zakres filozofii wchodzące , 
i mimo t y c h ki lku us t e rek , dzieło pp . K . i T. zostaje znakomitą książka 
szkolną, k tó r a śmiało iść może w zawody n ie ty lko z t emi , j ak ie śmy 
mieli do tychczas , ale z najlepszemi podręczn ikami zagranicy . 

Ks. K. C. 

Roczniki Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. Tom X V I I I . 
Z e s z y t L , z dwoma por t r e t ami i kar tą . P o z n a ń 1 8 9 1 . (Str . 3 7 4 ) . 

„Służmy poczciwej s p r a w i e " : tern has łem rozpoczął dr . Zielewicz, 
członek wydz ia łu lekarsk iego T o w a r z y s t w a Przyjaciół N a u k , swoją p r a c ę 
0 życiu j ednego z kolegów, d-ra T. Mateck iego . Has ło to nie było tylko 
wyrazem jego uczuć osobis tych: ośmnas ty tom roczników T o w a r z y s t w a 
Przyjaciół N a u k dowodz i , że Towarzys two skrzę tn ie p racu je i nie 
szczędzi mozołu i po tu , by le p rzys łużyć się poczciwej sp rawie . P i e r w ­
szy zeszyt zawiera k i lka p r a c z poszczególnych działów piśmiennictwa 

1 różne sp rawozdan ia i życiorysy, k tó re pozwalają ocenić działalność 
naukowej te j i n s ty tucy i i je j znaczenie w niel icznych dotąd w Po l sce 
tego rodzaju s towarzyszen iach . Dramole t J . Kośc ie l sk iego pod nap i sem: 
„Na k lęczkach" , zajmuje p ie rwsze miejsce w szeregu u t w o r ó w zebra-
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nych w tym zeszycie, choć nie p rzewyższa innych p r a c zaletami formy 
i t reścią; p rzeds t awia chwilę , w której t r ag ik D o n Vit tor io Alfieri, 
wielbiciel „kochanka M u z " Metas taz jo , j e s t świadkiem, 

. . . gdy przed t ronu progiem 
Wieszcz kolana kornie zgina 
Z wielbiciela stał się wrogiem, 

i j ak czcił, t ak te raz przekl ina. Ale p r z e k o n a n y 
w pośpiechu (sic!), 

Że sam nie j e s t wolen grzechu, 

daje się p rzeb łagać . — Ważnie j sze miejsce zajmuje rozprawa o Ost rorogu, 
przez E . Calliera, i c iekawa podróż kapi tana B . Grąbczewskiego w środ­
kowej Azyi . S tudyum d-ra St . W i n d a k i e w i c z a o k s . S tan is ławie Gro­
chowskim, odpowiada wogóle wymogom, s t awianym przez k r y t y k ę l i te­
racką dla podobnych wyrobów, j edne j j e d n a k uchyb ia : nie usi łuje 
wn iknąć w ducha p i sa rza , k tó rego ocenia , i z dziwną pogardą rzuca 
świat ło na au to ra , k tórego sam uważa za t rzeciego z kolei po Re ju 
i Kochanowsk im. Pamię ta jąc o tej zasadzie, nie nazywałby może au to r 
swego boha te ra „fanatykiem ślepo przywiązanym do Kośc io ła" , p rze ­
j ę t e g o „bojaźliwą d e w o c y ą " , z „nienatura lnej ink l inacy i" przechylonego 
„ n a s t ronę ka to l i cyzmu, dewocyi i p a n e g i r y z m u . . . po p r z e w r o t a c h 
p sych icznych , k tó re niszczą, znieczulają i ubezwładnia ją cz łowieka" . 

Ks. K. G. 

Z Życia Wiejskiego probOSZCZa. Karol Bud. P r z e k ł a d z f rancuskiego 
przez Alinę Czeczott. W a r s z a w a 1 8 9 2 . (Str . 3 7 9 ) . 

Skromna to t y tu ł em i rozmiarami książeczka, a ileż zawiera wznio­
s łych myś l i , wzrusza jących scen , miłych p r zypomnień , w y r w a n y c h 
z życia i rzeczywis tości . K t o sądził może, że życie kap łana sp ływa na 
wygodnej bezczynności , t en niech weźmie do rąk te kar tk i , niech rzuci 
okiem na cel i przeznaczenie kap łańsk iego zawodu, wstąpi z au torem do 
seminaryjskiej celi, na p łac boju, do więziennej ciemnicy lub osamot­
nionego wśród gór Alpejskich p robos twa , niech s łowem przejdzie całe 
życie ks iędza katol ickiego — a przekona s ię , j a k żywot ten zapełnia 
p r a c a dla Boga , wa lka z sobą, poświęcenie dla dobra i szczęścia bli­
źniego. N a t ak iem mniej więcej t le p rzeds t awia nam p . Bue t , być 
może, że nie wzięte bezpośrednio z życia, ale do rzeczywis tości j a k 
najwięcej zbliżone, opowiadanie o „życiu wiejskiego proboszcza" . 

B o h a t e r opowiadania , Emil , t r zynas ty z r z ę d u synek ubogich ro ­
dziców, wychowany po bożemu w domu, gdzie mu wiośniane la ta scho-
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Izą na zabawach n iewinnych, na s t ępn i e na p rzygo towan iu do pierwszej 
Komunii Św., na nauce , obiera po rozwadze i modl i twie zawód ducho­
wny. T u prześl icznie i g run townie au tor wyjaśnia , czem j e s t t en s tan, 
jakie i j a k wznios łe j e g o zadanie . 

P o mozolnych s tudyach teo logicznych idą p r a c e kap łańsk iego za­
wodu, więc najprzód szkoła, później domowe nauczycie ls two, p raca 
wikaryuszowska , pomoc n a polu bi twy, p robos two wreszcie wiejskie 
ze swemi pociechami i zawodami, wkońcu zgrzybia ła s ta rość w towa­
rzys twie s t a ruszk i -matk i . Oto obraz życia kap łana , k tóry nie szukał 
rozgłosu ani p o k l a s k ó w u ludzi, aie p racował dla Boga , dla dobra 
śycli dusz wś ród gór samotnych , zdała od wielkiego świata . A p rze ­
c ież i ten c ichy a obfity w owoce żywot znany j e s t ludziom, ocenić 
go umieją, bo oto w p rzeddz ień zgonu przychodz i do skromnego, wie j ­
skiego proboszcza, k s . Emila , z P a r y ż a zapy tan ie : „czy chce być bi­
skupem?" P y t a n i e zaszczytne , nag roda wielka, lecz B ó g ma dlań inną, 
ińe więdniejącą, ale już w i e k u i s t ą — S w o j e j chwały , do k tóre j go w r a z 
г matką powołuje . 

Oto w s t reszczeniu całość opowiadania . Dziwną to wszys tko 
eh ni e p ros to tą , ujmuje czyte ln ika scenami rzewnemi , czasem i pory-
rającemi. Oczywiście , że opowiadanie uwzględn ia tylko s tosunki ka­
lana we F r a n c y i , ale w t y c h pozornie nam obcych dziejach każdy 

('•najdzie wiele p ięknych myśli , pożytecznych nauk, r ad i wskazówek. 
Tłumaczenie udane , w pa ru miejscach ty lko s tyl wygladz ićby może 
jeszcze nieco należało. 

Ks. A. B. 
>•%— • - — 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Vicissitudes politiques du pouvoir temporel des Papes de 1790 à nos 
jours. P a r Charles Van Duerm S. J. Société de Saint Augus t in . 
Desc lée , de B r o u w e r e t C l e . Li l le (456) . 

K s . V a n D . wys tąp i ł nie t ak w obronie zasad i p r aw Kościoła , 
j a k raczej ze s tanowiska badacza s tosunków międzynarodowych . Za ­
chodnia E u r o p a zwróci ła u w a g ę na j ego dzieło, k t ó r e o d k r y w a prze ­
wodnią myśl , utajoną w przebiegu d ługich walk osta tniego stulecia. 
; ' ł o w n ą to może s tanowi cechę i zaletę nowego dzieła, że nie po t rąca 
•derwanych spo rów o doczesną władzę papieża, bo na tem polu świa-

'•'y czytelnik nie bardzo objaśnień potrzebuje , po tylu p ismach i gło-
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sach, p o w t a r z a n y c h w obronie p r a w pap iesk ich do be r ł a świeckiego.. 
Na tomias t au to r wycze rpu je ź ród ła , p rzy tacza l is ty i poufne depesze , 
s t reszcza najcenniejsze dzieła i daje wskazówki , j a k spoglądać na fakta 
skądinąd znane, żeby zobaczyć j e w nieznanem świet le , i znaleść do­
wody, że wypadk i na pozór różnorodne i odrębne , is totnie zależały od 
siebie i tworzą jednol i ty ciąg napaśc i na Kośc ió ł powszechny . 

Z przebiegiem k r w a w y c h zapasów między pańs twami , wys tępują 
w tej książce na widownię walki ducha p r z e w r o t u z Kościołem, także-
i ci krzewicie le rozs t roju , k tó rzy walczyl i orężem słowa i pióra, k tó rzy 
z poważnej p racy pa r l amen tów i zawik łanych za ta rgów dyplomacyi ku l i 
pociski na R z y m . H a s ł o : „precz z Pap ieżem-kró lem!" nie tylko brzmiało 
głośno w us tach j a w n y c h najezdników n a p a ń s t w o kościelne: t akże 
w ciszy gabine tów tkwiło w myśli n ie jednego męża s tanu, i niejeden 
rzi^d wywieszał przed świa tem godła zachowawcze , a s te rował n a w ą 
p a ń s t w a pod ług rozkazów potajemnie w y d a w a n y c h przez szerzyciel i 
p rzewro tu . S tąd wynikło , że przeb ieg dzie jowych w y p a d k ó w naszego 
stulecia, wiele zmian w s tosunkach międzynarodowych , u p a d e k nie­
k t ó r y c h głów ukoronowanych , początek nie jednego p a ń s t w a albo w z r o s t 
j e g o po tęg i — wszys tko to wyg ląda na z a g a d k ę dla dziejopisa, k t ó r y 
w dobrej wierze spisuje j a w n e p rzyczyny t y c h przewrotów, a nie 
widzi ich na tle zamachów na odwieczne posady porządku społecznego, 
anj nie łączy ich przewodnią nicią myśli poczę tych w podziemnych 
p racowniach . 

O sposobie, w j a k i au to r rozwinął t r e ś ć t ego dzieła, świadczy 
wymownie j ego p rzek ład na j ę z y k niemiecki, n a d k tó rym pracuje j e d e n 
z wyższych oficerów aus t ryack ie j armii . 

Ks. K. C. 

DÍC grossen Welträtsel. Phi losophie der Na tu r . Allen denkenden N a t u r ­
freunden da rgebo ten von Tillman Pesch 8. J. Zwei te ve rbesse r t e 
Auflage. E r s t e r B a n d : P h i l o s o p h i s c h e N a t u r e r k l ä r u n g (in 8° , 
X X V , 7 9 9 ) . Zwei te r (Schluss-) B a n d : N a t u r p h i l o s o p h i s c h e 
W e l t a u f f a s s u n g (in 8°, X I I , 616). F r e i b u r g im Bre i sgau . H e r -
d e r ' s c h e Ver l agshand lung . 1 8 9 2 . 

Nie można wyjaśnić sobie tego zjawiska, że wrogowie Kośc io ła 
na chrześci jańską filozofię spoglądają zawsze z pogardą, chociaż p rzed ­
s tawiciele tej filozofii z owocami niezmordowanej p racy występują raz 
po raz na widownię walk i o p r a w d ę . Sam ks . P e s c h powinienby swo-
jeriri dziełami p rzekonać , że chyba zła wola może jeszcze szerzyć p r z e -
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sad o zacofanem n ieuc twie chrześci jańskich myślicieli . Dzieło t ego 
uczonego p isarza : Die grossen Welträtsel, wychodz i j u ż w drug iem w y ­
daniu, na dowód, j a k odpowiada po t rzebom czytelników, niezadowolnio-
nycb teoryami pozy tywis tów. 

Nowe wydan i e t ego dzieła ma t ę p r zewagę nad poprzedniem, że 
uwzględnia najnowsze zdobycze wiedzy i przez to odpowiada na za­
rzuty, k tóremi w os ta tn ich mies iącach zaczepil i chrześci jańską kosmo­
logie je j przec iwnicy . Oczywiście pomysł i zasady całego dzieła po­
zostały bez zmiany. Od razu zamierzył był au tor ka rmić czyte lników 
strawą nauki , opar te j na pewn ikach wiedzy doświadcza lne j . 

Ani w os ta tn ich ki lku la tach , ani n igdy nie może b y ć m o w y 
o zmianie i s to tnych p r a w świa ta widzialnego. D l a t e g o filozofii, opar te j 
na takich pewn ikach , nie grozi n iebezpieczeńs two, żeby po t rzebowała 
co kilka lat b u d o w a ć na nowych podwal inach . Dla tego au tor mógł 
tylko w podrzędnych u s t ę p a c h uzupełnić d a w n e poglądy najnowszemi 
zdobyczami wiedzy, np . w zasadach fizyologii o rozmieszczeniu czyn­
ności mózgowych, albo w n iek tórych wnioskach ze świeżych odkryć , 
dokonanych przez badaczy e lekt ryczności . 

Z takiemi zmianami rozwinął na jprzód au to r pogląd na i s to tę 
filozofii fizyki, nazywanej od Wol fa kosmologią, wykaza ł je j po t rzebę , 
szczególniej jeżel i spoczywa na zasadach idealno-rea lnych, i rozebra ł 
zasadnicze pojęcia tej umie ję tnośc i : pojęcia ma te ry i , siły, p r a w a i celu. 
P o t e m zebrał z j edne j s t rony dowody , k tóremi popierają swoje n a u k i 
mechaniczni i dynamiczni atomiści , z drugiej s t rony zes tawi ł zasady , 
k tórych broni p e r y p a t e t y c z n a szkoła. W drugiej części dzieła au to r 
walczy z pan te izmem i da rwin izmem, k tó rym przec iws tawia znowu 
naukę pe rypa t e tyczna . 

Nie ty le można podziwiać w autorze filozofa, ile znawcę na j ­
nowszego s tanu przyrodniczych umiejętności . Filozofii nie wzbogaci ł 
autor nowemi poglądami , chociaż s t reśc i ł najgłębsze nawe t zasady swoich 
poprzedników w y k ł a d e m j ę d r n y m i zrozumiałym. Ale n i ewycze rpanym 
zasobem ścisłej wiedzy, na której buduje, wzbogaci ł filozofię niezbitemi 
dowodami, j a snemi dla każdego znawcy n a u k przyrodniczych , i zasłu­
żył tem dziełem na rozgłos nie mniejszy od pochwał , k tóremi ś w i a t 
uczony obsypał j ego dzieła poprzedn ie . 

H. J. R. 



112 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

Die Verwaltung des Predigtamtes, mi t B e r ü c k s i c h t i g u n g der gegen­
w ä r t i g e n Ze i tverhä l tn i sse . D e n d e u t s c h e n See l so rge rn gewidme t 
von Karl Banche P r . d. S. J . F r e i b u r g im Bre i sgau . H e r d e r ' s e h e 
Ve r l agshand lung . 1 8 9 2 . (VI . 146) . 

A u t o r wychodz i z zasady, że z biegiem wieków ciągłe zmiany 
ducha czasu nie pozwalają kaznodzie jom zawsze na t e same p r a w d y 
zwracać g łówny nacisk, ani z a c h o w y w a ć t en sam sposób w y k ł a d u 
s łowa Bożego . 

Ż e b y w y s n u ć wnioski z tej zasady , opisuje najprzód obie s t rony 
obrazu, j a k i p r z e d s t a w i a obecnie nasze społeczeńs two. Z jedne j s t rony 
widzi coraz lepsze nadzieje na przysz łość , k iedy objawy życia chrze­
ści jańskiego rosną p rzy częs t szym przys t ęp ie wiernych do Sak ra ­
mentów, rozkwicie d u c h a pobożności , w czci Bosk iego Se rca J e z u s o ­
w e g o i M a t k i Bosk ie j , p rzy rozwoju życia zakonnego, wzrośc ie p r a c y 
misyonarzy k ra jowych i zagran icznych i t . d. Ale z drugiej s t rony 
wylicza n iebezp ieczeńs twa , j ak iemi n iewiara i b r ak chrześc i jańskich 
obyczajów grożą społeczeńs twu. Nas t ępn ie au tor rozbiera obowiązki , 
j a k i e n a k ł a d a obecny s tan spo łeczeńs twa na duchowieńs two : zwraca 
p rzy tem u w a g ę głównie na to , czego pi lnować t r zeba przy doborze 
p r a w d , o k t ó r y c h dziś świat s łyszeć najwięcej pot rzebuje , i j a k j e 
w y k ł a d a ć , żeby p r a c a wyda ł a najwięcej p lonu. 

Z wielką znajomością obecnych po t rzeb , udziela wskazówek , j a k 
należy dziś rozwijać dowody p r a w d w s t ę p n y c h , o twiera jących d rogę 
do dziedziny wiary, j a k ściśle pos t ępować przy dowodach w nauce 
o po j edynczych dogmatach , i j a k s iewca s łowa Bożego powin ien dziś 
s łuchaczów w y c h o w y w a ć w uczuciach chrześci jańskich p v zez n a u k ę 

0 nadp rzy rodzonem życiu i j ego obowiązkach. Kaznodzie jów pochopnych 
do wycieczek n a pole filozofii, dziejów i. nauk świeckich, os t rzega 
autor , że z innej skarbn icy t rzeba czerpać osnowę do kazań i przemów : 
z nauk i i życia Kościoła , z zasad j ego p r a w d wia ry i obyczajności , 
1 z ks ięgi j ego dziejów. 

Rozdz ia ł o p rzep i sach dotyczących zewnętrznej budowy kazań 
zawie ra ba rdzo zd rowe uwagi , zaczerpn ię te z dzieł najpoważniejszych 
nauczycie lów w y m o w y kościelnej . 

Choć autor pisze g łównie dla swoich rodaków, mimo to j e g o 
opis p o t r z e b i chorób naszego społeczeńs twa sięga poza k resy Nie­
miec, i u nas znaleść może szerokie zas tosowanie . 

H. J. R. 
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Bestiality of the russian czardom toward Lithuania. Pub l i shed by 
„ T h e Li thuanian Society of Sciences and A r t s " . Bal t imore , Md. 
Ü. S. of. Amer ica . 1 8 9 1 . 

Wie l e w r z a w y wśród wychodźców polskich, os iadłych w A m e ­
ryce, robi od niejakiego czasu p ro tes t , j a k i podczas przyszłe j w y s t a w y 
w Chicago zamierzają oni wnieść p rzed t r y b u n ę opinii publicznej p rzec iw 
gwałtom popełnianym przez R o s y ę na ziemiach polskich. I d ą c za p rzy­
kładem Polaków, emigracya l i t ewska w Ameryce pos tanowi ła również 
dać poznać cudzoziemcom niedolę swych r o d a k ó w w obrębie cara tu . 
Zadanie t o spełnić ma właśnie dziełko wymienione przez nas w ty tu le , 
a wydane nakładem T o w a r z y s t w a naukowego l i tewskiego, noszącego 
nazwę IJrhjrtii Mókslo Draugyste. J e s t to główne naukowo- towarzysk ie 
ognisko dla '2OU.000 amerykańsk ich L i twinów, w y d a w n i c t w a zaś j e g o 
stanowią jakby wyraz p rzekonań ogółu l i tewskich wychodźców, i z tego 
względu na tem większą zasługują u w a g ę . 

Wziąwszy za mot to s łowa nieśmier te lnego Szeksp i ra : He lives in 
fume, flint died in virtue's cause, na tura ln ie w zas tosowaniu ich do Rosy i , 
autor zastanawia s ię n a d zewnęt rznemi objawami cywil izacyi na rodów. 
Jedni — głosi — upatrują cywil izacyę w udoskonaleniu p rzemys łu i od­
kryciach naukowych , d rudzy w pos t ępach sztuki i p iśmiennic twa, inni 
wreszcie w rozwoju idei pol i tyczno-ekonomicznych. Co do mnie — do­
daje — to j a k o znamienną cechę cywil izacyi wszys tk i ch ludów w ogól 
n o ś c i , poczytuję rozwój zaborczych instynktów. T a k np . s t a roży tny 
R z y m ujarzmiał inne kraje w cywil izacyjnych n iby ce lach , Anglia 
w u n i ę cywilizacyi na rzuca obcym ludom p rawa swe i in teresa , 
Niea:cy wreszcie również pod m o d n y m cywil izacyjnym płaszczykiem 
traktąn; w sposób nie ludzki a f rykańskie plemiona. Ś rodkami krzewienia 
••ywiljzr.cwi wśród ba rba rzyńsk ich ludów, przyjętemi i zastosowanemi 
p r z e z -,,'ększą część moca r s tw europejskich, j e s t rozdawanie Biblii , 
•iostari-; anie wódki , a wreszcie p roch i kule . W tak im zaś razie — cią­
g n i e dalej — R o s y a j e s t p a ń s t w e m najbardziej ucywil izowanem i na j -
g o r b w i e j cywilizującem inne kraje , ponieważ pod pozorem wprowa­
d z a n i a harmonii pomiędzy różnorodne sk ładowe jej żywioły, gnębi P o -
:st..-ó\v, L i twinów, P i n n o w , Ł o t y s z ó w i t . d. 

Powyższy u s t ęp , s łużący j a k b y za p rzedmowę , k tó ryśmy w s t re­
s z c z e n i u ty lko przytoczyl i , pozwala się domyśleć, w j a k i sposób au to r 
t : a k ; u j e swój przedmiot . W dalszym ciągu tej p racy nas tępuje j a s k r a w y 
obra; , uc isku p o d względem re l ig i jnym, n a r o d o w y m , ekonomicznym 
i na.ikowym, k tó rego L i t w a j e s t ofiarą, r í a ogólnikach i ładnie brzmią-

('. е. т. x x x v i i . S 
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cych, a niewiele mówiących frazesach, bynajmniej tu nie zbywa, ale-
wśród nich mieści się także spora wiązka faktów. Obfituje w nie prze-
dewszystkiem rozdział pod tytułem: The russimi barbarisms, poświę­
cony opisowi prześladowania Kościoła katolickiego na Litwie. Znajdu­
jemy tam między innemi kilka źródłowych opowiadań o zamykaniu 
kościołów na Litwie, oraz dość liczny szereg księży skazanych na 
wygnanie. Następnie, wyliczywszy najrozmaitsze fazy tępienia żywiołu, 
rodzimego w krainie Gedymina, jak usunięcie ze szkół narodowego ję­
zyka, palenie litewskich książek, wydzieranie ich ludowi podczas nabo­
żeństwa i t. p., autor porównywa obecne położenie Litwinów w Rosyi 
z losem pierwszych chrześcijan, ponieważ jak tamci musieli ukrywać 
się w katakumbach dla sprawowania religijnych obrzędów, tak też 
ludność litewska musi w niedostępnych pieczarach zbierać się na mo­
dlitwę, czytanie książek treści religijnej i naukę młodzieży w ojczystym 
języku. A jednak — dodaje autor — pomimo tak opłakanego położenia, 
Litwa żyje jeszcze zarówno w cierpiących synach na rodzinnej ziemi, 
jak też i w tych, którzy na wolnym amerykańskim znajdują się gruncie. 
Obowiązkiem tych ostatnich jest reprezentować ojczyznę wobec cudzo­
ziemców, protestując przeciw bezprawiom rosyjskiego caratu, na Litwie 
popełnianym. „Jeżeli bowiem — woła z zapałem — skazani jesteśmy na 
zagładę, to nie dajmy się przynajmniej wytępić bez protestu!" 

Dotąd wszystko dobrze, z wyjątkiem może rozpaczliwego zwąt­
pienia, przebijającego się w ostatnich słowach. Natomiast niemile ude­
rza nas niechęć, a nawet otwarta nienawiść, z jaką autor przy każdej 
sposobności o Polakach się wyraża. Smutne to zaiste, że zamiast się 
łączyć i skupiać, „zestrzelać myśli w jedno ognisko i w jedno ognisko 
duchy", jak radził Mickiewicz, polska i litewska emigraeya w Ame­
ryce rozdwajają swe siły i coraz bardziej wrogie względem siebie zaj­
mują stanowisko. Antypolski szowinizm, przebijający się w powyższem 
dziełku, nie wyjdzie z pewnością na korzyść samych nawet Litwi­
nów, i osłabi znacznie wrażenie, jakie pożyteczna ta skądinąd książka 
mogłaby wywrzeć na obcych czytelników. 

H. S. 

Carnet d'un Séminariste SOldat. Par Alfred Tastev/n. Paris. Paul Ol­
lendorff. 

W jakiej pozycyi znajduje się odnośnie do kolegów, do wojsko­
wych swych przełożonych; co robić musi, co znosić, kleryk przebrany 
na kilka miesięcy — dzięki barbarzyńskim prawom ukutym przez Wielki 
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Wschód pa rysk i — w żołnierski mundur , wyc iągn ię ty z cichego semi­
naryum, przenies iony do ha łaś l iwych koszar? J e d e n z t ak i ch semina-
rzystów-żołnierzy miał szczęśliwą myś l no tować sobie dzień za dniem 
ważniejsze w y p a d k i , przejścia , uczucia, — a z no t a t ek tych, p i sanych 
z werwą i p r awdz iwie gall ickim humorem, pows ta ła obszerna i in tere­
sująca odpowiedź na zadane powyżej py tan ie . Odpowiedź ta zyska łaby 
podobno jeszcze na in teres ie , ciągłości i cha rak te rys tycznośc i , g d y b y 
wydawca — widocznie j a k i ś przełożony s e m i n a r y j s k i — n i e uznał za s to­
sowne przep la tać żołmersko-seminaryjskich no ta tek , swemi, dającemi 
nią n a p ie rwszy r zu t oka rozróżnić odrębnym s ty lem i nastrojem, re -
iłeksyaini i uwagami ; ale na to r a d y już n iema, t rzeba b rać obraz 
jakim jest , a i taki , mimo nieharmonijnie , n iea r tys tyczn ie pomieszanych 
ye sobą farb, z dwóch bardzo różnych pendzlów pochodzących, nie 
przestaje być in te resu jącym. 

Nasz seminarzys ta w koszarach nie pozuje wcale na ofiarę; prze­
c iwnie żołnierskie życie ma dla niego u rok niemały, i sam wyznaje , 
że gdyby się nie był zapisał pod sz t anda r Najwyższego W o d z a , woj­
skowa ka rye ra najbardzie jby mu się uśmiechała . W dobrych też s to­
sunkach żyje z kolegami. W p ie rwszych dniach podrwiwal i sobie nie­
którzy z n ich z seminarzys ty , ale g d y ujrzeli, że seminarzys ta a mazgaj 
n i e są wcale synonimami; że można bardzo dobrze rano i wieczór na 
klęczkach pac ierz mówić , a p r zy t em i bronią żwawo robić i od we­
sołego śmiechu, od poczciwych, koleżeńskich s tosunków się nie uchy­
lać — drwinki i ża r ty rozpłynęły s i ę , znikły bez ś ladu. Czasem znów 
wyzywają go sami na religijną d y s p u t ę , a gdy p rzekonać przeciwni­
ków potrafi , nie wahają się głośno, niby pó ł ża r t em, dla zachowania 
pozorów, ale w grunc ie rzeczy bardzo na seryo, okrzyknąć go zwy­
cięzcą. A co za radość , k iedy za improwizowany żołnierz zdoła na 
dzień, na pół dnia w y m k n ą ć się do miejscowego seminaryum, zaczer­
pnąć tutaj siły, ochoty do dalszej walki z t rudnośc iami! J a k a r a d o ś ć — 
mimo wszelkich powabów rycersk iego rzemiosła — kiedy nadchodz i 
ostatni dzień s łużby i znowu m u n d u r można na su t annę przemienić! 

Do tychczas niemal wszyscy k le rycy do koszar zapędzeni , wraca l i 
po odsłużeniu przep isanego czasu do seminary jnych murów. Czy wra-
c i l i z t ym samym duchem, z j ak im j e opuszczal i ; czy tych ki lkanaście 
miesięcy, spędzonych w obozowym gwarze , nie pozostawiło w duszach 
ich r a n , na razie może zasklepionych, ale k tóre , k to wie, czy później 
n i e otworzą się, nie będą się j ą t r z y ć ; czy spodziewać się można, 
żc j w n a s t ę p n y c h la tach s łużba żołnierska l iczniejszych nie sp rowadz i 

S* 
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o d s t ę p s t w , że zwolna nie p rzyczyni s ię do wyludnien ia semina ryów? 
D o tego bez wątpienia dąży całe p rawo o wojskowej służbie k l e r y k ó w 
daj Boże ! aby bezbożni p r a w o d a w c y w r a c h u b a c h s w y c h s ię omylili , 
choć — j a k sam autor t y c h „ N o t a t e k " , mimo swej miłości dla fran­
cuskiej armii, w y z n a ć mus i — po ludzku to jes t , n ies te ty , n i ep rawdo­
podobne ! 

X. M. B. 

Z pism czasowych. 

Lužica. Mesačník za zabawu a powucenje . Z h r o m a d n y časopis hornjo, 
a delnjołuziskich Serbów. Zamołwi ty r edak to r a w u d a w a r ' dr. Ernst 
Muka w łTreibergu, z nak ładom a p o d adminis t raci ju kanon ika J a ­
kuba H e r r m a n n a , fararja we W o t r o w j e - P a n ö i c a c h . Letnik 1 1 . 1 8 9 2 . 

Prećelo, haj mała serbska zemja 
J e a małki serbski naród, jako 
K u p a mólčka wosrjedż wulkoh ' morja: 
A j a tola kruće wórju, zo 
Serbski lud mój nihdy nje zah in je ! . . . 1 

J . Cišinski, Moje serbske wuznaće. 

P o w y ż s z e s łowa j e d n e g o z wy bitni ej szych współczesnych wen-
dyjskich poetów, głęboką w sobie zawierają, p r a w d ę i są poniekąd 
W3crazem p r zekonań wszys tk i ch dobrze myś lących jego rodaków. Rze­
czywiście , chociaż n iewielki zakątek ziemi s tanowi W e n d ó w ojczyznę, 
a s toki lkudzies ięc iotys ięczny lud łużycki j e s t t em wobec innych naro­
dów, czem malu tka w y s e p k a wobec niezmierzonego oceanu, lud t en j e d n a k 
czuje, iż żyje i żyć powinien, oraz chowa w sercu silną wia rę w lepszą, 
choć odległą może, p rz3 r sz łość . 

Główną areną , na jak ie j życie j ego umys łowe się objawia, j e s t 
p rasa . Z e względu na miejscowe warunk i i bądź co bądź n iezbyt l iczne 
grono cz3 T tającej publ iczności , możnaby j ą n a z w a ć wca le pokaźną. Oprócz 
ścisłe n aukowego organu Macierzy Łużyck ie j , pod ty tu ł em: Časopis Ma­

cicy Serbskeje, wychodzącego w Budziszynie d w a razy w przeciągu 

1 Choć nas Serbów jeszcze tak niewielu, 
1 tak mały kraj nasz, przyjacielu, 
J a k wysepka wobec oceanu; 
A j a j ednak wierzę niezachwianie, 
Że lud Serbski istnieć nie przes tan ie ! . . 
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roku pod redakoyą ks . Michała Horn ika , prezesa tego towarzys twa , na 
dziennikars two łużyckie składają się p rzeważnie czasopisma popularne , 
a mianowicie: 

Katholśki Posof, w y d a w a n y od lat 3 0 przez Towarzys two śś . Cyryla 
i Metodego w Budziszynie i znany już poniekąd czytelnikom Przeglądu1. 

Serbska Nowiny, t ygodn ik po l i tyczno-ekonomiczny dla W e n d ó w 
górno-lużyckich, wychodzący w Budz i szyn ie od la t przeszło 5 0 , k tó ­
rego obecnym redak to rem i nak ładcą j e s t znany p a t r y o t a łużycki Marek 
Smolci'. J a k o doda tek do Serbskich Nowin wychodz i od la t 12 dwu­
tygodnik Serbski Hospodař, poświęcony rolnic twu i domowemu go­
spodars twu. 

LOiitliuj Boh, ^ t ygodn iowe pisemko ludowe, k tó re p rzed dwoma 
latv zaczęli w y d a w a ć w Budziszynie księża F . Sella i L e n i k - G e n č . 
Wszvs tk ie te p i semka wychodzą w Górnych Ł u ż y c a c h . 

Organem dolno-łużyckiej p ra sy j e s t Bramborski Casnik, t ygodn ik 
polityczno-ekonomiczny, wychodzący w Skjarbosću i będący najs tarszą 
łużycką gazetą. 

Chcąc wyczerpać całkowicie szereg czasopism łużyckich, musimy 
jeszcze wymienić pa rę z nich, r edagowanych w duchu p ro tes t anck im 
i popieranych nade r gorl iwie przez misyjne ewangel ickie towarzys two 
w Berl inie . Są t o : MissionsM Precel, kwar ta ln ik r e d a g o w a n y przez pa­
stora J . Dobruck iego w Woje recach , i kolega j ego Missionski Posoł, 
miesięcznik, mieniący się szumnie czasopismem z Boźelio kralestwa. 

Naj p oczy tni ej szem j e d n a k i s tosunkowo najlepiej r edagowanem 
z pomiędzy wszys tk i ch t y c h pism czasowych j e s t Łuzica, z którą dziś 
bliżej nieco zapoznać się zamierzamy. Mówimy najpoczytniejszem, bo 
nietylko znajduje się ono w k a ż d y m niemal wendyjsk im domu, ale też 
liczy wielu czyte lników w Czechach, a n a w e t u nas , o czem lista no­
wych p renumera to rów, umieszczana w każdym n u m e r z e , wymownie 
przekonywa. 

W ś r ó d a r tyku łów tegorocznej Łuźicy, największą naukową war­
tość posiada p raca p . Sewe ika pod ty tu łem: Stawizny serbskeho stii-
di-ntstica. Autor , opierając się n a odnośnych dziełach rosyjskiego pisa­
rza l l i l ferdinga i łużyckiego Bar t a , kreśl i dzieje rozwoju idei narodowej 
w kmie łużyckiej uczącej się młodzieży, a zarazem dzieje pa t ryo tyczno-
naukowych s towarzyszeń , k tó re z niej wzięły początek. P r a c a to ze 
wszech miar c iekawa i godna uznania . Dowiadujemy się z niej , że 

1 Por . Przegląd Powszechny, zeszyt 4 z roku 1891, str. 130. 
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p ie rwszym wyższym zak ładem n a u k o w y m w Ł u ż y c a c h było kolegium, 
założone w r. 1 2 1 3 przez b i skupa miśnijskiego B r u n o n a I I . p rzy ko­
ściele św. P i o t r a w Budziszynie . Ksz ta łcono w niem kap łanów łuży­
ckiego pochodzen ia , ponieważ ks ięża niemieccy, nauczający ludność 
w niezrozumiałym dla niej j ę z y k u , nie mogli je j u g r u n t o w a ć w wierze . 
Z a k ł a d t en w_ przeciągu ki lku wieków w y d a ł wielu zas łużonych ks ięży . 
W roku 1 6 3 8 zapadła uchwała , aby corocznie pewna ilość zdolnych 
łużyckich młodzieńców by ła w y s y ł a n a kosz t em rządu do szkół wyższych 
w Niemczech . W ó w c z a s też zamierzano założyć w opróżnionym kla­
sztorze f ranciszkańskim w Lub in ie g imnazyum łużyckie i wys łano po­
sels two do cesarza Maksymil iana I I . , prosząc, by na to pozwolił . P r z e d 
powro tem j e d n a k posłów mias teczko L u b i n spaliło się do szczętu , t a k 
że o założeniu t am szkoły nie mogło już b y ć mowy. Nie mając wła­
snego naukowego zakładu, młodzież wendy j ska zaczęła się t łoczyć do 
szkół n iemieckich , gdzie wielu Łużyczan zat rac i ło powoli poczucie 
swej narodowości . Smutny t en objaw ściągnął na siebie u w a g ę k i lku 
młodych W e n d ó w , bardziej miłujących o jczyznę , k tó rzy widząc nie­
bezpieczeńs two grożące w niemieckich g imnazyach i un iwersy te t ach , 
zaczęli się zbierać dla wspólnego doskonalenia się w rodzinnym j ę z y k u 
i zaznajamiania z dziejami swego kra ju . W t a k i sposób pows ta ły s to ­
warzyszenia uczącej się łużyckiej młodzieży, k tó r a przez czas długi 
s tanowi ła obok duchowieńs twa j e d y n ą oświeceńszą w a r s t w ę wendy j -
skiej ludności . 

P i e r w s z e s towarzyszenie łużyckie zawiązało się p rzy uniwersy tec ie 
w L i p s k u , w roku 1716 , pod nazwą: Serbske prédařske towařstwo albo 
Wendisches Predigercolleijium. Stanowil i j e Łużyczanie , ksz ta łcący się 

n a kap łanów, k tó rzy chcąc s ię p r z y g o t o w a ć do przyszłej swej działal­
ności , układal i kazan ia w ojczystej mowie i wygłasza l i j e w każdą 
sobotę w kościele św. P a w ł a . W i e l u członków tego s towarzyszenia , 
j a k np . P j ech , Mjeń (Möhn), Cech (Běhmar ' ) i inni, pracowal i później 
z powodzeniem n a polu l i t e ra tury łużyckie j . P i e r w s z y więc objaw umy­
słowego narodowego życia zawdzięczają Ł u ź y c e młodym swym kap łanom. 

N a d e r ważnym dla PrčdařsJceho towaŕstiva był r ok 1 7 5 5 , w k tó ­
rym pozwolono s łuchaczom innych fakul te tów do niego się przy łączyć . 
O d t ą d działa lność młodych W e n d ó w znacznie się rozszerzyła . Z e ­
wnęt rzną oznaką członków Stowarzyszenia były s rebrne trójkąciki z na­
p i sem: Sorabormn saluti, k tó re j e d n a k w r. 1 7 6 5 p r z y p i n a ć im wzbro­
niono. J e d e n ze s towarzyszonych , J e r z y K ö r n e r , ułożył p i e rwszy s łownik 
wendy j sko-n iemieck i , inni zaczęli zb ie rać ludowe wendyjskie pieśni 
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i p rzys łowia , lub p róbować sił w ła snych w l i te rackich sz rankach . 
Utwory t e d rukowa ły się p rzeważnie w czasopiśmie Lipské Nowisny 
a Schitkisny, w y d a w a n e m przez K ö r n e r a od r. 1766, a k tó rego p a r ę 
roczników przechowuje się obecnie j a k o cenny zabytek w bibl iotece 
łużyckiej Macierzy. Powol i też zaczęła się tworzyć bibl ioteka „ K r a s o ­
mówczego wendyjsk iego T o w a r z y s t w a " , a w pięćdziesięcioletnią rocz­
nicę swego założenia wyda ło ono dwie bardzo zajmujące broszury , to 
j es t : Kurzgefasste Itistorische Nachricht von dem Anfange und Fortgange 
der jetzt lebenden Wendischen Gesellschaft in Leipzig, oraz: Philologisch-
kritische Abhandlung von der wendischen Sprache und ihrem Nutzen in 
den Wissenschaften. 

W k r ó t c e j e d n a k t ak pięknie rozwinięte s towarzyszenie zaczęło się 
chylić ku upadkowi . P r z y c z y n a t ego leżała w zewnę t rznych , niezależ­
nych od woli ludzkiej w y p a d k a c h . P o d c z a s wojny siedmioletniej wielu 
Łużyczan utraciło całe mienie i nie mogło już posy łać synów do nau­
kowych zakładów. W y n i k i e m tego było zmniejszenie się ilości człon­
ków iipskiego towarzys twa , i w r. 1776 prezes K o c o r musiał j e roz­
wiązać, bibl iotekę zaś i a r eb iwum zabra ł do siebie profesor Bossek , 
przez co uchroni ł j e od zagłady . 

Lepsze czasy dla wendyjsk iego s towarzyszen ia rozpoczęły s ię 
dopiero w r. 1778, g d y . F r y d e r y k Micka znowu powoła ł j e do życia . 
P o wojnach napoleońskich coraz więcej młodzieży łużyckiej zaczęło na­
p ływać do L i p s k a . W roku 1822 Prédařske towařstwo rozpoczęto wy­
dawnic two „Serbskie j An to log i i " , w której umieszczano wszys tk i e 
udatniejsze u t w o r y j ego cz łonków. Największa ruchl iwość objawiła się 
w niem wówczas , g d y się do niego zapisał najznakomitszy łużycki 
poeta , Andrze j Zej ler , u rodzony w roku 1804 w Słonej Borszczy . P o d 
wpływem pewnego P o l a k a — szkoda że au to r n ie wymienia j ego na­
zwiska — Zejler zreformował ortografię łużycką, co mu się wcale nieźle 
udalo. On też wraz z K r u g e r e m zaczął w y d a w a ć w r. 1826 Serbskc 
Nowiny, k tó re z począ tku rozchodzi ły się w rękopismacb tylko pomiędzy 
członkami t owarzys twa . To os ta tn ie też coraz większego nabierało zna­
czenia, a nawe t zyskało własną pieczęć, na której w y r y t e by ły dwa 
sierpy z napisem: Sigillum soc. sorab. Lips. 

Nie długo j e d n a k t r w a ł t en okres pomyślności w dziejach wen­
dyjskiego towarzys twa . W k r ó t c e obok niego u tworzyło się pa r ę innych, 
które nęciły powabem nowości i w r. 1845 s ta re zasłużone s towarzy­
szenie, upad ło . 

Na miejscu j e g o w cz tery la ta później pows ta ł inny związek łu -
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żyokiej młodzieży pod nazwą Sorabicum. Snuł on dalej t r ądycyę swego 
poprzednika , up rawia ł n iwę l i teracką w Serbskich Nowinach, u t r zymy­
wał s tosunki ze wszys tk iemi iunemi łużyckiemi s towarzyszeniami , ale 
w r . 1 8 5 3 zakończył k ró tką , chociaż pożyteczną swoją egzys tencyę . 

Obok niego istniało też przez czas niejaki t a k zwane Słowjanske 
towafstwo, założone w r. 1 8 4 2 przez M. Kłosopolsk iego , w k tó rem 
oprócz Ł u ż y c z a n znajdowało się ki lku Po laków, Czechów i południo­
wych Serbów. Towarzys two to u t rzymało się ty lko do r. 1 8 4 8 , ks ięgo­
zbiór zaś j e g o dostał się bibl iotece budziszyńskiego g imnazyum. 

Oprócz powyższych s towarzyszeń młodzieży wendyjskie j w L ipsku , 
p . S e w c i k wymienia j e szcze podobne pa t ryo tyczne związki w W i t t e m -
bergu , W r o c ł a w i u , Budz iszynie i P r a d z e . W W i t t e m b e r g u od d a w n a 
j u ż Łużyczan ie uczyli się teologii, a w roku 1 7 4 9 za przyk ładem lip­
skich swych kolegów zespolili się w j e d n o zbiorowe ciało. P o d c z a s 
wojny siedmioletniej egzys tencya wi t t embersk iego s towarzyszenia bar­
dzo się zachwia ła , wkró t ce atoli nabra ło ono nowych sił do życia 
i u t r zymało się aż do r . 1 8 1 4 , w k tó rym un iwer sy t e t wi t tembersk i 
został zamknię ty . 

W rok później , na mocy wiedeńsk iego t r a k t a t u połowa Górnych 
Ł u ż y c dos ta ł a s ię w pos iadan ie P r u s , a w r. 1 8 3 6 wzbroniono Ł u ż y ­
czanom, zostającym pod rządem p r u s k i m , u d a w a ć się dla s t u d y ó w 
n a u k o w y c h do L ipska , i wielu łużyckich s t uden tów musiało przenieść 
się do W r o c ł a w i a . Między innymi p r z y b y ł t am także J a n Smoler, k tó ry 
już w g imnazyum budziszyńskiem p racowa ł pi lnie n a d ojczystą l i tera­
turą. Z a j ego in icyatywą u tworzyło się we W r o c ł a w i u w roku 1 8 3 8 
Towařstwo za łaźiske stawizny a réče. W tym także okresie Smole r 

ustal i ł os ta tecznie pisownię łużycką, oraz wyda ł p ierwszy zbiór pieśni 
w e n d y j s k i c h 1 . W ś r ó d wroc ławskich s t uden tów zrodziła się również myś l 
założenia Macierzy łużyckie j , na wzór czeskiej , i w r . 1847 myś l 
t a w czyn się zamieniła. P o wyjeździe Smoleřa z Wroc ł awia , t owarzys two 
przezeń założone straciło swą żywotność i sp rężys tość , a w r. 1 8 5 0 
zupełnie się rozprzęgło . 

Najdłużej pod względem zjednoczenia się dla wspólnej p r a c y 
w p a t r i o t y c z n y c h celach kaza ła na siebie czekać młódź z samego se rca 

' Zbiór tych pieśni wraz z nutami , opisem zwyczajów wendyjskich 
i religijnych wierzeń dawnych Łużyczan wyszedł w Grimmie w latach 
1841 — 1 8 4 3 , pod ty tułem : Pjesnički horných a delnych ŁuHskich Serbów, w dwóch 
tomach in 4°, z rycinami i mapą. 
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Łużvc — z Budz i szyna . N a początku bieżącego stulecia uczniowie 
miejscowego g imnazyum nie umieli nawe t po większej części mówić 
po wendyjsku, tak że dopiero w la tach 1 8 3 0 — 1 8 3 6 , t j . podczas pobytu 
Smelerà, myśl na rodowa zbudzi ła się w tym zakładzie . W p ł y w o w i 
dziełnego łużyckiego pa t ryo ty uległ p rzedewszys tk i em Kłosopolski , 
k t ó n też w r. 1 8 3 9 s tanął na czele p ierwszego naukowego s towarzy ­
szenia w stolicy L u z a c y i , nazwanego Societas slavica Budissinensis. 
'¿ peczątku towarzys two to zabrało się z zapałem do p racy i zaczęło 
nawet w y d a w a ć tygodn ik l i te racki pod ty tu łem TycUenik, później j e d n a k 
zapal ten os tygł , i j ednocześn ie z założeniem Macierzy łużyckiej w r . 1847 
SOI żiias slavica znikła z widowni . 

Krócej jeszcze , bo zaledwie lat t rzy ( 1 8 4 5 — 1 8 4 8 ) , egzys towało 
w Budziszynie Toirarstwo serbskich seminarista iv. Z początku szło ono 
ręka w r ę k ę ze s towarzyszeniem gimnazyalnej młodzieży, pjotem drogi 
ich się rozeszły i p o k r e w n e t e pod względem celu s towarzyszenia za­
jęły względem siebie wrogie s tanowisko, aż wreszc ie upad ły oba i 

Le combat cessa faute des combat tants . 

Ogniskiem w na rodowym duchu podjętej p racy , j ak i em Budz i szyn 
z począ tku napróżno s tać się us i łował , była dla Ł u ż y c z a n przez czas 
długi P r a g a . W mieście t em j u ż około r . 1 7 0 4 , k s . S imanec , widząc 
w Ł u ż y c a c h b r a k ka to l ick ich kap łanów, założył seminaryum dla wendy j -
skiej młodzieży. Rozbudzen ie się poczucia na rodowego u Czechów na 
początku bieżącego wieku nie pozostało też bez w p ł y w u na młodzież 
łużycką, ksz ta łcącą się w P r a d z e . Dz ięk i nowemu temu prądowi w r. 1846 
uczniowie łużyckiego seminaryum zjednoczyli się w s towarzyszenie pod 
nazwą Serbowka. Towarzys two to co tydz ień odbywało posiedzenia , na 
k tó rych członkowie musieli kolejno dek lamować po wendyjsku . Miało 
też ks ięgę za ty tu łowaną Serbowka, a dzielącą się na dwie części, t j . 
na Dżmik i Kwetki. W Dzienniku mieściły się sp rawozdan ia z posie­
dzeń, a w K w e t k a c h u t w o r y członków t ak wierszem, j a k prozą. Pocz ­
ciwa i pe łna zapa łu działa lność „ S e r b o w k i " z jednała je j n iebawem 
s y m p a t y ę wielu pobra tymców, z pomiędzy k t ó r y c h au to r wymienia 
W a c ł a w a H a n k ę , P u r k y n i e g o , prof. Mal inowskiego i Hi l ferdinga. 

Na tem się p r z e r y w a tok p racy p . Sewč ika , k tórą p rzy toczy­
liśmy w s t reszczeniu, j a k o nade r c iekawy p rzyczynek do dziejów łu­
życkiej l i t e ra tu ry i oświaty . 

Zbl iżonym do niej t reścią, tylko nie do przeszłości , ale do przy­
szłości sk i e rowanym, j e s t w y b o r n y a r t y k u ł d- ra J . Gi renasa , pod ty­
tu łem: Как тоге śula w Serbach swój nadawk jalo wojowařka prećiwo 
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socialisme') dopjelnié? ( J a k może szkoła na Ł u ż y c a c h spełnić swe za­
danie w walce z socyalizmem?). A u t o r porusza w nim j e d n ą z na j ­
bardziej pa lących kwes ty j współczesnych , i maluje dość ciemoemi bar­
wami s tan szkolnic twa w swym kra ju . J e s t on co p r a w d a n i ezby t 
pocieszający. W łużyckich naukowych zak ładach •—jak twierdz i p . Gi-
r enas — władze szkolne poczytują za g łówne swe zadanie germanizacyę 
młodzieży i odosabniają j ą o ile możności od wszelkiego rodzinnego 
wp ływu , niedopuszczając przez to wpa jać w młodociane serca zasad 
moralności i cnoty, na co szkoła, zajęta napychaniem do głów uczniów 
suchej ks iążkowej mądrośc i , t akże nie ma czasu. Z drugiej s t rony, po­
nieważ n a u k a podawaną j e s t w obcym, nie zupełnie zrozumiałym j ę ­
zyku, młodzież więc zawczasu p r z y w y k a do chwytan ia słów i formułek, 
n ie wnikając w t r e ś ć rzeczy . Nieuniknionym tego sku tk iem j e s t , że 
za ledwie 1 0 ° / 0 uczącej s ię młodzieży odnosi z nauki szkolnej is totną 
k o r z y ś ć , a przynajmniej 9 0 ° / 0 opuszcza szkoły z głową napełnioną 
„ylko szumnemi frazesami i staje się najpodatniejszą glebą do zasie­
wania demokra tyczno-socya lnych zasad. Toż samo, zdaniem au to ra , 
daje się zas tosować do szkół l i tewskich w P r u s a c h . W dalszym ciągu 
p . Gi renas określa trafnie powołanie szkoły i ś rodki j e g o wypełnienia . 
W i e l e t am myśli g łębszych i z d r o w y c h poglądów, k tó re n ie tylko w Ł u ­
życach powinnyby znaleść zas tosowanie . 

A r t y k u ł J e n č - D r j e ž d ž a n s k i e g o , pod ty tu łem Ibrahim nu starych 
serbskich pucach ( Ibrahim n a s t a rych serbskich drogach) , przenosi nas 
o dziesięć wieków wstecz , do czasów Mieczysfawowych. Ib rah im ben 
J a k u b b y ł to żyd h iszpański , k tó ry pomiędzy rokiem Э65 a 9 7 3 wę­
d rowa ł n a dwór cesarza Ot tona L i w opisie swej podróży podał 
wiele szczegółów o po łabsk ich Słowianach. Rękop i s jego p rzeszed ł do 
potomności w odpisie Araba Bekr i . Z itinerarium I b r ah ima autor s t re ­
szcza ty lko w s t ę p , do tyczący przes t rzen i pomiędzy Łużycami a P ragą . 
R o z p r a w a ta, podobnie j a k inny a r t y k u ł tegoż au tora : Lawske wrota 
w Budyšinje, ma ty lko miejscowe, geograficzne znaczenie i nade r sucho 
j e s t t r a k t o w a n a . 

Bardzie j zajmującym j e s t życiorys Ju l iusza E d w a r d a Wje lana -
Slepianskiego, j e d n e g o z na jgorę tszych łużyckich patayotów. J a k o członek 
łużyckiej Macierzy i wielu innych s towarzyszeń , oraz współpracownik 
wszys tk ich niemal pism łużyckich , człowiek ten s ta ł przez długie la ta 
na k r e s a c h ojczyzny, odbijając n iezmordowanie wszelkie nieprzyjazne 
pociski na swą narodowość , i n ie ty lko u W e n d ó w , ale nawe t u Niem­
ców zyska ł sobie uznanie i szacunek. Dla tego też, j a k głoszą Ł u ż y -
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czanie, pamięć o nim na ziemi wendyjskie j wówczas chyba zaginie, 
gdy kamień na j e g o grobie zwietrzeje całkowicie. 

P a r ę a r t yku łów, j a k n a p r z y k ł a d : Ziwjenje a skutki Kukećanow 
(Życie i czyny K u k e c z a n ó w ) , Básnická wót starego, liski (Bajka o s t a rym 
lisie), Francoicske wojsko w Górnym- Kliolmcu do Bitwy pola Budy šina. 
IS to (F rancusk ie wojsko w Czarnym Chełmcu p r z e d bi twą pod Budz i -
szyuem 1813) , zos ta ły zaczerpnię te z us t ludu i j a k o t ak ie tchną 
wielką prostotą . Na jc iekawszem z t y c h opowiadań ludowych j e s t osta-
tnie, gdzie j a k i ś dziad Be ła j i c mówi o obozowaniu w rodzinnej j e g o 
wiosce pewnego oddziału wielkiej armii Napoleona, k t ó r a na ludności 
wendyjskiej n iezbyt miłe w y w a r ł a wrażenie . 

N a d e r wiele miejsca poświęca Łueica opisom ludowych obyczajów 
i zwyczajów, przeznacza jąc n a w e t dla n ich osobną r u b r y k ę pod nazwą 
Prašenja a wabjenja. N a d t o umieszcza chętnie d robne choćby ar tykul ik i , 
lotyczącze tego przedmiotu , j a k n a p r z y k ł a d : Как Seroja wokoło Wós-

Unka w počátku 19 létsiotka póstnicy swjećachu ( J ak W e n d o w i e z okolic 
Wos l inka Qhchodzili zapus ty na począ tku 19 wieku) , J a n a Melda , i Barby 
delnjołuśiskich Serbowków (Ulubione kolory kobiet n a dolnych Łużycach) 
.H. J o r d á n a , gdzie widzimy, że pod ług słów piosnki Zej lera : 

Modre, čerwjene a běle, 
To su barby Ł u z i s k ć . . . 

Dzięki ca łemu szeregowi podobnych a r tyku łów, roczniki Łuźiey 
stanowią nade r cenny ma te rya ł dla poważnego badacza zwyczajów tej 
kra iny, tem cenniejszy, iż te os ta tn ie zacierają się powoli . 

Dzia ł be l e t ry s tyczny n iezbyt w tern czasopiśmie boga ty — co zre­
sztą nie zmniejsza bynajmniej j ego war tośc i — tworzy pa r ę u d a t n ý c h 
p rac oryginalnych, j a k również ki lka mniej szczęśliwie w y b r a n y c h p rze ­
k ł adów z Ba łuck iego i N e r u d y . L iczne wiersze zawar t e w Łuźicy s ta­
nowią słabą s t ronę i niewielki przynoszą j e j zaszczyt . 

Bibliografia tego miesięcznika rozpada się na dwie części, to 
j e s t : Serbske pismowstwo i Słowjanske nowinki. Te os ta tn ie oprócz ocen 
l i terackich zawierają ki lka nekro logów, a między niemi sympatyczną 
wzmiankę o Ko lbe rgu , d-rze I . Kopern ick im i Aleksandrze Chodźce. 

W r e s z c i e na u w a g ę zasługują sp rawozdan ia rozmai tych s towa­
rzyszeń. Od d a w n a j u ż Łużyczan ie zrozumieli tę p r a w d ę , że p rawdz iwą 
a rką przeciw germanizacyjnej powodzi mogą się s tać dla nich naro­
dowe towarzys twa , i skwapl iwie zaczęli j e zak ładać . N a czele t y c h 
s towarzyszeń stoi Macierz Ł u ż y c k a , posiadająca obecnie 3 0 7 0 marek 
żelaznego kap i t a łu i 11 .832 marki funduszu przeznaczonego na budowę 
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własnego domu. Oprócz niej , j a k się dowiadujemy z Łuśicy, is tnieje 
j e szcze t owarzys two l i te rackie : Serbske Bjeseda w Budz iszyn ie , Corno-
boh i Jednota w D r e ź n i e , IJpa w Rakeczanach , Jednota śpiewacka w Chro-

śoicach, T o w a r z y s t w o Dobroczynnośc i w Wielk ie j Dąbrowie ; Włada, 
s towarzyszen ie ka to l ickich seminarzys tów w Budz iszyn ie , j a k również 
Serbska katholśka Bjeseda i Towaŕstwo serbskich burów (włościan) w po­

mniejszych mias teczkach łużyckich . T o w a r z y s t w o m tym, k tó rych kie­
rownikami są po większej części duchowni lub nauczycie le , p rzyp i sać 
należy, iż wś ród wendyjskie j ludności budzi się od niejakiego czasu 
coraz żywsze poczucie obowiązków względem Boga , bliźniego i ojczyzny. 

Rozs ta jąc się z Łukicą, p r zyznać musimy, że wielka je j popu­
la rność n ie ty lko wśród W e n d ó w , ale i u pobra tymców, bynajmniej n a s 
nie dziwi; dla r o d a k ó w bowiem s tanowi ona źródło zdrowej nauki i po­
żytecznej roz rywki , obcych zaś czyte ln ików wtajemnicza w życie, s t o ­
sunki i dążności mieszkańców s t a re j , połabskiej Luzacy i . 

Tytus Sopodźko. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 

r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Tytuł Papieża-Króla . — W i n a Leona XI I I . w upadku Szaparego. — Kroki 
do zgody między W a t y k a n e m a Petersburgiem. 

•muł. "Wypadki zaszłe w osta tnim miesiącu zwracały często 
ί ' Λ Π Ε Ζ Α - K R O L A - u w a g ę powszechną na W a t y k a n . I s tosunki kościelne 

i jeszcze więcej obro ty poli tyki dos tarczały tła, na k tó r em prasa, 
g łównie l iberalna, przeds tawia ła L e o n a X I I I . w postac i groźnej 
dla spokoju E u r o p y , a p rzedewszys tk iem niebezpiecznej dla t ró j -
przymierza . 

J a k b y na dane hasło, dziennikarze rozpoczęl i t en okres 
żywszych napaści na R z y m po przykre j n iespodziance , j a k a 
w W i e d n i u spo tka ła obóz wolnomyślny . T ę n iespodz iankę spra­
wili im członkowie wydzia łu , zeb ranego do narad nad p rawem 
ka rnem aus t ryackiem. P o d c z a s obrad nad paragrafem 108, o wy­
miarze ka r za obrazę pos t ronnych mocarzy albo panujących, 
dr. K o p p u t r z y m y w a ł , że w tym paragrafie nie po t r zeba odróż­
niać „mocarzy" od „panujących" , bo osobna wzmianka o mo­
carzach nasuwa myś l , że us t awa za czyn k a r y g o d n y poczytu je 
t akże obrazę mona rchów zdet ronizowanych, k tó rzy przestal i pa­
nować. N a to odpowiedzia ł minis ter sprawiedl iwości , że właśnie 
dlatego t rzeba osobno wymienić m o c a r z y , żeby rozciągnąć 
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karę na obrazę , wyrządzoną papieżowi, k tó rego dzisiaj nie można , 
w ścisłem znaczeniu wyrazu, nazwać panującym. Ty tu ł monarszy , 
p r z y z n a n y w ten sposób papieżowi przez ministra, znalazł prze­
ciwnika w Ni t schem, k tóry wniósł , żeby zamias t ty tu łu „moca­
rza" , u s t awa papieżowi dała nazwę: „g łowy Kościoła ka to l ickiego" . 
T e m u wnioskowi zarzucił poseł Schorn ukry tą myś l , że pap ież 
j e s t ty lko głową chrześci jaństwa, a nie rzeczywis tym monarchą,, 
r ó w n y m każdemu innemu, k tóry zasiada na t r o n i e : stąd wniósł , 
że n a w e t po świę tokradzkim wyłomie, wyb i tym w bramie P i a r 

księga p r a w aus t ryacka powinna zaliczać papieża do pos t ronnych 
mocarzy . Śmiała ob rona Pap ieża -Kró la odniosła zwycięs two nad 
dyp lomacyą l ibera lną: pa rag ra f 108, bez żadnej zmiany, ma 
nada l brzmieć w duchu katol ickim. 

P o t ym w y p a d k u niedługo obóz bezwyznan iowy czekał, 
żeby wytoczyć ska rgę na u l t r amontańsk ie wpływy. Dzienniki 
różnych krajów zaczęły wywodzić żale na L e o n a XLTJ., że mąci 
spokój l udów przez wrogie s tanowisko względem trój przymierza. 
Żeby t ę skargę poprzeć j ak imś dowodem, narzekały, że Pap ież 
zawinił w u p a d k u Szaparego i że pokry jomu stawia k rok i do 
zgody z dworem petersburskim. 

W I N A L E O N A 

W U P A D K U 

S Z A P A R E G O 

X I [ I Skoro, zamias t katol ika Szaparego, n a czele rządu w ę ­
gierskiego stanął dr. Weker l e , w n e t zaczęła krążyć 
pogłoska, że p rzyczyn tej zmiany t r zeba szukać w p o ­

li tyce Pap ieża , k tó ry dla własnych widoków świeckich poświęca 
duchowne po t r zeby wie rnych na W ę g r z e c h . 

Ż e b y zadać ten zarzu t Pap ieżowi , p i sma wolnomyślne od­
kryły , że zamierzona us t awa węgie rska o ś lubach cywi lnych 
i świadec twach chrz tu odpowiada n i ezbędnym po t r zebom k a t o ­
lików w tym kraju. Bez ś lubów cywilnych Kościół , j a k głosiły 
owe pisma, nie zdoła wiernych uchronić od coraz g łębszego 
u p a d k u obyczajów na W ę g r z e c h , bo nie s tawi t emu t a m y przez 
ślub z a w a r t y przed proboszczem, pók i pańs two nie weźmie 
w obronę węzłów małżeńskich. Slub cywilny dos tarczy rękojmi 
tej ob rony ze s t rony p a ń s t w a : więc Pap ież dla dobra dusz p o -
winienby poprzeć zamiar rządowy. 
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Nie mniejszą przysługą rząd wyświadczyć pragnie P a p i e ­
żowi, jeżel i każe swoim urzędn ikom wystawiać świadec twa chrz tu . 
Ten krok p rzywróc i zgodę między ka to l ikami a innowiercami, 
bo ci os ta tn i , zgodnie z dawnemi us tawami , wymagają , żeby 
w mieszanych małżeńs twach wiarę ojca wyznawa l i synowie, 
a córki wiarę matk i . D la t ego pas to rzy nieraz roszczą sobie p rawo 
do dzieci ochrzczonych przez katol ickiego księdza, a ten, zwią­
zany p rawem koście lnem, nie m o ż e im w y d a w a ć do zapisu ich 
w księgi obcego wyznania , świadec twa chrz tu tych dzieci. S tąd 
niesnaski, k tórym rząd pragnie po łożyć koniec i uwolnić księży 
od obowiązku przec iwnego ich sumieniu ; w tej myśl i zamierza, 
rozporządzić, żeby urzędnicy świeccy wystawial i świadec twa 
chrztu. 

Dlaczegóż Papież nie popiera sz lache tnych zamiarów rządu 
i nie przystaje na us t awę o ś lubach i świadec twach c h r z t u ? 

Umieją na to pytanie odpowiedzieć dzienniki, k tóre cieszą 
się z każdej sposobności , p rzy której mogą zaczepić W a t y k a n . 
W Anglii Contemporary Review i Standard, we Włoszech Tribuna 
i Riforma, w Niemczech i na W ę g r z e c h ogół prasy l iberalnej 
wtóruje wywodom Nemzeta, k t ó r y twierdzi, że L e o n X I I I . s tawia 
przeszkody zamiarom rządu węgierskiego, żeby t y m sposobem 
odzyskać P a ń s t w o Kościelne. K t o c iekawy związku między P a ń ­
stwem Koście lnem a upadkiem Szaparego, t e m u wyjaśni Nemeet, 
że Papież daje W ę g r o m uczuć swój gn iew za ich udział w t r ó j -
przymierzu, a t a k pos tępuje w tej myśli , że A u s t r o - W ę g r y opu­
szcza sprzymierzeńców, żeby odzyskać łaski papieskie ; w tenczas 
Piemont , pozbawiony opieki i przyjaźni ś rodkowej E u r o p y , nie 
cllugo zdoła u t r zymać berło nad z jednoczonemi Włochami , a Pa ­
p i e ż zatknie znów swój sz tandar n a d zamkiem św. Anioła. 

Może przynajmnie j pozory p rzemawia łyby za tym domy­
słom, g d y b y dr. W e k e r l e nie zajął miejsca hr. Szaparego . Jeże l i 
W a t y k a n działał w swoich widokach, k iedy przyczyni ł się do 
upadku katol ika S z a p a r e g o : czyż odstąpił j u ż od t ych widoków, 
kiedy nie przeszkodził , żeby na czele rządu stanął minister t ak 
wątpliwych zasad, by ły członek l o ż y ? W s z a k ż e n o w y rząd nie 
obiecuje wystąpić z trój przymierza i u ła twić papieżowi powrotu 



128 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

do władzy doczesnej ; wys tępuje nawe t ostrzej przeciw Kościo­
łowi, aniżeli poprzedni . Świeccy i duchowni dostojnicy węgierscy 
dowodzą t ego dosyć wyraźn ie : s tarszy żupan os t rzychomski , 
Józef hr. Majlath, po p rogramowej mowie W e k e r l e g o wręcz 
oświadczył , że pod rządami wrogów Kościoła urzędu p ias tować 
dłużej nie będzie ; hr. Zichy bez ogródki zarzucił nowemu ga ­
binetowi , że śmiał n a w e t monarchę w błąd wprowadzić , byle na 
nim w y m ó d z zgodę n a p r a w a szkodliwe dla Kościoła; obecny 
zjazd b i skupów węgierskich i g łuche wieści o przysz łym synodzie 
w tym kraju zapowiadają ze s t rony duchowieńs twa obronę p rze ­
ciw zamachom rządu na p r a w a Kościoła . 

P o p r z e d n i k W e k e r l e g o nie wywoła ł t ak ich objawów za 
swoich rządów : ze s t rony dzienników zachowawczych nie spo­
tykał zarzutów, że żywi zamiary wolnomularskie , a spo tyka ł po ­
chwa ły za to, że usiłuje ws t r zymać wybuch kul turkampfu na 
W ę g r z e c h . Ani sam Szapa ry n igdy nie wynurza ł żalu , że n a 
swojem stanowisku znalazł przec iwnika w Kościele. Zupełnie inne 
p rzeszkody u t rudnia ły j ego rządy. 

Hr . Szapary nie z wszystkimi członkami rządu mógł zacho­
wać dobre s tosunki od chwili, k iedy pa t ryo tyzm madziarski przy­
b r a ł rozmiary niedość zgodne z obowiązkami p o d d a n y c h wzglę­
dem króla. W e d ł u g wiedeńskiego koresponden ta do Allgemeine 
Zeitung, n ie ty lko Szaparego , ale nawe t samego króla węgierskiego 
od dawna j u ż razi widok prądów, k tóre coraz śmielej wichrzą 
po W ę g r z e c h . Wolnomyś lne s t ronnic two, g o t o w e do walki na 
zabój z ludnością słowiańską albo rumuńską , nie śmie pa lcem 
ruszyć na skrajną lewicę , k tóra płonie zapałem dla Kossu tha . 
Obywate l s two , dane t e m u wrogowi domu rakuskiego, narazi ło 
Szapa rego n a za t a rg z minis t rami, p rzychy lnymi tak im p o r y w o m 
madziaryzmu. Nie przysz ła do sku tku myśl. żeby nagrodz ić ob­
j a w y nielojalne wieńcem, z łożonym na posągu H e n z e g o i hon-
wedów, k tó rzy broni l i dynas ty i w r. 48. 

Hr . Tisza mógł swoim wpływem wymódz na minis t rach, 
żeby usiłowali po jednać obrażonego mona rchę z n a r o d e m ; ale 
postąpi ł w p r o s t przeciwnie : rozdmucha ł i sk rę , z k tó re j wy­
buchł pożar . 
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Zabiegi Tiszy zachwiały s tanowisko Szaparego , k tó ry wy­
jechał do Wiedn ia p o os ta teczne rozkazy. Zaraz Neue Freie Presse 
upatrzyła p rzyczynę bu rzy w sprawach kościelnych. Nie ty lko 
Vaterland, ale nawe t wcale nie u l t r amontańska Politik p r agska 
zadała kłam tej pogłosce. Budapešti Hirlap wy tkną ł prawdziwą 
przyczynę przesilenia, k tórą is totnie sam Szapa ry p o t e m poda ł : 
różnicę zdań w łonie gab ine tu co do ś lubów cywilnych. 

Te szczegóły pokazują sprawcę bu rzy w Tiszy, nie w L e o ­
nie X I I I . O cóż poszło h rab iemu T i szy? Czy o p rze róbkę us taw 
0 małżeństwie? W t y m razie mógł ją by ł p rzeprowadzić za 
swoich rządów długoletnich. Czemuż wtenczas nie poruszy ł sprawy, 
a dopiero teraz napad ł na dawną us t awę , k iedy mógł przez to 
obalić Szaparego ? 

Na to py tan ie można już odpowiedzieć zgodnie z wspo­
mnianym koresponden tem do Allgemeine Zeitung : minis t rowie 
szukali sposobu, j a k b y dowieść po tęg i madzia ryzmu, j a k o s t ron­
nictwa naczelnego i zdo lnego wywrzeć nacisk n ie ty lko na inne 
narody zalitawskie. ale nawe t na Koronę . Stosowną do t ego zna­
leźli chwilę, k iedy sprawa ślubów i chrz tów nas t ręczyła im pozór 
do wałki, a Tisza prz3'jął w niej dowódz two. Napróżno wolno-
myślne Λ\ ęgry hałasują przeciw „uroszczeniom Kury i R z y m s k i e j " 
1 zapowiadają obronę p r a w pańs twa przeciw przywile jom K o ­
ścioła : podniesionemi puklerzami przeciw R z y m o w i madz ia rzy 
niezręcznie pokrywają rokosz przeciw H a b s b u r g o m . Dają zro­
zumieć cesarzowi, że nie ma wglądać w wewnę t r zne sp rawy wę­
gierskie bo wolnomyślni pa t ryoc i chcą sami p a n o w a ć u siebie. 

Ale, n ied ługo t r zeba było czekać, żeby t ę samą odpowiedź 
dał hr. Aponyi , k tó ry w b iegu powyższych w y p a d k ó w bra ł udział 
najżywszy. W os ta tn ich dniach przeszłego miesiąca wystąpił 
z mową w Izbie, zarzucił s t ronnic twu rządowemu, że nie rozwija 
konstytucyi z 67 r. w duchu pa t ryo tycznym, zaznaczył , że naród 
burzliwie żąda widzieć swoje p rawa wszystkie dokładnie zacho-
yvane, ti. obudzona świadomość p r a w wywoła ła najprzód zmianę 
w łonie p ib ine tu Tiszy, ale nie zadowolni ł j e j taki pó ł ś rodek : 
gabinet Ti-vy musiał ustąpić. Objął rządy Szapary : nie s tanął 
na cze le p a t r y o t ó w i usi łował przez drobne us tęps twa odwrócić 

Р . с- т. XXXVII . ' 9 
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ich u w a g ę od zasadniczych zmian, przez nich oczek iwanych . 
Z m a r n o w a ł pół t rzecia roku na p różnych wyb iegach i, p r z y n a -
darzonej sposobności , upadł . Obecny rząd umyśli ł zażegnać b u r z ę 
has łami p o s t ę p o w e m i : j a ł owa to p r a c a niemniej od poprzedn ich . 
Nie zadowolni na rodu żaden rząd, k t ó r y nie wglądnie w is to tną 
p rzyczynę przes i leń mmis t e rya lnych : rząd musi doróść do sta­
nowiska, z k tó rego spogląda na swoje p r a w a ocknię ty z ospal-
s twa duch węgiersk iego narodu . 

'W t e n sposób Aponyi , n i epode j rzany świadek, zdał 
KROKI D O Z G O D Y , . . . . . ł "ι­ T» • · 

M I E D Z Y sp rawę z p rzewro tów węgierskich i oczyścił P a p i e ż a 
W A T Y K A N E M z mn iemane j winy w upadku Szaparego . K i e d y wol-

A P E T E R S B U R G I E M . . . . i o 

nomularsk ie p i sma s traci ły n a W ę g r z e c h po le do p o ­
pisów z napaśc iami na W a t y k a n , wtenczas zwróciły oczy na 
inne wypadk i w Europ ie , żeby pokazać , j a k Pap ież skrzętnie poszu­
kuje wspólników do walki z t rój p rzymierzem i z tą myślą w y ­
ciąga dłoń do dworu pe te r sbursk iego . 

Nie ty lko w naszej pras ie obiegały tak ie pogłoski . P rze j aż ­
dżka W . księcia Sergiusza p o E u r o p i e i j e g o odwiedziny w W a ­
tykan ie sprowadzi ły t akże zachodnie pisma n a pole domys łów 
i podnieci ły żywsze wyobraźn ie do wszelakiego rodzaju p r zepo ­
wiedni . D a r m o dzienniki chłodniej p isane a bliższe źródeł zwra­
cały uwagę, że Pap ież w nies tosownej porze porusza łby najważ­
niejsze sprawy, g d y b y rozbiera ł j e p r zy rozmowie z W . Ks ięc iem: 
takie rozmowy zwykle poprzesta ją na e tykie ta lnej wymianie 
g rzecznych w y r a z ó w ; a wobec W . Księżnej , k tóra towarzyszyła 
mężowi , j akżeż m ó g ł b y Pap ież rozprawiać o swojej pol i tyce , 
pełnej doniosłych nas tęps tw dla s tosunków m i ę d z y n a r o d o w y c h ? 
Na tę uwagę zamilkły dzienniki włoskie, prócz rozdąsanego Diritto, 
k tó re ani chciało odwołać pogłoski ani nie mogło j e j bronić , ale zna­
lazło wyjściez k łopo tu : z doweipe mnielada zapewniło, że W . Książę 
przez cały czas z Pap i eżem prowadzi ł rozmowę ascetyczną, 

Niemniej zjadliwie, choć z większą powagą, The Contem­
porary Revine u tyskuje na papieskie zabiegi o przy jaźń z samo-
władcą pó łnocnym. Bez imienny dyp lomata i, j a k sam twierdzi , 
g łęboki wielbiciel L e o n a XI I I . , na p rośbę swoich eminente col-
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leagues powsta je przeciw temu Papieżowi , k tó rego pol i tyka prze­
raża wielu rozsądnych i pobożnych katol ików, n a w e t b i skupów 
i na jwyższych dostojników. J ą d r e m tej pol i tyki m a być j e d y n a 
t roska, ż eby odzyskać berło nad skrawkiem ziemi, nazywane j 
dawniej P a ń s t w e m Kośc ie lnem. T a t roska m a s tanowić kamer ton , 
do k tórego L e o n X I I I . nas t ro i ł całą duszę swoją: stąd zachody 
0 wzg lędy pó łnocnego odszczepieńcy, innowierców angielskich, 
francuskich wolnomularzy, stąd przyjaźń nawe t z Bismarkiem. 
Z tej drogi nie odwodzi Leona nawe t pamięć o niebezpieczeń­
stwie, na j ak ie na raża bezmyśln ie Po laków, I r landczyków, mo­
narchistów we P r a n c y i i Cent rum niemieckie . 

Xa swoje nieszczęście, bez imienny znawca na jskry tszych 
myśli L e o n a XI I I . , p rzep ló t ł swoje skargi szczegółami t ak licho 
przekręcanemi , albo zmyślanemi tak wieru tn ie , że k to nawe t 
wierzy we wszys tko , co wyczy ta w dzienniku, tą razą dostrzeże, 
jak mało o p r a w d ę szło autorowi. 

Mimo to , w ślad za Review poszły Kölnische Zeitung i Post, 
ż e b y zatrąbić na t rwogę z powodu papieskiej na rady z W . Ks ię ­
ciem. Chyba szło t y m dziennikom o sensacyjny ar t j 'kul dla re­
klamy7, jeże l i nie p o d a ł y t reści owej „s t raszne j" narady . J e d y n i e 
rzymski k o r e s p o n d e n t Standard'a opisuje, że "W. Książę , powi­
tawszy Papieża , powiedz ia ł : „zwyczaj wymaga , żeby r każdy czło­
nek rodziny R o m a n o w ó w osobiście uczcił Głowę Chrześcijaństwa, 
kiedy p r z e b y w a w Rzymie , ż eby zwiedzić cenne zabytk i s ta ro­
żytności. Cieszy mię to, że razem z żoną m o g ę odnowić t e n 
zwyczaj i być t y m razem t łumaczem uczuć mojego bra ta , cara" . 
Leon X I I I . miał wdzięcznie przyjąć wyrazy t ych uczuć i wspo­
mnieć o l icznych odwiedzinach, sk ładanych j e g o poprzedn ikom 
przez cz łonków tej rodziny. P o t e m miał d o d a ć : „chociaż chwi­
lowe p rzeszkody nieraz u t rudnia ły t e s tosunki , u t r z y m y w a n e 
przez wieki , j e d n a k z biegiem czasu zaszła zmiana z obu s t ron 
1 "hie s t rony rozumieją j uż te raz dobrze cenę poko ju i zgody" , 
λϋ to W . Książę nie odpowiedział nie. O półgodzinnej dalszej 
rozmowie nie poda je żadne pismo bl iższych szczegółów. P r z y 
pożegnaniu wyraz i ł Leon. X I I I . swoim gościom nadzieję , że ich 
odwiedziny nie zostaną bez sku tku i prosił W . Księcia , ż eby 

9* 
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serdecznie polecił swojemu bra tu s tan Kościoła Powszechnego 

w polskich dzielnicach. Na to W . Książę odpowiedz ia ł : „będę 

się czuł szczęśliwym, kiedy przedłożę carowi życzenia W . Świą­

tobl iwości i j e s t e m p e w n y o ich dob rem przyjęciu" . 

Tyle donosi o całej rozmowie j e d y n y dziennik, k tó ry po ­

daje o niej j ak ieś szczegóły. 

Ks. K. C. 

J e s z c z e n o w y k o n c e p t o k a l e n d a r z u . 

WT j e d n ě m z czasopism n a u k o w y c h specyalnych l , znajduje się 
przed n iedawnym czasem ogłoszony a r t y k u ł pod ty t . „S ta ły k a l e n d a r z " , 
k tóry , r e p r o d u k o w a n y skwapl iwie przez różne pisma niemieckie, do 
dziś żadnej nie dos ta ł o d p r a w y . Zadziwiającą bowiem j e s t rzeczą, że 
w dzisiejszych czasach, gdy p rawie każda choćby najmniejsza narodo­
wość, a w niej znów każde , choćby najnieracyonalniejsze wyznanie , 
dążą do u t rzymania wobec innych swej odrębności i wzmocnienia t ra ­
dycyjnej nici, łączącej j e z przeszłością, gdy wiele jeszcze i wiele ty ­
sięcy ludzi nie w samym tylko materyalizmie i rzekomej p rak tycznośc i 
znajdują swój ideal , a zakusom dążącym do s t ra towania tego, co dla nich 
było i j e s t świę tem, przeciwstawiają swoje niezłomne non -possumus — 
że więc w tych czasach wyłaniają się pro jekta , k tó re godzą na to 
j a k b ą d ź godne uznania poszanowanie przeszłości , zwyczajów lub i n s t y -
tucy j , u święconych powagą czasu lub dogmatu . I to wszys tko w imię 
pozornej p rak tycznośc i , nie przynoszącej nikomu żadnego rzeczywis tego 
pożytku, a dopatrującej zawsze u jemnych s tron i s t r a t tam, gdzie ich 
n iema zupełnie . P o d p o w y ż s z y m t y t u ł e m przytoczony a r tyku ł żąda po­
p r a w y dzisiejszego kalendarza , i to na tura ln ie , j ak iegożby, jeżeli nie 
naszego g regoryańsk iego , boć inne, choć im w przyszłości g rube nie-
konsekwencye zagrażają, nad wymyślonemi przez autora zmianami, j a -
kiemikohviekby one były , p rzesz łyby z oburzeniem do porządku dzien­
nego. A autorowi snąć nie imponują, ani k i lkowiekowy usus, ani po­
w a g a przep i sów Kośc io ła ; myś la ł on ty lko , aby przecie coś wymyś leć , 
no i wymyśl i ł projekta , o k tórych filozofom w całem tego słowa zna-

1 Wochenschrift für Astronomie, Meteorologie u. Geographie, 1 8 9 1 , ar tykuł 
p. t. Ein stabiler Kalender, von Prof. Dr. I . Biss in Oedenburg. 
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czŕ-nin dotąd się nie śniło. Znajomości rzeczy i jej p rzewodnich zasad 
autorowi „Sta łego ka lendarza" wcale imputować nie można. Nec sut.or 
.-.чрго crepitant. P r z y p a t r z m y się te raz t ym j e g o projektom. 

Autor zaczyna rzecz wylewem łez nad n iepraktycznością dzisiej • 
s,z.«;ro kalendarza, i s tąd wnosi , że nie pot rzeba ua to wiele p rzy taczać 
dowodów, j a k b y to było pożyteczne i korzys tne , g d y b y on się powta ­
rzał niezmiennie z roku na rok, t j . g d y b y niedziele i świę ta zawsze 
un i r sarnę da t ę i dzień p rzypada ły , g d y ż taki ka lendarz każdy, 
nawet mało wyksz ta ł cony człowiek, łacno zachowałby w swej głowie: 
uiк w obywate lsk iem j a k kościelnem życiu miałby on wielkie znaczenie 
; poxvivk, a prócz tego wielką zeń korzyść odniosłyby t akże s tosunki 
hauiUWe i wogóle wszys tk ie gałęzie s tosunków społecznych. P o t ym 
wstępie au tor s tawia pytanie , czy możliwym j e s t t ak i ka lendarz , a nie 
eheac t rudzić tą zagadką znawców z zawodu, sam od razu t en węzeł 
rozcina. Otóż według niego tę pożądana niezmienność osiągnąć ła two, 
jeż*!i początek roku (t j . 1 s tycznia) stale i raz na zawsze na niedziele 
przypadnie , a w t y m razie, z wyją tk iem lat p rzes t ępnych , os ta tn i dzień 
roku będzie także niedzielą, jako godne zakończenie roku. (A więc 
dwie niedziele, j e d n a po drugie j , z dnia na dzień!). Tak by było w roku 
zwyczajnym. W la tach p r z e s t ę p n y c h między t e dwie niedziele, to j e s t 

smtni dzień kończącego się i p ie rwszy dzień nadchodzącego roku, 
musiałby być wsun ię ty j e d e n dzień doda tkowy, powszedni , co obecnie 
iz.ieje się z końcem lutego. Natura ln ie , że, czego au to r nie wyjaśnia , 

•izioń t en musia łby być albo bezimienny, albo też nazywać się np . 
poniedziałkową sobotą, gdyż ani samym poniedziałkiem, chociaż idzie 
tuż po niedzieli , ani samą sobotą, chociaż idzie tuż p rzed niedzielą, nic 
mógłby się nazywać , a j a k o powszedni , a. nawe t bezimienny, nie byłby 
• n znów zbyt godnem zakończeniem roku, i św. Sylwes ter , t ak so­
lennie obchodzony u Niemców, a obecnie j u ż i u nas , ty lko co 4 lata 
wiałby sposobość przypomnieć się swoim adoratorom. 

W dalszym ciągu swych ptiryfikacyj, proponuje autor w p ie rw­
szej połowie roku za t rzywać każdy miesiąc z taką liczbą dni, j a k a 
Jzi.ś posiada, z wytą tk iem lutego, k tó ry (nie reflektując na to, że. j e s t 
i" najmilszy miesiąc w roku dla urzędników) uzupełn ia raz na zawsze 
Λ·) 3 0 dni ; w drugiej zaś polowie roku dla lipca i października , czyli 
«ia początku 3-go i 4-go kwar t a łu , za t rzymuje on 31 dni, a reszcie 
miesięcy daje po 30 , z wyjątkiem znów roku p rzes tępnego , w k tó rym 
z i e izień dos ta łby ów po wyż wspomuiany dzień doda tkowy , czyli l i ­
czyłby t ak j a k obecnie 31 dni . 
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J a k do tychczas , j e szcze au to r za bardzo nie rozpędzi ł się na koniu 
swych pro jek tów, chociaż i do tychczasowe nie wszędzie się godzą z t ra­
dyeya i wymogami Kośc io ła . T a k np . N o w y rok j e s t u nas ściśle po­
łączony z pamią tką obrzezania Chrys tusa , i j a k o taki b y w a święcony; 
święto to , odpowiednio do t e k s t u P i s m a Św., obchodzimy 8-go dnia po 
Bożem Narodzeniu , w e d ł u g zaś pro jek towanego ka lendarza naszego 
autora , wyjąwszy roku p rzes tępnego , w k tó rym grudzień j a k do tych­
czas l iczyłby dni 3 1 , obchodzi l ibyśmy j e dnia 7, t j . w N o w y rok, 
albo też , chcąc się t r z y m a ć t r a d y c y i Kościoła , musie l ibyśmy j e prze ło­
żyć na dzień nas tępny , t j . 2 s tycznia . Tak i ch na razie d robnych nie­
zgod z is tniejącemi przepisami Kościoła , k tó ry j a k wiemy największe za­
s ługi położył p rzy reformie ka lenda rza i g łos s tanowczy przynależy mu 
się s łusznie w tej sp rawie , znaleźl ibyśmy zapewne i więcej ; szukając 
ich atoli, p rze jdźmy do najważniejszej zmiany, p roponowanej już w ga­
lopie re formatorsk im przez autora . 

Otóż, aby swój ka l enda rz j e szcze lepiej usta l ić , p roponuje on 
unieruchomić święto W i e l k a n o c n e , a t y m sposobem i cały szereg świąt 
katol ickich odeń zależnych, j a k : Popie lec , Wniebows tąp ien ie , Zielone 
Świątk i , Boże Ciało i t . p . , mianowicie zaś W i e l k a n o c kładzie on n a 
dzień 14 kwie tn ia , godząc s ię n a przes tawien ie j e j o 8 dn i naprzód 
lub ws tecz po t y m te rminie . T u w k r a c z a już au tor g łęboko w sferę 
przepisów duchownych , szanowanych w Kośc ie le katol ickim przez tyle 
wieków, p r agnąc zniszczyć t r a d y c y ę i p rzep i sy soborów, j a k g d y b y 
przypomnia ł sobie czasy, w k t ó r y c h zas tosowanie s ię do tych przep i ­
sów natrafiało na t rudnośc i r a chunkowe , od dość d a w n a najzupełniej 
j uż usun ię te . A b y doniosłość tego pro jek tu należycie ocenić, p rzypo­
mnijmy sobie w kró tkośc i zasady , j ak i ch się nasz Kośc ió ł w tej mie­
rze od wieków trzyma, i j ak i e powody skłoni ły go do ich przyjęcia . 

W począ tkach chrześc i jańs twa nie było zgody co do te rminu 
obchodzenia świę ta Wie lkanocnego . Gminy chrześci jańskie pochodzenia 
żydowskiego obchodzi ły dnia 14 lub 15 miesiąca Nisanu , pamią tkę 
ostatniej W i e c z e r z y Pańsk i e j ; d rug i dzień b y ł poświęcony pamiątce 
śmierci , t rzeci zaś , Z m a r t w y c h w s t a n i a Chrys tusa . Chrześci janie zaś, po­
chodzący z pogan , święcil i Z m a r t w y c h w s t a n i e P a ń s k i e w niedzielę, 
k tórą poprzedza ł dzień p o k u t y i pos tu , i za tak i us tanowiony by ł pią­
tek . Obchodzenie Wie lk ie jnocy w t e n os ta tn i sposób rozszerzyło się 
głównie na Zachodzie , podczas gdy na W s c h o d z i e święcono ją na 
wzór chrześci jan żydowskich , w obu atoli razach zbliżano się tylko, 
a r zadko schodzono z h is toryczną datą. 
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Chrys tus z uczniami swymi spożywał ba ranka wielkanocnego w e 
•czwartek, w pią tek zaś był u k r z y ż o w a n y m ; że zaś piątek ów, j a k tego 
dowodzi j e d e n z najcelniejszych chronologis tów ' , p r z y p a d a ć musiał 
dnia l d Nisanu, czyli w dniu p r a w e m przepisanej P a s c h y żydowskie j , 
zatem Chrys tus uk rzyżowanym by ł 14 Nisanu, a 16-go zmar twychws ta ł . 
Naturalną więc rzeczą było , że kościół chrześci jański już w p i e rwszych 
stuleciach swego b y t u postanowił , iżby pamią tkę Z m a r t w y c h w s t a n i a 
Zbawiciela święcić najwcześniej dnia 16-go, a do tego w niedzielę, p o ­
nieważ trzeci dzień od śmierci C h r y s t u s a na niedzielę p rzypada ł . K u 
temu też zmierzały przepisy p ierwszych rzymskich b iskupów, j a k P i u s a 
w r. 159 i W i k t o r a w r. 1 9 8 . 

Mimo tych przepisów, długo się wlokły spory między chrześci ­
janami Wschodu i Z a c h o d u o da t ę święcenia Wie lk ie jnocy , a nie zała­
godził ich wcale zjazd Ojców Kościoła , odby ty w Cezarei w r. 1 9 8 . 
Dopiero sobór nicejski w r. 3 2 5 postanowił , aby wszys tk i e kościoły 
obchodziły j ednozgodnie świę to W i e l k a n o c n e w niedzielę nas tępującą po 
wiosennej pełni ks iężyca , czyli po pierwszej pełni przypadającej po 
dniu 21 marca : jeże l iby zaś ta pełnia p r zypada ł a na niedzielę, w ta­
kim razie dopiero o tydzień później , t j . w niedzielę następującą. 

Dyrek tywą tej uchwały soboru nicejskiego by ły t r adycy jne i p i ­
śmienne dowody, że Z m a r t w y c h w s t a n i e C h r y s t u s a nastąpi ło po dniu 
równonocni wiosennej i po pełni ks iężyca tuż po tym dniu idącej , 
(1 Nisanu p rzypada u Ż y d ó w zawsze w dzień nowiu księżyca, nas t ę ­
pującym po porównaniu wiosennem dnia z nocą, a więc 16 Nisanu , 
czyli dzień Z m a r t w y c h w s t a n i a Chrys tusa , był tern samem także po 
równonocni: by ł on również i po pełni , gdyż od 1 do 16 up łynę ła 
większa połowa miesiąca ks iężycowego) . D o t y c h dwóch okoliczności 
Kościół rzymski nawiązał da tę święcenia Wie lk ie jnocy , dzień 21 marca 
przyjąwszy stale za dzień równonocni wiosennej — a p rzy tem w razie 
gdyby pełnia p r z y p a d a ł a dnia 21 marca i to w niedzielę, odraczając 
święto to do nas tępującej niedzieli , czyli o tydz ień cały. S tąd to więc 
pochodzi, że W i e l k a n o c wcześniej niż 22 m a r c a przytrafić się nie 
może. i to tylko wted} ' , gdy pełnia p r z y p a d a dnia 21 marca , to j e s t 
w dzień przyjętej równonocni wiosennej , i do tego w sobotę . 

Drugą granicą, określającą znów najpóźniejszy termin święcenia 
Wielkiejnocy, j e s t 2 5 kwiec ień . Jeże l i bowiem pełn ia ks iężyca przy­
pada dzień przed równonocnią wiosenną, a więc 2 0 marca , zatem na-

1 Ideler, Lehrbuch der Chronologie, 1883. 
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s tępująca po niej i zarazem po dniu równonocni pełnia wie lkanocna , 
p r zypadn ie dopiero w 29 dni później , t j . 18 kwietn ia — przyczem znów, 
jeżel i 18 kwie tn ia , a więc i taż pełnia w niedzielę się przytrafią, święto 
W i e l k a n o c n e dopiero w tydz ień później , a więc 25 kwie tn ia może być 
śwuęconem. Granice zatem, wśród k tó rych ruchomem j e s t to świę to , 
obejmują 3 5 dni, t j . między 22 marca a 2 5 kwietnia , wyrażone u ta r t ą 
senten cj 7ą: non sequitur Marcimi, non praecedit Benedici am. 

Tej to zasadniczej normy, wprowadzone j przez sobór nicejski co­
do d a t y święcenia Wie lk ie jnocy , t r zymał się odtąd Kościół r z y m s k i 
n ieprzerwanie . A chociaż p o w y ż przy toczone jej ograniczenie w d a ­
wniejszych wiekach nasuwało t rochę k łopotów rachunkowych , z po­
wodu nawiązania je j do ruchu księżyca, to przecież dziś, i to od dawna , 
wątpl iwości wszelkie w tej sprawie są j u ż usunięte , a obliczanie te j 
d a t y dla przesz łych i p rzysz łych la t k tóregobądź stulecia, j ako też 
wyznaczanie da ty wszys tk ich świąt ruchomych od tamte j za leżnych, 
j e s t dziś pracą co najwyżej jednogodzinną. Jeżel i zaś tak j es t , jak iż 
więc powód zrywania z ty lowieczną t r a d y e y a , i z rywania nici łączącej 
nas z przeszłością? — chyba ty lko ten, aby u to rować drogę innym 
uta jonym dotąd projektom, przez ludność chrześci jańską wcale nie wy-
glądanym, ani pożądanym. Z t r a d y e y a tą z rywać i być dla niej oboję­
t nym może tylko ten, k to w niej nie wzrósł , i dla kogo ona nie ma 
żadnego znaczenia. Dz iwna zaś j ednozgodność proponowanej przez au tora 
„Sta łego ka l enda rza" na p ierwszem miejscu nowej d a t y wielkanocnej , 
t j . 14 kwietnia , z datą 14 Nisanu przez Ż y d ó w j a k o dzień P a s c h y 
t radycyjn ie szanowaną, daje nam wiele do myślenia i nasuwa podej rzenie 
co do czystości zamiarów. 

Spodziewa się au to r naiwnie, że R z y m z pewnością nie będzie 
się t emu opierał . 

As t ronomowie zaś , do k tó rych zwraca się au tor na zakończenie , 
aby k w e s t y ę jego pro jek tu na porządek dzienny wprowadzi l i , t akową 
wyjaśnil i , popula rność je j zjednali , i u k o m p e t e n t n y c h władz kościel­
nych i świeckich reformę t ę przeprowadzi l i , przejdą, mamy nadzieję, 
nad nią do porządku dz iennego, bo szanują siebie i szanują rzetelną 
i moralną pracę poprzedn ików swoich. N a tem zaś kończąc naszą od­
powiedź au torowi , dołożymy chyba j e szcze : si taeuisses, philosopha* 
mansisses. 

Dr. Wierzbicki. 
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P r o j e k t p o s t a w i e n i a S a r b i e w s k i e m u p o m n i k a 
w B e z d a n a c h . 

W lipcowym Przewodniku bibliograficznym 1 8 9 2 r. 1 podał dr. 
W. Wisłocki w ogólnym zarys ie t r e ść rękopisów, k tóre Bibl ioteka Jag ie l -
joń*ka tego roku o t rzymała . Między innemi zwrócił u w a g ę na zbiór po ś. p . 
Maurycym K r u p o w i c z u ' l. Nied ługo p o t e m w p r y w a t n e j rozmowie po­
informował mię, że w bogatej darowiźnie rękopiśmiennej po ś. p . K r u ­
powiczu znajdują się akta , odnoszące się do postawienia pomnika 
Sari newskiemu w Bezdanach . 

Korzys t a j ąc z uprzejmości d- ra W . Wis łock iego , zabra łem się do 
zbadania t y c h dokumentów, i wynik iem moich poszukiwań dzielę się 
• iuiejszem z czyte lnikami Przegląda. — Akta , będące w mowie, znajdują 
się w rękopis ie , oznaczonym L . 5 0 9 8 fase. G, a j eden z nich w ręko-
; ¡sie pod L . 5 0 9 9 . P a c z k a oznaczona L . 5 0 9 9 j e s t zbiorem korespon­

dencyj członków byłego „ T o w a r z y s t w a archeologicznego" w W i l n i e . 
W niej, o ile mogłem zauważyć , znajduje się ty lko j e d e n dokument , 
należący do naszej sp rawy, a j e s t nim list poe ty W ł . Syrokomli 

• L . Kondra towicza ) do sekre ta rza Tow. archeolog. , M. K r u p o w i c z a . 
Paczka oznaczona L . 5 0 9 8 sk ł ada się z ki lku fascykułów, z k tó rych 
szósty odnosi się wyłącznie do pro jek towanego pomnika i zawiera 
sześć dokumentów: 1) p ie rwszy p rawdopodobn ie rzut p rośby do j e -
nera ł -guberna tora , skreślony, j a k to można poznać przez porównanie , 
ręką samego prezesa Tow. arch. , E u s t a c h e g o hr . Tyszk iewicza ; 2) toż 
samo, z małemi doda tkami na margines ie , po rosy j sku ; 3) list własno­
ręczny Mikołaja Mal inowskiego do E u s t . Tyszkiewicza w tejże sp rawie : 
4), 5) i ti) sam t e k s t napisu , j a k i miał być na pomniku Sarb iewskiego 
umieszczony, a naszkicowany przez tegoż Mal inowskiego, w t rzech egzem­
plarzach: po polsku, po łacinie i po rosyjsku. Oto zawar tość rękopi-

1 P . 109. 
2 Urodzony w 18:23 r. w Grodnie, zmarły r. 1891 w Warszawie , badacz 

na niwie historyi, archeologii, dyplomatyki i sfragistyki; wydawca „Zbioru 
dyplomatów. . . od r. 1 3 3 7 — 1 7 1 0 " i „Skarbca dyplomatów", współredaktor 
Kuryera Wileńskiego. R. iSGó usunięty ze swej posady sekretarza „Komi-
,-yi archeologicznej" w Wilnie przez Murawiewa. — Szczegóły te zaczer­
pnięte z omówionych w tej pracy rękopisów. 
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śmienna . A b y wyjaśnić genezę tej myśl i i t ego projektu , j a k i docho­
wał s ię ty lko w t y c h dokumentach , mus imy na chwilę za t rzymać się 
p rzy wspomnianem tuta j Towarzys twie archeologicznem wileńskiem. 

W i a d o o m j e s t powszechnie , j a k po tężny r u c h umys łowy rozwinął się 
w W i l n i e i wogóle na L i tw ie w pierwszej połowie naszego stulecia . Nie 
zamarł on j e d n a k i w drugie j połowie wieku, a s zós ty i s iódmy j e g o 
dziesiątek tę tnią jeszcze po tężnem umys łowem życiem. Z a s ta ran iem 
archeologów brac i Tyszk iewiczów: K o n s t a n t e g o (1806 — 1 8 6 8 ) i E u ­
s t achego ( 1 8 1 4 — 1 8 7 3 ) , u tworzono r o k u 1 8 5 5 1 „Komisyę archeolo­
giczną" i „Muzeum s ta roży tnośc i " , ze stałą siedzibą w Wi ln ie . P r z e z 
lat dziesięć swego is tnienia , j a k skrzę tn ie i z j a k i e m poświęceniem tam 
pracowano , naj lepszym dowodem były bogate zbiory tegoż „ M u z e u m " , 
zagrabione n ies te ty przez Murawiewa , i ożywiona korespondencya tej 
naukowej ins ty tucy i , p rzechowana właśn ie w R k . 5 0 9 9 . Mimochodem 
ty lko chcę tu nadmienić , że rękopisy po Krupowiczu , złożone w Bibl . 
Jag ie ł . , zawierają t a k obfity mate rya ł , iż w istocie war to się zabrać do 
opracowania monograficznego działalności i zas ług „ K o m i s y i " . Tylko 
t ego rodzaju g run towne i źródłowe prace mogą komuś w przyszłośc i 
u to rować drogę do napisania dziejów naszego piśmiennic twa, naszej 
oświa ty i l i t e r a tu ry ; ty lko z t ak ich cegiełek wzniesie się t r w a ł y gmach . 

E u s t a c h y h r . Tyszkiewicz był p i e rwszym i zarazem os ta tn im 
prezesem i ku ra to r em „Komisy i a rcheologiczne j" i „Muzeum s tarożyt ­
nośc i " . J a k o mąż pe łen ducha ofiarności, n iezmordowany zbieracz t r a -
dycyj i pamią tek n a r o d o w y c h , a p rzy tem pros ty , o twar ty , szczery, 
p r z y s t ę p n y dla każdego , by ł Tyszkiewicz powszechnie ceniony i sza­
nowany . W i e r n i e uchwyc i ł i p rzechował nam r y s y jego W ł . Syro­
komla w kró tk im w i e r s z y k u , nap i sanym na dzień imienin h rab iego 
w r. 1 8 5 4 2 : 

Cała twych, hrabio, przyjaciół gromada, 
Litwiny, Niemcy, Rudny i Lachy, 
Niech pamiętają, że dzisiaj przypada 

Święty Eustachy. 

1 A . Z d a n o w i c z w „ R y s i e d z i e j ó w l i t e r a t u r y p o l s k i e j " ( W i l n o 1877, 
tom iv., p . 676) p o d a j e d a t ę r . 1856. I d ą c z a w s k a z ó w k ą p r o t o k ó ł ó w z p o s i e ­
d z e ń t e j „ K o m i s y i " ( z a w a r t y c h w R k . L . 5098 f a se . 2 w B i b l . J a g . ) , d a t ę 
t ę p r z e s u n ą ł e m o r o k . 

2 „ P i s m a e p i c z n e i d r a m a t . " P o z n a ń 1868, t . ix, p . 66. 
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Na pięknej drodze twojego zawodu 
Posieje hełmy i pancerne blachy 
I s tągwie peine odwiecznego miodu 

Święty Eus tachy . 

Stare łzawnice, bogi, przywileje, 
W czem były L i twy nadzieje i s t r achy ; 
Wie , gdzie pamiątka naszych ojców tleje 

Święty E u s t a c h y . . . i t. d. 

P r z y tak iem usposobieniu nie dziw, że zapragnął Tyszkiewicz 
wydobyć z toni zapomnienia sz lachetną pos t ać „ukoronowanego p o e t y " 
Sarbiewskiego, i uczcić go pomnikiem. Od niego wyszła na jp rawdopo­
dobniej i n i cya tywa w tym względzie . On też rzuci ł na pap ie r w ł a s n o ­
ręcznie plan i p ro jek t tego pomnika. 

W R k . 5 0 9 8 ua a rkuszu , noszącym ty tu ł : „ Z a p i s k a do Gene-
ra l -guberna tora" , znajdujemy szkic p rośby , wys tosowane j do p rzeds t a ­
wiciela władzy w W i l n i e . Tyszkiewicz wylicza tu pokró tce zas ługi 
Sarbiewskiego i j e g o e u r o p e j s k ą s ł a w ę , uzasadnia jąc t em prośbę , 
j aką pos tanowi ł zanieść do j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a zarząd „ K o m i s y i " , aby 
zezwolił n a pos tawienie pomnika w Bezdanach , uhibionem przez poe tę 
ustroniu. Sk ładk i na t en cel podejmuje s ię sama „ K o m i s y a " d o b r o ­
w o l n i e zebrać z poś ród s w y c h członków. P ismo hr . Tyszk iewicza 
przy taczamy in extensa: 

„ D r o g a żelazna pomiędzy W i l n e m a D y n a b u r g i e m prze rzyna na 
pierwszej od W i l n a s tacyi lasy bezdańsk ie , op iewane w połowie X V I I . 
wieku w r y m a c h łac ińskich przez z n a k o m i t e g o i g ł o ś n e g o w ca ­
ł e j E u r o p i e p o e t ę Macieja Sarb iewskiego . Sarb iewski , z powo­
łania J e z u i t a , p r zyby ł do W i l n a w r. 1 6 2 1 j a k o profesor do A k a ­
demii (sic!) i długi czas tu p rzebywał . Bezdany s tanowi ły własność 
t ego zgromadzen ia , gdz ie zwykle ks ięża l e tn ie , wakacyjne spędzal i 
miesiące. S tąd pow Tód, że w dziełach j ego w różnych czasach, j a k o 
k l a s y c z n y c h , ogłaszanych drukiem z a g r a n i c ą , okolice W i l n a 
i lasy bezdańsk ie wspomina . Z W i l n a udał się do R z y m u , gdzie na 
dworze pap ieża U r b a n a V I I I . p r zebywa ł i przez niego l au rem uwień­
czony zosta ł . Umar ł w 1 6 4 0 r. W z n o w i o n a pamięć wielkiej s ł awy 
męża s tworzyła myś l w g r o n i e K o m i s y i a r c h e o l o g i c z n e j 
w i l e ń s k i e j , w z n i e s i e n i a m u s k r o m n e g o p o m n i k a p r z y 
s t a c y i b e z d a ń s k i e j z d o b r o w o l n y c h o f i a r j e j c z ł o n k ó w . 

„Ośmielam się doprowadz ić to do wiadomości J W . P a n a i z apy -
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tując j e g o w tym przedmiocie woli i zdania , prosić o pozwolenie za­
jęc ia się uskutecznieniem myśli wzniesienia rzeczonego pomnika" 

Napis , jaki miał być umieszczony na t ym „ s k r o m n y m " pomniku, 
polecono widocznie ułożyć Mikołajowi Malinowskiemu ( 1 7 9 9 — 1 8 6 5 ) , 
wielkiemu znawcy ojczys tych dziejów i n ies t rudzonemu ich badaczowi , 
a zarazem j e d n e m u z najczynniejszyeh członków „ K o m i s y i " . WT l iście 
swym (bez daty!) Malinowski p rzysy ła h rab iemu ów napis w t rzech 
j ę z y k a c h : łac ińskim, polskim i rosyjsk im; usprawiedl iwia s i ę , czemu 
uczyni ł w nim wzmiankę o B e z d a n a c h i radzi na pomniku umieścić 
he rb Sa rb i ewsk ich : Prav, r dzic. Oto w ł a s n e s łowa Mal inowsk iego : 

„Odsy ł am łaskawemu hrab iemu dobrodziejowi n a p i s n a p o m n i k . 
Musia ł s t ać się nieco dłuższym, bo zdawało mi się, że czytelnik mniej 
więcej z nap i su dowiedzieć s ię powin ien , k t o b y ł S a r b i e w s k i , 
k i e d y ż y ł i z a c o m u L i t w a w d z i ę c z n a . W y r a z y Hoc Bez­
dany nanus wzięte są z jego ody i uczą, dlaczego w Bezdanach pomnik 
stoi . Może nie żleby było na pomniku umieśc ić rodowy he rb Sarb iew­
sk ich : P r a w d z i e 

Całuję nogi 

M. Malinowski". 

Bezdany , w k tórych pro jek towany pomnik miał s tanąć , znajdują 
się w powiecie wilejskim, parafii n iemenczyńskie j , nad rzeką Wilią, 
o „dn ie złocis tem i n iebieskich l i cach" , w odległości 24 wiors t od 
W i l n a . R o k u 1516 nada ł j e Z y g m u n t I . L i r y k o w i Hozyuszowi , ojcu s łyn­
nego k a r d y n a ł a Stanis ława. W n u k Ul ryka , t akże Ul ryk , sprzeda ł t e 
dobra w r. 1 6 0 5 k s . Wi lczopolsk iemu, kanonikowi wileńskiemu, k tó ry 
później da rował j e Jezu i tom wileńskim n a własność 2 . P o kasac ie J e ­
zuitów dobra te przeszły w pos iadanie rodziny Łopac ińsk ich i do dzi­
siaj są jeszcze w ich ręku. Za poby tu ks . Sarb iewskiego w W i l n i e 
by ł a tu willa le tn ia J ezu i tów wileńskich, w której p rzepędzano dni 
wolne od w y k ł a d ó w i wakacye doroczne. B e z d a n y posiadały i posia-

1 Drugi egzemplarz tej samej prośby znajduje się w dokumentach 
po rosyjsku. 

5 Wiadomości t e czerpię ze „Słownika geograf." ( W a r s z a w a 18S0, 
t. i, 102). Zaznaczam przy tej sposobności, że błędnie zacytowane j e s t miej­
sce ze Sarbiewskiego o Bezdanach, jako „т. Ер." , bo j e s t to 3­cia Epoda; 
a niedokładnie podano Odę Naruszewicza, jako vii, bo jes t ód kilka ksiąg, 
a ta o którą tu chodzi, j es t w ks. ni. 
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laja dotąd ogromny las sosnowy (do 5 0 0 0 „dzies ięcin" obszaru) , k tó ry 
wspomina mile Sa rb i ewsk i w trzeciej Epodz ie , opiewając horacyuszow-
skim tonem sielskie przyjemności tej okolicy: 

Quod si levandas mentis in curas vigil 
Ruris suburbani domus, 

(Quales Lucina vel Nemecini Jjares 
Udumve Besdani nemus), 

Rudes adorne t rus t ica mensas dape 
Siccos sub August i dies; 

l a m tunc sub ipsum limen, au t domest ica 
Lenis sub u m b r a populi 

Exspec ta t omnis hospi tem suum penus 
E t concha sinceri salis 

Press ique meta lactis et pu ras calix 
E t hospitalis amphora, 

E t fraga, rar is verna quae durais legit, 
Iucunda pañis praemia. 

Remugit ingens interini tamis nemus, 
Umbrosa balani f lumina; 

Et au t in antr is garr iunt acanthides, 
Aut in rubis lusciniae. 

Hinc per rube ta pastor er rantes capras 
Vocante cogit fistula; 

Illinc herili n i e s s o r e campo redux 
Alterna plaudit carmina, 

E t pressa sectos plaustra per sulcos gemunt 
Rup tu ra ruris horrea... 

( W y d . S t a r o w i e j s k i e z r. 1892, p , 205—206). 

Niedaleko Bezdanów leżą Niemenczyn i Łuk i szk i , wymienione przez 
poe tę w tej odzie. B y ł y to p rawdopodobn ie folwarki kolegium wileń­
skiego. Tuta j spędzi ł Sa rb iewsk i wiele p rzy jemnych chwi l ; tu ta j nie­
jedno pows ta ło w duszy j e g o na tchnienie , niejeden z a c h w y t dla ro ­
dzinnej ziemi, je j u roków i wdzięków. (Cfr. L y r . I V . O. 3 5 , ed. S ta r . ) . 

W pół t rzec ia n iespełna wieku po Sarb iewsk im osiadł na probo­
s twie n iemenczyńsk iem i unosi ł się po swojemu n a d Bezdanami i i ch 
okolicą inny poe t a : A d a m N a r u s z e w i c z . . . Różne epoki i różne umys ły , 
to t eż i z a c h w y t y p rawie sp rzeczne i wcale do s iebie n iepodobne , choć 
pozornie ten sam przedmiot j e rozniecił . Sa rb iewsk i — wielki smakosz 
i w y b r e d n y a r t y s t a w guśc ie Horacego : Naruszewicz ciężki, •— pedan-
ckiemi p rawid łami ciasnej sz tuki skrępowany, a p rzy tem pozbawiony 
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rze te lnego ta len tu poe tyckiego , i ty lko gwa ł t em wciskający się „na s k a ł ę 
p ięknej K a l l i o p y " . Zaczem ów tonem lekk im i powiewnym; t en zaś , 
„ w szumnodumnych wyrazach kwia to rodny wił wieniec " 1 na skronie 
bezdańskie j puszczy . W odzie V I I . k s . I I I . p . t. „Niemenczyn" (wyd. ' 
Mos towskiego z r. 1804) wyśp iewa ł on niezgrabnie swe uczucia, k tó re 
w nim obudziło to nowe położenie, w j ak iem się znalazł po kasacie , i te 
okolice, żyjące wspomnieniami poby tu Sarb iewskiego w tych s t r o n a c h : 

J u ż się od piórka i słoniowey /letnie 
Do sierpa, widzę, brać t rzeba w tym czasie. 

Że od tych kroków wzrost się móy poczyna, 
Rad i pomierny folwarczek dziedziczę: 
Wszak i leśnego w pośród Niemenczyna 
Jeszcze się echo odzywa słowicze, 
Gdzie 1Фу wieszczek, zaszczyt Sarbiewa, 
Szumno-gałęine głosem żywi drzewa2. 

Jakżeż wyg ląda ł nap is u łożony przez Mal inowskiego? Rękop i sy , 
j a k wspomnia łem, zawierają pomys ł nap i su w t r zech j ę z y k a c h : łaciń­
sk im, po l sk im, rosyjskim. D w a os ta tn ie są wie rnem t łumaczeniem 
pierwszego, z tą j edyn ie różnicą, że nap i s po l sk i i ł ac iński pomija d a t ę 
urodzenia poe ty — rosyjski podaje b łędną , t j . r . 1 5 8 2 . 

Nap i s łac iński brzmiał j a k nas t ępu je : 

Vati ant iquis aequiparando 
Mathiae Casimiro Sarbiewski S. I . 

qui n a t u s . . . mor tuus MDCXL. 
Ante ducentos et u l t ra annos 

H O C B E Z D A N Y N E M T J S 
grat iss imum laborum suorum secessum 

plurimaque patr iae orae decora et venus ta tes 
universum adeoque Li thuaniae nomen 

per cunetas cultiores Europae gentes 

1 Tak przedrzeźniał niefortunnego poetę ks. Krajewski , podług K. 
Brodzińskiego; cfr. P i sma (wyd. Kraszewskiego t . iv . , 290). Oczywiście tern 
ujemnem określeniem nie obejmuję poezyi satyrycznej Naruszewicza, w której 
powodziło mu się jeszcze najlepiej. 

2 W edycyi Mostowskiego odwołuje się Naruszewicz w przypisku na 
wzmiankę o Niemenczynie i Bezdanach w poezyi Sarbiewskiego. Teks t sam 
zacytowany wiernie, ale miejsce podane znowu mylnie, j ako „I. E p . ode" . 
Cfr. nasz przypisek 2-gi na str. 140. 
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ubi renat is Romanorum litteris suus habe tur honos 
admirandis carminibus celebritate dona l - i t . 

Grat i pos te r i 
hoc monumen tům posuerunt 

anno M D C C C L S I 1 . 

Wyjaśn iwszy genezę pro jek tu tego pomnika na pods tawie B k . 
5098 , muszę j e szcze wspomnieć o l iście Syrokoml i do K r u p o w i c z a , 
przechowanym w R k . 5 0 9 9 . P r z y s y ł a on K r u p o w i c z o w i swoje p rze ­
kłady, czy ty lko przek ład , z ód Sarb iewskiego , omawia powyżej p rzy­
wiedzioną E p o d ę I I I . , w k tóre j j e s t opisana okolica B e z d a n ó w i p rzy­
tacza t łumaczenie swoje, nawiasem mówiąc, bardzo nieudolne i dalekie 
od o ryg ina łu . . . Z t reści tego l is tu domyślać się można, że „ K o m i s y a " 
po powzięciu zamiaru pos tawienia pomnika uda ła się do Syrokomli , 
który już od 10 blizko lat s łynął na L i twie , j ako au to r „ P r z e k ł a d ó w 
poetów polsko- łacińskich epoki Z y g m u n t o w s k i e j " (Wi lno , 1 8 5 1 / 2 ) , aby 
wyszukał miejsce odpowiedne (o Bezdanach) w Sarb iewsk im i przysła ł 
w przekładzie do uży tku „ K o m i s y i " . Oto list K o n d r a t o w i c z a : 

..Syńesząc, kochany Maurycy , p r ę d k o uczynić zadosyć t w o j e m u 
żądaniu przebacz , że się wywiązuję niezupełnie , bo t ł u m a c z y ł e m z e 
S i r a s b u r g s k i e j (Argentora t i ) edycyi , k tórą pożyczałem od p a n a Ma­
linowskiego: więc t eks t łac iński j e s t u niego i zacy tować go nie mogę . 
M /.mianka o B e z d a n a c h znajduje się w L y r i k á c h Sarb iewskiego 
Ά księdze V. czyli E p o d o n , Oda I I I . P o e t a w y c h w a l a szczęśliwość 
życia wiejskiego. U mnie to miejsce tak b rzmi : 

Cóż gdy po t rudach modłów i oł tarzy 
Wioskę podmiejską odwiedzić się zdarzy: 

1 Ten sam napis tak przet łumaczył Malinowski n a po l sk ie : 
Wieszczowi s ta roży tnym równemu. 

Maciejowi Kazimierzowi Sarbiewskiemu T. J . 
K tó ry u r o d z o n y . . . zmarły MDCXL. 

Przed dwoma przeszło wiekami. 
T E N G A J BEZDAŃSKI . 

(Najmilsze po pracach wytchnienie) . 
I urocze rodzinnej ziemi miejsca i ozdoby. 

A nawet całej L i twy nazwę. 
P o wszystkich ukszta łceńszych Europy narodach. 

Gdzie ty lko wskrzeszone nauki rzymskie są w poszanowaniu u 
Cudownemi rymami rozsławił. 

Wdzięczni rodacy ten pomnik położyli Roku 1861. 
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1 Ob. Kuryer Wileński, r. 1860, nr. 78, z dnia 4 października. 
2 Poszukiwania czynione, aby wykryć datę dokładną, były nadaremne. 

P ro tokó ły posiedzeń Komisyi są niekompletne, a sprawozdania w Kuryerze 
Wileńskim umieszczane nie podają żadnych wyjaśnień. 

3 Tak nazwisko j ego podane czytam na zewnętrznej s t rome Rk. 5098, 

Pó j ść do Łukiszek w niemenczyńską s t ronę 
Lub zwiedzić lasy Bezdanów zielone. 
Tam w niewytwornej sierpniowej zabawie, 
Gdy n iewytworny posiłek zastawię i t. d. 

„ Ł a c i ń s k a , o k tóre j m ó w i ę , e d y c y a j e s t , zdaje mi s i ę , z roku 
1 8 0 0 (sic). 

Serdecznie życzl iwy 

Kondratowicz". 

'L boku dopisek : „Boleśnoby mi było, abyście s t awiać S a r -
b i e w s k i e m u p o m n i k w B e z d a n a c h , żadnej mi robo ty nie poruczyl i . 
W s z a k m a m do uczes tn i c twa niejakieś p r a w o " . 

W końcu należałoby wskazać , k iedy pows ta ł w łonie „Komisy i 
a rcheologiczne j" omówiony tu pro jek t? 

Nies t e ty — za skąpe źródła nie dają nam w tym względzie do­
s ta tecznej odpowiedzi . J a k b y na złość, dochowane ak t a nie mają żadnej 
pewnej d a t y . L i s t Syrokomli p isany na papierze , na k tó rym w y d r u k o ­
wana j e s t da ta 1 8 6 0 г., ale dzień i miesiąc nie j e s t wca le oznaczony. 
L i s t Mal inowskiego j e s t bez da ty . Na prośb ie Tyszk iewicza w rosy j ­
sk im przekładzie dodano na boku „Декабря 1 8 6 0 г . " . Napi s zaś n a 
pomnik przeznaczony nosi da tę r . 1 8 6 1 . Z tego wszys tk iego możnaby 
wnos ić , że myś l sama pows ta ła mniej więcej w jes ien i r. 1860, a wy­
konać j ą spodziewano s ię w przec iągu r . 1 8 6 1 . W tern p rzypuszczen iu 
u t w i e r d z a mię i t a okoliczność, że właśnie r. 1 8 6 0 od 1 październ ika 
bawi ł w Wi ln i e car A leksande r I I . 1 i p rzy tej sposobności był u r o ­
czyście pode jmowany przez „Komisyę a rcheo l . " . Życzl iwość , j aką car 
okazywał Towarzys twu , zachęciła, zapewne j ego członków do powzięcia 
tego p ro jek tu 2 . 

Dalsze losy tego projektu giną w pomroce . N o t a t k a umieszczona 
na R k . 5 0 9 8 , faso. 6, pozwala nam się domyślać , że p r o ś b a os ta tecznie 
opar ła się o min is t ra sp r aw w e w n ę t r z n y c h „ Ł a n e k i e g o " (?) 3 , k t ó r y wcale 
się do niej nie przychyl i ł i nades ła ł odpowiedź odmowną. W y b u c h 
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powstania w r. 1 8 0 3 zwarzył p rawdopodobn ie tę piękną myśl do re­

szty: powszechna zawierucha w kraju , grzmot dział i szczęk oręża 

przygłuszył ją może — na zawsze . 

Romuald Koppens. 

P o w s z e c h n e m o d l i t w y z a P o l s k ę , 

Przyzwyczajen i już od dłuższego czasu j e s t e śmy do grobowego 

milczenia o naszych po t rzebach , naszych cierpieniach, jeśl i k iedy prze­

rwanego, to częściej obelgą, niż s łowem szczerego współczucia . Bo 

i któż ma o n a s p i sać? Z b y t znaczna część Niemców przyzwyczai ła 

się, zwłaszcza od b ismarkowskie j ery, widzieć w nas tylko n iepoprawnych 

wichrzycieli po rządku ; z t a k gorącemi uczuciami wys tępu jąca dawniej 

Francya zwróci ła wszys tk ie swe sympa tye w wręcz przeciwną s t ronę , 

a samo wspomnienie Polsk i , Po laków przejmuje ją niechęcią, tem'większą, 

że bardzo ono zbliżone do — w y r z u t u sumienia. A prócz Niemiec, prócz 

Francyi , gdzie i k to ma o naszym dzisiejszym s tanie wyraźnie jsze ja ­

kieś wiadomości? Nie dziw, że tern większą w a g ę p rzywiązywać mu­

simy do j ednoczesnego odezwania się o nas i za nami, całego chóru 

organów, k tó rym w popularności , w liczbie czyte ln ików żadne bodaj 

inne nie sprostają. Rozgałęz ione szeroko po całym świecie „Aposto l ­

stwo m o d l i t w y " , k tó rego zadaniem, j a k sama n a z w a najlepiej wykazu je : 

modlitwą apos to łować, poleciło na miesiąc grudzień wszys tk im swym 

członkom, modlić się szczególnie, i wszys tk ie dobre uczynki swe ofia­

rowywać za „katol icką P o l s k ę " . „Apos to l s two mod l i twy" j e s t dziś 

podobno najliczniejszem s towarzyszen iem, j ak i e na świecie is tnieje: 

to też w y d a w a n e co miesiąc przez naczelną d y r e k c y ę wezwanie do 

modlitw na szczególną j a k ą ś in tencyę , t a k zwana: „ in tencya mies ięczna" , 

przechodzi za poś redn ic twem całego szeregu specya lnych pism we 

wszystkie w a r s t w y katol ickie , odbija się g łośnem echem i w najści-

Alejszem s łowa znaczeniu po świecie ca łym. Bez p rzesady powiedzieć 

faso. 6. W „Encykl. ogólnej wiedzy ludzkiej" t. ix., znajduję o nim nastę­
pne wskazówki : 

Siergiej Stiepanowicz Łanskoj (1786—1862) , s ta tys ta ros., od 1830 gu­
bernator włodzim. i kostromski , senator , od 1855—1861 m i n i s t e r s p r a w 
w e w n . , gorl iwy obrońca sprawy włościańskiej. 

р. Р. т. XXXVII. 10 
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można, że wyznaczona na grudzień dla członków „ A p o s t o l s t w a " „mie­
sięczna i n t encya" , bardziej nas świa tu przypomnia ła , p rzyczyni ła się 
do lepszego zrozumienia naszego położenia i więcej nam zjednała sym-
p a t y i , n iżby to było w s tanie uczynić wiele świe tnych mów parla­
men ta rnych , wiele energ icznych a r tyku łów dziennikarskich, wiele gru­
bych tomów. 

Nie p rzesada to , gdy zwrócić zechcemy u w a g ę , że „Apos to l s two" 
w e wszys tk i ch niemal poszczególnych kra jach w k t ó r y c h istnieje — 
a gdzież dziś nie is tnieje? — liczy swych członków na miliony. Do­
kładnej cyfry podać n iepodobna ; dość powiedzieć , że wedle os ta tniego, 
l i s topadowego wykazu , l iczba p rzewodników miejscowych doszła do 
5 0 . 3 9 8 , k tó rzy znów, częs tokroć za poś redn ic twem przewodników dye-
cezyalnych, poddan i byli 4 3 p rzewodnikom kra jowym; z tych osta tnich 
16 znajduje się w Europ ie , 4 w Azy i , 2 w Afryce, 4 w Oceanii , 
6 w Ameryce północnej , 11 w Ameryce południowej . Miesięcznych orga­
nów t. zw. „ P o s ł a ń c ó w Apos to l s twa Serca J e z u s o w e g o " , wychodzi ło 2 5 ; 
po j e d n y m w j ę z y k u francuskim, albańskim, bre tońskim, czeskim, pol­
skim, ch ińsk im, f lamandzkim, ho lendersk im, węgierskim, tamulskim, 
po r tuga l sk im: d w a w niemieckim i włosk im, cz tery w hiszpańskim, 
sześć w angielskim. Zadan iem tych „ P o s ł a ń c ó w " : u t r z y m y w a ć łączność 
między członkami, zachęcać do gorl iwego a wszechs t ronnego apostoło­
wania modl i twą i życiem chrześci jańskiem ; na p ie rwszem zaś miejscu 
w s k a z y w a ć , za j aką w szczególności sp rawę mają członkowie przez 
miesiąc cały modl i twy swe i dobre uczynki B o g u ofiarowywać. W a ż n o ś ć 
tej sp rawy , po t rzebę skierowania gorących modl i tw w tym właśnie 
k ie runku wyjaśnia każdy „Pos ł an i ec" w osobnym, k ró t szym lub dłuż­
szym ar tykul iku , zajmującym z zasady najwybitniejsze miejsce. W ze­
szy tach g rudn iowych wszys tk i ch 2 5 „ P o s ł a ń c ó w " ar tykul ik i te — j a k 
j u ż wspomniel iśmy — poświęcone były „katol ickiej P o l s c e " , a ze wszys t ­
kich tak ie bije dla nas ciepłe i szczere współczucie i sympatya , że 
czytając j e , p rawdz iwie serce rośnie. 

P rzewodn iczy innym francuski a r tykuł , podpisany przez naczelnego 
p rzewodn ika całego Apos to l s twa : O. Emi la R é g n a u l t ; a r t yku ł bardzo 
obszerny, wyczerpujący-, bo b y w a on z zasady rozsyłany ki lka tygodn i 
naprzód r edakcyom wszys tk i ch „Pos ł ańców" , po kuli ziemskiej rozsy­
panych . Ko ło tej rozprawy harmonijnie grupują się inne, czerpiąc z niej 
po części fakty, a rgumen ty ; wzbogacając j e nowemi, dodając własne 
uwagi i spostrzeżenia , zawsze i bez wyjątku, pełne dla nas , widać, że 
szczerego współczucia . 
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...leżeli Europa — czytamy w francuskim komunikacie — nie jest 

dziś mongolską lub kozacką, schyzmatycką lub muzułmańską, to Po l sce 

mit to do zawdzięczenia. Czego P r a n c y a raz j eden dokonała toporem 

Karola Martela , to miecze niezl iczonych polskich wodzów spełniały p rze ­

szło lat t r z v s t a . . . Po l ska miała i po dziś dzień ma do spełnienia wy­

raźnie Boże powołanie ; to j e d n o wyt łumaczyć nam może zadziwiającą 

łączność, k tóra spaja wszys tk ie , rozerwane w bezp rzyk ładny dotąd 

w hisroryi sposób, członki nieszczęśliwego tego kraju. L u d polski, bo ­

haterski obrońca wia ry naszej , zasługuje sobie podobnie , j a k jego b ra t : 

lud irlandzki, na nazwę sz lachetnego m ę c z e n n i k a . . . P r a w d a , że z dru­

giej strony, P o l s k a wszys tko co ma, winna Kościo łowi . D u c h wia ry 

ocalał ją. k iedy i ile razy mogła być jeszcze ocaloną. D o w o d e m tego 

heroiczna obrona Częs tochowy za J a n a Kazimierza ; obrona, k tó ra jes 

zarazem symbolem pe łnym nadziei . Po l ska , u rzędowo poświęcona od 

przeszło już dwóch wieków N . Pann i e , najdostojniejszej swej Królo­

wej: ľo l ska , k tó ra niezadługo po tem przyczyni ła się w p ierwszym 

rzędzie do rozszerzenia nabożeńs twa do Boskiego Serca J e z u s o w e g o ; 

posiada w podwójnem tem nabożeńs twie , oznace swej miłości i wiary , 

świcie pa l ladyum, k tóre , wątpić o tem nie wolno, sprowadzi dla niej 

kiedyś dni z m a r t w y c h w s t a n i a i t ryumfu" . 

. .Kościół oczekuje tego zmar twychws tan ia , powiedział n ieodżało­

wany biskup Mermil lod. K i e d y P . J e z u s a złożono do grobu, uczniowie 

rozeszli się, w umysłach ich zrodziło się powątpiewanie , sumienie na 

chwilę się zawahało . Gdy wśród ceremonij Wie lk iego Tygodnia , wszys t ­

kie świece gasną, j e d n a tylko p łonąć nie przes ta je , p rzeds tawia jąc 

święte n iewias ty , k tó re w czasie s t r asznych owych t rzech dni nie s t ra ­

ciły wiarj ' w zmar twychws tan i e J e z u s o w e . Czyż nie jest to ró ­

wnież i i s totnie symbolem życia Polsk i? Niektórzy z przyjaciół j e j t racą 

nadzieję: daje się czuć zniechęcenie, smutek zaczyna umys ły podbi jać 

poci swe panowanie , ale jest. n iewiasta , jes t matka , co czuwa niedaleko 

grobu, ufając ciągle, stojąc na s t raży wiary. To świę ty katol icki K o ­

ściół. Czeka on na obudzenie się tego narodu : wie, że bezbożność go 

zamordowała: wie, że wiara do życia go powróc i " . 

P o tych s łowach, j ak ich z us t cudzoziemca j u ż dawno bodaj nie 

słyszeliśmy, idzie paru j ę d r n e m i rysami naszkicowana h is torya Po l sk i 

'i "i-iatnich. lat d w u s t u . W Sobieskim, wznawiającym w sobie boha te r ­

stwu i cnoty Tankredów, Gotfrydów, połączyły s i ę , j a k w nikim in-

«yii\ oa t ryotyzm z religią: męs two wieków średnich z doświadczeniem, 

>: zai oliiegliwością nowożytnych czasów. Obrona W i e d n i a ocaliła E u r o p ę : 
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niewdzięczna E u r o p a odpłaci ła się swej wybawic ie lce „bezecnym po­
dz i a ł em " , j a k Józef de Mais t re zwykł b y ł nazywać s romotny ten fakt, 
h i s to ryczny . Od tej chwili roczniki polskiej h is toryi przemieniły się 
w bolesne, ale chwalebne mar tyro logium. Jeże l i katol icy polscy w Aus t ry i 
doznają s tosunko\vo znośnego losu; jeżeli od czasu upadku „żelaznego 
kanc le rza" mogą w cesars twie Niemieckiem pa t r zeć z większą ufnością 
w przysz łość ; — to nie mamy p rzyczyny ta ić , że Rosy a s chyzma tycka 
nie przes ta je , j a k dawniej , t ak obecnie t o r tu rować ich i miażdżyć bez 
żadnej l i t o ś c i . . . Świeże korespondencye donoszą, j ak iemi sz tukami 
i pods tępami moskiewski cezaryzm usiłuje zn iszczyć , chwili wy tchn ie ­
nia sobie nie dając, wszys tko , co zowie się jeszcze katol ickiem i pol-
skiem w g ran icach dawnej Po l sk i . N a nowo, zdawałoby się, ws tąp i ło 
n a scenę to umiejętne, wyrafinowane prześ ladowanie , k tórego formułkę 
poda ło P i smo św. p rzed 4 0 0 0 la t : Opprimamtis sapienter; p rześ lado­
wanie p r z y b r a n e w adminis t racyjne formy, a będące najsroższą t y r a ­
nią, bo j e s t tyranią najbardziej drobiazgową, obłudną, wytrwałą . . . 

A cóż dzieje s ię z Uni tami? Ki lka po pros tu opowiedzianych fak­
tów z h is tory i „ n a w r ó c e ń " Uni tów, najlepszą odpowiedzią na to py ­
tanie . A przecież okropności te trwają, do kresu jeszcze nie dobiegły! 
A przecież pocz ta p rzynos i nam raz po raz nowe szczegóły o tem cią­
giem prześ ladowaniu , na k tóre , wydaje się pomimo wszys tk iego , j a k o -
byśmy uwag i zwrócić nie chcieli. Obojętność w tym względzie rewo­
lucyjnego myśliciela da się może jeszcze do pewnego punk tu wy t łu ­
m a c z y ć ; ale któż wyt łumaczyć potrafi grzeszną obojętność tak wielkiej 
l iczby europejskich katol ików? Zaledwie , że raczą czasem pos łuchać 
z roz ta rgn ien iem, z niedowierzaniem dalekiego echa tych cierpień bez 
nazwy. Czyżby zapomnieć mogli, że jeśli P o l s k a była n iegdyś „ ryce ­
rzem Kościo ła w pełnej zbroi" , i dziś nie p rzes t a ł a być murem oddzie­
lającym pro tes t ancką Pó łnoc od schyzmatyck iego W T s c h o d u ! . . . 

„Prześ ladowanie , k tóre cierpi katol icka Po lska , nie może być po­
równane j a k chyba do prześ ladowania , k tó re I r l andya ponosiła d ługie 
wieki od p ro tes tanck ie j Angli i ; do prześ ladowania , k tó re zdawało się 
czas pewien, że zdusiło w Japoni i , zalane rzekami łez i k rwi , os ta tnie 
ś lady imienia chrześci jańskiego. Lecz czyż oba t e p rzyk łady nie mogą 
i nie powinny , w sprawie , k tórą obecnie rozbieramy, napełn ić nas nową 
ufnością? . . ." 

„ D w a już przeszło wieki temu w decydującej chwi l i , w której 
wszys tk iego lękać się można było dla n a r o d u .niezbędnego dla K o ­
ścioła ' , jak Bossuet miał go nazwać — wielki świę ty : W i n c e n t y ¡Í Pau lo , 
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parrzac proroczym duchem na obecne nieszczęście, wolał ze łzami 
w glos ie : ,Módlcie się do Boga . za to b iedne kró les two Polsk ie , k tóre 
bardzo modl i tw naszych potrzebuje , aby Bóg spojrzał nań okiem mi­
łosierdzia i odpędzi ł w r o g ó w ze wszech s t ron n a nie godzących. . . Na­
sze grzechy ściągnęły ka rę Bożą, nasze modl i twy niech ją oddała! Mo­
skiewska po tęga zbliża s ię , chce Po l skę zaga rnąć , obejmie nad nią 
wkrótce rządy , a w tedy Kośc ió ł w tym kraju s t r a c o n y . . . ' (Sierpień 
\Hbti i . ) . . . Późnie j Klemens X I I I . umieścił w modłach przeznaczonych 
na. uroczystość św. J a n a K a n t e g o , nas tępną pełną znaczenia s t rofkę: 

O qui negast i nemini 
Opem rogan t i , patr ium 
Kegiuim tue re : pos tu lant 
Cives poloni et exteri. 

„Tego roku, w czasie uroczystośc i , k tóremi obchodzono sześćse t -
lemią rocznicę śmierci b ł . K u n e g u n d y , królowej polskiej , a j edne j z pa­
tronek dawnego k ró le s twa , k a r d y n a ł Duna jewsk i włożył kró lewską 
koronę na skronie dobrej królowej , k tóra nie może bez wątpienia za­
pomnieć i opuścić dawnych swych poddanycli w obecném ich nieszczę­
ściu. Uroczystości te obudzić musia ły w głębi serc żywe pragnienie 
doczekania s ię wreszcie dn ia , w k tó rym bł. K u n e g u n d a zaliczoną zo­
stanie do rzędu Świę tych kanonizowanych. Jeżel i kanonizacya św. S ta­
nisława spowodowała w swoim czasie p r awdz iwe odnowienie, katoli­
ckiego ducha w dawnej P o l s c e : któż przepowiedzieć potrali , j ak ie zdroje 
błogosławieństw i łask popłyną dla polskiego na rodu w dniu kanoni-
zaoyi dziewiczej królowej, małżonki Boles ława W s t y d l i w e g o ? " 

Nakoniec przepisuje i zachęca francuski komunika t do odmawia­
nia codziennie nas tępne j mod l i twy : 

„Bosk ie Se rce J e z u s o w e , ofiarowuję Ci wszys tk ie modlitwy 7 , p r ace 
i cierpienia dnia dz i s i e j s zego . . . w szczególności za tak drogi mi Ko­
ściół w Polsce , k tó ry j eden z p ierwszych cześć Twą rozszerzać za-
c/,ąl, i k tó ry nie ustaje, mimo prób, j ak i e p rzebywa , do przedz iwnego 
rozszerzenia czci Twej się p r zyczyn i ać" . 

Niek tó re organa Apos to l s twa , j a k rzymsk i : II Messaggere dcl S. 
Cuor di Gcsi'i, i neapol i tański : La voce del Cuore di Gesù, prze t łuma­

czyły dosłownie nades łany sobie z Tuluzy ar tyku ł . W y c h o d z ą c y w Lan ­
cashire : The Messenger of the Sacred Heart, kładzie szczególny przycisk 
na podobieństwo dawniejszych losów Kościoła w Angl i i , a dzisiejszych 
'л Polsce, i pyta z zdziwieniem, jak t ak ie p rześ ladowanie możliwem, 

file:///Hbti
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kiedy rozbiorowe t r a k t a t y gwaran towały zupełną wolność religii ka­
tolickiej? Dub l ińsk i : The Irish Messenger, unosi się nad „narodem boha­
te rów i męczenn ików" , noszącym w s w y c h dziejach, przejściach, cha­
r ak t e r ze ty le cech wspó lnych z I r l andyą ; zaleca gorącą, bardzo gorącą 
modl i twę „za kraj Sobieskiego i św. Kazimierza i św. S t a n i s ł a w a " . 
Z Morawii — woła czeska, w Bern ie w y d a w a n a , Škola Božského Srdce 
Páně — przeszło chrześc i jańs two do Polsk i , czeska D ą b r ó w k a wszcze­
pi ła j e i zakorzeni ła ; j a k ż e nie współczuć i nie modlić się za b iednych 
tych pob ra tymców naszych ; nie modlić się też za innych niemniej b ie­
dnych , prześ ladujących pobra tymców, aby błąd swój uznali i wyrzekl i 
się go? Filadelfijski The Messenger b i ada na żydów, wyżera jących P o ­
laków z własnej ich ziemi; d r u k o w a n y również w Filadelfii Little Mes­
senger napomina : „Nie ty lko nam modlić się za Po laków, ale też p ros ić 
Boga o naś ladowanie , w razie pot rzeby , dawanego przez nich wspa­
niałego p rzyk ładu w znoszeniu cierpień dla B o g a i w ia ry ! " „Cóż my 
czynimy dla Boga w porównaniu do P o l s k i ? " — p y t a h i szpański Men­
sajero. W y d a w a n y znów w Bogocie El Mensajero, o rgan Apos to l s twa 
dla Ameryk i ś rodkowej i Kolumbi i , p isze : „ S p r a w a Po l sk i j e s t sprawą 
sprawiedl iwą; t aka sp rawa , to d ług przez samego B o g a zaciągnięty, 
wiernie zawsze sp łacany, j a k uczą roczniki dz ie jów". N a niemniej 
energiczną i serdeczną nu t ę nas t ro jony j e s t odnośny a r tyku ł w nie­
mieckim ( insbruckim) Sendbote: 

„Modlić się należy w tym miesiącu szczególnie za P o l s k ę ·— za 
Po l skę , k tó r a n iegdyś broni ła chrześci jaństwo przec iw Turkom i Ta­
tarom, a po dziś dzień j e s t naszem przedmurzem, zasłaniającem od 
zalewu schyzmy i b a r b a r z y ń s t w a ; za Po l skę tak bardzo drogą Sercu 
J e z u s o w e m u . . . J a k kwi tn ie Apos to l s two Modl i twy między polskimi 
katol ikami, dość powiedzieć , że mały polski ,Pos łannik ' ( J n t e n c y e 
mies ięczne ' ) , pomimo wszelkich przeszkód i ś rodków, k tóremi rząd 
rosyjski broni mu energiczniej ws t ępu niż cholerze i zarazie, rozchodzi 
się w około 1 2 5 . 0 0 0 egzemplarzy. J e s z c z e P o l s k a n i e z g i n ę ł a , 
d o p ó k i ż y j e c h o ć b y j e d e n P o l a k , j e s z c z e P o l s k a n i e z g i ­
n ę ł a ! S łowa te stosują się do poli tycznej Po lsk i , ale z niemniejszą 
p rawdą zas tosować się zawsze dadzą do Kościoła w Polsce , dopóki 
tak i duch , j a k dzisiaj , ożywiać go będz ie !" 

F r a n c u s k i komunika t powtórzy ł za biskupem P i e w wolnem t łu­
maczeniu prozą nas tępujący us tęp z „Psa lmu w i a r y " Kras iń sk i ego : 

A do dnia tego wiodące tu wschody 
To w łasce Twojej poczęte na rody : 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 151 

Garść im powołań sypnąłeś z wysoka, 
W każdym z nich żyje myśl j akaś głęboka, 
Co z piersi Twoich zesłanem jes t tchnieniem 
I narodowi odtąd — przeznaczeniem! 
A są wybrane jedne przed innemi 
By o Twą piękność walczyły na ziemi, 
I krzyż lat wielu, wlokąc k rwawym śladejn, 
Były wśród świata — anielskim przykładem! 
Aż nie wywalczą straszną walką w grobie 
Wyższego w ludziach pojęcia o Tobie, 
Więcej miłości i więcej bra ters twa, 
W zamian za tkwiący w piersiach nóż morde r s twa! 
— Takim jes t naród Twój polski, o Boże! 

Ustęp ten silne widocznie w y w a r ł wrażenie , bo niemal że wszys tk ie 
„Poslance" rozpoczęły lub zakończyły nim swe a r tyku ły o „katol ickiej 
Polsce" . Odnajdujemy go również w węgiersk im : Jezus Szentsćges Sz>-
rcnel: 1 li uwite, j a k w flamandzkim: De Bode Van Het H. Hart Van 

Jesus: w cincinnackim Sendbote, j a k we włoskich , h i szpańskich , an­
gielskich Messagger a cl), Mensa jer ach. Messcngerach. N i g d y podobno „w s p a ­
niała lira K r a s i ń s k i e g o " — aby użyć słów j ednego z Messagerów — 

nie rozbrzmiewała t a k głośno, niosąc imię polskiego wieszcza między 
tak szerokie i różnorodne w a r s t w y ludności . 

ι Ό prawda , komunika t francuski zacytował przy t y c h strofach 
nie . .Psalmy P r zysz ło śc i " , ale „ P r z e d ś w i t " (L'Aurore), a na tu ra lnem 
następstwem rzeczy wszys tk ie „ P o s ł a n c e " na wyścigi „ P r z e d ś w i t " cy­
towały, ale o taką d robnos tkę i sam nawet , choćby naj drażl iwszym 
byl. poeta, gn iewaćby się nie mógł. I w paru innych szczegółach, za­
plątało się kilka n iedokładnośc i , czasami dość cha rak t e rys tycznych , 
zawrze bardzo d robnych i n iewinnych. T a k np . l izboński Novo Mensa-
f/eirn maluje pociągający obraz szczęścia i wielkości Po l sk i za błogich 
rządów króla, ś w i ę t e g o Kazimierza ; boleje nad długą walką między 
dwoma rywalami o t r o n : S tan is ławem i Leszczyńsk im (Estanislan c Lc-
i\:i»s!;i): p ragnąc dać wyobrażen ie o świetności i rozwoju polskiej l i te­
ratury, p isze: „Miała P o l s k a poetów, j a k K r a s i c k i ; h is toryków, j a k 
Jodli .wski; kaznodziejów, j a k P i ramowicz ; ma t ema tyków, j a k J a k u ­
bowski i t . d.". Ś rodkowo-amerykańsk iJ Iewsa^ero wys t awia sobie naiwnie , 
że poważne n a w y warszawskie j ka t ed ry , rozbrzmiewają w roku bieżą­
cym, jako w roku smutku i żałoby, na rodowym hymnem: „Boże coś 
P o l s k a ' H i szpańsk i znów „ P o s ł a n i e c " każe ginąć św. Jozefatowi pod 
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mieczem Moskal i , i j a k wypada z toku opowiadania, w zagarn ię tych 
już wonczas przez n ich p rowincyach . Otóż i wszys tk ie n iedokładnośc i ; 
za to n iepodobna powta rzać wszys tk ich se rdecznych wykrzykn ików 
gorącej s y m p a t y i , miłości; n iepodobna p o w t a r z a ć , bo miejscaby nie 
stało i t r u d n o b y osta tecznie nie w p a ś ć w jednos ta jność . 

P ięknie , świe tme, pocieszająco, w y p a d ł dla nas ten, jeśl i t ak 
nazwać go można, katol icki plebiscyt . P o k a z a ł on raz jeszcze , na ja ­
kim wyłącznie grunc ie oprzeć nam wolno nasze nadzieje; gdzie i dziś, 
gdzie dziś j edyn ie możemy na szczere współczucie r achować ; gdzie 
spodziewać s ię , że zrozumieją i wyrozumieją nasze położenie, nasze 
żale, nasze po t rzeby? 

Ks. Jan Badeni. 

Druk ukouozony 24 grudnia 1S9Í r. 
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Starzec , k tó ry p r z e d k i lkoma miesiącami zeszedł z t ego 
świa ta , już się b y ł od n ie jakiego czasu przeżył ; ale wpływ, j a k i 
w y w a r ł n a ludzkość, długo jeszcze t rwać będzie . "Wpływ ten był 
i j e s t n ies łychanie wielki. Świat czytający j e s t dziś n ierównie 
szerszy, niż za czasów W o l t e r a , a cały ten świat czytający bez­
pośrednio lub pośrednio z R e n a n e m się spotkał , emanacyami j e g o 
d u c h a przesyeającemi umysłową atmosferę oddychał . Żaden może 
z n a s , choc iażby ani wiersza R e n a n a nie czytał , n ie m o ż e r ę ­
c z y ć , że nic z t ych wyz iewów w piersi nie wchłonął . K t o z na­
szego pokolenia przeszedł b u r z ę wątpl iwości o wierze , t en może 
s p o r ą część t y c h ko ła tań j e m u przypisać, a k to nie przeszedł , 
ten jeszcze j e m u zawdzięcza może pewną n ies tanowczość ro­
z u m u , pewną t rudność konkludowania , z chę tką do h y p e r k r y t y k i 
i ehorobl iwem lubowan iem się w wątpliwości — co j e s t charak­
t e r y s t y k ą umysłów drugiej po łowy naszego wieku. 

Czemu przyp isać t e n og romny w p ł y w ? W nekro logach 
i wspomnieniach pośmier tnych , k tó re się teraz po wszys tk ich 
n i e m a l p i smach posypały , znajdujemy dok ładne opisy j e g o życia, 
ciekawe szczegóły o j e g o charak te rze i p r acach — na to py tan ie , 
m o ż e najważniejsze, nie znajdujemy odpowiedzi , k t ó r a b y nas 
zadowolniła. D la t ego spróbu jemy sobie w niniejszem s t u d y u m 
1 0 py tan ie pos tawić . 

р. р. т. XXXVII. 11 
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I . 

W ozem t k w i siła R e n a n a ? — W s t y l u , odpowiada się 
zwykle , w n ieporównanie dźwięcznym i do najwyższej wir tuozyi 
dop rowadzonym stylu. On sam s tylowi swemu wiele przypisuje 
p o r ó w n y w a się ze s t rojnemi dzwonami zaklę tego mias ta Is, 
k tó re w e d ł u g bre tońskie j legendy, z głębi jeziora, gdzie się mia­
sto zapadło , ta jemniczo się odzywają, i p rzechodnia czarem swej 
melodyi przytrzymują . Niewątpl iwie styl R e n a n a j e s t prześ l iczny: 
harmoni jny , barwny, z wielką miarą ozdobny i dziwnie p r zy t em 
na tura lny . A m a t o r l i t e ra tu ry francuskiej ma nad czem się unosić . 
Ale F r a n c y a n o w o ż y t n a liczy całą plejadę świe tnych styl istów. 
Można u t rzymywać , że R e n a n j e s t między nimi p ie rwszym (choć 
i to kwes ty i podlega) , w ż a d n y m razie nie można przypuścić,, 
że on j e s t absolutnie ponad innymi — hors ligne. Zresztą p i ękny 
styl może wiele dokazać , ale bezprzykładną i niemożliwą j e s t 
rzeczą, ż eby wp ływ wywar ł t ak g łęboki na umysłowość całego 
wieku, j a k i wywar ł R e n a n . Naj lepszy dowód, że znaczenie j e g o 
s tylu przeceniają , to, że R e n a n p rze t łumaczony n a obce j ę z y k i 
i p rzez obcych czytany, więc obrany całkiem z p rzymio tów in­
dywidua lnego swego stylu, jeszcze pociąga, zachwiewa, podbija, 
j eszcze zostaje R e n a n e m . W i ę c nie w samym s ty lu t k w i moc 
t ego człowieka. 

Czy więc w nauce? — Ale w jakie j nauce? Jeszcze z semi­
n a r y u m wyniósł R e n a n zamiłowanie do j ę z y k a hebra j sk iego ; 
później został uczonym hebra í s t a ; to by ła j e g o specyalność, 
w której oddał badan iom j ę z y k ó w i pomników semickich po­
ważne usługi . W L u w r z e , widać j e g o imię n a pomnikach fenickich. 
k tó re z w y p r a w y naukowe j , kosztem rządu odbyte j , przywiózł .— 
Ale tak ie zasługi ty lko szczupłe g rono uczonych ocenić może. 
W tych samych zresztą badaniach archeologicznych nierównie 
większą s ławę zyskal i t a c y : Champol l ion , Mariet te , Lenorman t , 
Dieulafoy — daleko więcej n a u k ę i muzea wzbogaci l i . R e n a n 
w t y m poczcie ledwo t rzec iorzędne miejsce zajmuje. A za tem 
nauce fachowej R e n a n a nie m o ż n a j e g o wpływu i znaczenia 
przypisać . 



W С Z KM T K W I S i ł . A K E N A N A ? 155 

"Wieje chyba w drugiej nauce, której wielka; część życia Re ­
nan poświęcił , k lucza t ego w p ł y w u szukać : w naukowej war tośc i 
rej k ry tycznej h is toryi chrys tyan izmu jaką skreślił, począwszy 
od s ławnego „Życia J e z u s a " z r. 1863, aż do „Dziejów ludu 
izraelskiego", k tó re miały właściwie być początkiem, a napisa ły 
nui się dopiero na końcu, w la tach 1887 i 1889.— Niezawodnie , 
-auno podjęcie t ego przedmiotu ogromnie wpłynę ło na nadzwy­
czajne zajęcie, j ak ie w całym świecie prace R e n a n a wyw rołały. 
Pamię tam jeszcze , z l a t p rawie s tudenckich, j a k i h u r a g a n wznie­
ciło pojawienie się „Życia J e z u s a " : z j edne j s t rony namię tne 
oklaski , t u p a n i a , ok rzyk i , j a k b y po odniesionem zwycięstwie 
w igrzyskach; z drugiej s t rony niemniej wzburzone pro tes ty , 
repliki, zbijania — walki nauk i i wymowy, k tó rych echa powta­
rzały się z kraju do kra ju przez całe lata. „ G d y b y L a m m e n a i s 
xvi j eszcze , pisał wówczas Caro , nie m ó g ł b y się doprawdy 
skarżyć na indyferen tyzm rel igi jny obecnych czasów" b K i e d y 
Varrò wydał na schyłku republ ik i swe pracowi te badania nad 
charakterys tyką i genezą bogów rzymskich 2 — nie s łychać żeby 
tu dzieło było zatrzęsło społeczeńs twem ówczesnem. W chrześci­
jańskich czasach rzecz się m a inacze j : n iema właściwie wieku 
obojętnego na kwes tye re l ig i jne , mianowicie na dotknięcie 
osoby Chrys tusa ; a nasz wiek w szczególności, choć oficyalnie 
; formalnie w indyferen tyzm się drapuje, w gruncie do najmniej 
oboję tnych należy. Pokazuje on to we wszystkich objawach 
swego życia, w spekulacyi i w pol i tyce, w wznawianiu się p rze­
śladowań i wr odradzaniu się re l ig i jnych ins ty tucyj , w przekl ina­
niu Imien ia Bosk iego i w poświęcaniu dla J e g o chwały. P o z o r y 
lekceważenia religii, k tó remi się on czasem obleka, służą ty lko 
lo pokryc ia w e w n ę t r z n e g o zaprzątnięcia i zaniepokojenia jej za­
gadką. Powiedz ieć naszemu wiekowi : j a ci naukowo wyt łumaczę 
powstanie chrys tyan izmu, zdysekuję ci j e g o założyciela i p o ­
każę na dłoni sk ładowe pierwias tki j e g o siły, — je s t to potrącić 

1 L'Idée de Lieu et ses nouveaux critiques, par E. Caro. 
2 M. Terent ius Var rò , Antiquitatum rerum dicinarum et liumanannn 

'•'•ri LXI. 
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w nim najgłębsze s t runy i za in teresować go w na jwyższym s to­
pniu. R e n a n gdzieś opowiada w swoich „Wspomnien iach z lat 
dziecinnych i młodz ieńczych" j a k rozmyśla ł k iedyś u s tóp A t e n y 
na Akropolu , o dwóch pierwias tkach, n i eporównanych w swoich 
rodzajach, z k t ó r y c h złożyła się nasza cywil izacya: t j . myśli re­
ligijnej przeję te j od Ż y d ó w i myśl i es te tycznej od G r e k ó w — 
i żałował wówczas , że życie poświęcił s tudyowan iu p ie rwszego 
pierwiastku, zamias t j e poświęcić drugiemu. Jeże l i t o p rawdz iwa 
his torya, to myli ł się R e n a n ; g d y b y był drugi dział obrał, mieli­
b y ś m y j e d n e g o więcej , nadzwyczaj de l ika tnego estetj^ka — może 
n iepospol i tego filozofa sztuki — lecz nie b y ł b y on miał ani setnej 
części t ego znaczenia, t ego szerokiego i g łębokiego wpływu, j a k i 
m a dzisiaj — nie mie l ibyśmy renan izmu (oby t ak było!). 

Ale sam w y b ó r t ematu , j akko lwiek szczęśliwy, jeszcze mało 
znaczy, jeżel i sposób t r ak towan ia go nie j e s t odpowiedni . Otóż 
czy R e n a n t rak tu je h i s toryę chrys tyan izmu w sposób prawdzi ­
wie n a u k o w y ? czy j e g o n a u k a na tem polu mog ła za impono­
wać światu? 

W Niemczech od począ tku naszego wieku odbywała się 
g łucho t ak zwana p raca k r y t y c z n a nad Biblią, pos ługująca się 
filologią i archeologią, a k ie rowana filozofią pante is tyczną — j a k 
wogóle , każdą większą pracą duchową j a k a ś filozofia kieruje. 
P r a c a t a odbywała się w zaciszu gabine tów, w uczelniach p r o ­
tes tanckich, w ks iążkach na jeżonych e r u d y e y ą — j a k ciche t o ­
czenie d rzewa przez r o b a k a 2 . D o szerszej publ iczności po świecie 
do la tywały ty lko raz po raz wieści, że uczeni niemieccy dowie­
dli względnie p ó ź n e g o skomponowan ia Biblii, sfałszowań teks tów, 
bajeczności g ł ó w n y c h bibl i jnych postaci , nareszcie mi tycznośc i 
samej osoby Chrystusa . "Wieści te niepokoiły, czasem oburzały, 
wogóle zos tawiały w powie t rzu opinii j ak ieś zamglenie około 
P i s m a św.; j e d n a k przychodz i ły one z t ak daleka — bo świat 
uczonych niemieckich by ł o tys iąc mil od świata resz ty śmier­
te lników — że względnie mało zwracano na nie uwagi . 

1 Renan , Souvenirs d'enfance et de jeunesse. 
2 fflównymi pionierami tej k ry tyk i destrukcyjnej byl i : Eichhorn , 

Paulus , St rauss , Christ ian Baur, de W e t t e , Bruno Bauer, Ewald i t. p . 
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Otóż R e n a n bierze t en cały e labora t k ry tyk i nega tywne j 
Niemców; otrząsa go z wszelkiego apara tu n a u k o w e g o ; nic nie 
dyskutuje, nie d o w o d z i 1 , nie polemizuje; do t ego s topnia posuwa 
ten sans-gène, że pisząc h is toryę Chrystusa, opierającą się wy­
łącznie n a Ewange l i ach , pozwala sobie odprawić n a kiedyindziej 
krytyczne zbadanie kwes ty i : czy i w j ak im stopniu te Ewange l i e 
są au tentyczne , (Niemiec wolałby się utopić, niż tak ie hysteron-

proteron popełnić!) i poprzes ta je na gołos łownem twierdzeniu , że 
Mwangelie są au t en tyczne przybl iżenie — à peu près; to znaczy, że 
każdy szczegół można przyjąć i o k a ż d y m z osobna można 
wątpić — j a k się p o d o b a . . . G d y b y k r y t y k a n iemiecka n ie by ł a 
wprzódy podkopa ł a i zachwiała w opinii, księgę po księdze, t eks t 
po tekście, całego Pisma, to t aka dezinwol tura R e n a n a nie by-
Uby możliwą; oni j e j dali wolne pole. 

W jak iż więc sposób R e n a n swe kons t rukcye s t awia? Czy­
tając uważnie j e g o p r zedmowę do „Życia J ezusa" , znajduje się 
t a m klucz j e g o m e t o d y — którą się p o t e m widzi zas tosowaną 
we wszystkich j e g o dziełach. „ W takich his toryach, mówi on, 
t rzeba t ak skombinować teksty , żeby wyszło opowiadanie ło-
gn-zne, p r awdopodobne , gdz ieby nic nie wydawało rozdźwięku 
fou rien ne détonne). K i e d y się taka k o m b m a c 3 r a u d a , j es t to 
znakiem, że się na p r a w d ę trafiło". — Ale co właściwie m a m y 
za. n i e p r a w d o p o d o b n e uważać? — to wszys tko , co w p r o w a d z a 
wolną in te rwencyę jakiejś sily pozaświatowej (innemi s łowy: 
Boga) , — to wszys tko , co się nie da t łumaczyć przez nor­
malne czynniki . Norma lne zaś czynniki wed ług R e n a n a są: 
wpływ otaczającej p rzyrody; h is torya ludu wśród k tórego dany 
t a k t miał się zdarzyć ; ins tynk t imaginacyjny boha te ra , k tó ry 

1 W „Życiu Jezusa" Renan przytacza, j akby od niechcenia, urywki 
z Ewangel i i , zdające się odpowiadać jego kanwie ; o zdaniach i faktach 
przeciwnych, k tóre się w tych samych Ewangel iach znajdują, najczęściej 
zamilczą zupełnie. W „Historyi ludu izraelskiego" umieszcza on tu i ówdzie 
u dolu s t rony odsyłacze do pewnych miejsc Biblii. K to Biblii nie zna do­
padnie i nie zadaje sobie pracy odszukiwania wskazanych miejsc, ten od­
nosi wrażenie, że Renan na tekście biblijnym się opiera; ale kto bierze się 
do konfrontowania, t en dziwnego doznaje rozczarowania : wielka część cy­
tatów ani się odnosi do tego, o czem Renan mówi. 
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w swej pros tocie i n ieuctwie zdolen j e s t widzieć rzeczy, k tó re 
wcale nie istnieją, ale zarówno zdolen j e s t najwznioślejsze rzeczy 
bez refłeksyi uczynić i wypowiedz ieć ; wreszcie i n s tynk t imagina-
cyjny otaczającego t łumu, który' wielbiąc swego bohatera , nie 
może nie powiększać i nie upiększać opowiadań o nim, musi za­
raz legendę tworzyć . Temi cz terema czynnikami R e n a n wszys tko 
w powstan iu chrys tyanizmu t łumaczy, tak to co uznaje, j a k i to 
co odrzuca. — Ale co począć, kiedy t eks ty opierają się t ak iemu 
ułożeniu, ż eby wszystko było logiczne i p r a w d o p o d o b n e w sensie 
R e n a n a ? „ W t e d y , powiada nasz kry tyk , t rzeba j e pod ług prawideł 
(l i terackiego) gus tu łagodnie naciągać (les solliciter doucement), 

aż się z łożyć dadzą w harmoni jną całość". — A jak ież to są te 
prawidła g u s t u ? — ha! t r zeba być samemu ar tystą , żeby j e po ­
siadać. W o g ó l e powiedzieć można, że wymagają „harmoni i ca­
łości" ; ha rmonia zaś t a j e s t czemś w rodzaju „na tura lnego i zwy­
kłego rozwoju organizmów". Życie J e z u s a t ak powinno być uło­
żone, żeby się miało „uczucie żywego organizmu" . 

D o t ego k ry t e ryum R e n a n wciąż powraca i jeszcze w przed­
mowie os ta tn iego swego dzieła: „His torya ludu izraelskiego", 
z t e m samem wys tępu je , t y lko jeszcze śmiele j : . Nie żądajcie 
ode mnie dowodów, ani wierności w szczegółach; zaufajcie mojej 
in tu icy i ; „wierzcie mi t rochę, t ak j a k się wierzy W i d z ą c y m (pro­
rokom) — a pewien jes tem, żem dobrze zrozumiał całość". 

Cóż o takie j metodzie p o w i e d z i e ć ? — O s ą d z a ć z góry za 
n ieprawdopodobne , wszystko co nadprzyrodzone , j e s t to p o w o ­
dować się z góry pewną metaf izyką: mianowicie supozycyą, ze 
świat istnieje niezależnie od I s to ty wszechmocnej — co j e s t 
przynajmniej wielki błąd metodyczny . Chcieć wszystko, nawe t 
w życiu Chrystusa, sprowadzić do „zwykłego rozwoju organi ­
zmów", j e s t to obciąć całą oryginalność i j edyność , j aką świat 
w t y m żywocie podziwia. G d y b y jeszcze to obcięcie by ło re ­
zu l t a t em i wynik iem kry tyk i , — zrozumia łbym; lecz proszę uwa­
żać, że ono j e s t wyraźn ie z gó ry żądanem, j ako pos tu la t m e t o d y : 
to j edyn i e uznaje się za fakt i p r a w d ę , co wchodzi w r a m y 
zwykłego rozwoju organizmów, resz ta ipso facto się odrzuca. 
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Ale eo się będz iemy bawić w takie zarzuty , k tó reby i in­
nym pisarzom zrobić m o ż n a ? — me toda R e n a n o w i właściwa : 
. .układanie i naciąganie t eks tów wedle gus tu" — kons t ruowan ie 
w y p a d k ó w pod ług „czucia o rgan icznego rozwoju" , — może to 
być w y b o r n a d y r e k t y w a do kompozycy i r omansów; ale odnośnie 
d o historyi . do zbadan ia p r a w d y dziejowej , j e s t ona mons t rua l -
nością; i t r zeba było całego l i te rackiego mis t rzowstwa Renana , 
aby ją publiczności narzucić , i całej j e g o czelności i pewnośc i 
siebie, aby się do niej t ak otwarcie , j ak to czyni w swych przed­
mowach, p rzyznawać . K i e d y H e g e l b iorąc za p u n k t wyjścia go ły 
byt . ilas leere Sein, wyprowadza ł z niego wir tuozyą dya lek tyk i 
c a ł y świat myśli i rzeczywistości — ludzie z począ tku wpadal i 
w osłupienie, i mówil i , że jeżel i B ó g świat s tworzył , to c h y b a 
Hegel go wyt łumaczył . Dzisiaj uśmiechamy się na wspomnien ie 
tej sztuczki, i wiemy, że z gołego by tu wyprowadzić m o ż n a 
;aże dyafektyką bądź nic, bądź wszys tko , co się komu podoba . 
Tak samo się rzecz m a pod t y m względem z metodą k r y t y k i 
Historycznej Renana . W y s t a w m y sobie 70-ciu Renanów, równych 
Ernestowi ta len tem i gus tem, ale różnych między sobą t e m p e ­
ramentem ; odosobni jmy ich, aby się nie znosili — j a k owych le­
gendowych t łumaczy greckiej Bibli i ; da jmy każdemu do ręki te 
same źródła, j ak ie miał Ernes t , te same t eks ty do układania i na ­
ciągania wedle gus tu — a o zakład idę, że skreślą 70-ciu Chrys tu ­
sów zupełnie do siebie n i epodobnych — tak samo j a k wielu p o -
wieściopisarzy obrabia j e d e n przedmiot , każdy T inaczej . 

Czyby się ba rdzo gniewał R e n a n n a ten z a r z u t ? Może 
nie t a k bardzo . On w ty lu miejscach daje do poznania , że j e m u 
tylko idzie o dzieło es te tyczne . Mniejsza o to, powta rza on chęt­
nie z Grekami, co się mówi o bogach, by leby się p ięknie o n ich 
mówiło. 

T a k a j e s t m e t o d a ; a czy przynajmnie j j e j p rzeprowadzen ie 
w historyi Chrys tusa i w h is tory i ludu izraelskiego j e s t konse ­
kwentne, i czy doprowadza do rezul ta tu, j a k i e g o j e j p ryncyp ia 
wymaga ją? Czy udało się Renanowi , p o obcięciu i naciągnięciu 
tekstów do woli , po wykluczen iu wszystkiego co cudowne i nad-
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przyrodzone , p r zy t a k n ieograniczonej swobodzie , jak ie j nie m ia ł 
żaden h i s to ryk i j a k ą się ty lko w u t w o r a c h imaginaoyi posiada ,— 
ozy udało m u się taką pos tać Chrys tusa skreślić, k tó raby w ni-
czem n ie de tonowała , k t ó r a b y się na danem tle miejsca i czasu, 
logicznie i z p r awdopodob ieńs twem, pod ług p raw organ icznego 
życia rozwijała, i czyniła wrażenie i s to ty żywej? Czy później 
też udało m u s ię coś p o d o b n e g o przeprowadzić w narodzie 
izraelskim, p o wykluczeniu z j e g o dziejów wszelkiego p ierwias tku 
nadp rzy rodzonego ? 

Otóż, rzecz dziwna — k tó ra j e d n a k b j J a is totnie do p r z e ­
widzenia, — ten wyraf inowany estetyk, ten wielki a r tys ta , k tó ry 
n a ty le podz iwianych zdobył się kreacyj , — tu j akoś nie dopisał , 
nie potrafi ł z robić t ego co zamierzył i obiecał . . . 

P rzy tacza ją mi prześl iczne kartki, z „Życia J e z u s a " ; — wiem, 
że t ak ich ka r tek j e s t wiele; wiele scen pachnących świeżością pa l e ­
styńskiej p r zy rody i pulsujących życiem owego ludu; wiele obra­
zów, w k tó rych Chrys tus prawdziwie pięknie i wzniosłe się p r z e d ­
s t a w i a ; pJe n ie o t o idzie. Bierzcie cały wą tek życia t e g o Na-
z a r e ń c z y k a : czy w nim j e s t t e n logiczny, p r awdopodobny , orga­
niczny rozwój ? Możnaby w tern życiu, j a k mówi Caro, t rzech, 
cz terech ludzi odróżnić, sobie zupełnie obcych ; dwaj najbardzie j 
uderzają. Najprzód w Galilei młody wieśniak, nic p rawie o b o ­
żym świecie niewiedzący na iwny ignorant , wygłasza towarzyszom, 
nad uroczemi b rzegami jez iora Tyberyadzk iego , czyste p rawid ła 
moralne , j ak ie mu serce dyktu je ; zasiada na ucz tach uprze jmym 
i wesołym gościem; składa wdzięczne przypowieści . To figura do 
idylli . — Drug i p o t e m w Jerozol imie ni stąd ni zowąd podejmuje 
rolę Mesyasza; p rzyczem okazuje tak ie p rzymio ty i p rzywary , 
j ak i e się w żaden sposób z p ie rwszego typu wysnuć , ani z n im 
pogodz ić się nie dają — ani sam E e n a n się o to bardzo nie 
stara. Ten drugi J e z u s okazuje się od razu dalekim od naiwności 
i pros to ty , „czyni on wiele us tęps tw opinii, n a w e t p rzec iwko 
swojej myś l i " ; pozwala n a „niewinne oszukańs twa" , j ak iemi j e g o 
uczniowie przyczepiają mu genea logię Dawidową i wypełn ien ie 
p ro roc tw mesyańsk ich ; daje się wciągać w czynienie egzorcy-
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zmów, „choć w nie p rawdopodobn ie nie wie rzy" ; widząc, że lud 
potrzebuje cudów, aby s łuchać j ego nauki , b ierze się z koniecz­
ności i do fa łszywych cudów. P r z y wskrzeszeniu Ł a z a r z a o d g r y w a 
się b rzydka k o m e d y a , w które j Chrystus , mimo wszystkich eufe­
mizmów pisarza, gra p o pros tu rolę szar la tana. Nie gorszmy się — 
[¡rosi R e n a n ; „szczerości człowieka wschodniego nie t rzeba mie­
rzyć tą samą miarą co naszą"; a po tem, jeżel i j e s t k ł ams two , „to 
jedynie winną j e s t ludzkość, k tóra chce b y ć o k ł a m a n ą " — ( f i n i s 
sanctifiait media). Wreszc ie ten drugi J e z u s spotykając się z p rze ­
ciwnościami, unosi się, j ą t r zy się (il s'aigrit), złorzeczy, p iorunuje 
przeciw swym nieprzyjaciołom; „jego zły h u m o r przeciw wszel ­
kiemu oporowi dop rowadza g o do czynów n iewyt łumacza lnych 
i na pozór n iedorzecznych" . W miejscu s łodkiego i pros todusz­
nego Gali le jczyka m a m y z n i e n a c k a „ponurego o lb rzyma"! Osta-
lecznie „śmierć rozwiązać musi sy tuacyę bez wyjśc ia" . . . I oto, 
po trzecie, t e g o człowieka „pos tawić m a m y n a szczycie rodu ludz­
kiego", k łaniać się mu, j a k o „najwyższemu wyrazowi boskiego 
pierwiastku w ludzkości" . Nie założył on wprawdzie ani teologii , 
ani sakramentów, ani Kościoła, ale założył „religię czystą, wieczną, 
os ta teczną — bo rel igię miłości" . 

Czemuż, doprawdy, m a m go s tawiać na szczycie ludzkości , 
kiedy wielu znam ludzi , k tó rzy większą okazują prawość i stałość 
charakteru niż on? nie udają cudów, ani nie używają fałszu dla 
czynienia dobra i w przeciwnościach nie przes ta ją nad sobą pa ­
nować. Czemuż mam go uważać za założyciela religii miłości, 
k iedy on sam t emu zakonowi miłości nie pozosta ł wierny? J a k ż e ż 
mu się m a m kłaniać, k iedy ani sympa ty i do niego nie czuję — 
i nawe t w is tnienie tak iego człowieka wierzyć nie m o g ę ? 

Doprawdy , musi być w życiu i w osobie Chrys tusa P a n a 
c o ś bardzo szczególnego i nieziemskiej miary, k iedy n ikomu się 
nie udaje odmalować go j a k o p ros t ego człowieka. Choć uczeni 
j ak St rauss i ar tyści j a k R e n a n na to się silą, to wychodzi z pod 
ich ręki coś, co ani do człowieka nie j e s t p o d o b n é m . 

Niewiele szczęśl iwszym j e s t R e n a n w przeprowadzen iu swej 
me tody w „His tory i ludu izraelskiego" , k tórą już w starości na-
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pisał. T y m razem, olśniony zdobytą j uż powagą i chwałą, jeszcze 
więcej się spuszcza na swoje jasnowidzenie , jeszcze mniej dba 
o t eks ty i z największą dezinwolturą odgaduje przeszłość. Ale i tu 
j a k a ś nemezis go ściga. Chociaż k r y t y k a bibl i jna Niemców opróż­
niła przed nim t e ren z powag, i na tworzy ła h ipotez krocie, do wy­
boru dla każdego gus tu — tak, iż mógł sobie pozwolić kons t ruo ­
wać co chciał i j a k chciał, i w rzeczy samej szeroko tej wol­
ności użył — j e d n a k o w o ż nie udało mu się skreślić, j a k w y m a ­
gała m e t o d a , j ednol i t e j h i s tory i idei religijnej Izraela , rozwija­
jącej się logicznie i organicznie ; ale wytworzy ły mu się, j a k na 
przekorę , dwie religie, dwa Izraele , ani organicznie ani w sposób 
p r a w d o p o d o b n y między sobą nie związane. P ie rwszy Izrae l — 
oczywiście wbrew Bib l i i—jes t sobie małem plemieniem syryjskiem 
między Amorre j czy kami , Ammoni tami , F i l i s tynami i t. cl., w ni-
czem się od nich nie różniącym, nietylko pod względem barba ­
rzyńs twa obyczajów, ale t akże pod względem religii. J e g o p r ao j ­
cowie, l egendarn i pa t ryarchowie , czcili fetysze, zwane e lohimami; 
on sam czci J e h o w ę , k tóry j e s t bogiem j e g o plemienia, współ­
r z ę d n y m z D a g o n e m bogiem Fi l is tynów, Chamosem bogiem Moabi-
tów, Molochem Ammoni tów, Baalem Fen icyan . Choć więc Izrael 
kłaniał się ty lko swemu Jehowie , j e d n a k pojęcie o bóstwie miał 
zupełnie pol i te is tyczne, tak samo j a k sąsiedzi; o B o g u powszech­
n y m i wszechwładnym żadnego wyobrażen ia nie miał. J ehowa , 
w j e g o przekonaniu , sycił się krwią i wonią ofiar, by ł zazdrosny, 
okrutny, ciężkie miał ramię na wrogów swego ludu; żadnych 
zaś p rzymio tów e tycznych w t y m b o g u nie widać, ani ż adnego 
wogóle p ierwias tku mora lnego w religii. Za królów D a w i d a i j e g o 
nas tępców aż do Joza fa t a , o k tó rych ß e n a n szeroko się rozpi­
suje, j eszcze nie znać, ż eby t e pojęcia religijne uległy zmianie .— 
W t e m nagle, w VIII . ' w. przed Chr., pojawia się p rawie bez 
przejścia d ruga religia, d ruga dusza Izrae la : czysty, wzniosły, 
duchowy monote izm. W y s t ę p u j e B ó g wszechobecny i wszech­
wiedzący, B ó g mora ln ie doskona ły i mora lnośc i wymagający, — 
jak iego opiewają t e p ro roc twa i psalmy, k tóremi do dziś dnia 
karmią się najwznioślejsze dusze w chrys tyanizmie . 

Skądże się wziął t en B ó g ? k to s tworzył taki czysty mono-
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te izm? Stworzyl i g o p ro rocy Amos, Ozeasz, Miclieasz, g łównie 
Izajasz. Pobudz i ły ich do t ego (k toby się domyślał?) d robne in­
teresa po l i tyczne , t rochę p y c h a narodowa, t rochę urok assy-
ryjskiej po tęg i . Ale skądże wzięli oni ma te rya ł do tej k reacy i? 
czy z przeszłości I z r a e l a ? — ale t am nic p o d o b n e g o nie by ło 
według Renana , — czy z sąsiedniego E g i p t u a lbo z Assyryi? — 
ale tam, j a k świadczą pomniki , panował na tenczas l ichy poli teizm. 
J e s t to więc k reacya z niczego, której ci p ro rocy dokonać mieli. 
A przecież — zas t anówmy się nad tem — tak i monote izm, to rzecz 
o g r o m n a , to najwyższa idea , do jakie j umysłowość ludzka 
kiedykolwiek się wzniosła. G d y b y nam dziś powiedziano, że P a -
t agońezycy wystawi l i bez niczyjej pomocy drugi Pa r t enon , wstrzą­
snęl ibyśmy r amionami ; a przecież by łoby to zrozumialsze, niż 
przypuszczenie , że wśród l ichego plemienia pogańsk iego , otoczo­
nego pogańs twem, pows ta ł samorodnie i w kró tk im czasie na j ­
doskonalszy monote izm. 

Czy nie by łożby d o p r a w d y racyonalniejszem, p r a w d o p o d o -
bniejszem, zgodniejszem z metodą organ icznego rozwoju, p rzy­
puścić, że ta idea mono te i s tyczna tkwiła j u ż za rodkowo w pier­
wo tnych pojęc iach rel igi jnych dzieci Izraela, choć p rzyćmiona 
i często wykrzywiana przez naleciałości pol i te is tyczne, k tó re od 
sąsiadów ze wszech s t ron się wciskały; — a n a s t ę p n i e , że pod 
wpływem mędrców i p r o r o k ó w tego ludu, oczyszczała się ta idea 
coraz więcej z owych naleciałości antropomorficznych, coraz g łę­
biej dusze ludu przenikała , i wkońcu opanowała j e g o moralne su­
mienie, j a k świadczą psa lmy i późniejsze p ro roc twa? D o p rzypusz -
szczenia monote izmu na począ tku upoważnia ła n a w e t p e w n a in-
dukcya, skoro archeologiczne badania nad E g i p t e m , Assyryą i I r a ­
nem odkryły w najs tarszych rel igi jnych pomnikach tych ludów 
ślady dość czystego mono te i zmu , i wskazały nawe t przejścia, 
p rzez jak ie t e n p i e rwo tny monote izm z czasem w pol i te izm się 
rozłożył '. 

1 Co do Egiptu i Assyryi ob. „Źródła historyczne Wschodu" ks. Wł. 
Zaborskiego; co do I ranu i wogóle Aryów, ob. s tudya tegoż nad Awestą, pi-
śmiennemi pomnikami Pe r sów i Rigwedą, które się od roku w Przeglądzie 
Powszechnym drukują. 
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Rzecz jasna , że tak ie roztoczenie his toryi religii izraelskiej 
by łoby n ierównie naturalniejszem, nierównie zgodniejszem z me­
todą o rgan icznego rozwoju ; ale n ies te ty nie różniłoby się ono 
prawie od opowiadania bibl i jnego i powszechnej wiary ; od t ego 
zaś R e n a n in s tynk towo odskakuje, choćby miał przez to w n ie ­
dorzeczność popaść . N ie mówię t e g o na wiatr , ale kons t a tu j ę 
t endencyę , k tó ra się co chwila w p ismach R e n a n a zdradza . N a ­
wet w pomnie j szych drobiazgach ciągle lubuje się on w mówie­
niu czarno, gdzie P i smo mówi biało, i odwrotnie . Dawida przed­
s tawia P i smo j a k o męża w e d ł u g serca Bożego , z w y ż s z y m m o ­
ra lnym nas t ro jem i del ikatniejszemi uczuciami — on go czyni 
hersz tem ło t rzyków, p o z b a w i o n y m wszelkich e tycznych wyobra ­
żeń, k t ó r y n a czele swej b a n d y rozbi ja i łupi. A k iedy potem, 
przychodzi do his toryi s ławnego g rzechu Dawida — grzechu, 

0 k tó rym P i smo z t ak n iezrównaną psychologiczną p rawdą opo­
w i a d a — o n (k toby się spodziewał?) staje nagle w obronie mo­
ralności Dawida, i p o w i a d a : Nie, to musi być ba jka ; takiej wiel­
kiej zb rodn i D a w i d popełnić nie mógł! (sic). Sa lomona przed­
stawia P i s m o j a k o mędrca , świątynię j e g o opisuje j a k o nadzwyczaj 
okazałą — on drwinkuje z mądrości Salomona, a świątynię przed­
stawia j a k o małą, ubogą i n iezgrabną budkę . Na czemże nasz 
h is toryk opiera taką supozycyę? W a r u n k i miejsca i czasu nie 
dawały mu przecież do t ego pods tawy. W i e d z i e ć musiał, że 
bl izko P a l e s t y n y stały j u ż wówczas, od południa świątynie L u k ­
soru, K a r n a k u , Ramesseum, Medinet-Abu, k tó rych wspania łość 
dzisiejszy świat podziwia, a od północy i w rschodu świątynie 
Tyru , Niniwy, Babilonii , k tóre podziwial i Grecy '. S a m R e n a n 
też o tern wspomina, że . Salomon miał za żonę księżniczkę egip­
ską i że sprowadzał budowniczych z Tyru . K i e d y więc wśród 
tych warunków wyobraża sobie świątynię Sa lomona j a k o b rzydką 

1 małą (un édicule), to j u ż mu chyba j e g o „gus t " t ak dyktuje — 
a ten gus t musi coś mieć przec iwko B i b l i i 2 . 

1 Herodot , i, 181. 
2 Eównocześnie kiedy to pisał Renan, Chipiez w swej pomnikowej 

„Historyi sztuki w s tarożytności" , wyzyskując niesłychanie pracowite ba­
dania Jude i przez Anglików, kreślił dokumentowaną his toryę tej świątyni 
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W i ę c osta tecznie i m e t o d a k ry tyczna R e n a n a j e s t zła 
i błędna, i — przyjąwszy ją n a w e t za dobrą — przeprowadzen ie 
jej w g łównych j e g o h i s to rycznych u tworach , j e s t najfa ta lnie j -
sze. Nie dziwnego, ż e ludzie poważni , umiejący p rzekopać się 
przez b l ich t r formy aż do treści rzeczy, k tó rzy bral i się do 
dzieł Renana , nie z oburzeniem, j a k wielu go rących chrześcijan, 
ani z go to wem z góry uwielbieniem, j ak liczni n ies te ty ludzie 
wrogo ku chrys tyan izmowi usposobieni — ale z szczerą chęcią 
znalezienia rze te lnej nauki , n a u k o w e g o wyt łumaczen ia t a k n ie­
zmiernie ważnego zjawiska w dziejach, j a k i e m j e s t pows tan ie 
chrys tyan izmu — ci ludzie najzupełniejszego doznal i z awodu i roz­
czarowania . Caro, piszący o „Życiu J e z u s a " wkró tce p o j e g o 
pojawieniu się, t a k przejmująco wyrazi ł to rozczarowanie , że 
między l iniami wyczy tać można , iż sam do l iczby tak ich ludzi 
należał, i że skończywszy czy tać t ę książkę daleko bl iższym by ł 
wiary w Bós two Chrystusa, aniżeli k iedy j ą otwierał . 

K i e d y n a u k i u R e n a n a niema, a przynajmnie j takiej niema, 
k tó raby mogła za imponować świa tu — to wraca począ tkowe na­
sze py tan ie : co było p o w o d e m nadzwyczajnej po tęg i i niesły­
chanego powodzen ia t ego cz łowieka? w czem u k r y w a ł a się siła 
t e g o S a m s o n a ? Widz ie l i śmy już , że ani s tylowi, ani nauce t ego 
przypisać nie można ; cóż jeszcze zostaje? P o z a nauką zostaje 
i-hyba filozofia, pogląd ogó lny n a świat. P . de Vogüé w ar ty­
k u l e , zresztą n ieudanym, o n ieboszczyku w Revue des deux Mondes l , 
i l icąc coś doda tn iego w n im podnieść , w p a d a n a pomysł , że wła­
ściwie filozofia R e n a n a była j e g o siłą i że ona d ługo p o nim 
zostanie. Co za filozofia? — De V o g ü é nie bez b iedy zbiera ki lka 
; >gólnikow, k tó re są, w e d ł u g niego, p rzewodn iemi myś lami wszyst­
ka ¡oh dzieł R e n a n a . Oto wszystk ie : świat pod lega p r a w o m nie-

: . i iennym — niema w świecie śladu jakie jkolwiek myśl i lub 
w l i , poza inte l igencyą ludzką — dwa czynniki wszys tko w świe-

res tytucyę jej kształ tów, k tóra nie obniża wyobrażenia, j ak ieśmy o niej 
'• Pisma św. powzięli. Ob. Histoire de l'art dans l'antiquité', par Pe r ro t et Chi­
piez, tome iv, la Judée. 

1 Après M. Eenan, Bévue des deux Mondes, 15 Nov.. 1893. 
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eie t łumaczą: czas i dążność do pos t ępowego rozwoju życia — 
w ludzkości wyrab ia się powol i świadomość zbiorowa (w znacze­
niu Schoppenhauerowsk iem) — warunk iem j e d y n y m pos t ępu ludz­
kości j e s t n a u k a na indukcyi opar t a — ta n a u k a da końcowo ro ­
dowi ludzkiemu błogość i szczęście. 

K a ż d y widzi, że co w tych n iby p ryncyp iach j e s t p o z 3 ř -
t ywnego , to j e s t s tare i banalne , a co n e g a t y w n e g o , to niczem 
więcej n ie j e s t ty lko p ros t em zaprzeczeniem in te rwencyi S twórcy . 
Gdzież tu właściwa filozofia K e ň a n a ? czy w tem może, że te 
p r y n c y p i a odkry ł? — ale k tóż nie wie, że one wszystkie są s tar-
szemi od n iego? — czy więc w t e m , że j e uznał i sobie p rzy­
swoi ł? — ale wyjdę tylko na ulicę, choćby w Krakowie , i se tkę 
t ak ich filozofów znajdę między n iedokończonymi s łuchaczami 
ki lku fakul te tów i nawe t VI I I . klasy, k tó rzy na wszystkie te 
p ryncyp i a bez zast rzeżenia się piszą. Być może, że R e n a n świet­
nością swego wykładu więcej niż k to inny do spopularyzowania 
tych zasad się przyczyni ł —• ale to nie by łoby siłą j e g o filo­
zofii, ty lko siłą j e g o l i terackiego ta len ta . Bardzo się też myl i 
de Vogüé, idąc w zakład, że ani j edne j w dziełach R e n a n a nie 
znajdzie się z t emi zasadami sprzeczności . Choćby i t ak było, 
nie by łoby to wielką zasługą, bo te n iby p ryncyp ia są bez­
granicznie szerokie. P a k t e m je s t j ednak , że i t y m zasadom Re ­
n a n w sw 7ych dziełach wie lokrotn ie zaprzeczył , j a k się w n e t 
p rzekonamy. W szczególności tę wiarę w wszeohpotęgę nauki 
i w pos tęp ludzkości ku d o b r e m u , k tórą de Vogüé wyciąga 
z młodocianej j e g o książki L'avenir de la science, z wiekiem stra­
cił on zupełnie , j a k zes tawieniem teks tów wykaza ł E d w . R o d 
w swej ciekawej książce o dzisiejszych pojęciach m o r a l n y c h 1 . 
Raczej j a b y m wygrał , g d y b y m się założył z p . de Vogüé, że na 
każdą afirmacyę, j aką mi w dziełach R e n a n a p o k a ż e , znajdę 
w tychże dziełach wręcz przeciwną n e g a c y ę , a lbo res t rukcyę 
równającą się negacyi . Nieszczęśliwy więc miał pomys ł p . de 
Vogüé, k iedy w filozofii R e n a n a szukał j e g o siły. 

1 Les idées morales du temps present, par Edouard Bod. ι. M. Ernest Renan. 
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A gdzież osta tecznie tej siły tajemniczej szukać — kiedy 
a n i w stylu, ani w nauce, ani w filozofii j ego znaleść je j nie 
można? 

I I . 

Miedzy s ty lem właśc iwym a treścią j e s t coś poś redn iego : 
forma w szerszeni znaczeniu, sposób j ak im autor swą t reść obe j ­
muje i roztacza, t a k t y k a z j aką p rzekonan ie czyte lnika zdobywa . 
Renan jes t n i ez równanym mis t rzem tej t ak tyk i . J u ż z na tu ry 
ins tynktowo wiele tej sztuki posiadał ; ale z czasem uświadomił 
ją sobie zupełnie, zdał sobie sp rawę ze skuteczności swych roz­
maitych uderzeń i fortelów, poznał mniej odporne s t rony umy­
słów ludzkich, przez k tóre zakraść się naj ła twiej , i doprowadzi ł 
rę sztukę do ostatniej perfekcyi . 

Umysł ludzki c iekawy j e s t wielkich zagadnień , poza oponę 
zjawisk sięgających, a len iwy do poważne j p r acy myśli, jak ie j 
te zagadnienia wymagają . Szczególnie zaś nasz wiek, wiek spo­
pularyzowanej yviedzy, łączy ż y w e in teresowanie się najgłębszemu 
kwestyami, z szczególną powierzchownością myślenia, której wy­
razem j e s t u lubione j e g o czytanie : romans i gaze ta . — Otóż "Re­
n a n podejmuje wciąż kwes tye g łęboko każdego z nas obcho­
dzące, wstrząsające duszą, troublantes, j a k mówią F r a n c u z i ; nie­
tylko kiedy z la tarką swej k r y t y k i his torycznej zapuszcza się 
w podwal iny wierzeń chrześcijańskich, ale p rzy każdej n iemal 
sposobności, w podróżach, n a scenie t ea t ra lne j , g d y por t re tu je 
rzymskiego c e s a r z a 1 , zawsze porusza j ak ie ś pytania głębokie , 
moralne, religijne, filozoficzne; — a t rak tu je j e z nadzwycza jną 
ii/kkośeią i swobodą, j a k romans , bez żadnego dowodowego ba­
l a s tu— wywołując j e d n a k i l luzyę optyczną, ż e t en fundament 
naukowy gdzieś g łęboko w k o p a n y istnieje, ty lko że au tor z d e ­
likatnej ku r toazy i dla czyte ln ika przysłania go kobiercem kwia­
tów. Uplastycznia p rzy tem swój p rzedmiot wyborn ie — co nasz 
wiek tak ocenia i t ak lubi. To co w t r a k t o w a n y m przedmiocie 

Marc-Aurèle — Mélanges d'histoire de voyages — Dialogues philoso-

p/n>fUf Caliban, drame phil. — L'eau de jouvence, drame — Le prêtre de 
У'-ÌIII. 'hume phil. etc. etc. 
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j e s t do tyka lnego i namaca lnego : t ło otaczającej na tury , przed­
mioty , ludzie współcześni ze swym j ę z y k i e m i swemi obyczajami, 
to wszys tko wys tępu je w j e g o dziełach t ak wypukłe , z t ak im 
na tu ra lnym kolory tem, t ak dobrze j e s t oświet lone, i owiane t ak 
mi łem ciepłem bądź szczerej , bądź sztucznej sympa ty i au tora — 
że powsta jący s tąd obraz owłada magne tyczn ie czj^telnikieni, 
sprawia mu złudzenie rzeczywistości , złudzenie, k tóre z wyobraźn i 
przesącza się do rozumu. I n n i współcześnie z Renanem, zwłasz­
cza Angl icy i Rosyan ie , poruszal i w powieściach wielkie zagadki 
religii i e tyki ; on p ierwszy i j e d y n j 7 t r ak tował te kwes tye j a k 
powieść. 

Obok tej całej plastyczności , j es t u R e n a n a i do j e g o ma­
n ie ry na leży dziwna mglis tość : p las tyczność , j a k powiedziałem, 
co do s t rony zjawiskowej przedmiotu , mglis tość, nieokreślenie 
myśli, co do wszys tk iego co j e s t poza zjawiskiem, w czem je ­
d n a k is tota poruszanych zagadn ień się mieści. Światło, wyraźność 
kszta ł tów j e s t pewnie dla nas powabem, ale i półcień, lekkie zatu­
szowanie konturu , mglistość, ma także dla nas jak iś powab i urok. 
Ona zac iekawia , j a k ą ś miłą grozą prze jmuje i marzyć każe, 
puszcza wyobraźn ię naszą w swobodną p o g o ń za n ieuchwytną 
myślą a r tys ty . "Wiedzieli o t em p o e c i , zwłaszcza roman tycy , 
i wiedzą n iektórzy malarze. W dziele n a u k o w e m lub filozoficz-
nem, gdzie idzie o poznan ie prawdy, mgl is tość j e s t oczywiście 
czysto ujemną własnością; lecz R e n a n j e s t a r tys tą , i a r tys tyez -
nemi ś rodkami na nas działa — między niemi mglistością. A j e s t 
p o d t y m względem wi r tuozem n ieporównanym. Ciągle n a s j e g o 
myś l b łyskot l iwa zac iekawia , b o la ta wkoło pa lących zagad­
nień — g o n i m y za nią — sto r azy się nam zdaje, że j u ż j ą t rzy­
mamy, że n a m czarodziej wypowie swą ta jemnicę o Bogu, o re­
ligii , o wysok ich filozofii zagadnien iach — a s to r azy t a myśl 
uc i eka , n i e p o c h w y t n a , j a k mo ty l —• zostawiając n a m złudzenie 
jak ie jś głębokiej mądrości , k tó ra się wypowiedzieć n ie da — il 
est fuyant, mówią F rancuz i . 

I d e a ł , p r a w d a , p iękno , r e h g i a , doskona łość , świę tość , bo -
skość (le divin) — wyrazy, k tóre dużo mówią do duszy, bo j e 
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elu'ystyanizm nasycił swą treścią — ciągle wracają pod p iórem 
frenaría; m a on do nich osobliwą pasyę. Ale n iech k to spróbuje 
uchwycić ich znaczenie ! K i e d y au tor najwięcej zdaje się zbliżać 
d o k o n k r e t n y c h , nawe t chrześci jańskich p o j ę ć , kiedy nas pra­
w i e zapalił do kul tu t ych wszystkich p ięknych i wzniosłych 
rzeczy, nag le spos t rzegamy, że wszystko się rozp ływa w nieu­
chwytnych odcieniach re la tywizmu i subj ektywności . T a p rawda , 
t o piękno, k t ó r y m już mia łem życie poświęcić , okazują mi się 
nagle zn ikomemi i zmiennemi wytworami mej własnej duszy — 
a przynajmniej t a k się do t ego zbliżają, że j u ż odróżnić nie 
mogo. R e l i g i a , o k tóre j mi R e n a n z tak iem ciepłem i n iemal 
namaszczeniem m ó w i , t ak się r a p t e m rozszerza i uogólnia bez­
brzeżnie, że j u ż nie wiem co j e s t i czy j e s t re l ig ia : mora lność 
ji-st religią, poezya, sz tuka j e s t religią, każde poznanie p r awdy , 
k a ż d a miłość p iękna j e s t religią, wiara w wolność, w ducha j e s t 
re l ig ią , wszys tko j e s t religią. —· A świętość, a boskość wszędzie 
są rozlane. Mahomet żle robi, że pozwala n a rozbój , k łamstwo 
i mordy, że oddaje się rozpuście : Ka lwin żle r o b i , że nie ma 
wdzięku ni słodyczy, że wszędzie widzi zło i ch rys tyan izm 
/ poezyi odziera — j e d n a k i Mahomet i Ka lwin są świę tymi — 
a ja j uż nie wiem na j ak i obłok wzlecieć, aby t ak szerokie po ­
jęcie świętości objąć. 

Naj t rudniej uchwycić co R e n a n myśli o B o g u , chociaż 
ciągle o B o g u mówi i ciągle go określa. R a z zdaje się pan te i s tycz-
nie, po heg lowsku go po jmować . „Zagadka najwyższej P rzy ­
czyny, mówi , p rzechodz i nasz umysł ; rozwiązuje się poema-
rami (k tóremi są religie), nie p r a w a m i ; albo jeśl i t u o p r a w a c h 
m ó wić, t o chyba o p r a w a c h fizyki i h i s to ry i , k tó r e j e d y n i e są 
p rawami b y t u i pełną rzeczywistością". Indzie j pisze : „Absolu t 
sprawiedliwości i r ozum j edyn i e w ludzkości się ob jawia ; poza 
ną absolut t e n j e s t ty lko o d e r w a n i e m ; w niej j e s t on rzeczywi-
-tością. Nieskończony nie istnieje, j a k tylko g d y pos tać skończoną 
przyobleka, B ó g widzi się j e d y n i e w swoich wcie len iach" — 
Innemi razy znowu t en B ó g przeds tawia się j ako czysto subjek-

1 Avenir de la métaphysique. 

P . P . T . X X X V I I . 1 2 
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t y w n y w y t w ó r umys łowych władz człowieka. „To co ludzkość 
a d o r u j e , j e s t zawsze adoracyi g o d n e m , bo adoruje ona w po­
staciach, k tó re uideal izowała, dobroć i p iękność , k tó re sama 
w nie włożyła" . — I z n o w u : „Słowo B ó g j e s t w posiadaniu, 
ono w ty lu p i ę k n a c h , poezyach uży t em zostało, że porzucić je , 
znaczy łoby tyle, co zwichnąć nawyknien ia j ęzykowe . Mówcie 
pros tym, żeby żyli asp i raeyami do p rawdy , do piękna, do dobra 
m o r a l n e g o : będą to dla nich słowa bez znaczen ia ; mówcie im, 
żeby kochal i Boga , ż eby nie obrażal i Go, a zrozumieją doskonale . 
Bóg, Opat rzność , nieśmiertelność, są to s tare słowa, t rochę ciężkie 
może, k tó re filozofia na coraz subtelniejsze znaczenia przet łu­
maczy, ale k tó rych nigdy z korzyścią nie zastąpi . Pod j e d n ą 
lub pod drugą formą B ó g będzie zawsze s t r e s z c z e n i e m n a ­
s z y c h p o t r z e b n a d z m y s ł o w y c h , k a t e g o r y ą i d e a ł u , 
t ak samo j a k czas i p rzes t rzeń są k a t e g o r y a m i ciał, t j . formami, 
pod k t ó r e m i po jmujemy ciała" '. — Kiedyindzie j znowu zakl ina się 
R e n a n „z uczuciem najgłębszej pobożnośc i" , że żadnej nazwy, 
żadnego orzeczenia B o g u dać nie c h c e , bo każde określenie 
by łoby n e g a c y ą , każda nazwa b luźn ie rs twem ; „każde zdanie 
0 B o g u powiedziane by łoby niedorzecznością , okröm tego jed­
n e g o : On j e s t " . — Nareszcie j a k b y umyślnie dla zmylenia t ropu 
1 zba łamucenia nas do reszty, t ę samę książkę o „Przyszłości, 
metafizyki", w której najmocniej odmawia B o g u by tu p rzedsob-
nego i sp rowadza Go do czysto sub jek tywnego zjawiska, kończy 
R e n a n rzewną modlitwą, k tóra najwyraźniej do B o g a p rzedsob-
nego się zwraca : „Ojcze niebieski! nie wiem co nam w przy­
szłości gotujesz. Czy t a wiara , k tórej nie dopuszczasz n a m 
w sobie zagłuszyć, j e s t pociechą od Ciebie daną, aby zn ikomy 
nasz los znośnym się nam wyda ł? czy j e s t z łudzeniem przez 
twą l i tość przezornie obmyś lanem? albo czy j e s t ona in s tynk tem 
głębokim, objawianiem, wystarcza jącym dla tych, co są t ego 
g o d n i ? Czy rozpacz mia łaby słuszność, a p r a w d a by ł ażby smutną? 
Nie chciałeś żeby te wątpliwości zna jdowały jasną odpowiedź, 
b y wiara w dobro nie była bez zasługi, a zależała od wewnę t rz -

1 Etudes d'histoire religieuse. 
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n e g o u s p o s o b i e n i a n a s z e g o . . . B ą d ź b ł o g o s ł a w i o n y z a s w o j ą t a ­

j e m n i c z o ś ć , b ł o g o s ł a w i o n y i ż e ś s i ę u k r y ł , b ł o g o s ł a w i o n y ż e ś z a ­

c h o w a ł w c a ł o ś c i w o l n o ś ć s e r c n a s z y c h " . 

N i e j e s t ż e t o w s z y s t k o r a z e m i g r a s z k ą i b a w i e n i e m s i ę 

w c h o w a n e g o , a b a w i e n i e m s ię r z e c z a m i n a j w i ę k s z e m i i n a j ­

ś w i ę t s z e m u Z d a n i a te, w t e m s k r ó c o n e m z e s t a w i e n i u , u d e r z a j ą 

- w ą s p r z e c z n o ś c i ą , a l e w s a m y c h d z i e ł a c h R e n a n a r o z p ł y w a j ą 

-ńę o n e w j a k i m ś t a j e m n i c z y m clair-obscur, k t ó r y z p u n k t u a r ­

t y s t y c z n e g o , j a k p o w i e d z i a ł e m , m a w i e l e u r o k u i p s y c h o l o g i c z ­

n e m u u s t r o j o w i w i e l u u m y s ł ó w d o s k o n a l e o d p o w i a d a . 

R e n a n w s z a k ż e n i e t y l k o j e s t m g l i s t y m , a le j e s t t e ż s c e p ­

t y c z n y m . S c e p t y c y z m , w o g ó l e m ó w i ą c , n i e j e s t r z e c z ą f o r m y l e c z 

t re śc i , l e ż y o n k a m i e n i e m n a d n i e d u s z y m y ś l i c i e l a . U R e n a n a 

w s z e l a k o (n ie w c h o d z ą c w t o o i le był s c e p t y k i e m w g ł ę b i ) , 

jest też p o w i e r z c h u p e w n a w y r a f i n o w a n a , s k e p s i s , n a l e ż ą c a d o 

w d z i ę k ó w j e g o f o r m y , d o tej t a k t y k i m i s t r z o w s k i e j , k t ó r ą u m y ­

s ł y op t i no w u j e . — I s t o t n i e n a s z r o z u m s t w o r z o n y j e s t d l a p r a w d y ; 

p o s i a d a n i e w i ę c p r a w d y , c z y l i p e w n o ś ć p o w i n n a , p r z y n o r ­

m a l n y c h w a r u n k a c h d u c h o w e g o z d r o w i a , s p r a w i a ć m u b ł o g o ś ć ; 

w ą t p l i w o ś ć z a ś p o w i n n a m u być p r z y k r a , n i e p o k o i ć g o , i t e m 

w ięce j n i e p o k o i ć , i m w y ż s z e i d o n i o ś l e j s z e są z a g a d n i e n i a tą n i e ­

p e w n o ś c i ą o b j ę t e . Z d r u g i e j s t r o n y j e d n a k o s i ą g n i e n i e p e w n o ś c i 

w y m a g a p e w n e g o k o r n e g o p o d d a n i a s ię p r a w d z i e . P ó k i r o z u m 

w ą t p i , poty m u s i ę z d a j e , ż e j e s t w o l n y m ( m a w o l n o ś ć b ł ą d z e ­

n ia) i p a n e m p r a w d y , s ą d z i j ą i k r y t y k u j e z g ó r y . A l e k i e d y 

p r a w d a , s t a j e p r z e d n i m w w ł a ś c i w e m s o b i e ś w i e t l e , w t e d y w z y w a 

ona r o z u m , a b y r o z b r o i ł i p o d d a ł s i ę : — t a k j e s t , m ó w i m u . a n i e 

i n a c z e j . T o p o d d a n i e s i ę r o z u m u z a w s z e j e s t j a k i m ś t r u d e m , 

ti k i e d y r o z u m t r o c h ę c h o r u j e n a z a r o z u m i a ł o ś ć , t r u d t e n m o ż e 

b y ć b a r d z o c i ę ż k i , i c z ł o w i e k n i e r a z b ę d z i e w o l a ł s z u k a ć w y ­

b i e g ó w , n i ż s i ę n a ń z d o b y ć . Z t e g o w z g l ę d u w i s z e n i e w w ą t p l i ­

w o ś c i m o ż e t a k ż e s p r a w i ć u m y s ł o w i p e w n ą , c h o ć z ł u d n ą i c h o ­

r o b l i w ą , p r z y j e m n o ś ć . — O t ó ż t o w y z y s k u j e R e n a n z w ł a ś c i w ą 

s o b i e m a e s t r y ą . P o r w a w s z y c z y t e l n i k a w d z i ę k i e m i c i e p ł e m , z j a ­

k i e m m ó w i o r z e c z a c h n a j g ł ę b i e j g o o b c h o d z ą c y c h , o p r o w a d z a 
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go lekko, j a k na skrzydłach elfów, po r ó ż n y c h systemach, filo­
zofiach i wierzeniach ludzkośc i ; raz zdaje się, że j uż j u ż dola­
tuje do konkluzy i chrześci jańskiej . . . ale w ostatniej chwili scep­
tycznie się uśmiechnie i z b o c z y ; drugi raz już już p r z y p a d a do 
wniosków ateizmu i mate rya l i zmu — ale znów rzuci wątpl iwość 
i uniesie dalej . K a ż d a konk luzya w t y c h wielkich zagadnieniach , 
twierdząca czy przecząca, ma zawsze coś g r o ź n e g o ; czyte lnik 
więc, k tó rego mis t rz unosi, swobodniej oddycha, spostrzegłszy, 
że m u żadnej nie narzucono konkluzyi , i z większą jeszcze ufno­
ścią do mist rza się przyciska. — A t e n go dalej obwodzi po 
wszystkich po lach myśli, po wszystkich epokach dziejów: poka­
zuje m u wciąż z da leka najsprzeczniejsze ludzi poglądy, na j -
przeciwniejsze zasady i c zyny ; a o wszys tk ich mimo przeci­
wieństw, mówi t ak pięknie, z t aką sympatjrą i n iemal nabożeń­
s twem — że os ta tecznie umysł czytelnika, rozchwiany i rozkoły­
sany w objęciach mistrza, t raci z oczu wszelki p u n k t oparcia , 
wszelką pewność . Ów pogląd z wysoka, w k tórym wszelka róż­
nica p r a w d y i fałszu, zła i dobra się zaciera, wydaje mu się 
najwznioślejszy i na jmędrszy ; scep tycyzm zaczyna mu smako­
w a ć ; a jeś l i jeszcze coś pewności zachował , to j u ż ty lko z biedą 
i z wysi leniem się j e j t r z y m a — bo mu się wszys tko w oczach 
duszy kołysze . 

T e n cały sposób mówienia K e ň a n a o Bogu, k tó ry śmy p rzy ­
toczyl i wyże j j a k o p r ó b k ę j e g o mglistości , może t eż s łużyć za 
okaz t ego nieuję tego sceptycyzmu. Na kwes tyę : czy j e s t Bóg, 
czy go niema, j uż dawno pozytywiśc i odpowiedziel i : Ignorabi-

mus. J e s t t o twierdzenie sceptyczne, lecz przynajmnie j twier­
dzenie, określenie s tanowiska. Ale scep tycyzm Keňana i to scep­
tyczne s tanowisko w wątpl iwości zostawia: raz mówi on z pante is ­
tami, że B ó g j e s t wszystkiem, co j e s t ; drugi raz mówi z ateis­
tami, że j e s t t y lko w y t w o r e m "myśli ludzkiej , czyli że go n iema: 
to znowu przyzna je , że B ó g j e s t , ty lko czem jest , powiedzieć 
się nie da. A czy go za twierdza czy go p rzeczy , zawsze 
się p rzed n im korzy , modli się do niego, — j a k dosadnie po ­
wiada Caro : il l'adore en le niant. J e s t t o sceptycyzm prawdzi ­
wie w grzeczności wyraf inowany. — T e n sam scep tycyzm roz-
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¡ iaga się i na wszystko inne. Niekiedy zdaje się, że moralność , 
wartość onotyT s tanowią wyjątek, R e n a n miejscami p rzemawia 
o nieb z siłą kaznodziei i podniosłością asce ty ; ale n a innych 
miejscach tę samą cnotę na równi z wys t ępkami w n ieogarn io­
nej swej sympa ty i obejmuje; a nieraz całą mora lność i obowią­
zek pod znakiem zapy tan ia stawia. „Pokładamy 7 , mówi, całą na­
szą zacność w uporczywem zatwierdzaniu obowiązku, i dobrze 
czynimy; t r zymać się t ego t rzeba, nawe t wbrew oczywistości . 
W s z e l a k o j e s t p r a w i e r ó w n e p r a w d o p o d o b i e ń s t w o , 
ż e p o p r z e c i w n e j s t r o n i e j e s t p r a w d a". 

WT końcu i to j e s t R e n a n a manierą , że j e s t dziwnie ekslu-
zywnym arys tokra tą duchowym. W zasadzie dzieli on ludzkość 
i s t o r azy w każdej książce do t ego podzia łu wraca) na część 

y- iowo uprzywilejowaną, ku l tywowaną — i część niższą, ludzi 
prostych, les simples. Życie p ierwszych j e s t samowiedne, życie dru­
id eh bezwiedne (vie réfléchie — vie spontanée). Nie j e s t to ty lko 
podział przejściowy, ale t ak zawsze było, będzie i być m u s i . — 
D l a p ros tych R e n a n nie pisze, mówi j e d n a k o nich często z do-
hrot l iwem pol i towaniem ; twierdzi, że nie powinni zazdrościć 
t amtym, bo dosyć im daje pociech i pokrzepienia religia — a tej 
im odbierać się nie godzi, i n iczem je j zastąpić nie można (to 
nie przeszkadza, że R e n a n sam zrobił osobne wydan ie ludowe 
swego „Życia J e z u s a " 1 ) . "W części zaś ku l tywowane j ludzkości 
w miejsce religii wstępuje n a u k a i sztuka, i wyższym sposo­
bem to samo zadanie pełni . — Między tymi wyższego g a t u n k u 
ludźmi są jeszcze oczywiście s topn ie ; na szczycie j e s t mędrzec , 
krytyk, myś l i c i e l— te słowa u R e n a n a biorą się j e d n e za drugie. 
Ten mędrzec ze swej w y ż y n y p a t r z y na świa t , n ie z szorstką 
pogardą Stoików, ale z ł a g o d n y m uśmiechem pol i towania ; on 
ma p o d o b n y uśmiech i dla własnego dzieła. Tak im j e s t każdy 
boha te r R e n a n a : Sakia-Muni, Marek Aureli , Spinoza, J e z u s — 
bo i on „miał t en dar właściwy d y s t y n g o w a n y m ludziom: uśmie-
• bać się z własnego dzieła i b y ć wyższym nad nie" . Tak im j e s t 

1 Vie de Jesus, edition populaire. 
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wreszcie R e n a n . . . Mędrzec ten interesuje się obserwacyą biegu 
świata, ale z obojętnością, uchyla się od czynu. „Myśliciel, mówi 
R e n a n wyraźnie , nie poczuwa się do p rawa wpływania na sp rawy 
swej p lane ty i poprzesta je na swoim dziale, godzi się bez żalu 
n a n iemożność działania. W i d z e m będąc w świecie, wie że świat, 
nie inaczej do niego należy, ty lko j ako p rzedmio t s t udyów: i cho­
ciażby mógł ten świat poprawić , możeby go znalazł t ak cieka­
wym, takim j a k jest , że nie odważyłby się na to poprawien ie" '. — 
Oto mi dy le t an tyzm prawdziwie t r anscenden ta lny ! Wszys tk ie 
walki, wszystkie bole ludzkości, wszystkie je j cno ty i heroizmy, 
upadki i zbrodnie , z przeszłości i teraźniejszości, przesuwają się 
przed nim, bawią go j a k ciekawa pano rama ; choćby mógł co 
zmienić, ulżyć, polepszyć — on palcem nie ruszy: bo to wszystko 
takie j a k j e s t go bawi . Wszys tko j a k jes t obejmuje on sympa-
tyą — w które j j e s t egoizm, i uśmiechem — w k tó rym j e s t pogarda . 

P isarze poważni , j ak Caro, bardzo surowo wyrzucają R e -
nanowi tę a rys tokracyę duchową, ten podział ludzkości na klasj-
tak n ie równo obdzielone, tę „sytuaeyę wyjątkową", j aką sobie 
i k r y t y k o m sobie p o d o b n y m ponad światem przywłaszcza . Twier­
dzą, że „prosta część" ludzkości obrażona być musi t em lekcewa­
żeniem i zgodzić się nie może, mimo głaskań Renana , na to od­
mówienie sobie zdolności do życia samowiednego , opromienio­
nego nauką i sztuką. — Lecz mylą się, mojem zdaniem, zupełnie, 
a R e n a n nie myli się w swej t ak tyce . Ludzie , choć najmniej 
луу kształceni, którzy czytają Renana , podchlebiają sobie pewnie , 
że wchodzą w wspólność myśli z tak wielkim mędrcem. G d y b y 
warunkiem należenia do klasy wyższej , by ły p rzeby te s tudya, 
dyp lomy uniwersy teckie , m o ż e b y się obrazil i ; ale j edynym wa­
r u n k i e m , k tó ry wyczytują wyraźnie w pismach mistrza, j e s t 
w y z b y ć się wierzeń re l ig i jnych i prze jąć się poglądem k ry tyczno-
a r t y s t y c z n y m , j ak i im się podaje — a to i najprosts i czytelnicy 
R e n a n a j u ż uczynili, a lbo każdej chwili uczynić potrafią; — dla-
czegóżby więc zaliczać się nie mieli do a rys tokracy i duchowej 
rodu ludzk iego? D o p r a w d y t rudno misterniej i del ikatniej pod-

1 Etude d'histoire religieuse, Préface. 
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clilebić umysłom, k tóre się ciągnie za sobą, i grzeczniej poga rdą 
przywalić tych, k tórzy upierają się p rzy swych rel igi jnych wie­
rzeniach. 

Takim j e s t Kenan j a k o t a k t y k l i teracki , j a k o mistrz w sztuce 
/ .dobywania umysłów ludzkich, nie aby w nich cokolwiek b u d o ­
wać, lecz aby rozsypywać wszelkie p rzekonan ia w malownicze 
ruiny. Poszukiwacz c iekawy najgłębszych zagadn ień , realista 
świetny w kreśleniu tła ma te rya lnego , w ideach mgl is ty i ta jem­
niczy, sceptyk de l ika tny i kołyszący, pieszczący się miłośnie ze 
wszystkiem, co własną ręką podc ina i burzy, a rys tok ra t a du­
chowy i dy le t an t bawiący się wszys tk iem na świecie — zrozumiał 
on doskonale swój wiek: napisał mu, j a k sam powiada, romans 
Bóstwa, le roman de ľ Infini. A właściwie mówiąc , on zrobił, 
υ ile pojedynczy człowiek z robić może, swój wiek na podob ień ­
stwo swoje. Bo zaprzeczyć się nie da, że R e n a n szedł naprzód, 
n wiek za nim. Kiedy '23-letni młodzieniec pisał na poddaszu 
-Ava r ozp rawę o „Przyszłości nauki" , pełną d o g m a t y z m u i wiary 
w postęp bez g ran ic , wtedy odbijał się w nim wiernie współcze­
sny s tan umys łowy wieku; później R e n a n wymyśli ł swą me todę 
krytyczną; zawlekał p o t e m wątpliwościami coraz szersze pola, 
a skończył na ideale t r anscenden ta lnego d y l e t a n t a : — i wiek p o ­
woli przywłaszczył sobie j e g o rodzaj k r y t y k i ; w ślad za n im 
lekką mgłę scep tycyzmu na wszystko bez wyją tku rozciągnął ; 
a w osta tnich czasach egois tyczny ów dy le t an tyzm wy tworzy ł 
całą szkołę, k tóra samego R e n a n a w tej chorobliwej filozofii życia 
prześcignęła i wiele żywotnośc i w młodzieży francuskiej strawiła. 

Nie umar ł j e d n a k R e n a n w pełni swego królowania, ale 
trochę za późno. „Czuł w tych kilku latach, mówi de Vogüé, że 
mu się k ierownic two umys łów z rąk wymyka , i to się w cierp-
kości j e g o os ta tn ich pism i p rzemówień odbi ło" . I s to tn ie wiek 
iuż się zniechęci ł do przeczenia i wątpienia, nie ma ochoty ba­
wić się ideami, kiedy ty le życ iowych zagadnień powsta je ; wiek 
czuć zaczyna po t rzebę p r zekonań i pods taw e t y c z n j 7 c h — j e s z c z e 
nie idzie do Chrystusa , ale j uż się w tę s t ronę tęskno ogląda. 
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Czy R e n a n był szczery? W o g ó l e j ego k r y t y c y i pisarze w s p o ­
mnień pośmie r tnych tego py t an i a nie ważą się pos t awić ; ono się 
j ednak , p o przeglądzie j e g o dziwnej ka rye ry , mimo woli narzuca . 
S tawiam j e więc; a odpowiadam, j a k R e n a n lubi, znakiem za­
pytania . W wnę t rze człowieka wglądnąć nie j e s t nam danem, 
i d la tego bardzo powinniśmy być oględni z b e z w a r u n k o w y m 
o czyjejś nieszczerości sądem. P o w o d ó w j e d n a k do powątp iewania 
0 szczerości swojej wiele n a m R e n a n zostawił. P o d pozorną j e g o 
pros to tą i p e w n e m wylaniem, znać przy uważnem czytaniu, że 
wszys tko u n iego j e s t ba rdzo sz tucznem — co by łoby może wadą 
w dziele sztuki, ale w s tudyach o historyi i religii jes t , a przy­
najmniej zdaje się być , naganną nieszczerością. To pieszczenie 
się z wierzeniami , k tó re sam z całą świadomością dławi i nisz­
czy, czy j e s t uczuciem szczerem? ta mglis tość, to uciekanie i mie­
nienie się myśli , gdy mówi o Bóstwie i boskich rzeczach, t o 
modlenie się do Boga , k iedy mu by tu odmawia, czy j e s t i s totnie 
wyrazem j e g o myśli i uczucia, czy l i teracką sz tuczką? T e spo­
soby nac iągane i t ea t r a lne , j ak iemi t łumaczy cuda Chrystusa , 
czy trafiły do j e g o własnego p r z e k o n a n i a ? Te cy ta ty z P i sma , 
k tó re t ak często nic do rzeczy nie mają, czy ty lko przez nie­
u w a g ę się wkrad ły? Czy nie uśmiechał się może t e n mędrzec 

1 z własnego dzieła i z t ych poczc iwych ludzi, k tó rzy mu więcej 
wierzyli niż on sam sob ie?—Pamię t am, że k iedy wyszły pamiętniki 
R e n a n a : Souvenirs d'enfance et de jeunesse, chciwie się na nie rzu­
ciłem, spodziewając się, że w nich znajdę wie rny obraz wewnę t r z ­
nych przejść i p r zeob rażeń tej ciekawej duszy. Otóż zupe łnego 
dozna łem zawodu, b o nie znalazłem g łównego w takiem dziele 
w a r u n k u : szczerości. Pomijając, że szczegóły j e g o ods tęps twa 
od Kościoła zosta ły „a ranżowane" , j ak m u żyjący jeszcze ko­
ledzy z seminaryum w y t k n ę l i — c z u ć w tej książce, od począ tku 
do końca, układanie się, pozę. R e n a n pozuje na mędrca zupełnie 
s z c z ę ś l i w e g o — i tak to swoje szczęście i b łogość i pokój z nie­
z ręcznym nawe t naciskiem i powtarzan iem afirmuje — że aż wy­
woła ł we mnie py t an i e : czy t e n człowiek nie m a wielkiego w du­
szy n iepokoju? Nie pode j rzywam wcale Renana , żeby wierzył wy­
raźnie w Bós two Chrys tusa i umyślnie go bluźnił, ale pode j rzy-
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wam go, że w nie nie wierzył , ani w własne kons t rukcye (do 
czego t rochę się przyrżnął), i że dla sz tucznego poparc ia t ych 
kons t rukcyj i panowania nad umys łami używał środków n ieko­
niecznie szczerych. - Mimowoli p rzychodz i tu na myśl w y g o d n a 
teorya o „szczerości s topn iowane j 1 ' (les sincérités graduées), j aką 
l lenan uniewinniał swego Jezusa , przypisując mu udawan ie cu­
dów, w celu sz lachetnym podniesienia myśli c iemnego ludu do 
wzniosłych prawd. Czy i l l e n a n nie naś ladował swego b o h a t e r a ? 

Czytam w nie jednym szkicu pośmier tnym, że R e n a n wię­
cej się przys łużył Kościołowi , niż m u zaszkodził . De Vogüé p o ­
wiada, że rozszerzył widnokrąg kościelnej nauk i ; p . Złotnicki 
w Ateneum n ie ty lko chwali n ieboszczyka, że pchnął t eo logów na­
przód, ale t ę p o c h w a ł ę — k t o b y wierzył! — wk łada w us ta samego 
Leona X I I I . — n i e spostrzegając niemożliwości t ak iego przypusz­
czenia '. 

R e n a n is totnie czynił ty lko źle Kościołowi i j ego nauce 
i wierze; uderza ł w nie negacyą i pogardą. J a k Ju l i an Apos ta ta , 
wyzwał Gali lejczyka do osobistej walki na śmierć — i to w spo­
sób przebiegle jszy niż Ju l ian . Jeże l i coś się ostało z chrześci­
j ańs twa , to nie j e s t j ego zasługą ani chwałą: bo on się po rwa ł 
do wyrwania wszys tk iego z korzeniem. Ale j e s t to chwałą wiary 
katol ickiej , znamieniem niespożyte j żywotnośc i Kościoła, że ile 
razy w ciągu wieków fałszywe dok t ryny , herezye , filozofie, 
z zewnątrz nań uderzają, ty le razy wewnę t r zna siła daje zwy­
cięski odpór — nie odpór m a r t w y i bierny, j a k głazy, ale ży­
wotną reakcyę , j a k organizmy. Za każdym razem p u n k t zacze­
p iony dogmatu więcej się rozświeca, rozwija się bujniej , a mi­
łość i nabożeńs two wie rnych w to miejsce z większą gorącością 

1 Ateneum z grudnia p. r. : „Ernes t Renan" . — P. Zł. nie przytacza 
źródła, z k tórego wziął te mniemane słowa Leona XI I I . Zapewne wypisał 
,:e pośrednio czy bezpośrednio z jakiejś włoskiej bezwyznaniowej gazetki. 
Mógł jednak spostrzedz, że takie jakie przytoczył zdania, w ustach Leona XI I I . 

absolutnie niemożliwe. Wedle de Vogüé Ojciec św. dowiedziawszy o zgo-
'ί'.ι Renana, powiedział tylko t e słowa P i s m a : oportet haereses esse — co od­

i "wiada myśli, którą niżej rozwijamy. 
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się zwraca . T o samo i wobec napaści R e n a n a uiścić się musiało. 
Tą siłą ośrodkowej reakcyi , i nauki teologiczne i nawe t poboż­
ność wielki k r o k naprzód uczyn i ły ; Boską Osobą Zbawiciela, 
k tóra zawsze była cen t rem chrześci jańskiego życia, może więcej 
w drugiej połowie t ego wieku niż w paru wiekach poprzedn ich 
się zajmujemy. 

I w rezul tac ie , po Renanie , Chrys tus będzie więcej znany 
i więcej kochany niż p rzed tem. 

Ks. Maryan Morawski. 



LISTY Z PODRÓŻY PO AZYL 
Część I I . : Chiny i Japonia. 

(Ciąg d a l s z y / . 

Singapore, / lutego. 

Dziś podobno już os ta tni obiad u Brandtów, k t ó r y m sie­
dzimy od 10-ciu dni n a ka rku w ich śl icznym dop rawdy bungalow 

,/г.ч- revenants — j a k go nazywają , z tej przyczyny, że poprze­
dniego właściciela tu zamordowano i że podobno w rocznicę 
śmierci s t raszy po pokojach, gdzie właśnie j a z minis t rem mie­
szkałem. Na szczęście rocznica w y p a d a kiedyś w lecie czy j e ­
sieni dopiero. P r z y t y m os ta tn im obiedzie podano wszelkie moż­
liwe i niemożliwe łakocie i przysmaki , na j ak ie się podrównikowe 
okolice ty lko zdobyć mogą. Między innemi korzenie lotusu — nie-
świe tne , biały łosoś i doskonały burlan planta, n iby naj lepszy 
o w o c na świecie — czosnkiem go t ak czuć, że ani weż w u s t a ; 
ale niangostiny pyszne ! 

Dzień przed wyjazdem jeszcze wycieczka do Rio w, k tó re 
p o d samym już geograf icznym równikiem leży. J e s t to w y s p a 
należąca do archipelagu tworzącego I n d y e holendersk ie ; a że 
p o b y t na równiku t e rmomet rycznym, czyli linii łączącej wszys tk ie 
punk ta najwyższych ciepłot a różniącej się często znacznie od 
równika geograficznego, n a m nie wystarczła, żeśmy pragnęl i ko­
niecznie zobaczyć ową „czerwoną l inię" idącą przez morza 
i lądy — więc puścil iśmy się na malu tk im chińskim parowcu, 
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kursującym między pojedyńczemi wysepkami . Z całej ekskursyi 
do R iow najc iekawszą była publ iczność , wśród której się zna­
leźl iśmy na t y m min ia tu rowym parowcu : sami Chińczycy, kilku 
Mala jczyków i my. Ha łas nieopisany — woń jeszcze nieopisańsza. 
Ale p r zyznać t r zeba , że t ł um n a p o ł u d n i u , choć mocnie j ale 
mniej p rzykro śmierdz i , j a k t łum północny, specyalnie t łum 
europejski . Dziwnie też p rzykre z począ tku robi wrażenie to 
j ednozg łoskowe chrapl iwo-nosowo-gardłowe szczekanie chińskie. 
Czas by ł cudowny, gorąco porządne, morze prześl iczne — więc 
wycieczka wcale p rzy jemna i miła. Samo Riow niczem od Sin­
gapore , prócz wielkością, nie różne, mniej więcej ten sam rodzaj 
pejzażu, ta sama roślinność. W chwili g d y ś m y równik przep ły­
wali, pa t rza łem, szukałem za ową „linią czerwoną" — ale nic, ani 
ś ladu; tu , i wyżej i niżej morze t ak samo wyglądało . P r z y 
pysznej pełni ks iężycowej w r a c a m y ; o świcie s ta jemy w Singa­
p o r e , cali mokrzy od tej rosy czy mgły podrownikowej , rosy, 
k tó ra podobno b y w a pierwszą przyczyną wszelkich tutaj chorób . 

W końcu po wielkich wytężeniach wszystkich panów, na­
leżących do agencyi naszego Lloyda , wśród po toków potu, t o ­
czących swe m ę t n e fale po czole, skroniach i ka rku IMci p a n a 
E n g l e r a , wspóln ika pana B r a n d t a , naszego mi łego gospodarza , 
wśród, wrzasku ładujących Chińczyków, nadszedł wieczór dnia 
3 lu tego 1889 r. O dziesiątej wieczorem, zjadani nawpół przez 
moski ty , szukając daremnie powietrza, k tó rego nam nade r skąpo 
p o r t S ingapore udzielał — dowiedziel iśmy się, że zapewne na­
zajutrz rano około 6 odpłyniemy. Zacna „Maria Teresa" , s t a t ek 
wielki, ociężały, skrzypiący, stękający, źle n a ł a d o w a n y i p rzodem 
o kilka stóp głębiej siedzący w wodzie niż zadem, s ta tek zu­
pełnie zaufania nie wzbudzający, spóźniwszy się o dwa dni do 
Singapore , musiał czekać zakończenia chińskiego N o w e g o roku! 
P rzez to opóźnienie, j e szcze w Singapore doszła nas wiadomość 
iście s t raszna , k tó rą b iu ro R e u t e r a w świat rozesłało, że a rcy-
książę Rudol f zakończył życie wsku tek a taku apop lek tycznego ! 
B iedny R ü d i g e r spłakał się n a tę wieść — mnie z imny mróz 
przeszedł — wierzyć nie chciałem uszom i oczom ! w 30 roku 
życia, w pe łn i zdrowia i sił. umierać, będąc j e d y n ą nadzieją 42 
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milionów ludzi i rodz iny H a b s b u r g ó w ! — niezbadane sądy Boże ! 
Niestety, musiel iśmy z S ingapore wyjechać , nie doczekawszy się 
n i po twierdzenia ni zaprzeczen ia ! W H o n g - k o n g dopiero, gdzie 
mamy 8 b. m. s tanąć, zapewne zas tan iemy szczegóły lub za­
przeczenie. 

Między Singapore a Hong-kong, в lutego. 

Raniu tko , o świcie, p ierwszy sygnał ; maszyna daje znać, że 
żyje, j ęk iem s t rasz l iwym; p o t e m ściąganie kotwic, i zaczyna się 
znowu ów dość j u ż dawno niesłyszany, a p rzez ty le se t godz in 
ustać nie mający h u k mach iny w ruchu, drganie , łomot i szum 
śruby. W y l a t u j ę na pokład, b y raz os ta tn i to p iękne pożegnać, 
Singapore . Słońce ledwo ws tawać poczynało , więc jeszcze nad 
i ą>i e m wisiała szaro-li l iowa j akaś niby mgła ; na zachód za nami 
i na południe majaczały w półcieniu te śliczne wysepk i ; na wschód 
sn zed nami ocean pus ty bez granic — to morze Chińsk ie ! Dla 
każdego marynarza , n a z w a : „Morze Chińskie" , r ówno b rzmi z ty-
siącznemi n i ebezp ieczeńs twami , z nigdy nieusta jącym wichrem, 
ze zgubnemi prądami , k tó re bieg j e g o s t a tku wstrzymują, żeg lugę 
utrudniają , kombinują. Morze Chińskie , to kró les two tajfunu, 
υ k tó rym z d a w n a wylękniony podróżny nasłuchał się od swego 
kapi tana, od i n n y c h oficerów, od znających t e okolice towarzy­
szów podróży . Morze Chińskie w wyobraźn i każdego podróżn ika 
nierozdzielnie się łączy z pojęciem czegoś z łoś l iwego, złego, 
wrogiego; mimowol i każdy sobie p rzypomina owe rzezie chrze­
ścijan w Chinach; morze to tak ie niegościnne, tak ie n ieprzys tępne , 
j a k i t en kraj , od k tó rego nazwisko wz ię ło ; j a k w, t ym kraju 
ty lko z na jwyższym wysi łk iem człowiek u t r z y m a ć się i w y ż y ć 
może, co chwila na rażony n a j akąś e lementarną, nadziemskich 
/ .dawałoby się rozmiarów — klęskę , t ak i n a tern morzu ty lko 
zdwojona, nieustająca uwaga , z imna k rew i bys t rość marynarza , 
t y m se tnym a p o t ę ż n y m wrogom, k t ó r z y nań czyhają, oprzeć 
się, ujść, wyśl izgnąć się ze szponów może . I t o nie z a w s z e ! W i e -
leż tu tys ięcy b iedaków n a dnie t y c h toni co r o k u g rób zna j ­
du je ! La t em, więc od kwietnia, szaleją tu orkany, w przeciwień-
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stwie do cyk lonów Indyjsk iego oceanu „tajfunami" zwane. Zimą, 
j uż od października, s traszniejszy jeszcze niż tajfuny wróg mary­
narza zas tępuje , t j . mgła gęs ta i s t raszna , upo rczywa , zawsze 
niebezpieczna, najczęściej zgubna. Rafy p o d w o d n e wszędzie roz­
siane, ścieśniają obszar, po k tó rym żegluga bezpieczna. Niezbyt 
da leko od lądu musi żeglarz się t r zymać , by drogi nie nak ładać 
i p rądów przec iwnych unikać. A do n iedawna jeszcze prócz ele­
mentów, równie j a k one zdradl iwy, a n ieubłagańszy od nich, 
rozbójnik morsk i , i to Chińczyk, więc doprawdy sans peur et 
sans tâche, k rąży ł wkoło wybrzeży , pa t rząc k o g o b y pożar ł ! Dziś 
p i ra tów n i e m a , ale w łonie swojem niesie każdy s ta tek gorzej 
niż p i ra tów, bo powracających do ojczyzny, spanoszonych, z E u r o ­
pejczykiem spoufalonych, nie bojących się go, a całem sercem 
nienawidzących, zdemora l izowanych do szpiku kości przez nie­
zdrowy, często wieloletni p o b y t w wielkich cent rach hand lowych : 
coolis'ów, r o b o t n i k ó w - emigran tów chińskich. Mamy wprawdzie 
rewolwery, m a m y karab iny , ale niech tylko przyjdzie czas burz­
liwy, zły, n iebezpieczny, niech Chińczyki , bojące się strasznie 
śmierci na morzu (bo ciało ich j u ź b y w ojczyźnie pochowanem 
być nie mogło), spostrzegą się że j e s t źle, że załoga — choćby 
ty lko chwilowo — daremnie z rozhukanym walczy e lementem, 
a bun t i rzeź bia łych niedalekie. 

Oto myśl i , k tó re przez głowę mi gonić poczęły, w onej 
chwili rozpoczęcia nowej , dalekiej , tą razą n a seryo podróży, 
może wbrew woli rodz iców! Słońce wstało t y m c z a s e m ; cieplej, 
jaśn ie j , weselej zrobiło się na świecie, ponure myśli p ierzchać 
poczę ły ; n ies te ty mimowoli rzucam okiem na okrę t nasz, chcąc 
w j e g o sile sam siły nab rać , widokiem j ego potęgi uspokoić 
swoje p rzedrażn ione upałem, niewyspaniem, decyzyami dni ostat­
n i c h , nerwy. Ale „Maria Teresa" , mimo p ięknego nazwiska, 
mimo że wszys tko w niej i n a niej świeżutko odmalowane i od-
pokos towane , nie wzbudza bynajmniej wielkiego zaufania. J a k 
zwykle s ta tk i L l o y d a od S ingapore do H o n g - k o n g , wiezie ona 
og romny ł adunek s ta rego żelaziwa na sprzedaż do Chin. Ciężar 
ten og romny złożono na przodzie o k r ę t u ; w S ingapore jeszcze 
ujęto znacznie z ł adunku ś rodka i tyłu, bo wyładowano samego 
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marmuru z Kra iny czy Karyn ty i , p rzeznaczonego do Indyj ho­
lenderskich, na tysiące ki logramów. Skutek tej operacyi zaraz 
się okazał : cały przód siedział g łęboko w wodzie, ty ł l edwo 
zanurzony. P r z y pierwszej większej fali ś ruba wjmurzała się 
ponad wodę, a nie napo tyka jąc żadnego oporu, obracała się z n ie­
słychaną szybkością, co całym okrę tem wstrząsało t ak potężnie , 
taki huk n ies łychany sprawiało, że o spaniu ani m o w y b y ć nie 
mogio. A że morze wcale nie myśl i b y ć spoko jném, że ledwie 
opuściwszy port , po i s tnych gó rach wody przep ływamy, więc n a 
statku niewesoło; wszyscy chorują. Tempera tu r a od razu obniża 
się znacznie, wia t r północno-wschodni zimny i wi lgo tny ; marz­
niemy nielitościwie. K i e d y ż , kiedyż zajedziemy do tego H o n g ­
kong? Daj Boże by dojechać cało. 

Na lądzie, p rowadząc to życie, właściwie t ak czcze, podróż­
nika- turys ty , będąc od rana do wieczora za ję tym tym tysiącem 
rozmaitych spraw, k tóre nie są niczem innem j a k spo t ęgowanem 
próżniactwem, n igdy n a nic czasu się nie ma. A co najsmut­
niejsza, to owa p różn ia , k tóra mimowoli tworzy się w głowie 
turysty, próżnia rosnąca i po tęgująca się w miarę t rwania p o ­
d r ó ż y ! . . . K iedyś w S ingaporze jeszcze to zanotowałem, i nie-
sposób mi nie p r zyznać , że wielką p r a w d ę zanotowałem. Zycie 
turys ty dla tej to j e d n a k p rzyczyny t ak bardzo n a m , Po lakom, 
smakuje, że tak znakomicie naszemu lenis twu dogadza. Niby to 
zajęci, więc p rzed własnem sumieniem pokryci , z lubością i kon-
sekwencyą nie rob imy nic. Czyż może być coś für unser Einen 
idealniejszego ? 

Na s ta tku inaczej . Na s ta tku, o ile morze pozwala , to znaczy 
o ile nie nad to się okrę t rzuca i p rzewraca po falach, o ile uczucie 
z chorobą morską nade r blizko spokrewnione, a składające się 
z niecierpliwości, s t rachu i znudzenia , nie n a d t o nad wszys tk iem 
innem górę bierze — na s t a tku żyje się regularnie , zwiedzać nie 
ma co, więc z n u d ó w zabierasz się do lek tury , i j a k j a : do p i ­
sania. E o z m o w y n a morzu Chińskiem, na tura ln ie od Chin się za­
czynają i na Chinach kończą. W p a d a mi w rękę dziełko pana 
Coiteau, bardzo znane na "Wschodzie, a pewnie i na Zachodzie . 
Ponieważ m a m dużo czasu, ponieważ dojeżdżamy do Chin, więc 
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no tu ję piąte przez dziesiąte, t o co on o Chinach pisze, i co mówi 
dokładnie Chiny znający H o l e n d e r jakiś , z nami jadący, b y m 
nie po t rzebował p o t e m powta rzać tych ogó ln ikowych u w a g i dat. 
A propos t ego H o l e n d r a : jedz ie on teraz ze Sumat ry , gdzie 
sadził k a w ę , cocao i t. d. (zapewne wspólnik V a n H o u t e n ' s Ca-
cao 'a) ; wiezie b iedak chorą najokropniej na wąt robę żonę do 
K a r l s b a d u via A m e r y k a ! Biedna t a pani, j e d y n a pomiędzy nami, 
cieszy się odświeżeniem, by nie powiedzieć oziębieniem t e m p e ­
ra tury; nie dziw, bo od 4 lat, co bawiła na Sumatrze , na 5 minut, 
mówię na pięć minut , nie przes ta ła się pocić. 

J a k wszyscy wiemy, sys tem m o n e t a r n y w Chinach różni się 
zasadniczo i zupełnie od sys temów przy ję tych w E u r o p i e i Ame­
ryce . Złoto nie m a kursu. Jednośc ią mone ta rną j e s t taci (czytaj tel), 
w a r t mniej więcej 6 fr. 44 ctm., czyli 3 fi. 2 2 kr. w. a.; k tóry to 
taci ma t ę szczególną właściwość, że go nikt n igdy nie widział, 
i to dla tej pros te j p rzyczyny, że faktycznie nie egzystuje, b o 
go n ik t n igdy nie wybił. J e s t to mone ta fikcyjna, służąca ty lko 
do obrachowywania ; same wyp ła ty odbywają się za pomocą 
kawa łów srebra, mających formę pantofla chińskiego, ważących 
t rochę więcej niż j e d e n k i logram. W razie po t r zeby drobnej 
mone ty , rozc ina się ów kawał s rebra na tyle części, ile ich właśnie 
po t rzeba , t e znowu dzielą się na niezliczoną ilość podpodzia łów, 
zawsze według danej po t rzeby . Kawa łk i te s rebra s templują 
o t rzymujący j e swojem nazwiskiem. Chińczycy t a k są do t e g o 
znaczenia s rebra przyzwyczajeni , że nawe t dolary meksykańsk ie , 
będące monetą kursującą w mias tach p o r t o w y c h , stemplują. 
Zagran iczne firmy, zwłaszcza banki , nie przyjmują przy wypła ­
t ach tak ich p rze s t emplowanych dolarów, b iada więc n iebacznemu 
turyście , k tó rego ubierze Chińczyk w trzos t ak ich dolarów. Ki l ­
kak ro tn i e j uż w S ingapore uważa łem, że po kan to rach b a n k o ­
w y c h j e s t osobny Chińczyk do kont ro lowania dolarów. Na tu ­
ralnie, że p łacenie t y m t r y b e m zajmuje czasu niemało. I p łacący 
i b io rący zapłatę , zbrojni są we własne, min ia turowe wagi , i na j ­
p ie rw j eden , p o t e m drug i , k a ż d y kawałek srebra ważą. O ile 
wiem, p i e rwo tny t e n sposób wyp łacan ia znika coraz bardz ie j , 
bo coraz bardziej się dolar, a t akże s rebrny rubel w Chinach, 
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j ako mone ta i j e d n o s t k a m o n e t a r n a , przyjmuje . W a ż k i owe j e -
dnoramienne składają się z długiej l inijki kościanej , na k tóre j 
jest podziałka, i z malutkie j czarki (u naszych Ż y d ó w je s t uży­
wany bardzo p o d o b n y sys tem w a g ; za pomocą nich naj ła twiej 
chłopa oszukać !). W S ingapore w t. zw. domach zastawniczych, 
czyli po p ros tu u tandeciarzy, we wszys tk ich miastach Strait*-
Sdtlements, wreszcie w B a n g ­ к о к , wyłącznie Chińczycy t rudnią 
się handlem t a n d e t n y m ; t e sk lepy są dziś j eszcze j e d y n e m ź ró ­
dłem, gdzie m o ż n a p rzypadk iem nieraz j ak i ś s ta ry wyrób z dro­
giego kruszcu z n a l e ś ć i j a k o t ako przys tępnie kupić. P rzy k a ż d e m 
kupnie w y r o b ó w ze złota lub s rebra , używają takich s amych 
wag, bo j a k wogó le n a ca łym Wschodz ie , począwszy od Indy j , 
przy tych wyrobach płaci się na w a g ę kruszcu, dodając pewną 
procentualną n a d w y ż k ę , j a k o wynagrodzen ie za robotę . P r z y 
pomniejszych t r anzakcyach użj^wają Chińczycy sapeków (sapèquej, 
czy h szelągów, p ieniążków mosiężno-miedzianych, zwykle p ro­
stokątnych, z dziurą kwadra tową w ś rodku , aby j e można na-
wlekać n a sznur. J e d e n piastr , czyli tu ta j dolar amerykański , 
liczy 1140 sapeków, więc zmieniwszy 20-sto f rankówkę n a sa-
peki, t r zeba mieć osobnego człowieka do noszenia tej m o n e t y ; 
InoO sapeków waży więcej niż 4 k i logramy. 

W każdej prowincyi cesars twa inna b y w a waluta. J e s t to 
jedna z l icznych zresztą okol iczności , u t rudnia jących niemało 
podróżowanie po w n ę t r z u kraju. Na szczęście, k r ed y t j e s t w Chi­
nach więcej niż gdziekolwiek n a świecie rozpowszechnionem 
i w użyciu będącem pojęciem. Chińczycy między sobą, dzięki 
nieubłaganie s rog iemu p r a w o d a w s t w u , są w rzeczach hand lu 
nader uczciwi. Szwindel w pojęciu nowo-europejskiem. ów wy­
nalazek brac i naszych semickiego pochodzenia , tu ta j j e s t nader 
rzadkim objawem, bo g o karzą śmiercią. Europe jczyk , albo wo­
góle biały, u ż y w a dotąd n ieogran iczonego k redy tu . P ien iędzy 
w jakiejkolwiekbądź formie n igdy się przy sobie nie nosi, wszyst ­
k i e , choćby najznaczniejsze w y d a t k i , opędza się za pomocą 
świstków papieru, ka r t w izy towych , na k tó rych się np . dłużną 
sr.mę ołówkiem znaczy. Samo nabazgran ie na papierze j ak im­
kolwiek ki lku choćby liter, wys ta rcza na jzupełn ie j . Chińczyk, 

р. Р. т. XXXVII . 1:1 
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nie umiejący i tak czytać „charak te rów zachodnich" , p rzy jmie 
wszystko, bo absolutnie wierzy w uczciwość bia łego. Obecnie , 
k iedy już n a w e t w Pek in ie j e s t filia b a n k u Hong-kong and Shang­
hai Bank Ldt, n a w e t j u ż w Pekin ie czeki en règle zastąpi ły owe 
k a r t y wizy towe i świstki. Zamias t pieniędzy, j adąc do Pek inu , 
dostaje się_ książeczkę czekową; ale sys tem ten, acz n ies łychanie 
wygodny , ma fatalnie n iedogodne s t rony. Najpierw, bo się wy­
daje, z n iezrównaną a zgubną dla kieszeni łatwością, a p o t e m , 
bo się n igdy dobrze nie wie, co się j eszcze ma, a czego się j u ż 
nie ma. Zmiana ciągła kursu, zmiana wartości dolara w m i a r ę 
zmieniania się miejsca p o b y t u i odległości t egoż od cen t r h a n d l o ­
wych, więc mias t por towych , wpływają na tura ln ie na zmniejsze­
nie, a lbo n a zwiększenie (to drugie rzadziej) kapi ta łu, k tó ry chèque-
hook reprezentu je . Ale o t em się, primo, nie wie, w chwili np . zaku-
p n a biblotów, secundo nie myśl i się; rezul ta t p o t e m p rzy obliczaniu 
się z bankiem, k t ó r y czeki l ikwiduje, b y w a często nader p rzykry . 

Od n iepamię tnych czasów istnieje w Chinach rodzaj p ie ­
n iędzy pap ie rowych . Są to kawałki pap ie ru , zwykle g rube j bi­
buły, noszące comme tout potage podpis j ak iegoś kupca europe j ­
sk iego; mają one j e d n a k war tość ty lko w obrębie mias ta , gdz ie 
j e wys tawiono . 

Bądź co bądź, w zasadzie, nawe t na jp ierwotnie jszy i najmniej 
cywil izowany, więc najbardziej jeszcze o zacności l udów bladej 
cery p r z e k o n a n y Chińczyk, woli dolara s rebrnego, lub kawał 
taeľa s rebrnego , niż pap ie r lub czek; zwłaszcza, że chińskie , 
j a k wogóle azya tyck ich ludów srebro i złoto, są jeszcze p raw-
dziwem s rebrem i z ło tem, wolnem od wszelkich przymieszek. 
Tego sposobu „poprawian ia" sz lache tnych kruszców jeszcze zacn i 
Chińczycy ni znają, n i praktykują . Z a p e w n e dopiero b ia łe rasy, 
ucywil izowawszy tych b iedaków, nauczą ich al iażów i wsze lk ich 
t y m podobnych cywil izowanych szwindlów. 

Hong-kong, 9 lutego. 

O Boże , co za zmiana dekoracyi ! J u ż cały wczorajszy dzień 
marzl iśmy na s t a tku , po pros tu j a k psy! Musiałem znowu wsa-
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dzić to, co się pod pan ta lonami nosi, a co się g i zowie. S łużby 
ich wyrzekłem się był j eszcze w Suezie. A przecież H o n g - k o n g 
l e ż v jeszcze w strefie podzwro tn ikowej , t a k zwanej gorącej — 
co za b laga! T o p rawda , że j edz i emy pros to z pod samego rów­
nika, że m a m y w pełni wia t r pó łnocno-wschodni (nord-est mon­
soon), że stąd do Koziorożca j uż ty lko kilkadziesiąt geograficz­
nych minut . Ale cóż za z imno! A ten s z . . . . t e rmomet r pokazuje 
ciągle 16° Reaum. nad zerem. "W H o n g - k o n g , niestety, zas ta l iśmy 
czas wpros t fatalny. Le je j a k z konwi bez przes tanku. P o k ó j 
mam niemożliwy, czysty Erzherzog Carl w W i e d n i u : ciemno, 
zimno, b r u d n a w o i śmierdzi. Ho t e l t ak pełny, że mimo naszych 
tytułów, muszą n a m dać, zamias t pokoi — nory. Za dwa dni wiel­
kie wyścigi , meeting wiosenny, więc się zjechało co żyło Angl i ­
ków, na 100 mil wokoło . 

Chcę się ub ierać ; rozpala Chińczyk piekie lny n iby to ogień 
na kominku, ale n a n ic ; lodownia j a k była, t ak i jes t . D y g o c z ę , 
klnę. umieram z głodu, a do tiffing'u (2-go śniadania) jeszcze b ra ­
kuje t rzy k w a d r a n s e ; więc s iadam i bazg rzę t ę j e remiadę . Nota 
henr, nasz towarzysz ze s ta tku, ów Holender , twierdził , że H o n g ­
kong ma iden tyczny k l ima t z wyspą Madera ! Winszu ję t y m 
biednym chorym, k tó rych dla „ciepła" taszczą na Maderę . 

Dzwonią na tiffing. Chwałaż Ci P a n i e ! Schodzę. Na schodach 
rój Anglików, Angielek. W s z y s t k o ba rdzo eleganckie . Możnaby 
myśleć, że śmy w Luce rn i e albo Vevey! 

Sala j ada lna , t y p nieco od podzwrotn ikowo- indyjsk ich od­
mienny. Znać , że tu j u ż nie t ak ie szalone upały, że ludzie wię­
cej o e legancyę europejską dbać mogą. P o sali rozs tawionych 
setki malutk ich stoliczków, co dwa stoliczki stoi c iemno-nie-
biesko ub rany Chińczyk i z posągowym spokojem czeka, by k to 
przy j e g o stoliczku usiadł. L e d w o ś siadł , j u ż Chińczyk, r a p t e m 
przemieniając się z posągu w najruchl iwszego i na jzgrabnie jszego 
kelnera, poda je swój kwi t a ryusz ; t am zapisuje się, co się chce 
j e ś ć i pić, nazwisko i n u m e r poko ju ; Chińczyk to wszys tko p o ­
rywa, znika, i w mgnieniu oka zjawia się z całem śniadaniem, 
winem, piwem, chasse-café, deserem i t. d. J e d z e n i e t u j u ż czystej 
krwi angielskie, wyborne . G ę b y rozdziawiałaby ilość pieprzu, 

1 3 * 



188 L I S T Y Z P O D R Ó Ż Y P O A Z Y L 

papryk i , ka jenny w każdej pot rawie , g d y b y te gęby nie by ły j u ż 
zaprawione i p rzyzwycza jone do tych zacnych a s i a rczys tych 
zapraw. 

P o śniadaniu, mimo chmur, mg ły i deszczu, spacer; poczc iwy 
Biege l mnie wyciąga, najszczęśliwszy, że może znowu swoje dłu­
gie nog i rozpuście . 

Położenie mias ta idea lne , wege t acya cudna, r o b o t y Angl i ­
ków na k a ż d y m kroku widoczne, i j a k zawsze, imponujące. P o ­
łożeniem nieco Genuę p rzypomina , o tyle, że tu i t am kolo­
salny amfiteatr; ty lko góry, na k tó rych się H o n g - k o n g czepia, 
to w y s o k i e , o g r o m n e , od szczytu zupełnie nagie skały. P o r t 
przepyszny, ze wszystkich s t ron zamknię ty w y s e p k a m i i s ta łym 
lądem, m a ty lko dwa wyjścia, nieszerokie, od wschodu i zachodu, 
tak, że g d y b y nie p o w a ż n y zawsze zas tęp o g r o m n y c h parowców, 
wszystkich flag świata, k i lka pancern ików i f regat w o j e n n y c h 
angielskich, i wreszcie is tne roje, od wielkich aż do na jmnie j ­
szych czółen i czółenek — możnaby myśleć, że to k tó reko lwiek 
z wielkich jez ior górskich. W e g e t a c y a idealna, b o podzwro tn i ­
k o w a z nadzwro tn ikową pomieszana. P a l m y z koniferami, bam­
busy, fikusy i obok t ego impor towane z pó łnocy (w bo tan icznym 
ogrodzie) jod ły . Bukie t t o cudowny, g ra zieloności idealna. Ogród 
bo tan iczny na tura ln ie jest , i ba rdzo ciekawy, bo gdz ieżby w posia­
dłości angielskiej ogrodu botanicznego nie by ło? J e s t to chyba 
j e d n a z p ie rwszych rzeczy, j aką oni zakładają ; a zawsze tak 
pięknie, t ak fundamenta ln ie wszystko zrobione. Ogród t en umiesz­
czony na skale, ziemia sztucznie nanoszona w wielu miejscach. 
Czemuż to my biedacy, choć jakie jś części t ych bogac tw, t ego 
znaczenia, t ego rozumu , pracy, wytrwałośc i nie mamy, co oni! 

J u t r o mają tutaj z Szang-ha i p r zybyć h rabs two Bardi . J a d ą 
do J a p o n i i ; dobrze i źle to dla mnie. Więce j dobrze, niż odwrotn ie ! 
Niezmiernie smutna wiadomość o śmierci nas t ępcy t ronu naszego 
po twie rdzona ; δ-go j uż b iedaka pochowano . W i e r z y ć się nie 
chce, b y to mog ła b y ć p rawda . Ogromnie wszystko nas tęps twa­
mi zajęte. P rzec ież , B o g u dzięki, Cesarz jeszcze żyje, zd rów 
i silny. 
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Hong-kong, 11 lutego. 

Wczora j spacer po gó rach wyspy. W i d o k cudowny. Góry 
wyglądają nagie , choć p o k r y t e są obecnie zżółkła , spaloną trawą, 
niellami naj rozmai tszemi i ka r łowatemi krzaczkami . Skały t ak 
nieregularnie obok siebie leżą, j a k b y j e wczoraj na powierzchnią 
wulkany wyrzuci ły . Chiny, t j . s tały ląd ty lko wazką wstęgą wody 
od wyspy H o n g - k o n g oddzie lone; stąd skały nader dziki , nie­
p rzys tępny mają charakter . T e m p e r a t u r a nieco dziś wyższa, choć 
wiatr bardzo jeszcze z imny, ale słońce cudne! W nocy na gó ­
rach miał być p rzymrozek ; nie dziwota, że t ak nie ludzko marzłem 
w łóżku, mimo pledu i dwóch g r u b y c h kołder . 

Rano , j a k o w niedzielę , Msza św. w nowo zbudowanej ka­
t e d r z e . B i skupa od dwóch l a t niema, bawi w A m e r y c e ; zastępuje 
go j ene ra lny w ika ryusz , m i s y o n a r z , W ł o c h rodem. Dal iśmy na 
Mszę św. z a duszę b iednego arcyksięcia Rudolfa. 

Dziś, o wpół do ósmej z r a n a , c ichutko, spokojniutko, od­
była się Msza za arcyksięcia. liequiescat in pnce ! 

O 11-tej rendez-vous z mrs. j ene ra lnym wikaryuszem, i wi­
z y t a w zakładzie Sióstr de la Chanté. W ł o s k a to kongregacya , 
fundowana w począ tku t ego wieku przez mark izę Canossa, ciotkę 
kardynała t egoż imienia w Weron ie . Tuta j istnieje od n iedawna . 
Działanie je j rzeczywiście podz iwu godne . Rząd angielski sub-
weneyonuje t en zakon, dając 75 dolarów miesięcznie na zakład 
s-.erot i nieuleczalnych, a 25 doi. na zakład poku tn ic i poprawy. 
Fak tyczn ie kosztuje j e d n a k u t r zymanie całego zak ładu więcej 
niż dwa razy tyle mies ięcznie ; to „drugie t y l e " muszą Siostry 

s ieroty zarobić ; część małą ty lko rozchodów pokrywają datki 
miłosiernych. "W zakładzie mieści się: 1) dom podrzu tków, k tó­
rych rocznie już teraz wyżej 100U głów oddają; 2) zakład wy­
chowawczy sierot, r ekru tu jących się po największej części z pod­
rzutków; dalej 3) pensyona t dla eks tern is tek; 4) p rzy tu łek dla 
nieuleczalnych, kalek, s taruszek; wreszcie 5) szpital i dom po­
prawy. W s z y s t k o w najpiękniejszym ładzie i po rządku u t rzymuje 
Ł ych ki lka Sióstr, g łównie Włoszek (z Lombardy i ) , kilka z Ty­
rolu aus t ryaekiego, kilka Angie lek i p rzeważna część Sióstr por-
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tugalskich. Obecnie l iczy zakład summa summarum 500 osób. 
Przec ię tn ie n a j edną osobę wypada ją 2 doi. miesięcznie (nie ca­
łych 7 złr. w. a.). 

Niepoję te j , iście żydowskiej a r rogancyi dowód: konsul ad ho­
nores (Boże poża l się t y c h konsulów honorowych) dodał n a m za 
p rzewodn ika p . Adolfa Bríi lľa, żydka wiedeńskiego, k tó rego g d y m 
p y t a ł o j e g o wyznanie , odpowiedz ia ł : oh! ich bin confessionslos! 
Otóż ten pan Brü l l , t. zw. kanclerz , alias scriba u p a n a konsula 
ad honores, p rzysyła min i s t rowi ! zaproszenie na tiffing! Rozs tąp 
się ziemio, zapadni j się morze ! Natura ln ie minis ter nie przyjął , 
a p a n Brül l dostanie nosa me t rowego! — mówię me t rowego , boć 
w X I X . s tuleciu: sążeń, sążniowy, to wyrazy przes tarzałe . W po­
łudnie o t rzymujemy zaproszenie od g u b e r n a t o r a na obiad; nie­
s te ty t r zeba odmówić , bo j e d z i e m y do Kan tonu , — szkoda, bo 
b y ł b y m chętnie się znalazł, dla odmiany, w dobrem towarzys twie 
angie lskiem i pewnie zobaczył p i ękny zbiór chińszczyzn, i może 
c iekawych szczegółów o kraju i ludziach się dowiedział . O wpół 
do szóstej , po nieco gwał townem, j a k zwykle , pakowaniu , by b y ć 
na czas go towym, lecimy na s ta tek ; Fa t - szani się nazywa, własność 
dziś towarzys twa akcyjnego chińskiego, budowany w Ameryce , 
k u p i o n y przez Chińczyków od A m e r y k a n ó w ; wspaniały, ogromny, 
p rzepyszne kab iny ; ma cz tery piętra , zupełnie od siebie oddzie­
lone. W głównej sali bawia lnej , n a na jwyższem piętrze, o g r o m n y 
sz te laż , w nim ka rab iny ponabi jane i b a g n e t y ; — to wspom­
nienie n i e d a w n y c h czasów, k iedy chmary Chińczyków, wsiadłszy 
j a k o pasażerowie n a s ta tek , nag le napadły załogę, wycię ły i zra­
bowały co było . Na najniższem z tych piątr, same coolis chiń­
skie; to wzbogacona czerń chińska, k tóra j edz ie do domu. P ię t ro 
to z innemi zupełnie komunikacy i nie ma. W y c h o d z i m y na na j ­
wyższe pię t ro , n a pokład . Mój Boże , co za widok! Morze wkoło 
zamknię te ska łami , j a k najpiękniejsze jez ioro , ciemno-szafirowe, 
pogodne , spokojne! . . . Skały, czarne, sine, fioletowe, niebieskie, 
różowe, cze rwone ; a j a k gdzie padnie p r o m i e ń zachodzącego 
słońca —is tne złoto. Od wschodu księżyc j u ż dawno wstał i czeka, 
by mu słońce także świecić pozwoliło, a wreszcie u zachodu — 
zapada słońce. Ba, to ła two powiedzieć, ale co się t am działo 
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na niebie, w powietrzu, na morzu, na skałach!... Ta rcza złota, bo 
istnie złota, dukatowo-zło ta , to słońce, ogromne , po tężne , nie 
razi j uż oka : wkoło niego z łota aureola, coraz delikatniejsza, p r ze j ­
rzystsza; aż wreszcie w p a d a w z łoto-różowy kolor, dalej w ró ­
żowy, fioletowy, i rozpy la się zupełnie w rodzaj świet lanego 
pylu, mgły, tak, że lazur n ieba także świeci. A to wszys tko ta­
kie bosko p iękne i świet lane, tak ie przezroczyste , takie nikłe, 
unosi się n a d c u d o w n y m kon tu r em skał, — skały w cieniu, a j e ­
dnak świetlane, p rawie przezroczyste , różowe od s tóp do głowy. 
A wreszcie morze, w k tó rem ta cała n iebiańska g r a światła, te 
różowe skały się kąpią, odbijają. Morze j a k b y samo zachwycone 
tern, co widzi, j a k zwierciadło, równe, spokojne, ku zachodowi 
już nie szafirowe — bo to za ciemna, za ponu ra barwa, — morze 
także świeci, b łyszczy j a k i m ś n ieopisanym, niewj 's lowionym, n ie-
bieskawo-złotym blaskiem. A w tej kąpieli świet lanej , u dołu, na 
morzu, kąpią się s ta teczki chińskie, o żaglach s łomiano-żół tych, t e ­
raz t akże ozłoconych. A w górze , w powietrzu, daleko, wysoko, wisi 
orzeł wspania ły! I on się dziwi i cieszy, że t a ziemia t ak p iękna! 

P o raz drugi od morza Czerwonego żałowałem, że nie było 
z nami m a l a r z a , a mianowicie Ajwazowskiego! — on j e d y n y 
byłby potrafił może przenieść na p łó tno te cuda, na k tó re onie­
mieli z podziwu pat rzyl i śmy, — on j e d y n y potrafi łby uchwycić 
to powietrze , i to światło, i n a płótnie uwięzić! — Bardzom poe­
tyczny, ale bo j a k ż e nie krzyczyć, widząc takie dziwy, tak ie 
cuda? Miał s t a ry H ü b n e r r a c y ę , że o t ak ich zachodach słońca, 
z takiemi dziwami, z tak iemi is tnemi „fantazyami" świat ła z po ­
wietrzem i ziemią — poza H o n g - k o n g , rzadko można mieć w y o ­
brażenie! 

J e d z i e m y do K a n t o n u na dni 3 do 4, z nami cała misya 
katol icka francuska. W s z y s c y z og romnemi warkoczami , w chiń­
skich s trojach. Najmilszy z n i c h , j e d e n młody księżyna, rudy, 
twarz wesoła , wąsik do góry , z rysów zupełnie p r zypomina t y p 
jowia lnego kawale rzys ty f rancuskiego; nad t e m wszys tk iem cza­
peczka chińska, a z ty łu warkocz , suknie obszerne, pantofle. 
Z tem wszys tk iem bardzo poważnie i ładnie wyglądają poczciwi 
misyonarze. 
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Kanton, 13 lutego. 

Pie rwsze wrażenie , g d y ś m y mijali p r zys t ań i del tę w wiel­
kiej rzece Kan ton , k tó ra k i lkunas tu ramionami wlewa się do 
morza , nade r ko rzys tne ! W dal i w idz imy góry , pagórk i , ska ły 
w morzu, i s tne fiord'y; woda niezmiernie p ły tka , s tada delfinów, 
mew, kaczek i nu rów pomiędzy płocikami z sitowia, s tojącemi 
daleko w morzu dla os t rzegania przed ławami i rafami. P r z e ­
śliznąwszy się pomiędzy owemi skałami , i zbl iżywszy się do 
gór, widzi się mnós two cłiorągwi czerwono-żół tych, niebiesko-czer-
wonych , roz rzuconych j a k m a k o w e kwiatki po szczytach p a g ó r ­
k ó w wzdłuż wybrzeża ; t o znaki widoczne, jeszcze n iewidocznych 
fortyfikacyj i koszar cesarsko-chińskich. Stąd począwszy, aż p o 
K a n t o n , j e d n o p rawie n ieprze rwane pasmo for tów; wszys tk ie 
bronią ws tępu do kra ju , go towe zmiażdżyć ze swych l icznych 
s taro- i nowoży tnych , g łównie dziś niemieckich lub angielskich 
dział wałowych, każdego intruza, k t ó r y b y w b r e w woli p a n a Nie­
bieskiego pańs twa , chciał rzeką w górę się przedostać . Zas tępują 
te raz t e działa, owych dawnych , t ak idyl icznych obrońców kraju, 
świątyń i ojczyzny, owych smoków i smoczków z rozwar temi 
buziami, ezerwonemi ozorami, a wyt rzeszczonemi s trasznie śle­
p iami . J a k i e g o rodza ju by ł aby rozmowa między t emi nowego 
stylu smokami a ogniem zięjącemi smokami flot lub flotyl „bia­
łych d jab łów"? k to t u b y ł b y na pozór rozumnie jszym i zostawił , 
choć nie dobrowolnie , os ta tn ie słowo przec iwnikowi? k t o b y p ierw­
szy zamilkł i us tąpi ł? czy t e długie b l anko w an e mury , c iągnące 
się wzdłuż i wszerz gó r i pagórków, wy t rzymałyby , j u ż n ie m ó ­
wię , gwa ł towność poc isków nieprzyjacielskich, ale samo wstrzą-
śnienie powie t rza w sku tek strzału a rmatn iego powstające?—• to 
rozumie się, py tan ie , n a k tó re dziś nie m a m odpowiedzi . 

Dawnie jsze fortyfikacye ch ińskie , m u r o w a n e z cegły na 
słońcu suszonej , owe kolosa lne mury np . koło Pek inu i Tien­
isi nu , j a k pokaza ła wojna z r. 1860, 1874 i os ta tn ia f rancusko-
chińska kampan ia 1883 — 1884, rozs tępowały się p rzed g r ana t ami , 
j a k masło pod nożem. F o r t y , k tó re zamykają i s t rzegą p rzy­
s tępu do wnęt rza kraju od ujścia rzeki K a n t o n , aż do mias ta 
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tegoż nazwiska, to dzieło nowożytne j sztuki. Niemiec podobno 
inżynier budował j e ; j e m u j a k o Europe jczykowi nie przynoszą 
zaszczytu, to p e w n a ; wszys tko odkry te , wszys tko wewnąt rz wi­
doczne. J e d n a ty lko pozycya wydaje mi się n a d e r s i lna , na 
wschodnim b rzegu leżąca a w y k u t a w skale. Zresz tą czyż Chiń­
czykom t ak ba rdzo fortec p o t r z e b a ? mają 400 mil ionów luda, 
kraj po największej części jeszcze n i ep rzys t ępny — niechże się 
Eu ropa kusi j a k c h c e , n iech psuje wiele chce p r o c h u , i co im 
zrobi? chyba sama w tern morzu u tonie . A zresztą przecież 
i Chińczycy mają a r m i ę , a j a k n iek tórzy powiadają , t a armia 
jes t niezła; miejscami, gdz ie sobie wicekról zadał t rochę pracy, 
ma być wcale dobrą. W s z a k ż e raz Chińczyków nauczywszy, że 
b i ć t rudno , ale b y ć b i t y m ła two, dano im równocześnie naukę , 
że . i j ak t r zeba się b ron ić , dziś j u ż nie będzie t ak ła two dać 
im rady. 

J a k na wszys tk ich innych p u n k t a c h , t ak i pod względem 
reform armii, Chiny nie rzuciły się t ak gwał townie w objęcia 
jywilizacyi europejskiej , j a k J a p o n i a , k tóra zmieniwszy swój 
dawny k a l e n d a r z , s t rój , a l fabe t , zarzuca obecnie dawną formę 
rządu; za j e d n y m zamachem chce się prze is toczyć w pańs two , 
w monarch ię par lamentarną . Chiny, Chińczycy, choć wierzą 
w swą wyższość, przekonal i się j ednak , że pod niektóremi wzgłę-
iami E u r o p a wyżej od nich stoi. W pierwszym rzędzie t r zeba 
było urządzić a raczej s tworzyć system celny na sposób euro­
pejski , oddać całą adminis t racyę celną w ręce europe jsk ie ; na 
i rugiem miejscu stoi armia. Ale t u o reformie całkowitej m o w y 

niema, być nie m o ż e ; zresztą oni nie t ak potrzebują armii , j a k ją 
mają kar ły europejskie, siedzące j e d e n na drugiego nagnio tkach . 

Ale j e d ź m y dalej , bo s ta tek tymczasem minął fortyfikacye 
P'dne, drugie i dziesiąte, i j e s t e śmy u właściyvego por tu mias ta 
Kantonu , W a m p o a . Tu, owo, j e d n o z wielu ramion rzeki, k tórem 
wpłynęl iśmy, rozdziela się znowu ; p łyn iemy zachodn iem; wscho­
dnie zamknię te raz na zawsze dla s ta tków t rochę głębszych. 
Muszę tu zano tować h i s t o r y ę , opowiadaną mi przez biskupa 
K a n t o n u : To drugie, wschodnie ramię rzeki, było i j e s t znacznie 
głębsze od zachodniego , t j . od r a m i e n i a , nad k tó rem istotnie 
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miasto leży, i mogło by ło być p r z y s t ę p n e m dla większych s ta t ­
ków, n a w e t w o j e n n y c h , stąd og romne ułatwienie dla hand lu 
t r ans -oceanowego . Od d a w n a Angl ia n a czele i nnych in te reso­
w a n y c h , s ta ra ła się uzyskać od rządu loka lnego, więc od wice­
króla, rezydującego w Kan ton ie , b y o tworzono dla żeglugi między­
narodowej owo ramię rzeki ; mówię o tworzono, bo było faktycznie 
ba rye rą z g r u b y c h pali zamknię te . Nie mogąc inaczej dojść do 
r e z u l t a t u , w p a d a r e p r e z e n t a n t angielski n a myśl wielką : każe 
przez swego inżyniera w y k o n a ć plan, wed ług k tó rego po t r zeba 
by ło p e w n y c h pogłęb ień k o r y t a , na k t ó r y m planie j e d n a k b y ł y 
wskazane wszystkie p u n k t a g łębokie w korycie , a dalej by ła cy­
frami i rysunkiem uwidoczniona n iep rak tyczność owej drewnianej 
ba ryery , zamykającej rzekę, z podan iem ś rodków arcy-pros tych , 
za pomocą k tórych, chcący się pozbyć owej baryery , w paru 
godz inach móg łby t ę kruchą przeszkodę usunąć. Z t ym p l anem 
i kosz torysem jedz ie mój konsul do wice-króla i p rzedkłada mu 
go, t łumaczy, wyjaśnia, męczy się przez pa rę godzin. Wice-król , 
wys łuchawszy całej perory , bardzo zadowolniony, widocznie p rze­
konany, prosi o pożyczenie owego planu na krótki przec iąg czasu. 
Konsu l uszczęśl iwiony daje p l a n , w p r z e k o n a n i u , że w y g r a ł 
par tyę . Ale j ak ież było j e g o przerażenie , gdy w dwa dni po tem 
się dowiedział , że wice-król wyda ł rozkaz, t y m razem na tychmias t 
wykonany , żeby za topiono n a wszystkich g łębszych punktach , 
j a k również wzdłuż owej baryery , ki lkaset wielkich łodzi, napeł­
n ionych ogromnemi głazami. Tą razą zamknięcie by ło bombenfest! 
Konsu la na tychmias t odwołano. 

W a m p o a samo nie nade r c iekawego ; znowu fortyfikacye, 
p rzys tań , s ta tk i parowe, tysiące łodzi i czółen chińskich; n a wy­
brzeżu zdala widoczne dwie wieże, wyglądające j a k wieże pagód , 
każda o 9-ciu p ię t rach , z mnós twem okien i o k i e n e k , wszys tko 
o twar te . Są to „wieże wia t rów szczęścia" — t a k t łumaczą mi. 
Chińczycy mają wiele p r z e s ą d ó w ; najbardziej zakorzeniony, to 
wiara w „wiatr szczęścia", każdy śmier te lny ma swój wia t r spe-
cyalny ; dopóki g o umie c h w y t a ć i s tosownie k i e r o w a ć , do ­
póty szczęście i pomyślność go nie opuszcza. W ścisłym związku 
z t ym wia t rem stoi i wybór miejsca mieszkania i t. d. Otóż 
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•wieże owe, to zbiorniki „wiatru szczęścia", mające go zarazem kie­
rować ku miastu. — Z W a m p o a jeszcze mała godz inka i j e s t e śmy 
w Kan ton ie . P ie rwsze wrażen ie — żadne ; żadnych budowl i zdała 
o k o za jmujących; j e d y n a ka tedra ka to l icka dominuje nad całem 
mias t em, daj B o ż e , b y w istocie n iebawem w mora lnem sensie 
tak b y ł o ! Na debarkaderze zwyk ły rumor, bieganina, krzyk, za ­
mieszanie : 1 0 0 0 Chińczyków, z k tó rych k a ż d y albo coś mówi, 
albo uśmiechając się krzyczy, pcha s ię , p o p y c h a czy wsiada 
czy w y s i a d a , a zawsze się spieszy. Chmara coolis'òw rzuca się 
na nasze rzeczy ; pows t rzymuje ich powaga dwóch Chińczyków 
ozdobniej u b r a n y c h ; są to j a k b y kawasi konsula angielskiego 
mstr. Alabaster 'a . P o chwili p rezentu je mi kap i t an małą, przystarą, 
nieco krzywą w ramionach i nogach figurkę, ze s łabym, n iegdyś 
rudym zaros tem i ogromną p o w a g ą ; bia ły kolosalny cyl inder na 
głowie. B y ł to sam mstr . Alabas ter , konsul angielski, charge des 
intérêts dc ľ Autriche-Hongrie, przyszedł minis t ra wi tać . Minister 
nieco t ępo słyszy, wrzask wkoło nas n ies łychany. Mstr. Alabas te r 
miał przed pa ru la ty fa ta lny w y p a d e k , k tó ry przypłaci ł pos t ra ­
daniem kilku przednich zębów; w dodatku, j a k o szanujący się 
syn Albionu, mówi cicho i n iewyraźnie z n a t u r y —• rezu l ta t : 
nie rozumieją się zupełnie, wszelkie wysiłki nada remne . J e d n a k 
p o chwi l i , nadrabia jąc mimiką, wyprawi łem rzeczy nasze, a m y 
ruszyliśmy, niesieni w pa lankinach . 

(C. d. п.). 

Paweł Sapieha. 



ZASADA ZACHOWANIA ENERGII 
i je j z a s t o s o w a n i e w p s y c h o l o g i i . 

Psycho logowie współcześni , którzy, j a k to głoszono n a ze­
bran iu ogólnem VI . Zjazdu p rzy rodn ików i l ekarzy w Krakowie , 
w dniu 20 l ipca 1891 г., „zstąpili z wyżyn metaf izycznych i t e r ­
minują w p racowniach doświadczalnych i szp i ta lach , obserwują 
i badają zdrowych i chorych , doros łych i dzieci , ludzi i zwie­
rzę ta , idą do m a t e m a t y k a , fizyka, biologa po naukę" , p rawią 
powszechnie , że zasada fizyki nowoczesnej , t ak zwana zasada 
zachowania energi i , m a i w psychologi i zas tosowanie a nawe t 
zasadnicze znaczenie , g d y m o w a o na tu rze zjawisk uważanych 
za duchowe, o ich genezie , o ich s tosunku do zjawisk ma te rya l -
n y c h , gdy m o w a wreszcie o samejźe duszy i j e j s tosunku do 
ciała. Co więce j ! Na wspomniane j zasadzie opar to j u ż n a w e t 
teor j ' e , k tóra u w a ż a zjawiska duchowe za dalszy ciąg zjawisk 
fizyologicznych, a duszę samą, ty lko za inną formę tej samej za­
sady, inną m o w ę tej samej t reśc i , a jeszcze wyraźnie j za j e d n e 
ze s t ron b y t u cielesnego, czyli po pros tu za funkcyę ciała. 

W o b e c t ego war to rozt rząsnąć p y t a n i e , czy rzeczywiście 
zasada zachowania energi i ma zas tosowanie w nauce o duszy 
i czy upoważn ia do p o d o b n y c h wniosków. 

Dla u to rowan ia sobie pewniejszej drogi, odpowiemy najp ierw 
na p y t a n i e , co fizyka rozumie przez p rawo zachowania energii . 
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Nowoczesna chemia twierdzi, że materyi nie można zni­
szczyć za pomocą żadnego ze znanych nam procesów. Twier­
dzenie to opiera się na licznych doświadczeniach. Nawet wtedy, 
gdy materya zdaje się zupełnie niknąć, chemia umie nam wy­
jaśnić to pozorne zniknięcie, a to w ten sposób, że wskazuje 
postacie, które przyjęła ta pozornie stracona materya. Powsta­
wanie i znikanie materyi oznacza tylko łączenie się lub oddzie­
lanie atomów, które już poprzednio istniały, tylko że w odmien­
nych związkach. Twierdzenie to nazywa się przeto zasadą nie-
zniszczalności materyi. 

Inna rzecz, czy materya jest bezwzględnie niezniszczalną. 
Wiedza doświadczalna nie może tego twierdzić, gdyż nie ma do 
tego naukowej podstawy. 

Mając już to zapewnienie, że materya pomimo wszelkich 
zmian jest niezniszczalną, twierdzi dalej nauka doświadczalna, 
¿e i energia jest ilością stałą. 

Ale co rozumiemy przez energię (ενέργεια) ? 
W zastosowaniu tylko do działań ludzkich oznacza energia 

„tę działalność ducha, objawiającą się w czynie, która nietylko 
nie słabieje, ale ani na chwilę natężenia nie zwalnia" 

W fizyce atoli energia ma obszerniejsze znaczenie; ozna­
cza mianowicie jakąkolwiek zdolność, albo, jak nasi fizycy mó­
wią, dzielność do wykonania pewnej pracy. Używając tu wyrazu 
praca, abstrahujemy od moralnej cechy rzeczy zrobionej. Fizyk 
bowiem sprowadza do jednego ogólnego wyrazu zarówno ilość 
pracy wykonanej przy przebiciu deski, jak i ilość pracj,- wyko­
nanej przy przebiciu ciała ludzkiego. 

„Energię" wprowadzono do fizyki niedawno na miejsce 
„siły", a to w tym celu, aby uniknąć nieporozumienia, do którego 
„siły żywe" i „siły napięcia" często były powodem. 

Energia (siła) pojawia się w przyrodzie w przeróżnych po­
staciach, a mianowicie: jako światło, ciepło, głos, elektryczność, 
magnetyzm, spójność, chemiczne powinowactwo, sprężystość. 

1 „ S ł o w n i k s y n o n i m ó w p o l s k i c h " , p r z e z B . A . K r a s i ń s k i e g o , t. i, 
s t r . 365, s. v. е. 
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ciążenie i t. d. W s z y s t k i e t e zjawiska, uważane same w sobie, 
p rzedmio towo, a nie w odniesieniu do podmio tu , k tó ry widzi, 
czuje, s łyszy i t. d., sp rowadza fizyka n o w o ż y t n a do wielkiej 
jednośc i , a mianowicie do pojęcia r uchu , k tó ry może się obja­
wiać t ro j ako : j a k o ruch mas , ruch drobin i ruch e teru . T o me­
chaniczne pojęcie sił p rzyrody , nie wyłączając i siły ciężkości, 
rozwinął i uzasadnił O. Secchi w dziele p . t.: „ Jedność sił p rzy­
rody" . K r ó t k i e zes tawienie t y c h obsze rnych w y w o d ó w zna jdu­
j e m y w dziełku tegoż au to ra p . t.: „Wie lkość s tworzenia" b T a k 
t a m c z y t a m y : „Przemiana sił p r zy rody w stałe i okreś lone war­
tości by ła wielkiem dziełem żyjącej gene racy i , a lbowiem zdar ła 
zas łonę , k t ó r a p o k r y w a ł a dotąd nieskończoną ilość związków 
między zjawiskami p rzy rody . P r z e k o n a n o s ię , że j e d n a siła nie 
może przechodz ić w drugą, jeżel i obydwie nie są pok rewnemi 
postac iami zjawisk tej samej zasady. R u c h mechan iczny dał się 
przeobraz ić w ciepło i światło i odwrotnie , — mieliśmy więc do 
czynienia z ruchami . Ciepło przekształc i ło się w e lek t ryczność 
i magne tyzm, a więc i t e dwie siły nie były n iczem innem, j a k 
ruchem. P r o c e s y chemiczne, k tó re były równocześnie ź ród łem 
ciepła, ruchu, e lektryczności , m a g n e t y z m u i światła, g łośno p rze ­
mawiały za t e m , że są ty lko g w a ł t o w n e m , chwilowem narusze­
niem równowag i w tern , co s tanowi i s to tę ciała; t akże i one 
dały się sprowadzić do ruchu. Co więce j ! N a w e t ciążenie, owa 
ta jemnicza siła, k tó ra rządzi wszechświatem, pokaza ła się w zja­
wiskach e lekt ryczności i m a g n e t y z m u j a k o s tan dynamicznego 
napięcia rozpościera jącego się wszędzie środowiska, a p rze to i ona 
pod lega tej samej zasadzie" . Skoro zaś n a u k a sp rowadza siły 
(energie) p r z y r o d y do pojęcia ruchu , więc na tu ra lna rzecz, że 
dla fizyka: energ ia i r uch są pojęciami równoznacznemi , że więc 
zachowanie energi i znaczy tyle, co zachowanie ruchów. J a k o ż 
n iek tórzy au torowie wolą nawe t mówić o zachowaniu ruchów, 
zamiast o zachowaniu energi i . 

1 Die Einheit der Naturhräfte. D e u t s c h v o n S c h u l z e . 1 B d e . L e i p z i g 
1875—1876. 2 Auf l . Ebda 1884. 

Gròsse der Schöpfung. Z w e i V o r t r a g e , üb. v o n Gürtler. L e i p z i g 1883. 
S. 12 ff. 
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Nie wchodzimy w to , czy rzeczywiście siły na tu ry dadzą 
się sprowadzić do pojęcia ruchu , ale to chcemy zaznaczyć , że 
nawet i wtedy, g d y b } 7 ruch nie s tanowił is toty energi i (siły), a le 
był tylko je j skutkiem, że n a w e t i wtedy , mówiąc o zachowaniu 
energii, t r zeba mieć n a myśli zachowanie ruchów! 

Dlaczego? P o pierwsze d l a t ego , że energia , j a k ją okre­
śliliśmy poprzednio, j e s t wielkością, wartością nieoznaczoną, nie-
dającą się bezpoś redn io obserwować , a p r ze to n i e m o ż e wcho­
dzić w rachubę. Więc g d y po t r zeba zjawiska objaśniać n a u k o w o , 
za pomocą ilości znanych, oznaczonych, energ ię , k t ó r a j e s t wiel­
kością nieoznaczoną, zastąpić t r zeba je j sku tk iem, to j e s t ru­
chem. A czy j e s t e śmy upoważn ien i do te j subs ty tucyi? Zapewne . 
Z jakości sku tku nie m o ż e m y wprawdzie wnioskować o jakośc i 
przyczj-ny, a przynajmnie j nie zawsze, ale to p e w n a , że między 
skutkiem a przyczyną istnieje s tosunek równości i lościowej. Wie l ­
kość skutku j e s t pewną miarą siły, o ile ona w tym sku tku się 
ujawniła. Właśnie też d la tego okreś lamy siły przez ich skutki , 
a nawet skutki n a z y w a m y wpros t s i ł a m i 1 . 

Po wtóre, zas tępu jemy energ ię (siłę) ruchem dlatego, że ruch 
wykonywając p r acę , wys tępuje sam j a k o przyczyna ruchu czyli 
siła i to j uż oznaczonej wielkości . W tym razie ruch j e s t wpraw­
dzie skutkiem siły, ale j e s t i siłą samą. Owszem, jeśl i m a m y 
mówić j ęzyk iem przyrodnika , ruch j e s t j e d y n ą siłą w przyrodzie . 
Każdy bowiem ruch, wzię ty w najobszerniejszem znaczeniu, nie­
tylko j ako zmiana miejsca (κίνη­jtç κατά τόπον), ale t akże j a k o 
zmiana co do ilości (κ. του ποσού, motus augmenti et decrementi) i j a ­

kości (v.. T O O ποιου, alteratio) rzeczy, ma za poprzedn ik i nny ruch 
i t. d., i t. d . 2 . 

: Pro f . D r . G u t b e r i e t , Las Gesetz von der Erhaltung der Kraft und 
seine Beziehungen zur Metaphysik. M ü n s t e r 1883. S. 3 7 : „ D a h e r i s t e s e t w a s 
g a n z G e w ö h n l i c h e s , d i e K r ä f t e d u r c h i h r e W i r k u n g e n z u d e f i n i r e n , w i e : 
d a s L i c h t i s t e i n e K r a f t , d i e K ö r p e r s i c h t b a r z u m a c h e n , d i e W ä r m e e i n e 
Kraf t , die K ö r p e r a u s z u d e h n e n u n d s o n s t i g e V e r ä n d e r u n g e n z u b e w i r k e n ; 
j a m a n n e n n t d i e W i r k u n g e n s e l b s t K r a f t , w i e w e n n m a n s a g t : d i e S c h e r ­

kraf t ­­ I) M e t e r , d. h . s i e g i b t e i n e m f re i f a l l e n d e n K ö r p e r e i n e G e ­

s c h w i n d i g k e i t v o n 9 M t r n . in d e r S e k u n d e u . s. w . " 
2 G u t b e r i e t о. c. S. 126: „ W i l l m a n a b e r s t a t t d e r m y s t e r i ö s e n K r ä f t e , 
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Gzy t en łańcuch takie j p rzyczynowośc i może się ciągnąć 
w nieskończoność, t o inna rzecz. Metafizycy, począwszy od Ary­
stotelesa 1 , przyjmują is tnienie p ierwszego moto ra n ie ruchomego 
(πρώτον κινούν άκίνητον, primům movens immobile), a fizycy nie mogą 
t ego przeczyć , gdyż to wychodz i poza granice wiedzy doświad­
czalnej . 

J a k k o l w i e k różne są postacie energii , to przecież można j e 
sprowadzić do dwóch ty lko typów, a mianowicie do energi i ru­
chu (energia k inetyczna) i energi i położenia (en. s ta tyczna) , albo, 
j a k chcą n iek tórzy autorowie , do energi i zależnej od r u c h u rze­
czywis tego (impetus, en. rzeczywista , aktualna) , i energi i zależnej 
od ruchu „u ta jonego" czyli możl iwego (nisus ad motum, en. moż­
liwa, po tencya lna) to j e s t t ak iego , k tó ry wsku tek jakie jś p r ze ­
szkody został w s t r z y m a n y i po usunięciu p rzeszkody znowu się 
poczyna . Z b y t są znane p rzyk łady obydwóch rodza jów energii , 
b y ś m y j e tu mieli podawać . 

Ty le o samej energi i ; a teraz o je j zachowaniu . 
L icznemi doświadczeniami s twierdzono: 1) że energia rze­

czywista przechodzi w energ ię po tencya lna , i n a odwró t ener­
g ia po t encya lna w energ ię rzeczywistą tej samej postaci . Z a 
przykład może posłużyć wahadło, kamień rzucony w górę, obró t 
ciał n iebieskich i t. p . W a h a d ł o , skoro się znajdzie w najn iższym 
punkcie swojej d rog i , pos iada wyłącznie ty lko energ ię ruchu 
rzeczywis tego, gdy zaś znajdzie się w punkcie na jwyższym, p o ­
siada w t e d y wyłącznie energię położenia; nim zaś odbędzie d r o g ę 
z p u n k t u najniższego do na jwyższego i odwro tn ie , w y k o n y w a 

welche die unerklär ten Erscheinungen nur mit anderen W o r t e n wieder­
holen und höchs tens eine Gesetzmässigkeit , aber keine Ursache an die 
Hand geben, fassbare Begriffe haben, so muss die Bewegung und ihre ver­
schiedenen F o r m e n und In tens i tä ten als al leintreibende Kraft in der Natur-
erklärung angesehen werden, wie auch nur un te r dieser Vorausse tzung das 
Gesetz von der Erha l tung und Umformung der Kraft vers tanden und be­
gründe t werden kann". S. 3 : „Die Geschwindigkeit , welche ein Körper als 
Wirkung einer Kraft besitzt, kann wieder dieselbe auch in einem anderen 
erzeugen, sie ist selbst wieder Kraft, die ihrer Stärke nach durch jene 
Zahlen bes t immt ist". 

1 Met- x i , 9 ; x i i , C. Pleys, VIII, 6. 
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s topniowo wymianę t ych energij : n a j e d n e j traci, na drugiej zy-
skuje. K a m i e ń rzucony w górę zużywa energ ię aktualną rzu tu 
a gromadzi energię po tencya lną : gdy osiągnął najwyższą wy­
s o k o ś ć , ak tua lna j e g o energ ia równa się zeru, a potencyalną 
wynosi maximum; g d y znowu pocznie spadać , t o energia po ten ­
cyalną przemienia się w aktualną. D r o g a , po której się ziemia 
nasza obraca koło słońca, j e s t elipsą. S łońce zajmuje j e d n o 
ognisko tej elipsy. Otóż p o m y ś l m y sobie, że ziemia znajduje 
się w najodleglejszym punkc ie swej drogi (aphelium); ruch jej 
przedstawia w t e d y minimum, chociaż nie zero, to znaczy, że, 
jakkolwiek j e s t powolny, nie wyczerpuje się przecie zupełnie, 
nie ustaje. Ziemia porusza się dalej po swej orbicie i zbliża się 
do słońca; zasób energi i możliwej przeksz ta łca się w aktualną, 
t o znaczy, że ruch się zwiększa. Gdy ziemia znajdzie się w p u n k ­
cie najbliższym słońca (periiielium), energia ak tua lna osiąga ma~ 

xini'ur. to znaczy, że ruch ziemi jes t w t e d y najszybszy. G d y zie­
mia minie ten p u n k t przys łoneczny, znowu energia rzeczywis ta 
przechodzi w możliwą: ruch staje się powolniejszy. — „Przezna­
czaniem wszelkich rodzajów energi i położenia, j e s t os ta teczna 
ieii p rzemiana w energię ruchu. P ie rwsza może być po równaną 
z pieniędzmi leżącemi w b a n k u lub z kap i t a ł em, d ruga z p ie­
niędzmi, k tó re właśnie wydajemy. T a k samo j a k pieniądze, k tóre 
mamy złożone w b a n k u , m o ż e m y stamtąd wyjąć i rozporządzić 
niemi j a k po t rzeba , podobnie w p rzypadku energi i położenia, 
możemy je j użyć j a k się n a m podoba . A b y to jaśniej przedsta­
wić, po równa jmy m ł y n wodny , poruszany wodą, z wiatrakiem, 
poruszan} 7m przez powiet rze . W pierwszym razie m o ż e m y puścić 
wodę gdzie i k iedy j e s t to dla nas na jodpowiednie jsze ; w dru­
gim, musimy wyczekiwać, aż wia t r wiać pocznie . P ie rwszy ma 
caią niezależność b o g a t e g o człowieka, drugi zupełną powolność 
i posłuszeństwo biedaka. Posuwając analogię jeszcze dalej, wi­
dzimy, że wielki kapital is ta , lub człowiek, k tó ry pozyska ł wyso­
kie s tanowisko społeczne, j e s t d la tego w poważaniu , że ma na 
swoje rozporządzenie wielką ilość energii . Czy on będzie szlach-
'•ie,--'e, czy panu jącym, czy też jenera łem głównodowodzącym, 
w iżdym razie j e s t on p o t ę ż n y m tylko dla tego, że posiada coś 

р. Р. т. XXXVII. 14 
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takiego, co daje mu możność spoży tkowania usług innych ludzi. 
G d y b o g a t y człowiek płaci robotn ikowi za pracę wykonywaną 
dla siebie, w t e d y w rzeczywis tośc i p rzemien ia on ty lko pewną 
część swojej energii położenia n a energię rzeczywistą , zupełn ie 
t ak samo j a k młynarz , k t ó r y wypuszcza część w o d y ze swojego 
stawu, aby za pomocą niej w y k o n a ć pewną robo tę" b 

2) Stwierdzono, że energia ak tua lna j e d n e j pos tac i m o ż e 
się przekszta łc ić w energ ię aktualną lub po tencya lna innej po­
staci i odwrotn ie . Objaśnimy to kilku przykładami . Zdaje się 
na p ie rwszy rzut o k a , że uderzenie lub tarcie niszczy energię 
rzeczywistą. Tak np . g d y młot uderza o kowadło , kula a rmatn ia 
w t a rczę żelazną, g d y koła pociągu zostają zahamowane , m ó g ł b y 
k to mniemać, że energia ich znikła. J e d n a k to znikanie energi i 
j e s t ty lko pozorne . „Skoro ty lko gdziekolwiek i w jakikolwiek-
bądź sposób widzialna energia zostaje zniszczona, t am zawsze 
n a j a w występuje c iep ło! T a k np . kawał ołowiu położony na 
kowadle, m o ż e być do wysokiego s topnia rozgrzany przez ciągłe 
uderzanie młotem. Uderzen ie kamienia o stal wydaje ciepło, 
a ba rdzo szybko poruszająca się kula a rmatn ia może być nawe t 
rozgrzaną do czerwoności przez uderzenie o żelazną tarczę. Co 
się zaś tyczy tarcia, to wiemy dobrze, że podczas ciemnej nocy 
iskry sypią się z h a m u l c a , gdy tenże za t rzymuje pociąg kolei 
żelaznej... Nareszcie i żak szkolny wie, że guzik meta lowy, pocie­
r any o p u l p i t , rozgrzewa się zawsze i nawe t nieraz t y m sposo­
b e m p ła t a figla swojemu sąs iadowi , p rzyk łada jąc mu do ręki 
t ak p o t a r t y guz ik" 2 . Nie wiedział j ednak o t em — j a k mniema 
Tynda l l — Jozue , k iedy kazał słońcu stanąć i nie poruszać się. 
W rzeczy samej s t raszna ka tas t rofa nastąpi łaby, g d y b y się zie­
mia z na tura lne j p r zyczyny nagle za t rzymała . Ziemia miano­
wicie porusza się z ogromną chyżością : 4 mile na sekundę ; 
o tóż energ ia je j p rzeds tawia t aką i lość, k tó ra może w y t w o ­
rzyć t e m p e r a t u r ę 112.000°. G d y b y więc ziemia miała się na­
gle za t rzymać, w t ak im razie je j ruch widzialny przekszta łc i łby 

1 Balfour Stewart , „Zasada zachowania energii", t łum. z ang. Wi . 
Kwietniewski . W a r s z a w a 1875, str. 30. 

2 Balfour Stewart , 1. с , str. 43, § 48. 
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się w ciepło, skutk iem czego ziemia musia łaby się s topie albo 
nawet w pa rę r o z w i a ć ! P rzez co się to dzieje t a p rzemiana 
ruchu widzia lnego w c iepło? Ciało będące w ruchu, natrafiając 
• m inne będące w spoczynku, lub też poruszające się wolniej 
albo ze s t rony przeciwnej nadbiegające, a nie mogąc poruszyć 
•aiej j ego masy, drobinom j e g o udziela część swego ruchu, 

a tak dzieje się, że ruch mas wywołuje ruch drobinowy, k tó ­
remu odpowiada sub jek tywne czucie ciepła. ISTa odwró t ciepło 
la sie przekształcić w ruch widzialny mas. P roces ten odbywa 
sie ' odziennie w maszynach parowych. — I n n y przykład . P rąd 
elektryczny w y k o n y w a rozmai tą pracę . I tak : drut, przez k tó ry 
płynie , r o z g r z e w a ; w o d ę , w której są zanurzone j ego bie­
guny, rozk łada ; że lazo , k tó re okrąża , magne tyzu j e , a znowu 
wprawiając w ruch e ter i powiet rze , wywołuje zjawiska świat ła 
i gki-u. A więc energia e lek t ryczna może być zamienioną n a ; 
ciepło, światło, g ł o s , m a g n e t y z m i t. d. G d y b y ś m y te poszcze-
góhn- skutki zeb ra l i , zesumowal i , o t rzymal ibyśmy p ierwotną 
energię prądu e lek t rycznego. 

Xa przemianie energi i polega t edy działanie machin. „ W i ­
dzimy-, że świat machin nie j e s t fabryką , w które j się tw r orzy 
ewrgiu , ale raczej j e s t on ta rg iem, na k tó ry możemy przynieść 
energię j e d n e g o rodzaju i wymienić ją na równoważną ilość 
energii innego r o d z a j u , lepiej odpowiadającego naszym c e l o m ; 
ale jeżeli u d a m y się na ten ta rg , nie mając nic w r ę k a c h , mo­
żemy być najzupełniej pewni, że i z niczem z niego powróc imy" 

3; S twierdzono, że ta p rzemiana energii od b y w a się w ściśle 
oznaczonym stosunku. Za pomocą l icznych doświadczeń wyka­
z a n o (Mayer, Joule) , że równoważnik j ednos tk i ciepła r ówna się 

·"> k i logramet rom , t o znaczy, że ciepło p o t r z e b n e do pod ­
niesienia t empera tu ry j e d n e g o k i logramu wody o j e d e n s topień 
CeNmsza, wys ta rczy łoby na podniesienie j e d n e g o k i logramu n a 
J--ł ô m e t r ó w wysokości , a lbo 424(5) k i logramów n a j eden m e t r 
wysokości. Uogólniając ten rezul ta t przyjmuje s i ę , że równo­
ważność zachodzi p rzy przeksz ta łcaniu się wszys tk ich rodzajów' 

B a l f o u r S t e w a r t , 1. e , s t r . 39. 

14* 
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energii . Oznaczyć t ę równoważność dla wszys tk ich energij wedle 
j edne j wspólnej miary, to zadanie fizyki w przyszłości . 

Z poczyn ionych doświadczeń wysnuto wn iosk i , że żadna 
energ ia w świecie nie ginie, ale gdy się zdaje ginąć, ty lko inną 
pos tać p rzy jmuje ; że też żadna z niczego (de novo) nie p o ­
wstaje, ale j e s t ty lko nową postacią istniejącej już ene rg i i ; że 
nad to p rzemiana t a dokonywa się bez najmniejszej zmiany ogól­
nego zasobu energi i w świecie. T e wnioski u ję to w zasadę, 
k tó ra t a k opiewa : s u m a e n e r g i j ( r u c h ó w ) a k t u a l n y c h 
i p o t e n c y a l n y c h j e s t i l o ś c i ą s t a ł ą . Algebraicznie t a k 
to w y r a z i m y : A + Ρ = С A oznacza nam sumę energij aktual ­
nych : a + b + c + d + . . . ; Ρ oznacza sumę energij po t en ­
cya lnych : g + h + i + m + . . . + z. P o d s t a w m y za A i Ρ szcze­

gółowe war tości , a o t r z y m a m y równanie : (a + b + c + d + . . . ) 
+ (g + h + i + m + . . . + z) = C. Owoż równanie to nie orzeka. ' 
że po jedyncze człony części pierwszej , każdy dla siebie, są ilo­
ściami s t a ł e m i , że więc i A i P nie ulegają zmian i e , ale to 
ty lko , że j akko lwiekby się wartości g rup A i P zmieniały, to 
przecież suma ich С zawsze pozostanie j ednakową, a to dla tego, 
ze co t raci A, to P zyskuje i na odwrót. Tak więc p rzy roda roz­
porządza ogran iczonym i s ta łym zasobem energii . Gospodars two 
j e j po lega ty lko na najprzeróżnie jszych kombinacyach i zamia­
nach energii (Maskieren und Demaskieren), czy to s tosownie do 
ogólnego p lanu s tworzen ia , czy to stosownie do po t r zeb i woli 
człowieka. „Ene rg i a j e s t p o d o b n a do owych wschodnich czarno­
księżników, o k tó rych czytamy, że mieli władzę przemieniania 
się w tys iączne postacie , a k tórzy z tern wszys tk iem bardzo 
pilnie wys t rzega l i się zniknąć w zupełności" '. 

* * 

"Wyłożywszy w t e n sposób zasadę zachowania energi i 
i wspomniawszy cośkolwiek o je j zas tosowaniu w fizyce, bo 
mówić obszernie , znaczy łoby to : wyk ładać całą naukę fizyki, 
p rzechodz imy teraz do pytania , czy m a ona zastosowanie i w fi-

1 B a l f o u r S t e w a r t , 1. e , s t r . í'¿. 
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zyologii. Na py tan ie to odpowiadamy,- k ró tko . N a u k a fizyologii — 
przynajmniej j a k w obecnym stanie — sprowadza wszys tk ie zja­
wiska życia organicznego do fizyki. W y k a z u j e mianowicie, że 
wszystkie p rocesy życiowe dokonywają się za pomocą sił fizycz­
nych i wed ług p r a w fizyki. Organizm ludzki i zwierzęcy ot rzymuje 
energię w pokarmach . A skądże znowu bierze się ona w rośl i­
nie ? "Wytwarza ją s łońce przez światło i ciepło. Ut lenienie po­
ka rmu w organizmie wy twarza ciepło, a ono znowu j e s t źró­
dłem pracy mechanicznej , k tórą organizm wykonywa . R o b o t n i k 
ciężko pracujący w i e , j ak i zachodzi s tosunek między siłą j e g o 
muszkułów a energią, jakie j mu dos tarczyć ma pożywienie . P r a c a 
mechaniczna j e s t t y lko równoważnem zużyciem ciepła wewnęt rz ­
nego. Umysł n iezapoznany z nową nauką powie : chcę i ramię 
moje się podnosi , s twarzam r u c h , k tó ryby nie istniał bez dzia­
łania mej woli ; lecz dla nauki współczesnej ruch mego ramienia 
może ty lko p rzeds tawiać część siły, k tórą o t rzymałem przez 
pokarm, oddychanie i działanie słońca. Pos łucha jmy w tym wzglę­
dzie samego fizyologa '. „Nas t ręcza się obecnie pytanie , j ak się 
też rzeczy mają z silami i r u c h a m i , k tóre n a p o t y k a m y w p r o ­
cesie życ iowym organizmów. Widziel iśmy, że roślina bezus tannie 
czerpie dwut lenek węgla i wodę, że ze związków tych odszczepia 
tlen i tworzy przez to związki mniej w t len obfitujące, k tóre 
silne posiadają powinowac two do t lenu. W roślinie prze to na­
gromadzony j e s t wielki zapas energii chemicznej . P r zez spalenie 
rośliny, przez połączenie z ode rwanym od niej poprzednio t le­
nem , m o ż e m y tę energię chemiczną znów zamienić na ciepło, 
a ciepło to za poś redn ic twem maszyn p a r o w y c h na p racę me­
chaniczną. Cóż, p y t a m y , j e s t ź ródłem tej siły chemicznej? W s z a k 
z niczego ona pows tać nie mogła . E n e r g i a j e s t wieczną(?) , nie­
zniszczalną. A wraz z p o k a r m e m nie dostarczyl iśmy roślinie 
energii napięcia chemicznego . Dwut l enek węgla i woda są związ­
kami n a s y c o n e m i , nie mogą one wy tworzyć ruchu zupełnie t ak 
samo, j a k ruchu nie może w y t w o r z y ć kamień spoczywający na 

1 B u n g e , „ W y k ł a d c h e m i i fizyologicznej i p a t o l o g i c z n e j " . W a r s z a w a 
!SS9. s t r . 2 9 - 3 4 . 
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ziemi. Dopie ro g d y wsku tek zużycia siły żywej kamień został 
podniesiony, może on upaść ; i t a k samo, wówczas dopiero, gdy 
wsku tek sify żywej t l en zosta ł odszczepiony od węgla i wodoru 
w roś l in ie , w tej ostatniej może pows tać energia chemiczna, 
dająca się przekształc ić na światło, ciepło i p racę mechaniczną. 
Siła z a ś , k tó ra wykona ła odszczepienie t lenu w roślinie, znów 
nie może być czem innem, j a k światłem słonecznem. W i e m y , iż 
poty ty lko roślina wydziela t len, póki padają na nią promienie 
słońca, i że ilość wydzie lonego t lenu wzras ta i maleje propor­
c jona ln ie clo na tężen ia światła. P roporcyona lność ta zosta ła do­
wiedziona przez Wolkoŕľ 'a 1 . . . Nie ulega prze to wątpliwości , że 
wszelkie siły nap ięc i a , z łożone w ciałach, r o ś l i nnych , są prze-
ksz ta łconem świat łem s ł o n e c z n e m . . . Ciała , wy tworzone przez 
roślinę , służą za pokarm zwierzęciu. Tlen, k tó ry w roślinie zo­
stał uwolniony z wody i dwut lenku węgla, dzięki sile żywej 
świat ła s łonecznego, łączy się znów w ciele zwierzęcem z wy­
tworzonemu w t e n sposób związkami ubogiemi w tlen, i j a k o osta­
teczne p r o d u k t y znów wydzielonemi zostają dwut lenek węgla 
i w o d a , czyli te same pros te ciała, k tóre służą za pokarm ro­
ślinie. Chemiczne siły nap ięc ia , z łożone w p o k a r m i e , zostały 
więc zuży te . P o n i e w a ż j e d n a k energia zniszczoną być nie może, 
powinniśmy p rze to oczekiwać wystąpienia równoważne j ilości 
innej postaci energii w ciele zwierzęcem. W samej rzeczy wia­
domo, że p rzedewszys tk iem wszystkie zwierzęta posiadają tem­
pera tu rę wyższą od t e m p e r a t u r y swego otoczenia, że za t em usta­
wicznie wytwarzają ciepło, i powtóre , że wykonywają ruchy, pra­
cują. W y n i k a z tego, że suma wykonanej przez zwierzę p racy 
i wydzie lonego przez nie c iep ła , musi być ściśle równoważną 
sumie pobrane j wraz z p o k a r m e m energii chemicznej i zużytej 
dla wytworzen ia tej energi i siły żywej świat ła s łonecznego. Tru­
dności, n a p o t y k a n e przy dok ladném doświadczalnem wykazaniu 
t e j równoważnośc i , są olbrzymie. Bezpośrednie wszakże próby 
w dotychczas osiągniętych granicach dokładności pouczają , że 
w rzeczywistości równoważność t a k a i s tn ie je , że suma w y t w o -

1 Al. v. Wolkoff, Jahrbuch für wiss. Botanik. 1866. B. v. S. 1 ft'. 
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rzonego przez zwierzę ciepła i pracy, yyyrażonej w j e d n o s t k a c h 
ciepła, równa się tej ilości c i ep ła , j aką wytwarza p o k a r m zwie­
rzęcia spalony na zewnątrz organizmu . . . Do tychczas osiągnięte 
rezul ta ty najzupełniej p rzekonywają n a s , że p rawo zachowa­
nia energii całkowicie daje się s tosować i w dziedzinie życia 
zwierzęcego. 

„Ciepło ciała naszego, ruchy, wszystkie nasze czynności , 
o tyle, o ile są dos tępne dla naszych zmysłów, wszys tko to jest 
t y lko przeksz ta łconem świat łem s łonecznem", na leży do wielkiej 
j ednośc i sił p rzyrody . 

A teraz p y t a m y , j a k się ma rzecz z życiem duchowem — 
czy i ono pod lega ogólnemu p r a w u zachowania energii , k tóre 
z taką n ieub łaganą koniecznością rządzi światem matery i za­
równo mar twe j j a k i ożywionej? Zdaje się, że tak. Przemawiają 
za t em nas tępujące okoliczności : 

1) Zjawiskom fizyologicznym towarzyszą nierozłącznie zja­
wiska duchowe i odwrotnie . 

R u c h fizyczny, natrafiając na organa zmysłów, wywołuje 
ruch fizyologiczny; t en za pomocą nerwów udziela się mózgowi, 
a znowu „ruchowi drobin mózgowych i ich uk ł adów" odpowia­
dają zjawiska takie , j a k : wrażenie , wyobrażenie , uczucie, i t. d. 
Rzecz to powszechnie znana, że człowiek pozbawiony p e w n e g o 
zmysłu nie doznaje wrażeń właściwych temu zmysłowi, a skut­
kiem t ego nie m a i wyobrażen ia przedmiotu , k tó ry n a t e n zmysł 
działa, chyba że tworzy j e sobie analogicznie do wyobrażeń 
odpowiadających i nnym zmysłom. Co więce j : bez wyobrażenia 
zmysłowego n iema właściwego pojęcia rzeczy, p rze to t eż zasadą 
jes t filozofii: nihil est in intellects, quod prius non fuerit in sensu. 

G d y organ zmys łowy dozna pewnego uszkodzenia, a wskutek 
tego nie ma wyobrażen ia zmysłowego, tworzenie pojęć zostaje 
ws t rzymane . Anorma lnemu s tanowi mózgu towarzyszy albo zu­
pełna niezdolność do myślenia, albo co najmniej zboczenie umy­
słowe. „ T ę p a i n ierozwinię ta świadomość (jak u idyotów) stoi 
w związku z n iedos ta tecznem odżywianiem i rozwojem mózgu. 
Wzras t a j ącemu rozluźnieniu świadomości podczas choroby umysło-
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wej towarzyszy s topniowe zanikanie mózgowia, a zwłaszcza pół­
kul mózgowych . Jeże l i pod wiążemy ar terye, p rowadzące k rew do 
mózgu, nas tępuje s tan n ieprzytomności , a wreszcie i ś m i e r c i l u . 
I na odwró t z jawiskom duchowym odpowiadają ruchy ciała. 
Mniej lub więcej wszyscy ludzie posługują się ruchami do wy­
rażenia swych myśl i i uczuć. Radość objawia s ię : śmiechem czy 
uśmiechem; smutek : p łaczem; ws tyd : rumieńcem; w gniewie za­
ciskają się pięści a r amiona podnoszą się j a k b y do wa lk i ; oko 
uk łada się odpowiednio do afektu, a znowu od układu oka zależy 
układ czoła, z k tó rego c z y t a m y : g łębokość myśli, t roskę, gn iew 
i t. p . Te charak te rys tyczne wyrazy myśli i uczuć nie są n iczem 
innem, ty lko ruchem organów ciała. „Wszys tk ie zjawiska du­
chowe objawiają się przez ruch. W jak i sposób udzielają sobie 
ludzie swych wrażeń , myśli i chęc i? Trzy ty lko na to mają 
środki : g ies t , słowo i wejrzenie. Griest j es t r uchem członków, 
słowo ruchem organów g łosowych udzielającym się o taczającemu 
powie t rzu ; a czem j e s t wejrzenie, k tó rego potęga j e s t n iek iedy 
t ak wie lka? Cóż się dzieje między okiem, k tó re pa t rzy , a dru-
g iem okiem, k tóre w t y m wzroku ins tynktowo czyta litość, gniew, 
p y c h ę lub p o k o r ę , miłość lub n ienawiść? Fa lowan ie eteru, czyli 
znowu ruch. A więc przynajmnie j w gran icach zwycza jnych 
naszych doświadczeń, naukowo udowodnionych , dusze komuni ­
kują się między sobą ty lko za pomocą ma te ry i " w ruchu -. 

2) Między podrażnieniem zmyslowem a odpowiadającem m u 
czuciem istnieje pewna p roporcya . Co prawda, to procesów psy­
chologicznych nie możemy mierzyć bezpośrednio. Dlaczego n ie? 
Dla tego, że, aby módz mierzyć j akąś wielkość, t r zebaby pewną 
wielkość t ego samego g a t u n k u przyjąć za j ednos tkę , a t o właśnie 
zrobić się tu nie da. Cóżby bowiem mogło służyć za taką j e ­
dnos tkę do mierzenia s t anów d u s z y ? Czucie o p e w n e m na t ę ­
żeniu, k tóre , co j e s t rzeczą n iemożebną , musia łoby n iezmiennie 
t rwać w naszej świadomości na to, byśmy j e mogl i na zawo-

1 D r . Hara ld Höftding, „Psychologia doświadczalna w zarysie". „Psy­
chologia ogólna". (Spol. F . Daszyński) . War szawa 1890, s t r . 8 1 . 

2 Naviľle, „ O fizyce nowożytnej" . Kraków 1885, str. 186 n. 
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lani ' ' r ep rodukować i j a k o miary go używać! A choćby n a w e t 
; to stać się mogło, to i w t ak im razie nie mog l ibyśmy obliczyć, 
J e takich j ednos t ek zawiera w sobie czucie, k tó re chcemy zmie­
rzyć, a uadto t r zebaby c h y b a mieć osobną miarę dla czuć każ-
ffeiT" zmysłu z osobna. 

Atoli m o ż e m y mierzyć podn ie ty zewnę t r zne , o k tórych 
wiemy, że są ruchami . Po równywając t edy czucie p e w n e g o 
zmyslu i p o b u d k ę , k tó ra j e wywołała, p r z e k o n y w a m y się, że im 
silniejsza podnie ta , tern silniejsze czucie. Zaznaczamy wszakże 
zaraz, że to nie j e s t prosta , zupełna p roporeya ! Na tężen ie b o ­
wiem czucia nie wzras ta ani nie maleje w równej mierze z po ­
drażnieniem, ale znacznie woln ie j , a mianowicie t a k , że, g d y 
podniety wzrastają w pos tęp ie geome t rycznym, j a k np . 10, 100, 
1O00, 10000 i t. d., czyli 10, IO 2 , IO 3 , 10 4 . . . , to na tężenie ezu­
ma wzras ta w pos tępie a r y t m e t y c z n y m , j a k 1, 2, 3, 4 . . . , oczy­
wiście w gran icach wrażliwości . Inaczej wyrażają to p r a w o t ak : 
gdy podn ie ty wzrastają j a k l iczby na tura lne , to czucie wzra­
sta j a k l o g a r y t m y tych liczb. (Liczby 1, 2, 3, 4, są l oga ry tmami 
liczb: 10, 100, 1000, 10000, gdyż IO 1 - 10, 10 2 = 100 i t. d.). 
.Rozumieć to p r a w o należy tak : g d y p o d n i e t a , k tórą ozna­
czymy sobie liczbą 10, wywołuje w nas czucie — 1, to, aby na tę­
żenie czucia stało się 2, to znaczy dwa razy t ak wielkie j a k 
poprzednio , podn ie ta musia łaby wzróść nie do 20, j a k b y się 
zdawać mogło, ale do 10 2 , to j e s t do 100; g d y b y czucie miało być 
t rzy razy t ak wielkie, p o d n i e t a p o w i n n a b y wzróść do 1 0 3 = 1 0 0 0 
i t. d.; w o g ó l e : im większa p o d n i e t a , k t ó r a j uż dz ia ła , t em 
większy musi być je j przyros t , by go można zauważyć . Po twie rdza 
to codzienne doświadczenie . Im większy ciężar robo tn ik dźwiga, 
tem więcej t rzeba mu przyczyn ić , b y t en p r z y b y t e k ciężaru 
uczul. Gdy na człowieka spadnie nieszczęście wielkie , o ileż 
większego po t rzeba , b y j e mógł odczuć? G d y ubogiemu mało 
potrzeba do szczęścia, to bogacz, zażywający rozkoszy, by mógł 
doznać podobnego uczucia, po t rzebuje chyba jakie jś n iezwykłe j , 
nienaturalnej roz rywki ! 

Nadto spos t rzeżono, że p rzyros ty czuć są sobie równe, j e ­
żeli stosunek podn ie t pozostaje j e d n a k o w y . A więc p rzyros t pod-
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niety od 1—10, spowoduje ten sam skutek, ten sam przyros t 
czucia, co podn ie t a od 10—100, od 100—1000 i t. d., gdyż sto­
sunki У 1 0 ,

 1 0 / 1 0 0 ,
 I O % 0 0 0 , są sobie równe b 

3) G d y p o r ó w n a m y funkcye sys temu ne rwowego z czyn­
nościami świadomości nasze j , znajdziemy wiele równoleg łych 
i odpowiada jących sobie znamion. I tak: Znaczenie sys temu 
ne rwowego polega na tem, iż j ako organ centra lny, pośreclniczy 
między rozmai temi częściami organizmu, kieruje ich funkcyami 
i u t rzymuje ha rmon ię wewnęt rzną organizmu ze świa tem ze­
wnę t rznym. — To samo zadanie spełnia świadomość w sposób 
sobie właściwy. Ona łączy pojedyncze pierwiastki i sprawia, że 
w ten sposób przedstawiają się j ako należące do j e d n e g o pod­
miotu. W i d z i m y w niej skupienie zasobu naszych doświadczeń; 
yvidzimy wreszcie odpowiedź na zmianę warunków życia, prze­
jawiającą się ry tmicznie w następujących po sobie s tanach za­
dowolenia i przykrości . — W a r u n k i e m funkcyi w systemie ner­
wowym j e s t stan n i e równowag i , spowodowany podrażn ien iem 
wyzwalającem energię we włóknach i ośrodkach ne rwowych . — 
W a r u n k i e m pows tawania „pierwiastków świadomości" i ich wza­
j e m n e g o oddzia ływania j e s t również naruszanie równowag i w jej 
t reśc i , obudzanie uwagi wskutek przejścia z j e d n e g o s tanu do 
drugiego, p rzec iwnego. — Stosunek psychologiczny między wy­
obrażeniem a przypominaniem, znajduje fizyologiczuą para le lę 
w s tosunku pobudzenia cent ra lnych organów ne rwowych a wza­
j e m n e g o ich oddziaływania . Działanie iskry na p roch jes t na j ­
odpowiednie jszym obrazem procesów, j ak ie tu zachodzą. 

P roces ne rwowy w y m a g a pewnego czasu, k tó rego mierze­
niem zajmują się fizyologowie; podobnież w y m a g a czasu po­
wstawanie czuć i wyobrażeń . R u c h po włóknach nerwowycł i 
szybciej się rozszerza, aniżeli w cent rach, a zwłaszcza cent ra lne 
funkcye ne rwowe (funkcye „psychofizyczne"), z k tó remi działa­
nie świadomości zdaje się b y ć związane, pot rzebują więcej czasu, 
aniżeli czynności czysto fizyologiczne. — Zgadza się to z faktem, 
że im głębiej się zas tanawiamy, t em powolniejsza j e s t nasza 

1 D r . C. G u t b e r l e t , Oie Psychologie. M ü n s t e r 1881, s t r . 31 — 35. 
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działalność, że ruchy n ieświadome w y k o n y w a m y najszybcie j . 
Kiedy 7 dziecko, ucząc się czytać, p rzypa t ru je się dokładnie każde j 
li terze i zwraca szczególniejszą uwagę na wymówienie głoski, 
czytanie to odbywa się powoli ; ale k iedy po częstem powta rza ­
niu i ćwiczeniu zapomni o kształcie liter i cha rak te rze dźwięków, 
czytanie pójdzie prędko. — Możnaby w sys temie n e r w o w y m 
i świadomości wynaleść jeszcze więcej tak ich znamion , odpo­
wiadających sobie, ale już to , cośmy powiedzieli , wys ta rczy na 
usprawiedliwienie zdania , że forma i sposób funkcyonowania 
sys temu n e r w o w e g o są naj lepszem uzmysłowieniem (symbolem! 
duszy. 

Otóż okoliczności t e , że zjawiskom fizyologicznym towa­
rzyszą nierozłącznie zjawiska duchowe i odwrotn ie ; że między 
podrażnieniem zmys łowem a odpowiaclającem mu czuciem, istnieje 
pewna p roporcya ; że między czynnościami świadomości a funk-
cyami sys temu ne rwowego znachodzi się mnós two znamion równo­
ległych — okoliczności te dowodzą, że między zjawiskami fizyo-
íogicznemi a psychicznemi istnieje j ak i ś związek p rzyczynowy. 
Idzie te raz o to, aby z b a d a ć , j ak iego rodzaju j e s t t en związek, 
czy jes t mianowicie t ego rodzaju , j ak w y m a g a prawo zacho­
wania energi i? A czegóż ono w y m a g a ? P r z y p o m n i j m y sobie. 
Gdy pod uderzeniem młota żełazo się rozgrzewa, j ak iż tu za­
chodzi s tosunek między sku tk iem; c iepłem żelaza, a p rzyczyną : 
uderzeniem mło ta? P o w i a d a m y , że ruch młota udziela się żelazu, 
tak, że ciepło żelaza nie j e s t n iczem innem, j a k ty lko przeobra­
żonym ruchem młota , czyli inną postacią tej samej energii . 
A więc p rawo zachowania energi i o rzeka , że sku tek nie j es t 
niczem innem, j a k ty lko przyczyną w zmienionej postaci . 

Wiedząc to, p y t a m y t edy : czy i między zjawiskami fizyo 
Ingicznemi a psychicznemi zachodzi związek p r z y c z y n o w y wła­
śnie tego rodzaju, że ruchy fizyologiczne przeobrażają się w myśl , 
a znowu chcenie — w ruch fizyologiczny p ie rwotne j postaci , tak, 
że proces duchowy j e s t t y lko inną formą ruchu ma te rya lnego . 
j a k tego żąda p rawo wymiany energi i? Nie inacze j ! odpowiadają 
chórem zwolennicy filozofii monis tycznej , a wtórują im fizycy 
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i f izyologowie „filozoficznie wyksz ta łceni" . J e s t to dla nich rze­
czą oczywistą, że, skoro wyobrażen ia , myśli, pos tanowienia są 
zjawiskami niepoję temi wprawdz ie , ale koniecznie towarzyszą-
cemi ruchom i uk ładom drobin mozgowych , to t akże i t u od­
bywa się wymiana podn ie t zewnę t rznych na ak ty psychiczne, 
i ak tów woli na zjawiska ruchu. Rozumieją również dobrze i to , 
że nie może b y ć m o w y o wolności woli. G d y b y bowiem wola 
była wolna, w tak im razie wkraczałaby dowolnie w proces przy­
rody : s twarza łaby nowe ruchy (de nihil o), a w ten sposób naru­
szałaby zasadę niezmienności energi i b H e r b e r t S p e n c e r 2 , udo­
wodniwszy rzekomo, że wszelkie wrażenia, jak ie o t rzymują nasze 
narządy zmysłowe w każdej chwili, są w bezpośrednim związku 
z zewnęt rznemi siłami fìzycznemi (str. 189), że „prócz odpowie-
dniości i równoważnośc i pomiędzy siłami fizycznemi zewnęt rz ­
nemi a siłami umysłowemi, przez t amte w nas wywołanemi w p o ­
staci czuć, istnieje jeszcze odpowiedniość i r ównoważność p o ­
między czuciami i siłami fizycznemi, k tóre są wy tworem pierw­
szych w postaci czynności ciała" (str. 100) — tak konkluduje : „ tak 
więc różne dziedziny zjawisk łączą się tu ta j , aby dowieść, iż 
p rawo p rzeobrażeń , rządzące siłami fizycznemi, czynnem też 
j e s t w s tosunkach ich do sił duchowych. T r y b y Niepoznawalnego , 
zwane przez nas ruchem, ciepłem, świat łem, powinowac twem 
chemicznem i t. d., dają się zarówno przeobraz ić j e d e n w drugi , 
j a k też i w takie t r y b y Niepoznawalnego , j ak im nada jemy miano 
czucia, wzruszenia , myśl i ; te zaś z kolei na nowo przeobrażo-

1 Lange, Geschichte des Materialismus, S. 27!): „Mechanische Arbeit 
verschwindet im Gehirn und setzt sich in Geist um, sowde umgekehr t eine 
best immte Arbei tsgrösse aus blossem Geist ents teht" . 

E. du Bois -Eeymond: Über die Grenzen des Naturerkennens. Lie sie­
ben Welträfhsel. Zwei Vorträge. Leipzig 1884. Seite S 9 : „Wenn nun, wie 
der Monismus es sich denkt, unsere Vorstel lungen und Strebungen, also 
auch unsere Willensacte, zwar unbegreifliche, doch nothwendige und ein­
deutige Beglei terscheinungen und Bewegungen und Urnlagerungen unserer 
Hirnmolekeln sind, so leuchtet ein, dass es keine Willensfreiheit giebt; dem 
Monismus ist die Wel t ein Mechanismus und in einem Mechanismus is t 
kein Pla tz für Willensfreiheit". 

2 „Systemat filozofii synte tycznej" . Pierwsze zasady. Tlum. I. К. Po­

tocki z 5 wyd. ang. Warszawa 1888. 
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nemí być mogą w swą pos tać pierwotną. Że żadne wyobrażenie 
lub czucie nie powsta je inaczej , j ak ty lko j a k o wynik pewnych 
sił fizycznych, zuży tych na j ego wytworzenie , — to stało się ogól­
nikiem n a u k o w y m ; k toko lwiek t eż zdo lnym je s t na leżycie oce­
nić oczywistość, t en zrozumie, że j e d n a ty lko p r z y c z y n a wyt łu ­
maczyć n a m może fakt n ieuznawania owej p r a w d y : p rzyczyną 
tą j e s t u r o k z gó ry powziętej teoryi . W j ak i sposób o d b y w a się 
owo przeobrażenie , j a k pewna siła, istniejąca j a k o ruch, ciepło 
lub światło, może stać się t r y b e m świadomości , w j ak i sposób 
możl iwem się staje, że d rgan ia powie t r zne spowodowują czucie, 
zwane przez nas dźwiękiem, albo, że siły, wywiązujące się za 
sprawą zmian chemicznych w naszym mózgu , dają począ tek 
wzruszen iu ,— wszys tko to są ta jemnice niezgłębione. Ta jemnice 
te nie są j e d n a k głębsze, niż p rzeobrażen ie się sił j e d n y c h w dru­
gie; nie wymyka ją się one w sposób bardziej b e z w z g l ę d n y na­
szemu po jmowaniu rzeczy, niż p r zy roda ducha i mate ry i . P o ­
siadają zaś po pros tu ten sam stopień nierozwiązalności , co 
i wszystkie inne zagadnienia os ta t eczne" (str, 193). 

J a k się więc dzieje, że działalność ma te rya łna przemienia 
się w duchową, t rudno pojąć , ale to nie powinno nikogo od­
straszać, bo w gruncie rzeczy każda przemiana siły j e s t dla nas 
niezrozumiałą. A g d y b y ś m y t eż spróbowal i zedrzeć zasłonę z tej 
tajemniczej p rzemiany , j akżeż się nam przeds tawi? Co ona wła­
ściwie znaczy? J u ż e ś m y poprzednio napomknęl i , a teraz jaśniej 
przeds tawiamy. Twierdzić , że energ ia fizyczna p rzeobraża się 
w psychiczną, znaczy : m y ś l i r u c h sp rowadzać do wspólnego 
mianownika. Cóż zaś może być taką wspólną miarą dla obu sze­
regów zjawisk? Mianownikiem może być ty lko r u c h , uważany 
jdko rodza j ('genus), a jeśl i myś l m a b y ć doń sprowadzoną , t o 
musi być po jmowana j a k o g a t u n e k (species) ruchu! Dlaczego t ak? 
Dlatego, że ruch ulega wprawdzie co chwila najprzeróżniejszym 
modyrikacyom, j u ż t o wsku tek n a p o t k a n e g o oporu, j u ż t o wsku tek 
zbiegu rozmai tych sił, ale w tych p rzemianach nie przes ta je 
przecie ani na chwilę b y ć r u c h e m i ty lko ruchem. G d y mówimy 
o przekształcaniu się mchów, zauważyć t r zeba , że p rzemiana 
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kształ tu nie j e s t j eszcze przemianą is toty. G d y mówimj ' , że ruch 

p rzeobraża się w czucie i w myś l , powiadamy, że myśl jes t p e ­

w n y m ksz ta ł tem ruchu, a wskutek tego, że j e s t r u c h e m . "Wy­

raz t rans formacya znaczy prze to tyle, co wyraz tożsamość. 

Ze t ak rzeczywiście rozumieć t rzeba to przekszta łcanie się 

ruchów w zjawiska psychiczne, upewnia nas II . de Par-ville, pod­

czas gdy wielu innych, czy to nie mając odwagi, czy to nie uwa­

żając za s tosowne wyprowadzać os ta tecznego wniosku, prawi nam 

za Spencerem „o tajemniczej p rzemianie" albo też odzj^wa się 

skromnie, że „zasada zachowania energii w y m a g a ty lko t ego , 

aby na miejsce energ i i , k t ó r a zniknęła, wystąpi ła inna w odpo­

wiedniej ilości j ako równoważn ik , czy j e d n a k równoważnik ten 

będzie fizycznej, czy psychicznej natury, zasada u t rzymuje się 

w obu wypadkach" . W e d ł u g Parvi l le 'a doświadczenia zrobione 

p rzy pomocy ple tysmografu 1 potwierdzają, to zdanie, że „i czyn-

1 Tak się nazywa przyrząd, który doktor Mosso w Turynie sporzą­
dził w tym celu, aby obserwować zmiany w przypływie krwi do tętnicy 
przedramienia i graficznie j e przedstawić. Części składowe tego apara tu 
są następujące: 1) naczynie walcowate z mosiądzu albo miedzi, wypełnione 
wodą albo inną cieczą; Ü) rurka kauczukowa, która j ednym końcem przy­
piera do otworu w ścianie naczynia (1) , a na drugim ma 3 ) delikatny mie­
szek albo raczej puszkę wypełnioną powie t rzem, którą u góry zamyka 
szczelnie rozpięta błona kauczukowa. Do błony przytwierdza się -i) dosyć 
długi sztyfcik, k tórego drugi koniec, bardzo delikatny, ma służyć do pisa­
nia na powierzchni 5) walca poruszanego za pomocą przyrządu zegaro­
wego. Powierzchnia walca pokryta jes t cieniutką wars tewką mieszaniny 
sadzy i wosku, a to dlatego, by każde poruszenie sztyfcika widocznie się 
zaznaczało. 

Doświadczenie z pletysmografem odbywa się w ten sposób, że za­
nurzywszy rękę w naczyniu , zamyka się szczelnie o twór pomiędzy ścia­
nami naczynia a ramieniem za pomocą kauczukowej obwiązki i obserwuje 
się przyrząd piszący. Każda zmiana w przypływie krwi do przedramienia 
wpływa zarazem na zmianę objętości zanurzonego ramienia. Gdy w dahej 
chwili przypływ krwi do tętnicy się zwiększy, natenczas i objętość ramienia 
się zwiększa i wypiera pewną ilość cieczy z naczynia do rurki kauczuko­
we j : skutkiem tego powiet rze w puszce zagęszcza się i powoduje ruch 
błony na zewnątrz. Gdy znowu krwi mniej do ręki p r z y b y w a , dzieje się 
wszystko odwrotnie. Idzie więc o to, aby te ruchy błony zaznaczyć i w ten 
sposób zjawiska prędko przemijające uchwycić. Spełnia to zadanie przy­
rząd piszący, który w miarę podnoszenia się lub opadania błony podnosząc 
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n o ś c i d u s z y p o d l e g a j ą o g ó l n e m u p r a w u , . . . ż e k a ż d a m y ś l l u d z k a 

k o s z t u j e w s z e c h ś w i a t k i l k a p r o m i e n i s ł o n e c z n y c h , . . . ż e m y ś l 

w n a j ś e i ś l e j s z e m z n a c z e n i u j e s t r ó w n o w a ż n ą p r z e m i a n ą o z n a c z o ­

n e j w a g i z j e d z o n e g o b i f s z t y k a l u b k o t l e t a , ż e p o p r o s t u j e s t 

c z y n n o ś c i ą m e c h a n i c z n ą , a m ó z g n i c z e m i n n e m , j a k t y l k o m a ­

szyną z d u m i e w a j ą c e j d o s k o n a ł o ś c i , s ł u ż ą c ą d o w y m i a n y e n e r g i i ! " 

R z e c z t e d y o c z y w i s t a , ż e p r z y s t o s o w y w a ć d o d u s z y z a s a d ę 

z a c h o w a n i a e n e r g i i , z n a c z y : z j a w i s k a d u c h o w e s p r o w a d z a ć d o 

p r o s t e g o m e c h a n i z m u , a t o z n o w u z n a c z y t y l e , c o b u r z y ć z u p e ł ­

n i e p o r z ą d e k d u c h o w y . C z u j ą t o d o b r z e z w o l e n n i c y m a t e r y a l i -

s t y c z n e g o m o n i z m u , t o t e ż n i c d z i w n e g o , ż e t a k u s i l n i e p o p i e ­

r a j ą z d a n i e , iż w s p o m n i a n a z a s a d a fizyczna m a i w p s y c h o l o g i i 

z a s t o s o w a n i e . T ó t y l k o d z i w n a , ż e fizycy i fizyologowie „ f i lozo ­

ficznie w y k s z t a ł c e n i " , k t ó r z y , j a k p o w i a d a j ą , n i e c h c ą w c h o d z i ć 

w p r z y j a ź ń z m a t e r y a l i z m e m , p r z e c i e ż r o z p r a w i a j ą o p r z e m i a n i e 

r u c h u n a a k t y p s y c h i c z n e , „ o d w o j a k i e j p o s t a c i t e g o s a m e g o 

f a k t u " , a l b o „o s t r o n i e s u b j e k t y w n e j i o b j e k t y w n e j t e g o s a m e g o 

z j a w i s k a " , o „ w k l ę s ł e j i w y p u k ł e j s t r o n i e ł u k u " , a t a k w g r u n c i e 

nic i n n e g o j a k t y l k o t e z ę m a t e r y a l i s t y c z n ą p o p i e r a j ą . C h c ą o n i 

. . d w o j a k ą p o s t a c i ą " i t . d. w y r u g o w a ć p r z e s t a r z a ł y j u ż , j a k m n i e ­

mają , d u a l i z m d u c h a i m a t e r y i , a w s z y s t k i e z j a w i s k a fizyczne 

. p s y c h i c z n e s p r o w a d z i ć d o u p r a g n i o n e j j e d n o ś c i , i o t o w r e z u l ­

t a c i e z n a c h o d z ą : . . . m a t e r y ę , k t ó r a „ j e d n ą s t r o n ą : o d b i e r a r u c h y , 

¡i d r u g ą : m y ś l i , c z u j e i c h c e ! " ' . 

(C. d. п.). 
Ks. Pawel Raivshi. 

-II.' LUB opadając, kreśli na powierzchni walca ciągłą linię krzywą. P le tysmo-
i-raf ma być przyrządem tak czułym, że nietylko tę tno co do siły i l iczby, 
alb nawet najlżejsze zmiany w7 krążeniu krwi jeszcze dość wyraźnie można 
za J - MOCĄ niego obserwować. Co więcej ! Każde wrażenie , uczucie, każde 
natężenie umysłowe da się przy pomocy pletysmografu spostrzedz, albo­
W I E M każdej czynności psychicznej służyć ma za pods tawę odpływ krwi 
/ ia.ia do mózgu i zużycie energii. 

Wogóle za pomocą pletysmografu, j ak twierdzi Mosso, można się ła two 
przekunać o s topniu natężenia duchow rego. Co wdęcej ! H. Gaskell całkiem 
na STRYO p roponował , aby pletysmografu używać przy egzaminach, a to 
illa OS..ilzenia, z jaką łatwością odpowiada uczeń na pytanie! 

Г» monde de la Science. 1SS2, p . 1G9. 



TOMASZ OLIZAROWSKI. 
(Ciąg d a l s z y ) . 

I I I . 

„Zawerucha" zdobył uznanie k ry tyk i ówczesnej . M. Gra­
bowski , n iez równany znawca okolic ukra ińskich i t amecznego 
ludu, j e g o obyczajów, wierzeń, olśniony był n ie tylko pięknością 
p o e m a t u , lecz i w y b o r n ą charak te rys tyką typów, k tó re autor 
wy tworzy ł i odział w t a k świetną szatę poezyi . Zdumienie k ry­
t y k a by łoby t em większe , g d y b y wiedzia ł , iż autor wcale s te­
powych ziem nie z n a ł , iż j edyn ie w chwilach poe tycznych na­
tchn ień zdobywał świadomość tego, co t a k ba rwnie umiał od­
tworzyć . Co więcej jeszcze podnosi zasługę poety , to umieję tne 
łączenie p r a w d y i miejscowego kolorytu z opromienieniem obra­
zów, nawe t pe łnych grozy, szatą poezyi. Dla najdzikszych obra­
zów, dla sytuacyj najbardziej d ramatycznych , wys tarcza ło Oliza-
rowsk iemu słów niewiele ; ki lka śmiałych rzu tów pendzla stawiało 
p rzed naszem okiem nie cienie, ale is toty ży jące ; zjawiska nad­
zwyczajne dla n a s , ale niemniej prawdziwe, z o tchłani rzeczy­
wistości wyję te . Ty le umiał on z jednoczyć promieni rzeczywi­
s tego świat ła poezyi około spraw życia codziennego wieśniaczej 
rzeszy w ziemiach k r e s o w y c h , iż p ie rwszym może się nazwać 
poetą w naszej l i tera turze , k t ó r y zdołał z całą p rawdą opiewać 
b y t domowy owego ludu, „wniknął głębiej niż inni w j ego oby-
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ozaj e, namiętności , i d la tego — j a k się Michał Grabowsk i wy­
raża — о krok dalej prace swojej szkoły posuną ł " . . . 

P o e m a t ten ma p rzy t em dla badawczego oka czytelnika, 
znaczenie symboliczne, głębsze znaczniej od wszystkich pochwal , 
jakiemi go obsypała ho jna dłoń tamtoczesnej kry tyki . 

Zaznaczyl iśmy j u ż wyże j , iż Olizarowski , acz zaliczany do 
pisarzy ziem kresowych, acz wysoko na t em s tanowisku podno­
szony, nie poszedł dalej wyłączną drogą opiewania by tu domo­
wego ludu owych ziem, nie zamknął się w szrankach wyłączności . 
N u t a , w k tórą u d e r z a , pisząc „Zaweruchę" , po t rzebną była 
w cyklu poezyi nasze j , b y nic nie by ło p o m i n i ę t e m , b y się 
wszys tko odzwierciedliło, co przeszłość życia naszego zawierała. 
1 . .Zawerucha" miał tam swe miejsce i usuwać go z owego sta­
nowiska nie należy, bo in t ruzem nie j e s t . . . 

J ednocześn ie prawie z „Zawerucha" yyystępuje piewca ludu 
ukra ińskiego z poematem, skreś lonym w Gał icy i , p. t. „Bruno" . 
Tu już nie widzimy ani śladu owych wrażeń ze świata ludo­
wego, k tó ry otaczały j ego p rog i domowe. „ B r u n o " p o k r e w n y 
u tworom i typom, powo łanym do życia dłonią wielkich mist rzów 
świata. „Dziady" Mickiewicza, postacie powszechnie znane poe­
matów Getego , Bajrona, stały się p r o t o t y p e m „Brunona" . K r y ­
tyka nasza owych lat zgadza się najzupełniej z t em spost rzeże­
niem, o p e w n e m duchowem pokrewieńs twie „Brunona" z „ W e r ­
te rem" i Gus tawem z „Dziadów", lecz zas t rzega się, iż to podo­
bieństwo, pochodzące z ducha epok i , nie zaciera w u tworze 
o l izarowskiego rysów, nacechowanych indywidualnością autora . 

Ba rdzo p rzychy lna dla „Brunona" ocena Michała Grabow­
skiego twierdz i , iż „Bruno w tym je s t s topniu pochodzenia od 
( ; u s t a w a , w k t ó r y m Gus taw od W e r t e r a G e t e g o " . . . Dalej taż 
ΉΜ-na, wskazując, iż poe t a poddaje się wp ływowi ducha chwili 
• „jej p rzemożnych prądów, kładzie nacisk na pewną samodziel­
n i e , przejawiającą się i w tym Olizarowskiego utworze, gdzie 
>-m\<jąknienie (wpływów obcych) — j a k się k r y t y k wyraża — 
smnuistności j e g o nie za ta r ło" „mam to za dowód prawdzi ­
wego powołania t ego p o e t y i nie mieszam go z nie t reściwym 
tłumem n a ś l a d o w c ó w " . . . 

''· Р. Т. XXXVII .
 L O 
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Sąd tak p rzychy lny nie często później dobiegał do uszu 
Olizarowskiego, k tó ry , w pierwszej przynajmnie j połowie swej 
działalności, by ł również spragniony słusznej oceny swych p rac 
i zachęty ze s t rony ziomków, j ak orzeźwiającego tchnienia pól 
rodzinnych. 

'W „Brunonie" , obok niepospoli tej piękności obrazów w opi­
sach przyrody , s p o t y k a m y parę w s k a z ó w e k , uzupełniających 
nieliczne, ale cenne rysy usposobień autora, z k tó rych m o ż n a b y 
od tworzyć chociaż ogólne kon tu ry tej postaci mało znane j . 

Niejedna m y ś l , wypowiedz iana przez B r u n o n a , j e s t myślą, 
p rzekonaniem autora, i mają słuszność utrzymujący, że w „Bru­
nonie" , n iby w wód przezroczu, odbijają się celniejsze rysy po­
staci samego poe ty . 

Młodziutkim by ł p o e t a , g d y pisał „Zaweruchę" i „Bru­
nona" , g d y opuszczał ukochane domowe progi , g d y okoliczności 
rzuciły go w świat inny, obcy mu, szerszy od do tychczasowych 
horyzontów, nie p rzes tawał wszakże sam czuwać nad sobą, nie 
pozwa la ł , by indywidualne , bodaj wielkim płomieniem płonące 
uczucie górowało w j e g o myśli. Zdala stoi on wciąż od świata 
obcego, zda la , g d y był jeszcze młody i n i e w y p r ó b o w a n y przez 
t roski życ ia , zdala i w późniejszem życiu. Uwidocznia się to 
z całą p las tyką rzeczywis tośc i , szczególnie w późnie jszym poe­
macie d r a m a t y c z n y m , pod ty t . „Tymon Zimorodek" , k tóry , j a k 
twierdzi n a d e r słusznie znawczyni w y b o r n a późnie jszych okoli­
czności życia Olizarowskiego, pan i D u c h i ń s k a , j e s t j e g o „auto­
biografią najwierniejszą, przepla taną kwiatami fantazyi" . Wśród 
innych życ iowych szczegółów dość głęboko wyżłob iony i ów 
rys usposobienia p o e t y — t rzyman ia na wodzy uczucia, skiero­
wywania go na tory, dążące do poży tku ogólnego. 

Krzyknij , mój duchu ! bądź w niem jes tes twie , 
Jako j e s t orzeł w p taków królestwie 
I jako lew je s t między zwierzęty; 
Niech się uczucia moje nie ważą 
Po mojem sercu z ogniami la tać! 
Niech myśli moje sobie zakażą 
Bawić się w tęczę i wieńce splatać! 
Niech piramidą sława tkwi w głowie, 
Niech się zaludnia serca pustkowie, 
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T y l k o k r z y k a m i p i e ś n i o r l e m i : 
P r e c z , p r e c z m i ł o ś c i ! . . . 

Tak śpiewał poeta , gdy i Galicyę, po t rzechle tn im pobycie 
we Lwowie , bądź u s tóp Karpa t , zniewolony był opuścić, a na 
Bry tańsk ich wyspach szukać chleba i dachu. Moc to ducha 
wielka snąć b y ł a , że zdołała s t łumić w sobie wszelkie indywi­
dualne uczucie, wobec zadań życia podnioślejszych. Na obczyźnie 
zaś poe ta s tanowczo zabrania oku i myśli swej zwracać się ku 
cudzoziemkom, stoi wiernie na s t raży swych uczuć. U w a ż a siebie 
za bardzo chwilowego p rzybysza wśród obcych ; ż adnych więc 
więzów, bodaj chwilowych, nie znos i ; ani j e d n a nie powinna nić 
istnieć, łącząca go z gościńcem pie lgrzymim. P ragn i e być lekkim, 
jako ptak. k tó ry go tów wnet odlecieć, gdy wybije odlotu godzina. 

P o b y t w Londyn ie d ług i , dziesięcioletni , w sposób bardzo 
dotkliwy dał się uczuć poecie. Przy t łacza ł go ma te rya lny niedo­
s ta tek; p raca na chleb sprowadzała z wyżyn p o e t y c z n y c h na­
tchnień n a szare niziny wyrobn iczego znoju. Nie wypuszcza 
wprawdzie p ióra z dłoni , lecz ówczesne piśmiennicze i w y d a w ­
nicze warunki nie pozwalały t ak ła two wyt łaczać p o e t y c z n y c h 
produkcyj poety , n iezbyt jeszcze rozgłośnego, j a k b y to dziś być 
mogło. Drukuje on j e wszakże, to we Wrocławiu, to w Poznaniu , 
to w Londynie . Niedos ta tek wszystkiemi szczeliny wciska się 
do z imnych suteren L o n d y n u , lub na ubogie p o d d a s z e , gdzie 
poeta spędza najpiękniejsze la ta życ ia , gdzie powstają pe łne 
tęsknoty d u m k i , licujące wyborn ie z j e g o ówczesnem usposo­
bieniem, gdzie i inne u twory na świat przychodzą — ale już 
w koiebce na zagładę skazane, w rękopiśmie na marne ginące — 
gdzie wreszcie i siły, zdrowie p o e t y p o d k o p a n e zosta ły i p rzy­
spieszyły zgon j e g o . 

W Londyn ie wyszły j e g o „Exercycye poe tyczne" (1839 г.), 
t a m również ukazał się w druku p o e m a t p . t. „Krzj^ź na P e r e -
l y l u " , k tó ry w drugiem wydaniu , znacznie zmienionem, znacznie 
poprawniejszem, wyszedł p . t. „Topi r -Góra" . Ukazują się w t y m 
obrazku jeszcze raz okolice rodz inne poety , j eszcze raz p łyną 
z owych k a r t powiewy pól z nad Styru, I k w y . P o e t a daje nam 
obraz przesz łośc i , sięgającej czasów n a p a d ó w t a t a r sk ich ; i j a k 
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umiał od twarzać wyborn ie usposobienia, charak ter ludu z epoki 
obecne j , t a k również wyborn ie zarysowuje dawną przeszłość 
czambułów ta ta rsk ich . W rzeczonym poemaciku poe ta j e s t p raw­
dziwym mistrzem, gdy chodzi о obrazy przyrody. . . Poeta , pisząc 
powieść o ta ta rsk ich napadach na P e r e d y l , czerpał z bardzo 
żywej t r adycy i czambułu , k tóry , jeszcze w pierwszej połowie 
X VI I I . w., upędza ł się za łupem daleko na północ od P e r e k o p u ; 
zagony swe aż ponad S tyr posuwał . Ostatni ten napad na j ­
dłużej zachowywał się w pamięci ludu t amtych okolic ; nawe t 
w połowie naszego stulecia jeszcze t r adycya o nim żyła w całej 
mocy. Mówiono t am przed czterdzies tu laty, j ako o rzeczy nie­
dawnej , o zgonie stuletniej kobiety , k t ó r a , dzieckiem w j a sy r 
z a p r o w a d z o n a , wróci ła n a rodz inne popieł iska j u ż po upadku 
Krymsk iego hanatu.. . Mówiono o t em nad Styrem, w Peremylu , 
k tóry , pod nazwą P e r e d y l a , op iewa poe ta we wspomnianym 
o b r a z k u , dając n a m k rwawe odbicie ta ta rsk iego pobojowiska . 
Nie zużywa i t a m , j a k zwj'kle, wielu wyrazów, nie ubiega się 
o akcesorya zbyteczne . Obok zarysu ciszy wiejskiej p rzy rody 
odbija wyraziściej pobo jowisko : 

. . .Na stawie pluszcza złocone fale: 
Kwaczą kaczory i huczą bąki. 
W sadach słowiki głoszą swe żale. 
W r niebiosach polne dzwonią skowronki. 
Zgliszcz sioła strzegą spalone slupy, 
Po polach leżą ta tarskie t rupy ; 
P r z y nich i na nich psy, wrony, kruki. 
Prężą się, szarpią i rwą na sztuki. 

A nad tern wszystkiem wyciąga z chmury 
Kamienne ręce krzyż z Topir-góry ! . . . 

Poemac ik o Peredy lu nie do równywa innym p racom z epoki 
londyńskie j , snać kreślił go znacznie wcześniej , a później ty lko 
uzupełn ia ł ; ociosywał chropowatość . P rzypuszczamy, zdaje się, 
nie myląc się , iż sięga t a p raca czasów pierwszej , młodzieńczej 
twórczości poe ty ; przypuszczenie zaś nasze opieramy, nie m ó ­
wiąc o innych względach, na b r a k u t am tak p ięknych opisowych 
obrazów, j ak ie np . w „Brunon ie" spo tykamy, gdzie uderzają 
nas p rzecudne swą oryginalnością opisy przyrody . 
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Przy taczamy, j a k o wzór, poe tyczny obraz poranku , zaczer­
pnięty z „ B r u n o n a " : 

słońce przeźroczystą 
Garścią sypało złoto przerobione 
W światło poranne. Zrazu było czysto 
W powietrzu. Niebo nowonarodzone 
Liliowemi, świeżemi oczyma í 
Patrzyło na świat. Ziemia odetchnęła, 
Skoro promienie słońca w us ta wzięła ; 
Zdało się, że już dłużej nie wyt rzyma, 
Ws tan ie i pójdzie ku słońcu lubemu, 
I wydało się ono śmiertelnemu, 
Że ziemia ws tawać zaczynała mgłami; 
Lecz mgły wzleciały szaremi skrzydłami 
Pod niebo, — ziemia została na ziemi. 

Mgłą zadymione słońce spłakanemi 
Pa t r zy oczyma. Gdzieniegdzie pomiędzy 
Mgły szpary, rzadki promyczek przecina 
W kształ t złotych żyłek, k tóre t rud człowieka 
Odkrywa w ziemi, lub w kształ t złotej przędzy, 
Którą pomiesza tkacz z szarym jedwabiem. 
Mgły naśladują w górze nizkie morze, 
A słońce, j akby było ich korabiem, 
Powolne wały coraz słabiej porze ; 
Nakoniec całkiem na siłach opada, 
I tonie we mgłach . . . 

Skrzę tn ie zbierająca wszys tk ie szczegóły biograficzne o Oli-
zarowskim, pan i Seweryna Duchińska , wyna laz ła w pośmier tnej 
j ego l i terackiej spuściźnie rodzaj ba rdzo lakonicznego pamię t -
niczka, w k t ó r y m czasy swe londyńskie , czasy tysiąca p rywacy j 
i swe s tanowisko społeczne w Londyn ie , t ak w pa ru s łowach 
określa poeta , wyl iczywszy wpierw swe różne t y tu ły honorowe , 
prezesury i wiceprezesury : „Byłem — mówi — sługą w tabacz-
nym sklepie I zdebsk i ego : to ostatnie broni ło mnie od głodu". . . 

Takiemi by ły losy b iednego au tora „Zaweruchy" , „Bru­
nona", wielu d rama tów i ty lu p rzep ięknych d u m e k , k tó re w y ­
ciskały łzy rozrzewnienia z oczu A d a m a Mickiewicza , g d y j e 
-zytał . . . „Dumki" , „Tyr te jk i" , „Woskresenk i" , p rze różnego miana 

drobne l i ryczne u twory , kreś lone w L o n d y n i e , wśród dusznej 
sklepowej atmosfery, wśród ciżby ludzi najniższej nieraz prozy, 
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odznaczały się myślą podniosłą, rzewnością bezbrzeżną, a zawsze 
j ęzyk iem w z o r o w y m , j a k b y z doby Zygmuntów, z czasów da­
wno zapomnianych , wywołanym nad Tamizą... P o e t a więcej kar­
mił się smutk iem, łzą, wspomnieniami, myślą, iż na piasku sieje 
per ły swego t a l e n t u , niż chlebem : sklepik l ondyńsk i , t a b a k ę 
i t y t o ń sprzedający, gdzie był j ak imś subjektem za l edwie , j a k 
sam powiada, chronił go od głodowej ś m i e r c i . . . L a t a nie p rzy­
nosiły polepszenia doli , owszem, pogarszały ją n a w e t . . . 

Pieśń moja rzekła do mnie na wiosnę: 
Smutkiem rosnę! 

Nadeszło lato, mówiła w lecie: 
Marne me kwiecie '• 

I zawołała do mnie w jes ieni : 
My potęp ien i ! . . . 

Tak; poe ta również, j a k j e g o j edyny przyjaciel — pieśń — 
rośli i żywili się smutk iem — a jesień życia dla niego ba rdzo 
szybko nadeszła... W latach, gdy i n n i , co z pogodniejszą myślą 
przez życie szli, rzeźcy i silni, w spokoju ducha i zdrowiu ciału 
dni jesieni życia trawili , on w 54 roku t w a r d e g o swego żywota , 
j uż z łamany fizycznie, s tarcem się mienił, i takim bez zaprzeczenia 
był. J u ż w 54- tym roku życ ia , w Pa ryżu , w domu p rzy tu łku 
dla starców, pod wezwaniem św. Kaz imie rza , znalazł dla siebie 
schronienie, i t am gasł powoli la ta całe, znużony walką z ży­
ciem , ale jeszcze j a snego umysłu i z twórczością poe tyczną 
w zupe łnym rozwoju. 

Między dziesięcioletnim okresem poby tu w Londyn ie , a zna­
lezieniem dachu i ch leba w murach zakładu św. Kaz imie rza , na 
k rańcach Paryża , legły też długie lata. Zapełniał on j e p racą ; dla 
l i te ra tury czas ten nie poszedł na marne : pozosta ły i z owej 
epoki boga te p lony, chociaż częścią ukry te w rękopismach, 
częścią pog rzebane w szpal tach dzienników poznańskich. Słowem, 
n i ema ani j edne j chwili w j e g o życ iu , bez w z g l ę d u , czy one 
bardzie j , czy mniej słoneczne, aby nie uderza ł o s t runy swej 
lutni , aby czasu pracą nie zapełniał : z niedolą, z wielorakim uci­
skiem walczył p r a c ą , dźwigał się zaś nadzieją, iż chociaż zima 
żywota promieniem spokoju zaświta nad j e g o myślą skołataną. 
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W y t r w a ł o ś ć w walce z l o s e m , znamienny j e g o charak te ru 
r y s , a to t ak dalece , iż w poemaciku p . t. „Car Lazar" , g d y 
staje przed au to rem praojciec j ego rodu i p rzemawia słowami 
napomnienia , przedewszys tk iem o tej wytrwałości mówi : 

Nie czyń, j ak czynią ludzie małoduszni, 
Dzikim uczuciom i myślom posłuszni; 
P rzed końcem walki nie rzucaj oręża, 
W walce o przyszłość wytrwałość zwycięża ; 
Ni się wyrywaj z cierpienia kolei : 
Wielkość cierpienia j e s t żywota miarą, 
Idź drogą cierpień! nie gub się w rozwiei 
Myśli i uczuć ; nie czyń się ofiarą 

Nierządu woli i krótkości widzeń . . . 

O d y poeta , po dziesięcioletnim pobyc ie w Londyn ie , opu­
ścił Angl ię , los m u rzekomo uśmiechał się; niedola pozostawała , 
zdawało się, na zawsze, poza falą Kana łu i ścigać j uż go nie 
pragnęła na s ta łym lądzie. Uśmiechy losu cechę szczerości no ­
s i ły : Olizarowski zamieszkał w Poznańsk iem. Są to chwile od­
poczynku w ciężkim zawodzie j e g o życia; zaczynają się od 
roku 1846. Twórczość, niezamierająca w otchłaniach nędzy lon­
dyńskiej , t em bujniej rozras ta się pod niebem nadgoplańsk ich 
okol ic : po raz p ie rwszy od la t wielu pierś poe ty szerzej się 
otwiera ku obszarom, pe łnym ciszy i spokoju. Nadgop lańsk ie 
równiny, p a r k w Turwi , gdzie zamieszkał pod dachem zamożnego 
i gośc innego domu j en . Chłapowskiego, ba l samem stały się dla 
zbola łego ducha i znużonego ciała. T a m wyśpiewał niejedną pieśń, 
rzucał n a pap ie r zarysy poe tycznych opowiadań, t am rozpoczął 
okres tworzenia d ramatów, k tó re miały być koroną j e g o poe ty ­
cznej działalności, t am pows ta ła wreszcie obszerna poe tyczna 
powieść , z dwunas tu ksiąg z łożona, pod nap. „Złote j a b ł k a " . 
Osnuł on ją na t le k lechd ludowych, przeniósł pole działania do 
świata czarów, wiedźm, wędrówek czarownic na miot łach i ło­
patach. 

Powieśc i tej pomys ł p r zypomina wyraźn ie ruch ówczesny 
umysłowy, sk ie rowany ku badaniom, poszukiwaniom klechd, p o ­
dań, pieśni ludowych. J e d n ą z η aj celniej szych postaci p o e m a t u 
j es t W o ź n a z Turek , królująca wśród czarownic, k tóra , pomimo 
swych ciągłych p r a k t y k czar towskich i b ra tan ia się z djabłami, 
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wraca na drogę poku ty , łzami pragnie p rzeb łagać gniew Boży, 
co j e s t wręcz przec iwne wszelkim legendom ludowym. W każdej 
z t ak ich k lechd czarownica nie zawraca n igdy z gościńca po tę ­
pienia. Au to r widocznie sam zauważył to sprzeniewierzenie się 
niejako t r a d y c y o m klechd, bo t łumaczy się poniekąd z owego 
zakończenia, sprzecznego z cyklem pojęć ludowych ; mówi, iż 
wolał wskazać , s tosownie do nauk i Chrystusa, że drogą miłości 
i poku ty mogą wrócić na niwę p rawdy „nawet po twory . . . " , n a w e t 
„żyjące z djabły czarownice . . . " 

Żona Twardowskiego , spo tykana w galeryi postaci tej po ­
wieści, zalicza się do t y p ó w bardziej sympa tycznych . Szlachcianka 
to zasad a rcydemokra tycznych , na mierności budująca szczęście : 
mawiała ona : 

Czy mnie Bóg nie zna? czy On tego nie wie, 
Żem j a Twardowska , szlachcianka uboga? 
W ziarnie j e s t war tość zboża a nie w plewie, 
W a z k a do nieba na karoce droga; 
Najwygodniejsze w drodze tej ł achmany: 
Nie tam się znajdą strojne koczkodany ! . . . 

Chociaż pos tać Twardowskie j nie ponętna , 
Piwonia twarzą, oczyma orlica, 
Gębą przekupka, tuszą znakomita, 

ale cnó t je j nie brak. Poświęca się dla męża , ra tu je go z rąk 
czar ta ; j a k zaś to zrobiła, au tor nie rozszerza się, mówi ty lko : 
„wiadomo" : powołuje się więc na opowieść Mickiewicza. Ale Oli­
zarowski snuje dalej wątek losów Twardowskiego , k tó ry do ezyśea 
wreszcie poszedł. W i e r n a małżonka nie opuszcza go w tej nie­
szczęsnej doli, a n a w e t dodaje sobie mąk dobrowolnie , aby zma­
zać winy męża : 

„Przysięgłam wiecznie żyć z Twardowskim spoinie, 
Pójdę z nim tedy chociażby do piekla!" 
Poszła do czyśca i t am dobrowolnie, 
Srodze się t łukła, kłuła, piekła, siekła. 
A co chłośnie, przypiecze i kolnie, 
Zawoła : „Panie , to za męża, Panie, 
Wedle Twej świętej woli niech się s t an i e . . . " 

P o e m a t o czarownicach i wiedźmach zdawał się wróżyć 
nowy cykl wśród działalności Ol izarowskiego, cykl , nacecho-
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waiiy spokojem. Myśli, uczucia poe ty zdobywają p e w n e g o ro­
dzaju r ó w n o w a g ę : pogoda zaświta ła w głębi j e g o ducha. Trwanie 
owej pogody zby t efemeryczne. Niespodzianie był znag lony 
opuścić Turwię i Poznańsk ie . P o n o w n i e okoliczności łódź j e g o 
życia ku Zachodowi popchnę ły . P rzez Be lg ię , gdzie zdobywa 
schronienie czasowe, udaje się do Paryża . 

Nad Sekwaną warunki is tnienia składają się dlań zawsze 
nieprzyjaźnie. Rozpoczyna on ponowne , j a k to w Londyn ie działo 
się, z losami i p rądami czasu mocowanie się; t y m razem cięższe, 
bo ciuch znużony, ciało zaś coraz bardziej mdłe , 

P o m i m o to j ednak , czynność l i te racka n ieprzerwanie t rwa . 
Owe osta tnie dwadzieścia la t życ ia , z k tó rych t rzy czwar te 
w „Przy tu łku dla s ta rców" spędza , pa t rzy ły n a l iczny szereg 
nowych p rac ; w tej epoce powsta ły l iczne j e g o dramata . Z nich 
uplótł sobie wieniec p rawdziwej zas ługi . . . J eże l i za życia nie 
obdarzono go wielkiem, powszechnem uznaniem, przyszły czas 
bez wątpienia nie poskąpi mu wieńca bodaj na mogi łę . . . Nie p o 
raz pierwszy, nie po raz ostatni , urzeczywistnią się Naruszewi­
cza słowa : 

Wasz to obyczaj : cierń w życia przeciągu 
Kłaść im na głowy ; kwdat aż na p o s ą g u . . . 

(Dok. nast.) . 

Маrуап Dubiecki. 



WYCHODŹTWO Z POWIATÓW PODOLSKICH DO ROSYI 
w r o k u 1892. 

I. 

6 s ierpnia z. r. nadesz ła do władz rządowych i do dzien­
n ików wiadomość, że g r o m a d k a włościan z gminy Szyły, poło­
żonej w powiecie zbaraskim, wyszła za granicę rosyjską pota­
j emnie bez paszpor tów. J a k się okazało z późnie jszych docho­
dzeń , s tał n a czele t e j g romady, złożonej z 25 osób , niejaki 
Onufry Ju rczyszyn , z profesyi mularz a obok t ego i muzykan t , 
k tó ry od bl izko dwóch la t nosił się z myślą wychodź twa do 
Ameryk i a mianowicie do Brazyl i i i s tarał się o paszport , wno­
sząc podania do s tarostwa, do namies tn ic twa i do ministers twa, 
a podobno nawe t do Najjaśn. P a n a . Nie uzyskawszy paszpor tu , 
powziął zamiar wyjścia z kraju przez blizką granicę rosyjską. 
Sprzedawszy swoje gospodars two, wykona ł t e n zamiar, po po -
przedniem zapewnieniu się u kap i t ana rosyjskiej s t raży gra­
nicznej Woron ina , iż ws tęp poza granicę nie będzie mu wzbro­
niony i pociągnął za sobą najbl iższych k r ewnych i znajomych. 
W n e t rozeszła się po wsiach okolicznych a nas tępnie coraz 
dalej na pogran iczu w i e ś ć , rozs iewana między innymi i przez 
samego J u r c z y s z y n a , k tó ry powróci ł na jak iś czas do kraju, że 
rząd rosyjski rozdaje da rmo g run t a włościanom przybywającym 
z G-alicyi. "Wieść ta, w miarę j a k się rozszerzała, ub ieraną była 
w coraz to dalsze, nieraz wpros t dziwaczne dodatki . Opowiadano 
sobie w karczmach i chatach, na polu p r zy robocie, na j a rmar -
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kach i t a rgach , że w Rosy i rozdają g run t a po Niemcach kolo­
nistach, k tó rzy się s t amtąd wynieśli , to znów po Żydach , k tó ­
rych wypędzono , i to z budynkami , inwenta rzem i z całem urzą­
dzeniem. Mówiono także , iż włościanie galicyjscy będą osiedlani 
w okolicach, w k tó rych ludność wymar ł a na cholerę , że p r zy j ­
mowane będą na osiedlenie ty lko małżeńs twa i że ilość n a d a n e g o 
gruntu s tosować się będzie do ilości g łów w rodzinie, że przy­
bywający otrzymają uwolnienie od poda tków i od wojska i t. p . 
Tu i ówdzie dodawano jeszcze, iż w przysz łym roku będzie wojna, 
w której ludność pozosta ła po s t ronie austryackiej u legnie zni­
szczeniu, t o znów, że obaj cesarze porozumiel i się między sobą 
co do wychodż twa do Rosy i i t. d. 

Wieści o rozdawaniu g r u n t ó w w Rosyi chwytane by ły 
skwapliwie przez t ę część ludności, która, j a k zarobnicy dzienni, 
j a k czeladź dworska i chałupnicy, nie posiada własnych g run tów, 
a uważa za swój ideał dojść do pos iadania gospodars twa rol­
nego. Znajdywały zaś owe wieści w wyobrażen iu tej ludności 
po twierdzenie w n i edawnym przechodzie Niemców Menoni tów, 
k tórzy opuszczali swe kolonie w Rosyi , gdy im nie p rzed łużono 
nada l przywileju uwalniającego ich od s łużby wojskowej ; dalej 
w p a m i ę t n y m przechodzie Ż y d ó w w y p ę d z a n y c h t łumnie z Rosy i 
przed paru laty, i w ciągłym i te raz nap ływie Ż y d ó w rosyjskich 
do Galicyi, a wreszcie w n iezwykłym fakcie, iż na granicy ro ­
syjskiej, t ak ściśle zaw rsze s t rzeżonej przez liczną straż graniczną, 
nie wzbraniano ws tępu wychodzącym z Galicyi włościanom. 

Dając t edy posłuch owym wieściom, włościanie z gmin nad­
gran icznych w powia tach zbarask im i skałackim zaczęli, począw­
szy od po łowy s ie rpnia , t łumnie p rzechodz ić za g r a n i c ę , k tóra 
tu w znacznej części j e s t suchą, a i t a m , gdzie ją Zbrucz sta­
nowi, wszędzie ła twą do przekroczenia . Szli po udział w zapo-
wiadanem obdzielaniu g run t ami przedewszys tk iem zarobnicy, 
nie mający ani g run tu ani chaty, oraz chałupnicy, mający ty lko 
chałupę i ogród m a ł y ; szła dalej czeladź dworska , będąca bez 
służby lub porzucając służbę, pa robcy i dziewki; szli także, j e d n a k 
już w znacznie mniejszej l iczbie, właściciele d robnych gospo­
dars tw do dwóch lub t rzech m o r g ó w obszaru , mianowicie na j -
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bardziej zadłużeni lub zagrożeni egzekucyami . Największego kon-
t y n g e n s u wychodźców dostarczył za t em p ro l e t a rya t rolniczy i to 
w p ierwszym rzędzje część j ego najbardziej zdemora l izowana i na j ­
uboższa, zaś w rzadkich, w y p a d k a c h zamożniejsi wzięli udział w wy-
chodźtwie. P r z y k ł a d wychodzących pociągał dalsz3 Tch i wielu szło, 
nie zastanawiając się wcale nad celem, do k tórego zmierzają; szli, 
bo szli i inni. Bj Tł to j a k b y szał gorączkowy, k tóry bez względu n a 
porę , bezpośrednio po zbiorach, i niezły urodzaj , owładnął nag le 
ludność pogran iczną owych dwóch powiatów, a dał się uczuć po 
t rochę i w sąsiednim powiecie ta rnopolskim. Szał ten podsycany 
wieścią, że na leży spieszyć się k to chce dostać lepszy udział 
w rozdawanych grun tach , dochodzi ł do tego, iż w n ie jednym w y ­
p a d k u czeladź uciekała, pozostawiając n a polu konie i narzędz ia 
w y p r o w a d z o n e do robo ty , że by l i i tacy, k tó rzy uciekli za g ra ­
n icę , porzucając całe swoje mienie. 

Zazwyczaj wychodźcy sprzedawali , oczywiście za bezcen, 
swoje ruchomości , zboże j a k i e mieli, bydło i t. p., zaś o ile p o ­
siadali cha ty lub grunta , pozostawial i j e na razie pod opieką 
k r ewnych lub sąsiadów do dalszej dyspoz3 7C3 ri ; rzadziej zdarzała 
się sprzedaż nieruchomości lub porzucenie ich bez opieki. Nie 
obyło się p rzy tem bez wyzyskiwania , mianowicie w t y m kie­
runku, że zachęcano umyślnie członków rodziny do wychodź twa , 
aby po wychodźcach objąć g r u n t a lub tan io od nich nabyć go ­
spodars two lub ruchomości . Znaczna część wychodźców zab ie ­
rała ze sobą rodz inę , żonę i dzieci, czasem i rodziców, inni na 
razie szli sami, inni jeszcze zmawiali się z dziewkami i z n iemi 
uciekali, niet3'lko bezżenni , lecz nieraz i żonaci , porzucając swe 
żony dla nowych związków, k tóre zamierzali zawrzeć po prze­
stąpieniu granicy. Do uciekających w ten sposób należeli obo­
wiązani do s łużby wojskowej , a n a w e t chłopcy poniżej wieku 
popisowego. 

P o upływie około dwóch tygodni , ku końcowi sierpnia, ów 
niespodziany ruch wychodźczy, k tó ry słusznie mianem dezercyi 
określono, przerzuciwszy we wspomnianych powia t ach z górą 
3000 ludności n a drugą s t ronę granicy, osłabł naraz , k iedy z z a 
ko rdonu zaczęli coraz liczniej powracać n iedawni wychodźcy , 
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przynosząc wiadomości zupełnie różne od owych wieści, k tóre 
popchnę ły ich za granicę . Wraca l i , n i ek tó rzy j uż po kilku dniach, 
inni po dniach ki lkunastu, rozczarowani pod względem nadziei , 
jakie żywili co do rozdawania ziemi, ogołoceni ze sk romnych 
zasobów, k tó re ze sobą zabrali , i żalący się n a obchodzenie , ja­
kiego doznawali podczas p o b y t u za granicą rosyjską. T a m icli 
bowiem aresztowano, odsyłano pod strażą od j e d n e g o urzędu 
do drugiego, a nas tępn ie rozmieszczano bądź w opróżn ionych 
koszarach , bądź po wsiach u chłopów, dając ba rdzo niedosta­
teczną pomoc n a u t r zymanie (podobno po 7 kopiejek dziennie) 
a zresztą zostawiając własnemu przemysłowi . W ł a d z e tutejsze, 
które w chwili , gdy gorączka emigracyjna wybuch ła , ogłosiły 
po gminach , iż n ie wolno p rzekraczać granicy b e z paszpor tu , 
j ednakże nie s tawiały fizycznej p rzeszkody w przejściu przez 
granicę, obecnie za t r zymywały i przes łuchiwały powracających, 
kara iv w drodze policyjnej za przekroczenie zakazu, a oddawały 
sądom tych, k tórzy okazal i się pode j rzanymi o rozsiewanie fał­
szywych wieści i nakłanianie innych do wyehodź twa . 

Około po łowy września ruch emigracyjny tej samej na tu ry , 
juk opisany poprzedn io , wystąpi ł w p o w i a t a c h : husia tyńskim, 
borszczowskim i zaleszczyckim. Ogarnął on i tu ta j z małemi wy­
ją tkami sam ty lko p ro le t a rya t rolniczy, zarobników, chałupników 
i właścicieli najmniejszych gospodars tw, za tem ludzi z tej war ­
stwy, z której wr tej okolicy od wielu la t znaczniejsza ilość 
zwykła była wychodzić za zarobkiem do Rosyi , w tym zaś roku 
nie wyszła, gdyż władze z obawy zawleczenia cholery nie wy­
dawały paszpor tów. J e d n a k ż e w tych t rzech powiatach bezpo­
średni pochop do emigraeyi wynika ł nie z samych ty lko wieści 

0 rozdawaniu g run tów w R o s y i , k tó re mog ły się przedos tać 
tui aj ze Zbarask iego i Ska łack iego , lecz w nierównie wyższym 
--ropniu z zachowania się rosyjskiej s t raży gran iczne j . Wszys tk ie 
doniesienia z Hus ia tyńsk iego i Borszczowskiego stwierdzają zgo­
dnie, że wzdłuż g ran icy wszędzie straż rosyjska nawoływała 
1 m<Mawiała do przechodzen ia na t amtą s t r o n ę , przedstawiając 
k u r / y soi m a t e r y a l n e , j ak ie czekają emigrujących. W poyviecie 
za! •·zczyckim, z k tórego emigrowano głównie przez Bukowinę . 
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ruch emigracyjny objawił się ty lko w pięciu gminach w nieznacz­
nych rozmiarach. I tu j e d n a k ku końcowi październ ika wy-
chodź two ustało, do czego obok wpływu władz , przyczyni ły się 
najbardziej opowiadania wracających, k tó rzy wyczerpal i szczupłe 
zasoby, z j ak iemi wyszli, i cierpieli nieraz nędzę, bądź chodząc za 
zarobkiem po wsiach, bądź pracując u włościan, u k tó rych ich 
z a k w a t e r o w a n o , bądź wreszcie zamiatając ulice w K a m i e ń c u 
Podolskim. 

K i e d y na południowo-wschodniej granicy kraju ruch emi­
gracyjny, k tó ry sięgnął aż do pogran icznego powiatu kocmań-
skiego na Bukowinie , ustawał, pojawił on się jeszcze na k ró tko 
i w mnie jszych rozmiarach w powiecie sokalskim. Bezpoś redn ia 
p r zyczyna ruchu w y k a z a ł a się tu ta j w n a m o w a c h rosyjskiej s t raży 
granicznej , udział w wychodź twie bra ły najniższe wars twy lu­
dności wiejskiej , a wp ływ władz, popa r ty pouczeniami ze s t rony 
duchowieńs twa, sprawił , że ruch ten wkró tce się uspokoił . 

W pierwszych dniach l is topada ruch emigracyjny na całem 
pogran iczu ustał zupełnie . Sporadyczne objawy chętki do wy-
chodźtwa, jak ie wiadomości o emigracyi z powia tów nadgran icz ­
nych wywoła ły w powiecie brodzkim oraz w powia tach dalej 
od granicy położonych, mianowicie w złoczowskim, czor tkowskim 
i j a w o r o w s k i m , p rzeminę ły bez dalszych nas tęps tw. W e d ł u g 
wykazów imiennych , k tó re s tarostowie przedkładal i Namies tn i ­
kowi w ciągu ruchu emigracyjnego, rezul ta t os ta teczny t ego 
ruchu przeds tawia się nas tępnie : 

Z powia tów: wyszło osób: wróciło : pozostało za 
granicą: 

Zbaraż . . . 2600 1821 ' 779 ' 
Ska ła t . . . . 702 376 326 
Tarnopo l . . 156 127 29 
Hus ia tyn . . . 416 216 200 
Borszczów . 1513 418 1095 
Zaleszczyki . 334 171 163 
Sokal . . . 390 154 236 

Razem tedy 6111 3283 2828" 
nie licząc sporadycznych w y p a d k ó w wychodź twa z kilku innych 
powiatów. Cyfry powyższe, w k tó rych objęte są dorosłe osoby 
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obu płci i dzieci, mogą jeszcze uledz niejakim zmianom przy 
os ta tecznem sprawdzeniu ilości wychodźców w każdej gminie, 
co obecnie j e s t w t o k u , j ednakże różn ice , o ile wnosić się da 
z częściowych rezul ta tów owego sprawdzenia , nie będą znaczne . 
W e d ł u c wspomnianych wykazów i zgodnych z niemi innych 
sprawozdań, największą część owej cyfry wychodźców stanowili , 
jak już wspomniano poprzednio , zarobnicy i chałupnicy, tudzież 
ich rodziny, i to p rzeważn ie indywidua pod względem mora lnym 
mniej war te od innych ludzi z tej wars twy ; po nich nas tępuje 
czeladź dworska, p o t e m dopiero właściciele ma łych gospodars tw 
rolniczych, do dwóch, najwięcej t rzech m o r g ó w obszaru. Ba rdzo 
rzadko emigrowal i właściciele większych gospodars tw lub rze­
mieślnicy po wsiach osiedleni, i w tych wypadkach zachodzi ły 
najczęściej szczególne p rzyczyny , skłaniające owych ludzi do 
wyehodź twa , j a k znaczne zadłużenie, złe pożycie w domu, pi­
jaństwo i t. p . 

P o m i ę d z y t y m i , k tó rzy powrócili do kra ju , znajdują się 
racy, k tórzy pozostawil i tu na razie rodziny, chaty lub grun ta , 
I tacy t a k ż e , k tó rzy wychodząc zabrali rodz inę albo sprzedali 
całe swe mien ie , za tem nie mieli zamiaru powracać . Są między 
timi tacy, k tórzy powrócil i po kilku lub ki lkunastu dniach, bądź 
za wiedzą władz rosyjskich, bądź częściej j eszcze ukradkiem, 
a są i t ac3 ' , k tó rzy dopiero po miesięcznym i dwumies ięcznym 
роЪз'ме za granicą rosyjską zdecydowal i się powrócić , może 
zaś dopiero w t e d y ЬзтН w stanie to uczynić. Co do s tosunku li­
czebnego pomiędzy tymi, k tó rzy wyszli, a tymi, k tó rzy powró­
cili, zasługuje n a uwagę , iż wed ług eyfer podanych powyżej , 
więcej powróciło do kraju z tych , k tó rzy emigrowal i w sierpniu 
z powia t ów: zbarask iego , skałackiego i t a rnopo l sk iego , aniżeli 
z tych, k tórzy we wrześniu i w październ iku wyszli z p o w ia tó w : 
borszczowskiego, zaleszczyckiego i sokalskiego. 

Stara l iśmy się streścić powyżej p rzeb ieg i g łówne cechy 
ruchu emigracyjnego przez granicę rosyjską na pods tawie urzę-
•.owych donies ień i i nnych wiarogodn} r ch świadectw. Przegląd 

ren nie b y ł b y wszakże wie rnym i z u p e ł n y m , g d y b y ś m y nie 
zwrócili uwag i na jeszcze j edną ba rdzo ważną s t ronę całej tej 



2 3 2 W Y C H O D Ź T W O Z P O W I A T Ó W P O D O L S K I C H D O R O S Y I . 

sprawy. Pomiędzy wychodźcami znajdywal i s i ę , tak samo j ak 
pomiędzy ludnością powia tów g r a n i c z n y c h , obok przeważnej 
l iczby w y z n a w c ó w obrządku greeko-kato l ickiego, czyli uni tów, 
t akże łacinnicy. Nie j e s t e śmy w stanie dziś j uż w y k a z a ć , czy 
i o ile ludność łac ińskiego obrządku w mnie jszym s tosunkowo 
s topniu ulegała gorączce emigracyjnej , niż ludność obrządku 
greckiego. T o j e d n a k ż e j e s t pewnem, iż po przekroczeniu g ra ­
nicy wyznawcy obu t ych obrządków katol ickich znaleźli się 
w odmiennem położeniu. Rząd rosyjski toleruje w gran icach 
swego pańs twa wyznanie katol ickie w obrządku łacińskim, j ak ­
kolwiek usiłuje ścieśniać j e g o istnienie i upośledza j e g o cz łonków 
w s tanowisku p r a w n e m w po równan iu z p r awos ł awnymi , na to ­
miast zaś od czasu gwa ł townego zniszczenia unii w Chełmskiem 
i na P o d l a s i u , nie uznaje wcale obrządku grecko-kato l ickiego 
czyli unickiego. W y c h o d ź c y t ego obrządku musiel i t edy godzić 
się na to, że ich za granicą uważano za p rawos ławnych , musieli 
się godzić na porzucenie własnej wiary katol ickie j , a przyjęcie 
wiary innej , schyzmatyckie j . Niewątpl iwie wielu wychodźców nie 
zdawało sobie sp rawy z owej konieczności zmiany wiary, a wielu 
znowu nie rozumiało należycie doniosłości różnicy między obrząd­
kiem greeko-katol ickim a wiarą prawosławną. P a k t e m j e s t j e ­
dnakże, że w Wołoczyskach , w Poezajowie i w K a m i e ń c u Podo l ­
skim znaczniejsze g r o m a d y wychodźców przechodzi ły uroczyście 
na prawosławie i że część z nich składała przysięgę poddańczą. 

I I . 

W czasie kiedy opisany tu ruch emigracyjny zaczął przy--
bierać znaczniejsze rozmiary, rozwinęła się w pismach pol i tycz­
nych k ra jowych obszerna i nader ożywiona dy skusy a w tym 
przedmiocie . P o d a w a n o szczegóły ruchu, omawiano j e g o donio­
słość, j e g o bliższe i dalsze przyczyny, p o d a w a n o rozmai te środki 
z a r a d c z e , żądania reformy s tosunków i urządzeń miejscowych. 
Rozszerzając się p r z y t e m nie jednokrotnie na inne pola, dyskusya 
ta t rwa dotąd, co niewątpl iwie świadczy o szczególniejszej uwa­
dze, j aką poświęca tej emigracyi przez granicę rosyjską pu­
bliczność nasza. E m i g r a c y a ludności włościańskiej z naszego 
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kraju nie j e s t rzeczą nową. Od dłuższego szeregu la t m a m y 
emigracyę, g łównie z zachodnich powia tów Gralicyi, do Ameryk i , 
emigracyę , k tó ra objęła n ie ty lko ludność polską , ale w części 
rakże i ludność ruską, a k tóra u jmowała nam od la t k i lkunas tu 
corocznie znacznie więcej ludności i to lepszych pod wzg lędem 
ekonomicznym żywiołów, niż cała emigracya obecna. Uważano 
j ednak tamtą emigracyę z góry j a k o objaw czysto ekonomiczny, 
występujący t ak samo, a i silniej j eszcze w zachodniej i środ­
kowej Europie , a rozbierając ze spokojem w a r u n k i , wśród k tó ­
rych owa emigracya się zda r za , p rzyzwycza jono się mniej nie­
przychylnie ją ocen iać , zwłaszcza g d y się p rzekonano , że zna­
czna część owych wychodźców po paru la tach wraca ła z zaro-
bionemi funduszami i, co niemniej znaczy, ze zmianą na lepsze 
pod względem pracowitości i poradnośc i w sprawach gospodar ­
czy cle i że ci, k tó rzy pozosta l i w Ameryce , łącząc się z innem 
wyciiodźtwem po l sk i em, nie t racą swej wiary i narodowości . 
Obok emigracyi do Ameryk i miel iśmy przez szereg la t jeszcze 
emigracyę włościan z powia tów nadwiś lańskich do sąsiednich 
i dalszych okolic Kró le s twa Polsk iego , za tem pod panowan ie 
rosyjskie, emigracyę nie wys tępu jącą .nag le i t łumnie , ale p r a w d o ­
podobnie także w ogólnej sumie liczniejszą od obecnej . O tej 
emigracyi do K r ó l e s t w a , spowodowane j taniością g r u n t ó w p o 
tamtej s tronie Wisły, mało k t o wie u nas poza ob rębem okolic, 
z k tó rych ona się odbywała , widoczne ty lko je j ś lady p rzy po ­
równywaniu da t spisu ludności z powia tów tamte j szych za 
¡ata 1869 i 1880. Jeże l i wobec t e g o teraźnie jsza emigracya z po­
wiatów n a wschodniem pogran iczu do sąsiednich guberni j rosy j ­
skich, k t ó r a nie by ła wcale t ak l i czna , jeśli s t rąc imy tych, co 
powróci l i , i k tó r a od bl izko dwóch miesięcy już u s t a ł a , ciągle 
jeszcze zajmuje naszą publ iczność, to p r zyczyna t ego leży chyba 
w t e m , że nagłe i n iespodz iewane wystąpienie t ego ruchu wy­
wrzeć musiało silniejsze wrażenie , a nas tępnie w t e m , że kie­
runek tej emig racy i , równie j a k towarzyszące j e j okoliczności, 
prowadziły powszechnie do przypuszczenia , że j e s t ona jeśl i nie 
wyłącznie, to przynajmnie j w znacznej części dziełem agi tacyi 

с. р. т . XXXVII. 16 
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religijnej i pol i tycznej , wrogiej za równo społeczeńs twu t u t e j ­
szemu, j a k niemniej całemu pańs twu. 

Is tn ienie t ak iego przypuszczenia skons ta tował t akże gali­
cyjski W y d z i a ł krajowy, k iedy pismem z d. 24 paźdz . 1892 r. 
wezwał wydzia ły powiatowe, w którycl i obrębie pojawił się ów 
ruch emigracyjny, tudzież pos łów z t y c h okolic i n iektóre inne 
osoby, ażeby przedłożyły Wydz ia łowi k ra jowemu swe spostrze­
żenia i zapa t rywan ia co do okol iczności , wśród k tó rych ruch 
emigracy jny powsta ł i rozwijał s i ę , nas tępnie co do p rzyczyn 
ekonomicznej , socyalnej lub pol i tycznej na tu ry , k tó re ów ruch 
wywoła ły i pod t r zymywały , a wreszcie co do ś rodków zarad­
czych, j a k i c h b y w t y m względzie użyć należało. W piśmie tern 
pisze bowiem Wydz ia ł kra jowy, że t rudno się obronić od wra­
żen ia , że m a m y do czynienia z objawem spo łecznym, „k tórego 
p rzyczyna tkwi głębiej , niż się zdawać może, w ekonomicznych 
warunkach by tu naszych włośc ian , a bezpośredni powód leży 
w s ta rannie zorganizowanej i sys tematyczn ie p rowadzone j agi-
tacyi , której źródła i sp rężyn można się domyślać, ale nie można 
dotychczas za w y k r y t e uważać" . 

Z pomiędzy odpowiedz i , k tó re na powyższe pismo nade­
szły dotąd do Wydz ia łu kra jowego, w liczbie 2 2 , ty lko cztery 
upat ru ją p rzyczynę ruchu wyłącznie w s tosunkach ekonomicz­
nych , t j . w te rn , że warunki bytu ekonomicznego znacznej 
części włościan w powia tach do tkn ię tych ruchem są t ego ro ­
dzaju, iż pogłoska o rozdawaniu g run tów w Rosyi , ukazując na­
dzieję polepszenia bytu , wys tarczyJa , aby ich skłonić do wy-
chodźtwa. Dziewięć dalszych odpowiedzi upat ru je p rzyczynę 
wychodź twa wyłącznie w agi tacyi pol i tycznej , od dawna p rowa­
dzonej , k tóra przeds tawia ła w najróżowszem świetle s tosunki za 
k o r d o n e m , a obecnie wytężyła swe siły, aby z łudnemi wie­
ściami o rozdawaniu g r u n t ó w wywołać demonstraej^jną emigra ­
c ja , była zaś zawsze posi łkowaną przez równoległą agi tacyę 
religijną, przedstawiającą ludowi, że niema różnicy między grecko­
katol ickim obrządkiem a prawos ławiem czyli schyzmą. Natomias t 
pozosta łe opinie, a w ich liczbie wszystkie opinie wydziałów p o ­
wia towych , upatrują p rzyczynę ruchu emigracy jnego zarówno 
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•cv s tosunkach ekonomicznych i za robkowych znacznej części lu­
dności włościańskiej , j a k i w agi tacyi pol i tycznej i re l igi jnej . 
Wskazują te opinie, zgodnie z odpowiedziami najpierw wymie-
n ionemi , że rozdrobnienie g run tów włościańskich wy tworzy ło 
l iczny pro le ta rya t rolniczy, k tó ry poza czasem robó t po lnych 
nie znajduje dos ta tecznego zarobku, że rozliczne wyda tk i z wy­
konywaniem us t aw obowiązujących po łączone , a nieraz ty lko 
z. n ieodpowiedniego w y k o n y w a n i a tych us taw wynikające, obcią­
żają nadmiernie p rzychody ludności włościańskiej , szczególnie zaś 
drobnych pos iadaczy g run tów, że za tem istnieje między ludno­
ścią włościańską powia tów gran icznych dość znaczna ilość ludzi 
skłonnych do szukania polepszenia b y t u w wychodźtwie . W s k a ­
zują j e d n a k zarazem te opinie, zgodnie z wymienionemi na dru­
gi om miejscu odpowiedz iami , że ag i tacya pol i tyczna i religijna, 
Ч której owe poprzedn ie sprawozdania wspominają, uczyniła lud­
no-'ó bardziej p rzys tępną dla namów do emigracyi za granicę 
га» jską, i u części tej ludności usunęła, a przynajmnie j osłabiła 
względy zwłaszcza religijne, k tóre mogły ws t rzymywać ją od 
- y c h o d ź t w a pod panowan ie rosyjskie. Wskazu ją wreszcie owe 
opinie, że w wielu wypadkach stwierdzono, iż bezpośrednia pod­
nieta do teraźniejszej emigracyi wyszła bądź z za kordonu, mia­
nowicie od pograniczne j s t raży rosyjskiej , bądź od żyjących 
w kraju a znanych już dawniej ag i ta torów. 

Przys tępu jąc z naszej s t rony do rozpat rzenia p rzyczyn 
nwego ruchu emigracy jnego , w y p a d a nam przedewszys tk iem 
rozróżnić, j a k to uczynił W y d z i a ł kra jowy ЧУ przytoczonem' pi­

śmie, między bezpośrednim powodem tego ruchu, a głębiej leżą­
cymi p r z y c z y n a m i , k tóre s tworzyły g r u n t p rzy jazny dla owej 
zewnętrznej pobudki . Bezpośredn ie p o w o d y ruchu emigracyjnego 
wskazal iśmy j u ż na wstępie, opisując j e g o przebieg. W e d ł u g 
:ego opisu, w powiecie zbarask im i skałackim bezpośrednim p o -
wodem było wyjście J u r c z y s z y n a i towarzyszy, oraz równocześnie 
: owstała wieść o rozdawaniu g run tów w B o s y i ; na tomias t we 
wszystkich innych p o w i a t a c h , wed ług ba rdzo l icznych zeznań 
·'·• ehodźeów, k tórzy powróci l i , tudzież l icznych zeznań innych 
naocznych świadków, namowj- 7 s t raży granicznej rosyjskiej dały 

16* 
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bezpośredni powód do powstan ia ruchu emigracyjnego, obok 
czego mogła podzia łać w dalszym rzędzie wiadomość o wcześnie j ­
szej emigracyi z t a m t y c h powia tów. P rócz tego s twierdzono 
w kilku powia tach , iż b y ł y n a m o w y do w y c h o d ź t w a ze s t rony 
bądź miejscowych agi ta torów, bądź mieszkających blizko za gra­
nicą wychodźców z Galicyi z la t dawniejszych. Niewyjaśnionem 
pozostaje p r zy t em najpierw, k to pierwszy puścił w obieg ową 
wieść o rozdawaniu bezp ła tnem g r u n t ó w w Rosyi , skąd ona się 
wyłoniła. W j e d n e m sprawozdaniu u rzędowem z powia tu zbara­
skiego znajduje się w z m i a n k a , że w guberni i podolskiej miał 
j ak i ś urzędnik rosyjski uczynić ze swego mają tku fundacyę dla 
włośc ian , z k tóre j miały b y ć n a d a w a n e g r u n t a , i że na jakiś 
czas przed ruchem emigracyjnym chodziły wieści o tej fundacyi ; 
znajduje się też dalsza wzmianka o ogłoszonym przez rząd ro ­
syjski zamiarze kolonizacyi na Kaukazie . Niewiadomo j ednak , 
k to te wieści rozsiewał i w j a k i m one pozostawały związku 
z późniejszym ruchem emigracy jnym ; w późnie jszych bowiem 
sp rawozdan iach , w zeznaniach wychodźców, k tórzy powrócil i , 
i i nnych donies ien iach , te wieści nie są powtórzone . P o w t ó r e 
pozosta je n iewyjaśn ionem, skąd straż g ran iczna rosyjska mogła 
wziąć pochop do te j , j edyne j w swoim rodzaju, ag i tacyi za 
w y c h o d ź t w e m , k tóra powta rza ła się we wrześniu i paździer­
n iku na całym pasie g ran icznym od Borszczowa aż do Sokala, 
Rawy, a nawe t J a r o s ł a w i a , a wed ług t ego co wiemy nie przy­
sporzy ła pańs twu rosyjskiemu doda tn ich pod wzg lędem ekono­
micznym żywiołów. 

P r z y c z y n y właściwe, a głębiej l eżące , n i edawnego ruchu 
wychodźczego do Rosyi , upatrują sprawozdania , z łożone W y d z i a ­
łowi k r a j o w e m u , w agi tacyi pol i tycznej i religijnej i w stosun­
kach ekonomicznych znacznej części ludności włościańskiej w po­
wiatach gran icznych . Co się t yczy p rzyczyny pierwszej , to nie 
m a m y bynajmnie j ani zamiaru ani po t r zeby przeds tawiać tu ta j 
rozwój h is toryczny i s tan obecny agi tacyi t. zw. moskalofilskiej 
w Galicyi. Dla wyjaśnienia sprawy, o którą chodzi n a m tu ta j , 
możemy poprzes tać n a skons ta towaniu , że ag i t acya ta, istniejąca 
w zmiennych rozmiarach od la t kilkudziesięciu, zwracała się da-
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wniej do wars twy wykszta łceńszej społeczeńs twa r u s k i e g o , do 
duchownych i nielicznej zrazu intel igencyi świeckiej, i usi łowała 
zwalczać , p rzedewszys tk iem na polu l i te rackiem, budzące się 
pod wpływem małoruskiej l i t e ra tury zakordonowej poczucie odrę­
bności narodowej Rus inów, przedstawiając , iż j ęzyk iem wyksz ta ł ­
conej ich wars twy może być tylko j ę z y k rosyjski, a przyszłość 
społeczeństwa ruskiego leży we wspólności życia umysłowego, 
religijnego i po l i tycznego z po tężną Rosyą. Ag i t acya ta, k tóra 
wzmogła się po klęsce Aus t ry i w r. 1866, objawiła się w swoim 
czasie przez wychodź two l icznych księży ruskich do dyecezyi 
chełmskiej, w k tóre j stali się w n e t wyznawcami i p r o p a g a t o r a m i 
prawosławia, w przenoszeniu się nauczycieli g imnazya lnych do 
H o s y i , oczywiście z przyjęc iem prawosławia, i w późnie jszem 
wychodźtwie pewnej l iczby księży, między nimi znanego Nau-
luowK-za, wreszcie, pomijając inne szczegóły, w pismach po l i tycz­
n y c h . w y d a w a n y c h we Lwowie i w Wiedniu , z k tó rych o j e ­
dněm trzej książęta kościoła unickiego, zakazując duchowieńs twu 
t rzymać je , wypowiedziel i n i edawno z d a n i e : „iż chwali i wielbi 
sehyzmę wogóle a rosyjską w szczególności , wielbi osoby cer­
kwi rosyjskiej, k tó re się sprzeniewierzyły Kościołowi katol ickiemu 
i występuje niesłusznie przeciw katolickiej hierarchii d u c h o w n e j " . 
W nowszych czasach, mniej więcej od lat dziesięciu, ag i tacya 
ta zwraca się więcej bezpośrednio ku ludowi wiejskiemu i mało­
miejskiemu, wobec k tó rego wystąpi ła by ła już p rzed tem w dąże­
niach do samowolnych zmian w obrzędach cerkwi unickiej , celem 
zbliżenia ich do obrzędów prawos ławnych . W miarę j a k rozpo­
wszechnia się między ludem wyksz ta łcen ie e lementarne , ag i t acya 
ta wciska się do n i ek tó rych pism peryodycznych , p rzeznaczo­
nych dla ludu , do ka lendarzy i innych w y d a w n i c t w ludowych . 
Cechą tej ag i tacyi j e s t przemilczanie różnicy wia ry między cer­
kwią grecko-kato l icką a prawosławiem, równie j a k przemilczanie 
różnicy między j ę z y k i e m rusk im a rosyjskim , na tomias t zaś 
stwierdzanie wspólności religijnej i j ęzykowej ze społeczeństwem 
rosyjskiem, dalej sławienie po tęg i Rosy i i j e j u rządzeń , poda­
wanie ryc in z po r t r e t ami cz łonków rodziny carskiej i t. p., a przed­
stawienie tu te j szych s tosunków w świetle najbardziej u jemnem. 
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W powia tach nad granicą rosyjską po łożonych i im przyległych, 
skutki tej agi tacyi ujawniły się w l icznych p ie lg rzymkach wło­
ścian gal icyjskich na uroczystości cerkwi prawos ławnej , w szcze­
gólności na odpus ty do Poczajowa. 

Stwierdzając is tnienie we wschodniej Galicyi agi tacyi po­
l i tycznej i religijnej t. zw. moskalofilskiej, rzecz zresztą powsze­
chnie znaną, nie możemy j ednak zgodzić się na to, żeby ta agi-
t acya była j edyną przyczyną obecnego ruchu emigracyjnego, 
żeby ona sama b y ł a w s tanie go spowodować. J e j znaczenie 
mogło być tutaj ty lko takie , że wpłynę ła ona na osłabienie po­
budek, wst rzymujących ludność od emigracyi do Rosyi , do k tó­
rych należy przedewszys tk iem konieczność zmiany wiary, a dalej 
to , że zostający pod wp ływem owej agi tacyi byli skłonniejszynu 
uwierzyć, że za kordonem czeka ich zapowiadane świetne polep­
szenie by tu i opieka ojcowska tamte jszego rządu. W p ł y w owej 
agi tacyi mógł zaś być t em łatwiejszy i znaczniejszy, im mniej 
i słabiej działały wp ływy przeciwne, a mianowicie pouczanie lu­
dności o doniosłości różnicy między obrządkiem grecko-katol ic-
kim a wiarą prawosławną, pouczanie należące do zakresu cerkwi 
i szkoły, oraz oświecenie umysłów ludności o tyle, aby nie da­
wała wiary lada pogłosce n iesprawdzonej , nie szła owczym pędem 
t am gdzie idą inni i nie porzucała egzys tencyi w kraju, choćby 
nieraz bardzo ciężkiej i p rzykre j , dla nadziei niczem nie popar ­
tych. Na poparc ie twierdzenia , że przy istnieniu takich dodat­
nich wpływów w należyte j sile, ruch emigracyjny do Rosy i po­
mimo agi tacyi nie by łby s ię , rozwinął, a yv k a ż d y m razie nie 
by łby p rzybra ł znaczniejszych rozmiarów — wys ta rczy pos tawić 
pytanie , czy ludność zachodnich powia tów Galicyi, w k tóre j p rąd 
emigracyjny j e s t j u ż t ak dawnym i tak si lnym, by łaby skłonną 
emigrować t łumnie na pods tawie tak ich wieści j a k te , k tóre obe­
cny r u c h spowodowały , i t o do kra ju , w k tó rym musia łaby na 
wstępie zmienić swoją w i a r ę ? K a ż d y znający stosunki, odpowie 
z pewnośc ią : nie. 

E m i g r a c y a dobrowolna znaczniejszej liczby ludności z miejsc 
rodz innych do innych okolic kraju lub do innych kra jów ma 
swoją głębszą p rzyczynę z a w s z e , choć czasem nie wyłącznie , 
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w s tosunkach ekonomicznych . Tak uczy doświadczenie dawnie j ­
szych i nowszych czasów, czerpane nietylko z o b c y c h , lecz 
także i z naszych s tosunków. Rzeczy to z b y t znane, żeby p o ­
t rzeba p rzy taczać świadec twa h is toryczne i p rzykłady z t e raźn ie j ­
szości na pods tawie powyższego twierdzenia . Należy n a m prze to 
zbadać szczegółowo, czyli obecna emigracya ki lku tys ięcy ludu 
włościańskiego do kra jów sąsiednich pod panowaniem rosyjskiem, 
różniąca się niewątpl iwie od innych emigracyj i r a p t o w n y m wy­
buchem ruchu , rych łym p o w r o t e m blizko po łowy wychodźców 
i innemi jeszcze to warzy szącemi okolicznościami, ma t akże swoją 
głębszą p rzyczynę w miejscowych s tosunkach ekonomicznych, 
i jakie to w szczególności s tosunki ekonomiczne wytwarza ją 
skłonność do w y c h o d ź t w a u pewnej części ludności wiejskiej . 
W tym celu chcemy na pods tawie materya lów, jakiemi rozpo­
rządzam}', rozpa t rzyć s tosunki ekonomiczne Podo la gal icyjskiego, 
o ile te s tosunki mogą zos tawać w związku z powyższemi py ­
taniami. Obszarem, k tó r ego s tosunki będz iemy rozpa t rywać w t y m 
kierunku, j e s t obwód sądowy Ta rnopo l sk i , obejmujący ośm sta­
rostw, a pię tnaście powia tów sądowych : Ta rnopo l (powiaty są­
dowe Ta rnopo l i Mikulińce), Ska ła t (pow. sąd. Skałat , Grzyma­
łów), Zbaraż (pow. sąd. Z b a r a ż , N o w e Sioło), H u s i a t y n (pow. 
sąd. H u s i a t y n , Kopeczyńce) . Czor tków (pow. sąd. Czortków), 
T rembowlę (pow. sąd. T r e m b o w l a , Budzanów) , Borszczów (pow. 
sąd. Borszczów, Mielnica) i Zaleszczyki (pow. sąd. Zaleszczyki, 
Tłuste). Nie obe jmujemy naszem badan i em powia tu sokalskiego, 
k tóry t e ry torya ln ie j e s t oddzie lony i pod wielu względami ma 
odmienne s tosunki i w k t ó r y m zresztą ruch wychodźczy najpóź­
niej się objawił i rych ło ustał , n i e doszedłszy do znaczniejszych 
rozmiarów. Na tomias t wciągamy w zakres badan ia powia ty czor t -
kowski i t r e m b o w e l s k i , z k t ó r y c h nie by ło wychodźtwa, z wy­
ją tk iem sporadycznych kilku w y p a d k ó w w czortkowskim, a wcią­
gamy je , ponieważ one z t a m t ě m i powia tami mają bardzo po­
dobne, n iemal te same stosunki , za tem zestawienie ich z powia­
tami, k tóre by ły widownią ruchu emigracyjnego , może posłużyć 
ło tem lepszego wyświecen ia sprawy, o k tórą n a m chodzi. 
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III. 

Obszar ośmiu powia tów pol i tycznych, a p ię tnas tu p o w i a t ó w 
s ą d o w y c h , k tó rych s tosunki ekonomiczne chcemy bliżej rozpa­
t r z y ć , p rzeds tawia wyniosłą r ó w n i n ę , mniej lub więcej falistą, 
popru tą j a r ami rzek i s t rumyków, k tóre p łyną na południu ku 
Dn ies t rowi , s tanowiącemu gran icę południową tej krainy. Owe 
jary , w północnej części p ły tk i e a szerokie, dalej ku południowi 
są coraz g łębsze o s t romych zboczach. Cała k ra ina ma charak te r 
stepowy 7 i k l imat s t epowy ; panują w niej suche wiatry pó łnocne 
i wschodnie , p rzynoszące mało chmur i mało deszczów, a w zi­
mie i na wiosnę t em silniej wpływające na obniżenie t empera ­
tury , źe położenie wyniosłe odsłania t ę okolicę zupełnie oci 
północy. S tąd la ta suche i gorące, zimy ostre . W t y c h warun­
kach k l imatycznych zagrażają tutaj ro lnic twu z j edne j s t rony 
ost ra zima, nieraz aż w późną wiosnę, z drugiej s t rony posucha, 
k tóra wobec g leby wszędzie przepuszczalnej , staje się tern fatal-
niejszą dla zbiorów, im we wcześniejszym peryodzie wege tacy i 
nastąpi . W dawnie jszych czasach owe niekorzyści k l imatyczne 
ł agodzone były dość znacznie przez to, że istniały tu rozleglejsze 
lasy, mogące w s tosownych położeniach osłaniać od z imnych 
wia t rów i za t rzymujące wilgoć atmosferyczną, a nas tępnie bardzo 
liczne s tawy, tworzone w biegu r zek , k tó re s tanowi ły rezer-
woary t ak pożądane j dla tej okolicy wilgoci. W obu kierunkach, 
t ak co do lasów j ak co do s tawów, dzisiejszy s tan rzeczy j e s t 
wcale odmienny. Lasy, k tórych obszar jeszcze wed ług m e t r y k 
g r u n t o w y c h z roku 1820 obejmował około 169.000 morgów, za j ­
mują obecnie według najnowszej reambulacyi katas t ra lnej 132.269 
morgów, czyli 1 1 Τ δ % całego obszaru, a w poszczególnych p o ­

wia tach sądowych, w obrębie obwodu sądowego ta rnopolsk iego , 
udział p r o c e n t o w y przypada jący na przes t rzeń zalesioną, p r zed ­
s tawia się w nas tępujący sposób 1 : 

1 W i a d o m o ś c i s t a t y s t y c z n e , w y d . p r z e z k r a j o w e b i ó r o s t a t : p o d kie­
r u n k i e m prof . T . Piłata, t o m ix , s t r . 142 i 143, o r a z 147 — 1Ô0. 
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Procen t obszaru zajęty 
Powia ty sądowe : przez lasy : 

Nowe Sioło 2-89% 
Skała t 5 ' 5 9 » 
Tarnopo l 6 - 6 4 ii 
Husia tyn 8-36 „ 
i l iku l ińce 8-36 „ 
Zbaraż 9 · ί2 „ 
Trembowla 10­52 „ 
Mielnica 11­52 

11 

Budzanów 13­00 
Tłuste 13­65,, 
Czortków 13­93 „ 
Zaleszczyki 14­38 „ 
K o p e c z y ń c e 15-53 „ 
Borszczów 15-79 „ 
Grzymałów 17-60,, 

W e wszys tk ich t edy w y m i e n i o n y c h tu powia tach zalesienie 
;est n i edos t a t ecznem, a w n iektórych schodzi do min imalnych 
rozmiarów. Rozległości s t awów dawniejszej i obecnej nie m o ­
żemy p o d a ć dokładnie z p o w o d u , że przes t rzenie te nie s ta­
nowią osobnej rubryk i w ka tas t rze , lecz w połączeniu z innemi 
g run tami mieszczą się w dwóch rubrykach . Rzecz to j e d n a k 
powszechnie znana i n ie jednokro tn ie już podnoszona , że na ca­
lem Podolu znaczna część s tawów zosta ła zamienioną na łąki 
lub role. Najznaezniejszą część obszaru owych powiatów, bo 
nad 6 9 % a ¿ do 8 4 ° / 0 , za tem powyże j 2 / 3 aż ponad % , stanowią 
role. W poszczególnych powia tach udział ról p rzeds tawia się 
nas tępnie : 

Powia ty sądowe: P rocen t ró l : 

Nowe Sioło 84-34% 
Skała t 81-13 „ 
Hus ia tyn 80-81 „ 
Mikulińce 79-19 „ 
Ta rnopo l ·. . . 78-25 „ 
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Powia ty sądowje 

Zbaraż . . 
T r e m b o w l a . 
T łus te . . 
B u d z a n ó w . 
Czor tków 
K o p e c z y ń c e 
Grzymałów . 
Mielnica . . 
Borszczów . 
Zaleszczyki 

P o w i a t y wymienione należą do najbardzie j obfitujących 
w role a na juboższych w lasy z całej Galicyi . I n n e rodzaje up rawy , 
mianowicie pas twiska i łąki, są ba rdzo szczupło zastąpione. Udz ia ł 
p r o c e n t o w y pas twisk nie dochodzi nigdzie do 4 % całego ob­
szaru, udział łąk do 4-5°/ 0 ) podczas gdy w całej Galicyi p r z y p a d a 
na pas twiska 9 · 1 8 % (ш- 9 licząc hal i połonin), na łąki 11-17° 0 . 

Na obszarze wspomnianych powia tów, obe jmującym ogółem 
118-6 mil kwadr , aus t ryackich, czyli 6827-67 k i lomet rów kwadr. , 
żyło w e d ł u g spisu z 31 g rudn ia 1890 r. ogółem 676.069 ludno­
ści, w które j to cyfrze mieści się 2476 ludzi załogi wojskowej '. 
W e d ł u g spisu z 31 g rudn ia 1880 г., znajdowało się na tym sa­
m y m obszarze 604.806 ludnośc i obecnej , w czem 1575 załogi 
wojskowej . P r z y r o s t ludności w ciągu la t dziesięciu wynosił t e d y 
71.263 głów, z czego 901 p r z y p a d a na karb powiększenia za­
łogi wojskowej . Ludność obwodu sądowego t a rnopo l sk iego wzro­
sła za tem od r. 1881 —1890 o 11-78%, podczas g d y w całej Ga­
licyi ludność wzrosła w tym samym czasie o 10-8%· Na ten 
szybszy wzros t ludności w obwodzie sądowym ta rnopolsk im nie 
wpływało bynajmnie j znaczniejsze powiększenie się ludności 
mias t , k t ó r e , j a k wiadomo, wzrastają w l iczbę mieszkańców 
szybciej niż r e sz ta kraju, skąd ludność do nich napływa, W ob­
wodzie sądowym ta rnopolsk im znajduje się ty lko j e d n o miasto 

1 Wiadomości s ta tys tyczne. Tom XIII, zeszyt 1 — i Oesterr. Statistik. 
Τ, XXXII, zeszyt 1. 

Procent ról 

7 8 ­ 1 1 % 
76­05 „ 
75­60,, 
74­27 „ 
74­02 „ 
71­66 „ 
71­04,, 
70­91 „ 
69­66 „ 
69­29 ,, 
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z ludnością wyżej 10.000, a ludność t ego miasta wzrosła w ciągu 
wspomnianych lat dziesięciu z 25.819 na 27.405, za tem ty lko 
o 0 Ί % , z czego część p r z y p a d a jeszcze na wzmocnienie załogi 
wojskowej o 575 ludzi. Ów w^zrost ludności w obwodzie sądo­
w y m ta rnopolsk im wynik ł z p rzewyżek urodzin nad wypadk i 
śmierc i , zatem z w e w n ę t r z n e g o przyros tu , a by łby jeszcze znacz­
n i e j s z y m , g d y b y równocześnie nie by ł nastąpił pewien odpływ 
l u d n o ś c i do innych okolic. P r z e w y ż k a l iczby u rodzonych ponad 
l i c z b ę zmar łych wyniosła b o w i e m w l a t ach 1881 —1890 razem 
75.490 głów, czyli 12-48% ludności z r. 1880, podczas gdy spis 
z r. 1890 wykazał ty lko o 71.263, czyli o 11-78% więcej niż 
spis z r. 1880 ; za tem w ciągu dziesięciolecia u b y ć musiało 4227 
o s ó b . czyli 0-70% ludności z r. 1880, skutkiem przewyżk i od-
p ł y w u na z e w n ą t r z , t j . do dalszych powia tów lub za granicę , 
p o n a d n a p ł y w z zewnąt rz , t j . z r esz ty kraju lub z zagranicy . 
S t o s u n k i te przyros tu ogólnego, p rzyros tu w e w n ę t r z n e g o i na ­
p ł y w u , względnie odp ływu ludności , przedstawiają się do p e ­
wnego s topnia odmiennie w poszczególnych powia tach . W y k a ­
z u j e m y j e w tabl icy według powia tów pol i tycznych , gdyż nie 
rozporządzamy w tym względzie da tami dla powia tów sądowych, 
co d l a b l iższego poznan ia s t o sunków zaludnienia by łoby pożą-
d a n e m . (Tablica na str. 245). 

W e d ł u g tej tab l icy najznaczniejszy p rzy ros t wewnę t rzny , 
tj. z nadwyżk i urodzin ponad wypadk i śmierc i , by ł w okresie 
1881 — 1890 w powiecie hus ia tyńsk im (15-85%), p o nim nas tę ­
pują: T re mbowla (14-48%), Zbaraż (13-78%), Borszczów (12-14%), 
Ska la t (12-13%) i a w końcu Ta rnopo l (11-51%) i Zaleszczyki 
(10-39%) i Czor tków (9-66%)· Po równywa jąc t en p rzyros t wewnę­
trzny 7 z p rzyros tem os ta tecznym, j ak i wykazuje porównan ie spi­
sów, okazuje s i ę , że w ciągu dziesięciolecia opuściło powiat , 
udając się do innych powia tów w kraju lub poza kraj : 

w powiecie borszczowskim 3066 
„ zbaraskim 1390 
„ t a rnopolsk im 1173 
„ hus ia tyńsk im 743 
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w powiecie zaleszozyckim 6 ó l 
„ t rembowelsk im 571 

Na tomias t w dwóch, powriatach przyros t wewnętrzny - oka­
zał się mnie jszym niż p r z y b y t e k ludności , j ak i wykaza ł spis 
z r. 1890 w porównan iu ze spisem z r. 1880, mianowicie o 1952 
w pow. czor tkowskim, w k tó rym przyros t w e w n ę t r z n y był naj­
mniejszym, i o 1415 w pow. ska łack im, w k t ó r y m dalsze da ty 
spisu wykazują n a d e r znaczny wzros t ludności żydowskie j , za­
pewnie w części zewnąt rz napływającej . P r z e w a ż n a część po­
wiatów podolskich wykazu je t edy w okresie 1881 —1890 znaczny 
a n a w e t bardzo znaczny p rzy ros t wewnęt rzny , a zarazem odpływ 
ludności na zewnątrz , k t ó r y w powia tach : borszczowskim, zba­
raskim i t a rnopolsk im dochodzi do s tosunkowo znacznie jszych 
cyfer. 

Mówiąc tutaj o odpływ-ie i napływie ludności w poszcze­
gó lnych powiatach, m a m y na myśli zawsze p r zewyżkę odp ływu 
ponad napływ, lub odwrotn ie . W czasach u ła twionej komimika-
cy i , j a k dzisiejsze, i wobec nieistnienia u nas p rawnych prze­
szkód ~w zmianie miejsca pobytu , każda okolica musi mieć pe ­
wien nap ływ ludności z zewnątrz i równocześnie pewien odpływ 
na zewnątrz . D a t y j e d n a k , k tóre podal iśmy, zawierają ty lko 
os ta teczny rezu l ta t t y c h kompensu jących się wędrówek. Ow re­
zultat , wykazujący w j e d n y m ty lko powiecie borszczowskim prze­
wyżkę odpływu, wynoszącą 3 % ludności z r. .1880, nie m o ż e 
iść w porównanie z uby tk iem wskutek wędrówek, j ak i ego w t y m 
samym okresie dziesięcioletnim doznały inne powia ty Galicyi , 
a g łównie zachodnie . Mamy bowiem trzjmaście powiatów, w k tó ­
rych odp ływ wsku tek w ę d r ó w e k przenosi ł 5 % ludności z r. 1880, 
a między niemi powia ty : dąbrowski i pi lznieński wykazują ponad 
10%· To też odpływ ludności z powia tów podolskich wobec 
znacznego przyros tu wewnę t rznego nie mógł obniżyć znacząco 
ostatecznej cyfry przyros tu w okresie 1881—1890, k tó ra w po­
wiatach skałackim i hus ia tyńsk im przenosi 1 4 % , w t rembowel ­
skim i czor tkowskim wynosi ponad 1 3 % , w zbarask im i t a rno ­
polskim ponad 1 0 % , a ty lko w borszczowskim i zaleszczyckitn 
wynosi 9 % , a względnie 9 -11%. 
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W ścisłym związku z p rzyros tem ludności zostaje wzros t 
gęstości zaludnienia , k tó ry wykazują dwie os ta tn ie rub ryk i ta ­
blicy. J u ż na pods tawie poprzedn ich spisów ludności z la t 1860 
i 1880 zaliczano powia ty podolskie, mianowicie południowe, do 
okolic Oalicyi, mających ludność gęstszą od przecię tnej w t y m 
kraju. Obecnie na ośm powia tów pol i tycznych, pięć wykazuje 
w przecięciu nad 100 do 104 ludności n a k i lometrze kwadr . , 
a mianowicie T rembowla , Hus i a tyn , Borszczów i Zaleszczyki, 
tudzież Ta rnopo l , k tóry j e d n a k po wyłączeniu ludności mias ta 
Ta rnopo la i j e g o obszaru, mia łby ty lko 79. D w a powiaty , Ska-
ła t i Czortków, mają 95, względnie 90 mieszkańców na ki lome­
trze kwadr. , j e d e n powiat Zbaraż ma ich 86. Dla na leżytego 
ocenienia t y c h cyfer na leży t u p rzypomnieć , że na 74 powia tów 
Ctalicyi, ty lko 11 ma gęstość zaludnienia wyższą nad 104 mie­
szkańców, na k i lometrze kwadr. , a są to prawie wyłącznie p o ­
wia ty p rzemys łowe n a zachodnim krańcu kra ju ; że w krajach 
przemysłowych, j a k na Szląsku aus t ryackim i Morawii, gęs tość 
zaludnienia w p ierwszym kraju w 4 powia tach na 7, w drugim 
kraju w 18 powia tach na 31, wynosi ła w r. 1890 ty lko 80 do 
100 mieszkańców na k i lometrze kwadr.; wreszcie, że gęs tość za­
ludnienia ro ln iczych d e p a r t a m e n t ó w we Francyu , gdzie mała 
własność więcej p rzeważa niż u nas i gdzie rozpowszechnioną 
j e s t up rawa ogrodowa, nie dochodzi do cyfry 80 mieszkańców 
n a ki lometrze kwadr . Jeś l i te raz zważymy, że w powia tach po ­
dolskich n iemal wyłącznem za t rudnieniem mieszkańców j e s t rol­
nictwo, i to z wyjątkiem części najbardziej na południe wysu­
nięte j , gdzie up rawia się kukurudza i ty toń, p rowadzona dość 
eks tensywnie u p r a w a zbóż, że prócz Tarnopola n iema tu ta j miast 
większych, że b rak wszelkiego przemysłu z wyją tk iem m ł y n ó w 
i rolniczych g o r z e l n i — t o musimy uznać , że wobec takich s to­
sunków, gęs tość zaludnienia tych powia tów j e s t is totnie wyjąt­
kowo znaczną , i w p e w n y c h częściach t ego obszaru zdaje się 
dochodzić do kresu przeludnienia, poza k tó rym część ludności 
musi znaleść zajęcie inne j ak dzisiejsze, b y się u t r zymać n a 
miejscu, albo też musi szukać za robku i u t rzymania w innych 
s t ronach. 
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Jeżel i zamias t powia tów pol i tycznych weźmiemy na uwagę 
mniejsze powia ty s ą d o w e , na tenczas wystąpią wyraźnie j róż-
шее w gęstości zaludnienia w obrębie badanego obszaru. Naj ­
mniejsze zaludnienie wykazują powia ty s ądowe : Nowe Sioło 
w pow. zbaraskim) z 71 mieszkańcami i Tarnopol (bez miasta 

Tarnopola) z 76 mieszkańcami na k i lometrze kwadr . Na tomias t 
wyżej 100 mieszkańców n a k i lometrze kwadr , mają powia ty są­
dowe: Hus ia tyn (110), B u d z a n ó w (108), Zaleszczyki (106), Ska ła t 
il<>5i, Borszczów, Mielnica (po 104), T rembowla (101), Zba raż 
•9Я',. Z pozos ta łych pięciu powia tów sądowych , Kopeczyńce 
: Tłuste mają po 97, Czor tków 93, Mikulińce 89 a Grzymałów 
^7 mieszkańców na k i lometrze kwadr . 

Gęstość zaludnienia j e s t najzwięźlejszym wyrazem ekono­
micznych s tosunków danej okolicy, j a k one się uksz ta ł towały 
po i wpływem w a r u n k ó w p rzy rodzonych i za t rudnień ludności . 
Wskazówka to j e d n a k zby t ogó ln ikowa , żeby m o ż n a na niej 
oprzeć sąd o t y c h s tosunkach, choćby w połączeniu z tem, co 
na wstępie t ego rozdziału powiedziel iśmy o podziale obszaru 
p' •uiiędzy g łówne rodzaje uprawy . Musimy prze to wglądnąć, o ile 
pozwoli na to materj^ał s ta tys tyczny, k tórym rozporządzamy, 
;· podział własności ziemskiej w obrębie powia tów badanych , 

J następnie w s tosunki za robkowe ludności wiejskiej . 

IV. 

Przys tępu jąc do rozpa t rzen ia podziału własności ziemskiej 
v powia tach Podo la gal icyjskiego, należy n a m przedewszys tk iem 

rozróżnić własność tabularną i nietabularną. W e d ł u g badań prze-
•wadzonyeh n iedawno przez autora niniejszej p racy b p rzy ­

pada z obszaru obwodu sądowego ta rnopolsk iego 495.996 mor-
•:ów na własność tabularną, k tó ra sk łada się z 716 ciał t abu la r ­
nych, na leżących do 353 właścicieli, zaś resz tę w obszarze 690.467 
morgów, zajmuje własność włościańska i miejska. T e dwie osta tnie 
nar.egorye własności m o ż e m y tern śmielej tutaj połączyć, że 
z wyjątkiem mias ta Ta rnopo la , inne gminy miejskie n a Podolu 

Wiadomości s ta tys tyczne, t. XII. 
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mają charak te r przeważnie rolniczych osad i ludność ich chrześci­
j a ń s k a po największej części t rudni się rolnic twem. 

S tosunek p r o c e n t o w y własności tabularnej i n ie tabularnej 
j e s t ten, że n a pierwszą p r z y p a d a 41·81%> n a drugą 58-19% ca­
łego obszaru. W poszczególnych powia tach s tosunek ten przed­
s tawia się nas tępnie : 

w Insnośr 

Powiaty : tabularna: iiidabnlarna : 

T a r n o p o l 37-90'V,, 0 2 - 1 0 % 
Z b a r a ż 35-08 ,, 64-92 „ 
S k a ł a t 38-58 „ 61-42 „ 
T r e m b o w l a 33-97 „ _ С1­03 „ » 
H u s J ä t y n . ~'~.^~'~^ШГ„ ~b¥UÏ~ï, 
C z o r t k ó w 44­43 ., 55­57 „ 
B o r s z c z ó w . . . . . 45 26 „ 54­74 „ 
Z a l e s z c z y k i 47­18 ,, 52­82 „ 

N a pierwszy r z u t oka uderza różnica pomiędzy umieszczo-
nemi naprzód cz te rema powia tami pó łnocnego P o d o l a a umiesz-
czonemi pod kreską powia tami Podola po łudniowego . Podczas 
gdy w p ierwszych p r z y p a d a na własność n ie tabularną od 61 do 
6 5 % całego obszaru, t o w powia tach po łudniowych mało co nad 
połowę, bo 52 do 55 % . W y k a z a n y tu udział własności nieta­
bularnej w obszarze ogólnym, j e s t yv obu częściach Podo la nie­
m a l t en sam od czasu zniesienia poddańs twa, za t em od la t czter­
dziestu, a zmiany j a k i e w t y m czasie nastąpiły, s tosunkowo nie­
znaczne, są ty lko te , iż wydzielono p e w n e przes t rzenie z wła­
sności t abu la rne j , j a k o wynagrodzen ie za zniesione s łużebnictwa. 
i wcielono do własności n ie tabularnej . Tworzenie n o w y c h osad 
włościańskich p rzez pa rce lacyę posiadłości dworskich, t a k częste 
w Galicyi zachodnie j , nie zdarzało się dotąd na P o d o l u 1 , a ogólna 
ilość posiadłości t abu l a rnych z obszarem poniżej 200 morgów wy­
nos i ty lko 70 we wszys tk ich powia tach razem wziętych. Nie wy­
stępuje t edy w tej części k ra ju ani dążność do rozszerzania się wła­
sności mniejszej , włościańskiej , kosztem własności t abu la rne j , dą­
żność , k tó ra objawia się j u ż tu i ówdzie w ś rodkowych i wscho­
dnich częściach k ra ju , ani też dążność do wydzie lania się po­
siadłości ś rednich rozmiarów w obręb ie własności t abu la rne j . 

1 P o w s t a ł a j e d y n i e o s a d a m i e j s k a P o d w o ł o c z y s k a n a o b s z a r z e d w o r s k . 
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Własność nietabularna, której stosunki chcemy tutaj bliżej 
rozpatrzyć, zajmuje w obrębie obwodu sądowego tarnopolskiego: 

ról 571.872 morgów czyli 8 2 - 8 2 % 
lak 12.747 π n 1­85 „ 

31.371 11 η 4·54 „ 
24.981 

JL ÍL 3­62 ,, 
10.945 

TL л 1­59 „ 
535 π 11 0­08 „ 

nieużytków i innych g run tów 
0-08 „ 

wolnych od podatku . . . 29.980 11 11 4-54 „ 
placów pod budowlami . . . . 8.032 11 11 1-16 „ 

razem 690.466 71 11 1 0 0 — „ 

Największą część obszaru, bo przeszło %, zajmują tu role. 
W poszczególnych, powiatach sądowych obszar zajęty przez 
role, dochodzi aż do 88-65% (pow. N o w e Sioło) i 87-25% (pow. 
Zbaraż), a schodzi do 7 5 — 7 8 % tylko w dwóch najbardziej na 
l>ohidnie wysuniętych powiatach : mielnickim i borszczowskim, 
gtizie upowszechnioną jest uprawa ogrodowa i gdzie ogrody 
zajmują 9-50% a względnie 6-37% całego obszaru własnośei nie­
tabularnej. Natomiast szczupły bardzo udział w tym obszarze 

:ają łąki i pastwiska, co wobec t e g o . iż utrzymywanie bydła 
a, stajni przez rok cały nie jest znaném u włościan podolskich, 

zniewala do pozostawienia części pól w gminie ugorem, celem 
uzupełnienia pastwiska dla bydła, tem samem umniejsza prze­
strzeń, dającą plony rolnicze b 

W e d ł u g przybliżonych obliczeń, dokonywanych dla staty­
styki zbiorów, przypada z całego obszaru ról na role uprawione pod 

m 
па 

z 

na Podolu północnem: na Podolu południowem 
pszenicę ozimą . 11 - 2 3 % 8-70% 

n jarą . . 0 - 3 1 , , 1-00 „ 
żyto . . . . . . 17-23 ,. 18-00 „ 
jęczmień . . . . 10-93 „ 10-30 „ 

. . 11 -23 , , 4-75 „ 
kukurudzę . . 1-80,, 1 1 - 6 5 , , 
ziemniaki . . 7 -39 , , 12-55 „ 
ugorem pozostało 1S'55 „ 7-84 „ 

1 Dla porównania dodajemy tutaj , że w całym kraju własność nie­
tabularna obejmuje: ról 5 9 % łąk, 1 4 - 3 % , ogrodów 2 % , pastwisk 1 3 % , la­
sów 6-9%, resz ta p rzypada na inne grunta , 

р. Р . т. xxxvii. 17 
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P o tych ogó lnych wskazówkach co do s tosunków mniejszej 
własności na Podolu , p r zys t ępu j emy do omówienia podzia łu ziemi 
w obrębie tej własności . J a k wiadomo istniały dawniej w Galicyi, 
t ak samo j a k w przeważne j l iczbie innych kra jów austryackich, 
ograniczenia w dzieleniu g run tów włościańskich, k tóre uchyli ła 
dopiero us t awa kra jowa o wolności obro tu własnością ziemską 
z d. 1 l i s topada 1868 χ. P r z e d wydan iem tej us t awy k a ż d y p o ­
dział posiadłości włościańskiej w y m a g a ł uprzedniego p rzyzwo­
lenia władzy obwodowej , k tó ra badała , czyli na posiadłościach, 
skutk iem podziału pows tać mających, rodzina włościańska będzie 
mog ła się wyżywić . Dzie lący g run ta bez pozwolenia podlegal i 
k a r z e , a oprócz t e g o z u r z ę d u uznawano podzia ły t ak i e za n i e ­
ważne i za rządzano p rzywrócen ie poprzedniego s tanu pos iadania . 
W związku z tern, zos tawało odrębne p rawo spadkowe dla w ł o ­
ścian, k tó re p rzekazywa ło posiadłość spadkową niepodzielną j e ­
dnemu ze spadkobierców, zastrzegając dla resz ty spadkobie rców 
spłatę sched, o ile nie zos ta ły pokry te innym mają tk iem spad­
kodawcy. I te p rzep i sy spadkowe zniesione zos ta ły w myś l 
u s t awy pańs twowej z d. 27 czerwca 1868, równocześn ie z we j ­
ściem w życie wspomniane j poprzednio us tawy kra jowej , co na­
stąpiło n a d. 8 g rudn ia 1868. Odtąd t edy wolno posiadłości 
włościańskie bez żadnego ograniczenia dzielić; wolno t eż , co 
p rzed tem nie by ło dozwolonem, posiadać równocześnie więcej 
posiadłości włościańskich, a lbo posiadłości t ak ie i posiadłości 
i n n e g o rodza ju (miejskie, dworskie). Odtąd też obowiązuje t akże 
w odniesieniu do posiadłości włościańskich powszechne p r a w o 
spadkowe, w e d ł u g k tó rego war tość całego spadku szacuje się na 
pieniądze i dzieli się pomiędzy współspadkobierców, s tosownie 
do bl izkości p o k r e w i e ń s t w a , lub pos tanowień t e s t amen towych . 
Spadkob ie rcy stają się współwłaścicielami w oznaczonych czę­
ściach t ak całego spadku, j a k i posiadłości w skład j e g o w c h o ­
dzącej; na żądanie k tóregokolwiek z nich t a współwłasność m o ż e 
być uchyloną bądź przez podzia ł w na tu rze , bądź przez sp rze ­
daż i podzia ł ceny kupna . 

W Gal icyi , gdzie pomiędzy ludnością wiejską, t ak polską 
j ak ruską , wży ł się od wieków zwyczaj dzielenia g run tów p o -
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z o b s z a r e m w y n o s i ł a w e d ł u g 
metryk z r. 18'20 stałego katastru żalem - i

r 

n i ż e j 2 m o r g ó w 10.574 22.347 + 11.773" 
n a d 2—ó „ 5.403 8.310 + 2.907 

„ 5 - 1 0 „ 23.725 26.159 + 2.434 
„ 1 0 - 2 0 „ 17.070 17.830 + 760 
„ 2 0 — 5 0 „ 4 .204 4.086 — 118 
„ 5 0 — 1 0 0 „ 145 127 — 18 
„ 100 „ 66 59 — 7 

o g ó ł e m 61.187 78.888 + 17.701 

W ciągu lat około t rzydz ies tu ilość gospoda r s tw włościań­
skich na Podo lu wzrosła t e d y o 2 8 % . W z r o s t t en był o wiele 
mniej znaczny od wzros tu l iczby gospoda r s tw włośc iańskich 
w innych okol icach kraju, a lbowiem w tym s a m y m okresie ilość 
*ych gospodars tw potroi ła się n iemal w d a w n y m cyrkule sądec-

! O w o l n o ś c i p a r c e l o w a n i a g r u n t ó w ze w z g l ę d u n a s t o s u n k i g a l i c y j ­
sk i e . Przegląd Polski 1868 , t u d z i e ż w w y d a n i u p i s m M. M a r a s s o 1.1, s t r . 3 4 5 - 3 8 1 . 

17* 

między rodzeńs two, gdzie n i ema p rzemys łu , k t ó r e m u m o g ł a b y 
się oddawać część rodzeńs twa włościańskiego, gdzie ludność wło­
ściańska n ie zna w ogólności i nnego zajęcia z a r o b k o w e g o nad 
pracę około roli a w górach chów b y d ł a , gdzie wreszcie ogół 
ludności włościańskiej myśli t y lko o tem, żeby b y ć samois tnym 
gospodarzem choćby n a m a ł y m k a w a ł k u ziemi — dążność do p o ­
działu posiadłości włościańskich by ł a j uż za czasów, k iedy is tniały 
wspomniane poprzedn io ograniczenia, t a k silną i powszechną , 
że obok l icznych podziałów 7 dozwalanych przez władze , odby­
wały się niemniej l iczne a p r awdopodobn ie jeszcze liczniejsze 
podziały n i e l ega lne , k tó re w s tosunkowo rzadkich w y p a d k a c h 
bywały unieważniane . Podzia ł własności włościańskiej w obrębie 
dawnych cyrkułów ta rnopolsk iego i czor tkowskiego , składają­
cych razem dzisiejszy obwód sądowy tarnopolski , wykazuje na­
stępujące zestawienie na jp ie rw wed ług m e t r y k g r u n t o w y c h 
z r . 1820, a nas tępn ie w e d ł u g s ta łego ka t a s t ru z la t 1848—52. 
Zestawienie to, wyjęte przez nas z cennej p r a c y ś. p . M. Ma-
r a s s é g o 1 , u łożone zostało n a pods tawie wykazów udzie lonych 
w r. 1868 Wydz ia łowi k r a jowemu przez władze rządowe. 

I lość posiadłości ru s tyka lnych 
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kim, podwoi ła w wadowickim, s t ryjskim i kołomyjskim, a wzro­
s ł a o po łowę w rzeszowskim, S a m b o r s k i m , żółkiewskim i lwow­
skim. W o b e c n ie równie s łabszego wówczas zaludnienia n a P o ­
dolu i wobec tego , że w przecięciu wypada ło j u ż pod ług s ta łego 
ka tas t ru n a j e d n e posiadłość włościańską na Podo lu pó łnocnem 
9 4 morgów, n a P o d o l u po łudn iowem 8-6 m o r g ó w , wzros t l iczby 
gospodars tw włościańskich w y k a z a n y powyże j nie może być 
uważanym za ob jaw n iekorzys tny . Ciemną s t roną w da tach p o ­
wyższych wydaje się b y ć t a okoliczność, że największa część 
owego wzros tu p r z y p a d a na gospodars twa niżej 2 morgów, k t ó ­
rych ilość podwoi ła się w ciągu la t t rzydzies tu i k t ó r e w r. 
1820 s tanowi ły szóstą, około r. 1850 zaś j u ż więcej n iż czwar tą 
część ogółu g o s p o d a r s t w włościańskich. J e d n a k ż e fakt t en przed­
stawi się w t rochę mniej n iekorzys tnem świetle, jeśl i zważymy, 
że w o w y m okresie rozszerzała się u p r a w a rolna, obejmując 
w regu la rny t r y b gospodars twa c o r a z dalsze przestrzenie , że za­
t em pomnożen ie sił r oboczych leżało w interesie ogó lnym g o ­
spodarczego rozwoju tej okolicy. 

Dla czasów późnie jszych nie m a m y nies te ty ma te rya łu sta­
tys tycznego , k t ó r y b y w p o d o b n y s p o s ó b wykazywa ł w obrębie 
całego b a d a n e g o przez nas obszaru podział posiadłości włościań­
s k i c h na k a t e g o r y e p o d ł u g rozmiarów. Rząd p rzygo towuje do ­
piero obecnie s t a tys tykę własności ziemskiej , k t ó r a między in-
nemi wykaże podział posiadłości pod ług rozmiarów, a ma te rya ł 
olbrzymi, j a k i e g o dos tarczyła reambulacya ka tas t ru w r. 1882, 
okazał się t ak t r u d n y m do wyzyskan ia dla s t a tys tyk i własności 
ziemskiej , że k ra jowe b iuro s ta tys tyczne musiało poprzes t ać 
w odniesieniu do własności n ie tabularne j n a przeds tawieniu 
szczegółowem podzia łu własności w 249 gminach w y b r a n y c h 
w całym k r a j u 1 , a oprócz t ego opracowało w całości podział 
własności ziemskiej w dwóch powia tach , z k tó rych j eden , ska-
łacki, s tanowi część b a d a n e g o przez nas obszaru. Niemniej 
prze to rozporządzamy i t e raz da tami wskazującemi na dalsze 

1 Wiadomości s ta tys tyczne tom x. Rozdrobnienie własności włościań­
skiej w Galicyi. 
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p o s t ę p y w rozdrabnian iu własności włościańskiej n a Podolu , i na 
kierunek, w j ak im głównie m a miejsce owe rozdrobnienie . 

D o tak ich da t należy na jp ierw wzros t l iczby osób opłaca­
j ących poda tek g run towy (Grundsteuertrager). St rąciwszy właści­
cieli dóbr tabularnych , o t r zymujemy dla własności n ie tabularnej 
nas tępujące cyfry : 

o p ł a c a j ą c y c h p o d a t e k g r u n t o w y b y ! o : 

Powiaty w r . 1882 w г. 1892 zatem więcej 
w ľ . 1892 o 

32.029 1.535 
17.126 20.320 3.194 
20.007 21.214 1.207 

T r e m b o w l a ( d a t y z r . 1886) 15.426 18.484 3.058 
H u s i a t y n 14.820 21.798 6.978 
C z o r t k ó w . . . 13.648 15.905 2.257 
B o r s z c z ó w . . 23.452 30.939 7.487 
Z a l e s z c z y k i 17.651 19.521 1.870 

Kazem 152.624 180.210 27.586 

I lość opłacających p o d a t e k g r u n t o w y wzrosła t edy w ciągu 
ostatnich la t dziesięciu o 1 9 % czyli blízko o piątą część. W z r o s t 
ten okazałby się jeszcze cokolwiek znaczniejszym, g d y b y ś m y 
d l a powiatu t rembowelsk iego mogli byli wstawić cyfrę z r. 1882 
a nie cyfrę z r. 1886, k tórą w b r a k u pierwszej musiel iśmy p o ­
d a ć . Pomiędzy poszczególnemi powia tami zachodzą ba rdzo zna­
czne różnice pod wzg lędem szybkości wzros tu l iczby opłacają­
cych p o d a t e k g run towy . W powiecie hus ia tyńsk im wzrosła ich 
liczba aż o 4 7 % , za tem blizko o p o ł o w ę ; w borszczowskim 
o 3 2 % , za tem blizko o trzecią część; w t r embowelsk im od r. 
1S86 o bl izko 2 0 % , za tem p rawdopodobn ie w ciągu dziesięcio­
lecia 1882 —1892 więcej niż o trzecią część. P o w i a t zbaraski 
wykazuje p r z y b y t e k opłacających p o d a t e k g r u n t o w y o 18*6%, 
czortkowski o 1 6 Ό % · Natomias t w t r zech pozos ta łych powia­

tach p r z y b y t e k t en był o wiele mniej znaczny, wynosi ł bowiem 
w powiecie zaleszczyckim 10­6%, w skałackim 6 % , w t a rno­

polskim t y lko 5 % . Skala powyższa nie zgadza się z w y k a z a n e m 
poprzednio n a s t ę p s t w e m powia tów ze względu na ogólny p rzy­
rost ludności, k tóry w s tosunkach ro ln iczych j a k podolskie p o -
winienby poc iągać za sobą , im j e s t s zybszym tern szybszy p o -
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s tęp rozdrobnien ia ziemi. J e d n a k ż e na leży pamię tać o tem, że 
wzros t l iczby opłacających p o d a t e k g r u n t o w y nie obejmuje ca­
łego p rzyros tu posiadłości włościańskich, pon ieważ posiadłości , 
składające się z samych ty lko pa rce l budowlanych , nie p łacą 
p o d a t k u g run towego . Mogły zatem, obok wzrostu l iczby opłaca­
j ących poda tek g run towy , wzras tać równocześnie w liczbę posia­
dłości składające się z s amych parce l budowlanych , za t em cha­
łupnicze w najściślejszem tego s łowa znaczeniu, i m o g ł y wzras tać 
silniej w powiatach, w k tó rych wzros t l iczby posiadłości g r u n ­
t o w y c h b y ł mniej szybkim. Ż e n ie jednokrotn ie t ak się rzecz 
miała w istocie, wskazuje p rzyros t l iczby domów, wynika jący 
z porównania spisów z r. Ì880 i 1890. P o powia tach horszczow-
skim i hus ia tyńskim, w k tórych liczba domów wzrosła o 1 6 % 
i 1 4 % , m a m y powia ty skałacki i tarnopolski , w k tó rych ilość 
domów wzrosła o 1 3 % i 12%) a k tóre stoją na os ta tn iem mie j ­
scu j)od wzg lędem wzros tu l iczby opłacających p o d a t e k grun­
towy. Dalsze powia ty wykazują przyros t l iczby d o m ó w : czor t -
kowski o 1 3 % , t r embowelsk i i zbaraski k a ż d y o 10%) zalesz-
czycki o 9 % . 

Marasso obliczył był s tosunek ilości gospodars tw włościań­
skich na Podo lu do ziemi przez nie zajętej na pods tawie d a t 
s ta łego katas t ru , za tem dla czasu około 1852 г., w t en sposób, 
że n a j e d n o z 78.888 gospodars tw, w y k a z a n y c h wed ług k a t a s t r u , 
p rzypada ło w przecięciu około 9 morgów. Cyfra t a wyda je się 
n a m t rochę za wysoką , ponieważ wspomniany au to r nie wy­
dzielił z przest rzeni , wypadające j do podziału, obszaru pas twisk 
gminnych , co p r a w d a podówczas mniejszej niż dziś po wykup ie ­
niu s łużebnictw. Obliczając t en sam s tosunek dla 152.624 gospo­
dars tw g r u n t o w y c h w r. 1882 i dla 180.210 tak ichże gospoda r s tw 
w r. 1892, wypadn ie z całego obszaru, zaję tego p rzez własność 
n ie tabu la rną , po s t rąceniu gminnych lasów i pastwisk, na j e d n o 
gospodars two g r u n t o w e w r. 1882 4-3 morgi , w r. 1892 ty lko 
3 - 6 morgi . Za tem w ciągu la t około czterdzies tu ilość gospo­
dars tw włościańskich wzrosła z 78.888 n a 180.210, czyli b l izko 
2Y 2 razy, a p rzec ię tny ich obszar o ty leż się zmniejszył . W p o ­
szczególnych powia tach p rzec ię tny obszar j e d n e g o gospoda r s twa 
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"włościańskiego przeds tawia się w r. 1892 w t e n sposób, że w y ­
nos i on w pow. borszczowskim 2-96 morg. , w zaleszczyckim 
3T0 , w hus ia tyńskim 3 4 7 , w ta rnopolsk im 3-78, w t r embowe l -
skim 3'80, w czor tkowskim 3-95, w zbarask im 4 Ί 4 , w skałackim 
4 · 17 morgi . 

Na dalsze py tan ie , w j a k i sposób dzielą się obecnie pos ia­
dłości włościańskie w powia tach podolskich na ka t ego rye p o d ł u g 
rozmiarów, możemy dać, j a k j uż wspomnie l i śmy poprzedn io , od­
powiedź wyczerpującą ty lko dla j e d n e g o powia tu skałackiego 
i to na pods tawie da t z czasów reambulacy i ka tas t ru t j . czasu 
oko ło r. 1882, za tem z p rzed 10 laty. W ó w c z a s na 20-277 posia­
dłości objętych b a d a n i e m 1 by ło posiadłości z o b s z a r e m : 

n i ż e j 1 m o r g a 6494 c z y l i 3 2 - 0 3 % 
n a d 1— 3 m r g . 5644 

41 27-83 11 

„ 3 — δ 2 Ш ïl 10­97 η 
„ 5 ­ 1 0 » 3891 77 19­19 я 
„ 1 0 — 1 5 

11 1019 5­02 
11 

„ 1 δ — 2 0 561 » 2­77 
77 

„ 2 0 — 2 δ л 154 
11 0*76 

Íl 

„ 25—Ô0 
fi 201 

11 0­99 
Л 

„ 50 Ì1 89 
11 0­44 

n 

Posiadłośc i p ie rwszych t r zech ka t ego ry j , t j . do 5 m o r g ó w 
włącznie, s tanowią przeszło 7 0 % wszys tk ich posiadłości, posia­
dłości niżej 1 m o r g a same 3 2 % , z t ych j e d n a k część p r z y p a d a 
na realności miejskie w Skalacie i Grzymało wie. D o ka tegory i 
pośredniej n a 5—25 m o r g ó w na leży 27-74%, do ka tegory i nad 
2 5 m o r g ó w ty lko 1-43% wszys tk ich gospodars tw . 

Poza t emi da tami dla powia tu skałackiego możemy j e ­
szcze podać da ty o podzia le własności włościańskiej w 22 gmi ­
nach, w y b r a n y c h w k a ż d y m z 15 powia tów sądowych Podo la . 
D a t y te ogłoszone zos ta ły w całej rozciągłości w wspomniane j 
już p racy o rozdrobn ien iu własności włościańskiej . Nie myś l imy 
bynajmniej genera l izować t ych dat, odnoszących się do małej 
części, bo do 5% gmin w obręb ie b a d a n e g o obszaru, lecz uwa-

1 C y f r a p o w y ż s z a , z k t ó r e j w y ł ą c z o n e są j u ż p o s i a d ł o ś c i t a b u l a r n e , 
n i e z g a d z a s i ę z c y f r ą o p ł a c a j ą c y c h p o d a t e k g r u n t o w y w p o w . s k a ł a c k i m , 
k t ó r a p o s t r ą c e n i u p o s i a d a c z y t a b u l a r n y c h w y n o s i 20.007. 
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zając j e j e d y n i e j a k o p rzyk łady rozdrobnien ia własności wło ­
ściańskiej w t y c h s t ronach, p o d a m y tylko, j a k a część posiadło­
ści włościańskich w każdej z t ych gmin wykazuje, wed ług ope­
ra tów obecnego ka t a s t ru g r u n t o w e g o z r. 1882, roczny przychód 
g r u n t o w y nie przenoszący 10 złr. i j ak i j e s t p rzec ię tny obszar 
takiej posiadłości . D a t y te , nie pot rzebujące dalszego k o m e n ­
tarza, zawiera nas tępujące zes tawien ie : 

posiadłości z przychodem losiadlości te sta­

powiat katastr. ( о 10 zír. nowią % wszyst­
kich posiadłości 

Gminy : sadowy : ilość : przeciętny obszar: w gminie : 

Zaleszczyki . 3 9 1 1 m . 1 3 0 s. kw. 8 5 % 

Mikulińce . . 3 1 1 1 я 1 6 0 я 7 5 „ 

Mielnica . . 3 0 5 A Я 4 5 0 я 7 3 „ 
Nowosiółka Rościukowa Zaleszczyki . 5 4 8 1 1 8 5 я 7 2 „ 

Zbaraż . . . 6 0 8 * я 5 0 0 я b" „ 
Trembowla . 1 2 5 я 7 1 0 я 6 5 „ 
Trembowla . 4 4 9 1 я ­ 1 4 0 я • 6 3 „ 
Borszczów . 1 8 8 1 π 330 » 6 3 „ 

Tarnopol . . 2 4 5 * Я 4 3 0 я 6 3 „ 

Husia tyn . . 2 5 9 1 j, 1 7 5 я 6 2 „ 

Czortków . . 1 9 0 1 „ 4 8 0 я 6 1 „ 
Kopeczyńce . 2 0 9 *• я 8 0 я 6 0 ,, 

Łubianki wyższe . . . . Zbaraż . . 3 5 0 * я 2 8 0 я 5 8 „ 
Czor tków . . 2 3 7 3 3 0 J} 5 6 „ 

Nowosiółka Skałacka . . Skałat . . . 2 0 8 я 4 9 0 я 

я 

5 4 „ 
Grzymałów . 1 1 4 я 1 3 9 0 

я 

я 5 4 „ 

Nowe Sioło . 2 7 7 * я 3 1 5 я 5 3 „ 
Nowe Sioło . 1 5 5 -* я 1 2 5 я 5 2 „ 
Tłus te . . . 1 1 2 я 7 9 5 я 

я 

5 1 „ 
Ostapie Grzymałów . 2 9 3 1 я 3 2 5 

я 

я 5 1 „ 
Kopeczyńce . 2 0 5 * я 2 9 5 4 9 „ 

Okno Grzymałów . 2 4 1 я 

^ я 

4 0 0 я 4 8 „ 
Tłuste . . . 1 7 5 

я 

^ я 1 7 0 я * 3 „ 

Wszys tk i e daty, j ak ie p rzytoczyl iśmy tu ta j z rozmai tych 
źródeł, w przedmiocie podzia łu własności włościańskiej na P o ­
dolu, j akko lwiek nie wyczerpują tej ważnej kwestyi , wykazują 
j e d n a k zdaniem naszem niewątpliwie, że rozdrobnien ie tej wła­
sności w przeciągu os ta tn ich la t czterdzies tu ba rdzo znacznie 
postąpiło równocześnie ze wzros tem ludności i że pos tępuje 
ciągle dalej , j a k to poświadcza w szczególności wzros t l iczby 
opłacających p o d a t e k g r u n t o w y między r. 1882 a 1892. W y k a -
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żują dalej te daty, że obecny podzia ł własności włościańskiej 
w obrębie badanego obszaru j e s t taki, iż istnieje bardzo zna­
czna i lość posiadłości d robnych , składających się bądź z cha ty 
i Ogrodu, bądź z chaty, ogrodu i kawałka pola. Na t ak małych 
kawałkach gruntu , n iepodobna u t r z y m a ć bydła p o t r z e b n e g o do 
uprawy i nawożenia , możliwą by ł aby tu j edyn i e u p r a w a ogro­
dowa, a na tę znowu nie pozwalają w większej części Podola 
s tosunki k l imatyczne i miejscowe warunk i odbytu . W okolicach 
na południe wysuniętych, gdzie up rawa ogrodowa, mianowicie 
roślin handlowych, znajduje sprzyjające warunki , b r a k intel i-
gencyi , zapobiegliwości i pouczen ia s tosownego, sprawiają , że 
uprawa taka nie rozwija się lub nie przynos i na l eży tych k o r z y ­
ści. Liczni właściciele tych d r o b n y c h gospoda r s tw grun towych , 
których przychód p rzy lichej uprawie j e s t ba rdzo mały, oraz 
liczni chałupnicy s tanowią t edy wars twę ludności , k tó ra u t rzy­
mania dla siebie i rodz iny zniewoloną by ł ab y szukać w za­
robku, bądź w znacznej części, bądź prawie wyłącznie. Obok 
tej wars twy znajduje się j eszcze dalsza część ludności, dawniej 
a w p e w n y c h okol icach i t e raz jeszcze bardzo nieliczna, j e d n a k 
obecnie coraz liczniejsza, k tórą s tanowią ludzie nie mający ani 
kawałka ziemi uprawnej i nieraz i cha ty własnej , za tem robot ­
nicy wiejscy w ścisłem słowa znaczeniu. T a os ta tn ia wars twa 
wytwarza się po największej części z właścicieli, k tórzy nie m o ­
gli się u t r z y m a ć p rzy z b y t d robnych kawałkach roli i żyją obe­
cnie z p r a c y p rzy gospoda r s twach dw rorskieh, lub innych. Spra­
wozdania z łożone Wydz ia łowi kra jowemu, s twierdzając to , cośmy 
tu napisali, dodają jeszcze n iek tó re dalsze szczegóły. I t ak dwa 
sprawozdania z powia tu zbarask iego donoszą, że w każdej wsi 
jes t ki lku ch łopów bogaczy , mających czasem i po 50 morgów r 

pola, pewna część j e s t średnich właścicieli, mających po kilka 
do k i lkunas tu morgów, k tó re rozdrabnia ją się przez ciągłe po ­
działy, resztę s tanowią posiadacze 1 do 2 i 3 morgów, chału­
pnicy i za robn icy bez domów. Sprawozdan ie z powia tu borsz-
czowskiego stwierdza, że „podział g run tów włościańskich do­
chodzi już do os ta tn ich możl iwych granic, a p o m i m o tego d rob i 
j e gospodarz dalej , skoro w y d a r z a się u n iego ożenienie syna 
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l ub wydan ie córki za mąż, a n o w o ż e ń c y zakładają n o w e od­
dzielne gospodars two, choćby n a p iędzi ziemi, nie chcąc w przy­
szłości na leżeć do rzędu czeladzi swych rodziców, a t em mniej 
pogodzi l iby się z losem s łużby u zamożniejszych włościan lub 
we dworze" . D w a dalsze sp rawozdan ia podnoszą również, że 
swoboda dzielenia g run tów wy tworzy ł a d robnych właścicieli , 
pos iadaczy 1—2 morgów, k tórzy uważają się za gospoda rzy 
i nie mogą się oswoić z myś lą , że powinni żyć z dz iennego 
za robku , uważając to poniekąd za poniżenie. I n n e sprawozdanie 
s twierdza, że wsku tek nieograniczonej swobody w dzieleniu 
g run tów, podzie lono „każdy kawa łek g run tu na wązkie smugi 
tak, iż dziś w wielu miejscach wszystkie n iemal n iwy mają 
6—10 m e t r ó w szerokości . Z p o w o d u zbytniej ważkośc i pól, m u ­
siała u p r a w a s tać się gorszą, t e m samem mniej zboża zbierano. 
T o naprowadz ić musiało n a myśl orania i zas iewania obłogów, 
a b y mieć więcej p lonu. L e c z tern zniszczono możność pasan ia 
bydła , a g d y i dwory u g o r y swe zużytkowują pod p rzedp lony 
i pasze, doszło wielu włościan do t e g o , iż byd ła u t r z y m y w a ć 
nie mogą, b o nie umieją pos ta rać się o k a r m ę " . W r e s z c i e spra­
wozdanie z powia tu zaleszczyckiego podnos i , że znaczna część 
g r u n t ó w rus tyka lnych wykup ioną została przez większych wła­
ścicieli , p rzez księży, przez Ż y d ó w i zamożniejszych włościan, 
a ludność, k tó ra te g r u n t a pozbyła , za mało j u ż pos iada , aby 
mogła dobrze gospodarować , nawozić g run ta , t r z y m a ć jak iś in­
wentarz , zawsze j e d n a k uważa się za gospodarza , więc nie idzie 
w s łużbę, a t akże n iechętn ie n a zarobek. 

V. 

Z pog lądu na s tosunki własności włościańskiej n a Podo lu 
w y n i k a , że znaczna część ludności tamtejszej , podobn ie zresztą 
j a k w innych okol icach kraju, mus i szukać u t r zyman ia w zarobku, 
bądź d la tego, że pos iada z b y t mało gruntu , aby t enże p r zy da­
n y m sposobie u p r a w y dał p rzychód wystarczający n a u t r zyma­
nie, b ą d ź d l a t e g o , że n ie pos i ada g o wcale . W y p a d a n a m t e d y 
d la ocenienia ekonomicznego położenia tamtejszej ludności wło -
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śe iańsk ie j , rozpatrzyć, jej s tosunki z a r o b k o w e , a to t em bardzie j , 
że największą część n iedawnych w y c h o d ź c ó w stanowiła właśnie 
ludność wyłącznie łub przeważnie żyjąca z zarobku. Materyał . 
j a k i m w tej mierze rozporządzamy, pochodzi po części ze spra­
wozdań z łożonych Wydz ia łowi k ra jowemu i i nnych wia rogo-
d n y c h doniesień z drugiej po łowy r. 1892, p o części ze spra­
wozdań nadsy łanych Komi t e towi T o w a r z y s t w a gospodarsk iego 
przez j ego s tałych korespondentów, k tóre to sprawozdania, p r ze j ­
rzeliśmy z ki lku lat os ta tn ich , wreszcie o ile chodziło o s tosunki 
dawniejsze, korzysta l iśmy z p r a c y p . K. H e m p l a p . t. „Stosunki 
większej własności ziemskiej w Gal icyi" , ogłoszonej w V I I . rocz­
n iku „"Wiadomości s t a tys tycznych" . Zawar t e w owym mate rya le 
ceny robocizny odnoszą się wyłącznie do p racy w gospoda r s twach 
dworskich, u właścicieli lub dz ie rżawców t y c h gospodars tw, inne 
j e d n a k gospodars twa rolnicze, a mianowicie ks ięże i większe 
włościańskie, dostarczają t ak mało s tosunkowo za robku , że nie 
po t rzebujemy b rać ich w rachubę . 

Główną porą za robku p rzy większych gospodars twach , 
p rowadzących u p r a w ę zbóż i z iemniaków, j e s t czas zbiorów. 
P r z y zbiorze zboża , ceny dz iennego na j emnika , j ak i e wykazują 
nasze materya ły , u t rzymują się w gran icach od 30—50 centów, 
wyjątkowo i wyże j . Niższe kwoty , czasem cokolwiek niżej 30 
centów, odnoszą się do kobiet , wyższe do robo tn ika męsk iego . 
Płaca dz ienna nie j e s t j e d n a k regułą p r zy zb iorach n a Podolu , 
nierównie powszechnie jszą , i to n a całym obszarze Podola , j e s t 
zapła ta od dokonane j robo ty , a mianowicie albo od kopy , wy­
nosząca 40 cen tów, nieraz 50—60 centów, n iekiedy w n a t u r z e : 
t rzy topk i soli od kopy, albo też, co j e s t najczęstszem, składa­
j ąca się z pewne j części s amego zbioru. Żn iwo na Podo lu od­
b y w a się p rzeważn ie za 10-ty snop, za 11-ty snop, p rzy pszenicy 
nieraz za 12-ty snop. Ten sposób zap ła ty udzia łem in natura 
w części zbioru, is tniejący tu ta j od czasu zniesienia pańszczyzny , 
j e s t dla p r a c o d a w c y o tyle w y g o d n y m , że pozwala mu p rzeby ­
wać żniwa bez zapasu gotówki , zapewnia m u szybki sprzę t doj ­
rzewających naraz l icznych p lonów i oszczędza na nadzorze . 
J e d n a k ż e zap ła ta w t en sposób uiszczana w y p a d a drogo, zwła-
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szcza w miarę wyższych cen zboża. P r z y odmiennych warun­
kach k l ima tycznych i mniej roz leg łych ł anach zbożoyyych g o ­
spodarz nie znalaz łby w niej r achunku , czego dowodem, że t en 
sposób zapła ty nie był i n ie j e s t w użyciu w innych okolicach 
kraju, prócz części n i ek tó rych przyległych do Podo la powia tów 
i części Pokuc ia . Na tomias t dla zarobnika nie pos iadającego 
g run tu lub posiadającego z b y t mało, by się mógł na nim wy­
żywić, t en sposób zap ła ty j e s t najkorzystnie jszym, zapewnia m u 
bowiem p o t r z e b n e zboże bez względu na wyższą lub niższą cenę 
tegoż, a obok tego s łomę po t rzebną dla gospodars twa , n a P o ­
dolu zaś i n a opał. D la wieśniaka nie umiejącego gospoda rować 
go tó wką , t aka zap ła ta w na jpot rzebnie jszych na turá l iách j e s t 
w dwójnasób p o ż ą d a n ą : m a on udział w p lonach nie ryzykując 
kosz tów u p r a w y ani nie ponosząc p o d a t k u g r u n t o w e g o i dodat­
ków. W e d ł u g obliczenia, z awar t ego w j e d n e m ze sprawozdań 
z łożonych Wydz ia łowi kra jowemu, war tość za robku dz iennego 
p r z y t y m sposobie zapła ty , p rze l iczona n a pieniądze p o d ł u g dzi­
siejszych cen, wynosi co najmniej 1 złr. Zbiór siana odbywa się 
albo za g o t ó w k ą , a mianowicie do 1 złr. dziennie kosarzowi, 
a lbo t eż za wynagrodzen iem w części plonu, za piątą k o p i c ę , 
co z doda tk iem pó ł dnia na g romadzen ie siana i pomoc p rzy u ło­
żeniu w s te r t ę czyni za pół tora dnia 2 złr. wed ług sprawozdania 
poprzedn io wspomnianego . W jesieni , p rzy k o p a n i u kartofli p o ­
wta rza s i ę , choć może nie t a k powszechnie , t en sam sposób za­
p ła ty udzia łem w p lonie : zbiór odbywa się za 10-tą miarę. Obok 
t ego trafiają się p łace 12—20 cen tów od korca, 10 cen tów od 
100 kilo, a wreszcie p łace dzienne od 25—45 centów. W zimie 
i na wiosnę trafia się j u ż ty lko p łaca dzienna, k tó ra wynos i od 
16—30 centów, p rzyczem znowu wyższe pozy eye przypadają na 
robo tn ików męskich, a niższe na kobiety. 

Dla uzupełnienia p rzeg lądu cen robocizny w y p a d a jeszcze 
dodać wzmiankę o s tosunkach p rzy uprawie kukurudzy na P o ­
dolu południowem, k tó rą wyjmujemy z j e d n e g o sprawozdania . 
Właściciel mają tku orze połe i obsiewa j e kuku rudzą , a nas tę­
pnie rozdziela między ludzi do dalszego obrobienia i zbioru. 
R o b o t n i k a więc j e s t rzeczą , w y s a p a ć (wyplewić) dwa r azy ku-
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k u r u d z ę , ściąć ją , obrać szulki (tj. kity z ziarnem), a g d y j e 
właściciel zwiezie do siebie, d o p o m ó d z m u t a m p rzy sk ładaniu 
szulek w kosznicy. Za to bierze robo tn ik czwartą część szulek, 
co czyni przeciętnie do t rzech korcy z obrob ionego m o r g a czyli 
co najmniej 9 złr. Zdaniem miejscowych, za robek t e n j e s t zna­
cznie korzystniejszym niż zap ła ta dzienna za po t r zebne tu ro ­
boty , a korzys tnym jes t on n a w e t w tedy , kiedy, j a k tu i ówdzie 
się t o dzieje, żądają doda tkowo jeszcze dwa dni innej r o b o t y 
t rzeba bowiem zważyć, że poś ród k u k u r u d z y sadzi sobie robot ­
nik fasolę , buraki, ha rbuzy lub sieje konopie . 

Dalsze ka tegorye robo tn ików w gospoda r s twach dworskich 
na Podolu stanowią czeladź: parobcy , dziewki i chłopaki , a na­
s t ę p n i e t ak zwani ogólnicy, t j . r obo tn i cy na jmowan i miesięcznie. 
0 tern, j a k często trafiają się ci os ta tn i i o ich wynagrodzen iu 
nie mamy bliższych wiadomości , na tomias t w y n a g r o d z e n i e pa­
robka wynosi od 24 złr. (głównie na po łudniowem Podolu) do 36 
1 40 złr. rocznie i 10—15 ko rcy ordynaryi , a prócz t ego mie­
szkanie, opał, i / i do 7 2 m o r g a ogrodu, u t r zymanie j edne j k rowy, 
czasem nad to j e d e n m o r g przys iewku, czasem sól, czasem bu ty 
i kożuch. Dz iewka dostaje wikt i p ł acę w go tówce mniej więcej 
w wysokości p łacy pa robka , a prócz t ego buty, p łótno, chustkę 
lub inne poda rk i wed ług mie jscowego zwyczaju. 

Podając powyższe da ty w celu zo ryen towania czytelnika 
w s tosunkach zarobkowych , o ile t o j e s t kon ieczne d la przed­
miotu, o k t ó r y m piszemy, nie mogl i śmy wchodzić w szczegóły 
różnic loka lnych ani też śledzić różnice pomiędzy os ta tn iemi 
a poprzedzającemi j e la tami. Pop rze s t a j emy na uwadze , że j a k 
porównanie d a t okazuje, ani różnice pomiędzy okol icami nie za­
rysowują się wybi tn ie ani t eż nie występują wyraźn ie znacznie j ­
sze zmiany z b iegiem lat. "W ogólności rzeczy biorąc, wysokość 
zapłaty p r zy g ł ó w n y m zarobku, t j . p r z y żniwie, u t rzymuje się 
ta sama od d ługiego czasu, zaś p łace czeladzi wykazują raczej 
tendencyę ku zwyżce . Mimo to s tosunki za robkowe na Podolu , 
znów w ogólności rzeczy biorąc, nie przedstawiają się wcale 
pomyślnie. Czas za robku p rzy zbiorach j e s t kró tk i , a w p rzeważ­
nej liczbie okolic podolskich wielka konkurencya s tawających 
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do r o b o t y sprawia, że żn iwa ba rdzo szybko się kończą , a wsku­
t e k t ego k a ż d e m u z p racu jących mimo korzys tnego systemu, 
zap ła ty dosta je się b a r d z o m a ł a część p lonu. Sprawozdan ie ze 
Zbarask iego 1 donosi пр., że w Hni l icach s tanęło do żn iwa p ie rw­
szego dnia 400 ludzi, w dalszych dniach tak ie masy, że mu­
siano po łowę odprawiać , a całe żniwo t rwało dni kilka. Ten sam 
sp rawozdawca donosi dalej , że g d y zarząd wspomnianych d ó b r 
ogłosił, iż p r zy zbiorze kartofli p łacić będzie 10-ty korzec i w y ­
dawać co wieczora część zarobioną, to zebrało się z całej okolicy 
p ie rwszego dnia około 700 robotn ików, drugiego około 900, t rze­
ciego zwyż 1000, t a k iż w przec iągu tygodnia w y k o p a n o 16.000 
korcy . Z innego mają tku m a m y przykład, że zbiór pszenicy 
(zawsze za snop) ukończono w pół tora dnia, zbiór ży t a i owsa 
w dwóch dniach. J e d n o sprawozdanie donosi, że w zbarask im 
powiecie wszys tk ie folwarki ukończyły zbiory zboża oz imego 
w ciągu 3—4 dni, a za robn ikom przypadło po 14—17 snopów 
zarobionej oziminy. 

I lość p racy ludzkiej po t r zebne j dla zbioru j e s t os ta tecznie , 
n a w e t p r z y rozległej p rzes t r zen i dworskich ł anów n a Podolu , 
ograniczona, a zmniejsza t ę i lość p racy użycie machin , a zwła­
szcza dość rozpowszechnione użycie lokomobil pa rowych , k t ó r e 
młócą cały zbiór zaraz p o żniwie. P o wykopan iu kartofli, p rzez 
cały czas dalszy aż do n o w e g o zbioru gospodars twa dworsk ie 
pot rzebują ty lko małej ilości robo tn ika dz iennego, i w t e d y to , 
j a k donosi ki lka sprawozdań , n a wielu zgłaszających się do ro­
b o t y za ledwie dziesiąty m o ż e b y ć przy ję ty , resz ta pozos ta je b e z 
zajęcia. W i e l k a k o n k u r e n c y a zarobkujących, prócz zmniejszenia 
sposobności do wydatn ie j szego zarobku, sprowadza jeszcze i nny 
skutek . Podczas g d y większość gospodarzących pozosta je p r zy 
t r adycy jnym wymiarze zarobku, do k tó rego przyzwyczai l i się 
i oni i ludność , mniemając zapewne , że ta ciągłość s tosunków 
za robkowych leży t akże w interesie społecznego s tanowiska więk­
szej własności i j e j s tosunku do ludności wiejskiej , to są pewni 

1 Ogłoszone częściowo przez au tora ks . Krypiakiewicza, proboszcza 
w Hnilicach, w Przeglądzie lwowskim. 
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właściciele i pewni dzierżawcy, k tó rzy nie k rępując się tak iemi 
względami , korzystają z nadmia ru w p o d a ż y p r a c y i czasem 
zniżają z a p ł a t ę , częściej zaś żądają od tych, k t ó r y c h przy ję l i do 
robo ty , zobowiązania się do i n n y c h robó t p o cenie znacznie 
niższej niż zwykła, lub zadarmo. J e d n o sprawozdanie wspomina 
n a d t o o p r ak tyce „n iektórych folwarków żydowskich , gdz i e 
szynkarz dostaje do zebrania za snop co naj lepsze łany i obra­
bia j e r ękami wszelkich dłużników, o k t ó r y c h zapas s t a ra s i ę , 
rozdając na przednówku mąkę l i t rami na odrobek" . 

Ludność pot rzebująca za robku , k tóra nie znajduje g o w do­
s ta tecznej mierze przy gospodars twie rolnem, nie m a na P o d o l u 
innych zajęć za robkowych , k u k t ó r y m m o g ł a b y się zwrócić. 
Chów bydła nie znajduje tu ta j w a r u n k ó w przyjaznych , a b y 
mógł stanowić stałą i znaczącą r u b r y k ę p rzychodów. Kon ieczna 
lecz uciążliwa kont ro la b y d ł a w pasie granicznym, rozdrobnien ie 
nadmierne g run tów i n iedos ta teczny obszar pas twisk gminnych , 
stanowią dalsze w t y m względzie p rzeszkody . R o b ó t w lesie 
w przeważnej liczbie okol ic b r a k całkiem, w innych są n iezna­
czne, a n ie tylko n i ema przemysłu , k t ó r y b y pewne j części ludno­
ści dał inne zajęcie i u t r zyman ie , lecz n iema t akże p rzemys łu 
domowego, k tó ry by łby w s tan ie w porze z imowej , k i edy us ta ły 
zajęcia rolne, uzupełn ić za robk iem u t rzymanie rodzin. Z d a w n y c h 
zajęć p rzemys łowych ludności włościańskiej na P o d o l u pozos ta ły 
ledwie ś lady tu i ówdzie, mianowicie w zakresie t k a c t w a i kili-
marstwa, a us i łowania około wznowien ia t y c h zajęć są zby t skąpe 
i n iedawne, żeby w bliższej przyszłości m o g ł y w y k a z a ć j ak iko l ­
wiek skutek. D o d a ć t rzeba, że n iepomyś lne s tosunki za robkowe 
pogarszają się j eszcze w l a t ach nieurodzaju, k t ó r e wobec wa­
runków k l ima tycznych Podola , wskazanych poprzedn io , wcale 
nie są rzadkie . W razie n ieurodza ju na zboże wsku tek mrozów 
lub posuchy, jeszcze zaś bardziej w razie n ieurodzaju z iemniaków, 
przychód z własnego g o s p o d a r s t w a znika, a równocześn ie zaro­
bek na dworskich łanach znacznie się zmniejsza, zaś ludność 
przeważnie lub wyłącznie żyjąca z za robku nie m a zasobów, 
k tóreby pozwoli ły j e j p r zebyć rok nieurodzaju i staje się ofiarą 
lichwy, a obok t ego czasem ciężarem pomocy publ icznej , k tóra 
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w os ta tn ich dwóch dziesiątkach lat k i lkakro tn ie udzielaną być 
musiała ludności powia tów podolskich. 

D la na leży tego ocenienia opisanych tu pok ró t ce s tosunków 
za robkowych wydaje n a m się koniecznem zwrócić j eszcze u w a g ę , 
j a k to też czyni znaczna część sp rawozdań p rzed łożonych W y ­
działowi kra jowemu, na usposobienie ludności włościańskiej , do 
której one się odnoszą. L u d n o ś ć ta przed przeszło czterdzies tu 
l a ty od razu bez p rzygo towan ia usamowoln iona i odtąd t ak 
w życiu gospodarczem j a k we wszystkich innych s tosunkach 
życia społecznego uważana na równi z innymi za samodzie lnych 
obywate l i pańs twa , mimo t ak długiego czasu od owej zmiany, 
nie zdołała dotąd w n ie j ednym względzie p rzys tosować się do 
w a r u n k ó w w j a k i c h żyje i p rzyswoić sobie w dos ta tecznej mie­
rze p r zymio ty n iezbędne dla tych, k tórzy bez szkody mają uży­
wać samodzielności gospodarcze j . Cechuje ogół tej ludności , szcze­
gólnie zaś część je j uboższą, b r a k przezorności , k t ó r a przewiduje 
przyszłe p o t r z e b y i nie pomija żadnej sposobności , b y pos t a rać 
się o ich zaspokojenie . Z tą wadą łączy się lenis two, i sprawia 
że g d y najbliższe po t r zeby są zaspokojone, a mia ra ich j e s t na­
der skromna, nie korzys ta włościanin ze sposobności do zarobku. 
Tern się t łumaczy, że mimo nadmiaru ludności po t rzebujące j za­
robku do u t rzymania , w p e w n y c h chwilach i p e w n y c h miejsco­
wościach występują skargi n a b rak chcących ko rzys t ać z za­
robku. D o d a ć tu jeszcze t r zeba późne wychodzenie d o ' r o b o t y przy 
p racy p ła tne j w e d ł u g czasu i obok świąt o b c h o d z o n y c h nieraz 
pod ług obu obrządków, dalsze dni n ierobocze, j a k poprażnik i . 
targi i t. p., t ak iż i lość dni n ieroboczych w roku obliczają 
w tych s t ronach j e d n i n a 160 dni, inni jeszcze dość znacznie 
wyżej . L u d n o ś ć ta, odznaczająca się zresztą n iewątpl iwemi za­
letami, j a k ł agodnem usposobieniem i pojętnością w każdej ro­
bocie, nie wykazuje energi i i zapobiegl iwości w polepszeniu 
by tu , k tórą widz imy np . j u ż u mazurskiego chłopa, i sk łonna 
j e s t raczej marn ieć bezczynnie niż j ą ć się n iezwykłe j roboty , 
raczej oglądać się na p o m o c z zewnątrz , niż radzie sobie samej . 
P r z y t e m b r a k oświaty sprawia, że ludność ta j e s t ł a t w o w i e r n ą , 
idzie na lep lada pogłoski , da się podejść i wyzyskać , nie może 
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poradz ić sobie w swoich sprawach, staje się ofiarą n iesumien­
n y c h doradców, p o p a d a w sidła l ichwiarskie i ponos i często n ie­
po t rzebne a rujnujące ją wyda tk i . W tych w a r u n k a c h nie wy­
ciąga owa ludność z tych s tosunków zarobkowych , j ak i e is tnieją , 
tak ich korzyści, j akie by inaczej ' wyciągnąć mogła . 

V I . 

Zmierzamy do zakończen ia naszych u w a g . Zesz łoroczna 
emigracya z podolskich powia tów do Eosyi , biorąc mia rę z cy­
fry tych, którzy wyszli i nie wrócil i i z j akośc i t ego w y c h o d ź ­
twa, nie ma, zdaniem naszem, tej doniosłości, j aką n ie jednokrot ­
nie przypisywano je j w czasie kiedy t e n ruch miał miejsce. 
Pewnego znaczenia nabiera ów ruch ze względu n a współdzia­
łające wpływy religijnej i pol i tycznej na tury , k tóre omówil iśmy 
pokrótce już poprzednio . W tej mierze j e d n o jeszcze m a m y do 
dodania. Na szersze w a r s t w y ludności pogran iczne j działa w wy­
sokim stopniu, j ak stwierdzają l iczne sprawozdania , widok cią­
gły znacznej siły wojskowej , j a k ą Eosya rozwija n a swej g ra ­
nicy, i uderza ją różnica, zachodząca w tej mierze pomiędzy 
Eosyą a własnem pańs twem, k tóre w powia tach g ran icznych 
podolskich nie u t rzymuje żadnej siły zbrojnej prócz s tosunkowo 
bardzo niel icznych s t rażn ików ska rbowych i żandarmów. Cierpi 
na tern porównaniu u rok siły i potęgi własnego pańs twa , na­
tomiast zaś w z m a g a się wyobrażen ie o przemagające j po t ędze 
pańs twa ościennego i o tem, że ono dla tych , k tó rzy udadzą 
się pod j e g o o p i e k ę , wszys tko j e s t w stanie uczynić. W y o b r a ­
żenie to wyzyskuje nas tępn ie z łatwością agi tacya. Zwracając 
uwagę na ten szczegół, w a ż n y dla ocenienia s tosunków, zas t rze­
gamy się j e d n a k najsilniej p rzec iw temu, j a k o b y ś m y choćby po­
średnio przemawial i za k o r d o n e m wojskowym, k t ó r y b y miał 
stanowić fizyczną p rzeszkodę w emigracyi . Wsze lk ie p o d o b n e 
urządzenie, nie uzasadnione zresztą w obowiązującem prawie , 
uważamy za niewłaściwe a w sku tkach zgubne , i c ieszymy s i ę , 
że władze nie użyły t ego środka, a sprawozdania z łożone ~Wy-
działowi kra jowemu albo nie wspominają o nim, albo też wpros t 

р. Р . т . x x x v i i . 18 
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przeciw n iemu występują . J a k i e zadania w o b e c omówionych p o ­
przednio agi tacyj po l i tycznych i re l igi jnych przypada ją w ładzom 
rządowym, a j ak ie znowu, mniej doraźnej n a t u r y ale donioś le j ­
sze w skutkach, kościołowi (cerkwi), szkole i wszys tk im t y m lu­
dziom dobre j woli, k tó rzy wchodzą w s tyczność z ludnością w y ­
s tawioną na owe ag i t acye — to rzecz j a s n a i nie u w a ż a m y za 
p o t r z e b n e tu ta j nad t e m się rozwodzić . 

Dla nas naj doniosłej szem j e s t znaczenie owego ruchu, j a k o 
s y m p t o m u s tosunków ekonomicznych, s tosunków zaludnienia, po ­
s iadania i zarobku, k tó re w t a m t y c h s t ronach wytwarza ją ma te ­
rya! emigracyjny , a wytwarza ją go od dłuższego czasu, g d y ż 
z doniesień u rzędowych równie j a k poza-urzędowych, sięgają­
cych p a r ę la t wstecz, wiadomo, że ludność n iek tórych okol ic 
podolskich, a szczególnie w powiecie zbaraskim, objawiała od 
la t ki lku chęć emigrowania do Ameryki , a specyalnie do B r a ­
zylii, i że is tnie jącym j u ż zamysłom, podn iecanym przez okól­
niki firm emigracyjnych , opisane na wstępie te j p r acy w y p a d k i 
n a d a ł y i n n y k ie runek i cel bliższy wskazały. 

P r z y t o c z o n e w ciągu niniejszej p racy da ty wykazu ją , że 
ludność powia tów podolskich, wobec b a r d z o znacznego j a k n a 
kraj rolniczy zaludnienia i znacznego wogóle dalszego przyros tu , 
wobec podzia łu ziemi włościańskiej wogóle daleko posunię tego 
i danych s tosunków za robkowych , w pewnej części doszła lub 
dochodzi , a zresztą w najbl iższym czasie dojdzie do kresu p r z e ­
ludnienia względnego, t j . wobec danych w a r u n k ó w ekonomicz­
nych . Na tenczas musi nastąpić j e d n o z dwo jga : a lbo przez spo­
t ęgowan ie istniejącej p rodukcy i i wytworzenie n o w y c h gałęzi 
p r o d u k c y i u m o ż e b n i się wyżywienie większej l iczby ludności n a 
danej przes t rzeni , a lbo t eż musi nastąpić odp ływ ludności n a 
zewnątrz . 

P o w i a t y podolskie , a wcześniej od nich n iek tó re inne oko­
lice Grałicyi, znajdują się pod t ym względem w t em samem p o ­
łożeniu j a k wschodnie prowincye pańs twa pruskiego, mające lu­
dność znacznie mnie j gęs tą , a wykazujące b a r d z o znaczną emi­
g racyę , j a k rolnicze powia ty Czech i wiele i nnych okolic rol ­
n iczych w ś rodkowej i północnej Europ ie , nie mówiąc wca le 
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o Angl i i i I r landyi , k tó rych odmienne w wielu względach s to­
sunki nie nadają się do porównania . 

Z wskazanych powyże j dwóch a l te rna tyw, pierwsza, t j . 
spo tęgowanie istniejących i wytworzen ie n o w y c h gałęzi p r o d u k -
cyi, znajduje, j a k w ogólności w Galicyi t a k szczegółowo w p o ­
wiatach podolskich, k tóre w rozwoju ekonomicznym pozos ta ły 
w ty le poza wielu okolicami kraju, j eszcze dość szerokie pole 
do zastosowania, pomimo n iepomyś lnych w a r u n k ó w wynikają­
cych stąd, że j e s t e śmy połączeni w j e d e n obszar c łowy z k ra ­
j a m i rozwiniętemi pod wzg lędem przemys łowym, i że na na j ­
większej części naszej zewnęt rzne j g ran icy g ran iczymy z p a ń ­
stwem, które cłami prohib icy jnemi oddziela się od resz ty świata. 
Skoro, j ak każdy znający s tosunki p rzyzna , m a m y t ak n a P o ­
dolu j ak i w innych s t ronach kraju, n a w e t wobec danych p o d 
niejednym wzg lędem n iepomyś lnych warunków, wiele jeszcze do 
zrobienia w k ie runku pos tępu ekonomicznego, należy n a m roz­
ważnie ale w y t r w a l e i usilnie p o s t ę p o w a ć t ą drogą, a podnosząc 
kraj ekonomicznie , umożebniać u t r zyman ie się w nim do tychczaso­
wej, a nawe t gęstszej jeszcze ludności lepiej niż dotąd. Nie m o ż e 
być zadan iem niniejszej rozp rawy rozwijać i uzasadniać cały 
p rog ram p o p r a w y stosunków 7 ekonomicznych , k t ó r y w k a ż d y m 
z g łównych k ie runków w y m a g a osobnej monografii . Ogran i czymy 
się na wskazaniu na jważnie jszych zadań ekonomicznych , j ak i e 
są do spełnienia ze względu n a szczegółowe s tosunki tej części 
kraju, do k tóre j odnosi się nasza praca . 

W p ie rwszym rzędzie na leży t u pos tawić ulepszenie komu-
nikacyi w celu zbl iżenia najznaczniejszej części Podo la do re ­
szty kraju i do t a r g ó w zachodnich i ożywienia miejscowej p r o -
dukcyi przez u ła twienie odbytu . W t y m celu p o t r z e b n e m j e s t 
przyspieszenie b u d o w y kolei podolskich, w które j to sprawie 
rząd n i edawno przed łożył p ro jek t Izbie pos łów R a d y p a ń s t w a , 
a nas tępn ie znaczne polepszenie d r ó g komun ikacy jnych t a k 
w okolicach, k tóre pozos taną jeszcze poza obrębem k o m u n i k a -
cyi kolejowej , j a k p rzysz łych dróg dojazdowych do stacyj kole­
jowych. B u d o w y te przyniosą nad to doraźną korzyść w tem, że 
dałyby na czas d łuższy za robek miejscowej ludności . 

18* 
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W drugim rzędzie stoi podniesienie p rodukcy i rolniczej , 
k tó ra n a mniejszej własności, j a k powszechnie wiadomo i j a k 
zgodnie stwierdzają sprawozdania z łożone Wydz ia łowi kra jo­
wemu, z p o w o d u lichej u p r a w y bardzo wiele pozos tawia do ży­
czenia. Z n a t u r y rzeczy akcya w t y m kierunku, mogąca pos tę ­
pować j edyn i e drogą pouczenia, zachęty , rozdawania nasion, ułat­
wiania w n a b y w a n i u narzędzi p o p r a w n y c h i w sprzedaży płodów, 
ty lko powolne może czynić pos tępy . W południowej części P o ­
dola, gdzie własność ziemska j e s t najbardziej rozdrobniona , a wa­
runk i k l ima tyczne więcej sprzyjające, up rawa tytoniu, mianowicie 
w razie u ła twień ze s t rony pańs twa , k tóre j e s t monopol icznym 
odbiorcą p roduk t u po us tanowionych przez siebie cenach, tu­
dzież u p r a w a dalszych roślin hand lowych i rozwój sadownic twa 
m o g ł y b y ba rdzo znacznie poprawić byt miejscowej ludności . P o ­
tężną dźwignią ro ln ic twa i dob roby tu ludności rolniczej może 
się s tać n a Podo lu cukrownic two, k tóre z ulepszeniem koniecz­
nem komunikacy i będzie tu miało wszelkie warunk i p o w o d z e ­
nia. J e s t to gałąź produkcyi , w której idąc za p r zyk ładem są­
siednich krajów, mogl ibyśmy i powinniśmy zdobyć znaczną część 
t a rgu kra jowego dla k ra jowego towaru, z nade r wielką korzyścią 
dla ro lnic twa i ludności p r z y n iem zarobkującej . W y t w o r z e n i e 
a względnie odżywienie p rzemys łu domowego da łoby za robek 
w porze z imowej i stąd j e s t podwójnie pożądanem. 

Wielk ie j wagi dla rozwoju rolnictwa j e s t dalej u regu lowa­
nie na leży te s tosunków własności ziemskiej. W tej mierze wobec 
is tniejącego rozdrobnien ia g r u n t ó w i zupełnej dowolności p o ­
działów n i e z b ę d n y m warunk iem podniesienia u p r a w y j e s t kom-
masacya, do k tóre j odnosząca się us tawa p o w i n n a b y ć j a k n a j ­
rychle j Sejmowi przedłożona. Nie zapoznajemy t rudnośc i tej 
sprawy, sądzimy jednak , że wobec wielkich n iedogodności obec­
nego uk ładu g run tów, ki lka w y p a d k ó w naleŻ3 rcie dokonanej kom-
masacyi wystarczyłoby, aby t rudnośc i te znacznie osłabić i do żą­
dania tej dobroczynne j reformy skłonić. Znaczna część sp rawo­
zdań przed łożonych Wydzia łowi kra j . z powodu sp rawy emigracyi 
do Eosy i , upatruje p rzyczynę upadku gospodars tw włościańskich 
w nieograniczonej swobodzie dzielenia g r u n t ó w i d o m a g a się 
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ścieśnienia tej swobody, nie podając wszakże bl iższych wskazó­
wek, do j ak i ego s topnia i w j ak i sposób owe ścieśnienie mia­
łoby nastąpić, AY tej wielce t rudne j i zawiłej , a dla s tosunków 
rolniczych nies łychanie doniosłej sprawie, j e s t e śmy t ego zdania, 
że us tawodaws two krajowe popełni ło w swoim czasie wielki 
błąd, znosząc w roku 1868 wszelkie ograniczenia w dzieleniu 
g r u n t ó w przed p rzeprowadzen iem kommasacy i i na s t ępnem za­
łożeniem ksiąg h ipoteczuych dla mnie jszych posiadłości 1 , i p r zy ­
znajemy, że w drodze podzia łów powstają gospodars twa zby t 
małe, żeby porządną u p r a w ę rolniczą mog ły prowadzić i byd ło 

•potrzebne u t rzymywać, j e d n a k ze względów społecznych i go ­
spodarczych musimy się oświadczyć s tanowczo przeciw ogól­
nemu zakazowi dzielenia i p rzec iw sys temowi konsensów na p o ­
dział wydawanych przez władze . Zdan iem naszem żaden in teres 
gospodarczy lub społeczny n ie p rzemawia za pows t r zyman iem 
dalszego dzielenia t ak ich posiadłości , k tó rych rozmiar j e s t j uż t a k 
szczupły, iż nie są w stanie u t r z y m a ć byd ła poc iągowego a tern 
samem prowadzić samoistnie u p r a w ę rolniczą. 

Podzia ł dalszy tak ich posiadłości umożebnia nabyc ie ziemi 
nieposiadającym, k tórzy chcą się dorobić własnej cha ty i ka ­
wałka gruntu , umożebnia p rze to stałe osiedlanie się ludności 
żyjącej z zarobku, co i ze wzg lędów społecznych i ze względów 
gospodarczych j e s t korzys tnem. Zakaz ogólny dzielenia lub sy­
s temu konsensów na k a ż d y podział przynios łyby od razu t en sku­
tek, że wobec n iemożności lub t rudnośc i osiedlenia się w miejscu 
wzrósłby ma te rya ł emigracyjny , rozwinę łoby się zaraz wychodź -
two. Na tomias t na leży rozważyć , czy nie b y ł y b y odpowiedniemi 
ograniczenia w dzieleniu bądź w drodze spadku, bądź t akże mię­
dzy żyjącymi dla takich posiadłości rolniczych, k tó rych rozmiar 
wystarcza na u t r zyman ie b y d ł a poc iągowego, a nie przekracza 
pewnego maximum, z a t em czy nie by łoby odpowiedniem wydać 
us tawę kra jową, zawierającą odrębne przepisy o podziale spad­
ków dla średnich posiadłości ro lniczych w myś l u s t awy pań-

1 Przed t y m błędem przes t rzegał wówczas bardzo przekonywająco 
aie bezskutecznie ś. p. Marasso. 
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s twowej z d. 1 kwie tn ia 1889 n. 52 D z p p . i odpowiednie p r ze ­
pisy w razie aktów p r a w n y c h pomiędzy żyjącymi. Wie lce pożą­
daną wydaje n a m się dalej , j a k dla wschodniej części kraju 
wogóle t ak szczególnie dla okolic podolskich, częściowa parcela-
cya g r u n t ó w dworskich, a mianowicie bądź odległych od folwarku, 
bądź oddzie lonych obcemi grun tami . L e ż y ona za równo w in­
teresie większych właścicieli j a k w interesie ludności włościań­
sk ie j , a mogłaby b y ć znakomicie u ła twioną , g d y b y n a wzór 
pruskiej u s t awy o posiadłościach r en towych z 7 l ipca r. 1891 
i u nas było m o ż e b n e m znaczną część ceny k u p n a pozos tawić 
p rzy posiadłości i spłacać długoletnią rentą i równocześnie sprze­
dający mógł pobó r tej r e n t y sprzedać za odpowiedni kapi ta ł 
ins ty tucy i u tworzone j w t y m celu. Niemałej wagi ze względu 
wyzysk iwania posiadającej ludności włościańskiej p rzez l ichwę 
by łoby otworzenie źródeł zd rowego kredytu, mianowicie towa­
rzys tw zal iczkowych, k tó rych na Podolu n iema prawie dla lu­
dności rolniczej , podczas g d y t rudniąca się hand lem ludność ży­
dowska m a ich 2 1 , a pozosta łe 6 rekrutują swych kl ientów pra­
wie wyłącznie w sferach miejskich. 

P o z a zakresem us i łowań , sk ierowanych bezpośredn io ku 
podnies ieniu by tu ekonomicznego, pozostaje cały szereg reform 
po t r zebnych w dziedzinie urządzeń p rawnych , k tó rych u jemne 
s t rony dają się uczuwać ludności n ierównie doraźniej i dotkl i ­
wiej, niż n iedos ta tk i pol i tyki ekonomicznej . Owe u jemne s t rony 
urządzeń p r a w n y c h mają też najczęściej niemałą doniosłość eko­
nomiczną , gdyż powodują w y d a t k i i utrudniają uporządkowan ie 
spraw mają tkowych. Z t y c h względów reformę n ieodpowiedn ich 
urządzeń p r a w n y c h uważamy za rzecz nader pilną i nie dzi­
wimy się bynajmniej temu, że sprawozdania złożone "Wydziałowi 
k r a jowemu w sprawie emigracyjnej stawiają reformę uciążl iwych 
urządzeń w zakresie sądownic twa i adminis t racyi ska rbowe j , 
w p ie rwszym rzędzie ś rodków p o p r a w y b y t u ludności włościań­
skiej . Czynią one to t e m słuszniej, że skutek tych reform może 
b y ć doraźnym, podczas g d y podniesienie p rodukcy i i inne zmiany 
n a lepsze w s tosunkach ekonomicznych ty lko powol i mo g ą się 
urzeczywis tn iać . D o reform najbardziej p o t r z e b n y c h na leżą : 
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wprowadzen ie wymiaru p r a w a szybszego i mniej kosz townego 
przez zmianę p rocedury i lepsze obsadzenie sądów, zmiana p o ­
s tępowania w sprawach spadkowych i zniżenie op ła t spadko­
wych , reformy w zakresie w y m i a r u należytości p rawnych , zmiana 
n a d e r uciążliwych przepisów o u t r zyman iu zgodności h ipo tek i 
z ka tas t rem, ścisłe przes t rzeganie przepisów noweli egzekucyjne j 
0 p rzedmiotach wyłączonych z pod egzekucy i i to t a k p r zy 
egzekucyach sądowych j a k po l i tycznych , zniesienie opła t za do­
ręczenie uchwał sądowych i n i ek tó re jeszcze dalsze, nie mówiąc 
j u ż o reformach sięgających głębiej w organizacyę władz, k t ó r y c h 
z t ego względu na p ie rwszy p lan wysuwać nie można . Dla wie­
śniaka nieoświeconego, n iepiśmiennego najczęściej i n i eporadnego 
w interesach p r a w n y c h , formalizm b iurokra tyczny , w k t ó r y m 
niżsi urzędnicy n ieraz gwoli własnej w y g o d y przesadzają, prze­
wlekły tok sp raw urzędowych , ciągłe p isaniny i t e rmina , są ź ró­
dłem bardzo znacznych w y d a t k ó w nietylko l ega lnych , ale często 
1 nie legalnych na rzecz t y c h , k tó rzy go wyzyskują przy tej spo­
sobności , a obok t e g o wielką uciążliwością, k tóre j p o w o d u 
zrozumieć nie może, a którą uczuwa j a k o niesprawiedl iwość. 
"Wszelkie ulgi w tych k ie runkach by łyby nadzwycza j p rzychyln ie 
przyję te przez ludność, a są one możl iwe w pewne j części i bez 
zmiany us taw, w drodze rozporządzeń i co ważniejsza ścisłego 
i częstego nadzoru nad u rzędowan iem władz miejscowych. 

P o z a tern wszys tk iem pozosta je jeszcze konieczność usilnej 
p racy nad podnies ieniem poz iomu mora lnego i umys łowego lu­
dności. W ten sposób zyskamy n iezbędną p o d s t a w ę do t r w a ł e g o 
polepszania b y t u ekonomicznego , a zarazem osiągniemy to , że 
ludność mora lna i oświecona nie uwierzy, żeby j ą czekał gdzieś 
by t w y g o d n y bez pracy , nie pójdzie na lep lada pogłoski i nie 
zaufa p o k ą t n y m doradcom, ale będzie k ry tyczn ie oceniać wszel­
kie namowy, a g d y b y j ą okoliczności zmusi ły po doj rza łym na­
myśle opuścić kraj rodzinny, to przecie nie pójdzie tam, gdz ieby 
wyrzec się musiała swej wiary i narodowości . 

Tadeusz Piłat. 
.«и 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Andrzej Patrycy Nidecki, j e g o życie i dzieła. P r z e d s t a w i ł Kazimierz 
Morawski, prof. Un iw . Jagie l l . K r a k ó w . ( W 8-ce, s t r . X . i 4 0 2 ) . 

Nie da się zaprzeczyć , że w os ta tn ich dziesią tkach lat p race nau­
k o w e w kraju naszym nadzwyczajn ie spoważniały. J a k zawsze w P o l ­
sce, t a k i w tym względzie w y b i t n e osobistości więcej zdziałały, an i ­
żeli zbiorowa praca . Helcel , Szujski , Tarnowski , P a w i ń s k i , Zak rzewsk i , 
Smolka — całego wyl iczać szeregu pracowników ani t u miejsce, ani za­
danie — postawi l i naukowe badania w naszym kraju na s topniu eu rope j ­
skim, windykując swemi p racami dla takowego t aką samą s ławę, j a k ą 
zajaśnieli nasi p i sarze z czasów Odrodzenia . P rze łom, k t ó r y ci pisa­
rze w lichej ru tyn ie naukowej końca X V I I I , i począ tku naszego wieku 
uczynili , popar ła niezmiernie skutecznie Akademia Umieję tnośc i , swą. 
ciągłą i n iezmordowaną pracą, i B o g u dzięki , nie spo tkać już w nowszej 
l i te ra turze naukowej t y c h mie rnych kompilacyj , p i sanych dla zyskan ia 
taniej l i terackiej s ławy, bez znajomości źródeł, bez mozolnej p r acy , bez 
dbałości o p r a w d ę tego, co się p rzy tacza . Dzisiaj w j ę z y k u polskim 
n iepodobna już wys tąp ić z pracą mierną, a jeżel i je j nie cechuje t a ­
len t i u rok pióra , co nie każdemu dane , to przynajmniej sumienną 
p racą , ścisłem badaniem republ ice uczonej zalecić się winna . D o g r u n -
townośc i p r a c z zakresu h i s to ry i i l i t e ra tu ry przyczyni ło się i to , ż e 
uczeni nasi , pamiętni m a k s y m y : ars longa vita brevis, nie rozpraszają, 
swej p r acy , ograniczając ją do pewnej epoki lub mate ry i . Rzecz p ros t a , 
że wiek X V I . j a k o rozkwi t Odrodzenia w Polsce , najbardziej bada-
czów pociąga; n iwa to bowiem n iewyczerpana , a pocieszająca tern 
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uczuciem, że przecież był czas , k i edyśmy w oświacie europejskiej równo­
rzędne z innymi narodami zajmowali miejsce. Między badaczami tej 
epoki zajął zaszczytne miejsce Kazimierz Morawski , prof. Uniw. Jag ie l l . , 
a p racę o P a t r v c v m Nideckim, k tórą nas obdarzył i której niniejsze 
poświęcamy sprawozdanie , zal iczyć można do r zędu naj lepszych mono-
grafij, j ak i e czy w kraju, czy za granicą, w dziedzinie his torycznej filo­
logii się ukazały. 

Nie t rudno budować na p racy poprzedników i dalej rozpoczęte 
przez innych badania p rowadz ić , ale na pods tawie źródeł i samois tnych 
b a d a ń s tworzyć zupełnie coś nowego , w y d o b y ć z zapomnienia pamięć 
i nazwisko męża, k tóry , j ak się pokazuje , zajmował niepospol i te w hi­
s toryi naszej ku l tury s tanowisko , n ie ty lko j a k o europejski uczony, ale 
niemniej j ako czynny urzędnik , a wreszc ie apologeta ; to zas ługa , którą 
podnieść należy: a chociaż prof. Morawsk i , w e własnej p r a e y n a j ­
większe zapewne znalazł zadowolenie , przecież pozostaje zawsze obo­
wiązek wdzięczności ze s t rony czyte lników, i tu ta j , j a k zawsze wobec 
prawdziwej war tośc i rzeczy, powiedzieć t r zeba : dignas est operarius 
Dtfľri'de sua. 

W y z n a j e m y ze ws tydem, ale i z całą pros to tą , że chociaż nie 
obcy badaniom filologicznym, zaledwie nazwisko Nideckiego było nam 
znane, a mus imy już połknąć t ę gorzką p igu łkę , że Niemcy więcej 
0 nim wiedzieli , niż m y sami ; dzieło prof. Morawskiego os ładza n a m 
takową, przez skończoną i a r tys tyczn ie zaokrągloną p racę . 

Ż y w o t wy bitnej osobistości da się ty lko p rzeds t awić na tle h i -
s torycznem epoki , w której żył i działał , i w związku z tymi współ ­
czesnymi, k tó rzy w t y m samym czasie znaczącą w narodz ie odgrywal i 
rolę. Tego sys temu t r zymał się nasz autor , skutk iem czego, zamiast 
suchej uczonej p racy , wyszed ł b a r w n y i pociągający ob raz , k tó ry 

1 w niefachowym czytelniku bardzo żywe obudzić winien zajęcie. 

Z y c i e Nideck iego p r z y p a d a n a najpiękuiejszą h i s to ry i naszej epokę , 
0 ile o takiej w his toryi polskiej wogóle mówić można; o wad l iwe bo­
wiem z g run tu założenie budowli r ządowej , wszelkie naj lepsze chęci 
1 świe tne , czy królów, czy w y b i t n y c h indywidua lnośc i przymioty , rozbić 
się musia ły . K a ż d y kraj o ty le ty lko is tn ieć i rozwijać się może, o ile d u c h 
i rozum pol i tyczny w organicznych ciałach społecznych, a n ie ty lko w y ­
łącznie w osobnikach spoczywa. L u d z i s tanu , umiejących działać konse­
kwentnie , ocenić położenie i s tosownie do niego zabiegać, P o l s k a mia ła na­
cer ma lo : ale jeżel i ich k iedy pos iadała , to właśnie w tym czasie. Z y g m u n 
Augus t , B a t o r y i Zamoysk i , t rzej tej miary pol i tycy w kró tk im, czter-
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dzies toki lkoletnim przec iągu czasu skupieni , mogli k a ż d y kraj u ra to ­
w a ć ; ty lko że i naj tęższe g łowy o b r ak s t ronn ic twa rozbić się muszą; 
a n a w e t geniusz bez zdolnych i zaufanych swej myśl i w y k o n a w c ó w 
s ię nie obejdzie. U n a s is tnia ło ty lko s t ronnic two zamieszania, nie­
sforności i najgorszego w a r c h o l s t w a pol i tycznego, a ci, k tó rzy s tano­
wiskiem, przeszłością, wyksz ta łcen iem, powinni byli dać rękojmię, że 
na nich l iczyć można, w danej chwili regularn ie zawiedli . W y k a z u j e 
to au tor doskonale w rozdzia le X I X . (str . 2 3 4 i nas t . ) . Bądź co bądź 
p o d względem ku l tu ry s ta l i śmy w t e d y na s tanowisku europejskiem. Nie 
przyszło to ani ła two, ani p r ę d k o , ale szereg b i skupów, wielkich me­
cenasów, p r a w d z i w y c h uczonych i poe tów, podniósł , wprawdz ie n a 
k ró tko , s tan oświa ty na s top ień na rodom Zachodu równorzędny . A działo 
s ię to nie za pomocą szkoły, lub ins ty tucy i , ale j a k zawsze, sku tk iem 
indywidua lnego poświęcenia i us i łowania. 

Nideck i w Oświęcimiu urodzony, jeszcze bardzo młody dos ta ł się 
do jedne j z paraf ialnych szkół k rakowsk ich , gdzie , j a k się zdaje, na 
dob rych trafił nauczyciel i . S to sunek z Lismaniuem (co zapewnie choć 
chwilowo n a chwiejność j e g o p rzekonań rel igi jnych wpłynę ło) , u ła twi ł 
mu p rzys t ęp na dwór Andrze ja Zebrzydowskiego , na jp ierw kujawskiego, 
później k rakowskiego biskupa, co mu drogę do poznania świa ta i lu­
dzi u torowało . Au to r roz tacza t u wspania ły obraz działalności cywih-
zacyjnej i naukowej b i skupów k rakowsk ich i całej świe tnośc i dworu 
Z y g m u n t a S ta rego , za w p ł y w e m Bony , licznej f rekwencyi znakomitej 
młodzieży na włoskich un iwersy te t ach , łac ińsko-włoskim polorem za­
prawionego b P o s z e d ł i N ideck i za tym prądem, udając się do P a d w y , 
gdzie w profesorach, j a k Robor te l lo , i znakomi tych uczonych, j a k P a ­
weł Manucyusz , wreszcie towarzyszy , j a k K o c h a n o w s k i , Mas łowski , 
J anuszewsk i , znalazł podn ie t ę do na s t ępnych p r a c naukowych . W r ó ­
ciwszy na k ró tko do kraju, gdzie znalazł wielkie z powodu reformacyi 
zamieszanie i n iepokój , i gdzie już w t e d y do apologetyki się zabierał , 
a z powodu wielkiej w łacinie biegłości do r edagowan ia dyploma­
tycznych not b y ł używany , wybra ł się pod koniec r . 1 5 5 7 powtórn ie 
do P a d w y . Usi lna p raca , w p ł y w i otoczenie na jwiększych uczonych , 
j a k Fał lopius , P . Manucyusz , a g łównie Sygoniusz, da ła mu możność 
p rzygo towania naj lepszego swego dzieła, t j . wydan ia f ragmentów Cy-

1 Z r a c h u n k ó w B o n n e r ó w , n a j d o k ł a d n i e j o d r . 1525 p r o w a d z o n y c h , 
p r z e k o n a ć s i ę m o ż n a o c z ę s t y c h , n i e m a l c o d z i e n n y c h z W ł o c h a m i s t o ­
s u n k a c h . 
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ce rona . W rozdziale X- au tor podaje rozbiór i ocenę tej p r a c y , a nie 
mogąc wchodzić w szczegóły, p r zy t aczamy tu ty lko sìowajego (s t r . 126) , 
że drugie wydanie f ragmentów j e s t „najznakomitszem dziełem filolo-
gicznem, j ak i e z Polski i z pod pióra P o l a k a wysz ło" , i (str . 130) 
„zaszczyt naszemu odrodzeniu p r z y n o s i " . Zaznacza p rzy tem autor , że 
kon jek tury i poprawki Nideckiego przez na jznakomitszych filologów zo­
s t a ły przyjęte, i że najlepsi znawcy tej ma te ry i „oddal i mu sprawie ­
d l iwość i podnieśli j ego wielkie z a s ł u g i " . Ze Nideck i p r a c a m i swojemi 
wysok ie naukowe zyskał s tanowisko , t ego liczne m a m y dowody w kra ju 
i za granicą. Ciągłe s tosunki z uczonymi największej s ławy, j a k Sy-
goniusz i Manucyusz, l i s ty polecające od ka rdyna łów, wreszcie p rzy­
j a ź ń i zażyłość z na jp ierwszymi ludźmi w kraju , czy uczonymi, czy 
mężami stanu, na wyb i tnem go stawiają s t anowisku ; a całe j e g o ży­
cie późniejsze, wyłącznie s łużbie publicznej oddane , dowodzi , że go 
bardzo często po t rzebowano i z wielkiem zaufaniem na us ług i j ego 
liczono. 

J a k w całym świecie, t a k i u nas był wiek X V I . wiekiem cha­
rakterów i wy ją tkowych indywidualnośc i i mamy wszelki powód z pe ­
wną dumą nań spoglądać , ho n ie ty lko w żadnej epoce na ród nasz ty le 
świe tnych nie w y d a ł ta len tów, ale i kraj w tym właśnie czasie doszedł 
do zenitu swej po tęg i ; a chociaż ten cały r u c h nie był samorodnym, 
ale niejako odbłyskiem cywil izacyi Zachodu , to j e d n a k ż e w konste lacyi 
poli tycznej E u r o p y , P o l s k a wcale poczesne zajmowała miejsce i rządy 
innych krajów musia ły się z nią l iczyć, j a k o r ó w n y z równym. Z r e ­
sztą, jeżel i nam zarzucają, że wyksz ta łcen ie i oświa tę naszą czerpa­
liśmy z Zachodu , t oć zupełnie to samo o innych kra jach i na rodach 
da się powiedzieć, k tó re z cywil izacyi włosko- łac ińskie j , j a k ze wspól­
nej Europe jczykom krynicy , oświa tę swoją czerpali . W s z a k ż e z tą 
wielką na n iekorzyść naszą różnicą, że inne na rody , a głównie Niemcy, 
to wszys tko co Odrodzenie ze sobą przyniosło , p rze t rawi ły i tym ży­
wiołem obcym ty lko do silniejszego rozwoju swojskiego życia się pos łu­
giwały, w Po lsce zaś humanizm i Odrodzenie pozos ta ły ty lko naś lado­
wnic twem, k tó re przez k ró tk i czas bardzo świetnie zabłysło , w poje­
dynczych indywiduach pokazało , do czego umys ły P o l a k ó w są zdolne, 
ale wkró tce przeminęło , a w zamieszaniu i bu rzach pol i tycznych, k tó re 
po śmierci os ta tn iego z J ag ie l lonów i Ba to rego nad krajem zawisły, 
zginęło bezpowrotn ie . Niemcy, zaczerpnąwszy z cywil izacyi romańskie j 
czego im było po t rzeba , samodzielnie się rozwijają, n a u k ę swoją, filo-
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logiczną mianowicie, do wielkiego doprowadzają znaczenia i stają u m y ­
słowo niezależnie; my zaś j a k w t e d y , t ak później , t a k do dnia dzi­
siejszego, w naszej oświacie w ciągłej od zagranicy pozostajemy za­
leżności, a s łowa Kochanowsk iego niemal do naszych czasów zastoso-
waćby się dały , j a k niemniej cy towane przez au tora (str . 124) zdanie 
uuncyusza Ruggier i o naszym narodzie . Czem się to s ta ło , ozy p rzez 
naszą n ieopat rzność , lenis two, czy b r ak s t a tku i ciągłości w działaniu, 
próżno nad tem żale wywodz ić , ale to pewne , że nie zdołaliśmy u siebie 
rodzimej w y t w o r z y ć cywil izacyi ; j e s t e ś m y p roduk tem Zachodu , ale bez 
j e g o cnót, a z naszemi wadami , k tó rych nawet w najcięższej szkole 
niedoli ty lko w małej części zdołal iśmy się pozbyć. 

Ty lko j edno może nas wy t łumaczyć po części, to, że nasza ku l ­
tu ra o ty le wieków od zachodniej j e s t młodszą, że t amci s ta re , g recko-
romańsk ie , przez Kośc ió ł oczyszczone t r a d y c y e odebral i bezpośrednio , 
my zaś tylko rozmaitemi kanałami , w miarę j a k nas b ieg his toryi do 
innych zbliżał na rodów. 

Jeże l i rzucimy okiem na drugą, największą s łowiańskiego szczepu 
odnogę, na R o s y ę , to pomijając aż nad to smutny fakt naszego przez 
R o s y ę ujarzmienia, mus imy wyznać , że oni żywioły, wraz z wschod-
niem chrześc i jańs twem w B izancyum zaczerpnięte , inaczej d la po tęg i 
swego na rodu zużytkowal i . W c h ł o n ę l i wprawdz ie w siebie wraz z bi-
zantynizmem najgorszy p ie rwias tek pol i tyczno-społeczny j a k i się w dzie­
j a c h ludzkich wytworzy ł , przyjęli j e g o chytrość , p rzewro tność i bez­
względność w nadużywaniu siły, ale zarazem skłonność do uszano­
wania władzy i ten j a k i ś fatalizm, mocą k tórego wolą się kleszczom 
najsroższego p o d d a ć t y r a ń s t w a , byle sił na rodowych w rozmai tych nie 
rozproszyć k i e runkach . T e żywioły, wraz z waregsko-normańsk iemi 
p ie rwias tkami , k tó rych w p r a w d z i e z his toryczną ścisłością dowieść nie­
podobna , ale k tó re s tanowczo plemieniu rosyjsko-s łowiańskiemu nada ły 
odrębny, har townie j szy pol i tycznie charak te r , w y t w o r z y ł y ca ra t i p ra ­
wosławie . P o d względem moralno-społecznym nie ma czego R o s y a n o m 
t y c h n a b y t k ó w zazdrościć, ale nada ły one pańs twowemu organizmowi 
Rosy i t ę n ieprzepar tą siłę, k tó ra t a k groźnie nad resztą cywilizowa­
nego świa ta zawisła . 

Odbiegl iśmy nieco od przedmiotu , ale ks iążka ty le budzi myśli , 
że t r zeba sp rawozdawcy da rować , jeżeli im tutaj daje wyraz . 

P o powrocie do kraju zaczyna się nowy okres w życiu naszego 
uczonego. W s t ą p i w s z y do kance la ry i kró lewskie j , szkoły późniejszych 
dygn i t a rzy i dyplomatów, pracuje pod Myszkowskim, Padn i ewsk im , 
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Kras ińsk im. Osoby się zmieniają; K o c h a n o w s k i us tępuje , j a k o nowe 
siły przybywają : Zamoyski , W o l s k i . Nideck i pozostaje , a każdemu 
zwierzchnikowi staje się n iezbędnym i zaufanym pomocnikiem. Z wdel-
kim też żalem podkanclerzy Kras iń sk i us tępuje życzeniu kró lewny A n n y 
Jagie l lonki , k tóra w nowym swym, po śmierci b r a t a dla niej urządzo­
n y m dworze , p ragnę ła mieć Nideckiego . S łużba p r z y kró lewnie ani 
przyjemną ani zbyt, użyteczną być nie mogła ; s p r a w y barsk ie , z na­
t u r y swej niepewne, zawikłane , ze względu na odległość t r u d n e do 
pilnowania, wymagały dużych n a k ł a d ó w i p r acy , bez namaca lnych ko­
rzyśc i ; dużo też one zapewne czasu Nideck iemu poch łonę ły ; i dopiero 
w j a k i ś czas po wstąpieniu na t ron , Ba to ry , odwoławszy go od boku 
królowej , poruczyl mu s p r a w y prusk ie . Zbliżyło go to bardzo do Ho-
zyusza i Kromera i ścieśniło dawne węzły znajomości do poufalszego 
s tosunku, który zwłaszcza względem K r o m e r a na stałą i dozgonną 
zamienił się przyjaźń; w s p r a w a c h obchodzących głównie t y c h dwóch 
znakomitych książąt Kościo ła i powierzonych im dyecezyj , Nideck i 
ogromne oddał us ługi , a głównie za ich w p ł y w e m i namową przerzuci ł się 
stanowczo na pole apologetyki katol ickiej , k tórej owocem g łównym było 
dzieło: Parallela Ecclesiae Catholicae cum Haereticorom Synagogis, wy­

dane w roku 1 5 5 6 , a powtórn ie ba rdzo powiększone i rozszerzone 
w roku 1584 , pod nowym ty tu ł em: Be ecclesia vera et falsa libri V. 

Prace te, pociągające wykwin tną formą i doskonałą łaciną, w owym 
czasie t ak w l i te ra turze wszechwładną , pod względem teologicznym 
nie dorównywają wartością pismom Skargi , W u j k a , Sol ikowskiego i So­
kołowskiego, używały j e d n a k ż e w s k u t e k powyżej p rzy toczonych zalet 
wielkiego wzięcia. 

Batory , k tó ry sam niezmordowanie czynny, n ikomu nie dał próż­
nować, a ludzi u ż y w a ć i wyszuk iwać umiał , powierzył Nideckiemu, j a k 
wyżej przytoczono, s p r a w y p rusk ie , a j a k o zręcznemu r edak to rowi po-
ruczał uk ładanie u lo tnych wiadomości ze swej , czy to wojskowej , 
czy pokojowej działalności . W o g ó l e król o historyografię dbał i t rosz­
czył się ze szczególnem zamiłowaniem: h i s to ryków zagranicznych, j a k 
Michala B r u t a i W ę g r a Ołyulaja popiera ł . Z a jego też czasów słynęli 
ι pisali główni his to rycy i kronikarze polscy, j a k Heidens te in , Bielski , 
Orzelski, Stry jkowski , do k t ó r y c h w pewnej mierze i Nideckiego za­

liczyć można; w tym bowiem czasie (1577) w y d a ł on k ró tk i opis wy­
prawy gdańsk ie j : Commentarli de tumultu Gedanensi. Dzie łko niezbyt 
wielkiej h is torycznej war tośc i , k tóre , j a k z wielu oznak i z w łasnych 
jego słów wnioskować można, miał zamiar dokończyć i rozszerzyć : 
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t em bardzie j , że się widocznie nosił z zamiarem napisania większego 
h is torycznego dzieła, g łównie współczesnym poświęconego w y p a d k o m . 
Prof. Mor . podaje o t akowem (str . 281 ) , j ak i e można było zebrać wia­
domości , j e d n a k ż e dzieło samo, jeżel i wogóle wykonanem zostało, zagi­
nęło bezpowrotn ie . L i czne zajęcia s łużbowe, nadmie rne gonienie z a 
beneficyami i obowiązki do t a k o w y c h przywiązane nie dawa ły m u ani 
czasu ani swobody do sys tematycznej naukowej p racy , mimo to j e d n a k 
za j ednego z p ie rwszych s ty l i s tów i mówców uchodzić musiał , a lbo­
wiem j e m u t rzykro tn ie powierzono powitanie króla p rzy wjeździe do 
W a r s z a w y w ciągu i po zakończeniu moskiewskiej wojny. 

P a n o w a n i u Stefana B a t o r e g o , j e g o cha rak t e ry s tyce , wszechs t ron­
nej działalności i wielkim przymiotom króla i człowieka, poświęca a u t o r 
wiele miejsca, a wszys tko co się do tego odnosi, s tanowi na jp ięknie j ­
szą część p racy . Są to rzeczy, zwłaszcza po wyczerpu jących prof. 
Zakrzewsk iego pracach , po większej części znane, j e d n a k ż e tu ta j p rzed­
s tawione t a k barwnie , zajmująco, z takiem ciepłem i zapa łem, a t a k 
umiejętnie s t reszczone, że pos t ać tego, bodaj czy nie naj lepszego 
z królów polskich, wys tępu je p las tyczn ie ; króla, k tó rego i Monta igne 
i S y k s t u s V. do r zędu na jwiększych swego czasu ludzi liczyli. N i e 
możemy sobie t u odmówić zacy towania k ró tk iego , ale t reśc iwego sądu 
o B a t o r y m : „ D z i w n a to była dusza tego monarchy , k tó ry łączył 
w sobie doskonałą i potężną indywidua lność ludzką z największą kor-
nością dla Boga , t w a r d ą i do czynu rwącą się r ę k ę z najrzewniejszem, 
najdel ikatniejszem sercem. Majes ta t k ró lewski szedł u niego w pa rze 
z majes ta tem wyborowego cz łowieka" . Można powinszować au torowi t y c h 
ki lku słów, k tó re obok wielkiej znajomości h i s to ryczne j , znamionują 
p rawdz iwie zacne i podnios łe uczucia . 

Czy dłuższe króla t ego życie byłoby P o l s k ę wyra towa ło z toni , 
k tóż o tem sądzić może? T o pewna , że naród nie okazał się godnym t a k 
wyją tkowego człowieka, że czarną niewdzięcznością , p ły tkością sądu, 
małoduszną i nędzną pol i tyką odpłaci ł t emu cudzoziemcowi , k t ó r y 
życie, duszę , n iezmordowaną czynność , najpodnioślejsze serca p rzymio ty 
oddał na us ług i tej swojej p rzybrane j ojczyzny. W o l n o to uważać za 
ka rę , że k i edy Opa t rzność t ak iego narodowi użyczyła wodza i zwierzch­
nika, odebra ła n a m go p rzed czasem, za to , że go naród czy przez 
niechęć, czy przez bezgraniczne zaślepienie, u szanować nie umia ł ; 
a k ró tk ie s łowa B a t o r e g o w t e s t amenc i e : acerbam vídam duxi, piętnują 
w s t raszny sposób całe ówczesne na rodu polskiego pokolenie . Szalony 
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pomysł nałożenia królowi n iedobranego w niczem małżeńs twa , mógł 
w cnocie i harc ie duszy tak iego człowieka znaleść skuteczną przec iw­
wagę , ale ciągle p rzeszkody , odmawianie poda tków, s t ronniczość i ka ry ­
godna czułostkowość względem na jgorszych wichrzyciel i , ods t ęps two 
tych , na k tó rych poparcie j a k o czoła na rodu król r a c h o w a ć miał p r awo , 
oto g rzechy narodowe, k tó rych wieki niedoli , miały b y ć straszną, a nie­
s te ty zasłużoną karą. Nieszczęścia kraju, każdego smutk iem i boleścią 
nape łn ić muszą, ale j a k w biegu his toryi mus imy dojść do p rzeko­
nania , żeśmy własnemi rękami grób dla ojczyzny kopal i , to g łęboka 
gorycz duszę przejmuje i przypominają się groźne dante jsk ie s łowa: 
nessun maggior dolore..., a zarazem, zważywszy i leśmy w a r u n k ó w szczęścia 
i chwały narodowej mieli, s łowa, k tó re Szujski na czele swego wieko­
pomnego położył dzieła: „ w s z y s t k o nam dałeś co dać mogłeś P a n i e " . 

Wolno żałować, że Nidecki wstąpi ł w s łużbę rządową, p rzykrą , 
różnorodną, zmuszającą do ciągłej zmiany miejsca. Sądząc po j e g o 
pierwszej biologicznej p racy , by ł w nim ma te rya ł na p rawdz iwego 
i wielkiego uczonego, k t ó r y swemi pracami by łby więcej na rodowi 
przysporzył chwały, aniżeli swą czynnością u rzędową, apologetyką, 
lub choćby najpiękniejszemi p róbami łacińskiej s w a d y . J a k o człowiek 
zdolny i niezmiernie p racowi ty , na każdem s tanowisku umiał być uży­
tecznym, na żadnem obojętnym nie był , ale t a p racowi tość w j e d n y m , 
umysłowi j ego właśc iwym ześ rodkowana k ie runku , by łaby niewątpl iwie 
wysoką i świetną Odrodzeniu naszemu przynios ła ozdobę. 

T r z y głównie powody s tanę ły na przeszkodzie rozwoju tej znako­
mitej indywidualnośc i na polu naukowem. Z b y t n i e u rzędowe zajęcia, pod-
ty rane zdrowie, na co się zby t często i małodusznie skarży , wreszc ie 
najgłówniejszy, chciwość na grosz i gorączkowe ubieganie się o wszys tko , 
co do majątku p rowadz ić mogło . Bardzo słusznie prof. Mor. n ie za­
taił tej ujemnej Nideck iego s t rony , p r a w d a bowiem s tać powinna 
ua czele każdego h is torycznego badania . Dowiadujemy się tu o wcale 
niepochlebnych ówczesnego wyższego spo łeczeńs twa w a d a c h . W i e l k i e 
nadużycia w kance la ry i kró lewskie j , kumulacya beneficyów, p rzy zanie­
dbaniu p rzywiązanych do nich obowiązków, g romadzen ie fortun per 
;a* et nefas, n a w e t ze s t rony tych , k tó rzy na świeczniku spo łeczeńs twa 
stali (Myszkowski ) : to by ły w a d y całemu ówczesnemu społeczeńs twu 
wspólne, zwłaszcza u human i s tów. Gorszem j e s t , a polskiemu społe­
czeństwu właśc iwem, chwiejność b iskupów, ich obojętność na najważ­
niejsze Kościo ła sp rawy , j a k n p . sobór T r y d e n c k i , połowiczność, b r a k 
charak te ru i gorsząca pobłaż l iwość w wypełn ian iu najważnie jszych obo-
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wiązków, co w n ies łychanych , w sp rawach ma łżeńs tw mieszanych łub 
w p r o s t he re tyck ich , nadużyc iach , j a s k r a w ą znajduje i lus t racyę . Jeżel i 
pod kon iec X V I w. nas tąp i ła pod tym względem j a k a ś nap rawa , to 
i to było zasługą cnot l iwego a bogobojnego króla . 

Na wynies ienia Nideckiego na nowo u tworzone b i skups two W e n -
deńskie kończy au tor swe opowiadanie . N i e miai on n ies te ty długo 
zawiadywać powierzoną sobie owczarnią. Za ledwie miał czas p ie rwsze 
do ins ta lacyi k rok i uczynić , k iedy go śmierć zaskoczyła . 

J a k wysoko p r a c ę prof. Mor. cenimy, mieliśmy k i lkakro tną spo­
sobność powtó rzyć ; nie wspominamy o uroku stylu i zręczności w opo­
wiadaniu , ug rupowan iu faktów i toku opowiadania, bo pod t ym względem 
ma już au to r us ta loną s ławę. Chcemy tylko zwrócić u w a g ę na wielką su­
mienność i ścis łość w badaniu , na znajomość źródeł i p racowi tość w w y ­
szukaniu t a k o w y c h i sposobność , k tórą na każdej s t rome podaje czy­
te lnikowi do sp rawdzen ia p rzy toczonych przez siebie faktów. Nakoniec 
j e d n e pozwolimy sobie zrobić u w a g ę . Oto część filologiczna i czysto 
naukowa nieco pobieżnie t r a k t o w a n e . Obszerniejszy naukowy i czysto 
filologiczny rozdział , k tó ry czytelnicy niefachowi mogl iby bez żadnego 
uszczerbku pominąć, dla uczonych , a specyalnie filologów, wielce by łby 
pożądanym, a całej rzeczy nada ł akademicki s tempel , na k tóry dzieło 
ze wszech miar zasługuje . A u t o r a w zupełności na to s t ać ; do tego 
rzadkość i wie lka t r udność dos tania tych dzieł, czyni ły wielce pożą-
danem dodanie , choćby k ró tk i ch us tępów, czy to z ora torsk ich lub 
dyplomatycznych , czy naukowych prób stylu, t ego , j a k się zdaje, na j ­
większego Odrodzenia naszego la tynis ty . Znajdują się przecie jeszcze 
w społeczeńs twie naszem ludzie, którzy choć niefachowi, sz lachetnym 
Rzymian idyomatem rozkoszować się są zdolni. 

P o z a t y m drobnym brak iem niechaj nasza ucząca się młodzież 
bierze sobie ks iążkę prof. Morawskiego za wzór, j a k do pisania dzieła 
poważnego p r z y s t ę p o w a ć · należy. 

Dr. Paweł Popiel. 

Szujskiego młodość. N a p i s a ł Stanisław Tarnowski. W K r a k o w i e 1 8 9 2 . 
(Str . 2 3 2 ) . 

W każdem stuleciu zsyłała nam Opat rzność mężów, duchem pu­
blicznym p łomiennych , k r y t y c z n e m okiem ogarniających przeszłość , 
a bys t rym rozumem przewidujących przyszłość . Mężowie ci bral i w sie­
bie całą gorycz win p rzodków i całe piekło dni obecnych : dzierżąc 
zaś w swej duszy ognis te s łowo, wskazywal i z j edne j s t rony g rzechy 
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ojców, a z drugiej wytyka l i śmiało, z j ak iemś jasnowidzen iem, bezpieczne 
szlaki , k tóremi powinna iść przyszłość , jeśl i m a p rzyn ieść zbawienie . 
W y d a l na tern polu wiek X V I . Modrzewskiego i Ska rgę , wiek X V I I . 
S tarowolskiego. wiek X V I I I . L e s z c z y ń s k i e g o , K o n a r s k i e g o , Staszica, 
K o ł ł ą t a j a . . . Po pisarzach po l i tycznych ub ieg łych s tu lec i , g d y j u ż na­
ród ut raci ł byt poli tyczny, t ę samą rolę wzięła na siebie poezya roman­
tyczna , a w niej najbardziej I I I . część „ D z i a d ó w " , „ I r y d i o n " , „ P r z e d ­
ś w i t " i „Psa lmy" . W ten sposób i rozum pol i tyczny i poe tyczne na tchnie ­
nie wypowiedziały swą p rze s t rogę i g roźbę zarazem, wskazując źródła 
upadku , na jego ogrom, i podając środki , j a k z niego się podnieść . Atoli 
poezya romantyczna, rozwijająca s ię w chwi lach bolesnego szamotania 
się narodu, nie wypowiedzia ła r a d swych dość p rzedmio towo: i zamęt 
chwili i warunki społeczne, w j a k i c h się rozwijała, p rzyprószy ły jej 
myśl głęboką i p o d s t a w o w y ideał . Myś l t ę i t en ideał należało j eszcze 
raz wskazać wyraźnie , oczyścić z wszelkiej utopijności , podkreś l i ć do­
bitnie, a stosując się do ściśle naukowego usposobienia umysłów, szcze­
gólnie w drugiej połowie X I X . wieku, poprzeć na nowo dowodami 
nie już metafizycznemi i poe tycznemi ty lko , lecz zarówno i p o z y t y w -
nemi faktami dziejów. Dokona ł t ego właśnie Szujski , t en „najgorę tszy 
płomień naszego publ icznego d u c h a i świat ło naszego publ icznego ro­
zumu" (St. Ta rnowsk i w „ P r ó b a c h rozs t ro ju" , p . 30 ) . Uzbro jony 
w skalpel ana tomis ty , z okiem wytężonem wT przeszłość , n ie waha ł 
się on zerwać z niej r zekomy n imbus świętości i n ieskazi te lności , wska ­
zać otwarcie je j g rzechy i winy n a to , aby wyc iągnąć z nich zba­
wienną naukę dla nowych poko leń , słowo żywota podać przyszłości , 
ażeby ożyła. W poś ród czyśca dn i teraźniejszych, napawając się wszys t -
kiemi jego bolami i pijąc do sy t a całą jego gorycz , Szujski spo tęgo­
wał swe uczucie t ak bardzo, a wyrazom j e g o nada ł ty le u roku r z e ­
czywistego cierpienia, że znalazły oddźwięk w tys iącach dusz i wielka 
część narodu zrozumiała j e . Mógł więc odezwać się do swej ojczyzny 
słowy W a l l a s a : 

Matko ! tyś zakon miłości twej świętej 
Ognis tym palcem w piersi mi wdrożyła, 
Tyś wzięła wszystko, bym w bolach rozpięty, 
Ujął twój wielki ból, którym'es ż y ł a . . . 

J u ż niejedno znakomi te pióro u nas usi łowało skreś l ić działalność 
Szujskiego j a k o poe ty , h i s t o ryka i pol i tyka . D o ś ć wymienić p p . Ćwi­
klińskiego, L . hr . Dęb ick iego , St . Koźmiana , St . Smolkę, A. P a w i ń -
skiego, A. Sokołowskiego , F r . Zolla, P a w ł a Popie la , P . Chmielow-

p. Р. т. XXXVII. 19 
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skiego. L e c z mimo to pomnika t rwa łego w l i t e ra tu rze , a na leży tego 
uznania od o g ó ł u , Szujski się n ie doczeka t a k długo, j a k d ługo ta je­
mnica j e g o t a l en tu , rodzaj j e g o twórczośc i , wa r to ść j e g o dzieł n i e 
będą objaśnione samemże j e g o życiem w e w n ę t r z n e m . . . 

B a r d z o wielkim krok iem n a p r z ó d , uczynionym dla up rzys t ępn ie ­
nia ogółowi głębokich pomys łów Szujskiego, j e s t wymieniona w n a ­
g łówku książka prof. St . Ta rnowsk iego . Autor , j e d e n z najbl iższych 
powie rn ików i kolegów Szujskiego, uchyla w tej ks iążce rąbek za­
słony, k tó r a dotąd p o k r y w a ł a p r z e d okiem publiczności młodość t w ó r c y 
„Chwi l p o w a ż n y c h " i „S ług i g r o b ó w " , aby złożyć bodaj p rzybl iżony 
obraz z roz rzuconych rysów, zap i sków i wspomnień , s t awić p r z e d nami 
posągową t ę pos t ać w jaśn ie j szem świet le i dać przez to k lucz d o 
głębszego zrozumienia dzieł Szujskiego. 

Ks iążka prof. Ta rnowsk iego zawiera dwie częśc i : L a t a s z k o l n e 
od roku 1 8 4 6 — 1 8 5 2 w Tarnowie , od r . 1 8 5 2 — 1 8 5 4 w K r a k o w i e ; 
L a t a m ł o d z i e ń c z e ( 1 8 5 4 — 1 8 6 1 ) , i doda tek , w k t ó r y m umieszczono 
gimnazyalne świadec twa Szujskiego. Za t rzymajmy się n a chwilę p r z y 
t reśc i dzieła. 

Urodz i ł s ię Szujski w Ta rnowie IG czerwca r . 1 8 3 5 . O dzieciń­
s twie j e g o wiemy mało . W pamię tn iku , k tó ry począł p i s ać w osta tnie j 
chorobie dla swojej rodziny, opowiada o swym przyjacie lu i n iemal 
pias tunie la t dziecinnych, s t a r y m Kośc iuszkowsk im żołnierzu, A leksan ­
drze Skrodzkim. Od niego to us łyszał po raz p i e rwszy o K o ś c i u s zce , 

0 P u ł a w a c h , o l i te ra turze , o f rancuskim te r ro rze i r e w o l u c y i . . . W ś r ó d 
t y c h młodocianych wrażeń , k t ó r e umys ł dz iecka nas t ra ja ły poważnie 
a smutnie , pod wp ływem świątobliwej i roz t ropnej matk i , rozwijał s i ę 
p r ędko i bujnie. P i e r w s z e j e g o u t w o r y poe tyck ie pochodzą z ba rdzo 
wczesnej doby, bo j u ż z d z i e c i ę c e g o roku życia. Z t y c h p i e rwiosnków 
j e g o Muzy chłopięcej widać , że znał j u ż dobrze „P ie śn i J a n u s z a " , 
„ P r z e d ś w i t " , „ I m p r o w i z a c y ę " , „ M a r a t o n " i „ S k a r g i J e r e m i e g o " , i p o 
swojemu, nie bez wdz ięku us i łował j e w formie i t r e śc i n a ś l a d o w a ć . 

Jes ienią r . 1 8 4 6 o d d a n y do I . k l . gimn. w Tarnowie , gdzie po­
zostaje aż do r . 1 8 5 2 . U m y s ł i se rce rozwijają się n a d e r szybko, bo 
j u ż w t y c h la tach p rzechodz i on pierwszą wa lkę z pokusami n iewiary , 
a wychodz i z n ich zwycięsko, j a k w idać z wiersza : „Spowiedź i mo­
d l i twa" (r. 1 8 5 1 ) . Sześcioletni p o b y t w gimn. t a r n o w s k i e m w y d a j e 
z dz iecka młodzieńca sz lachetnego, „z duszą wysoką , z myślą c iekawa 

1 śmiałą, z wiedzą aż n a d t o p r a w i e obszerną, z rozwinię temi s k r z y ­
dłami poezyi" (p . 28 ) . 
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Nie wiadomo, z j a k i c h p rzyczyn do klasy V I I . przenosi się Szu j ­
ski do K r a k o w a , do gimn. św. A n n y . O d t ą d au tor sam, j a k o kolega, 
j e s t naocznym świadkiem j e g o czynów, a j a k o gorący i s e rdeczny 
przyjaciel , blizkim powiern ik iem j e g o myśl i i p lanów. To też opis t y c h 
dwu os ta tn ich lat spędzonych w gimnazyum, w y p a d ł świe tn ie . P r z e d ­
s tawienie pełne p las tyki , cha r ak t e ry osób skreś lone wyraz iśc ie i obda­
rzone życiem niemal epickiem; młodzieńcze s y m p a t y e i wspomnienia , 
do k tó rych później lubimy t ak często powracać , j a k b y do u t r aconego 
raju, rozlały po całym obrazie ty le ciepła, ty le uroku, że czyte ln ika 
po pros tu p o r y w a j ą . . . N a t le n a d e r ścis łego koleżeńskiego pożyc ia 
i codziennych zdarzeń szkolnych, przesuwają się to surowe lub ener ­
giczne postacie nauczyc ie l i , j a k nieszczęś l iwy k s . J a n o t a lub dr . K l e ­
mensiewicz — to znów s y m p a t y c z n e niezmiernie i pociągające swym cha­
rakterem, .jak k s . k a t e c h e t a S ta ron iewicz , k tó ry „na wielkim egzami­
nie pewno znalazł mi łos ie rdz ie" u Boga , t ak j a k j e sam miał dla swych 
uczniów, drżących p r z e d powagą szanownego inspek tora , ś. p . Czer-
k a w s k i e g o . . . lub j a k prof, fizyki i ma tematyk i , I g n a c y Gra lewsk i , 
„gołębiej, anielskiej dobroc i " , — to wreszc ie otoczone przez au tora szcze­
gólnym szacunkiem i ciepłem, j a k np . prof. Sawczyńsk i , k tó rego obej­
ście się de l ika tne , wysok i t a k t i rze te lna nauka , podbi ja ły se rca wszys t ­
kich uczniów. 

To h ierarchia szkolna. A j ak ież by ły s tosunki koleżeńskie , j a c y 
koledzy? Prof. T a r n o w s k i nie pominął tego żywiołu, ale owszem od­
malował grono swych kolegów i najbl iższych rówieśników w całym 
szeregu sy lwe tek , z k t ó r y c h da łoby się złożyć bardzo urozmaicone 
i bardzo sympa tyczne album. Nie możemy tu ta j zapuszczać się w szcze­
góły. Zresz tą suche wymienianie nazwisk nie p r z y d a się na n ic ; t r zeba 
te c h a r a k t e r y s t y k i odczy tać samemu, aby nie uronić nic z tej nie­
zrównanej świeżośc i , p l a s tyk i i życia, j ak i em tchną p o d p iórem zna­
komitego p isarza . 

W i a d o m o , j a k wielki w p ł y w w y w i e r a na młodym, p o d a t n y m u m y ­
śle s tuden ta , l i t e ra tu ra bieżąca. Ona to częs tokroć podaje nam j e d y n y 
i bardzo p e w n y klucz do rozwiązania zagadk i późniejszego życia i dzia­
łalności au torów, do zrozumienia genezy najzawilszych dzieł. Prof. T . 
wymienia d la tego bardzo skrzę tn ie , co młodzież ówczesna czyta ła z za­
pałem i j a k a była je j umys łowa k a r m : „ , In te resa familijne' K r a s z e w ­
skiego czytal iśmy z wielkiem zajęciem; Korzeniowskiego ,Tadeusz B e z ­
imienny" t r o c h ę n a s g o r s z y ł . . . ale podoba l n a m się ogromnie. D u ż o 
już mniej p . K a c z k o w s k i e g o powieści . Zachwycen i małemi powias tkami . . . , 

19* 
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rzucal iśmy się chciwie na ,Murdel iona ' , ale kończyl i go z p e w n e m roz­
czarowaniem. W z g l ę d e m D e o t y m y byl iśmy obojętni. . . Na poemata P o l a 
czekal iśmy p rawie j a k Ż y d z i n a Mesyasza : p rzepada l i śmy za ,Pieśniami 
J a n u s z a ' i myślel iśmy na tura ln ie , że k i edy małe rzeczy pisał t a k p ięknie , 
cóż dopiero będzie, j a k nap i sze w i ę k s z e . . . N a te nasze ówczesne l i te­
rack ie sądy musiał bez naszej wiedzy w p ł y w a ć silnie L . Siemietiski, 
j a k na pol i tyczne Czas, j e d y n y dziennik , j ak i czytać mieliśmy sposo­
b n o ś ć " . . . (p. 8 0 — 8 1 ) . 

N a t le t y c h b a r w n y c h i ożywionych s tosunków, ta len t Szujskiego 
rozwijał się bujnie i p r ędko rozkwi ta ł . P r acowa ł j a k mąż dojrzały , 
p rawie bez wytchnien ia . I l e on w t y c h dwu la tach w K r a k o w i e nie 
przeczyta ł , ile ma te rya łów do przysz łych swych dzieł n ie p rzygo towa ł , 
ile g łębokich pomysłów nie snuło się po j ego g łowie! „ Z a t ych to 
czasów, na t y c h p rzechadzkach roi ły się w s tudenckie j głowie t e roz­
myślania , w chłopięcej wyobraźn i s tawały te wspomnienia , se rcem ści­
skały t e uczucia, z k t ó r y c h później złożył się n p . ,Sługa g robów' , 
j e s zcze później j ego d r a m a t a ; rozras ta ły się i k rzewi ły niewidzialnie 
w duszy p ie rwias tk i i siły tego żywota , k tórego celem, has łem, t r e ­
ścią było to , co dał za t y t u ł j edne j ze swoich p r a c na jg łębszych: ,Od­
rodzenie i r e fo rmacya ' : t y lko p r a w d z i w e odrodzenie i re formacya p r a w ­
dz iwa" (p. 91 ) . 

Cechuje młodego s tuden t a j u ż w tych la tach r z e t e l n o ś ć p r a c y 
i r o z l e g ł o ś ć w i e d z y . „ Inn i uczyli się, żeby dobrze przejść k lasę , 
a czytali przez c i e k a w o ś ć . . . on chciał n a p r a w d ę umieć, wiedzieć, co 
wiedział , z a t r z y m a ć " (p. 91 ) . To też wiele się nauczy ł : przyswoi ł so­
bie j ę z y k w ł o s k i , g run townie zapoznał się z świa tem klasycznym, 
w dziedzinie zaś h is tory i czyni ł j uż źródłowe badania , czytając s t a r e 
dzie ła , Ska rgę , Reja , k ron ikarzy , poetów, a to wszys tko z t y m z a ­
m i a r e m , aby się dowiedzieć od tej zamkniętej ks ięg i przeszłości , dla­
czego t a k się skończyła , i żeby się nauczyć , j a k poprawioną b y ć 
może. Ś w i a d c z y o tern j a k najwyraźnie j wiersz Confessione, nap i sany 
n a ł awach k la sy V I I . W z i ą w s z y to wszys tko razem, mus imy wyznać , 
że już w g imnazyum miał Szujski „wszys tk ie p ie rwias tk i swoich mę­
skich p rzekonań , działań i z a s ł u g " (p. 96) . 

W drugiej części swej książki (p. 97 — 221) , p rzechodz i prof. T . 
do la t młodzieńczych Szujskiego. Obejmuje tu w 4 rozdzia łach po 
kolei : s t udya un iwersy teck ie częścią w K r a k o w i e , częścią w W i e d n i u 
odbywane , p rzygo towania do egzaminu naucz. , a potem, po zerwaniu 
z tą myślą, do dok tora tu filoz., aż do ożenienia się w r. 1 8 6 1 . W p r o -
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wadzając czytelnika w nowe s tosunki , podaje au to r na czele I . rozdziału 
k ró tk i ale wyraz is ty pogląd na ówczesny stan wszechnicy Jagie l lońskie j , 
k tóre j swobodny rozwój k rępowało j a rzmo us t aw policyjnych, n a d którą, 
j ak widmo śmierci, unosiła się zmora germanizmu. Kreś l i nas tępn ie uspo­
sobienie młodzieży un iwersy teck ie j , k t ó r a albo siedziała nad książką — 
dla egzaminu, albo „bywa ła w świec ie" — dla popisania się z swoją 
wolnością u ż y w a n i a . . . fraka, r ękawiczek i k a r t w izy towych . W i a t a c h 
t y c h autor nie j e s t j uż t a k bl izkim świadkiem i powiernikiem Szuj­
skiego. Byli wprawdz ie ze sobą razem na p ie rwszym roku i w pół­
roczu zimowcm roku t rzeciego, ale nie żyli z sobą już t a k ściśle i t ak 
bez us tanku. Prof. T. d rug i rok , a Szujski r ok c z w a r t y s tudyów uni ­
wersyteckich odbywał w W i e d n i u ; byl i wdęc od siebie oderwani . 
Niemniej jednak u t rzymywal i ze sobą s tosunki l i s towne. Temu zawdzię­
czamy, że autor dok ładn ie j e s t poinformowany o tern, co Szujski w t y c h 
latach pisze, j ak i e uczucia nurtują w j e g o duszy, j a k i e walki ze sobą 
stacza. 

Najważniejszym k re sem w t y m peryodzie czasu j e s t śmierć m a t k i 
Szujskiego, zaszła w marcu r. 1 8 5 7 . Szujski m a t k ę swą kochał n ie­
zmiernie, cenił nade r wysoko , a uwielbiał j a k o is to tę najidealniejszą. 
I w istocie zawdzięcza ł je j dużo ; ona bowiem wszczepi ła w j e g o se rce 
tę głęboką wiarę , k tó ra p r z e t r w a ł a zwycięsko wszys tk ie burze , wszys t ­
kie p róby i doświadczenia życia . 

Od r. 1856 pojawiają s ię w l is tach i u t w o r a c h Szujskiego zbo­
czenia mesyan i s tyczne i zachwianie szczerych kato l ickich i ka techiz­
mowych zasad. U m y s ł zmącony, serce zbałamucone przeróżnemi wpły­
wami l ek tu ry i otoczenia, zaczyna się chwiać i sk łan iać ku u top iom 
mesyanizmu. Lecz śmierć m a t k i ws t rząsa nim do g łęb i : zn ika s top-
uiowo z j ego duszy, co było w niej dotąd chorobl iwego, p rzesadnego , 
dumnego, i t a dusza powoli , pod ciężarem żałoby i boleści , j a k złoto 
w ogniu, oczyszcza się z obcych sobie naleciałości i odbiera „chrzes t 
p r a w d y " . P i ę k n e wiersze ( „ A d o r a c y a " , „ Je j c ieniom") , p i sane po śmierci 
matk i , k tó re au tor z „ T r e n a m i " Kochanowsk iego po równywa , są na­
der w y m o w n y m tego dowodem. Oto bodaj u r y w e k : 

Zwątpienia po twór serca mi nie ruszy, 
Bom pod opieką je j anielskiej duszy; 
Bo gdym je j t ęskny szukał koło siebie, 
Musiałem wzrok mój potoczyć po niebie, 
I gwiazd się pytać , gdzie mi się podziała 
Anielska dusza ta, co mnie kochała. 

(„Jej cieniom"). 
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Z w r o t w duszy j ego , spowodowany śmiercią ukochanej osoby, 
by ł bardzo s t anowczy i nie poprzes t a ł na poe tycznych z a c h w y t a c h ty lko . . . 
W e d w a la ta po śmierci m a t k i odbywa Szujski w Tarnowie gorącą 
spowiedź w duchu najszczerszej poku ty , a donosząc o tem w liście do 
T . Wojc iechowsk iego , s taje j u ż zupełnie n a gruncie katol ickim. „ W to , 
co się w i e r y , — pisze — t r zeba wierzyć , o czem się j e s t p rzekonanym, 
za to t rzeba życie dać , a wie rzyć n ie t rudno, bo w s t a n i e c z y s t s z y m 
Aviara s t a j e s i ę p r a w i e n a m a c a l n ą " (p. 167) . W y z b y w a się też 
mrzonek mesyan i s tycznych s tanowczo i po męsku, j a k w i d a ć z na ­
s tępujących s łów: „ B y ł y to po większej części s t uden t e rye , frazy na 
wysok ich obcasach , najśmieszniejsze pozowania, s łowem la ta smarka-
c z o w s k i e . . . (p. 168) . Nie t r zeba brać boga swojej mózgownicy , k t ó r y 
nam pomagał do sk ładan ia a r ty s tycznych u tworów, za ka techizmową 
Tró jcę , bo to bardzo licha je j kopia . N i e t r z e b a m y ś l e ć , ż e d l a 
w y s o k i e j u m y s ł o w o ś c i z w y k ł e , c o d z i e n n e k a t e c h i z m o w e 
p r a w d y n i e są o b o w i ą z u j ą c e . Nie t rzeba się b r a ć za osobę bez­
pośrednio korespondującą z J e h o w ą , bo J e h o w a za wielki i świę ty 
P a n , żeby się zbliżał do tych , co d o s p o w i e d z i n i e c h o d z ą . . . 
Nie t rzeba zak ładać t o w a r z y s t w wzajemnej admiracyi i in tu icyi , bo to 
s t rasznie k rakowszczyzną t r ą c i . . . N ie t rzeba kochać się w k r y t y c h 
wer t epach , mając p r z e d sobą jasną i prostą d rogę . Nie chcieć spró­
bować tej d rog i , a wyna jdować j ak i e ś łamane skoki do tego , k i edy 
to rzecz p ros ta : ,Módl się, p racu j , ' wypełniaj obowiązki" ' . . . I le g łębo­
kiej a zdrowej p r a w d y w t y c h p a r u s łowach. 

Znajomość od r . 1 8 5 5 z p . Joanną Je łowicką , p r z e r w a n a chwi­
lowo przelotną miłością do p . H e n r y k i Mierówny, w r. 1 8 5 8 zamienia 
s ię w oświadczyny o je j r ękę , a w roku 1861 w s tyczniu kończy s ię 
ś lubem małżeńskim. 

Tak ie są ważniejsze w y p a d k i z życia Szujskiego w ty rch la tach . 
A jak ież j e g o u twory? Bardzo wdzięcznie i ba rdzo psychologicznie 
wp la t a j e prof. T . w biografię Szujskiego w ten sposób, że mówi o nich 
i rozbiera j e k ry tyczn ie w t y c h miejscach i chwilach, w k t ó r y c h w du­
szy Szujskiego powstają ich p ie rwsze zarysy i kolejno wcielają się 
w ksz ta ł ty widome. T a k rozumiemy j e o wiele g łębie j , bo osadzone 
są na tym żywym gruncie , z k tórego wyros ły , a tern samem zacho­
wują swą własną fizyonomię. By ło to tern bardziej po t rzebne , że w tej 
dobie Szujski nie j e s t j eszcze ani h i s to ryk iem, ani po l i tyk iem, lecz 
p rzedewszys tk iem i p rawie wyłącznie oddany j e s t poezyi i w niej u p a ­
truje swe powołanie . Znaczna część dramatów, a większość j ego dro 
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bnych wierszy powstaje w tej epoce. Nie możemy tu t a j , w sp rawo­
zdaniu, u tworów tych rozb ie rać w szczególności . Z resz tą musie l ibyśmy 
ca ł e u s t ę p y z au tora w y p i s y w a ć , a w tak im razie czytelnik więcej 
skorzys ta , g d y książkę prof. Ta rnowsk iego sam uważnie p rzes tudyu je . 
Prof. Tarnowski ocenił wszys tk i e u t w o r y rozbieranej przez siebie doby, 
zanalizował j e d robnos tkowo i sumiennie . Nie pomiuął żadnej us te rk i , 
od s tylu aż do technik i i kompozycyi , w y t k n ą ł wszys tk i e b rak i i w a d y , 
ale też i s t rony dodatn ie u tworów poe tycznych Szujskiego zaznaczył 
wyraziście . K r y t y k ą tą usuną ł au tor z drogi wszelkie t rudnośc i . P o ­
zostaje tylko wraz z nim wyraz i ć szczere życzenie, aby Szujskiego 
•dzieła poetyczne były częściej , niż dotąd, przedmiotem naszej l ek tu ry . 
P r a w d a , u twory te nie podrażn ia nerwów, nie rozbudzą chorobl iwych 
marzeń i ha lucynacyj wyobraźn i , ale ducha , k tóry dziś n a w e t u mło­
dzieży jes t często obumarły , ale w o l ę , k tórej t ak bardzo b r a k har tu , 
mogą podnieść i umocnić , mogą wzbogacić zapasem głębokich myśli , 
zasad i p rzekonań , bo j a k to s łusznie p rzed kilku l a ty na tem miejscu 
z a z n a c z o n o 1 : „Szujski j e s t w plejadzie poe tów podobno osta tnim, co 
sunie stoi p r z y sz tandarze d u c h o w y m , a s tąpa pewnym krok iem po 
gruncie rzeczywis tośc i . . . J a k o h i s to ryk nie od razu trafił na tory ścisłe 
katol ickie , w wcześniejszej atoli epoce, j a k o poeta , ukazuje nam głębię 
swej wiary , oczyszczonej z wszelk ich przymieszek ideal izmu, k tó ry 
często, n ie brakiem, ale nadmiarem, rozmija się u innych z tem, co 
po p ros tu Kośc ió ł do wierzenia poda j e " . 

Rozsta jąc się z tą książką, k tó r a po p rzeczy tan iu zostawia 
w duszy wielkie ukrzepienie podobne temu, j ak i e wynosi się z obco­
wania z wzniosłym i sz lache tnym człowiekiem, chciel ibyśmy j e d n e 
uczynić u w a g ę . Prof. T . sam wyznaje , że Szujskiemu brakowało t y l k o 
w i ę k s z e j d r a ż l i w o ś c i e s t e t y c z n e g o z m y s ł u do tego , aby zos tać 
poetą bez zarzutu . B łąd zaś t en j e g o organizacyi umysłowej , wed ług 
autora , pochodzi ł z b raku k o n t r o l i nad sobą , z b r a k u świadomości , 
k t ó r a ost rzega, że tak i a taki zwro t n i e b ę d z i e d o ś ć e s t e t y c z n y 
(p, 212 i 2 1 3 ) . Otóż czy w o b e c tego b raku można u w a ż a ć Szujskiego 
za p o e t ę - a r t y s t ę w pe łnem znaczeniu wyrazu? Czy bez tej drażli­
wości es te tycznej na p i ękność formy i kompozycyę a r t y s t y c z n ą , bez 
tego del ikatnego zmysłu, k tó ry w geniuszach poe tycznych obchodzi 
się zwykle bez onej chłodnej kontrol i , bo zastępuje j ą po tęga na-

1 Przegląd Powszechny r . 188ó, t . iv , p . 332 i 334-, w a r t y k u l e L , hr . 
D ę b i c k i e g o : „ S z u j s k i j a k o p o e t a " . 
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tchnienia , p r a w i e n i e ś w i a d o m i e wciągająca w swą s łużbę w s zy s t k i e 
władze duszy — czy bez tego, powta rzamy, k reacya j a k a ś , choćby myślą 
najszczytniejszą na tchniona , może zwać się poezyą w ścisłem znaczeniu'?.. . 

P i szemy się na wszys tko , co szanowny autor powiada o t r e ś c i 
t y c h u tworów; „ W a l l a s o w i " , „S łudze Grobów" , „ P o w a ż n y m C h w i l o m " 
i wielu us tępom z „Roku P o l s k i e g o " p rzyznamy chętnie nie jedne za­
le tę formy, a p o t ę g ę uczucia wielką; atoli twórczości p o e t y c k i e j Szuj­
skiego, wziętej z b i o r o w o , w c a ł o ś c i , nie śmielibyśmy pos t awić obok 
twórczości Kras ińsk iego , choć bynajmniej nie przeczymy, że k r e a c y e 
Szujskiego co do swej t r e ś c i w istocie mogą być dalszym s topniem 
rozwoju myśli au tora „ P r z e d ś w i t u " i „ P s a l m ó w " . 

Romuald Koppens. 

Ks. Paweł Rzewuski, b iskup nominat pruseński , sufragan wa r szawsk i . 
Nap i sa ł Kazimierz Bartoszewicz. K r a k ó w . Nak ład au tora . 1 8 9 3 . 

K i e d y p rzed ki lku miesiącami odprowadzal iśmy do grobu t a k 
bardzo dla Kościoła , dla spo łeczeńs twa naszego zasłużonego wygnańea -
w y z n a w c ę , k s . Rzewusk iego , nie mogło nie ude rzyć boleśnie, że ba r ­
dzo drobna ty lko ga r s tka znalazła się tych , k tórzy pospieszyl i mu od­
dać t en należny, os ta tn i hołd. Czy to była k a r y g o d n a obojętność, czy 
może nieświadomość, czem był k s . Rzewusk i , co zrobił, co przecierpiał 
dla dobrej sp rawy? W każdym razie należało p rzed rzeć ciemną ową 
zasłonę obojętności, czy n ieświadomośc i , należało się j a k i e ś zadość ­
u c z y n i e n i e — i tak iem właśnie pewnego przynajmniej rodzaju zadośćuczy­
nieniem j e s t w myśli p . Bar toszewicza obszerne pośmier tne wspomnienie , 
umieszczone najprzód w łamach Kuryera Polskiego, nas tępn ie w osobnej 
broszurze w świa t puszczone. Serdeczne , więcej niż zwyk łe przyjac ie lskie 
związki łączyły zmarłego z najbliższą rodziną autora , z nim samym i k ie ­
dyś w W a r s z a w i e i w os ta tn ich , powyguańczych la tach w Krakowie -
temu też s tosunkowi zawdzięcza na p ierwszem miejscu b roszurka o k s . 
Rzewusk im serdeczny nas t ró j , t on czasami r zewny , zawsze pe łen czci 
i miłości. Szczegółów nowych n iezby t wiele, mówiąc dokładnie j , n ie 
tyle , i lebyśmy pragnęl i . Może na zebranie ich czasu nie s ta rczy ło , 
może dobrze zrozumiana os t rożność nie dozwoliła dziś j e szcze n a j a w 
niek tórych z nich w y d o b y w a ć ; k i lka z osobis tych wspomnień p r z y t o ­
czonych t ak są miłe i cha rak te rys tyczne , że czytelnik, smak mając 
ty lko podrażniony, mus i o więcej się dopominać . Nie wiem też, j a k 
pod pióro t a k zresztą poprawnego p isarza wcisnąć się mógł n ieszczę­
śl iwy, nie-polski , n iedok ładny zwro t o „włożeniu" Os ta tn ich Sak ra -



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A 289 

mentów. W a r t o b y , aby p . Bar toszewicz , odpokutowując za to , i za 
pa rę innych, odnoszących się zwłaszcza do życia kościelnego i re l igi j ­
nego, a nie zupełnie dok ładnych w y r a ż e ń i zwrotów, napisa ł k iedy 
osobny fejletonik przeciw t łumaczom dz iennikarsk ich depesz te legra­
ficznych, k tó rym głównie bodaj oswojenie się z takiemi zwrotami mamy 
do zawdzięczenia. 

Ks. J. В. 
•·>*«— 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Apologie des Christenthums. NAtur und Unbernatur. Fr Albert Maria 

"Weiss 0. Pr. 2 Bände, FreïBurg im Bre i sgau . (Ρ. 1192) 

Idealizm us tępuje dziś miejsca materyal izmowi , nadprzy rodzonośó— 
naturze, chrześcijanin — człowiekowi. 

(.) rem odchrześci janieniu ludzkiej n a t u r y pisa ł autor w poprze -
dniem s wem dziele: Humanismus und Humanität, lecz odsłaniał on ty lko 
faktyczne istnienie złego humanizmu, j ego wadl iwość i bezsi lność w o b e c 
krewkości zepsute j na tu ry człowieka i ty lko j a k o wniosek wskaza ł 
konieczność odkupienia . N i c j e d n a k n ie podawa ł , czegoby s am zdrowy 
rozum nie pochwala ł , czegoby k a ż d y wyksz ta łcony poganin nie mógł 
również powiedzieć . Powag i , na k tóre się po\voływał , były imiona po­
gańskich też myślicieli . 

Obecnie pos tępuje au tor o k r o k naprzód, rzucając j a k o b y pomos t 
między świa tem p rzy rodzonym a nadprzyrodzonym, przez k t ó r y b y na­
tu ra przechodząc do nadprzyrodzonośc i , o twar ła sobie d rogę w świa t 
nowy, w świa t czystości , wolności i p r a w d y , i stając się chrześci jań­
ską, s ta ła się przez to właśn ie doskonale ludzką. 

D u c h dzisiejszego wieku is totnie wpros t j e s t przec iwny nadprzy ­
rodzoności, k tórą też zwalcza, „jako śmier te lnego wroga swojego" 
Niezawisłość rozumu i woli oznacza niezawisłość od nadprzyrodzonośc i . 
Ołtarz i t ron , Kośc ió ł i spo łeczeńs two, wiedza i wychowanie , szkoła 
i rodzina, ma łżeńs two i rząd, s z tuka i roz rywki , obyczaje publ iczne 
i p r y w a t n e , ' s łowem wszys tk i e zdobycze chrześc i jańs twa, cały ust rój 
naukowy i e tyczny, ws t rząsa wa lka przec iw pierwias tkowi n a d p r z y r o ­
dzonemu podjęta . — Lecz wa lka t a sp rowadza ru inę przyrodzoności . 
F a k t a mówią, poświadcza s t a t y s t y k a , że s tosunk i obecne stoją w sprzecz-

1 Strauss, Glaubenslehre u. 739. 
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ności z postępem i eywilizaoyą, która tylko pewnych klas uprzywilejo­
wanych stała się udziałem, pozostawiając na boku miliony upośledzo­
nych. Maurer, Funck-Brentano, Niebuhr, Fichte, zapowiadają przera­
żającą przyszłość — powrót do zdziczenia i barbarzyństwa. Fakta takie, 
jak np. liczba samobójstw, dochodząca w Europie do 50.000 rocznie, 
zdają się potwierdzać te obawy. Mazaryk (Oer Selbstmord) dowodzi, 
że bezreligijność, większa może niż za rzymskich czasów, źródłem 
jest tej skłonności samobójczej. Stąd połowiczność charakteru i wiedzy, 
oświaty i zasad, jednostronność w rozumie a pustki w sercu. Zaczem 
idzie przebranie miary w drażnieniu nerwów, a niemożliwość nasycenia 
zmysłowości wywołuje zgryźliwy sceptycyzm, apatyę lub rozpacz. 

O. Weiss w poprzednich tomach wykazał wszechstronnie, że 
człowiek, jakkolwiek w naturze jego tkwią szczątki prawdy, dobra 
i piękna, nie zdolny jest jednak o własnych siłach osiągnąć doskona­
łości swej natury. Dlatego słusznie przechodzi w dziele niniejszem do 
wykazania, że ludzka natura nietylko została odkupioną i tern samem 
naprawioną, lecz co więcej, że to odkupienie podniosło ją do wyższego 
nadprzyrodzonego celu, który to cel, wyższem nadprzyrodzonem życiem 
da się osiągnąć. 

Autor nie zamierza dowodzić nadprzyrodzoności, bo nikt istnienia 
jej na seryo nie zaprzecza, a niezbyt wielu zaciętą wypowiada jej 
wojnę; co samo już jawnie dowodzi, że świat nadprzyrodzony rzeczy­
wiście istnieje, bo z czemś nieistniejącem, któżby chciał ustawiczną 
wieść walkę? Zresztą istnienie jej wskazuje autor mimochodem z jej 
potężnego wpływu, działania, skutków. Po dowody zaś obszerniejsze 
odsyła do dzieł: Kleutgena, Denzingera, Schäzlera, Grossa, Matignona. 

Że zaś najwięcej jest obrońców teoryi, iż niepodobna równo­
cześnie spełnić obowiązków człowieka i chrześcijanina, żyć dla świata 
i dla Ewangelii, dążyć do celu przyrodzonego i do nadprzyrodzonego, że 
zatem rozbrat wziąć potrzeba z naturą albo z nadprzyrodzonością, dla­
tego głównem zadaniem Apologii Weissa w omawianych tomach jest: 
wykazać całą konieczność i doskonałość połączenia tych dwojakich po­
winności, dążeń i światów. 

To zaś przeprowadza autor w czterech częściach czyli działach. 
W części pierwszej zestawia on historycznie i krytycznie ruinę pogań­
stwa z powstaniem chrześcijaństwa. W części drugiej ukazuje chrze­
ścijaństwo ze swą wiarą i ustawodawstwem, jako podstawę prawdzi­
wego życia. W części trzeciej opisuje naukę oświaty chrześcijańskiej 
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i chrześci jańskiego wychowania . W części czwarte j zaś kreś l i życie 
chrześci jańskie we wszys tk ich j e g o sk ładn ikach . 

P i ę k n y m jes t w c z ę ś c i p i e r w s z e j obraz u p a d k u pogańs twa . 
K u l t u r a s ta rożytnego Rzymu, najwspaniale j rozwijająca swe pawie p ióra 
sztuki , bogac twa i zby tku , dochodzi swego zenitu. Z d u m i e w a ć muszą 
h i s to ryka owe pałace, większe częs tokroć od mias t , owe widowiska 
kosz towne, gdzie na arenie b i t w y morskie s taczano, owe wozy w s p a ­
niałe, zaprzężone tyg rysami lub lwami, owe słonie chodzące po linie 
i piszące po grecku! Cóż mówić o gmachach publ icznych R z y m u , 
k t ó r y liczył 1.23 świątyń, 8 3 6 łaźni , 1 3 5 3 wodo t rysków, a n a u l icach 
i placach aż 1 0 . 0 0 0 posągów z brązu. Termy D y o k l e c y a n a z 3 2 . 0 0 0 
miejsc z błyszczącego marmuru , pokoje pa łaców t a p e t o w a n e p rawdz i -
wemi perłami, złoty dom Nerona z kopułą olbrzymią, k ręcącą się 
w dzień i w nocy, dzieło n a d w o r n y c h a rch i t ek tów S e w e r a i Celera! 
Albo dwa tea t ry , zbudowane przez Skrybon iusza Cur iona w ten sposób, 
że mając ksz ta ł t pół-owalny, zaokrągleniami zwrócone były do siebie, 
liniami zaś prosterni odwrócone : każdy z nich mieścił 5 0 . 0 0 0 widzów. 
P o rannem przeds tawien iu obracano t e a t r y t e w r a z z widzami około 
sztucznej osi t ak , że liniami prosterni schodziły się z sobą, tworząc 
jeden wielki amfiteatr o 1 0 0 . 0 0 0 widzów! Czyliż dzisiejsza mechan ika 
zdobyłaby się na coś podobnego? Nieobcą była Rzymianom szybka 
jazda i w y g o d y podróżne . Można było odbyć podróż z K o n s t a n t y n o ­
pola do Antyochi i w ciągu n iespe łna dni sześc iu , drzemiąc w w y g o ­
dnym sleeping-car'ge (canuca dormitoria), lub czytając dziennik, założony 
przez Ju l iusza Cezara! Mimo tej ku l tu ry , mimo wojsk l icznych i floty 
olbrzymiej , mimo k i lkakroćs to tys i ęcznych bibliotek, z łupionych w P e r ­
gamům, A tenach lub Efezie, mimo n ieprzebranych bogac tw i całej 
swej oświaty, R z y m , co wyssa ł dla siebie żywotne soki wszys tk ich 
niemal stol ic ówczesnego świa ta , sam głód cierpiał ok ropny w umyśle 
i se rcu , poże rany w e w n ę t r z n y m rozk ł adem coraz bliższego u p a d k u . 
I s tał t en kolos s iedmiogłowy — j a k Moloch, p różny i n ienasycony 
milionem pochłonię tych ofiar. Rzymian in odtąd na j e d e n ty lko czyn 
zdobyć się potrafił — na samobójs two, a śmierć t a k a zaszczytem była 
i chlubą, przez m ę d r c ó w r zymsk ich sławioną. 

Osta tn im więc wyrazem najoświeceńszego z pogańsk ich narodów 
była ś m i e r ć . P i e rwszym zaś wyrazem rodzącego się chrześc i jańs twa 
był ż y w o t w i e c z n y , t ak j a k okreś leniem Boskiego j e g o t w ó r c y są 
s łowa: Jam jest éywot. T e n ż y w o t wlewało chrześc i jańs two w krze ­
pnące żyły s ta rożytnośc i , nie z a b i j a j ą c j e j , j a k chcą n iek tórzy , lecz 
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ją o d r a d z a j ą c . T u au to r h is torycznie dowodzi , że grobem s ta rożyt ­
ności pogańskiej nie było chrześc i jańs two, lecz wielbiony przez ty lu 
swych czcicieli M a r e k Aurel iusz . Nas t ępn ie zbija inną t e o r y ę , usi łu­
jącą dowieść, że chrześc i jańs two było ty lko rozwojem na tura lnego po­
s t ępu dziejowego. W tym celu p rzeds t awia au tor pogańs two , filozofię, 
us t rój cesars twa , Germanów, w ę d r ó w k ę narodów, lud i rel igię żydow­
ską, wykazując , że t e wszys tk i e żywioły nie mogły w y t w o r z y ć idei 
chrześci jańskiej , k tó r a nie by ła ani reakcyą, ani rewolucyą, aui pos tę ­
pem pogańs twa , j e d n o p ie rwias tk iem wyższym, nadprzyrodzonym, k tó ry 
też nie naturalnemi, lecz nadprzyrodzonemi ś rodkami odniósł t ryumf 
zwycięs twa . 

W c z ę ś c i d r u g i e j rozwija au tor umiejętnie samą już t r e ść 
chrześc i jańs twa, a najprzód zasadniczą ideę wiary . Chrześc i jańs two 
p rzywraca p ie rwotne , a z czasem zapomniane pojęcie Boga , p ros tu je 
b łędne i sprzeczne o Nim m ę d r c ó w zdania, a uzupełn ia i doskonal i 
ideę B o g a w S t a rym Tes tamenc ie objawioną. W i a r a w pojęciu chrze-
ści jańskiem wskazuje dopiero p r a w d ę i zaspakaja p ragnien ia ludzkiego 
umys łu . W i a r a t a staje się początkiem, pods tawą i warunk iem moral ­
ności . W i a r a j edyn ie może w y c h o w a ć ułomną i s łabą n a t u r ę ludzką, 
a przeobraz ić i n a p r a w i ć zepsu tą i upadłą . S t ąd wynika jący obowiązek 
wierności dla tej wia ry nie pozwala na to lerancyę innych pojęć reli­
gi jnych, lub mora lnych zasad . Dalej rozwija au to r pojęcie chrześci jań­
skiej sprawiedl iwości , wyższej niż humanis tyczna , polegające nie na 
a r tyzmie , lecz na działaniu. P o d s t a w ą i ogniskiem całego organizmu 
chrześci jańskiej sprawiedl iwości j e s t łaska, sku tk iem zaś j e j , na k tó ry 
się sk ł ada i współdzia łanie ludzkie , są cnoty, n ieskończenie doskonalsze 
od cnót na tu ra lnych . P i e r w s z y m kierunkiem sprawiedl iwośc i j e s t spra ­
wiedl iwość względem Boga , t j . religia, której t reśc ią i życiem: ofiara. 
S tąd moralność niezawisła j e s t chimerą, tern więcej , że wolność p r a w ­
dziwa w y m a g a dwóch rzeczy koniecznie: ł a sk i d la wzmocnienia woli, 
i p r a w a dla oświecenia rozumu. 

P o w a g ą zastępującą Boga , zwierzchnością od Niego ustanowioną, 
j e s t Kośció ł . O n skarbcem, w k t ó r y m złożona ł a ska d la woli, p r awo 
dla rozumu. On zak ładem leczniczym, Be tsa idą dla para l i tyka , J o r d a ­
nem dla Naamana . 

Największą t rudność e tyczną s tanowi pogodzenie n a t u r y z nadp rzy -
rodzonością. Chrys tu s w swej osobie t e dwa przeciwległe b ieguny łączący, 
staje nietylko j a k o Odkupic ie l i Poś redn ik , lecz t akże j a k o Mis t rz 
i wzór do naś ladowania . S tąd w t r z e c i e j c z ę ś c i kreśl i au tor na j -
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wspania lsze zasady wychowania , z nauk i tego Mis t rza wysnu t e . Ksz t a ł ­
cenie umysłu , woli. cha rak te ru , serca, czego warunk iem i sposobem 
j e s t karność , panowanie nad sobą i umar twienie , wesołość ducha i miłość 
uczynna , pełniąca t. zw. cnoty ludzkie , oraz modl i twa i Sak ramen ta śś . 
Ca ła siłę człowieka z takiego wychowan ia wynikającą, s tanowią: ł a s k a , 
w i a r a i c z y n . 

Tu dla dokładniejszej i lus t racyi porównuje znakomi ty apologeta 
wychowanie greckie i rzymskie z wychowaniem chrześc i jańskiem, a za­
razem świetny pisze rozdział o s tosunku sz tuk p i ęknych do wycho­
wania i o zadaniu sztuki chrześci jańskiej w o b e c umoralnienia ludzkości . 
P o wychowaniu następuje życie, j a k o cel j e g o bezpośredni . W i ę c c z ę ś ć 
c z w a r t ą poświęca au tor skreśleniu chrześci jańskiego życia. Rozpo­
czyna od odrodzenia, k tó re jeś l i j e s t t rudném, to z tej tylko przy­
czyny, że być chrześci janinem dlatego j e s t n ie ł a two , że n ie ła two t eż 
być człowiekiem. Chrześc i jańs two łączy z na tu rą p ie rwias tek wyż­
szy, potężniejszy, t j . ł askę , i przez nią wzmacnia i podnos i na tu rę , 
i to znaczy odrodzenie do nowego życia. Życ ie zaś wszelkie po t r ze ­
buje środków, by j e obronić p rzed żywiołami wrogiemi, by j e podsycać , 
by mu wzrost dawać . Też same ma warunk i życie nadprzyrodzone . 
Wspaniałość tego życia w t e n sposób u t r z y m y w a n e g o , pokazuje się 
<: owych szerokich widnokręgów, j a k i e o twiera człowiekowi wia ra dzia­
łająca w rozumie, działająca w sercu, działająca w woli . Oczywiście 
Kościół pozos ta je w o b e c życia nadprzy rodzonego szkolą dla czasu 
i dla wieczności, modl i twa siłą i cechą tego życia, polem zaś działa­
nia j e s t cały obszar przykazań , k tórych związką miłość wszechs t ronna , 
jako cel doskona ły całego obyczajowego dążenia na ziemi i uspoko­
jenia zupełnego wszys tk ich p ragn ień duszy poza ziemią. 

O Apologii W e i s s a wyrażają się niemieccy k r y t y c y , że jes t 
' o ''in epochemachendes Werk. Z d a n i e to n a z b y t może e n t u z j a s t y c z n e , 
lecz o ty le p rawdz iwe , że nie mieliśmy do tychczas apologii chrześci­
jaństwa, łączącej w sobie te wszys tk ie p rzymio ty , k tóremi pióro W e i s s a 
świetnie zabłys ło . Ogarn ia on najprzód cały us t ró j chrześc i jańs twa, 
¡irzebiega wszys tk ie j e g o dziedziny od h is tory i do k ry tyk i , od etyki 
iż do dogmatu . Z erudycyą n ieporównaną i niezbitą logiką ocenia 
••-wiat s t a roży tny niemniej trafnie, j a k i nowożytne pogańs two . Zna 
wszystkie uprzedzenia , zbija wszys tk i e zarzuty , rozwiązuje wszys tk ie 
rudności , wn ika we wszys tk ie po t rzeby j ednos tk i , rodziny, społeczeństwa; 

przebiega cały obszar wiedzy i sz tuki , u s t a w o d a w s t w a i zasad e tycz­
nych. A n a d e w s z y s t k o na\viązuje j a sno i logicznie p rzyrodzoność z nad-
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przyrodzonością i czyni to w sposób t ak n a u k o w y i głęboki , a z a r a ­
zem t a k zajmujący i p r z y s t ę p n y , że dzieło j ego , choć może nowej 
epoki n ie s tworzy dla całego świa ta , s tworzyć ją może dla każdego-
człowieka dobrej woli , cz łowieka, co j a k ów ewangel iczny Nikodem, 
w nocy s w y c h niepokojów i b łędów, zechce w tej ks iędze szukać 
drogi odrodzenia. . . 

B. Jasieńczyk. 

Der Auszug aus dem Pancatantra in Kshemendras Brihatkatha-
manjari. E in le i tung , Tex t , Uebe r se t zung u n d A n m e r k u n g e n von 
Leo von Mańkowski. Le ipz ig . Ot to Har rassowi tz . 1 8 9 2 . ( I V — L V I , 
7 0 , w 8-ce). 

P r a c a p . Mańkowsk iego tworzy bardzo cenny p rzyczynek do-
dziejów l i t e ra tu ry l egendowej . J a k uczonym dzisiaj wiadomo, najwięcej 
l udowych baśn i n a Zachodz ie pochodzi ze W s c h o d u , a mianowicie z Indy j ; 
ale n ie doszły do n a s pros tą drogą: przywłaszczal iśmy j e sobie za po­
ś redn ic twem p rzek ładów persk ich , a rabsk ich i syryjskich . 

Najważniejszy zbiór indyjskich legend i baśni wyszed ł właśn ie 
w ks iędze , nazwanej P a n c a t a n t r a . Dla tego badacze dziejów l i t e ra tu ry 
nie szczędzą mozołów, żeby dokładnie poznać p ie rwotną pos t ać P a n c a -
t an t ry . Znakomitą p r zys ługę t y m badaczom \vyświadczył p . M. przez 
wydan ie t eks tu P a n c a t a n t r y , przynajmniej w us tęp ie p r z e c h o w a n y m 
przez K s h e m e n d r ę w j e g o Br iha tka thaman ja rzech . O K s h e m e n d r z e 
i j ego dziele może czytelnik n a b y ć rzetelnego pojęcia ze w s t ę p u p . M . 
T e n ws tęp a raczej p r z e d m o w a zawiera wyborną k r y t y k ę l i teracką, za 
k tórą znawcy muszą poczuwać się do wdzięczności dla au tora . 

P r z e d e wszys tk iem t r zeba podnieść , że au tor dokładnie i t rosk l iwie 
zwrócił u w a g ę n a każdy szczegół, k t ó r y może zająć znawców. N a j e g o 
wierny p rzek ład można spuśc ić się zupełnie . Oczywiście , j a k w e wszys t ­
kich u tworach indyjskich, t a k tu ta j mus imy spo tkać niejedno, co razi 
nasze uczucia . P a n M. nie mógł t y c h miejsc opuścić , ale użył w p rze ­
kładzie zwrotów, k tóremi zręcznie osłania zbyt j a s k r a w e objawy indyj ­
skiego ducha . 

Nakoniec za war tośc ią p r a c y p . M. przemawia t en szczegół, że 
j e j dedykacyę przyją ł r a d c a B ü h l er, k tórego zdanie znawcy sans -
k r y t u s łusznie a bardzo sobie cenią. 

Ks. Jósef Dahlmann. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 

r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Jubileusz Leona X I I I . — Jeszcze o w. ks . Sergiuszu w Watykanie . — 
Polska i Eosya . — Lis t Pobiedonoscewa. — Pete rsbursk ie Nowosti. — Unia 
wschodnia. — K s . F ranco . — Pol i tyka papieska i sp rawa panamská. — K o ­

niec sporów o szkołę w Stanach Zjednoczonych. 

j u b i l e u s z miesiąc, w k t ó r y m L e o n Χ Ι Π . obchodzi swój j u ­

1 .EÜNA x i i i . bileusz biskupi , nie ty lko wierni synowie Kościoła niosą 
dary i ho łdy składają p r z e d Stolicą Apostolską: w t y m hołdzie 
biorą udział t a k ż e wrogowie papies twa. P r a w d a , że p o n ich n ie 
można oczekiwać, ż eby przez udzia ł w p i e lg r zymkach i sk ład­
kach na świę topie t rze świadczyli o swojej czci dla B i skupa r z y m ­
skiego; tę cześć , g łęboką choć mimowolną , okazywać muszą 
innym sposobem, sobie właśc iwym. Nie zaniedbują niczego, żeby 
dać światu poznać n iespoży ty zapas sił żywotnych , z k tó remi 
Kościół wojujący pod wodzą L e o n a Х Ш . spełnia swoje posłan­

nictwo, i j a k o j e d e n z na jpoważnie jszych czynn ików w dziejach 
świata, staje u p r o g u dwudzies tego stulecia. 

Na społeczeństwo p rzeży t e i zgrzybia łe ze starości ma ło 
k t o zwraca uwagę , a najmniej pot rzebują j e g o przec iwnicy mio­
t ać na nie pociski namię tne . N a Kościół P o w s z e c h n y przec iwnie 
nie mogą spoglądać spokojném okiem j e g o nieprzyjaciele. W i d o k 
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L e o n a XI I I . , okolonego przedstawicie lami wszys tk ich na rodów 
chrześci jańskich, nie ty le może pociesza serca wiernych, ile za­
ostrzył wa lkę , k tórą coraz na tarczywie j p rowadz i obóz bezwy­
znan iowy przeciw Kościołowi. 

Zaraz po rozpoczęciu jub i leuszowych uroczystości , po o j ­
cowskiej audyency i udzielonej dzieciom p ie rwszych rodzin rzym­
skich, Unita Cattolica dos ta ła wiadomość, że rząd włoski, pod po ­
zorem obawy przed cholerą, nakaza ł oględziny lekarskie wszyst­
kich p ie lgrzymów, k tó rzy dążą do K z y m u z powodu jubi leuszu. 
Zakazu takiego nie b y ł o : wiadomość o n im miała być ty lko po­
s t rachem na pie lgrzymów. 

K i e d y t en m a n e w r pozos ta ł bez skutku, uży to i n n e g o : po­
częto przez osobiste wycieczki przeciw L e o n o w i X I I I . ods t rę­
czać od n iego serca wiernych . Po l i tyka W a t y k a n u dała na jwy­
godniejsze pole do tak ich ha rców; na nią szczególnie teraz na­
ta r ł obóz bezwyznaniowy, żeby koniecznie poróżn ić pap ies two 
z F r a n c y ą i zaniepokoić ka to l ików s tosunkami między W a t y k a ­
nem a Pe te r sburg iem. 

W tym zamiarze musieli wystąpić z pogłoską, że ledwo 
ki lkunas tu tys ięcy f ranków dosięgło świętopietrze, zeb rane z po ­
wodu jub i leuszu t egorocznego , chociaż na jubi leusz kap łańsk i 
wierni złożyli dla L e o n a X I I I . pół tora mil iona franków. P rzy ­
czyną takiej różnicy mają być monarchiści francuscy, rozżaleni 
na L e o n a Χ Π Ι . za j e g o s tanowisko wobec rzeczypospol i te j . F r a n ­

cya głównie zasilała skarb papieski hojnemi dawniej da tkami : 
dzisiaj zamknęła sakiewkę dla orędownika z g o d y z rządem obec­
nym. Oczywiście, choćby t a pogłoska nie była czczym w y m y ­
słem, L e o n XLLL z żalu za uszczuplonem świętopie t rzem nie 
zmieni swojej p o s t a w y wzg lędem rządu f rancuskiego; mimo to 
niektóre p i sma dostrzegły, że L e o n X I I I . j u ż uznaje swój błąd 
i wyciąga rękę do monarch is tów, tern silniej ods t ręczony ocl 
rządu Carno ta , że doznał od n iego przeszkód p rzy obsadzaniu 
n i ek tó rych stolic b i skupich we F rancy i . 

Na dowód zwro tu do pol i tyki monarchiczne j p rzy tacza ły 
te p isma list papiesk i do b i skupa or leańskiego, w k t ó r y m przy­
chodzą wyrazy n a g a n y za pos tępk i rządu. N a ich nieszczęście, 
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cała b u d o w a ich zamysłów runęła , k iedy te wieści doszły do uszu 
L e o n a X I I I . : t en zaraz zadał im k łam s tanowczo i w rozmo­
wach u rzędowych raz po raz zapowiada, że na k r o k nie zejdzie 
z d rog i , na k tórą z n ieodża łowanym kardyna łem Lav ige r i e po ­
s tanowił sprowadzić F r a n c y ę . 

N a t e m polu zawiedziona p rasa wolnomyślna nie dała za 
w y g r a n e ; chwyciła za inną b r o ń : długim rzędem poszły skargi 
w dz iennikach na Pap i eża , za j e g o związki z dworem pe te r s ­
burskim. 

Dowódz two w tej w y p r a w i e przypadło w udziale Cris-
JESZCZE O 

w . K S . s E R i i i u s z u piemu. T e n w rozmowie z koresponden tem New-York 
w WATYKANIE. ]-[era¡,ja uważa ł za s tosowne ubolewać nad L e o n e m 

XII I . , który ciągle m a r z y o władzy doczesnej i dla tej mrzonk i 
poświęciłby dziesięć Polsk, by le zarobić na przy jaźń je j ciemię-
życiela. Powagą Crispiego zachęceni j ego zwolennicy, na nowo 
powtórzyli starą p io snkę , żeby przypomnieć Leonowi X I I I . życz­
liwe przestrogi o n iebezp ieczeńs twach drogi, k tórą ich zdan iem 
obrał. K t ó ż b y między nimi rej wodził , j ak nie Neue Freie Presse? 
ta najserdeczniejsza p rzy jac ió łka słowiańskich narodów, a nasza 
szczególnie, pos tanowi ła zawrócić Pap i eża z drogi do P e t e r s ­
burga i t ak gor l iwie i skrzętnie zaczęła pracować, ty le rozpra ­
wiać o chrześci jańskich s tosunkach wyznan iowych , że nawe t 
pisma wogóle mało zajęte Kośc io łem i W a t y k a n e m , np . bu łgar ­
ska Swoboda, ze śmiechem podziwiają wojowniczy zapał, z j a k i m 
żydowskie pismo kruszy kopie za chrześci jaństwo. 

Ale Popolo Romano podzieliło t roski semickiego znawcy po­
t rzeb Kośc io ła , n a r a ż o n y c h przez zgodę z odszczepieńcami , 
i w nowem świetle wys tawi ło owe „brzemienne w nas tęps twa" 
odwiedziny w. ks. Sergiusza w W a t y k a n i e . P o półgodzinnej a do­
tąd niezbadanej rozmowie , w. książę obiecał Pap ieżowi polecić 
Kościół w Polsce opiece swojego bra ta . Tej wzmianki o Po la ­
kach było j uż dosyć dla ber l ińskiego korespondenta do Popolo 
1 tornano, żeby p isać o „poruszonej znowu kwes ty i polskiej , k tóra 
już od jak iegoś czasu przes ta ła niepokoić. P o z o r y mówią, pisze 
dalej , że Eosya szuka drogi do z g o d y z Polską, i że dość chę tn ie 

р . Р . т . x x x v i i . 2 0 
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na t ę d r o g ę weszl iby Po lacy . Nie zdziwiłoby nas wcale, kończy 
Popolo, g d y b y wysz ło n a j aw, że a lbo Jľrancya, a lbo Stol ica 
święta wywie ra wp ływ na t en n o w y zwro t w pol i tyce rosyjskie j : 
współczesne odwiedziny w. książąt w R z y m i e i P a r y ż u u s p r a ­
wiedliwiają t e n domysł" . 

POLSKA I ROSYA. 
Popolo dało hasło, powtó rzone z n ie t łumionym z a p a ­
łem przez dobroduszną p rasę włoską, może z życzli­

w y c h dla n a s chęci. P r ą d o w i t e m u uległ n a w e t skądinąd b a r ­
dzo t r zeźwy Moniteur de Rome, i dość śmiałym nadzie jom dał 
wyraz w a r tykule ws tępnym, p o d napisem: „Rosya i P o l s k a " ; 
oświadczył, że myśl poruszona przez Popolo ze wszech miar za­
sługuje n a poklask, że pap ies two οά stu l a t usiłuje poś redn iczyć 
między Po l ską i Rosyą , że nakon iec nic t a k nie leży n a sercu 
L e o n o w i XI I I . , j a k t roska o to , j a k b y zabezpieczyć dobrodz ie j ­
s twa po l i tycznego i re l igi jnego pokoju dla boha te r sk i ego na rodu 
polskiego. K o ń c z y Moniteur uwagą, że, j a k twierdzi Bismark , 
Rosya dowiodłaby b r a k u wszelkiego zmysłu pol i tycznego, g d y b y 
nie zawiązała lepszych s tosunków z Polską teraz, k iedy P o l a c y 
czynami dowodzą, że j uż dojrzel i pol i tycznie . 

J eże l i n a w e t Moniteur przez różowe szkła spogląda n a P e ­
te rsburg , t o n ikogo nie zadziwią inne pisma włoskie, g d y tuszą 
Kościołowi najpomyślniejszą przyszłość w s tosunkach z cara tem. 

u g T Najśmielej wróży o szczęśliwej przyszłości La Vera 
poBiEDONos- Roma i ogłasza list Pob iedonoscewa „jako ciekawą 

И А ' wskazówkę w chwili, k iedy wielu spogląda n a W s c h ó d " , 
i, zdaniem t ego dziennika, „nie bezpods tawnie przepowiadają 
chwi lę , k tó ra zbliży cara t do Stol icy Apos to l sk ie j " . 

1 Reverendiss imo Domino P . V. Vannutelli Constant inus P . S. P . D . 
Grat ias ago tibi, Reverendiss ime Domine, pro libro tuo, quem jucundiss ime 
accepi e t perlegi diligentissime. Beatus vir qui recto C o n s i l i o r ec tam viam 
ad ver i ta tem sc ra tandam sibi proponit , nolens vocem foris sonantem auscul­
t a r e ! Fe l ix eri t in exordiis, felix in progressu. Tu quidem rec tum m o d u m 
ad cognoscendam ver i ta tem de populo et s t a tu nost ro elegisti; nam omnia 
apud nos spectast i per Sanc tam Ecclesiam nost ram, ubi vita et ver i tas et 
oirmis rat io conditionis nos t rae continetur, et nemo nisi per Ecclesiam n o -
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Niezawodnie p rzys ta łby Pobiedonoscew, j a k o naczelnik Sy­
nodu, n a zgodę z W a t y k a n e m , ale nie na taką, żeby sam po je ­
chał do Rzymu, lecz żeby Pap ież w P e t e r s b u r g u przepros i ł za 
swoje odszczepieństwo od W s c h o d u . T ę myś l nasuwa naczeln ik 
Synodu, k iedy księdza katol ickiego sławi za to , że w P e t e r s b u r g u 
szukał „p rawdy i ż y w o t a " n a dobrej drodze, a na końcu listu 
nie sam siebie poleca miłosierdziu Boskiemu, ty lko księdza V a n -
nute l łego ! 

Mimo to ks. Yannute l l i uchodzi za zdobywcę serca P o b i e -
donoscewa dla sp rawy unii z R z y m e m . Nie ty lko u swoich ro­
daków zdobywa w a w r z y n y : w Angl i i n iepoślednia autorka, h ra ­
b ina Herber t , od N o w e g o r o k u zaczęła w Dublin Rewietv wyda ­
wać pracę : „Kościół w Rosy i" , opar tą n a dziełach Sołowiewa, 
a szczególnie na książce ks. Vannute l l ego , ż eby poprzeć ruch, 
k tóry ma pod j e d n y m Pas t e r zem połączyć całe chrześci jańs two. 

P o p Tołstoj wyda ł ocenę tej książki w „Душеполезномъ 
'Lenin" i przywodz i z niej na pochwałę całe ustępy, ma się 
rozumieć że te, k tóre palą kadzidło na cześć j e g o rodaków. 
Między innemi p r z y t a c z a s łowa, w k t ó r y c h au tor „dziwi się, 
dlaczego w łacińskich kościołach w Rosyi kazań nie głosi du­
chowieństwo w j ę z y k u p a ń s t w o w y m , k tó ry wszyscy obowiązani 
znać, j a k to b y w a w i n n y c h p a ń s t w a c h " i t. d. 

s t ram nos comprehendere potest . In ipsa enim vivimus et movemur et su-
mus. Vidisfci p ie ta tem populi, vidisti templa o rna ta et s igna ñdei in nionu­

meiitis re rum in gente nost ra ges tarum. Florea t ubique Sancta Ecclesia 
Domini, populorum magis t ra ! Sed affłicta est ubique praecipue tarnen in 
vestris regionibus, ubi consul tant Reges t e r rae et proceres simul cont ra 
Jehovam et contra Chris tum Eius . „Hora novissima, t empora pessima sun t ; 
vigilemus ! Ecce minaci ter imminet Arbiter Ule supremus" . Propte rea opor­

te t u t remissis verborum discordiis simul laboremus ad conflrmandam Fidem 
divinám et vir tu tem ad expugnandam impieta tem et ignorant iam. Carnali­

bus propria sunt invidia et content iones et dissidia. Nolumus ergo alter alteri 
dicere: Ego quidem sum Paul i aut ego sum Apolli ; quis igitur est Paulus , 
quis autem Apollos, nisi ministr i per quos credidimus u t cuique Dominus 
dédit. Nam fundamentům aliud nemo potes t s ta tuere , praeter id quod po­

si tum est quod est Je sus Chris tus! Ecce caput nos t rum et firmamentům 
veritatis . Saluto i taque te per Christum Servatorem nost rum, et tibi, R e ­

verendissime Domine, ab Eius misericordia felicissima quaeque apprecor 
Petropoli , anno Domini 1892 Jun i i die octava. Constantinos Pobedonostzefí. 

2 0 * 
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PETERSBURSKIE
 I n n 4 . P o s t a w < ¿ z a J $ У pe te r sbursk ie Новости. Dawnie j 

„ N o w o s T i " . spokojnie słuchały, j a k radyka ln i pat ryoc i włoscy raz 
po raz p o d n o s z ą g łos p rzec iw gwarancyi , k tó ra zabezpiecza dla 
osoby P a p i e ż a niezawisłe s tanowisko w W a t y k a n i e . Ale teraz n a 
te głosy o d p o w i a d a nadnewsk i ob rońca L e o n a X I I I . pogróżką, 
że „pańs twa nie zdołają spokojnie pa t rzeć się na zabór os ta t ­
n iego przy tu l i ska , zapewnionego Papieżowi przez uk ład , k t ó r y 
nosi na sobie wszelkie znamiona międzynarodowego prawa, p rze­
s t r zeganego od l a t dwudzies tu . Pap ież j e s t Głową Kośc io ła . . . 
Chociaż E u r o p a puściła p ł azem najazd na pańs two kościelne, 
mimo to przecież zastrzegła , że Głowa Kościoła zachodniego 
zdoła bez przeszkód spełniać wysokie pos łannic two swoje. P a ­
pies two, to wielki c z y n n i k dzie jowy: a czemże są te W ł o c h y , 
obecnie z jednoczone? Włosk i p a t r y o t y z m wygląda n a dziecinny 
p o r y w P igmejczyka , k t ó r y chce z korzeniem wyrywać dęby stu­
le tn ie" . 

N a p o d o b n e ob jawy współczucia dla Pap ieża w Pe t e r s ­
burgu dzienniki europejskie przez palce pa t r za łyby w i n n y m 
czasie. Ale od ki lku miesięcy w celach pol i tyki t ró jprzymierza 
baczniej śledzą tak ie objawy. Skądinąd od j ak iegoś czasu coraz 
głośniej s łychać n a Wschodz ie i Zachodzie o unii obu Kościołów. 

usu Grecki dziennik Θήρα przywodzi słowa minis t ra Tri­

WSCHODNIA. kupisa, źe G r e c y mają święty obowiązek zwar tym 
szeregiem s tanąć p r z y j ak imś dzielnym wodzu, j ak i ego np . mają 
Słowianie w St rossmayerze , k t ó r y b y poruszył wszystkie sprę­
żyny, żeby złączyć całe chrześci jaństwo pod rządem Nas tępcy 
P io t rowego na rzymskiej stolicy. Moniteur de Rome powtórzy ł 
te słowa z wyrazem nadziei, że po tomkowie Hel lady , złączeni 
z rzymskim Biskupem, odnowią dobę sławy, którą przebywal i , 
k iedy s t a roży tnemu świa tu na Wschodz i e przewodniczyl i w dro­
dze oświaty. T a szumna zapowiedź doleciała na daleki W s c h ó d 
i, j a k donosi ze S m y r n y koresponden t do syryjskiej Αναθολή, 
sprawiły t am wielką radość . Oczywiście nie wszędzie mog ły w y ­
wołać t e same uczucia : a teński dziennik Καφοι z gniewem wspo­

mina o nich i widzi szczęście dla Grecyi w rozłące z R z y m e m . 
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W Bułga ry i przeziera t akże w pismacłi myśl о unii całego 
narodu z Rzymem, ale ty lko z p o b u d e k pol i tycznych, żeby ze rwać 
ostatnią nić, k tó ra łączy lud bułgarsk i z Pe t e r sbu rg i em. Dzien­
niki niemieckie donosiły nawet , że sam ks. F e r d y n a n d czynnie 
zaczął tę myśl popierać, ale tej wieści zaprzeczyły u rzędowe 
pisma sofijskie. Niezawodnie napo tka łaby t a myś l na s t anowczy 
opór ze s t rony bułgarskiego egzarchy Józefa, k tó ry zapowiada, 
że zwoła Synod, żeby p ro t e s tować przec iw najnowszej zmianie 
kons ty tucyi bułgarskiej w duchu katol ickim. 

Schyzmatycy rumuńscy okazują t akże zwro t ku Rzymowi . 
Gromadka ich spieszy t akże na jubi leusz i chociaż zamierzają 
odbyć podróż razem z un i t ami pod p rzewodnic twem b i skupa 
Michalyego z Lagos , j e d n a k u L e o n a X I I I . mają s tanąć n a po­
słuchaniu osobném. 

Zachód dos ta rczył t akże zapa lonego krzewiciela unii . 
Ks iądz F r a n c o , znany już od j ak iegoś czasu z wy­

stępów w t y m duchu na różnych wiecach ka to l ick ich , zabra ł 
znowu głos wobec uczes tn ików wiecu w Lille, ze skargą n a 
tych, k tó rzy przeszkadzają p o w r o t o w i chrześcijan wschodnich pod 
posłuszeństwo Biskupa rzymskiego . Utrzymuje , że najgorzej szko­
dzi t emu dziełu przesąd, o przeciwieństwie między W s c h o d e m 
a Zachodem. Żywimy, j e g o zdan iem, t en p rzesąd , bo nie roz­
różn iamy właściwej wiary chrześci jan wschodnich od n a u k i ich 
teologów. Niez równana większość chrześcijan do śmierci nie ro ­
zumie zawiłych sporów teo logicznych , a sami przez całe życie 
postępują w e d ł u g przepisów wiary na wskroś p rawowierne j . 
W tej mierze głosi ks . F r a n c o zdanie zgodne z pog lądami Soło-
wiewa, o k tó rych Przegląd j uż donosił (w t. 26, str. 37). 

W s c h o d n i m teo logom zarzuca ks. F r a n c o upar tą n iechęć 
do z g o d y ; ale t ego samego zarzutu nie szczędzi chrześci janom 
zachodnim. Bierze im za z łe , że ledwo W a t y k a n spojrzy n a 
Wschód , a szczególnie w s t ronę Pe t e r sbu rga , zaraz szemrzą n a 
ła twowiernie wyciągniętą dłoń do z g o d y i podejrzl iwie os t rze­
gają przed grecką obłudą. Nawzajem ich pode j r zywa ks. F r a n c o , 
że ła twowiernie powtarza ją p rzesadne (!) powieści o okrucień-
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s twaeh i obłudzie pó łnocnego samowładcy. O cezaropapizmie 
n ic nie wie, a n a wzmiankę o prześ ladowczych ukazach ma g o ­
tową o d p o w i e d ź : „ani na Zachodzie nie b rak prześ ladowców, 
a w rosyjskim ustroju po l i tycznym i rel igi jnym nic nie staje 
w przeciwieńs twie do kato l icyzmu. Ani n a w e t najświętszy synod 
n ic nie zawiera w sobie sprzecznego z najwyższemi rządami 
papieskiemi. Nakoniec n i e p r a w d a , że car rości sobie p r a w o do 
duchownego zwierzchnic twa nad swoimi p o d d a n y m i : sprawuje 
ty lko w swojem pańs twie urząd świeckiego opiekuna Kościoła" . 
G d y b y ks. F r a n c o zadał sobie p racę zbadać s tosunki n a miejscu, 
np . we wsi podlaskiej , inaczej by wtenczas rozumiał p rzes t rog i 
p rzed g recką obłudą, na k tó re dziś narzeka. Teraźnie jsze j e g o 
w y s t ę p y dają miarę głębokiej niewiadomości , w jak ie j pozos ta je 
Zachód co do rosyjskiego świata. 

P r z e m o w a ks. F r a n c o sprawiła tyle dobrego , że j e j słu­
chacze, pomijając milczeniem je j s t ronę teoretyczną, uchwali l i 
dziesięć wniosków prak tycznych , n p . postanowil i zbierać p ie ­
niężne zasiłki dla zakładów, w k tó rych w y c h o w y w a n e ducho­
wieńs two katol ickie wschodniego obrządku p rzygo towuje b r o ń 
nauk i i mod l i twy do walki z odszczepiei is twem. 

W R z y m i e samym ko ła wp ływowe nie opierają sądu o K o ­
ściele w Polsce n a tak ich t e o r y a c h , j a k p o w y ż s z e ; przeciw­
n i e , k iedy niejaki ks. Zbyensk i (?) podniósł g łos , żeby zbić 
pog lądy ks . F r a n c o , prasa tamte jsza zwróciła baczną u w a g ę na 
j e g o dowody, i odpowiedziała, że j e g o poglądy znalazły posłuch 
i pokazały , j a k t a sp rawa leży na sercu P o l s k i , k tó ra j u ż 
w niej raz bra ła udział dzielnie, k iedy przeprowadzi ła unię Rus i 
z R z y m e m . 

Także La Civiltà Cattolica w os ta tnim zeszycie świadczy o tem, 
j a k L e o n X I I I . obstaje p r z y p r a w a c h P o l a k ó w i s tale odmawia 
n a „ustawiczne i na t a rczywe p r o ś b y " z P e t e r s b u r g a o rosyjski 
j ę z y k w kościołach. D a w n o b y już t am nie by ło wolno ani m o ­
dlić się po polsku, g d y b y L e o n X I I I . słuchał t ak ich doradców, 
j a k ks. F r a n c o albo ks. Vannute l l i . J e d n a k osta tni wys t ęp księ­
dza F r a n c o dodał o tuchy t y m , k t ó r z y b y pragnęl i p o d o b n e p o ­
glądy słyszeć z ust dos to jn ików Kościoła, ż eby niemi n iepokoić . 
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Daily Chronicle, j a k pisze Kraj, ogłasza , że sam L e o n X I I I . za­
bierze głos w tej sp rawie , i w y d a E n c y k l i k ę w kwes ty i unii 
"Wschodu z R z y m e m . I n n ą nowinę wyna laz ła Lie Vossische Zei­
tung, mianowicie, że Pap ież zamierza wysłać do b iskupów po l ­
skich list z wymówkami , iż n ie dość ulegle dla pe te r sbursk iego 
rządu oddają, co j e s t cesarskiego, cesarzowi. D o tej nowiny do­
da je Lie Vossiselie Zeitung w r ó ż b ę szkodl iwych nas tęps tw dla 
Kośc io ła z p o d o b n e g o l is tu papieskiego. 

W krótkiej i s tanowczej odpowiedzi Moniteur dc Rome za­
l iczył ten wymysł do n iewczesnych bajek. 

Nagle prasa umilkła w sprawie unii ; wygląda ło , że może 
L e o n a XI I I . spuści na chwilę z oka, żeby zająć czyte ln ika op i ­
sami sprawy panamskie j . 

p - i L i T ï i ч PA t y m c z a s e m Standard upa t rzy ł związek między L e o -
r i E S K ł i « ľ R A \ ľ A nem X I I I . a p r z e k u p s t w a m i panamskiemi . W czem 

pol i tyka pap ieska zależy od nieszczęsnego przekopu , 
tego n ik tby nie wiedział ; ale odpowiedź na to py tan ie nie s tano­
wiła ta jemnicy dla dzienników, do k tó rych rzemiosła na leży pod ­
j a z d o w a wojna przeciw P a p i e ż o w i g łównie podczas jubi leuszu. 
Standard zapytuje , co te raz Pap ież sądzi o tej rzeczypospol i te j , 
k tórą t ak pop ie ra? Figaro odpowiada, że Papież , na widok sp rawy 
panamskie j , opuścił z opieki swej rząd rzeczypospol i te j i wysła ł 
do F r a n c y i rozkazy, zas tosowane do nowej poli tyki , k tórą p rzed­
sięwziął, żeby poprzeć s t ronnic two, n iezadowolnione ze sprzedaj -
nego rządu rzeczypospol i te j . J e d n a k Neue Freie Presse, w spra­
wozdaniu z w y p a d k ó w w p rzesz łym roku, twierdzi , iż nic jeszcze 
nie zdołało p rzekonać L e o n a X I I I . o b łędach j e g o pol i tyki , 
a Kölnische Zeitung w y r a ż a n a w e t o b a w ę , żeby inny chwas t n ie 
wyrós ł z pos iewu sprawy panamskie j : mianowicie rzeczpospol i ta 
u l t r amon tańska , k tó r aby i pap iesk ie serce zdoby ła i Rosy a z nią 
weszłaby w s tosunki ściślejsze, niż z r ządem opor tunis tów. 

Tymczasem Ojciec święty wszelkie wątpl iwości rozwiał , 
wydając list do hr. de M u n , w k t ó r y m otwarc ie p ię tnuje n ie ­
godnych p ias tunów władzy, „sekciarzy, o wzroku k ró tk im i egoi­
s tycznym, k t ó r z y utraci l i poczucie obowiązku i uczciwości"; ale 
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t em mocniej p rzynag la ka to l ików, aby się garnęli do r zeczypo-
spolitej , i ich dawnie jszym roz t e rkom przypisuje , że F r a n c y a 
w ręce tak ich ludzi dostać się mogła . 

K O K I E C S P O R Ó W 

K i e d y t ak s ta ra E u r o p a wiedzie podjazdową w o j n ę 
° iuc ir ZJEDNO A " P r z e c l w Papieżowi , żeby zachmurzyć widnokrąg w cza-

CZONÏCH. sie jubileuszu, w tenczas z N o w e g o świata przechodzą, 
wiadomości coraz pomyślnie jsze dla Kościoła . 

W południowej A m e r y c e rzeczpospol i ta u rugwajska wcho­
dzi w s tosunki dyp lomatyczne z Pap ieżem i wysy ła s ta łego am­
basadora do W a t y k a n u . Rzeczpospol i ta kolumbijska zawar ła ze 
Stolicą apostolską konkorda t , w duchu zupełnie katol ickim. Na j ­
szczęśliwsza wiadomość przychodzi z A m e r y k i północnej : wrócił 
w S tanach Z jednoczonych spokój , zakłócony od p a r u la t przez, 
spory w sprawie szkoły wyznan iowe j . 

O szkołę wyznaniową s tanę ły do walki przec iw rządowi 
dwa s t ronnic twa ze s t rony katol ickiej . J e d n o s t ronnic two, zło­
żone głównie z Niemców, wymaga ło od rządu waszyng tońsk i ego 
zapomogi dla szkół wyznaniowych , w k tó rych duchowieńs two 
udziela nauki . I c h myśl napo tka ła na s tanowczych p rzec iwników 
w całem społeczeństwie amerykańskiem, k tó re im zarzucało n o ­
wość europejską i zamach n a kons ty tucyę S tanów Zjednoczo­
nych. T e n zarzut powsta ł s tąd , że , j a k Amerykan i e twierdzą, 
duch ich kons ty tucy i nie dopuszcza rządu do żadnych p raw ani 
obowiązków w zakresie wyznan iowym, ani n a w e t do opieki nad 
szkołami wyznaniowemi . D la t ego za żadną cenę nie chcą, żeby 
te szkoły, p rowadzone przez duchowieństwo, pobiera ły j a k i e b ą d ź 
dochody ze skarbu pańs twa . W p r a w d z i e żądają, żeby rząd krzewił 
oświatę w swoich szkołach, ale wymagają, żeby u t r z y m y w a ł w nich 
ty lko nauczyciel i p rzedmio tów świeckich : naukę religii zostawiają, 
dla szkół wyznaniowych. Zeby t ak im pog lądom n a kons ty tucyę nie 
wypowiadać wojny, drugie s t ronnic two katol ickie, pod p rzewod­
nic twem arcybiskupa I re landa, szukało drogi do z g o d y i pos ta ­
wiło taki wn iosek : Ka to l i cy równo z innowiercami płacą p o ­
da tk i do skarbu pańs twa na szkoły świeckie, a jeżel i chcą p o ­
syłać dzieci do szkoły w y z n a n i o w e j , u t rzymują j ą z osobnych 
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składek. Gdzie i cli środki nie wystarczają n a poda t ek szkolny 
p a ń s t w o w y i na opła tę własnej szkoły wyznaniowej , t a m mają 
p rawo u t rzymywać przj T szkole rządowej nauczyciel i religii i po ­
syłać do nich dzieci na n a u k ę poza godz inami p rzedmio tów 
świeckich. 

Wniosek arcybiskupa I r e l anda oburzył s t ronnic two k a t o ­
l ickie, w któreni przeważal i Niemcy. A n t y - I r e l a n d y ś c i odbyli 
zjazd w Newark , żeby oświadczyć k ró tko i węz łowato : lepiej 
niech nasze dzieci nie umieją czy tać , pisać i r achować , aniżeli 
ż eby miały tego uczyć się w szkole bezwyznaniowej ! W ta­
kim duchu powzięta uchwała w Newark , narazi ła ka to l icyzm 
wobec Amerykanów, drażl iwych na każdą wzmiankę o zmianie 
ich obyczajów. Spór p rzyb ie ra ł g r o ź n e r o z m i a r y ; nieprzyjaciele 
Kościoła rozdmuchiwali iskrę, żeby poróżnić społeczeństwo ame­
rykańsk ie z W a t y k a n e m . Odgłos zawiłych waśni doleciał do 
Rzymu, gdzie, po długich rozprawach, zapadł wyrok, że w szcze­
gólnych razach można bez n iebezpieczeńs twa zas tosować wnio­
sek arcybiskupa I re landa, j a k d ługo katol icy nie zdołają u t rzy­
mywać własnych szkół wyznaniowych. Anty- I re landyśc i przestal i 
g łośno po tęp iać „ b e z b o ż n y " wniosek a rcyb i skupa , ale nie p r ze ­
stali j ą t r zyć A m e r y k a n ó w pó ł s łówkami , że R z y m wspomina 
ty lko o wyją tkowych p r z y p a d k a c h , ale w zasadzie n igdy nie 
pochwali zamiarów „wolnomyś lnego" arcybiskupa. Nie zażegna ł 
burzy synod prowincyona lny w Bal t imore , choć stanął po s t ronie 
arcybiskupa, Ż e b y przysp ieszyć pożądany za ta rg z "Watykanem, 
ajencya Stefaniego umieściła depeszę z New-Yorku , że rząd p o ­
dobno odrzuci p r o p o z y c y ę , żeby o tworzyć posels two p rzy S to­
licy świętej . Sama wzmianka o takiej p ropozycy i , k tórej L e o n 
X I I I . n igdy nie s t awia ł , mog ła przeciw n iemu wzburzyć cały 
naród, j ako myśl n iekons ty tucy jna . Szczęściem z b y t t rzeźwi A m e ­
rykanie nie zaraz wpadl i w p u ł a p k ę , a tymczasem przedstawicie l 
Papieża , Mgr. Sattoli , wraz ze wszystkimi arcybiskupami S tanów, 
z kardynałem Gibbonsem na czele, rozs t rzygnęl i s tanowczo spór po 
myśli s t ronników arcybiskupa. T e n koniec walk i w wysokim s top­
niu zadowolil i! A m e r y k a n ó w , k tó rzy jednogłośn ie , za p ro t e s t anc ­
kim Times'em nowo-jorskim, powtarzają pochwały L e o n a X I I I . . 
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L i s t z W i e d n i a . 

Pierwsze dwie ka r ty kroniki „Wielkiego Wiednia". — Katolickie semina­
r y u m nauczycielskie i katolickie szkoły elementarne w Wiedniu. — Sprawa 
wolnego un iwersy te tu katolickiego w Salcburgu. — Towarzys two Leonowe. — 
Trzy wiece katolickie w Aus t ry i ; objawy sympatyi dla Polski na wdecu 
s łoweńskim w Lublanie; rezolucye lublańskie. — Pro jek towana rezolucya 

dla wiecu krakowskiego. 

R o k ub ieg ły rozpoczął się d la W i e d n i a od tego , że wesz ły w ży­
cie u s t awy , odnoszące się do rozszerzenia granic mias ta , czyli wcielenia 
rozl icznych, samois tnych gmin podmiejskich do municypalnośc i s to­
łecznej . P r z e z j e d n e n o c Sy lwes t rową urósł W i e d e ń co do obszaru 
o 1 2 3 k i lometry k w a d r a t o w e (z 55 na 178) , co do l iczby domów 
o 15 .227 (z 1 4 . 1 6 8 na 2 9 . 3 9 5 ) , co do ludności o 5 2 5 . 2 2 0 dusz 
(z 8 3 9 . 3 2 8 n a 1 ,364 .548) . S ta ło się więc zadość żądzy „wie lkośc i " : 
szkoda, że z powiększeniem s t a tys tycznem nie rozszerzył się umys łowy 
horyzont W i e d n i a . W ciągu roku uwyda tn i ł się niejeden s k u t e k sztucz­
nej wielkości . Gminy uszczęśl iwione przynależnością do stolicy, oprócz 
zaszczytu , k tó rego wcale nie p r agnę ły , nie mają s t ąd zgoła n ic doda t ­
niego, ale ponoszą już większe c iężary w rozmaitej formie; pańs two 
zaś , t j . opoda tkowana ludność wszys tk i ch kra jów aus t ryack ich , ma 
znacznie powiększone w y d a t k i pol icyjne i sądownicze, a nad to zobo­
wiązało się dos ta rczyć W i e d n i o w i kilkudziesięciu milionów na zbudo­
wanie podz iemnych i napowie t r znych d róg żelaznych, po r tu hand lowego 
w ś rodku mias ta , zbiorników k loakowych i t. d. G d y b y K r a k ó w lub 
L w ó w zapragną ł czegoś podobnego , powiedzianoby m u : buduj sobie, 
ale swoim kosz tem; ty lko W i e d e ń ma przywilej na pasorzy tn ic two, a im 
większy t en pasorzy t , t em więcej c iągnąć musi soków żywotnych z ca­
łej Aus t ry i . K a ż d a stolica, każde miasto g łówne, ma w sobie z n a t u r y 

j a k o Pap i eża na jwyrozumia lszego na po t r zeby k a ż d e g o kraju, 
świadomego ich s tosunków i zdolnego pogodz ić ich zwyczaje 
i u s t awy z poży tk i em i p r a w a m i Kościoła . 

W zdrowe społeczeńs two N o w e g o świata nie t ak ła two 
wszczepić j a d podej rz l iwych sądów o Leonie XI I I . , j a k ła two 
t e n kąkol posiać w starej Eu rop i e . 

Ks. К. C. 
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rzeczy coś pasorzytniczego, ale odwdzięcza się za to ogółowi, nad któ­
rym dominuje, wielką pomysłowością, wielką inicyatywą w rzeczach 
dobra pospolitego, oddziaływa zapładniająco i uszlachetniająco: Wiedeń 
atoli jest pasorzytem par excellence, który sam o sobie radzić nie po­
trafi, a tem mniej o dobru państwa pomyśleć zdolny; który sam u sie­
bie rządzi się mieszczuchowsko - stronniczą polityką sobkowstwa, po 
niemiecku zwaną Greislerci, a tem mniej ma pojęcia o polityce państwa; 
który natomiast, całkiem zgodnie zresztą z takim poziomem umysło­
wym, posiada tyle arrogancyi, ile jej nie znajdziesz w Londynie, w Pa­
ryżu, w Berlinie i we wszystkich stolicach razem wziętych. Światlejsi 
Wiedeńczycy sami nazywają go Gross-Krälucinkcl albo Gross-Schilda — 

wielkim Ryczywołem nad Dunajem; można powiedzieć, że przez powiększe­
nie stał się nim tylko w wyższym jeszcze stopniu. Czyż może być coś 
więcej znamiennego nad ów reskrypt namiestnictwa dolno-austryackiego, 
zakazujący, aby przynajmniej w języku urzędowym nie używano nowej 
nazwy Gross-Wieit?! Nasza kaszubska Kościerzyna i wielkopolska Ko-
ścierzynka stoją wyżej od „Wielkiego Wiednia"; Kościerzyna nie wy­
nosi się ponad Kościerzynkę, a Kościerzynka nie zazdrości Kościerzynie 
wielkości, gdy tymczasem Wiedeń ponoworoczny chciał wynieść się 
ponad Wiedeń wiekowy, chciał wynieść się sam ponad siebie. 

Nieszkodliwy to objaw maluczkiego poczucia wielkości; zazna­
czamy go tylko jako bardzo charakterystyczny i do pewnego stopnia 
tłumaczący niebezpieczniejsze objawy nierozumu i arrogancyi. Nierozu-
mem było głosić hałaśliwemi zapowiedziami, że tuż po „wielkiej" nocy 
Sylwestrowej runą stare fortytikacye, dzielące stary Wiedeń od wcie­
lonych gmin podmiejskich, a na ich miejscu natychmiast powstaną 
dziwy budowli i ozdób wielkomiejskich, zwabiać do Wiednia z bliższych 
i dalszych krajów koronnych rzesze robotników, spodziewających się 
łatwego i wielkiego zarobku; nierozumem było sztucznie pomnażać 
własny proletaryat. Arrogancyą było, gdy po Nowym roku fortytikacye 
pozostały nietknięte, własny nierozum pokr\-wać krzykami na rząd, 
że zwłóczy sprawę rzeczywistego połączenia miasta z nowemi dzielni­
cami, i zwalać nań odpowiedzialność za niebezpieczeństwo grożące od 
niezatrudmonych i głodnych tłumów robotniczych. Od teoretycznej pra­
womocności ustaw do praktycznego wykonania, droga często bardzo 
daleka, tutaj tem dalsza, ile że samo miasto jest w sporze z rządem 
co do kwestyi własności starych fortyfikacyj, których zniesienie nadto 
wymaga planu regulacyjnego, nie dającego się sporządzić dorywczo 
i utrudnionego okolicznością, iż regulacya na rozlicznych punktach wej-
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dzie w kolizyę z prawami prywatnemi. Nikomu to nie było tajemnicą, 
ale „wielkość" wszystkim głowy pozawracała. Z sytuncyi stworzonej 
brakiem zatrudnienia robotników, skorzystała redakeya jednego z pism 
sooyalistycznych; zwołała wałęsające się po krańcach i poza krańcami 
miasta bezrobocie przed swoje biuro i rozdawała przez kilka dni po 
bochenku chleba, ręce załamując, gdy dobroczynności socyalistycznej 
nie stało na zaspokojenie głodu, czy też chciwości tłumów. Hyena 
żer łatwy zwietrzyła! Na szczęście znalazły się fundusze na konty -
nuacyę dzieła inicyatywy socyalistycznej i rozdawano bochenki, kieł­
baski, mięso, ciepłe potrawy na wielką skalę, ale bez najmniejszego 
zmysłu organizacyjnego. Brał kto mógł i ilekroć mógł; brał sam, brał 
i przez członków rodziny; brali ludzie z Wiednia, którzy sami mogliby 
złożyć grosz na ołtarzu miłości bliźniego; brali ludzie z dalszej nawet 
okolicy, którzy umyślnie przybywali do Wiednia okradać prawdziwych 
nędzarzy. 

Jeszcze więcej nierozumnie i z arrogancyą, po prostu już niesły­
chaną, zachował się Wiedeń w okoliczności owego dobrodziejstwa skar­
bowego, o którem wspominaliśmy na wstępie. Rząd wnosi do parla­
mentu projekt o kilkudziesięciu milionach na wiedeńskie budowle pu­
bliczne, projekt nieco potworny, niejasny, nieumotywowany, żądający 
przyzwolenia ogromnej sumy na oślep. Logiczną konsekwencyą takiego 
projektu byłoby właściwie odrzucenie go a limine, jak to za sprawą 
posłów wiedeńskich stało się przed kilkoma laty z projektem o ure­
gulowaniu rzek w ziemiach polskich zaboru austryackiego, z projektem 
zupełnie umotywowanym, ale nie opatrzonym w szczegółowe plauy re­
gulacyjne. Parlamentowi atoli ani na myśl nie przyszło, sprawiać pro­
jektowi jakiejkolwiek trudności, poddaje go więc regulaminowemu 
traktowaniu. Drugiego dnia po wniesieniu, Wiedeń zaczyna niecierpli­
wić się, że projekt jeszcze nie uchwalony; trzeciego dnia powstają na 
ratuszu i w całem żydowskiem dziennikarstwie wiedeńskiem szalone 
krzyki na parlament, burmistrz staje na czele hałaśliwej akcyi dla 
wywarcia nacisku na ciało ustawodawcze; znowu powołując się na 
nędzę robotniczą, znowu wygłaszając, że dla zaradzenia jej , roboty 
powinny natychmiast się rozpocząć, zagrożono parlamentowi oblężeniem 
przez robotników. Jakoż rzeczywiście wywołano demonstracye robotni­
cze, które jednak odbyły się — przed ratuszem. Nie marszałek Izby 
poselskiej, lecz burmistrz musiał ukryć się przed demonstrantami. Dziś 
projekt od dawna już uchwalony, a roboty naturalnie jeszcze nie roz-
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poczę te ; pokazało się nawet , że na samymże ra tuszu zaciążyła wina 
odwłoki p r a c p rzygo towawczych . 

P i e r w s z e t e d y dwie k a r t y k ron ik i nowego W i e d n i a zabarwione 
są mocno po socyal is tycznemu. W i e d e ń nietylko sz tucznie sprowadza 
do siebie t łumy adep tów socyalizmu, lecz nad to oddaje mu przys ług i 
ag i ta torsk ie . Że to nie dzieje się bezkarn ie , nowy n a to dowód mamy 
w wiedeńsk im wyborze uzupełnia jącym do R a d y p a ń s t w a ; g d y po 
śmierci H e r b s t a , byłego ministra , zawakował manda t pose lski p ierwszej 
dzielnicy, śródmieścia, gdzie znajduje się r ezydencya cesa rska , rezy-
dencya arcybiskupia , s iedziba de la haute finance, i na jwyższych władz 
rządowych , oraz licznej a rys tok racy i r o d o w e j — ś m i e t a n a spo łeczeńs twa 
wiedeńskiego z kwaśną miną musia ła w y b r a ć socyal is tę K r o n a w e t t e r a . 
P i e r w s z y mandat całej Aus t ry i w ręku socyal is ty! Mein Liebchen, was 
willst Du nodi mehr 9 

Katol ickie seminaryum nauczycie lsk ie w A u s t r y i , i to j eszcze 
w samym Wiedniu , dla niejednego pewnie będzie wielką nowiną. J e s t 
to najznamienitsze dzieło T o w a r z y s t w a Katholischer Schulverein, pows ta ­
łego przed niespełna s iedmioma l a ty dla zrównoważenia szkodl iwych 
wpływów o niewiele s t a r szego żydowsko- l ibera lnego Deutscher Schul­
verein. Towarzys two katol ickie liczy 160 s towarzyszeń filialnych po 
krajach koronnych , a członków razem przeszło 2 1 . 0 0 0 . W chwili , g d y 
liberalny Schillverein wyda je alarmującą odezwę do sui generis pa t ryo -
tów, w której rzeczywiśc ie wymownemi l iczbami dowodzi , j a k s tygnie 
zapal dla j ego sp rawy , Schulverein ka to l icki staje p rzed publicznością 
ze sp r awozdan i em o ba rdzo pomyś lnych rezu l ta tach pro practerito i świet ­
nych widokach na przysz łość . W stolicy p a ń s t w a pozycya katol icyzmu 
najwięcej j e s t zagrożona; s łusznie też katol icki Schulverein obrał stolicę 
za pole głównej działalności . Tu ta j , po założeniu ki lku szkół elemen­
ta rnych , do k tó rych obecnie p r z y b y w a , jeś l i się nie mylimy, szósta, 
i po dochowaniu się ma te rya łu r ek ru tacy jnego dla zawodu nauczycie l ­
skiego wzniósł seminaryum nauczycie lsk ie — żywe dowody po t rzeby 
szkół wyznan iowych , dowody, k t ó r e z ludu brane , przedewszystkierr . 
też znowu na ludność przekonywająco oddziaływają, ale i dla rządu 
muszą mieć znaczenie demonstrationis ad oculos. Rzeczywiśc ie szkoły 
katol ickie w W i e d n i u , k tó rych , oprócz należących do rzeczonego To­
warzys twa , j e s t ki lka k lasz tornych , cieszą się bardzo liczną f rekwen-
cyą i dobrą sławą u publiczności , nawe t żydzięta uczęszczają do szkół 
k lasz to rnych , z wyjątkiem nauki rel igi i ; wys ta rcza j e d e n rzut oka na 
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gromady dzieci, gdy po nauce ze szkoły do domu wracają, aby n a b r a ć 
wyobrażen ia o wpływie wychowawczym; pod względem n a u k o w y m nie­
s t e ty ciąży n a szkołach kato l ickich b iu rok ra tyczny r y g o r pseudol ibe-
ra lnego i n s p e k t o r a t u rządowego t a k samo, j a k na innych : non multum 
sed multa; nie rozwijać w ładze umysłowe, lecz pomącić w g łowach . 
Rozumie s ię — sic vos, non vobis — że t ak i e rozporządzenia, j a k o n ie-
mem przeżegnaniu się, k tó re ty le wrzawy w osta tnim czasie narobi ło , 
j e szcze więcej odstręczają od bezwyznaniowych szkół gminnych , a na 
domiar Żydz i po p ros tu podłem oszus twem wzbudzają w s t r ę t ku tymże 
szkołom. Oszus two na tem polega, że Żydzi g romadnie zapisują s w e 
dzieci do tej lub owej szkoły, bez względu na to , czy rzeczywiśc ie 
będą do niej uczęszczały, czy nie. Dzieje się to w t y m celu, a b y 
uzyskać większość dzieci swojego wyznania , a więc zamianowanie Ż y d a 
k ierownikiem szkoły . G d y cel dopię ty , dzieci żydowskie wypisują s ię 
i każde wraca do tej szkoły, do której właściwie należy. 

Nie ty le powodzenia , j a k Towarzys two dla oświaty ludowej , m a 
T o w a r z y s t w o dla założenia wolnego un iwersy te tu katol ickiego w Salc-
burgu . Snać po t r zeba katol ickich szkół e lementarnych więcej przemawia 
do p rzekonan ia wszys tk i ch w a r s t w ludności . Rzecz to zresztą na tu ra lna 
i r acyona lna , że rozwój naukowośc i w duchu katol ickim nie od dachu , 
lecz od fundamentu p rzyb ie ra pos t ać namacalną, p rak tyczną . Niech 
ty lko T o w a r z y s t w o un iwer sy t eck i e — że j e t a k dla k ró tkośc i na­
zwiemy — nie zaniecha swoich zabiegów i p rzygo towań , a doczeka się 
dla siebie t akże owoców z rozkrzewionej katol ickiej oświa ty ludowej . 
S p r a w a un iwersy te tu katol ickiego j e s t nie nowa; by ła to' sp r awa z po­
czątku powszechnie n iemiecka; poruszono ją w r. 1 8 4 8 , g d y A u s t r y a 
j e d n o ś ć j eszcze z Niemcami t w o r z y ł a , na dorocznem zgromadzeniu 
wielkiego S towarzyszen ia ka to l ików niemieckich w formie pos tu la tu , 
żeby oddano kato l ikom j e d e n z un iwersy te tów is tn ie jących, k t ó r e 
dawnie j wszys tk i e miały c h a r a k t e r wyznaniowy. P o s t u l a t t en manife­
s tuje się j eszcze r. 1 8 4 9 na zgromadzeniu w Ra tysbon ie . W n e t atoli 
p rzeważyło zdanie , że dojdzie się ła twiej do celu, żądając p rzywrócen ia 
by łego u n i w e r s y t e t u sa lcbursk iego . W Salcburgu założył by ł un iwer ­
s y t e t a r cyb i skup P a r y s hr . L o d r o n w r. 1 6 2 0 ; cesarz F e r d y n a n d I I . 
w tymże roku nada ł m u wszys tk i e przywileje i swobody, j a k i c h zaży­
wały wówczas un iwe r sy t e ty w Niemczech, F r a n c y i i W ł o s z e c h ; ap ro ­
bował go w r. 1625 papież U r b a n V I I I . U n i w e r s y t e t c ieszył się wielką 
wziętością, szczególnie u a rys tokracy i niemieckiej . Do r. 1 8 0 4 brak ło 
mu wydzia łu medycznego , k t ó r y m uzupełni ł go elektor F e r d y n a n d to-
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skańsk i ; ale już w r. 1807 cesarz F r a n c i s z e k I . zamienił wydz ia ł le­
k a r s k i n a zakład niższego rzędu, n a szkolę medyczno-chi rurg iczną , w y ­
kształcającą lekarzy wdejskich. P o d panowaniem bawarsk iem w r. 1 8 1 0 
zamieniono cały un iwersy te t na l iceum, k tó re w r. 1824 pod panowa­
niem aus t ryack iem zdegradowano na l iceum drugiej k l a sy ; w r. 1 8 5 0 
zniesiono i to , pozostawiając ty lko fakul te t teologiczny i szkołę m e ­
dyczno-chirurgiczną. którą os ta tecznie t akże zwinięto w r. 1 8 6 9 , tak , 
że dziś j e s t w Salcburgu ty lko samois tny fakul te t teologiczny. W ś r ó d 
ρ omy siniej szych t edy niż dziś okoliczności powsta ła była myś l p r z y ­
wrócenia uniwersy te tu sa lcbursk iego , a z biegiem czasu ros ły t rudnośc i 
d la je j urzeczywistnienia. W r. 1 8 6 6 , po wyrzuceniu A u s t r y i z N ie ­
miec, sp r awa przes ta ła być powszechn ie niemiecką i na czas niejaki 
zupełnie przycichła. Wskrzes i ło j ą p r z e d mniej więcej dziesięcioma l a t y 
wymienione powyżej Towarzys two , k t ó r e pos tanowiło z fakul te tu t eo­
logicznego, z pozostałych po by łym un iwersy tec ie gmachów, wielkiej 
bibl ioteki i funduszów — jeżel i rząd j e w y d a (w r. 1 8 6 9 wynos i ły 
jeszcze 320 .000 złr. austr . ) — tudzież z p r y w a t n y c h funduszów skład­
kowych, odtworzyć un iwersy te t , ale „wo lny" , t j . całkiem niezawisły 
od rządu. Towarzys two mogłoby lepsze mieć powodzenie , ale bądź co 
bądź ma członków we wszys tk i ch aus t ryack ich kra jach koronnych i zy­
skuje ich zwolna coraz więce j . N a w e t w ziemiach polskich zaboru 
aus t ryack iego ma t rzech cz łonków z doroczną sk ł adką po 10 złr. a u s t r . 
Majątek Towarzys twa wynosi obecnie około 1 3 0 . 0 0 0 złr. aus t r . 

Do wielce pocieszających objawów rozbudzonego w Aus t ry i życia 
katolickiego w dziedzinie naukowośc i zaliczyć j eszcze w y p a d a fakt za­
łożenia, ukons ty tuowan ia i rozpoczęcia działalności T o w a r z y s t w a L e o -
nowego w W i e d n i u , z osobną sekcyą w I n s b r u k u , będącego czemś 
naksz ta ł t naszych T o w a r z y s t w przyjaciół nauk, t y c h schronisk umie­
ję tności , pozbawionych p r o t e k c y i rządowej , ale i n i ek rępowanych tą 
protekcyą. Towarzys two to pows ta ło dla upamiętn ienia imienia Ltimi-
nis de caelo, Leona X I I I . , dla p ropagowania umiejętności świeckich 
w duchu filozofii św. Tomasza z Akwinu . Choć ba rdzo młode i p rzy­
stęp nie bardzo u ła twiony , m a j u ż blizko 9 0 0 członków i spory ma­
j t e c z e k . 

W i e c ó w katol ickich widzia ła A u s t r y a w tym roku aż t r z y : t rzec i 
powszechny aus t ryack i wiec ka to l ick i w L i n c u , p ie rwszy katol icki 
wiec słoweński w Lub lan ie i wiec ka to l ików niemieckich w Czechach 
północno-zachodnich. T e n os ta tn i , najmniej rozgłośny, zasługuje n a 
u w a g ę stąd, że j e s t wyrazem reakcy i katol icyzmu przec iw wichrzeniom 
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neopro tes tan tyzmu ( tak zwanego s tarokatol ioyzmu) , k tó ry , acz wogoie 
n iezbyt wielu ma w Aus t ry i a d e p t ó w (8240) , w t a m t y c h j e d n a k oko­
licach głównie s ię zagnieździ ł i liczy t am 6 5 0 0 w y z n a w c ó w . Odznaczył 
się też wiec ten wielką s tanowczością w rezolucyi oświadczającej się 
za przywróceniem papieżowi władzy świeckiej . 

Ka to l icy okolic tych wogóle dzielnie się sprawują, o czem świadczy 
także okoliczność, że prosperują t a m t rzy pisma kato l ickie : Oesterrei-
chische Volkszeitung, p ismo pol i tyczne dość znacznych rozmiarów, w y ­
chodzące d w a razy na tydz ień ; Warnsdorfer Hausblätter, pismo t r e śc i 
bardzo rozmai te j , wychodzące d w a razy na miesiąc; Immergrün, mie­
sięcznik be le t rys tyczny . 

O wiecu powszechnym w L i n c u Przegląd czasu swego poda ł wia­
domość, k tórą dziś pod względem jedne j z powzię tych tam uchwał 
uzupełnić można. W i e c w y b r a ł osobny komite t do zas tanowienia się 
n a d założeniem w W i e d n i u wielkiego dziennika ka to l ick iego; komite t 
rozszerzył się przez koop tacyę i doszedł już do p o z y t y w n y c h posta­
nowień , k tó re zapowiadają pojawienie się dziennika w pierwszej po­
łowie roku 1 8 9 3 , jeś l i ty lko dopisze r achuba co do zebrania fun­
duszu. Możnaby zapy t ać : n a cóż nowy dziennik katol icki w W i e d n i u , 
skoro od l a t t r zydz ies tu j u ż wychodz i tu Vaterland, p ismo o u s t a ­
lonej firmie? Rzeczywiśc ie uważamy nowe pismo za n iepot rzebne , 
choć z drugiej s t rony nie możemy przyznać ociężałemu i zby t dyplo-
matyzującemu Vaterlandowi, iżby należycie pojmował i spełniał swoje 
zadanie . Niewątpl iwie by łoby lepiej zasilić s t a ry dziennik finansowo 
i odżywić także pod względem sił in te lek tua lnych . Muszą j e d n a k zacho­
dzić j ak i e ś p rzeszkody n iewczesne , skoro Vaterland j u ż dziś w y s t ę ­
puje do wspó łzawodn ic twa z n iezrodzonym jeszcze kolegą. Vaterland 
pos ta ra ł się przez g łównego p r o t e k t o r a swego, h r . Be lc redego , u k a r d y ­
nała a r cyb i skupa p rask iego , h r . Schönborna , o l is t polecający do swoich 
czyte ln ików; to m u niewiele pomoże, co najwięcej może u ra tować 
większą część czytelników, bynajmniej nie wszys tk ich , a wszakże nie 
o u ra towanie teraźniejszego koła czytelników chodzić powinno, lecz 
o pozyskanie tys ięcy nowych . Vaterland rozszerza t akże swe r a m y ; 
dobrze , ale pomnożenie t r e śc i tej samej co dziś j akośc i równie mało 
przyczyni mu wziętości , zwłaszcza g d y popełn ia zarazem ten wielki 
błąd, iż podwyższa p r e n u m e r a t ę . Obawiamy się, że Vaterland wyjdzie 
z wspó łzawodnic twa pobi ty . 

P ie rwszego s łoweńskiego wiecu katol ickiego w Lub lan ie celem 
g łównym by ło : zainicyować organizacyę narodowego życia S łoweńców 
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na zasadzie przywiązania do wdary i Kościo ła katol ickiego. Mimo za­
ciekłych agi tacyj s t ronnic twa młodosłoweńskiego, zgromadziło się pod 
has łem: „ W s z y s t k o za wiarę, ojczyznę i cesarza!" przeszło 2 4 0 0 osób, 
w czwarte j części stanu duchownego, w trzech czwar tych s tanu świec­
kiego, i wiec miał przebieg po p ros tu imponujący, p rzechodzący na j ­
dalej posunięte nadzieje urządzających. Zaszczycony zaproszeniem do 
uczes tn ic twa, autor listu niniejszego poczyta ł sobie za obowiązek P o ­
laka powi tać obradujące z powyższym celem zgromadzenie ki lkoma słowy 
wygłoszonemi w języku polskim, „powi tać w imię b r a t e r s t w a plemien­
nego, ale więcej jeszcze w imię b r a t e r s t w a w Chrys tus i e ; bo narodo­
wość bądź co bądź jest od rębna i dzieli współplemieńców, j e s t to in 
personis proprktas, podczas g d y wspólna wia ra św. p rawdz iwie n a s j ed ­
noczy, j e s t to in essentia imitas...; wynurzyć radość najserdeczniejszą, 
że j e s t świadkiem poniekąd zdogmatyzowania u braci S łoweńców tego, 
co z posłannictwem dziejowem w przeszłości i teraźniejszości , a z na­
dzieją w przyszłości j a k o dogmat niezdefiniowany w p r a w d z i e , ale żywy 
i niezachwiany, wnikło w szpik i kości, w serce i umysł narodu pol­
skiego; j e s t to zistoczenie się narodowości z świętą wiarą r zymsko­
katolicką, j e s t to — by dla s łuchaczy może zrozumiałej się wyraz ić — 
pewna transsubstantiatio nationis et religionis...; poszczęścić brac i sło­
weńskiej tej p r a c y s tarochrześc i jańskiem, ale i s taropolskiem pozdro ­
wieniem: Niech będzie pochwalony J e z u s C h r y s t u s ! " — Po večne casi! — 
zagrzmiało zgromadzenie i powtórzy ły się f renetyczne oklaski i okrzyki , 
któremi już p ie rwszych s łów polskich dźwięki było przyjęło. To nie 
dła mnie przecież, lecz dla P o l s k i ; nie mnie, lecz Polsce dłoń uścisnęl i 
ks iążęta-biskupi lublański i l awan tyńsk i (mariborski) ; nie mnie, lecz 
Po lsce kłaniali się po ul icach Lub iany i na mojej wycieczce poza 
miasto ludzie wszys tk ich s t anów; nie dla mnie, lecz dla Po l sk i za­
grzmiały ponownie oklaski i ok rzyk i i zabrzmia ły dźwięki m a z u r k a : 
„ Jeszcze Po l ska nie zginęła" z ork ies t ry podczas bankie tu pożegnal ­
nego, gdy spo tka ł mię zaszczyt wj r boru na mówcę jenera lnego dla 
podziękowania imieniem wszys tk ich gości wiecowych za doznaną go­
ścinność, k tó re to podziękowanie po kilku ws tępnych , j ene ra lnych sło­
wach niemieckich, wygłosi łem od siebie po polsku. 

W s z y s t k o to n a w e t dziś jeszcze , po kilku miesiącach, ciśnie się 
mimo woli au tora pod pióro; może n a m przepros ić w y p a d a za te wspom­
nienia osobiste, nie skreśl i l iśmy ich j e d n a k z próżności osobis te j ; do 
tego by łaby była pora s tosowniejsza tuż po wiecu; owszem, z obawy, 
żeby osobistość nie przeważyła może, choćby pozornie ty lko , nad rze-
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czą, odłożyliśmy sprawozdanie z iście wspaniałego wiecu lublańskiego 
aż do tej oto chwili, a to wbrew gnębiącemu poczuciu obowiązku 
względem Przeglądu. 

Obrady szczegółowe toczyły się w sześciu oddziałach. Pierwszy 
zajmował się sprawami szkolnemi i nie poprzestano n a żądaniu wyzna­
niowych szkół elementarnych z ojczystym językiem wykładowym, lecz 
i co do gimnazyów i wogóle szkół średnich wypowiedziano postulat, 
żeby nauka i wychowanie młodzieży pobudzały do katolicko-religijnego 
myślenia i życia; wynurzono także życzenie, żeby z czasem stanęło 
w ziemiach słoweńskich, wolne od wpływów rządowych, gimnazyum 
katolickie, połączone z konwiktem. Nie licząc n a przeobrażenie uniwer­
sytetów w duchu katolickim, uchwalono rezolucyę zalecającą popierać 
sprawę założenia wolnego uniwersytetu katolickiego w Salcburgu pod 
warunkiem, że zapewnione będzie utworzenie kilku katedr słoweńskich. 
W oddziale drugim była mowa o umiejętności i sztuce chrześcijań­
skiej. Postanowiono wezwać słoweńskie zakłady literackie, aby dostar­
czały sferom wykształconym dzieł filozoficznych i wogóle naukowych, 
pisanych w duchu chrześcijańskim, i starać się o założenie Towarzy­
stwa przyjaciół nauk, na wzór wiedeńskiego Towarzystwa Leonowego, 
jakoteż o założenie Towarzystwa ku popieraniu sztuki chrześcijańskiej, 
któreby było organem doradczym przy budowie i odnawianiu kościo­
łów, zamawianiu sprzętów kościelnych, restaurowaniu starych dzieł 
sztuki i t. d. Inna rezolucya mówi o założeniu muzeów biskupich dla 
zbierania starożytności kościelnych; inna znów — wszystkich wyliczać 
nie będziemy — zaleca publiczności, aby wTpływała na właścicieli lokalów 
publicznych w celu wyrzucenia przedmiotów, szczególnie obrazów nie­
przyzwoitych. Dziewiętnaście rezolucyj oddziału trzeciego, z których 
niejedna rozpada się na kilka punktów, obejmuje całą szeroko rozgałę­
zioną dziedzinę spraw socyalnych i prócz potępienia pseudo-liberalnyeh 
doktryn ekonomicznych, zawiera propozycye praktyczne, po części nie 
nowe, w duchu socyalistyki chrześcijańskiej, a w pięciu osobnych re-
zolucyach wytknięte są teraźniejszym ustawom i rozporządzeniom au-
stryackim o spoczynku niedzielnym braki pod względem religijnym, 
moralnym i sanitarnym. Wnioski oddziału czwartego odnoszą się do 
rozbudzenia poczucia katolickiego między Słoweńcami, wzywają przeto 
przedewszystkiem do ścisłej łączności z duchowieństwem, biskupami 
i Ojcem św., jako przodownikami od Boga przeznaczonymi, a po dłu­
gim szeregu uwag i propozycyj co do pomnożenia wpływu Kościoła 
wogóle, zgromadzeń zakonnych, bractw kościelnych n a przeróżne ga-
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łęzie życia, kończą się protestem przeciw narzucaniu więzów Ojcu Św., 
wyrazem hołdu dla Stolicy apostolskiej, szczególnie dla Leona XIII . , 
i żądaniem, „aby Ojcu św. przywrócona była niezawisłość terytoryałna 
w tej formie, w jakiej mu potrzebna do sprawowania wzuiosłego powo­
łania". Oddział piąty miał przekazane sobie sprawy prasowe. Zalecił 
utworzyć stały komitet centralny z wpływowych mężów katolickich, 
któryby w głównych kwestyach politycznych udzielał pismom czaso­
wym wskazówek w duchu zgodności z zasadami katolickiemi; uznał 
potrzebę założenia, obok istniejących pomniejszych czasopism, dzien­
nika katolicko-politycznego dla wszystkich Słoweńców, rozsianych po 
wielu austryackich krajach koronnych; dalej zakładania czytelń para­
fialnych, zapobiegających rozpowszechnianiu książek złej treści; nako­
niec utworzenia osobnego komitetu do zrewidowania klasyków słoweń­
skich, i wydania ich dzieł dla użytku dorastającej młodzieży b Nako­
niec cały ten szczegółowy materyał pięciu oddziałów uogólnia się i su­
muje w kilku rezolucyach oddziału szóstego, który obradował „o orga-
nizacyi katolicko-narodowej". Wychodząc z założenia, że „niezmienne 
zasady wiary katolickiej uważać należy za główną podwalinę rozwoju 
narodu słoweńskiego, i że przeto życzyć sobie wypada zjednoczenia 
się wszystkich Słoweńców ua tej podstawie w ciężkiej walce o byt 
narodowy", wypowiada oddział, a za nim wiec cały pro foro externo po­
stulat narodowego równouprawnienia Słoweńców z wszystkiemi naro­
dami Austryi, bo tylko równouprawnienie zgadza się z zasadami kato-
lickiemi; pro foro interno zaś, uznawszy dziękczynnie działalność roz­
licznych stowarzyszeń, zgodną z zasadami katolicko-narodowemi, zaleca 
ściślejszą w duchu tychże zasad organizacyę narodu i porucza stara­
nie to stałej komisyi przygotowawczej drugiego wiecu katolicko-sło-
\veńskiego, pomnożonej przez kooptacyę katolickich patryotów wszyst­
kich „prowincyj" słoweńskich. 

Wszystkie te rezolucye oddziałów, wyniesione przez pełen wiec 
do rzędu uchwał, bardzo są piękne, już dla nastrojenia wszystkich na 
jeden ton; ale zachodzi pytanie, czy ten ton, powiedzmy klerykalny, 
predominujący w całej rozmaitości rozlicznych przedmiotów, nie jest 
zbyt silnie, zbyt wyłącznie zaakcentowany; czy nie powinno się było 
tu i ówdzie uczynić wyraźnej wzmianki także o pożądanej współdzia-
łalności światłych mężów stanu świeckiego, a to równie w przodow-

1 Wyznajemy, że o klasykach słoweńskich tu po raz pierwszy sły­
szeliśmy, ale stłumiliśmy w sobie zapytanie o nich jako niedyskretne. 
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nictwie, jak w pracy praktycznej, aby przyciągać zamiast zrażać te 
bardzo liczne indywidua inteligencyi słoweńskiej, które w zapale, w pew-
nem zaślepieniu narodowem, nie zdają sobie sprawy z doniosłości reli­
gijnej podstawy dla życia narodowego. Rozumie się, że nie mamy tu 
na myśli niepoprawnych szowinistów młodosłoweńskich, z którymi trans-
akcye byłyby nietylko niepożyteczne, lecz wprost szkodliwe. Możnaby 
też o mnogości propozycyj praktycznych powiedzieć: Qui trop embrasse, 
mat ótreint. 

Gdybyśmy do tych wielkich manifestacyj idei katolickiej w Au­
stryi dodać mogli sprawozdanie z życia całych setek przeróżnych kó­
łek i stowarzyszeń katolickich, złożyłoby się to na jeden wielki i wielkie 
nadzieje rokujący dowód postępującego odrodzenia się tego państwa 
pod względem religijnym po długim letargu, w który popadło wskutek 
jozefinizmu, mimo wcale niesprzyjającego konstytucyonalizmu pseudo-libe-
ralnego i mimo zmrażających prądów materyalistycznego i socyalistycz-
nego. Ale k i e d y ż o d ż y j e i d e a k a t o l i c k a w A u s t r y i of icyałne j? . . . 
Oto temat dla polskiego wiecu katolickiego w Krakowie. Proponujemy 
mu rezolucyę, któraby wyrażała: „Jak rycerstwo polskie z królem 
Sobieskim na czele pospieszyło ratować Austryę w imię św. wiary 
rzymsko-katolickiej i opartej na niej cywilizacyi europejskiej, tak na­
ród p o l s k i , nawet dziś w upadku swym politycznym będący przed­
murzem tejże wiary i tegoż uobyczajenia. wielbiący Najśw. Pannę 
Maryę, jako Królowę Korony Polskiej, wia^że l o sy swe z l o s a m i 
k a t o l i c k i e j A u s t r y i , połączonej z Maryańskiem Królestwem wę-
gierskiem i katolicką Chorwacyą w jedne Monarchię, i swą n a d z i e j ę 
w p r z y s z ł o ś ć z w i a r ą w p o t ę g ę t e j ż e M o n a r c h i i , j a k o s w o j e j 
s o j u s z n i c y w p o s ł a n n i c t w i e dz i e jowem" . W ostatnich dwu la­
tach posłowie niemiecko-katoliccy w Radzie państwa kilkakrotnie od­
woływali się do reprezentantów „rycerskiego katolickiego narodu pol­
skiego"; jakoż Koło polskie nie wyrzekło się w ogólności sympatyj dla 
Niemców-konserwatystów i ściśle z nimi sprzymierzonych innych frak-
cyj parlamentarnych; ale rezolucya wiecowa w duchu powyższym 
byłaby wyraźną odpowiedzią narodu i zarazem byłaby wskazówką dla 
Koła, że gdy nastanie chwila zamienienia sympatyj w czyn, powinno 
otwarcie wraz z Niemcami-konserwatystami i innemi frakcyami potępia-
jącemi żydowsko-niemiecki pseudo-liberalizm wypowiedzieć, iż Austrya 
olicyalna, jeśli chce spełnić swoje własne posłannictwo i nadzieje na­
rodu polskiego, tern być musi, czem jest ludność austryacka: iż po 
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prostu nie pojmuje Austryi oficyalnej jako państwa abstrakcyjnego, 
oderwanego od swojej ludności; iż nie pojmuje innej Austryi, jak 
tylko katolicką. 

Pisałem w końcu grudnia r. 1892. 
Josef Glinkiewicz. 

N o w e t ł u m a c z e n i e z j a w i s k a „ G w i a z d y B e t l e e m s k i e j " . 

Wydawany w Bostonie przez znakomitego astronoma B. A. Goulda 
dziennik astronomiczny (27(« Astronomical Journal) z dnia 26 listopada 
1892 r. (tom XII . nr. 16), zawiera interesujący artykuł pana John 
N. Stockwella, pod napisem: „Uzupełnienie nowych przyczynków do 
chronologii i zaćmień" (Supplement to recent contributions to chronology 
and eclipses). W artykule tym okazuje p. Stockwell błędność dat kilku 
zdarzeń zaszłych około początku ery chrześcijańskiej. I tak пр.: 

tí) Ostatni annus confusionis, rok zamieszania, w kalendarzu rzym­

skim był 47, a nie 46 przed Chrystusem, bo wedle autora artykułu 
era Olympiad poczęła się w lipcu 777 r. przed Chrystusem, a nie 
w r. 776, jak dotąd przyjmowano. 

b) Cezar zamordowany został dnia 15 marca r. 45, a nie 44 przed 
Chrystusem. 

c) August umarł w sierpniu r. 13, a nie 14 po Chr. 
cl) Wespazyan został cesarzem d. 1 lipca roku 68, a nie 69 po 

Chrystusie. 
e) Zburzenie Jerozolimy nastąpiło w r. 69, a nie 70 ery chrze­

ścijańskiej i t. d. 
Atoli ciekawsze są rezultaty poszukiwań p. Stockwelľa, co do 

dat narodzenia i śmierci Chrystusa Pana. Ponieważ zaćmienie poprze­
dzające śmierć Heroda mogło nastąpić tylko albo dnia 15 września 
roku 5, albo dnia 13 marca roku 4 przed erą chrześcijańską, przeto 
Herod umarł na początku roku 4. Data zatem narodzenia Chrystusa 
Pana, zgodnie z tem co już z innych źródeł wykazali dawno Susłyga 
i Kepler, przypada na koniec roku 7 przed erą chrześcijańską. A że 
znowu śmierć Chrystusa Pana nastąpiła podczas pełni paschalnej w pią­
tek, przeto śmierć ta nastąpić musiała tylko d. 3 kwietnia r. 33 ery 
chrześcijańskiej, co również dobrze się zgadza z dotychczasowemi ra-
chunkiuni. 

A „Gwiazda Betloemska?" Napisano o niej w Ewangelii św. Ma-
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t eusza : „Oto Mędrcy ze w s c h o d u s łońca przybyl i do Jerozol imy, mó­
wiąc : Gdzie się narodzi ł Kró l Żydowsk i? albowiem widziel iśmy gwiazdę 
J e g o n a w s c h ó d s ł o ń c a i przyjechal iśmy pokłonić s ię J e m u " . 

Otóż wiadomo, że as t ronomowie tacy j a k Keple r , a w naszym 
wieku Ide le r i E n c k e , łączyli t ę gwiazdę z koujunkcyą, czyli zejściem 
się na niebie planet Jowi sza i Sa tu rna i to dnia 4 grudnia, r . 7 przed 
erą chrześci jańską. Niedawno temu j ednak , dzisiejszy profesor as t ro­
nomii un iwe r sy t e tu Oksfordzkiego, doktor teologii R e v . С. P r i t c h a r d 
w książce swej 1 wykaza ł , że to zejście się Jowisza z Sa tu rnem nie 
było wcale t ak ścisłem, bo j e d n a p lane ta s ta ła od drugiej o przeszło 
cały s topień, a więc w odległości dwóch średnic t a rczy księżycowej 
na niebie; zwrócił u w a g ę na s łabe światło Sa tu rna , a nareszcie (od­
nosząc się do szczegółowej k a r t y Pa l e s tyny) , że wjeżdżający do B e -
t leem mędrcy mieli te p lane ty nie p r z e d sobą, lecz nieco po p rawe j 
r ęce z a sobą, a prze to , że kons te lacya ta nie „s tanę ła n a d miejscem, 
gdzie było Dziec ią tko" , j a k pisze Ewangel i s ta , a za tem — kończy prof. 
P r i t c h a r d — „p iękny pomys ł K e p l e r a i Ide le ra , k tó ry oczarował t ak 
wiele umysłów, znika w świet le badania as t ronomicznego" (the beau­
tiful phantasm of Kepler and Ideler, which has fascinated so mani/ minds, 
vanishes before the light of an astronomical examination). 

Odrzuci ł więc i S tockwel l tę konjunkcyę Jowisza ze Sa tu rnem t 

ale badając dalej , znajduje, że dnia G maja roku 6 p rzed erą chrze­
ścijańską, a prze to w ki lka miesięcy po narodzeniu Chrys tu sa P a n a , 
było na wscho.dniem niebie zejście się najjaśniejszych p lane t Jowi sza 
i W e n u s ( Ju t rzenki ) , t ak blizkie, że ich odległość wynosi ła ty lko 32 mi­
n u t łuku, czyli j e d n e ś rednicę t a rczy księżycowej . O t e 3 2 ' s ta ł Jowisz 
na północ od J u t r z e n k i , a obie te p lanety znajdowały się dnia tego 
w oddaleniu (elongacyi) 27° 4 4 ' na zachód od słońca, wschodzi ły więc 
p rzed s łońcem. K o ń c z y za tem swój ar tykuł (da towany z Cleveland, 
Ohio, 1 8 9 2 dnia 10 października) p . Stockwell s łowy nas tępującemi : 
„This dose conjunction of V e n u s and Jup i te r , a b a p p y combina t ion— 
the symbols of love and beau ty associated with d igni ty and p o w e r — 
was a fitting announcement of t h e b i r th of a P r i n c e who w a s to b r ing 
peace on ear th and goodwill t o w a r d s men ; and is , pe rhaps , t h e s t ron­
ges t corroborat ion of t he t r u t h of The Biblical nar ra t ive concern ing 

1 Occasional thoughts of an Astronomer on Nature and Revelation. Lon­
don 1 8 8 9 . (Okolieznościowe myśli as t ronoma o przyrodzie i objawieniu). 
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t h e origin of the Chris t ian d ispensa t ion , t h a t has ye t been found, ha­
ving a pure ly scientific ba s i s " 1 . 

Czy znowu ten „p iękny pomys ł " p . S tockwel l ' a nie rozwieje się, 
p rzy bliższem zbadaniu wszys tk ich okoliczności, czy się mianowicie da 
pogodzić z wyraźnemi s łowami Ewange l i s t y : „A oto g w i a z d a . . . s ta­
nęła na miejscu (èsïaifr, επάνω), gdzie było Dziec ią tko" — czas po­
każe. Opinionnm commenta rietet dies. 

Prof. dr. Karliński. 

Korespondencya Redakcyi. 

Odnośnie do a r tyku łu : „Z życia sybirskiego p roboszcza" , umiesz­
czonego w zeszycie g rudn iowym, ot rzymujemy nas tępujące p i smo: 

Szanowna Redakcyo ! 

W ostatnich zeszytach Przeglądu Powszechnego czytałem ar tykuły : 
„Z życia sybirskiego proboszcza". 

J ak żałuję, że nie mogłem tu zobaczyć tego ze wszech miar zacnego 
i czcigodnego Kapłana, aby ucałować ręce Jego — wypowiedzieć nie umiem. 

Niezawodnie byłby przypomniał sobie t en Kapłan-apostoł imię i na-
zwdsko niżej podpisanego, k tóry ki lkakrotnie był Jego penitentem, nie bę­
dąc jednakże parafianinem, gdyż lat 13 zamieszkując nie dobrowolnie, lecz 
„po Ukazu" gminę tobolskiej gubern i i , graniczącą z parafią ks. Gromadz­
kiego, miał prawdziwe szczęście poznać i ocenić t rudy tego Kapłana. 

Proboszcz nasz mieszkał w Tobolsku, t j . 1000, wyraźnie tysiąc wiorst , 
od miejsca mojego posielenia, przez lat 13 był tylko r a z , ażeby zadość 
uczynić duchownym potrzebom swoich bardzo licznych parafian. Gdy tym­
czasem, jak tylko Polacy, zamieszkujący gminę judińską, graniczącą z kaiń-
skim okręgiem, zostającym już pod duchowną juryzdykcyą ks. Gromadz­
kiego, dowiedzieli się o bytności księdza w nadgranicznych wioskach, na­
tychmiast wysyłali konie, prosząc, aby odwiedził i judińską g m i n ę , a do­
s tawszy się nie miał już eiły wyrwać się z szponów tobolskich posieleńców. 
Zgromadzal iśmy się po t rzydzies tu i więcej do jednej wsi , a uczyniwszy 
zadość pot rzebom dusz swoich , znowu odwozili dalej Księdza, a tam już 
spora par tya posieleńców Polaków gotową była. 

1 „To ścisłe zejście się Ju t rzenki i Jowisza — szczęśliwa kombinacya 
symbolów miłości i piękności, złączonych zgodnośc ią i p o t ę g ą — b y ł o s to­
sowną zapowiedzią urodzin Książęcia, k tóry miał przynieść pokój na ziemię 
i dobrą wolę między ludzi ; i j e s t może najsilniejszem p o p a r c i e m prawdy 
opowieści biblijnej, dotyczącej początku chrześcijaństwa, k t ó r e dotąd zna­
leziono, mającem czysto umiejętną pods tawę" . 
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P a m i ę t a m , b y l o t o z i m ą — m r o z y o k r u t n e , b o 35 s t o p . p r z e c h o d z ą c e , 
z a s p y i c i ą g ł e z a w i e j e c z y n i ł y d r o g ę n i e d o p r z e b y c i a , a w r a z i e z b ł ą d z e n i a 
n i e c h y b n a ś m i e r ć c z e k a ł a z u c h w a ł y c h , i d ą c y c h z n i ą w z a p a s y . Z a c n y K a ­
p ł a n n i e z w a ż a n a t o w s z y s t k o , s i a d a w s a n i e z a p r z ę ż o n e p a r ą d z i e l n y c h , 
p r a w d z i w y c h d z i e c i S y b i r u , k o n i b ę d ą c y c h w ł a s n o ś c i ą p o s i e ł e ń c a L i t w i n a , 
N i k o d e m a P a s z k o , j e d z i e 60 w i o r s t z u p e ł n i e b e z l u d n y m s t e p e m , k i e r u j ą c 
s i ę t y l k o z n a j o m o ś c i ą o k o l i c y p o w o ż ą c e g o . 

N i ż e j p o d p i s a n y r a d z i ł t ę p o d r ó ż , g d y ż t a m b y ł o d w o j e d z i e c i n i e -
c h r z c z o n y c h i 8 0 - l e t n i a s t a r u s z k a d o s p o w i e d z i . L e c z g d y w y j e c h a l i , z a d r ż a ­
ł e m , b ę d ą c n i e m a l p e w n y m , ż e d w ó c h l u d z i z a b i ł e m . 

S t a r z y s y b i r a c y m ó w i l i : pojeciiali na proizwoï suďby ( n a w o l ę O p a t r z ­
n o ś c i ) . r T a k , O p a t r z n o ś ć , t y l k o t a w s z e c h m o c n a O p a t r z n o ś ć z a p r o w a d z i ł a 
d o c e l u K s i ę d z a i u r z e c z y w i s t n i ł a g o r ą c e p r a g n i e n i a J e g o . T y l k o k a p ł a n 
P o l a k m o ż e u c z y n i ć c o ś p o d o b n e g o d l a b r a c i s w e j . 

N i e c h t e n l i s t , n a k r e ś l o n y n i e u d o l n ą d o p i s a n i a g ó r n o l o t n y c h p i s m 
r ę k ą , b ę d z i e j e d n y m w i ę c e j l i s t k i e m , j a k i w p l a t a m , w i m i e n i u w s z y s t k i c h 
k o l e g ó w z a m i e s z k u j ą c y c h J u d i n ę , d o w i e ń c a z a s ł u g t e g o Z a c n e g o , C z c i g o ­
d n e g o i S z a n o w n e g o K a p ł a n a . 

M a ł o d b a m c o S z a n o w n a R e d a k c y a z r o b i z t y m m o i m l i s t e m , k t ó r y 
p i s z ę li t y l k o d l a t e g o , a b y s i ę p o s z c z y c i ć , ż e o s o b i ś c i e z n a ł e m t e g o K a ­
p ł a n a , b y ł e m u c z e s t n i k i e m ś w i ę t y c h d a r ó w , j a k i e p r z e z J e g o r ę c e u d z i e l a ł 
n i e s z c z ę ś l i w y m z e s ł a ń c o m B ó g , i n i e j e d n e c h w i l ę p r z y c i e p ł y m p i e c y k u 
p r z e g a w ę d z i ł e m o s m u t n e j d l a P o l s k i do l i . 

Z g ł ę b o k i e m p o w a ż a n i e m 

Jacek Budkiewicz. 

O d z n a n e g o j u ż c z y t e l n i k o m n a s z y m k s . L a s s b e r g a z A n g l i i 

o t r z y m u j e m y n a s t ę p u j ą c e s p r o s t o w a n i e : 

W z e s z y c i e s t y c z n i o w y m 1893 r . n a s t r . 113 p o w i e d z i a n o , ż e „Lie-
tuviu Moksło Drauguste j e s t g ł ó w n e m n a u k o w o - t o w a r z y s k i e m o g n i s k i e m d l a 
200.000 a m e r y k a ń s k i c h L i t w i n ó w " . T a k i e m r z e c z y w i ś c i e d o n i e d a w n a b y ł o , 
a l e s k o r o z a c z ę ł o c o r a z b a r d z i e j o b j a w i a ć d u c h a a n t y r e l i g i j n e g o , o d ł ą c z y l i 
s i ę o d n i e g o L i t w i n i w i e r z ą c y , a t y c h , d z i ę k i B o g u , j e s t w i ę k s z o ś ć . S a m 
k s . B u r b a , w i e l k i p a t r y o t a l i t e w s k i , k t ó r y b y ł d u s z ą t e g o s t o w a r z y s z e n i a , 
z e r w a ł z n i e m , b o j a k o p r a w y k a p ł a n n i e m ó g ł s i ę z g o d z i ć n a j e g o z a s a d y . 

Druk ukończony 31 stycznia 1893 r. 
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(Dokończenie). 

п. 
Zaledwie, z ziemskiego w Chrys tusowego rycerza przemie­

n i o n y , pustelnik manrezańsk i opuścił ponurą swą g ro t ę ; zaledwie 
z a w i e s i ł w Monserracie , u oł tarza Bogarodzicy , rycerską swą zbroję, 
a ,.w szaty i znamiona P a n a swego, dla czci i miłości J e g o się 
p rzyoblek ł" 1 — a j uż w umyśle od p lanów się ro i , j a k świat dla 
Chrys tusa zawojować ; j uż gorące serce pokoju nie daje i p o ­
rywa do czynów, do walk o dusze nieśmier te lne! P ragn ien ie zdo­
bywania dusz dla B o g a i nieba, pali Świę tego w jerozol imskiej 
p i e lg rzymce , w barce lońskich szkołach, na uniwersy tec ie w Al­
ka l i , w Salamance, w P a r y ż u ; na razie p o w s t r z y m y w a ć j e t rzeba, 
j a k t r zeba h a m o w a ć zapał żołnierza, do walk i n ie dość p r zygo ­
towanego, nie dość w T yćwiczonego w obro tach wojennych. "Wreszcie 
wj Tbiła u p r a g n i o n a godz ina : dawne marzen ia w czyny się zmie­
n ia ją . I g n a c y p rzyprowadza Namies tn ikowi Chrys tusa na ziemi 
nieliczną jeszcze, ale z samych boha t e rów złożoną drużynę, i o t rzy­
mawszy od n iego po twierdzenie swych zamiarów, b łogos ławień­
stwo do wa lk i , powta rza hasło przez Najwyższego W o d z a po­
dane : „Przy jdź kró les two Twoje !" i wiedzie coraz zwiększający 
się hufiec przec iw wszystkim w r o g o m króles twa Bożego na ziemi! 
Wspan ia łe to zapasy, k t ó r y m i wrogowie odmówić nie śmieją 

'• Examen, с. iv, Η. 
P. P . T. XXXVII . 
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swego z a c h w y t u ; mężni , godn i podziwu zapaśn icy ; lecz na jwięk­
szego chyba podz iwu godz ien m ą d r y organiza tor , w ó d z , k t ó r y 
z R z y m u prowadz i całą, z dnia na dzień n a szerszem polu to ­
czącą się wo jnę , śledzi wszystkie ruchy, n a zagrożone p u n k t a 
szle posi łki , p r z y t o m n y wszędzie radą, rozkazem, i męs two z roz­
t ropnością łącząc, odnosi cały szereg zwycięs tw najpiękniejszych, 
na jważnie jszych w swych s k u t k a c h . . . 

D r o b n y hufiec, z łożony z dziesięciu p ie rwszych „ towarzy­
s z ó w " , — j a k wo j skowym obycza jem się nazywal i — k t ó r z y w P a ­
r y ż u n a szczycie „Góry Męczenn ików" (Montmartre) zobowiązal i 
się ś lubem wspólnie B o g u s łużyć , przemieni ł się w przec iągu 
k i lkunas tu la t , w l i czne , k a r n e wojsko. B a z po raz w l is tach 
swych I g n a c y donosi z radością i B o g u dziękuje , że ty lu , t ak 
zdolnych, p o b o ż n y c h mężów, młodzieńców, do zakonu się garn ie ; 
że ty le B ó g cz łonkom „najpokornie jszego t ego T o w a r z y s t w a " 
na chwałę swoją dozwala p racować . 

„Tu w Rzymie , —• pisze w osta tnich miesiącach życia 
swego 1 — j e s t nas cz łonków Towarzys twa mniej więcej 180, 
chociaż ciągle na różne s t rony nowe kolonie wysy łamy" . J e d n o ­
cześnie raz po raz ubo lewa , że nie może ani w drobnej części 
zadośćuczynić wszys tk im po t r zebom, wszys tk im p rośbom miast , 
krajów, monarchów, k t ó r z y n a wyścigi ofiarowywali m u n o w e 
fundacye, misye, szkoły, un iwersy te ty ! 

„ P r a c y w służbie Pańsk ie j nam nie b rak , ale b rak pra­
cowników -. Teraz właśnie Rzeczpospol i ta W e n e c k a d o m a g a się 
dwóch od P a p i e ż a i wys ła ła w t y m względzie nag lące l is ty do 
swego ambasadora ; k a r d y n a ł Santa-Croce żąda znowu dwóch do 
Neapo lu ; ka rdyna ł p o r t u g a l s k i 3 uda ł się do Pap i eża z prośbą 
o przydzie lenie j e d n e g o z nas b iskupowi B e r g a m o , k t ó r y j edz ie 
do Por tuga l i i zająć urząd nuncyusza papieskiego. Proścież tedy Pana 
żniwa, aby wysłał, robotniki na żniwo swoje" 4 . „Chętn ie ba rdzo — 

1 D o p r z e o r a K a r t u z ó w w K o l o n u . 22 m a r c a l ó ó 5 . T o m v , l i s t 637." 
2 D o T o w a r z y s z ó w w e W ł o s z e c h . 1 c z e r w c a 1542. Τ . i, 1. 32 . 
3 H e n r y k , b r a t k r ó l a J a n a I I I . 
4 M a t e u s z , i x , 3 8 . 
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usprawiedliwia sie w u rzędowem piśmie do mias ta P a r m y 1 — 
pos ła łbym wam O. Layneza , j a k t ego się domagacie , lecz obecnie 
t a k j e s t zajęty kazaniami i w y k ł a d a m i w Rzymie , że ode rwać 
go od p racy tutaj w żaden sposób nie mogę . Z wielu s t ron 
0 n iego j u ż proszono, zwłaszcza pewna znakomi ta osobistość 
w W e n e c y i , k tóra pragnie ufundować t amże dwa kolegia dla 
uczniów naszego Towarzys twa , a pomimo t ego w y b r a ć się t a m 
nie mógł" . 'W parę lat później nowe prośby mieszkańców P a r m y , 
1 — nowa, z ciężkiem sercem dana odmowa. „Niepodobna p rzy­
j ą ć kolegium, ofiarowanego n a m przez księcia de Medina-Sido-
nia, bo za mało m a m y r o b o t n i k ó w " 2 . — „Niektórzy — czy tamy 
w liście cło króla rzymskiego, F e r d y n a n d a Aus t ryack iego 3 — do­
magają się od nas , a b y ś m y zmniejszyli l iczbę ojców naszych 
pracujących w Wiedn iu , zwłaszcza , że z ba rdzo wielu s t ron 
ofiarują nam kolegia, k tó rych nie m a m y kim obsadzić ; wszakże 
ze względu na większą chwałę Bożą i p o ż y t e k dusz, skłaniał­
bym się raczej do nadesłania nowych jeszcze robo tn ików do 
Wiednia, niż do odwołania j uż pracujących" . . . „Dopiero co od­
mówiliśmy kardyna łowi neapol i t ańsk iemu i ka rdyna łowi Santa­
c roce , żądającym od nas kaznodzie jów" — t łumaczy się Świę ty 
j ak iemuś pobożnemu dok torowi , k tó ry w imieniu kilku ma ję tn y ch 
osób ofiarowywał boga tą fund асу ę 4 . — P r z y k ł a d ó w to kilka ko­
niecznej, choć z smutném sercem danej o d m o w y ; ki lka ogn iw 
z długiego łańcucha wyrwanych . 

AV „przedz iwnem a Bosk iem widzeniu", — j a k s tary, polski 
t łumacz się wyraża — na drodze z Wicency i do R z y m u , k tó re 
zadecydowało os ta tecznie i s tanowczo o nazwisku założyć się 
mającego zakonu , rzekł P a n J e z u s do Ignacego : „ J a w a m 
w Rzymie b ę d ę miłościwym"; l isty Świętego, opowiadające o pod­
jętych w R z y m i e pracach, o przedsięwzię tych na chwałę Bożą, 
dokonanych wbrew wszelkim możl iwym ludzkim przewidzeniom, 

1 53 s tycznia 1546. T. i, 1. 71. 
- Do Ojca A. de Oviedo. E , 1547. Т. π, 1. 131. 
:' 23 l is topada 1553. T. ni, 1. 375. 
4 22 lu tego 1554. T. iv, 1. 430. 

22* 
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w znacznej części po dziś dzień t rwających dziełach, są najsi lniej-
szem s twierdzeniem, najpiękniejszem wyjaśnieniem tego cudow­
nego widzenia. Nieraz ba rdzo to obszerne , wyczerpujące spra­
wozdan ia , z k tó rych da łby się złożyć prześl iczny a dok ładny 
obraz błogiej w skutki działalności I g n a c e g o w wiecznem mie­
ście; my i tu ta j na p a r u rysach mus imy się ograniczyć . Oto np . 
ki lka us tępów odnoszących się do bezpośrednie j p r acy nad du­
szami w kościołach: 

„ W kościele naszym — donosi I g n a c y w dziesięć la t po 
p ie rwszem potwierdzen iu zakonu przez Pawła I I I . 1 — pomieścić 
się nie mogą wszyscy dążący na kazania , do spowiedzi , do bez 
p r ze rwy rozdawane j Komun i i Św.; dlatego książę Grandyi 2 , j e d e n 
z p ie rwszych m a g n a t ó w hiszpańskich, bardzo uczony i roz t ropny , 
a daleko bardziej jeszcze świątobliwy, k tó ry p rzed ki lku miesią­
cami do R z y m u p r z y b y ł , zaczął kościół wielki budować , a j e d n o ­
cześnie rozpoczyna b u d o w ę kolegium dla naszego Towarzy­
s twa". — „Nie ty lko do nas 3 schodzą się liczni s łuchacze na ka­
zania i na wyk ład P i s m a świętego, ale święte współzawodnic two 
sprawia, że i w innych kościołach k lasz tornych , kazania i w y ­
k łady z wielką żarliwością się odbywają; z czego ba rdzo w P a n u 
się c ieszymy". — „Choćby dwa r azy tylu było k s i ę ż y 4 , j e szczeby 
wszys tk im nie zadośćuczyni l i , k t ó r z y do Sak ramen tów śś. chcą 
przystąpić . S łużymy też w szpitalach, da jemy reko lekcye w kla­
sz torach żeńskich z wie lk im poży tk iem; wielu zakonnych zbie­
g ó w udało n a m się n a p o w r ó t do k lasz torów wprowadz ić ; wiele 
kobie t z łego życia nawróci ło s ię" . . . 

Obok kolegium „rzymskiego" , za łożonego g łównie dzięki 

1 D o k a r d y n a ł a L o t a r y ń s k i e g o , 15 g r u d n i a 1550. T . n , 1. 209 . 
2 Ś w . F r a n c i s z e k B o r g i a s z . „ B u d o w y — c z y t a m y w l i ś c i e O . P o l a n c o — 

p o d j ą ł s i ę n a j s ł y n n i e j s z y m ą ż w t e r n m i e ś c i e , a m i a n o w i c i e M i c h a ł A n i o ł , 
z a j m u j ą c y s i ę r ó w n i e ż k o ś c i o ł e m s w . P i o t r a , a p o d j ą ł s i ę z s a m e g o t y l k o n a ­
b o ż e ń s t w a , b e z ż a d n e g o z y s k u d l a s i e b i e " . ( D o h r a b i e g o d e M e l i t o . D o n 
D i e g o H u r t a d o d e M e n d o z a y d e l a C e r d a . — 21 l i p c a 1 5 5 4 T . iv , 1. 506) . 

3 О. P o l a n c o d o О. F r a n c . V i l l a n u e v a . U s i e r p n i a 1552. T . m , I. 280. 
4 О. P o l a n c o d o A. A r a o z a . 2 0 s t y c z n i a 1550. T . и , 1. 1 7 9 . — О. P o ­

l a n c o , s e k r e t a r z I g n a c e g o , p i s a ł z a w s z e z o s o b n e g o j e g o p o l e c e n i a i w s z y s t ­

k i e l i s t y d o z a t w i e r d z e n i a m u p o d a w a ł . 
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hojności świętego F ranc i szka Borg iasza , p o d t r z y m y w a n e g o ja ł -
m u ż n a m i papieżów i ka rdyna łów, t roszczył się bardzo I g n a c y 
o, równie p rzez siebie założone, ko leg ium „niemieckie" . W i a d o m o , 
że Święty wpadł na szczęśliwą myś l nawrócenia Niemców przez 
Niemców; u tworzenia w R z y m i e doborowego zas tępu niemieckich 
apostołów, k tórzy następnie w ojczys tym kraju szerzyliby wiedzę, 
pobożność , przywiązanie do Stol icy Apostolskiej , w R z y m i e za­
czerpniętą. Pos łuchajmy go samego, j a k myśl swą rozsnuwa : 

„Wiesz już pewnie — pisał do j e d n e g o z najpierwszych, 
paryskich swych towarzyszów, O. K laudyusza le J a y 1 — o planie 
założenia kolegium niemieckiego p o d p ro tekcyą Pap ieża i pięciu 
kardynałów, a pod zarządem naszego Towarzys twa , dla wybra ­
nych młodzieńców, k tó rzyby , mając tu wszelkie po t r zebne wy­
gody, o tyle postąpil i w cnocie i nauce, aby później n ie ty lko 
byli w stanie w Niemczech poży teczn ie pracować, ale też uzdol­
nionymi byli do zajęcia stolic biskupich i najważniejszych urzę­
dów... Ci, k tó rzy pragną ocalenia Niemiec, mniemają, że w rzędzie 
ludzkich lekars tw, to będzie najskuteczniejsze i niemal j e d y n e 
do podt rzymania upadającej , a w wielu miejscach bodaj czy 
j uż nie upadłej religii; sądzą, że można j edyn i e krajom t y m 
skutecznie dopomódz , wysyłając do nich j a k najwięcej wiernych 
a energ icznych mężów tej samej na rodowośc i i j ę z y k a , k tó rzy 
świecąc p rzyk ładem dobrego życia i zdrową nauką, potrafiliby 
i głoszeniem i t łumaczeniem słowa Bożego , a w k a ż d y m razie 
p rywa tnemi rozmowami , rozedrzeć zasłonę nieświadomości i grze­
chów, zedrzeć z oczu swych z iomków łuski, niedozwalające im 
ujrzeć świat ła katol ickiej , p rawowierne j wiary" . 

P o niewielu miesiącach mógł j u ż I g n a c y donosić z rado­
ścią nie o planie, ale o j e g o w y k o n a n i u ' 2 : „Koleg ium niemieckie 
pod k a ż d y m wzg lędem pomyś ln ie się rozwija , dzięki t roskl iwej 
opiece Pap ieża i ka rdyna łów. S t a r a m y się o duszę , o umysł, 
• i ciało powierzonych nam młodzieńców. D w a razy na tydzień 
wysy łamy ich poza R z y m na p rzechadzkę , aby odświeżywszy 

1 30 l i p c a 1552. Т . ш , 1. 276. 
2 D o P r z e ł o ż o n y c h z a k o n n y c h . 2 s t y c z n i a 1554. Т . у, 1. 403. 
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siły, z większym zapa łem i skutk iem b rać się mogl i do nauki". . . 
I znowu w ki lkanaście miesięcy później , w obszernem piśmie do 
j e d n e g o z najhojnie jszych dobroczyńców zakonu , p rzeora K a r ­
tuzów w K o l o n i i 1 : D o ko leg ium niemieckiego, „p rzybywa wielu 
młodzieńców, n ie ty lko z południowych, ale i z pó łnocnych Nie­
miec, a między nimi n iektórzy z he re tyck ich rodzin i otoczenia, 
j ako róże z cierni. Z różnych t ych prowincyj m a m y 70 czy 80 
Niemców. I z innych kra jów nadjeżdżają ba rdzo u t a l en towan i 
młodzieńcy i dojrzali mężowie , poważn i , uczeni... W i d o c z n i e P a n 
Nasz J e z u s Chrys tus p rzygo towuje żołnierzów swych do wielkiej 
jakie jś wyprawy , i za poś redn ic twem tego seminaryum gotu je 
dla Kościoła swego zdobycz bogatą. Ludzie w ziemię ty lko wpa­
trzeni, dziwią się i uważają nas za n ie roz t ropnych śmiałków, że 
żadnych nie mając dochodów, nie uważając na panującą dro­
żyznę i b rak ma te rya lnych środków, zezwalamy na takie ciągłe 
mnożen ie się domowników naszych ; ale m y ś m y kotwicę ufności 
naszej w dobroci Boże j zarzucili, której równie ła two j e s t wy­
żywić wielu, j a k n iewielu ; w czasie obfitości, j a k w czasie głodu... 
P rawda , że j a k Wie lebność W a s z a słusznie uważa , wydaje się, 
j a k o b y B ó g przenosi ł E w a n g e l i ę swą do niewiernych, a opusz­
czał kra je zachodnie , za oziębłość j e karząc; m y wszakże z na­
szej s t rony nie powinniśmy otuchy t r a c i ć , ale wszystkie siły 
wytężać , aby i j e d n y m i drugim, o ile nas, n ieużyteczne narzę­
dzia Mądrości Boże j , n a to s t ać , z pomocą spieszyć i modl i twą 
i pracą i wszelkiemi sposobami , k tóre mamy w ręku" . 

Wespół z kolegium niemieckiem, wiele innych ins ty tucyj za­
kładał Święty w Rzymie , z których ideą dziś j e s t e śmy oswojeni , 
ale k tó re wówczas po raz p ierwszy z j e g o myśl i się rodziły. 

„Kilka ważnych, a j a k sądzimy, Bożych prawdziwie spraw 
tutaj podjęl iśmy — opowiada Święty w paru okólnikach do Towa­
rzyszów, w pa ru l i s tach do św. F ranc i szka K s a w e r e g o i bł. P io t r a 
F a b r a 2 . — Mamy już dom dla ka t echumenów (nawróconych Ż y -

1 D o O. G e r a r d a H a m o n t . 22 m a r c a 1555. T . v , 1. 637. 
2 D o ś w . F r a n c i s z k a . 24 l i p c a 1543. T . i, 1. 4 4 : 30 s t y c z n i a 1544. — 

T a m ż e . D o b ł . P i o t r a F a b r a . 20 w r z e ś n i a 1541 . T . i, 1. 26 . — D o T o w a r z y ­
s z ó w , w p o ł o w i e 1543. T . i, 1. 4 5 . 
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dów), k tó ry zawdzięczamy s taraniom Małgorza ty Austryackiej i ; 
opiekuje się ona n im i j a ł m u ż n a m i wspiera . Pap ież również p o ­
w a g ą swoją dzieło to zatwierdzi ł ; m y zaś po doprowadzeniu do 
sku tku tej sprawy, innym ją pozostawil iśmy, a sami usunęliśmy 
się, aby mieć czas i możność r ó ż n y m p o d o b n y m dać początek". . . 
„Tute jszy klasztor dla n a w r ó c o n y c h grzesznic, w którym przeszło 
800 się ich znajduje, nie może pomieścić wszystkich, k tó rych 
D u c h Św. od grzechu odwodz i , a zwłaszcza nie jes t w s tanie 
udzielić przy rtułku prędkiego , bez długich b a d a ń i p r ó b ; nie 
wolno też doń p rzy jmować kob ie t zamężnych , znajdujących się 
w grzechu. Dla tego pos tanowi l i śmy w P a n u Naszym, na większą 
J e g o cześć i chwałę, pos t a r ać się o dom, w k tó rym publ iczne 
grzesznice, choć zamężne , zna leśćby mogły schronienie, by le 
miały świętą i dobrą wolę i silne pos tanowienie służenia B o g u 
w czystości i posłuszeństwie w t y m domu przez całe życie, lub 
dopóki nie da łoby się j e do mężów zbl iżyć i wzajemnie p o g o ­
dził', aby żyły z nimi uczciwie. Również do domu tego ws tęp 
mają o twar ty inne grzesznice n iezamężne pod temiż warunkami , 
fj. aby na zawsze w n im pozos ta ły w prawdziwej czystości i po ­
słuszeństwie, lub dopók iby za mąż nie wysz ły . . . , lub wreszcie 
dopókiby nie znalazły miejsca w klasz torze pokutnic, lub w in­
n y m jakim, zachowującym obserwancyę , tak, aby na wieki wrócić 
nie mog ły ani do świa ta , ani do grzechu. W tym celu wy­
jedna l i śmy w P a n u N a s z y m , za łaską j e g o Bożą , bullę apostol ­
ską, gorąco pochwalającą nasze zamia ry ; m a m y też j u ż d o m 
i o t rzymal i śmy odpowiednią j a ł m u ż n ę i zawiązało się s towarzy­
szenie z p ra ła tów i p a n ó w rzymskich i innych zacnych i cnotl i­
wych osób, k tó re wzięło na siebie dalsze zaopiekowanie się t y m 
domem. . . M a m y nadzieję w P a n u N a s z y m , że sprawa ta,, j a k 
wielu o niej dziś j u ż się wyraża , głośno j ą wychwalając, nie 
mało się p rzyczyni do większej s łużby, czci i chwały B o ż e j . . . 
Do tąd 2 24 grzesznic z b ło ta wyciągnię tych, żyje tak pobożnie , 
że wszystkich bardzo budują" . 

1 C ó r k a K a r o l a V. , ż o n a O k t a w d a n a F a r n e z e g o , p ó ź n i e j s z e g o k s i ę c i a 
P a r m y . 

- Z e s t y c z n i a 1544 r . 
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Z szczególną radością opowiada I g n a c y о chrzcie Żydów, 
k tó rych udało mu się doprowadzić do uznania prawdziwej wiary . 
P rzez pa rę zwłaszcza la t , wraca często wesoła nowina : „Dziś 
u nas t rzech Ż y d ó w o c h r z c z o n o " . . . „Odbył się u nas uroczy­
s ty chrzes t pięciu Żydów, dwóch kobie t i t r zech mężczyzn, 
między nimi rab in ba rdzo uczony w p r a w i e " . . . „Bóg dozwolił 
n a m ochrzcić Żyda i nawrócić j e g o k o c h a n k ę ; po chrzcie dano 
im zaraz ślub z wielką uroczystością". . . „Trzem Żydówkom, które 
się ochrzciły, wystara l i śmy się o odpowiedni posag" . . . Uwiedzeni 
przez here tyck ie błędy, pukal i nieraz do ubog ich drzwi Świę­
t ego i znajdowali w nim zawsze naj lepszego ojca, k tó ry z o twar-
temi r ękami szedł naprzeciw wracających do rodz innego domu, 
ma rno t r awnych synów. Dobrze znano w t y m względzie ojcow­
skie serce i szczęśliwą j e g o r ę k ę , i często, bardzo często uda­
wano się doń o pomoc, radę. Т а к пр.: k toś z przyjaciół znanego 
z b y t dobrze i u nas w Polsce Ochina, zwrócił się do I g n a c e g o 
z gorącą prośbą, aby zajął się apostatą i z Kośc io łem go po­
jednał . „Odpowiedzia łem ', że g d y b y m miał w ręku własny j e g o 
l is t p i sany do kogobądż w tej spra\vie, nie omieszkałbym zrobić 
cobym ty lko m ó g ł ; bez takiego pisma, n i epodobna mi z P a ­
pieżem o tej rzeczy mówić , . . W każdym raz ie , nakłaniać g o 
należy, j a k i ile ty lko można , do poddania się Kościo łowi ; za­
ręczyć, że niczego lękać się nie po t rzebuje" . 

W R z y m i e zakładał I g n a c y szkoły i seminarya, tworzy ł 
pobożne stowarzyszenia, marzy ł i czynił co mógł dla nawrócen ia 
Żydów, walczył różnorodną bronią z grzechem, z obojętnością 
w wie rze ; do bezpośredniej walki z herezyą wyją tkowo ty lko 
nas t ręcza ła mu się sposobność . G łównym placem tej walki, w k tó­
re j , zdaniem wszystkieh, p ro tes tanck ich n a w e t h is toryków, na j ­
wspanialsze zdoby ł sobie wawrzyny , by ły Niemcy, rozdar t e ty -
siącznemi waśniami, pogrążone dzięki Lu t rowi i rozl icznym j e g o 
rywalom, w s t rasznym religijnym, społecznym, po l i tycznym chaosie. 
„Od dawnego j uż c z a s u — zwierza się Święty w liście p i sanym n a 

1 D o O. K l a u d y u s z a l e J a y . 12 g r u d n i a 1545. Τ . ι, 1. 65 . 
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kilka tygodni przed śmiercią 1 — wyry ł B ó g g łęboko w sercu na-
szem pragnien ie pracowania dla wiary, ile sił nam starczy, 
i w Dolnych i w Górnych Niemczech. Najusilniej p r a g n i e m y dla 
naprawienia szkód, k tóre wiara katol icka poniosła w tych krajach 
waszych, ponieść wszelkie p race i t rudy, a choćby i życie dać 
w of ierze" . . . Te same myśli i uczucia znajdują w y r a z , i lekroć 
n iemal słowo „Niemcy" pod pióro się nasuwa. „Pros ić nie usta ję 
naj lepszego i najwyższego P a s t e r z a całego Kościoła , aby zmi­
łował się nad Niemcami s w e m i " 2 . . . „Towarzys two nasze w szcze­
gólny sposób i aż do k rwi wylan ia p ragn ie dla Niemiec p raco ­
w a ć " 3 . W pracy tej wszyscy bez wyjątku, wedle sił i możności , 
b rać powinni udział. „Ponieważ p rawo miłości , — zwraca się 
Ignacy w osobnym okólniku do całego z a k o n u 4 — k tórą obe j ­
mujemy cale ciało Kościoła w głowie j e g o Jezus ie Chrys tus ie , 
t e g " się domaga, abyśmy głównie dla t ego członka o l ekars two 
się staral i , k tó ry ulega najsilniejszej i najniebezpieczniejszej 
chorob ie ; postanowil iśmy zapewnić , wedle s łabych sił naszych, 
odrębną p o m o c Niemcom, Angli i i kra jom pó łnocnym, k tó re mają 
do walczenia z największem złem: herezyami . Dla tego nakazu­
j e m y kap łanom odprawiać co miesiąc Mszę św., tym zaś, k tó rzy 
nie są kapłanami , modl ić się za t e kraje, aby P a n zmiłować się 
nad niemi os ta tecznie raczył i zwrócił j e do czystości wiary i r e ­
ligii chrześci jańskiej" . 

W jak i sposób, j ak im orężem, obok naj p ierwszego i na j ­
skuteczniejszego : kornej a żarl iwej modl i twy, z herezyą wałczyć, 
wiarę katol icką w Niemczech zachowywać i p o d t r z y m y w a ć ? 
Py t an i e to zadał Świę temu w dwóch l istach wielki Apos to ł 
Niemiec, bł. P io t r Kanizyusz ; n a pierwszy żadnej nie o t rzymał 
odpowiedzi , n a drugi, bardzie j naglący, I g n a c y zebrał n a n a r a d ę 
„kilku p o w a ż n y c h teologów, uczonych, roz t ropnych , ożywionych 

1 Do J a n a Połleto, inkwizytora w Dolnych Niemczech. 10 czerwca 
1556. T . vi, 1. 8 3 1 . 

2 Do pewnego, nie dającego się dziś dokładnie oznaczyć, niemieckiego 
biskupa. 9 grudnia 15-50. T . u , 1. 207. 

1 Do arcybiskupa Kolońskiego. 1 maja 1556. T . vi, 1. 808 . 
4 25 lipca 1553. T . ni , 1. 326 . 
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szczególną miłością dla Niemiec" , i wespół z nimi ułożył obszerny 
memorya ł „z k tó rego — j a k n a s a m y m wstępie skromnie 
a mądrze się zas t rzega — przeds tawisz królowi F e r d y n a n d o w i 
t e ty lko punk ty , k tó re uznasz za s tosowne, bo choć wszystkie 
p o d a n e tu środki same w sobie są dob re , t o n iek tóre z n ich 
mo gą n ie odpowiadać okolicznościom czasu, miejsca i o s ó b " . 

Przedewszys tk iem usunąć na leży p rzyczyny słabości. N a j ­
skuteczniej szem leka r s twem byłoby , g d y b y król n ie ty lko przy­
znawał się do katol icyzmu, j a k to czyni, ale też śmiało i j aw n ie 
oświadczył , że j e s t n ieprzyjacie lem herezyi . Niech zapob iega 
usilnie, aby przez złe szkoły, przez za rażonych b łędami dyrek­
to rów i profesorów, przez he re tyck ie książki, fałszywa n a u k a 
się nie s z e r z y ł a . . . Ks ięży pode j rzanych o he rezyę na tychmias t 
usuwać t r z e b a ; lepiej ż e b y t r zoda była bez pasterza , niż g d y b y 
wilk miał sp rawować urząd pasterza . Księży n ieumie ję tnych 
i gorszących złem życiem, surowo karać i co najmniej p r o b o s t w a 
im odbierać, b o to właśnie ich n ieuc two i n ieprzyk ładne życie, 
o tworzyło w Niemczech b r a m y heretyckie j zarazie. D o b r z e b y 
by ło w y d a ć edykt , uwalnia jący od wszelkich k a r i d u c h o w n y c h 
i świeckich tych, k tó rzy nawróci l iby się w przeciągu miesiąca; 
p o t e m u p a r t y c h i szerzących he rezyę karać , — owszem, o ile 
dane okoliczności na to dozwalają, pożądany może czasem sku tek 
odniosłoby uka rać ich w y g n a n i e m lub więzieniem.. . W a ż n ą p rzy ­
czyną złego n ie ty lko między świeckimi, ale i pomiędzy samymi 
księżmi, j e s t n ieznajomość katol ickiej religii ; wyjaśnienie dogma­
tów naszej wiary, n a zwo ływanych regularnie dyeceza lnych sy­
nodach, o tworzy łoby z pewnością oczy n ie jednemu uwiedz ionemu 
księdzu. 

Usunąwszy t a k g łówne p r zyczyny słabości, wziąć się m o ż n a 
i t r zeba do p r a c y nad wzmocnien iem i us ta leniem w sercach 
katolickiej p rawdy. D o p o m o ż e do tego, jeżel i król o taczać s ię 
będzie ka to l i kami , ł askę im swą okazywać i na. ważniejsze 
zwłaszcza urzędy p r z e z n a c z a ć ; jeżel i s tarać się będzie o dobrych 
biskupów, kaznodzie jów i spowiedników. Proboszczowie , p o d e j -

1 18 sierpnia 1554. T . iv , 1. 530 . 
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rżan i o szerzenie fałszywej nauki , lub nieznający dokładnie swej 
wiary, niechże przynajmniej , w b r a k u innych środków, zmuszani 
będą do u t r zymywania n a swój kosz t dobrych wikaryuszów, 
którzybjr za nich pracowali . P r z e d wyborem rek to rów i profeso­
rów uniwersyteckich t rzeba zasięgnąć o nich informacyj sekret­
n y c h ; zobowiązywać ich p rzys ięgą , że wiary katolickiej nie 
odstąpią ; w razie złamania przysięgi , j a k o krzywoprzys iężców 
karać . Książki wys tawione na sprzedaż p rzechodz ić wprzód p o ­
winny przez cenzurę. Dla młodzieży pos ta rać się koniecznie 
o odpowiedni ka techizm; dla mniej wyksz t a ł conych księży o kró tk i 
rys teologi i ; dla uczonych , lub uważających się za uczonych , 
o teologiczną Summe. 

Zgubny brak księży w Niemczech usunąć się nie da, j e d n o 
przez zakładanie l icznych seminaryów. Podzie l ićby j e można na 
cz tery j a k o b y klasy. „Do pierwszej klasy na leża łyby seminarya 
z a k o n n e . . . i ba rdzoby było rzeczą pożyteczną , g d y b y J . Kró l . 
Mość zechciał się pos ta rać o pomnożen ie l iczby cz łonków na­
rodowości niemieckiej w klasz torach i ko leg iach t ak na leżących 
do Towarzys twa Jezusowego , j a k i innych, równie w W i e d n i u 
j ak w innych swych uniwersyte tach, gdz ieby im kró lewska szczo­
drobliwość dozwoliła w naukach się wykształcić , aby mogli nas tę ­
pnie zostać doskona łymi kaznodziejami, nauczycie lami i spowie­
dnikami. D r a g ą klasę s tanowiłoby ko leg ium niemieckie w R z y m i e , 
dokądby mógł król wysyłać na swój kosz t wielu zdolnych mło­
dzieńców; wszyscy naturalnie , wyćwiczywszy się należycie w nau­
kach i cnocie, powraca l iby do j e g o pańs twa . B y ć też może, 
że król zechce raczej ufundować w Rzymie drugie podobne 
kolegium dla prowincyj s w y c h : Aus t ry i , W ę g i e r , Czech i Sie­
dmiogrodu. D o trzeciej k lasy na leża łyby nowe kolegia, ufundo­
w a n e przy un iwersy te tach kra jowych, na wzór ko leg ium n ie ­
mieckiego w Rzymie , a oddane w zarząd uczonym i p o b o ż n y m 
mężom ; uczniowie w ko leg iach t ych wyksz ta łceni zos tawal iby 
nas tępnie proboszczami, profesorami po szkołach lub kaznodz ie ­
jami . Trzy te rodzaje seminaryów u t r z y m y w a ć b y się mog ły 
częścią z dochodów po opuszczonych klasztorach, częścią z n i e -
obsadzonych probos tw, częścią z d robnego j ak i ego p o d a t k u na-
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łożonego na ludność ; wreszcie część pewną o t r z y m a ć b y też 
można z pensyj śc iąganych z mają tków biskupich lub innych 
b o g a t y c h beneficyów, lub skąd i w j ak i sposób J . Kr . Mość 
za s tosowneby uważał . Czwartą klasę seminaryów s t anowi łyby 
kolegia, w k tó rych zacni i bogac i młodzieńcy u t r zymywa l iby się 
na własny swój koszt , spôsobiac się t ak do świeckich i ducho­
w n y c h i na jwyższych n a w e t godności . Największy wszakże p rzy­
c isk , równie w tej j ak i poprzednich t rzech k l a s a c h , n a to 
na leży położyć, aby pos t a rać się dla nich o t ak ich r ek to rów 
i nauczycieli , k tó r zyby uczyl i p rawdziwego nabożeńs twa wespół 
ze zdrową i katol icką nauką" . 

Nadzwyczaj to w a ż n y i c iekawy memoryał , k tó rego p r z e ­
wodnie idee, pewne wyjaśnienia i dopełnienia s p o t y k a m y w wielu 
j eszcze listach, na p ie rwszem miejscu do samego króla F e r d y ­
n a n d a i w pa ru ins t rukcyach przesłanych Ojcom pracującym 
w Niemczech. Szczególnie Świę tego zajmuje, i dziś w memorya ł ach 
t ych i l is tach na najszczególniejszą bez wątpienia u w a g ę zasługuje, 
kwes tya seminaryów. Cały nakreś lony w t y m względzie przez 
I g n a c e g o plan, dziś, gdy w bardzo wielu dyecezyaeh znajdują się 
„małe seminarya" , w każde j co najmniej stolicy kwi tną wyższe 
teologiczne s tudya, wydaje się nam czemś na tura lnem, oczy wi­
s tem; w chwili g d y Świę ty go spisywał, by ł to p lan nad wszelki 
wyraz śmiały, po raz p ie rwszy pos tawiony ; a że dziś n a t u r a l n y m 
nam się wydaje , to właśnie najjaśniej dowodzi prawdziwej a za­
t em prak tyczne j genialności , z j aką był podję ty . 

Nakreś l iwszy plan, czuwał I g n a c y bez przerwy, wszelkie 
p rzeszkody łamiąc lub usuwając, nad j e g o wykonaniem. K i e d y 
Alber t Bawarsk i , w b r e w d a n y m poprzednio przez siebie i p rzez 
ojca swego obietnicom, zawaha ł się i w ufundowanych już w In -
golsztadzie szkołach chciał pozos tawić same ty lko teologiczne 
kursą, I g n a c y opar ł się n a d e r energicznie t e m u ścieśnianiu i ogra­
niczaniu p ie rwotnego zamiaru. „Os ta tecznym celem — t łuma­
czył 1 — ingolsztadzkich s tudyów, ma być bez wątpienia teologia , 

1 ¡22 w r z e ś n i a 1551 . T . n , 1. 237 . 
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lecz w Niemczech zwłaszcza konieczną j e s t rzeczą znaleść n a j ­
p rzód profesorów, k tó rzy nie zadawalnia l iby się odczy tywan iem 
swych kajetów, lecz mieli za razem s taranie o pos t ęp swych 
uczniów i w nauce i w obyczajach chrześci jańskich ; konieczną 
nas tępnie j es t rzeczą znaleść uczniów i cnot l iwych i dosta tecznie 
p r z y g o t o w a n y c h do korzys tan ia z teologicznych wykładów. Ta­
kich dziś w Ingolsztadzie ba rdzo niewielu. Dla tego p ragn iemy, 
j a k to już ma miejsce w innych naszych kolegiach, posłać t am 
przedewszystkiem profesorów nauk wyzwolonych, k tó rzy zapo­
znal iby młodzież z l i tera turą łacińską, grecką, hebra jską , a j e ­
dnocześnie kazaniami, zachęcaniem do Sak ramen tów śś. i własnym 
przykładem prowadzil i ją do pobożności i czystości obycza jów. 
Dopiero, gdy uczniowie okażą dos ta teczny pos tęp w t y c h nau­
kach , poszlemy profesora dya lek tyk i , a w nas t ępnych la tach 
profesorów filozofii. W s z y s c y ci profesorowie będą zarazem 
z szczególną troskliwością rzucać do serc swych słuchaczów 
niby żarzące się i świecące iskry, k tó r eby w nich rozpala ły zami­
łowanie teologii i obudzały wielkie je j pragnienie , j a k o celu wszy­
stkich innych nauk . . . W ten sposób uformowałby się po niewielu 
la tach zas tęp teologów, równie w tej j a k i w innych umieję tno­
ściach znakomicie wyksz ta łconych , zdolnych do walki z herezyą, 
do wzmacnian ia katol ików, do opowiadania z duchownym p o ­
żytkiem słowa B o ż e g o , do p racowania w całej B aw ary i nad 
zbawieniem dusz. Z Ingolsz tadu, n iby z n iewyczerpanego źródła, 
p łynę łaby pobożność i n a u k a ; bujnie ros łyby w t y m uniwersy­
tecie kwia ty wiedzy i cno ty" . 

W kilka la t późnie j , fundacya ingolsz tadzkiego kolegium 
dobiegła wreszcie, po długich i nużących pe r t r ak tacyach , do p o -
żąclnego kresu ; Ignacy , wysyłając z R z y m u zakonników swych 
do B a w a r y i , spisać dla nich polecił szczegółową ins t rukcyę, 
w której w n o w e m znów świetle okazuje się j e g o miłość dla 
nawiedzonych herezyą Niemiec , roz t ropność i miłość w walce 
z b ł ą d z ą c y m i 1 . „Nader ważną j e s t rzeczą — czytamy w ustępie 
'a inoszącym się do sposobu wygłaszania pre lekcyj — t ak walczyć 

1 W c z e r w c u 1550. T. v i , 1. 829 . 
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za katol icką p r awdę , aby i here tycy , jeś l iby byli obecni, p r ze ­
konać się mogl i o miłości naszej i skromności chrześci jańskiej . 
Nic im ubl iżającego mówić nie należy, ani nie dawać do p o ­
znania, j a k o b y ś m y mieli ich b ł ędy we wzgardz ie ; lecz po p r o s t u 
dowodzić prawdziwości d o g m a t ó w ka to l ick ich , z czego samo 
z siebie wyniknie , że przec iwne im nauki są fałszywe. G-dyby 
Książę życzył sobie, abyście z ka t ed r i ambon otwarcie wys tę ­
powal i przeciw b łędom, t r z e b a będzie do życzenia się t ego za­
stosować, nie zapominając wszakże n igdy o zaleconej powyże j 
skromności i okazując zawsze miłość dla b łądzących" . 

P o d o b n e napomnien ia , zachęty, szły do czeskiej stolicy, 
gdzie król F e r d y n a n d założył w 1566 r. z królewską wspania­
łością szkoły T o w a r z y s t w a 1 . I tutaj os t rzega I g n a c y gorąco 
przed „hałaśl iwemi dyspu tami" , zachęca przedewszys tk iem do 
przyświecania p r z y k ł a d e m świątobl iwego życia ; zaleca z odręb­
n y m naciskiem i niemal każdemu z osobna wyuczenie się j a k 
najszybsze j ę z y k a czeskiego. W tym względzie polecenia Świę­
tego , i to nie tylko odnośnie do Czech, bardzo by ły s tanowcze. 
„Jeżel i chcecie coś dobrego zrobić, pisał n ie jednokrotnie , musicie 
się najpierw nauczyć j ę z y k a kraju, w k t ó r y m i dla k tó r ego pra ­
cujecie". N a niewiele t y g o d n i przed wysłaniem pragskiej wy­
p r a w y polecił znowu I g n a c y p rzypomnieć w okólnym liście do 
całego zakonu tę t ak rozumną, zawsze na czasie będącą z a s a d ę 2 : 
„Sądzimy, że posłuży do zbudowania i duchownego pos t ępku 
ludów, między k t ó r y m i żyje Towarzys two nasze , niemniej j a k 
do z jednoczenia i wzros tu bra terskie j miłości i łączności między 
samymiż cz łonkami T o w a r z y s t w a , jeżel i wszyscy, k tó rzy n ie 
umieją miejscowego j ęzyka , będą się go starali wyuczyć i n im 
zazwyczaj mówić b ę d ą . . . I t ak w Hiszpanii mają Ojcowie nasi 
mówić po hiszpańsku, we F r a n c y i po francusku, w Niemczech 
po niemiecku, we Włoszech p o włosku i t. d." 

W zacy towanym powyże j okólniku do całego zakonu p rze ­
pisywał I g n a c y osobne modl i twy za „Niemcy, Angl ię i kraje 

1 12 l u t e g o 1566. T . v i , 1. 771 i 772 . 
2 1 s t y c z n i a 1556. Τ . γ ι , 1. 755. 
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północne , k tóre mają do walczenia z największem złem : he re -
zyami" . W wszechstronnej tej walce bra ł I g n a c y udział n a 
p ie rwszem miejscu modlitwą, lecz nie samą ty lko modli twą. Nie­
mieccy p rzewódcy katol ickiego odrodzenia , na ich czele kró l 
rzymski i książę bawarski , nie przeds iębra l i ż adnego ważnie j ­
szego kroku bez porozumienia się z Ignacym, i us tawicznie żą­
dali od niego rady i czynnej p o m o c y ; podobnież rycerscy obrońcy 
katol ickiego Kościoła w Angli i zwracal i się raz po raz z zapy­
taniami i prośbami do ubogie j celki Świętego. N a d e r ożywioną 
i ważną korespondencyę prowadzi ł p rzedewszys tk iem I g n a c y 
z naczelnym i bez wątpienia najwaleczniejszym h e t m a n e m ka to­
lickich sił, s łynnym „angie lskim" kardyna łem, Keg ina ldem Po le . 
W połowie 1553 r. zdawało się n a chwilę, że wespół z objęciem 
rządów przez Maryę Katolicką, lepsza przyszłość świta dla b ie ­
dnej Anglii ; I g n a c y roz radowany świeżo o t r zymanemi od kar­
dynała pomyślnemi wieściami, b ierze gorący udział w powszech­
nych nadziejach. „Z serca dziękuję B o g u , P a n u Naszemu b 
że raczył o tworzyć t ę b r a m ę do powro tu Angl i i na łono K o ­
ścioła św. i czystej świętej religii i wiary katol ickiej . T e m zaś sil­
niejszą żywimy w t y m względzie nadzie ję , że j a k mocno j e s t e ś ­
my przekonan i , p r zyczyny wszys tk iego złego szukać t r zeba n ie 
w chorobie ludu, lecz książąt ; a tak, g d y te raz B o ż a Opat rzność 
dobrych daje wodzów, spodziewać się można, że naród, w k tó rym 
niegdyś imię Chrys tusa P . N. t ak było czczone i chwalone, wróci 
do na tu ra lnego swego s tanu" . Nas t ępnego już roku zwierzał się 
I g n a c y ze śmiałą myślą założenia w Angli i osobnej zakonnej 
p r o w i n c y i 2 ; i ponownie w liście do bawiącego właśnie w L o n ­
dynie Fi l ipa П., wyraża ł n i ewymowną swą r a d o ś ć 3 , „wespół 
z Aniołami w niebie i ludźmi na ziemi, z p o w o d u szczególnej 
laski, k tórą S twórca i P a n Nasz obdarzyć raczył Kościół swój , 
przyprowadzając do łączności z nim t ak znaczną część ciała 

1 7 s i e r p n i a 1553, a w i ę c w s i e d m d n i p o u r o c z y s t y m , w j e ź d z i e M a ­
ryi d o L o n d y n u . T . n i , 1. 329 . 

2 D o ś w . F r a n c . B o r g i a s z a . 14 c z e r w c a 1554. T . iv , 1. 490 . 
3 D o k r ó l a a n g i e l s k i e g o . 23 s t y c z n i a 1555. Т . v , 1. 5 9 1 . 



3 3 6 K O R E S P O N D E N C Y A Ś W . I G N A C E G O L O Y O L I . 

swego" . „Należałoby — czy tamy znów w innym l i śc ie 1 — p r z y s ł a ć 
do R z y m u choć ki lku młodych Angl ików, aby wyćwiczywszy 
się t u w n a u c e i pobożności , u ż y t e c z n y m i b y ć mogl i swej o j ­
czyźnie" . . . P i ękne to by ły nadz ie je ! — s m u t n a rzeczywis tość nie 
odpowiedzia ła im. 'W k a ż d y m razie młodzi Anglicy, wyćwiczeni 
w R z y m i e z in icya tywy Świę tego w nauce i pobożności , n ie ­
mniej — choć w inny sposób, niż po ludzku myślano i spodzie­
w a n o się — byli w y g n a n i e m , więzieniem, nieraz krwią z pe­
wnością „uży tecznymi swej ojczyźnie" . 

Obok zagrożonych herezyą Niemiec, obok s t rasznie toczo­
nej j uż here tyckiemi b łędami Anglii , leżały Świę temu szczególnie 
n a sercu „kraje północne'- 1 : nasza P o l s k a , do k tóre j he r ezyę 
wszystkiemi szlakami swobodnie , na wyścigi się cisnęły ; leżące 
za Polską n ieznane obszary, o k tó rych z g łuchych wieści wie­
dziano, że panuje wprawdzie nad niemi k rzyż Chrys tusowy, lecz 
nie uznają władzy i p o w a g i Chrys tusowych namies tn ików. W ł a ­
ściwa działalność zakonu w „północnych kra jach" , na p ierw-
szem miejscu w P o l s c e , rozwinęła się dopiero za nas tępców 
I g n a c e g o ; wszakże i w j e g o l is tach n ie b r a k ś ladów świadczą­
c y c h , że żywo zajmował się losami t y c h da lek ich , s t r a c h ! j a k 
w ówczesnych wyobraźn i ach i pojęciach dalekich światów. P i e rw­
szą wzmiankę o Polsce n a p o t y k a m y w liście sekre ta rza Świę­
tego, z czerwca 1 5 5 1 2 : „ J e g o Świątobliwość, mając zamiar wy­
słać nuncyusza do króla polskiego, pos tanowi ł dodać nuncyu -
szowi do b o k u teologa, k t ó r y b y objaśniać go móg ł w kwes tyach 
odnoszących się do dogmatów i nauki ka to l i ck ie j . . . Sam Pap ież 
z własnego popędu w y b r a ł na ten urząd magis t ra Sa lmerona" . . . 
W t rzy la ta później pocieszająca wiadomość zakomunikowana 
w okólnym liście ca łemu z a k o n o w i 3 : „Z Polski piszą n a m , że 
pewien wielki b i skup (Hozyusz) p ragn ie mieć ko leg ium nasze 
w swej dyecezyi warmińskie j , położonej w prowincyi p r u s k i e j . . . 
Takież żądania nadchodzą z Alba-Ju l ia (Karlsburg) w Siedmio­
grodzie i z P r a g i w C z e c h a c h : a wszys tko to są ba rdzo ważne 

1 D o k a r d y n a ł a P o l o . 2 l i p c a 1555. T . y , 1. 6 7 3 . 
2 O. P o l a n c o do O. F r a n c . V i l l a n u e v a . 1 c z e r w c a 1551 . T . u, 1. 2 3 1 . 
s 1 maja 1554. T . iv , 1. 4 6 5 . — P o r . t. iv , 1. 469 . D o k a r d y n a ł a z B u r g o s . 
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•stanowiska". Nie minę ło ki lkanaście d n i , a O. Po lanco , sekre­
t a rz Ignacego , donosi w j e g o imieniu 1 : „Z Polski proszą nas 
O kaznodzie ję dla królowej, córki króla Rzymskiego . Również 
biskup Warmińsk i , wielki dygn i ta rz w Prusach , pod kró lem pol­
skim , koło Ta t a rów (sic l) 2 , d o m a g a się dziesięciu z Towarzy­
s twa dla rozpoczęcia fundacyi kolegium i m a m nadzie ję , że ich 
otrzyma". . . „Ta ta rzy" niemało widocznie za imponowal i poczc iwemu 
sek re t a rzowi , bo znów po paru mies iącach , pisząc z polecenia 
chorego Ignacego do j e d n e g o z h iszpańskich magna tów, ba rdzo 
p o w a ż n i e , rozumiejąc s n a ć , j ak i efekt szczegół t e n w y w r z e ć 
musi, na plac ich w y w o d z i 3 : „Proszą nas o kolegia z p rowincyj , 
graniczących z T a t a r a m i , a leżących obok Polsk i i Prus , gdzie 
p rzebywa biskup Warmińsk i , dob ry katol ik" . 

J a k dziwić się t ym nieco n iedok ładnym wiadomościom, 
kiedy Polska, to, w powszechnem p r z e k o n a n i u , kraniec świa ta ; 
podróż do Polski wzbudza wrażenie p o d o b n e , jeśl i nie strasz­
niejsze, j a k dzisiaj p o d r ó ż n a K a m c z a t k ę , w y p r a w a do pó łnoc­
nego b i e g u n a ? „ T u t a j — donosi I g n a c y gen ia lnemu swemu to ­
warzyszowi , a późnie jszemu nas tępcy na j enera l sk im urzędzie, 
O. L a y n e z o w i 4 — dokładają wielkich s tarań, aby cię wyprawić 
z ÏTorencyi i wys łać do Po l sk i z n u n e y u s z e m , uda jącym się 
t am w celu zaradzenia wielkim po t rzebom tego królestwa. J a 
dotąd, o ile mogłem, p lanowi t emu się sprzeciwiałem i pos ta ra ­
łem się, aby j e d e n z kardyna łów, k tóry miał o to Pap ieża prosić, 
odstąpił od swego z a m i a r u , bo inna to rzecz wyjechać stąd na 
t rzy miesiące z nuncy-mszem n i emieck im, a inna rzecz w y b r a ć 
się na t rzy l a t a , boć ty le zazwyczaj przebywają nunc3 r usze 
w Polsce . B y ć może, że u d a n a m się wymówić od tej polskiej 
d rog i" . 

1 D o O. V i l l a n u e v a . 1 5 m a j a 1 5 5 1 . T. iv , 1. 4 7 3 . 
2 W y d a w c y „ L i s t ó w " p r z e r ó ż n e m i h i p o t e z a m i t ł u m a c z ą t o : „ k o ł o 

T a t a r ó w " ; c z y n i e p r o s t s z ą r z e c z ą p r z y z n a ć b e z o g r ó d e k , ż e O. P o l a n c o — 
j a k t y l u i n n y c h u c z o n y c h i t o n i e w y ł ą c z n i e t y l k o w X V I . w . — n i e b y ł 
z b y t b i e g ł y m w g e o g r a f i i p ó ł n o c n e j E u r o p y ? 

3 D o h r . d e M e l i t o ( D o n D i e g o H u r t a d o d e M e n d o z a y d e l a C e r d a ) . 
21 l i p c a 1 5 5 4 . T . iv , 1. 5 0 6 . 

4 9 l u t e g o 1 5 5 5 . T . v , 1. 6 0 3 . 

p . P . т . x x x v i i . 23 
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Nie udało się. W p r a w d z i e papież P a w e ł IV. nie dozwolił 
n a razie L a y n e z o w i oddal ić się z R z y m u , przeznaczając go do 
innej m i s y i , lecz na tomias t zażądał s tanowczo, aby k tó ry i nny 
z towarzyszów Ignacego , najlepiej i najwłaściwiej O. Salmerón, 
zastąpił go p r zy polskim nuncyuszu. „Papież — donosił P o ­
lanco prze łożonym z a k o n n y m 1 — zwrócił szczególną baczność na 
pod t r zyman ie religii katol ickiej w Niemczech i w Polsce , gdzie, 
zdaje s i ę , narażoną j e s t n a wie le n iebezpieczeńs tw i n iemal że 
ruiną groz i" . S tosownie do życzenia papiesk iego wyruszy ł nie­
b a w e m O. Salmerón — j e d e n z na jp ie rwszych dziesięciu towa­
rzyszów I g n a c e g o — n a pó łnocne kresy, j a k o pomocn ik i do­
r adca b i skupa W e r o n y , L u d w . L i p p o m a n o 2 . 

Po łudn iowe wschodnie kresy, nie E u r o p y j u ż , lecz świata, 
lepiej w Rzymie były z n a n e , mniej p rze raża ły wyobraźn ię . 
Św, Franc i szek K s a w e r y w l icznych swych i prześ l icznych l is tach 
z Indy j i z J apon i i kreślił smutny s tan azya tyck ich krajów, 
opisywał cudowne drogi miłosierdzia Bożego , dopomaga jącego 
m u t ak przedziwnie w nawracan iu do wiary całych prowincyj , 
pańs tw, domaga ł się usilnie p o m o c y od europejskich braci , rad 
i rozkazów od I g n a c e g o . 

„Dowiedziel iśmy się, — odpisuje I g n a c y azya tyek iemu A p o ­
stołowi, żądanych rad i wskazówek mu nie żałując 3 — że B ó g 
P a n Nasz o tworzy ł , ciebie za narzędzie swe używając, b r a m ę 
do opowiadania Ewange l i i i nawrócenia J a p o n i i i Chin ; i cie­
szymy się wielce w B o g u , spodziewając s i ę , że znajomość 
i chwała Pańska dnia k a ż d e g o bardziej rozszerzać się b ę d z i e . . . 
Jeś l i ś się j uż do Chin u d a ł , pochwalam to w p r z e k o n a n i u , że 
Mądrość Odwieczna cię t a m poprowadz i ł a ; pomimo tego sądzę, 

1 13 s i e r p n i a 1555. T . v , 1. 689 . 
2 Z A u g s b u r g a p i s a ł S a l m e r ó n d o ś w . I g n a c e g o p o d d a t ą 4 w r z e ś n i a 

1555 г . : „ W y j e ż d ż a m y d o P o l s k i , b o m o ż l i w e t o j e s z c z e w e w r z e ś n i u , k t ó r y 
c h o ć t a m d o s t y c z n i a p o d o b n y , a l e s t a n o w c z y c h p r z e s z k ó d d o p o d r ó ż y n i e 
s t a w i a . . . P o d o b n o k r ó l p o l s k i z n a j d u j e s i ę o b e c n i e n a L i t w i e , 150 m i l n i e ­
m i e c k i c h p o z a K r a k o w e m , t j . 600 m i l w ł o s k i c h . P r a w d o p o d o b n i e t r z e b a 
t a m b ę d z i e s i ę w y b r a ć " . 

3 28 c z e r w c a 1553. T . n i , 1. 314. W c h w i l i p i s a n i a t e g o l i s t u K s a ­
w e r y n i e ż y ł j u ż o d p r z e s z ł o p ó ł r o k u ; u m a r ł 2 g r u d n i a 1552. 
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o ile m y tu o tych sp rawach decydować możemy, że więcej 
z rob i łbyś w służbie B o g a P a n a IST., pozostając w I n d y a c h i s t amtąd 
wysyłając innych i kierując ich aby to robili, co t y b y ś sam miał 
r o b i ć ; w ten bowiem sposób nie w j ednem, lecz od razu w wielu 
miejscach byś pracował" . 

T a k właśnie „w wielu miejscach" p racował sam Ignacy , 
pomimo, że z R z y m u w osta tnich szesnastu l a tach życia ledwie 
parę razy i to na dni ki lka się ruszył. W t y m samym czasie, 
w k tó rym słał wskazówki K s a w e r e m u do Indy j , do Ch in , za­
kładał w Brazyli i nową zakonną prowincyę i mianował p ierw­
szego jej p rowincya ł a , świątobl iwego E m a n u e l a de N o b r e g a 
kierował radami swemi korsykańskich misyonarzów ; dokładał 
wszelkich starań, aby doprowadz ić nakoniec do pomyś lnego roz­
wiązania zby t j uż długo wlokącą się kwes tyę poddan ia się schyz-
l m i t Y c k i e j Abissynii pod władzę Stol icy apostolskiej . 

Ostatnia ta s p r a w a , sama w sobie wielkiej wagi i dająca 
w i'-] chwili usprawiedl iwiony powód do najśmielszych i najpięk­
niejszych nadz ie i , leżała mocno na sercu por tuga l sk iemu J a -
uowi I I I . I g n a c y ze swojej s t rony t a k się do niej zapal i ł , że 
najgorętszem j e g o pragnieniem było złożyć jenera lsk i urząd, 
aby módz samemu udać się na misyę do Afryki 2 . Gdy p lan t en 
okazał się oczywistem n iepodob ieńs twem, nie przes tawał na 
wszystkie s t rony p u k a ć , p r o s i ć , p r zypominać i z ak l inać : „Nie 
pozwalajcież ginąć marn ie t ak wielkiej części owczarni Chrys tu­
sowej . . . Wie lka żałość zbiera i szkoda n iezmierna , że p o m i m o 
sprzyjających okoliczności, t ak się rzecz p r z e w l e k a , a t ymcza ­
sem tyle dusz j e s t o p u s z c z o n y c h " 3 . . . Rzecz wlokła się jeszcze 
sześć lat ; zaledwie z początkiem 1555 r. wyruszyło do Afryki 
dwunas tu misyonarzów, mając n a swem czele zamianowanego 
przez papieża z ich g rona pa t rya rchę , O. J a n a Nunnez Bar re to . 
Ignacy , t ak zawsze przec iwny przyjmowaniu j ak ichbądź godnośc i 
kościelnych przez członków swego z a k o n u , osądził j e d n a k , że 
t ym razem i w danych okolicznościach można i na leży zrobić 

1 9 l i p c a 1553. T . m , 1. 317. 
2 D o k r ó l a J a n a I I I . W r z e s i e ń 1546. T . i, 1. 84. 
3 Do O. L u d w i k a d e l a G r a n a . 17 s t y c z n i a 1549. T. n, 1. 159 . 

2 3 * 
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1 17 lutego 1Ó55. Τ. v, 1. 614. 
J 16 lutego 1ÓÓ5. Τ. v, 1. 613 . 

wyjątek. „Nie sądzę , — pisał do O. Ba r r e to 1 — aby równie 
tobie , j a k i wyznaczonym ci dwom koad ju to rom wolno było 
uchyl ić się od na łożonych w a m z woli papieskiej urzędów. Cho­
ciaż dla p o k o r y waszej i miłości un iżen ia , którą macie s toso­
wnie do powołan ia waszego, k a ż d a godność ciężkim j e s t k rzy­
żem ; to przecież godnościom tym towarzyszy ty le prac i n iebez­
pieczeństw, że o b a w y niema, aby mog ły się s tać okazyą ambicyi 
lub chciwości. Z drugiej znów s t rony t ak to j e s t n i ezbędnem 
dla ogólnego dobra tych krajów, t ak bardzo n a ofiarowanem 
w a m s tanowisku będziecie mogl i się p rzyczynić do s łużby Bożej , 
że nie w idzę , j akbyśc i e go mogl i nie p r zy j ąć ! ? Zgódźc ie się 
za t em z wolą Bożą i zaufajcie w dobroci Tego, dla k tó r ego 
miłości j edyn ie ciężar ten na bark i swe bierzecie, k tó ry dopo­
m o ż e w a m do dźwigania go, a n iebezp ieczeńs twa dla s łużby 
Swej Bożej podję te zamieni wam w wieniec odrębne j , wiecznej 
n a g r o d y " . . . 

Odjeżdżającym misyonarzom przesła ł Święty rodzaj me-
morya łu do abissyńskiego cesarza K l a u d y u s z a ; memorya łu , bę­
dącego zwięzłym, ale wyczerpującym t r a k t a t e m o władzy i p ry ­
macie papieskim. Na królu por tugalskim memorya ł t e n zrobił 
nadzwycza jne wrażen ie ; wywrzećby go musia ł i n a Klaudyuszu , 
g d y b y tymczasem inne w p ł y w y i wzg lędy nie zaczęły b r ać 
gó ry n a abissyńskim dworze. „Szczęśl iwym czuję się — rozpo­
czynał I g n a c y swe pismo 2 — że skoro mnie j uż samemu podjąć 
się tej w y p r a w y nie dozwolono, przynajmnie j towarzysze moi 
udają się obecnie do kraju t w e g o , aby ofiarować w nim B o g u 
swe życie w służbie W . W y s o k o ś c i , niosąc światło wiary du­
szom pozos ta jącym p o d t w e m ber łem. . . Ojcowie ci mają pełną 
i zupełną władzę od świętej , Apostolskiej Stol icy ; mogą wam 
za tem nauką swą pomoc wszelką przynieść i nap rawić szkodę 
zdziałaną w wierze przez roz te rkę z świę tym rzymskim Kościo­
łem, ma tką wszys tk ich kościołów p o ca łym świecie". 

„Zarządcy t ego Kościoła — t łumaczy dalej Święty, a twier-
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clzenia swe udowadnia cy ta tami z P i sma św. i teologicznemi 
wywodami — poruczył B ó g swe zas tęps two na z i e m i . . . I n n y m 
Apos to łom udzielił Chrys tus P a n ograniczonej w ładzy ; św. P i o ­
t rowi i j e g o nas tępcom dał ją zupełną , najpełniejszą, aby ze 
źródła t ego płynęła wszelka p o w a g a , siła i władza i od t ego 
najwYŹszego Pas te rza dos tawała się innym pas te rzom w mierze 
odpowiadającej h ierarchicznemu stanowisku, j ak ie zajmują w K o ­
ściele w a l c z ą c y m . . . N a t y m fundamencie opierając s ię , równie 
dz iad , j a k ojciec W . W y s o k o ś c i , słuszną mieli p r z y c z y n ę , dla 
której uznawać nie chcieli powag i pa t rya rchy Aleksandryjskiego, 
ponieważ tenże, j a k o odcięty, zgni ły członek mis tycznego ciała 
Kościoła, nie m a życia, nie ma władzy poruszania się... a p rze to 
i innym w żaden sposób udzielać ich nie może... J a k j e d e n j e s t 
ty lko Oblubieniec Kośc io ł a , J e z u s C h r y s t u s , t ak i Oblubienica 
Chrystusowa, Kościół, j edną zawsze była, j edną pozostaje... Czy­
tamy w Piśmie Św., że j e d n a ty lko by ła a rka Noego , w które j 
Β· 'u życie zachował , a poza k tórą śmierć panowała ; j e d n a a rka 
przymierza, przez Mojżesza z b u d o w a n a ; j e d n a świątynia wys ta ­
wiona w Jerozol imie przez Salomona, w k tóre j wyłącznie p rawo 
nakazywało składać ofiary i B o g u cześć oddawać ; j e d n a syna­
goga, od której sądu i p o w a g i wszys tk ie inne zależały. W y r a ź n e 
to i j a sne obrazy j ednośc i K o ś c i o ł a , poza k tó rym nic dobrego , 
nic ż y w o t n e g o i życiodajnego nie istnieje... K t o nie j es t z jedno­
czony i z łączony z t em mis tycznem c ia łem, nie może żadną 
miarą od głowy, t j . od C h r y s t u s a , o t rzymać siły i łaski do do­
stąpienia wiecznego szczęśc ia" . . . 

Mniej może pozorn ie świetne i fantazyę porywające , w re­
zultacie praktycznie jsze byty us i łowania , dążące do oswobodze­
nia , do osłodzenia p rzyna jmnie j gorzkiego losu tysiącom chrze­
ścijańskich niewolników, z a b r a n y m w j a s y r przez t ak g roźnych 
w t y m czasie wszys tk im nadmorsk im kra jom europejskim : bar-
beryjsk ich p i ra tów. Od r. 1548 p rzebywało n a afrykańskich wy­
brzeżach dwóch członków T o w a r z y s t w a Jezusowego : O. J a n 
Nunnez Ba r r e to i br. I g n a c y Bogado , i „starają się — j ak do-
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nos i I g n a c y w j e d n y m ze swych l is tów 1 — o wyzwolenie ciał, 
a bardziej jeszcze dusz niewolników. Wie lcy to s łudzy Pańscy , 
wiele działają i cierpią w służbie Chrys tusa P a n a N. ; leczą dusze 
niewolników, z k tó rych j e d n i wiary się wyparl i , inni są na dro­
dze do wyparc ia się, inni jeszcze umierają z g łodu duchownego 
między n iewie rnymi" . S t raszny to b y ł głód , biedni n iewolnicy 
ba rdzo pot rzebowal i p o m o c y i pociechy ; O. Ba r re to w listach 
swych i sp rawozdaniach p rzesy łanych do E u r o p y kreślił k r w a w e 
obrazki z tej ziemi niewoli i b łaga ł ze łzami o miłosierdzie, bo 
„dusze giną". „Na miłość P a n a Naszego — zaklinał j e d n e g o 
z zakonnych t o w a r z y s z ó w 2 — wyżebra j mi t rochę p ien iędzy na 
u ra towan ie niewolników, k tó rych panowie przemienić chcą w Tur­
ków, Ż y d ó w ; a oni do nas z płaczem o pomoc się udają". 
. . . „ W i e l e p ieniędzy n a m t r z e b a , b o chłopców lub dziewczyn 
por tuga l sk ich sprzedać nie chcą tanie j , j a k za 90 dukatów.. . Serce 
boli, g d y widzę całe szeregi chłopców, którzy, n iedawno jeszcze 
t e m u , z p łaczem o wykupien ie prosili, j a k w na jokropnie jszych 
g rzechach brną i publ icznie j u ż za T u r k ó w uchodzą"... I I g n a ­
cemu, do k tó rego dochodzi ły te żale i sprawozdania w regular ­
n y c h niemal ods tępach czasu, serce się ściskało, j a k m ó g ł o za­
siłki się s t a r a ł , dodawał pracu jącym o d w a g i , krzepi ł siły ich 
i męs two w t ak n iezmiernie t r u d n é m zadaniu. „Od kilku j u ż 
l a t — p i s a ł prawdziwie ojcowskiem sercem i p ió rem do O. J a n a 
N u n n e z 3 — pracujesz i pomagasz n iewolnikom w Afryce. Nie 
lękaj się, g d y ważysz d robne swe siły, że podjąłeś się z b y t t ru­
d n e g o przeds ięwzięc ia , ponieważ ufność swą całą z łożyć wi-
n ieneś w T y m , k tó ry do tej p r acy cię powołał , a za tem i p o ­
t r z e b n y c h sił w służbie Swej ci użyczy, t em bardzie j , że nie 
z własnej woli wziąłeś n a siebie t e n ciężar, k tó rego n ik t n a 
świecie s amym ludzkim przemys łem i zręcznością nie zdoła łby 
u d ź w i g n ą ć , g d y b y m u r ęka B o ż a nie dopomogła i drogi nie 
wskaza ła" . 

1 Do O. Ludwika de Sandoval. 20 lipca 1553. Т. ш , 1. 320. 
2 Do O. Franc . Viejra r. 1553 . T. m. Dokumenty nr. 15—21 i t. iv. nr. lo. 
3 26 lipca 155 i . T . iv, 1. 5 1 3 . 
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D a w n e w Loyoli , Manrezie , w samej że Je rozol imie żywione* 
i ważone p lany rozszerzania chwały Bożej w ziemi pa les tyńskie j , 
us tąpić musiały przed wyraźną wolą Bożą ; wszakże g rób Chry­
s tusowy, zostający w niewoli n i ewie rnych , nie za tar ł się n igdy 
w pamięci świętego r y c e r z a ; myś l o krucyacie , na inszych m o ż e 
niż dawne krzyżowe w y p r a w y pods t awach o p a r t a , ale mająca 
niemniej na os ta tecznym celu wyrzucenie T u r k ó w z Ziemi 
Świętej , nie przestała do końca życia j a s n y m płomieniem mu 
przyświecać. Świadectwem t y c h n iewygasłych myśl i i p r a g n i e ń 
obszerna korespondencya z rycerzem dawnej , ś redniowiecznej —· 
w najlepszem tego słowa znaczeniu — daty, P i o t r e m Zara te , 
k t ó r y powziął p iękny zamiar p rzywrócen ia do dawnej świetności 
rycerzów Grobu Chrys tusowego i o tworzenia przed nimi w J e ­
rozolimie szerokiego pola dla rycersk iego męstwa, dla chrześci­
j ańsk iego poświęcenia . I g n a c y wyjednał dla t ego zamysłu u pa ­
pieża osobną, pochwalną bul lę ; l istami swemi do kró la r zym­
skiego, do Fi l ipa I I . , o tworzy ł śmiałemu rycerzowi b r amy i po­
parcie najmożnie jszych wówczas w świecie p o t e n t a t ó w b Nie 
j ego w i n a , że p i ękny ten zamiar poszedł koleją ty lu innych, 
kuszących się p r z e d t e m , później , o wrócenie chrześc i jańs twu 
j e g o kolebki.. . 

L e p s z y m , choć nie bezpośrednim skutk iem uwieńczony 
został śmiały p lan zgniecenia po tęg i tureckiej w Europ i e . P r o ­
j ek t ten, p rzes łany przez I g n a c e g o na ręce O. H ie ron ima Nadal , 
k tóry miał go znów ze swej s t rony przeds tawić J a n o w i de Vega, 
a nas tępnie Karo lowi V . , niewiele się różni w zasadniczych ry­
sach od p rzeprowadzone j później k rucya ty , k tó ra doprowadzi ła 
do s tanowcze j w dziejach E u r o p y b i twy pod L e p a n t o . 

„Ojciec nasz — pisze O. Po lanco z polecenia Świę tego 2 — 
widząc, że wojska tureckie wpadają rok po roku do ziem chrze­
ścijańskich i czynią tak ie spus toszen ia , ty le d u s z biorą w nie­
w o l ę , k tó re giną wyrzeka jąc się wiary C h r y s t u s a , ukrzyżowa­
nego dla ich zbawienia . . . , i widząc , wiele z łego wyrządzają 

ł L i s t y t e d a t o w a n e w p a ź d z i e r n i k u 1554. T . i v , 1. 558 n p . 
2 D o O. H i e r o n i m a N a d a l . 6 s i e r p n i a 1552. T . m , 1. 277 i 278. 
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korsarze na wybrzeżach morskich i duszom i ciałom i mają tkom 
chrześcijan — przyszedł do si lnego p rzekonan ia w P a n u N . , ż e 
obowiązkiem cesarza j e s t w y s t a w i ć wielkie wojsko i zawładnąć 
nad morzem, aby w t en sposób przeszkodzić t ym nieszczęściom 
i dobru powszechnemu i w t ych i w wielu innych nader waż ­
nych sp rawach zaradzić. P o b u d z a go zaś do t ego nie tylko mi­
łość dusz i gorl iwość o ich zbawienie, ale i światło rozumu, p o ­
kazujące konieczność takiej wyprawy , którą podjąć można z mnie j -
szemi kosz tami niż te, na k tó re cesarz j e s t te raz narażony . Ojciec 
nasz p rzyk łada do tej sp rawy taką yvagę, iż g d y b y sądzi ł , j a k 
m ó w i , że potrafi p r zekonać J . Kr . M o ś ć , lub g d y b y B ó g dał 
mu wyraźniejszy znak swej wo l i , poświęci łby j e j z radością 
resztę swej starości i sam uda łby się do cesarza i do Księcia 
(Filipa), nie zważając na niebezpieczną drogę, na swe cho roby 
i inne niedogodności. . . 

„Powody skłaniające do takiej w y p r a w y są nas tępujące : 
1) Miłość wiary katol ickiej , k tórą traci bezpowro tn ie ty lu nie­
szczęśliwych niewolników. 2) Odpowiedzialność ciążąca n a k r ó ­
lach, za zgubę tylu d u s z , za ty le cierpień przez p o d d a n y c h ich 
p o n o s z o n y c h ; w dniu sądu zrozumieją królowie, co powinn i by l i 
więcej cen ić : swe pieniądze i godności , czy ty le dusz, z k t ó r y c h 
każda odkupiona j e s t Krwią Chrystusową. 3) Teraz dopiero 
Turcy zaczynają się wzmacniać na morzu, i p rowadzą wzg lędem 
całej chrześcijańskiej E u r o p y tę samą p o l i t y k ę , k tórą podbil i 
cesars two greckie : zawierają przymierze z j e d n e m p a ń s t w e m 
chrześci jańskim, j ak te raz np . z F r a n c y ą , aby z j e g o pomocą 
osłabić i zgnieść inne p a ń s t w a chrześcijańskie. J e d y n i e za p o ­
mocą silnej floty m o ż n a b y t e m u przeszkodzić. 4) F l o t a ta u t r z y m y ­
wa łaby również w karbach ma lkon ten tów neapol i tańskich i odję­
ł aby im nadzieję dywersy i tureckiej i posi łków francuskich. 
(Książę Salerno, F e r d y n a n d de Sanseverino, p rzywódca neapol i ­
tańsk ich ma lkon ten tów, udał się do H e n r y k a II . z prośbą o pomoc 
przeciw Hiszpani i i poprowadz i ł turecką flotę przec iw Neapolowi) . 
5) Kró l francuski, widząc p r z e w a g ę przeciwników, skłonniejszym 
b y ł b y do pokoju. 6) Zapob iedzby się dało szkodom wyrządzanym 
rokrocznie przez plądrujących T u r k ó w i oszczędzi łoby się kosz tów 
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na s t rzeżenie wybrzeży włoskich, h i szpańskich i innych . 7) Bez-
piecznąby była morska komunikacya między Hiszpanią a W ł o ­
chami. 8) Z pomocą takiej floty odzyskaćby można u t r acone 
wybrzeża afrykańskie, za tknąć chrześcijańskie sz tandary w Grecyi 
i n a wvspach morza Śródziemnego ; owszem posunąć się dalej 
na W s c h ó d i o tworzyć go dla wia ry chrześci jańskiej , g d y p r z e ­
ciwnie z braku floty utraci l iśmy n iedawno Tr ipo l i s , a ł a two 
u t rac ić możemy i inne ważne s tanowiska. 9) Cesarz, p rzechodząc 
z czysto odpornego na zaczepne s tanowisko, zyska łby na po ­
wadze i znaczeniu u w ie rnych i n i e w i e r n y c h ; a t a k s a m y m 
blaskiem swego imien ia , nawe t miecza nie dobywając, m ó g ł b y 
o wiele więcej zdziałać na ob ronę swych poddanych . 

„Co do ś r o d k ó w do p rzeprowadzen ia t ego planu, to na 
żołnierzach cesarzowi zabraknąć nie m o ż e , b o m a ich więcej 
do rozporządzenia , niż j ak iko lwiek inny m o n a r c h a ; p o t r z e b n e 
pieniądze da łyby się z wielu s t ron ściągnąć: 1) Z b o g a t y c h kla­
sztorów, mających więcej p ieniędzy niż potrzebują, k tó re za tem 
mogłyby uzbroić, s tosownie do swych środków, pewną oznaczoną 
liczbę galer . 2) Z b i skups twa i kapi tu ły . 3) Z czterech z a k o n ó w 
ryce r sk ich , k tóre wedle swych fundacyj walczyć mają p rzec iw 
niewiernym. 4) Od m a g n a t ó w i rycerzów, mających pieniądze n a 
najrozmaitsze zbytki . 5) Od kupców, o k tó rych in teres t u cho­
dzi. 6) Od miast , zwłaszcza n a d m o r s k i c h , od króles twa neapoli-
tańskiego i Sycyl i i , łożących dziś t a k znaczne kosz ta na u t rzy­
manie garnizonów wojskowych przeciw rabusiom. 7) Od króla 
por tuga lsk iego . 8) Od Genui , Lukk i , Sienny. 9) Od księcia F l o ­
renckiego. 10) Od papieża i z dochodów kościelnych — bo chodzi 
tu i o chwałę Bożą i o świeckie in teresa wszys tk ich t ych ksią­
żąt i miast. 

„ W ten sposób możnaby uzbroić 200—300 okrę tów i ty leż 
galer . P o m y ś l i powiedz co o t e m s ą d z i ć " . . . 

A oto znowu innego rodzaju, ale niemniej ważnego p u n k t u 
dotykający, na wielką skalę nakreś lony p l a n , k tóry Świę ty 
za poś redn ic twem j e d n e g o ze swych zakonników, najlepiej wi-
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dzianych na por tuga lsk im d w o r z e , p rzedkłada ł kró lowi J a ­
nowi Π Ι . l : 

„Opowiedziano mi smutną h is toryę o dwóch braciach, Po r ­
tuga lczykach , znajdujących się obecnie w Rzymie , k tó rzy obaj 
po jedynkowal i się i obaj zabili swych przec iwników. S t raszny 
to , djabelski wys t ępek między chrześc i janami , nawe t między 
n iewie rnymi nieznany, gub ić dla t ak b łahych względów i dusze 
i ciała ; t o też z wielką radością i zadowoleniem dowiedziel iśmy 
się o wydane j przez J . Kr . Mość ustawie, zakazującej po jedyn­
k ó w w j e g o króles twie pod karą u t r a t y całego majątku i życia. 
Świę ta to i dobra r z e c z ; g d y b y m miał sposobność , nie omiesz­
ka łbym przeds tawić J . Kr . Mości dwóch innych punk tów, k tó re 
sądzę , p rzyczyn ićby się mog ły niemało, wespół z pomienioną 
us tawą, do p rzyp rowadzen ia do skutku t ak p o b o ż n y c h i chrze­
ścijańskich zamiarów królewskich. 

1) „Aby każdy , k t ó r y b y przyjął wyzwanie n a po jedynek , 
ogłoszony by ł publ icznie za zdrajcę i infamisa i podlega ł ka rze 
śmierci i konfiskaty m a j ą t k u ; w t en bowiem sposób przec iwne 
lekars twa u leczyłyby p rzec iwne sobie cho roby ; i k to , obawiając 
się s t racić nieco n a honorze , uc ieka się do po j edynku , zanie­
cha łby go, aby zupełnie h o n o r u nie stracić. 

2) „Aby J . Kr . Mość wybra ł cz t e r ech , lub i leby uważa ł 
za s tosowne, p o w a ż n y c h mężów, k tórzy w razie zajścia j ak ichś 
poróżn ień lub k r z y w d , sprowadzających pojedynki , osądziliby, 
k tó ra s t rona i w czem je s t skrzywdzoną, i zarządzil i odpowiednie 
l ekars two ; w y k o n a n i a t ego sądu musiałby sam król dopi lnować, 
przyczynia jąc się w t en sposób do zadowolnienia i uspokojenia 
obu stron. Jeże l i będz ie wolą B o g a P a n a N., aby dzieło to , k tó re 
t a k ba rdzo posunąćby mogło naprzód J e g o s łużbę, przyszło do 
sku tku i usunęło to nadużyc ie t ak bezbożne, t a k sprzeciwiające się 
i B o ż e m u i ludzkiemu rozumowi, że nikt inny, prócz szatana, 
twórcą j e g o b y ć nie m o ż e ; na tenczas ła two s t aćby się mogło, 
że i inni chrześci jańscy książęta poszl iby za p r z y k ł a d e m d a n y m 
przez J . Kr . Mość. B o ć wszyscy rzecz t ak niegodziwą i n iero-

1 D o O. M i r o n a . 5 k w i e t n i a 1554. T . iv , 1. 457 . 
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zumną muszą za złą u w a ż a ć , zwłaszcza , że nie opiera się ona 
n a żadnej innej podstawie , p rócz b łędnej opinii ludzi świa towych, 
k tó rzy wogóle i sami wyznają , że tyranizuje, ich nieszczęsny 
t en zwyczaj i bardzo im cięży. T a k więc pię tnując g o publicznie, 
i ogłaszając za infamisów t y c h , k t ó r z y b y w w y s t ę p e k t en p o ­
padl i , wypędzić można bez wielkich t rudności t ę piekielną ty­
ranię z ziem chrześcijańskich. Bez wątpienia , pomiędzy wielu 
s łynnemi czynami, k tóre po tomność głosić będzie o J . Kr . Mości, 
t en by łby j eden z najsłynniejszych. 

„Możnaby też zaradzić, j a k e m j u ż wspomniał , aby usunięcie 
bojażni pojedynku nie to rowało komu drogi do ła twiejszego 
krzywdzenia innych , karząc k rzywdzących na jprzód n a czci, 
a następnie i osobiście, i naznaczając inne odpowiednie kary . 
Nie mogłoby być t rudném p rzekonać ludzi o słuszności t ak iego 
postępowania , bo bez po równan ia więcej zgadza sie ono z ro ­
zumem nie tytko chrześci jańskim, ale i wogóle ludzkim, niż p r ze ­
ciwne pos tępowanie i zasady, k tóre djabeł na t en świat wpro ­
wadził. Chodzi ty lko o to , aby królowie wzięli się do tej sp rawy 
na seryo". 

Czyż nie dziwna to i nie c iekawa rzecz , słyszeć w X V I . 
wieku takie zasady, takie plany, z us t h iszpańskiego rycerza , 
należącego w swym czasie do kwia tu najdumniejszej na świecie 
szlachty, najlepiej obeznane j , najsilniej stojącej p rzy p r a w a c h 
i obyczajach p rawdz iwych „ h i d a l g ó w ? " W każdym razie n o w y 
to dowód, j a k I g n a c y z wyżyny , na k tóre j stał, t r zeźwo a wszech­
st ronnie na świat pa t rzył . W s z y s t k o , co współczesnych porusza, 
znajduje tu swe e c h o ; każda dobra myś l p e w n a pomocy i za­
chęty ; każda b ieda poc iechy ; — obok wewnę t r znych rządów 
na cały już , rzekłbyś , świat rozciągającego się zakonu, p rowadz i 
wa lkę o duszę od „pó łnocnych" — od polskich, do afrykańskich 
kresów. Skąd t a wszechs t ronność , ta p rzezorność rozumnego 
wodza, rzek łbyś nowoczesnego , złączona z n iezmordowaną ener­
gią , z wytrwałością ś redniowiecznego żołnierza, k tó re ujawniają 
się w pewnej przynajmnie j mierze z powyżej cy towanych u r y w -
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ków z listów Świę tego? J e d y n ą , ale wyczerpującą odpowiedzią — 
to hasło całego życia Ignacego , hasło, w imię k tó rego zakon swój 
do walk i powołał , k tó re w k a ż d e m niemal swem piśmie p o w t a ­
rza : W s z y s t k o n a w i ę k s z ą c h w a ł ę B o ż ą . On n ie ty lko 
n a c h w a ł ę Bożą p racowa ł i walczył , ale na w i ę k s z ą chwałę 
Bożą ; stąd n igdy nie powiedz ia ł : J u ż d o ś ć ! bo j ak i ż k r e s 
w i ę k s z e j chwale B o ż e j ? 

Ks. Jan Badeni. 



U R Y W K I 

ZE WSPOMNIEŃ NOWOGRODZKIEGO SZLACHCICA. 

Ważność wszelkich p a m i ę t n i k ó w i wspomnień osobi­
s tych dawno j u ż została ocenioną, i zdawałoby się, że j ak i e ­
kolwiek dowodzenie w t y m względz ie by łoby zby teczne . A j e d n a k 
r z e c z p e w n a , że wiele jeszcze rękopisów albo butwieje gdzieś 
w zapomnieniu i poniewierce, a lbo n a w e t przez jak ieś dz iwactwo 
i mylne wyobrażen ia dzisiejszych ich posiadaczy, kry je się przed 
mdzk iemi oczyma, p r z e c h o w y w a n e j e d y n i e j a k o pamią tka ro ­
dzinna bez ż a d n e g o znaczenia , i w końcu równie j ak p ierwsze 
podlegają zniszczeniu. Pamię tn ik i wszelako każde, choćby n a j ­
mniej znaczące, n ieskończenie są więcej war t e od wszelkiego 
z fantazyi ty lko wysnu tego l i terackiego u t w o r u ; j es t w nich b o ­
wiem obraz życia rzeczywis tego, j e s t p r a w d a — a prawda , to 
p iękno najwyższe. 

Pamię tn ik i s tanowią niejako drugą wars twę his toryi kraju, 
n ieodzowne tło, n a k tó r em rzucona sieć g łównych w y p a d k ó w 
przyjmuje właśc iwy sobie a is totnie p rawdz iwy koloryt . H i s to rya 
kraju j e s t h i s torya ludzi , j e s t więc zb io rowym pamię tn ik iem j e g o 
mieszkańców. A jeśl i na jznakomits i nas i badacze dziejów, w osta t ­
n ich czasach podnieśl i całą ważność , w historyografii , koniecznego 
uwzględnienia ku l tu ry i cywil izacyi , to j u ż dziś dla sumiennego 
h i s to ryka wszelkie zapiski i pamiętn ik i , odnoszące się do danej 
epoki, s tanowią niejako źródło dziejowe pierwszorzędnej wagi . 
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Miarę wartości źródeł ocenia k r y t y k a i po równan i a , n iemniej 
j e d n a k wszędzie w nich znaleść się może wiadomość ważna, p o ­
ży teczna a lbo ciekawa, a nieraz n a w e t p o d a n a okoliczność d r o b n a 
i mało z pozoru znacząca rzuca n o w e światło n a najważniejsze 
dziejowe wypadk i . Dla tego , zdan iem naszem, wszelkie bezwarun­
kowo dawne pamiętn ik i i zapiski zasługują zawsze n a uwagę , 
i j a k o mniejszej czy większej war tośc i ma te rya ł dziejowy zu­
ż y t k o w a n e b y ć winny. 

Z tej zasady wychodząc , nie zrazi l iśmy się wcale n ie ła twem 
zadan iem uporządkowania i obrobienia no t á t z życia s ta rego zie­
mianina nowogrodzkiego , łaskawie n a m udzie lonych przez sza­
nowną rodzinę Kiersnowskich . 

Są to zapiski dyk towane wieczorami w kółku domowem, 
luźnie i bez związku, przez sędziwego pana Nikodema Kie r snow-
skiego, dziedzica ki lku mają tków w Nowogrodzk iem, k tóry , j a k 
wszyscy ówcześni ziemianie na Li twie , s tosownie do p r a w obo­
wiązujących, zajmując różne z kolei urzędy ziemskie z w y b o ­
r ó w współobywate l i , s tanął wreszcie na poczesnem s tanowisku 
p rezyden ta I z b y cywilnej gubern i i grodzieńskiej , na czem też, ze 
zmianą adminis t racyi wewnęt rzne j i sądownictwa tych prowin-
cyj w r. 1863, zamknęła się i j e g o służba publiczna. 

Nikodem Kiersnowski urodzi ł się w r. 1794, z ojca J a n a , 
s tolnika wi tebsk iego (syna Adama) i K u n e g u n d y Orzeszkówny, 
córki L u d w i k a Orzeszki, marsza łka powia tu kobryńsk iego . Stol ­
n ik J a n Kiersnowski by ł za Rzpl te j depu t a t em na ostatni T r y ­
buna ł li tewski, kadencyi wileńskiej , dziedzicem mają tku H o r o -
deczanka, p r zezwanego później LTordziłówką, w Nowogrodzkiem, 
nadanego jeszcze w r. 1665 przez króla J a n a Kaz imierza Teo­
dorowi Kie rsnowskiemu, cześnikowi staro dub owskiemu; prócz 
t ego posiadał Stolnik w Słonimskiem mają tk i : Nowe Mało widy, 
Kl iszew i Jagn ieszyce . Pozos tawi ł oprócz Nikodema czterech 
jeszcze synów: Ludwika , I gnacego , A d a m a i Stanisława, oraz 
dwie córki : A n n ę za Franc i szk iem Chrzanowskim i An ton inę za 
Stefanem Pawłowiczem. 

N o t a t y dyk towane przez ś. p . Nikodema Kiersnowskiego 
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t ak są n iepełne i rozrzucone, że z n ich porządnej całości u łożyć 
wcale n iepodobna , nad to n i ek tó re u s t ępy z wielu wzg lędów zu­
ży tkowane być nie mogą. Na u w a g ę wszelako ze wszech miar 
zasługują, z całą znajomością rzeczy podane mało znane szcze­
góły, odnoszące się do porządku i p rocedury sądowej , p rawne j 
i zwyczajowej , pozostałej z czasów Rzpl te j w p rowincyach li­
tewskich, do czasu obowiązującego w nich S t a tu tu l i tewskiego 
i zmian w sądownictwie, k tó re nastąpi ły w r. 1833. Dalej dość 
c iekawe wspomnienia z czasów w o j n y 1812 г., oraz wiadomości 
o własnej j ako t eż i n i ek tó rych innych w t a m t y c h s t ronach r o ­
dzinach. Zapiski te poda jemy wedle możności bez zmian, we­
dług słów sędziwego pamię tn ikarza , u łożywszy j e , o ile się dało, 
w p e w n y m chronologicznym porządku. 

. .W młodości mojej — mówi autor — n igdy nie pomyśla łem 
być p rawnik i em; największe mia łem upodoban ie do nauk p rzy­
rodzonych , zajmowała mnie b a r d z o chemia , fizyka, botanika , 
zoologia, minera logia a szczególnie og rodn ic two ; s łowem, to 
wszystko, co bydo p o t r z e b n e m do agronomii . I d la tego po ukoń­
czeniu n a u k w szkołach powia towych nowogrodzkich , przez ks ięży 
Domin ikanów w y k ł a d a n y c h , wyjecha łem do wileńskiego Uni ­
wersy te tu w r. 1811 na wydzia ł nauk p r z y r o d z o n y c h ; lecz ina­
czej się s ta ło" . 

D o t ego czasu odnoszą się w innem miejscu umieszczone 
wspomnien ia au tora o k lasz torze Domin ikanek nowogrodzk ich . 

. , W dzieciństwie — powiada pamię tn ikarz — kiedy by łem 
w szkołach (1808—1810), chodzi łem (do k lasz toru Domin ika­
nek) służyć do Mszy, p ie rwej z jub i l a t ami F le j sze rem i Garen-
tem, a p o t e m z profesorem ma tema tyk i em, Hie ron imem Giedzie-
wiczem, k tóry mnie lubił, że b y ł e m p ie rwszym uczniem w j e g o 
czwartej klasie ; po Mszy p o d a w a n o n a m w furcie k lasztornej 
kawę z sucharkami . Os ta tn imi t ego k lasz toru kape lanami byl i 
Dominikanie ; W i n c e n t y Szósto wieki i Widmon t , przeniesieni p ó ­
źniej do klasztoru nieświeskiego. Domin ikanki zaś przenies ione 
zostały do e ta towego k lasz toru Bryg idek w Grodnie , będących 
na jboga tszym klasz torem w całej prowincyi . Pos iada ły one kilka-
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set cha t włościan i ki lkanaście folwarków. F u n d a t o r k a t ego kla­
sztoru była sama pierwszą ksienią, zdaje mi się W o l s k a 1 . P r z y 
t y m kościele, prócz o rganów, na k tórych gra ły same zakonnice , 
by ł a stała m u z y k a mająca swój boczny chór. 

W brygidzkiej kuchni go towano codziennie obiad na 12 osób 
więcej , aniżeli n a miejscową p o t r z e b ę , dla ubogich ; wolno było 
każdemu, mającemu świadec two ubós twa, do przeznaczonego na 
t en cel refektarza przyjść i do stołu usiąść. Z folwarków do 
klasz toru na leżących , każdego miesiąca przychodzi ł n o w y t rans ­
p o r t różnego rodzaju p roduk tów; pozosta łe resz ty z przesz łego 
miesiąca rozdawano ubogim. Osta tn im p len ipo ten tem i komisa­
rzem dóbr b ryg idzk ich by ł P a w e ł Miłaszewski , k t ó r y po kilku­
nastole tnie j adminis t racyi t e m i majątkami, kupi ł w Słonimskiem 
znaczne dobra Bliznę i w d o d a t k u odemnie majątek Jagn ie szyce . 
M e wiem, j a k Domin ikank i nowogrodzk ie urządzi ły się p rzy złą­
czeniu z B r y g i d k a m i grodzieńskiemi w j e d n y m klasztorze , będąc 
innych reguł . Bryg idk i nie powinny były zgodnie i p rzy jemnie 
śp iewać; jeś l iby g łosy przychodz i ły do harmoni i i zgody, to 
j e d n a z nich, nazywana t u r b a t o r k ą c h ó r u , obowiązana była 
swojem odezwaniem się głosy ich pomieszać. Przec iwnie , D o m i ­
nikanki s ta ra ły się, o ile można, śpiewać uczenie i ha rmon i jn i e : 
w rzeczy samej , siostry rodzone, panny Rogusk ie , córki ' obywa­
tela mohilewskiej gubern i i wraz z innemi, prześl icznie śpiewały. 
W tym klasztorze miałem moją rodzoną siostrzenicę Zofię, w za­
konie Karo l inę Pawłowiczównę , z p ięknym także głosem. Domi­
n ikank i odznaczały się wyższem wychowaniem i naukami ; p ra ­
wie wszystkie pos iadały obce języki , szczególnie francuski i nie­
miecki ; u t r zymywały p e n s y ę panien , gra ły n a fortepianie, dwie 
s tarsze córki moje b r a ły u n ich edukacyę . B y ł y t a m zakonnice 
z a rys tokracy i : dwie córki marsza łka gubersk iego mohi lewskiego. 
K o r s a k ó w n y ; córka rosyjskiego admirała, Koźle inów; siostra ry­
skiego guberna tora , A n t o n i n a Walen rodówna . 

1 Autor się myli ; założycielką była w r. 164-3 Aleksandra z Sobieszyna 
Wiesiołowska, marszałkowa W. Ks . L. Klasztor u t rzymywał dwa szpitale 
dla ubogich: w Krzemcy i Szydłowicy oraz 30 panien świeckich bezposaż-
nych („Encyklop. Orgelbranda"). (Frzyp. K. K.). 
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K i e d y z powodu wojny francuskiej w r. 1812 i zamknięcia 
Un iwer sy t e tu wileńskiego, zmuszony byłem z drugiego kursu nauk 
p rzy rodzonych powrócić do d o m u ; ojciec mój , a b y m bez zajęcia 
czasu nie marnował , prosił na js tarszego z Hac i sk ich , Tadeusza, 
k r ewnego naszego, wówczas pisarza z iemskiego nowogrodzkiego , 
a po tem p rezyden ta tegoż sądu, aby mnie ośmnastole tniego, przy­
ją ł do kancelaryi pod swoją opiekę i zwierzchnic two. Nie długo 
by łem kancelarzystą ; w kilka miesięcy awansował mnie na namie­
s tnika czyli zas tępcę r egen t a ak towego . W e dwa lata później 
czyli 1814 г., dał. list kredensy jny n a r e g e n t a dekre towego . W o j n a 
się przeciągała, uniwersyte tu nie o twierano, więc stosownie do woli 
ojca mojego, zostałem nada l w kancelary i sądu ziemskiego nowo­
grodzkiego . Szczęściem, B ó g dał mi dobrego , w osobie Tadeusza 
LTaciskiego, nauczyciela, b iegłego w nauce prawa, człowieka poczci­
wego i sprawiedl iwego, k t ó r y był od wszystkich obywatel i lub iony 
i poważany. Wszys tk i e a r tyku ły S t a tu tu l i tewskiego i późnie jszych 
kons ty tucyj se jmowych, Hac i sk i cy tował z pamięc i naj trafniej . 

Pod ług t ego S t a tu tu d o k u m e n t a sądowe pisały się w dwóch 
egzemplarzach; j eden ręką urzędnika , drugi regenta , w osobnych, 
p rzesznurowanych i op ieczę towanych ks ięgach. Najczęściej r e ­
gen t dyk tował głośno urzędnikowi , on zaś znając n ieudolność 
jeszcze moją, przyjął na siebie obowiązek dyktowania , a mnie 
poruczył pisanie do drugiej księgi i p romulgowanie w Izbie 
otwarte j sądowych rezolucyj . 

Tak aplikując przez pó ł to ra roku, zosta łem dobrym regen­
tem: j akoż na drugie t rzechlecie , za p rezydency i tegoż Tadeusza 
Haoiskiego, sam już pisałem i u rzędnikowi dyk towa łem na drugi 
egzemplarz dekre ta . N a nas tępujących zaś t rzyle tn ich w y b o r a c h 
czyli sejmikach, składających się z obywate l i nie mniej niż ośmio-
dymowych (posiadających ośm chat poddanych) , k tó rych liczyło 
się przeszło t r zys tu pięćdziesięciu w g rudn iu 1820 г., w y b r a n y 
zostałem n a pisarza ziemskiego, w dwudzies tym szóstym roku 
życia mojego, znaczną większością głosów, pomimo sześciu kan­
dyda tów s tara jących się o t e n urząd, a pomiędzy nimi znanych 
już uprzednio p rawników. T o mo je powodzen ie w p ie rwszych 
sejmikach zawdzięczam mojemu dobremu nauczycielowi p r a w a 

р . Р . т . x x x v i i . 24 



354 U R Y W K I Z E W S P O M N I E Ń S Z L A C H C I C A N O W O G R O D Z K I E G O . 

i p ro tek to rowi , p r ezyden towi Hac i sk iemu, k tó ry raczył p r z e m ó ­
wić do zg romadzen ia w poch lebnych o mnie w y r a z a c h ; ile moż­
ności więc s tara łem się usprawiedl iwić j e g o o mnie a t e s t acyę 
i u twierdz ić po łożone w e mnie zaufanie współobywate l i . 

P r e z y d e n t Haciski dwukro tn ie by ł ż o n a t y ; naprzód z p a n n ą 
Ludwiką , córką F ranc i s zka i A n n y z Zawiszów J o d k ó w , posia­
daczy mają tku Mołodeczna , później z panną Maryą Wolską ; 
zostawił syna Władys ł awa . W podesz łym j u ż wieku zamieszkał 
w swoim dziedzicznym mają tku Miratycze, w powiecie nowo­
grodzkim, i t a m w maju 1831 r o k u umar ł ; p o c h o w a n y w W a ­
łówce p rzy kościele ks.- Domin ikanów, n iedaleko jez iora Switezi , 
znanego z ba l lady Mickiewicza.. P r z y pogrzeb ie kape lan P an i en 
Domin ikanek nowogrodzk ich , ks. W i n c e n t y Szostowicki , uczcił 
go piękną, pochlebną mową. 

W s z y s t k o , czego się w zawodzie p r a w n y m nauczyłem, czem 
by łem i co wysłużyłem, j e m u obowiązany j e s t e m ; ła two mi by ło 
za n im pos tępować , mając w osobie j e g o doskonały wzór świat ła 
i szlachetności . 

P o zatwierdzeniu p rzez genera ł -guberna to ra wi leńskiego wy­
borów i objęciu urzędu pisarza sądowego, zająłem się urządzeniem 
kanee la ry i ; już sam s tanowi łem i k redensowałem regen tów; ak to­
w y m i : Ka ro l a J ab łońsk iego i Józefa Płońskiego, a n a dekre to ­
w y c h : K o n s t a n t e g o Haciskiego, k tó ry w ki lka la t po tem, j u ż 
j a k o pisarz sądu grodzkiego nowogrodzkiego , ożeniwszy się 
z młodszą siostrą żony mojej , Kamil lą Pilecką, został moim szwa­
grem. Na drugiego dekre towego regenta , naznaczy łem Ju l i ana 
Mazurkiewicza; ten po przesłużeniu dwóch lat, za a tes tacyą moją 
przeniósł się n a s łużbę do kanee la ry i rządzącego Sena tu i w r. 1841 
w styczniu, pierwszy, ekstrapocztą , t rzeciego dnia po podpisaniu , 
przys ła ł mi do N o w o g r ó d k a kopię na jwyższego ukazu, danego 
rządzącemu Senatowi , o u twierdzeniu mnie przez cesarza Miko­
łaja L w urzędzie prezesa sądu cywilnego guberni i grodzieńskie j . 
Trzecimi r e g e n t e m d e k r e t o w y m insta lowałem I g n a c e g o Zabor ­
skiego, k tó ry po t rzech trienniach ( trzechleciach), i p o wybran iu 
mnie na czwar te sędzią, za mojem s taraniem zajął miejsce pi­
sarza ziemskiego. 
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P o przyłączeniu L i t w y do p a ń s t w a Rosyjsk iego , pisarz 
ziemski nowogrodzk i wiele straci ł na swej p o w a d z e , bo uprze­
dnio za Rzeczpospol i te j , k iedy T r y b u n a ł litewski przenosi ł s ię 
z "Wilna do Nowogródka , pisarz ziemski tutejszy, pełnił obo­
wiązki pisarza T rybuna łu l i tewskiego, i u t rzymywał wszystkie 
ak ta i a rch iwa; pisarz zaś t rybuna l sk i wileński mianował się p i ­
sarzem Wielk iego Ks ięs twa L i t ewsk iego ; takim by ł w r. 1794 
Jerzy 7 Białopiotrowicz, dziedzic mają tku Brecianki. Nas tępca mój , 
Zaborsk i , był os ta tnim pisarzem nowogrodzkim, bo w r. 1833 
nastąpi ła wie lka reforma w sądownic twie li tewskiem. P rzed ru ­
k o w a n o S t a t u t l i tewski w dwóch j ę z y k a c h : polskim i rosyjskim; 
urzędnicy zostali p rzemianowan i ; skasowano sądy grodzkie, k tó re 
dotąd zajmowały się sądzeniem sp raw kry-minamych; na ich 
miejsce dodano do sądów powia towych p o j ednym zasiadającym 
od stanu kupieckiego, przez rząd naznaczonym. Pisarza i r egen­
tów zastąpiono sekre ta rzami i stołonaczelnikiem. 

Za S ta tu tu l i tewskiego odbywa ły się sądy głośne, adwo­
kaci objaśniali sprawy przed sądem w otwartej Izbie n ie ty lko 
•Ila osób in te resowanych , ale i dla publiczności. N o w o g r ó d e k 
zawsze szczycił się poczciwymi i rozumnými adwoka tami ; w mło­
dości mojej znałem t rzech we te ranów z czasów t rybuna lsk ich : 
. M i k o ł a j a M i c k i e w i c z a , o j c a n a s z e g o p o e t y A d a m a , 
Macieja W o ł k a i J a n a P a t r y k o w s k i e g o ; a po nich równie od­
znaczających się: Tadeusza Haciskiego, potem pisarza, nas tępn ie 
p rezyden ta sądu p o w i a t o w e g o ; Anton iego Szpichalskiego i S te ­
rana Pawłowicza , po tem sędziego granicznego, później szwagra 
mego b 

Adwokac i przysięgal i n a ten obowiązek; uprzednio , do 
r. 1810 l iczba ich nie była ograniczoną; w tym czasie nazna­
czono p o dziesięcin w powiecie, z oddaniem ich pod kon t ro lę 
sądu. Przynosi l i objaśnienia sp raw na piśmie, niekiedy w kilku 
egzemplarzach dla rozdania urzędnikom, a w większych i ważnie j ­
szych sprawach objaśnienia czyli g łosy były d rukowane i roz­
dawane n ie ty lko urzędnikom, ale i obcym osobom. J a znajduję, 

1 Żona ty byl z siostrą autora, Antoniną. 

2 4 * 
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że ten rodzaj procesu j e s t najtrafniejszy i d o g o d n y t ak dla s t ron, 
j a k i dla sędziów; bo sędzia naj oboj ętniejszy n a opinię , idąc 
pod sąd publiczności , będzie się s tara ł być sprawiedl iwym, tern 
bardzie j , g d y na urząd swój z wyborów współobywate l i j e s t po­
w o ł a n y m ; publ iczność zaś znając dosta tecznie sprawę, nie do­
zwoli p rzegrywające j s t ronie pomawiać urząd o n iesprawiedl i ­
wość, znajdzie się bowiem w niej obrońca, k t ó r y u jmie się za 
n iewinnych. vV p rocesach zamknię tych uchodzi to bezka rn ie ; 
j a sam tego doświadczyłem będąc po reformie p r e z y d e n t e m sądu 
p o w i a t o w e g o ; byl i tacy, k t ó r z y po przegrane j sprawie nie po ­
szli ze skargą o p o p r a w ę w y r o k u do wyższej ins tancyi , pop rze ­
stając n a dekrecie, a j e d n a k s taral i się mi szkodzić w sześcio­
letnich gubern ia lnych se jmikach 1834 roku. Lecz to się im nie 
udało ; w y b r a n y zos ta łem k a n d y d a t e m do l iczby asesorów de­
p a r t a m e n t o w y c h i po twie rdzony w urzędzie asesora I z b y krymi­
nalnej grodzieńskie j . Na tern miejscu dałem się poznać bliżej 
obywate l s twu gubern i i i d la tego umyśli łem s ta rać się o posadę 
prezesa I z b y cywi lne j ; j akoż , n ie zawiodłem się, bo najwięcej 
o t r zyma łem obiera lnych wotów, między pięciu kandyda tami , na 
wyborach 1841 roku. Na drugie zaś sześć la t również w y b r a n y 
większością głosów, po twie rdzony zostałem w urzędzie w r. 1856, 
i s łużyłem więcej niż sześć lat, bo aż do roku 1863. Osta tn im 
też by łem p rezyden t em z wyborów. W roku 1864 nastąpi ła zu­
pe łna znowu reforma w min i s t e ryum sprawiedliwości ; wznowiono 
sądy głośne, wrócono r e g e n t ó w czyli no ta ryuszów i a d w o k a t ó w . 

Pisząc uprzedn io o d a w n y c h sądach powia towych ziem­
skich i g rodzk ich , zapomnia łem dodać , że rząd na u t r zyman ie 
tych sądów żadnego nie ponosi ł kosztu, j a k t o dzisiaj się dzieje; 
urzędnicy z miejscowych obywateR, pos iadaczy ziemskich ma­
ją tków, nie po t rzebowal i pensyi , u t rzymy\val i się swoim kosztem, 
a ty lko pobiera l i s t a tu towe k o p y od prawujących się s t ron. 
Od k a ż d e g o p u n k t u dekre tu s tanowiącego decyzyę p o j e d n e j 
k o p i e , czyli p o s z e ś ć d z i e s i ą t g r o s z y . D o obliczenia ta­
k o w y c h b y ł osobny przys ięg ły u r z ę d n i k , s u k k o l e k t o r e m 
zwany, k tórego obowiązkiem by ło n ie ty lko obliczyć, ale od osób 
prawujących się lub ich a d w o k a t ó w w y e g z e k w o w a ć i między 
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urzędn ików rozdzielić. T a k małe wynagrodzen ie nie pokrywa ło 
k a d e n c y i ; pisarz do kop nie należał , wtenczas ty lko pobierał , 
jeżel i by ł t rzecim w komplec ie ; miał on osobne wynagrodzen ie 
pod ług s ta tu tu ; od każdego wypisu z księgi ak tora towej pobiera ł 
po g r z y w n i e , to j e s t po dwadzieścia groszy, od każdego 
pozwu po złotemu, czyli pó ł k o p y ; od kopii dokumentu zaświad­
czonej przez regen ta t akże samo po złotemu, a za p racę pisa­
nia dekre tów pobiera ł w y n a g r o d z e n i e pod ług obszerności i waż­
ności z samej uwagi s t rony wygrywające j lub j e j adwokata . 
R e g e n t ak towy miał dochód p r a w e m naznaczony: od pozwu 
i kopi i d o k u m e n t ó w po kopie , czyli po dwa złote, a regenci de­
kre towi mieli dochód od d e k r e t ó w przez nich pisanych, również 
podług wielkości i ważności sprawy, przez osoby prawujące się 
opłacanych. N a w e t kance larzyśc i i kopiści mieli p r a w e m ozna­
czoną n a g r o d ę od każdego nap i sanego arkusza, mającego na 
każdej s t ronicy po t rzydzieśc i wierszy, od j e d n e g o z ło tego do 
dwóch, s tosownie do czystości , czytelności i p iękności pisania. 
Również u rzędnicy sądu g rodzk iego nie pobieral i żadnej ze 
skarbu pensyi , j a k o obywate le lub ich synowie, mający własne 
posiadłości; u t rzymywal i się swoim kosz tem, mieli t y lko ma ły 
dochód z k o p , podobn ie j a k sędziowie sądu ziemskiego, bo roz­
sądzali oprócz spraw krymina lnych , za pozwami również sp rawy 
uczynkowe o różne k r z y w d y osobiste, o niezapłacenie d ługów 
za obl igami , o napady , wiolencye, wyzucie z posiadłości i t. p., 
p rędk iego sądzenia i egzekucy i po t rzebujące . Kance la rye u t rzy­
m y w a ł y s i ę , t ak j a k sądów ziemskich, z pozwów, ak tora tów, 
z zajawienia w a k t a c h obligó w, k o n t r a k t ó w i u m ó w a t a k ż e 
w y d a w a n i a zaświadczonych kopij z dokumentów. Urzędnicy obu 
t ych sądów nie by l i obowiązani do ciągłego zasiadania; mieli 
naznaczone t e rmina czyli kadencye . T a k sąd ziemski miał t r zy 
k a d e n c y e : j e d n a nazywa ła się S-to Królska , zaczynająca się od 
cl. 7 s tycznia a c iągnąca się do 20 lu t ego ; druga S-to Trójecka , 
od 1 czerwca do 16 l ipca; t rzec ia zaś od 1 październ ika do 
16 l is topada. Sąd g rodzk i miał cz t e ry kadencye , każda po j e d n y m 
miesiącu: marzec , maj , wrzesień i g rudzień do dnia 23. 

P o każdej kadency i zap isywały się w p e ł n y m komplecie 



3 5 8 U R Y W K I Z E W S P O M N I E Ń N O W O G R O D Z K I E G O S Z L A C H C I C A . 

adnotaoye po księgach ak towych i dekre towych , z oznaczeniem 
urzędnika dyżurnego , k t ó r y m pospolicie by ł pisarz dla dozoru 
nad s łużącymi w kanee la ry i , dla p rzy jmowan ia , rezo lwowania 
i odsyłania pap ie rów n iepo t rzebu jących sądowego komple tu . G d y 
zaś u rzędnikami by l i obywa te l e ziemscy, k tórzy po t rzebowal i 
być obecni w domu dla dozoru siejby i zbioru zboża z pól, 
p rze to dwa miesiące: kwiec ień i sierpień, wyłączone były od są­
dowego zasiadania j a k o wakacyjne . W k a ż d y m powiecie pobu­
dowane były kosz tem współobywate l i osobne domy dla sądów, 
kancelaryj i archiwów, a w mieście N o w o g r ó d k u j a k o wojewódz-
kiem, zna jdowały się dwa obszerne m u r o w a n e na zamku d o m y 
dla pomieszczenia sądowej i us tępowej sali, kaneelaryi z apl iku­
j ącymi się i archiwami. 

Z t ego wszystkiego co się t u o sądownictwie l i tewskiem 
powiedziało, p rzekonać się można , że rząd na u t rzymanie sądów 
żadnych w y d a t k ó w nie miał, lecz przeciwnie, znaczny p rzychód ; 
b o gdy dawnie j za rządu polskiego nawe t s t emplowego pap ie ru 
nie było , t e raz wszys tko powinno było pisać się w sądzie n a 
he rbowym czyli s t emplowym papierze, a jeżel i co w po t rzeb ie 
pisało się na pros tym, to po cenie s t emplowego pobiera ła się 
op ła ta , papier zaś co ki lka albo ki lkanaście lat podwyższa ł się 
w cenie; prócz t ego od każdego pozwu i od w y d a n y c h kopij 
dokumen tów płacono po 5 2 1 / 2 kopiejek, od każdego wpisu ak to-
r a t o w e g o p rzy rozpoczęciu sp r awy po sześć rubli, od każdego 
ak tu nadającego posesyę dożywotn ią , zas tawną lub arendowną, 
a także od kon t rak tów, t e s t a m e n t ó w i p r a w wieczystych, poszlin 
(opłat) pod nazwaniem s t r o n i c z n y c h po dziesięć rubli , i osobno 
od p r a w p rzedażnych i od t e s t amen tów zapisujących n ie ruchomą 
własność, mimo bl iższych sukcesorów, dalszym lub obcym oso­
bom, opłat cz t e rop rocen towych od całej szacunkowej sumy. Co 
miesiąc po ki lka a n iekiedy i po ki lkanaście tys ięcy rubli , zwłasz­
cza po kon t r ak t ach n o w o g r o d z k i c h 1 do hasnacsejstwa (kasy p o ­
wiatu) odsyłano. Mnie się zdaje, że dawny porządek sądownic twa 

1 Sławne i liczne kont rak ty czyli zjazdy odbywały się w Nowogródku 
corocznie w marcu. (Przyp. K. K.J. 
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l i tewskiego był dla skarbu korzys tn ie j szym i pożądańszym ani­
żeli teraźnie jszy; bo żadnych w y d a t k ó w ze ska rbu nie wymaga ł , 
ale przeciwnie znaczny dochód dawał . P o skasowaniu d. 9 wrze­
śnia 1843 r. w zupełności S t a tu tu l i tewskiego w tych gubern iach , 
gdzie był p rawem zasadniczem, j a k o t o : l i t e w s k i e — w i l e ń ­
ska, kowieńska, grodzieńska i mińska ; b i a ł o r u s k i e — m o h i l e w -
ska i wi tebska; m a ł o r u s k i e — kijowska, wołyńska i podolska, 
oraz czernihowska, po ł tawska i charkowska, i po rozciągnieniu 
p raw wielkorosyjskich, w la t dwadzieścia później w p r o w a d z o n o 
n a sposób zagraniczny sądy głośne, skutkiem tego wrócil i się 
adwokac i i regenci pod n o w e m nazwaniem notaryuszów. 

Porządek i r y g o r w naszem dawnem sądownictwie ba rdzo 
był p rzes t rzegany . K i e d y w młodości mojej mieszkałem w kan­
celaryi sądu ziemskiego, w czasie pełnienia obowiązku nap rzód 
pomocnika ak towego , po tem dekre towego r egen t a , chodziłem 
z moimi ko legami o godzinie szóstej z rana na Mszę św. do ko ­
ścioła księży Bazyl ianów, gdzie p o wysłuchaniu Mszy i odśpie­
waniu j e j p rzy pomocy o rganów w słowiańskim j ę z y k u a w pol­
skim supl ikacyi i psa lmu: „Bóg naszą ucieczką", rozchodzi l iśmy 
się na h e r b a t ę lub mleko, a p rzed ósmą godziną j a k żołnierze, 
powraca l i śmy do kancelaryi na swoje miejsca. K a r n o ś ć u nas była 
największa , za przewinienie jak iekolwiek lub n ieposłuszeńs two 
dawano srogą w y m ó w k ę wobec wszystkich; za drugie — sroższe, 
wyda len ie z kance lary i . J a będąc dek re towym regen tem — krok 
j e d e n do pisaryi — obowiązany by łem słuchać pisarza, pók i nie 
siadłem w sądzie n a j e g o krześle. Ш е m o g ę przenieść na sobie, 
a b y m nie wspomnia ł choć t y c h t y lko kolegów, z k tó rymi b y ł e m 
w bliższych stosunkach, w ściślejszej i t rwalszej przyjaźni . Na­
przód Józe f Płoński , d y m i s y o n o w a n y podoficer 19 pu łku u łanów 
polskich, r e g e n t a k t o w y ziemski, po reformie sądowej sekre tarz 
powia towego sądu, syn W a w r z y ń c a P łońsk iego , dziedzica fol­
warku Pucewicze , blisko N o w o g r ó d k a położonego. Kazimierz K a r ­
powicz, adwokat , p o t e m sędzia graniczny, dziedzic Cząbrowa. 
K o n s t a n t y Haciski , naprzód r e g e n t ziemski, po tem pisarz sądu 
grodzkiego, ż o n a t y z młodszą siostrą żony mojej Kamil lą Pilecką, 
dziedzic majątku Haciszcz. I g n a c y Zaborski , pierwej regent , p o -
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t em nas tępca mój , os ta tn i pisarz ziemski z wyborów, dziedzic 
majątku D o b r y p o l , n ieda leko mias teczka Turca ; zostawił dwie 
p rzy rodn ie siostry Tera jewiczówny, s tarsza za S t a n i s ł a w e m 
M i c k i e w i c z e m , młodsza za b . profesorem Uniwersy te tu Char­
kowskiego, radcą s tanu A l e k s a n d r e m M i c k i e w i c z e m 
b r a t e m młodszym A d a m a , poe ty . F l o r y a n Bochwic , dziedzic m a ­
j ą t k u (Josławsczyzny. L e o p o l d S o r o k a , p ięknie gra ł n a s k r z y p ­
cach, j a mu wtórowałem n a g i tarze . Fe l iks Jachniewicz z W o ­
łynia, k r ewny marsza łka Korbu t t a . Tadeusz Rewieński , obywa te l 
z Oszmiańskiego. Józe f B u ł h a k ze Słucczyzny i J a n Roga lewicz , 
dziedzic Osmołowa, n iedaleko mają tku P ie t rewicz , moich sy­
nowców, dzieci b r a t a s t ry jecznego Rafała; oraz L u d w i k K r z y -
wobłocki , obywate l ze Słuckiego. 

P o wojnie prusko-francuskiej w r. 1807 i po konferencyi 
cesarza Aleksandra I . z Napo leonem I. na rzece Niemnie , p r z y ­
łączono do Rosy i część wo jewódz twa Pod lask iego z pod p a n o ­
wania Prus , pod nazwaniem obwodu Białos tockiego, gdzie Niemcy 
przez la t dziesięć os ta tn ich wiele fabryk pozakładal i . 

W cztery la ta później pomimo tych t r a k t a t ó w zapowiadano 
j u ż wojnę między F r a n c y ą i Rosyą. Przez cały rok 1811 mó­
wiono o t em wszędzie ze s t r achem a wiele się do tej t rwog i 
p rzyczynia ła duża kome ta z wielkim i szerokim ogonem, w t y m 
ba rdzo upa lnym roku , k tó ra t rwała przez całe la to do paź ­
dziernika. 

Tegoż samego roku przy jecha łem z Wilna n a w a k a c y e do 
Hordz i łówki ; znalazłem samego ty lko ojca; rad by ł ba rdzo , że 
moje egzamina, pomimo dwumiesięcznej mojej choroby, dobrze 
poszły. Zaraz mi też powiedz ia ł : „nie wiem czy j a ciebie n a 
przysz ły r o k poślę do Uniwersy te tu , bo n a wie lką zanosi się 
wo jnę" . 

Z począ tk iem 1812 r. znaczny był ruch wojska; ze ś rodka 
Rosy i szły pułki nad g ran i cę , sam cesarz w maju z ca łym g e ­
ne ra lnym sz tabem p rzyby ł do W i l n a , gdzie zebra ła się cała 
a rys tok racya l i tewska , lękając się podczas wojny mieszkać na 
wsi. P r zypad ł a wówczas j a k o ś dworska feta, dawano więc dla 
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cesarza wielki ba l na Z a k r ę c i e , a że tamtejszy pałac nie miał 
obszernej sali, p roszono profesora a rch i tek tury Un iwer sy t e tu W i ­
leńskiego, Niszkowskiego, o pos tawienie obszernej sali w dolinie 
n a d Wil ią; mówiono, że w pó ł to ra t ygodn ia s tanęła wielka 
i p iękna budowla , p rędko wprawdz ie pos tawiona, ale prędzej 
j e szcze upadła , bo j edn i powiadal i , że na dzień, a drudzy, że 
na ki lka godzin ty lko p rzed ba lem; specya lny zaś archi tekt tejże 
godz iny zniknął, wnoszono, że musia ł się z i r ry taey i i w s t y d u 
utopić . Bał więc był w sali pa łacowej . Cesarz był w d o b r y m 
humorze i wesół, t ańcowa ł z n iek tó remi d a m a m i , rozmawiał p o 
polsku i po francusku. P o kolacyi , około godz iny trzeciej p rzy­
leciał kuryer z depeszą do cesarza z Kowna , p o przeczytan iu 
k tóre j cesarz na humorze nic nie straci ł , ty lko t rochę spoważ­
n ia ł , kilka r azy przeszedł się po sali i n iepos t rzeżenie wyszed ł ; 
wkró tce p o t e m i cały genera l i t e t się rozszedł ; mówiono , że 
przez resz tę nocy i naza ju t rz wyjeżdżal i . 

Na drugi dzień wieczorem pojawiła się w Wiln ie awan­
ga rda francuska, a na czele je j pułk u łanów polskich pod ko­
mendą księcia Domin ika Radziwił ła , z całą dywizyą kawale ry i 
polskiej , to j e s t : pu łk szaserów i dwa pułki huzarów. Mieszkań­
com L i t w y ba rdzo n iepodoba ły się i zaniepokoi ły słowa N ap o ­
leona wyrzeczone w Kownie , w czasie p r z e p r a w y przez Nie­
m e n : t e r a z w s t ę p u j e m y n a z i e m i ę n i e p r z y j a c i e l ­
s k ą . Niezrażając się tern j e d n a k , za p rzybyc iem cesarza Na­
poleona z główną armią do W i l n a , de legacya złożona z Toma­
sza W a w r z e c k i e g o , księcia K s a w e r e g o Lubeckiego , Wojc iecha 
Pus łowskiego , A n t o n i e g o Lachn ick iego i Łopac ińsk iego , powi ta ła 
go w imieniu mieszkańców; ale ich cesarz francuski przyjął obo­
ję tn ie , co b a r d z o oziębiło L i twinów. 

W o j s k a Napo leona wchodzi ły t r zema kolumnami : g łówna 
armia pod dowódz twem samego cesarza, przez Kowno , Wi lno , 
Mińsk, Smoleńsk; d ruga k o l u m n a : wojska polskie i westfalskie 
pod komendą b ra ta cesarskiego Hieronima, króla westfalskiego, 
przez Grodno, L i d ę , N o w o g r ó d e k do Mińska; t rzecia: wojska 
niemieckie, to jes t , Sasy, Bawarczycy , P r u s a c y i Aus t ryacy z W ę ­
grami przez Brześć . W s z y s t k i e t r zy ko lumny przez granicę j e -
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dnego dnia przechodzi ły . W Grodnie i okolicach j ego , przed w e j ­
ściem wojsk sprzymierzonych kwa te rował korpus genera ła Ba-
gra t iona ; za zbl iżeniem się wojsk pod komendą kró la westfal­
sk iego będących, genera ł B a g r a t i o n nagle i pospiesznie re j te ro-
wa ł się przez Nowogródek , dla połączenia się w Mińsku z g łó­
wną armią, k t ó r a re j t e rowała się z Wi lna . Kró l westfalski wstą­
p iwszy do Grodna , cały tydz ień t a m balował, chociaż miał po ­
lecenie, aby uprzedzi ł w Mińsku Napoleona i przeciął r e j t e radę 
g łównej armii rosyjskiej . 

J a k ty lko doszła wiadomość, że wojska Ks ięs twa W a r s z a w ­
skiego zajęły Grodno , m a t k a moja z córkami przeniosła się do 
klasztoru pan ien Domin ikanek nowogrodzkich , a j a z kanee la ry i 
do Hordzi łówki , gdzie ojciec pozostał . Po jazd ma tk i na pocz to­
wej drodze ledwo mógł rozminąć się z różnego rodzaju pojaz­
dami urzędników j adących z Grodna, Lidy, N o w o g r ó d k a do po ­
łudn iowych małorosyjskich gube rn i j : czernihowskiej i po ł taw-
skie j ; by ło to p ó ź n y m wieczorem. Nazaju t rz rano , ojciec dał 
mnie p rzewodn ika i wyprawi ł do miasta na zwiad}' ; poszl iśmy 
krótszą drogą, przez las, manowcami , omijając miasto, n a zamek 
do kaneelaryi . L e d w o weszl iśmy na g ó r ę , obe j rzawszy się n a 
pocz tową mińską drogę, spostrzegłem, j a k t rzech kozaków od­
łączyło się od k o m e n d y i zawrócil i się na d rogę do Hordz i łówki : 
pomyś la łem zaraz, że oni t am pewno nie na spacer pojechal i . 
W N o w o g r ó d k u na ul icach widziałem samych ty lko Ż y d ó w i żoł­
n ierzy maruderów; e ta towi urzędnicy wyjechal i byl i do mias ta 
Niżyna w poł tawskiej gube rn i i , a wyborowi wynieśl i się do 
swoich mają tków; mieszczanie kryl i się po domach. Dowiedzia­
ł e m się, że j u ż p rzednie s t raże Polakóyv są za Niemnem, w L i ­
dzie; z tą wiadomością wróci łem się do ojca. P o odrapor towaniu 
j e j , powiedział mi ojciec, że by l i t u kozacy, zabral i moją srebrną 
t a b a k i e r k ę , p a r ę b u t ó w i t r z y kon ie z b ryką wielką furmańską, 
oraz z całą uprzężą, i pojechal i na d rogę horodeczniańską . P o ­
kazało się późnie j , że to byl i kwate rmis t rze wojska kozackiego , 
bo t egoż dnia wieczorem, p o zachodzie słońca i p rzez całą noc 
przechodził tąż samą drogą cały ko rpus gene ra ł a P ła towa , li­
czący 20 tys ięcy kozaków, a za nimi ar ty lerya , p o d o b n o 24 ar-
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m a t y z powózkami p rochu , po dwie za każdą armatą. P r z y 
p ierwszem ukazaniu się kozaków skryłem się w ogrodzie do 
k o n o p i ; rozumiałem, że na k r ó t k o ; późnie j chciałem p rzeb rać się 
do większej fortecy, to j e s t do lasu, lecz nie mogłem, bo woj ­
sko przecięło mnie drogę. Musiałem czekać n im us tan ie t ę t e n t 
koni, s tuk kół i b rzęk pałaszy, aż do wschodu słońca. K i e d y 
wyszedłem z mojej kryjówki , zas ta łem j u ż ojca w domu; zas ta­
nawial iśmy się nad tern, co za p rzyczyna była omijać d rogę 
pocztową, a małemi dróżkami, miedzami a nawe t po cza rnem 
polu prowadzić a rma ty ; wypad ło z r ó ż n y c h wniosków, że z p o ­
wodu nagłej re j terady, ażeby pułki nie ściskały się, zos tawiono 
pocz tową drogę dla wojsk regu la rnych , a kozaków zwrócono n a 
mniejsze drogi. Aleśmy się ba rdzo omylil i , gdyż j a k później się 
okazało, był to m a n e w r tylko, a kozacy przechodzi l i do więk­
szych lasów na zasadzkę. 

Po niedługim odpoczynku, o godzinie siódmej wysłał mnie 
ojciec ze s t a rym i wie rnym sługą C y p r y a n e m (który w p o d o b ­
nych wycieczkach ojcu m e m u w r. 1794 asystował) , do mias ta 
dowiedzieć się, co tam s łychać? L e d w o minęl iśmy gaj , obaczy-
liśmy p ik ie tę na wzgórku , p r zy naszej drodze stojącą. P o d c h o ­
dzimy bl iże j ; by ł to u łan z lancą i chorągiewką; k iedyśmy się 
z nim zrównali , on p ierwszy odezwał się: „niech będzie pochwa­
lony J e z u s Chrys tus" . Odpowiedzie l i śmy: „na wieki wieków" . 
Miałem wtedy la t 17, jeszczem tak iego pozdrowienia z us t żoł­
nierza w moim rodz imym j ę z y k u n igdy nie słyszał; ba rdzo się 
ucieszyłem i wielką mia łem przyjemność , bo z tego już miejsca 
widzia łem przy Mendogowej górze b iwakujących polskich uła­
nów i p r zyby łych z mias ta mieszkańców, k tó rzy ich t raktowal i . 
Niedługo tu zabawiwszy, poszed łem do mias ta dla widzenia się 
i ucieszenia ze znajomymi. P o przejściu kawale ry i poczęły prze­
chodzić pułki p i echo tne polskie, każdy przez miasto z muzyką, 
pu łk za pu łk iem przez ki lka godzin . Głównodowodzący wojskiem, 
książę Józe f Ponia towski , z a t r zyma ł się p r zy samem mieście na 
kwa te rze w folwarku me t ropo l i i , a w naszym folwarku nad 
rzeką Białowieczą rozłożyły się t rzy dywizye , zajmując t r zy 
dominia. W majątku Sielcu do plebani i nowogrodzkie j należącym, 
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genera ł Za jączek ; w Hordz i łówce u mego ojca, gene ra ł Dąbrow­
ski, legionis ta ; w Horodeczne j , Abłamowiczów, genera ł F iszer . 

Wieczorem tegoż dnia, k iedy genera ł Dąbrowsk i z moim 
ojcem siedzieli na ba lkon iku i rozmawia l i , p r zyby ł ad ju tan t księcia 
Pon ia towsk iego z donies ieniem, „że by ła dziś z r ana po tyczka 
około Mira, że ki lkanaście tys ięcy k o z a k ó w z a rmatami z za­
sadzki w lesie z obu s t ron d rog i n a p a d ł o ; p ierwsze dwa pułk i 
wiele ucierpiały, ale j a k się odezwały nasze a rmaty , kozacy za­
raz ustąpil i" . Zaczął t e n oficer wyl iczać zabitych, i r annych . 
Genera ł nie dał m u dokończyć , bo ki lka osób jeszcze by ło p rzy 
tern o b e c n y c h ; powiedz ia ł : „odprowadź p a n kon ia do stajni" , 
a obróciwszy się do ojca, rzek ł : „ ten t rzp io t E o ż n i e c k i g łups twa 
gada!" Domyśl i łem się wówczas , do czego t en n o c n y marsz ko ­
zacki posłużył . P ó ź n y m wieczorem rozkaza ł Dąbrowsk i p rzyn ieść 
dwa kule (snopy) słomy, w p ie rwszym pokoju n a ziemi posłać, 
dywanik iem p r z y k r y ć , wziął poduszkę skórzaną pod g łowę, 
p łaszczem swoim się nak ry ł i t ak przenocował . To by ło w dzień 
św. J a n a , p o d ł u g s t a rego kalendarza . L e d w o na b rzask zanosi ło 
się, wyszedł i kaza ł doboszowi na balkonie nocującemu zabębnić , 
zaraz po całej linii odezwały się b ę b n y a nie wyszło godziny , 
ani j e d e n żołnierz n ie został. P o n i e w a ż genera ł Dąbrowsk i ostrze­
ga ł mego ojca, że m a zaraz nadejść korpus westfalski, zajmujący 
się r a b u n k i e m , i radzi ł co kosz townie jszego p r z e c h o w a ć , więc 
choć się p ie rwej skryło co można , t e raz j eszcze opróżn iono 
s ta jn ie , wozownie , oborę i spichlerz , p rzeprowadza jąc wszys tko 
do lasu. 

T e g o ż dnia o dwunas te j godzinie , p r z y b y ł ko rpus westfalski 
i zajął toż samo obozowisko, zaraz też Wes t fa lczycy rozpełzl i 
się po wszystkich ką tach ; wszys tko było dla n ich o twar te , co 
t y lko znaleźli do zjedzenia, n i e porzucil i , u dworskich ludzi n a ­
we t ani kawa łeczka chleba nie zostało i p r z y g o t o w a n e do pie­
czenia w dzieżach ciasto zabral i . J a skorzys ta łem z ostrzeżenia 
gene ra ł a Dąbrowsk iego i wcześnie, n a wszelki p rzypadek , zrobi­
ł em sobie zapas w ogrodowym, gęs tym, s t r zyżonym szpalerze, 
gdz ie schowałem bułeczkę chleba i kawałek wędl iny; tern ży-
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lem przez półtora dnia , a noc p r z e b y ł e m w koczu przewiezio­
nym do lasu. 

K r ó l westfalski stanął w N o w o g r ó d k u , na kwate rze ustą­
pionej przez marsza łka Rdu ł towsk iego , w pa łacu n iegdyś Radz i -
wiłłowskim, przedanym kupcom Fiszerom. Zaraz po przybyc iu , 
poszedł do kąpieli z wina f rancuskiego zrobionej . P o t e m by ł 
wielki obiad p r z y g o t o w a n y przez marsza łka , j a k o gospodarza , 
dla króla, j ego dwora i oficerów wyższych r a n g ; mówiono, że 
n a t rzys ta osób, wszystko n a s rebrze , porce lanie i na w y b o r o ­
wej bieliźnie. Dwór króla, zaraz po obiedzie całe s to łowe na ­
krycie zapakował i na furgony oddał . N ieda rmo Napo leon p o ­
wiedział przeprawiwszy się p rzez Niemen : „ jes teśmy teraz na 
z iemi nieprzyj acielskiej ". 

(Dok. n a s t ) . 



TOMASZ OLIZAROWSKI. 
(Dokończenie). 

Iv. 
P o b y t w P a r y ż u — j a k wiemy — nie przyniós ł Olizarow-

skiemu spokoju. I s tn ia ły t a m jeszcze resztki s tosunków d a w n y c h ; 
s tosunków, s ięgających czasów szkolnych, t e mu by ły zawsze 
miłe. P o z a niemi do serdeczniej szych i bl iższych j e g o zna jomo­
ści zaliczali się w owej epoce : Seweryn Goszczyński , B o h d a n 
Zaleski, Mickiewicz. Dla p ie rwszego dużo miał miłości, dla ostat­
n iego — czci , dla wszys tk ich — przyjaźni . W s z a k ż e , j a k o cha­
r ak t e r w sobie zamknię ty , od wszys tk ich zdała się t rzymał . 
Goszczyńskiego do p racy n a polu poezyi zachęca, pisze dla n iego 
„Wieszcze desiderium", w k t ó r e m woła, by się zbudził do pieśni, 
b y p rzerwał milczenie, a o s t runy lutni uderzył : 

W przyszłość słów wieszczych wierzyć nie przestawaj , 
Milczeniem słowom zaras tać nie dawaj, 
A jęcz, a wołaj, a krzycz w niebogłosy, 
J ęk iem i krzykiem zasiewaj n ieb iosy . . . 

Psa lm twego życia jeszcze nieskończony, 
Męcz się wołaniem, aż ci Bóg pozwoli 
Złączyć się głosem z t ym j a snym aniołem, 
Co się unosząc wiecznie nad padołem, 
Wciąż śp iewa: „Pokój ludziom dobrej wo l i . . . " 

W o g ó l e , do obu p o e t ó w owej ukra innej g ru p y s tosunek 
Olizarowskiego bra tersk i , pełen miłości, ale też i szacunku za-
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razem. Ezecz to cha rak te rys tyczna , iż ludzie owocześni , bez 
względu, czy posiadal i większy bądź mniejszy talent , szanowali 
w innych p r a c ę , uzdolnienie . Olizarowski do te j , zeszłej j u ż ze 
świata g e n e r a c j i , należał . Goszczyński i Zaleski byl i p r zedmio tem 
j e g o czci, s tawał wobec nich n a n iższych szczeblach w Walha l i 
t amtoczesne j poezyi . Oceniał doniosłość t a l en tu swego, był , j a k 
wskazal iśmy, drażl iwy na oboję tność lub lekceważenie t łumu, 
lecz brac i w pieśni cenił w y s o k o : wyp ływa ło to z ogó lnego 
usposobienia szanowania bodaj drobnej zasługi, wypływało z w y ­
chowania, k tóre dla każdego nie było rzeczą obcą, w y p ł y w a ł o 
wreszcie z ducha czasu, co b y ł dalekim od dep tan ia innych, b y 
dla siebie w y g o d n e i podniosłe zapewnić s tanowisko. 

Uczucie dla Mickiewicza jeszcze wyżej sięgało : by ła t o 
cześć dla mis t rza , cześć syna dla ojca. I t a cześć p rze t rwa ła 
lata, życie; z Olizarowskim zeszła do grobu . "W os ta tn ich swego 
istnienia dniach uczęszcza na cmen ta rz , kryjący p rochy wiel­
kiego poety , t am t r awi długie chwile, obcując z duchami, co g o 
poprzedzil i do k ra iny cieniów, t am kreśli wyrazy hołdu dla pa­
mięci górującej postaci wielkiego mis t rza . . . 

J a k a ż po tobie ogarnia tęsknota, 
Gdzie ta kolumna gorejąca ducha, 
Co szła przed nami w pus tyni żywota? 
Zapadła w ziemię, lecz jeszcze wybucha ; 
Jeszcze wybucha przed duszy oczyma, 
I jeszcze przednią straż przed nami t r z y m a . . . 

Dla dawnych swych profesorów zachowuje pamięć , miłość 
rzewną. W sędziwym już wieku, n a ki lka la t p rzed zgonem, 
goniąc myślą i wdzięczną pamięc ią p o mogilnikach, k t ó r e s ta ły 
się ich ostatnią siedzibą, poświęca im wierszowane, łzą g łębo­
kiego smutku przes iąknię te wspomnien ia : 

Tak, o was dumam, mist rze me w nauce, 
Ale dumaniem już tylko się smucę, 
Już tylko widzę gdzieś t am wasze krzyże. 
Mogiły wasze już z ziemią zrównane, 
Trawy i zielska na nich już nieświeże, 
A wszystko społem milczeniem odziane; 
Puszczyk j e przerwie lub wędrowne ptaszę, 
Gdy zbłądzi spocząć na mogiły w a s z e . . . 
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I rzeczywiście t e mogi ły dziwnie szeroko po świecie się 
rozbiegły — prawie tak, j a k mogi ły wdzięcznych uczniów — 
g d y powyższe strofy kreślił poe ta , j u ż z owych mis t rzów prawie 
n ikogo nie b y ł o . . . Zenowicz, Abłamowicz , J akubowicz , J a rock i , 
Miechowicz, Korzeniowski , Uldyński , Hreczyna , legli w mogi łach , 
a Aleksander Mickiewicz dogorywa ł pod własną s trzechą na K o -
brjmskich nizinach i szedł połączyć się z wspó łp racownikami 
d a w n e g o pedagog i cznego t r u d u . . . J e d n e g o ty lko z owych swych 
„mis t rzów w n a u c e " Olizarowski spotkał by ł w życiu, i to raz 
ty lko , — i to najmilszego, t ego , co najbardziej w j e g o losach 
zaważył , Józefa Korzen iowskiego . Przed osiedleniem się o s t a t e -
cznem w Paryżu , bawiąc czas dłuższy w Belgii , spo tka ł K o r z e ­
niowskiego, szukającego w y p o c z y n k u u wód; i t am dawny mist rz 
snać w zby t ponurem usposobieniu witał u lubionego n i egdyś 
ucznia, gdyż do j e g o s m u t k ó w dorzucił w y r a z y i własnego n a j ­
wyższego zwątpienia : 

Nadejdzie wiosna, jej wonne tchnienie 
Serca przyjaciół ożywi, 

Miłości n a d a śmielsze wejrzenie : 
Szczęśliwsi będą szczęśliwi. 

Nadejdzie wiosna, rolnik o świcie 
Wesoło skibę odrzuci, 

A w łonie ziemi zbudzone życie 
Jes i enny zasiew ocuci. 

Ale niejedna przeminie zima 
I coraz w nowej kolei, 

Nasz śnieg nie zginie, bo dla nas n iema 
Ni wiosny, ani nadziei... 

Niewieścia a prawdziwie obywate l ska dłoń pani S e w e r y n y 
z Żochowskich Duchińskie j , k tóra odszukała wśród pośmier tne j 
spuścizny Olizarowskiego ów wierszyk J . Korzen iowskiego , dodała 
w swem s tudyum, iż n i g d y on nie opowiadał , na jbl iższym nawet , 
o wrażeniach spotkania , k tó re budzi ło tyle wspomnień w duszy 
poety , zbolałej , przesiąkłej łzami echa przeszłości . . . T a k w t y m 
razie, j a k w innych, jeśl i w sza tę r y m u nie ubierze swych wra­
żeń, milczy, n iby głaz. 

I m głębiej posuwał się w l a t a , t em bardziej echa d a w n y c h 
wspomnień budzi ły się w duszy przedwcześnie s tarzejącego się 
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i wyp ływały z głębin ducha w postaci dumek niezwykłej rze­
wności i p ros to ty . W pierwszych la tach p o b y t u w Pa ryżu , ani 
s tosunki , o k tó rych rzekliśmy, ani t a l en t , ani p raca nie ocalały 
go od p rób ciężkich. „Opuszczenia obiegł go chiński mur ; nędza 
z rozpaczą wiodły spór" o n iego, a „rozpacz w swą toń cią­
gnę ł a " — j a k sam się w y r a ż a . . . N a owe czasy, k tó re by ły 
dn iami , rozpoczynającemi drugą naszego stulecia po łowę , p rzy­
p a d a epoka kreślenia d ramatów. 

Wszedł on na to pole wcześnie j ; p r ó b y n iektóre mniej 
uda tne w głębinach teki pozostały, sam na zag ładę j e skazywał ; 
ale w szóstym i s iódmym dziesiątku lat naszego wieku wj 's te-
puje z kilku wyróżniaj ącemi się p racami z t ego zakresu. „Win ­
cen ty z Szamotuł" , to j uż u twór d rama tyczny większych roz­
miarów, a opracowania nadzwyczaj s ta rannego . P o e t a p r zemawia 
j ęzyk iem niepospoli tej siły, postacie życia mają wiele i są ta-
kiemi, j ak iemi dzieje j e znały. 

W i n c e n t y z Szamotuł , naczelna pos tać d rama tu , możno-
włatlca, pracujący nad podnies ieniem własnego ja, pos tać wi­
dziana w dziejach często. Samolub , pysza łek , dla dogodzenia 
p rywac ie , k tó ra go z b y t da leko unosi , " wchodz i na gościniec 
zdrady. Opiekuńczym duchem pysznego starca — córka, Bożenna , 
chroni go od os ta tecznego u p a d k u , ale je j środki małe i czas 
upływa, a zd rada dojrzewa. W o j e w o d a śle do K r z y ż a k ó w w t a ­
j e m n é m posels twie młodego rycerza , Ł a d o n a . B o ż e n n a n a m a w i a 
owego posła , aby, zamiast do Krzyżaków, pojechał do Króla, 
k tó ry był za razem j e j ch rzes tnym ojcem, prosząc o przebaczenie 
dla wojewody. Ł a d o n kocha B o ż e n n ę ; wo jewoda obiecał mu 
córkę za żonę , w razie, gdy wywiąże się dobrze z pose l s twa ; 
wszakże nie nad dolną, ale nad górną Wis łę pojechał ; nie przed 
Krzyżaki , lecz przed Kró lem sprawiał swe posels two. 

Gdy Ł a d o n opuszczał zamek wojewody, Bożenna rzekła 
mu na pożegnan ie : 

. . . Błagaj przebaczenia, 
A ostrzeż Króla, że na kraju szkodę, 
Niełaską swoją pana wojewodę 
Zapędzi w rozpacz . . . 

Р. Р . т . xxxvii . 95 
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Tu wojewoda występuje jako typ, wyjęty z epoki dziejów 
późniejszych. Ojciec Bożenny bardziej przypomina naszych py­
szałków, swemi urazy gubiących przyszłość w XVII. w. — ba, i pó­
źniej— niż owych piastowskich rycerzy do niesforności niewdro-
żonych jeszcze. Zbyt on uwzorowany na podobieństwo tych, 
co za dni Wazów wprawiali się do brużdżenia i stawiania siebie 
ponad wszystko... Chce on wszakże być po swojemu cnotliwym. 
Zdaje mu się nawet, że jest nim. Rokując z Niemcami, odtrąca 
ponęty władzy z rąk Mistrza; od Niemców nic nie pragnie, jeno 
pomocy, by się mścić, mścić co najwięcej za swe urazy: 

Jeśli pod Mistrza rozkazy się nagnę, 
To nie dlatego, żeby mi tam łaski 
Jakie świadczono, nakładano blaski 
Swoje, niemieckie! Nie, nie o to chodzi! 
Mistrz się omyli, jeśli działać zechce 
Jakoby łaskawca, jakby mój dobrodziej ! 
Do spółki wzywam, tytuł mnie nie łechce; 
Krom zemsty niema, niema innych dla mnie 
Łask i tytułów 

Zawzięty w swym gniewie, wojewoda nie słucha próśb, rad 
córki, która trwożnie przysłuchuje się wszystkim serca uderze­
niom zbrodniczego starca, pragnie być jego puklerzem, ocale­
niem, aby z pogróżek nie przeszedł do niecnych czynów. Słów 
jej jednak ojciec nie słucha, i woła w swem zaślepieniu: 

Zmilknij opętana! 
Ja wiem, co czynię... Swojej pilnuj cnoty, 
I swego serca. W doniczce lilija. 
W komorze krosna, to twoje klejnoty." 
Czepiec nie szyszak, igła nie kopija, 
Kokosz nie kogut. 

Bożenna mu odpowiada z nieustraszoną stałością: 
I niewieście słuszna 

O dobrą sławę dbać swojego rodu. 

I gdy ojciec, zapominając o swej rodzicielskiej miłości, 
za drzwi ją wyrzuca, bo uczucie zemsty góruje w nim nade-
wszystko, głuchym i ślepym czyni na wszystko, ona biedna r 

z poza drzwi woła: 
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U m ę c z m n i e . p a n i e o j cze , o d b i e r z ż y c i e . 
K l e s z c z a m i w y r w i j m o j ą d u s z ę ze m n i e ; 
A l b o m n i e w w i e ż y z a r y g l u j n a z g n i c i e , 
N i e c h t y l k o g ł o s m ó j n i e p r z e j d z i e d a r e m n i e ! 
R z u ć w p r z e p a ś ć z d r a d ę : n i e k o ń c z h a ń b y d z i e ł a ! 

Modli twa dziewczęcia, pe łnego poświęcenia , snać tu czyn­
nikiem n i ema łym; uprosiła chwilę opamię t an i a ; gdyż wojewoda, 
za twardzia ły w złem, skoro dowiaduje się, że K r ó l gotów m u 
p rzebaczyć , spieszy do s tóp majes ta tu , ob lewa j e łzami , prosi 
o p rzebaczen ie . . . Zanim nadeszła chwila ocknięcia się ze złych 
pomysłów, czynniki nieziemskie, w p r o w a d z o n e do akcyi d ramatu 
w postaci duchów przodków, w postaci widma zbrodni , k tóre 
najuporczywiej stoi p rzed okiem wojewody, wciąż chwieją szalą 
j e g o p r z e k o n a ń : g d y bowiem duchy p r z o d k ó w grożą mu swem 
zagrobowem przek leńs twem, duch nienawiści i pomsty , widmo, 
wylęgłe z j e g o własnej myśl i , zachęca do spełnienia z b r o d n i . . . 

W o j e w o d a , wyszedłszy na drogę opamię tan ia , myśli j u ż 
tylko o zadośćuczynieniu za w i n y . . . Ciągnie więc z hufcem n a 
pole Płowieckie , walczy z orężnymi mnichami , i p rzyczynia się 
do zwycięs twa królewskiego ; a g d y krzyżackie roszczenia po -
konanemi zostały, ów s ta rzec , pyszny n iedawno, oddając rękę 
córki Ł a d o n o w i , pos tanawia w pokucie, w p ie lg rzymkach do 
Ziemi świętej , szukać swych win zapomnienia , zag łady grzechów... 

T a m ze s w e j d u s z y b r z e m i ę g r z e c h ó w z r z u c ę , 
T a m z m a r t w y c h w s t a n ę w m y m w i e c z n y m ż y w o c i e , 
M o ż e p o m y ś l e ć d a B ó g o p o w r o c i e , 
M o ż e p o w r ó c ę : j e ś l i n i e p o w r ó c ę , 
W y t u m e j d u s z y n i e b o o t w o r z y c i e . . . 

T a k mówi wojewoda , nie p rzeczuwając , że g rom zagłady 
blizki: rzesza szlachecka, j uż wówczas b u t n a a liczna, już w prze­
w a g ę się wzbija, j u ż w możnowładczą pierś g r o t e m ciska, p ra ­
gnąc na grobie W i n c e n t e g o z Szamotu ł , przednie jszego wśród 
możnowładców, ug run tować własną po tęgę . T ł u m y tej rzeszy 
odarte , b o s e , z t o rbami cisną się na zamek wojewody, niosąc 
zagładę. Z ich piersi brzmią dzikie zemsty o k r z y k i : „Kró l m u 
przebaczył , ale t o rby nasze nie p r z e b a c z y ł y " . . . W o j e w o d a p a d a 
pod ich ciosami. 

25* 
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„"Wincenty z Szamotu ł" , to pierwszy dramat о szerszym 
zakresie, k t ó r y wyszed ł z pod pióra Olizarowskiego; poprzedzi ły 
go drobne próby, a po nim nas tępuje długi szereg j e g o d rama­
tycznych u tworów; liczą ich około t rzydzies tu . Ostatni dziesiątek 
la t życia poe ty był kolebką naj celniej szych. Zanim p r z y p a t r z y m y 
się pa ru p ie rwszorzędnym, r zućmy okiem na dziwnie uroczy 
obrazek dramatyczny, zal iczający się do wcześniejszych nieco 
k r e a c y j ; j e g o t y t u ł : „Omanki" . J ę z y k ludowy okolic, skąd p o ­
chodził poeta , nazwą tą określa „złudzenia" . „Omanki" Oliza­
rowskiego są więc górsk iemi rusałkami, duchami zak lę tych dziewic. 
Au to r zaludnił wyżyny ta t rzańsk ie z łudnemi cieniami nimf le­
śnych, k tó re „pląsają swobodn ie" z powiewem wie t rzyków; kró­
luje nad niemi Echna , zwołująca Omanki na na rady . A przed­
miot na rad wagi wielkie j ; kró lowa K u n e g u n d a ma zamiar wśród 
dzikich kniei k lasztor z a ł o ż y ć ; k rzyż , je j dłonią dźwignię ty , 
rozproszyć m ó g ł b y z łudne cienie duchów niewieścich. 

P o l e m narad Omanek , siedzibą is tnienia leśnych rusałek, są 
w y ż y n y t a t r zańsk ie , te mianowicie okolice Sądeczczyzny, gdzie 
wśród zgliszcz zamku w Pieninach , na wybrzeżach górskich s t ru­
mieni, w dol inach D u n a j c a i Popradu , pod strzechą wieśniaczą, 
p rzechowały się do dziś wspomnienia o królowej Kindze , wiążąc 
się w j e d n ą całość z l egendami o najściach Mongołów w X I I I . s tu­
leciu. T a m autor osadza swe „Omanki" , ale pomysł do ich wy­
tworzen ia b r a ł z i n n y c h leśnych ostępów, nade r dalekich od 
szczy tów t a t r zańsk i ch ; zapożyczy ł go ze wspomnień la t dzie­
cinnych, ze swych młodoc ianych bujań po łąkach nads ty rzań-
skiego P e r e m y l a , z k t ó r e m i o miedzę , ku zachodowi , sąsiadują 
lasy ba rdzo s ta rego wołyńsk iego sioła — Smolawy. L a s y smo-
lawskie by ły widocznie j a k i m ś p ras ta rym odłamem puszcz w o -
łyńsko-be łzk ich , od łamem wyją tkowo szczęś l iwym, k t ó r y do 
drugiej naszego wieku po łowy zachowywał , j a k n igdzie gdzie­
indziej , i n azwy uroczysk, i l egendy ród swój wiodące od dni 
n a d e r s tare j słowiańskiej doby. Tam, na „Białych ługach" , n a 
„Lądowych ką tach" , wyobraźn ia ludu osadzała wielekroć „Omany" , 
widma, m a r y nocne i mgławice , t a k b a r d z o g roźne d la spóźn io­
n y c h wędrowców, dla s amotnych pas terzy , dla ch łopaków pi l-
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rmjących k n n i n a pas twiskach , j a k g r o ź n y m by ł t e n „o lb rzym" 
w „Omankach - ' , k tó ry ściga n ieus tannie j edną z leśnych boginek 
Olizarowskiego. Ściga j ą wy t rwa le : „Przez pa rowy , przez po tok i 
i przez góry . . . Krwawy, chciwy i p o n u r y . . . Z j e g o drogi wszys tko 
z n i k a " . . . 

W późniejszych la tach życia, Olizarowski nie wraca w pra ­
cach większych rozmiarów do swych r o d z i n n y c h okolic, a przy­
najmniej nie bierze ich za tło dla swych u tworów. Obrazy ze 
wspomnień dzieciństwa, lub młodości wczesnej wysnu te , oprawia 
w r a m y późniejszych wrażeń. T a k uczyni ł i w „Omankach" . 
Z lasów wołyńskich l egendę przeniósł do p rzepaśc i i pa rowów, 
otaczających zamek na P i e n i n a c h , wprowadza jąc do s tarych, 
pogańskich wierzeń p ierwias tek chrześci jański , ł agodzący g rozę 
ciężkich przeznaczeń. Sw. Kinga , k tóre j pos t ać zaludnia góry 
Sądeczczyzny, j e s t w „ O m a n k a c h " owym pierwias tk iem chrześci­
j a ń s k i m , n iosącym spokój , kojącym rozpaczne miotania się. 
Krzyż, wzniesiony dłonią świętej Kró lowej , nie rozprasza bog inek 
leśnych, i nada l one pląsać będą, ale te wśród nich, co są wcie­
leniem dusz chorych, w owem godle zbawienia znajdują skute­
czne leki . . . N a w e t „szalona" boginka , k tó ra zmys ły straci ła , bo 
ją ściga „olbrzym", ten, co „po kawałku świat połyka, a zapija 
krwią i ł zami" . . . przes ta je być wcieleniem boleści bezb rzeżne j . . . 
skały przestają p łakać „od je j ża lów", zmys ły je j odzyskują 
dawne życie . . . ; a inna t raci swą moc zamieniania w kamień 
wszystkiego, na czem wzrok je j spocznie . . . K r z y ż wszystko to 
czyni : moc j e g o łagodzącą, ale nie sięgającą p o zniszczenie tego, 
co p rzed tem istniało, s p o t y k a m y w chwali, zamykającej ten pe­
łen bujnej , p rawdziwie młodzieńczej fantazyi obrazek . 

Za dni lat dojrzalszych i ta lentu, k tó ry do kresu najzupeł­
niej szego rozkwi tu dobiegał , kreśli Ol izarowski cały cykl dra­
matycznych obrazów, przywiązując — i słusznie zresztą — niemałe 
znaczenie do t ych większych kreacyj os ta tn iego okresu swej 
twórczości . K r y t y k a , k tó ra j uż o is tnieniu au to ra „Zaweruchy" 
zapomniała, witała go z n iedowierzaniem, z niechęcią. O drama­
tach j e g o lub nie p isano wcale, lub wyrażano się lekceważąco. 
Grabowski , k tó ry p ie rwszy oceniał p race młodego śpiewaka z nad 
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Ikwy, oddawna już legł w mogi l e ; Tyszyńsk i również j u ż z pola 
k r y t y k i schodził , a blizkim był pożegnan ia a reny życia; młod­
sze pokolenie o Olizarowskim ba rdzo mało lub nie nie wiedziało, 
a tembardzie j czuło się p o w o ł a n e m do lekceważenia d a w n e g o 
roman tyka , iż pozy tywizm święcił wówczas właśnie swe t ryumfy. 

Ukazan ie się na konkurs ie d r a m a t y c z n y m w K r a k o w i e hi­
s to rycznych d r ama tów Ol izarowskiego: „Kogniedy" , a później 
„ W i n c e n t e g o z Szamotu ł" , przynios ło autorowi daleko więcej 
zgryzoty , niż laurów. „Rogn ieda" , bez względu na p ie rwszorzędne 
je j zalety, zaledwie zdołała zdobyć drugą n a g r o d ę , a znany j u ż 
n a m nieco „ W i n c e n t y z Szamotu ł " wcale wieńca p ie rwszeńs twa 
nie o t rzymał . 

Dla przedwcześnie znużonego życiem starca, k tó ry marzył , 
zdawało się , i s łusznie, iż d r ama tyczne p race p rzypomną go 
świa tu i wytworzą t rwałą pods t awę dla j ego pamięci — nadesz ły 
j edyn i e n iepowodzenia ; ciosem one się s tały n iemałym. Znosił 
j e wszakże z właściwą sobie rezygnacyą, znosił upokorzenia , za­
cierające i t ak dość n iewyraźne głoski j ego imienia , znosił ze 
spokojem nowe uderzenia mło ta p rzeznaczeń , czekał cierpliwie 
sprawiedl iwego sądu o swych p racach , zab iegach , o uczciwem 
zużywaniu ta len tu : nie doczekał się wszakże . . . Boleść przyt ła ­
czała coraz bardziej , w k o p y w a ł a w mogi łę , k tó ra wprędce po ­
chłonąć go miała. Niepowodzen ia , bądź t roski z dramatami , p o -
słanemi na konkurs k r akowsk i , o niewiele poprzedzi ły zgon sta­
r e g o pieśniarza z nad I k w y . . . W ó w c z a s to wołał w j e d n y m z dro­
b n y c h u t w o r ó w : 

O sławo! czarodziejko! dziś ty błędną marą, 
Przychodzisz poswawol ić z moją myślą s tarą , 
Lecz już twoja swawola urzec mnie nie zdo ła . . . 

W y r z e k a ł się łacno os ta tn ich nadziei powodzeń ; podobn ie 
j a k przez życie całe przeszedł samotny, tak t eż samotny , a pe łny 
r ezygnacy i , do mogi ły się zbliżał ; i nnym, młodszym, szczęśliw­
szym us tępował chętnie laury, dla n iego n i euchwytne . . . „Zdała 
więc , czarodziejko, bądź ode mnie zdala! Przyczepia j twe u rok i 
do młodego czoła"... — mawia ł poeta , widząc, iż n a w e t w os ta t ­
n ich l a tach , miesiącach życia for tuna oblicze swe od n iego od-
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wraca , a rzuca losy s ta rca na „nowe wciąż zawody, nadzieje 
i bo le" . 

„Rogn ieda" , d r ama t h is toryczny, stał się ostatnią k reacyą 
poważniejszą Olizarowskiego. 

Poe ta , od czego zaczął , na t e m kończy ł . . . Rozpoczął swój 
zawód pisarski od wzorowania ziem n a kończynach polskiej , 
chrześci jańskiej cywilizacyi po łożonych ; ku t y m ziemiom krań­
c o w y m , ku życiu t amecznego ludu dąży j e g o myśl w ostatniej 
p r a c y swej celniejszej. Nie daje n a m wprawdzie obrazu, opa r t ego 
n a s tudyowaniu p i lnem obyczaju ludowego, ale niemniej obli­
czem swem zwraca się ku wschodowi , ku okolicom, kędy Dn iep r 
płynie, a l irnicy pieją smę tne dumy . . . 

Tu nie tylko własne wspomnien ia i upodoban ia g ra ły rolę 
g łówną, lecz niemało oddziaływało ówczesne, częste obcowanie 
poe ty ze znakomi tym etnografem, k tó ry pątniczy swój żywo t 
rozpoczął w t y m p r a s t a r y m grodzie , co w zieleni tonie, w j a ­
rach ukry ty , a z łotemi kopu łami z poza wód dn ieprowych du­
mnie p a t r z y n a ubożuchne ziemie Siewierszczyzny. 

Z zak ładu św. Kazimierza , u m u r ó w P a r y ż a , gdzie poe t a 
t rawi ł ki lkanaście os ta tn ich la t życia, odwiedzał on często zna­
komi tego e tnografa Duchińskiego , i t am pod gośc innym dachem 
pp . D u c h i ń s k i c h , k ę d y gospodarz zdumiewał zasobami e tnogra­
ficznej i dziejowej wiedzy, a pan i domu roztaczała u rok swych 
poe tycznych n a t c h n i e ń , zaczerpnął p ierwsze pomys ły do „Rog-
n i e d y " . . . 

P o m y s ł t em skwapliwiej by ł podnies iony przez Olizarow­
skiego, z tern większem zami łowaniem wcie lony w formę dra­
matu , tern s taranniej owa forma zosta ła opracowaną, iż wyp ływa ł 
z podań t y c h ziem, k tó re p rzypomina ły poecie j ego dzieciństwo 
i m łodość , i owe l a t a , g d y pod wp ływem pieśni t amecznego 
ludu uderzył po raz p ie rwszy o s t runy poetycznej l u t n i , „gdy 
się do lo tu wieszczego sposobił" , i „na sto skrzydeł" w nim się 
zanosiło. 

W „Rogniedz ie" uwidocznia się walka dwóch pierwiast­
k ó w — miejscowego, s łowiańskiego i no rmandzk iego — z k tóre j 
wyłoni ł się organizm pańs twowy, warego-ruski . Os ta tn iego pier-
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wias tku rep rezen tan tem j e s t boha t e r poematu , Włodz imierz Świa-
tos ławowicz , który 7 wczesnej młodości dni trawa w Skandynawi i ; 
t a m nabiera bojowego h a r t u , p o t r z e b n e g o do podboju p lemion 
słowiańskich, co obsiadły g ó r n y Dniepr , górną Dźwinę i wzdłuż 
fal dn ieprowych legły, sięgając aż ku koczowiskom Pieczyn-
gów. Dziewica Rognieda , co się staje wbrew swej woli małżonką 
W ł o d z i m i e r z a , j e s t t u przedstawicie lką żywiołów miejscowych, 
u k o c h a n y c h przez autora. Słowiańska dziewica, córa po łockiego 
kn iaz ia , R o c h w o ł o d a , p rzemocą zaślubiona normandzk iemu po­
gromcy, acz go n ienawidz i , bo szedł do jej posiadania ś ladami 
krwi i dokonywanych przez siebie m o r d ó w je j najbliższych, n ie 
z a p o m i n a , co winna swym obowiązkom uczciwej żony. P o s t a ć 
t a wszystkie promienie najświetniejsze skupia około siebie i j e s t 
w y b o r n e m odzwierciedleniem t y p ó w słowiańskich niewiast , umie­
j ących panować nad sobą, a obowiązkom zawsze s ta tecznie 
sprostać . 

D r a m a t ten, pomimo wielu scen niezaprzeczenie wzniosłych, 
gdzie poe tyczne na tchnienie au tora widocznie go nie opusz­
czało — n a deskach t ea t ru (w Krakowie przeds tawiono „Rog-
niedę") nie zdobył uznania . Składało się na to niemało przy­
czyn , zdala s tojących od rzeczywis tych zalet d ramatu : p o e t a 
zawód odczuwał g łęboko, z b y t długo, i nie mógł się oswoić ze 
smutną rzeczywistością, iż j e g o imię, właśnie z powodu s tawienia 
„ R o g n i e d y " na scenie krakowskie j , tu łać się musiało wśród ła­
m ó w dzienników i s tać się pas twą n iezbyt życzliwej kryt j 'k i . 
Po t ęp iono „Rogniedę" , odmówiono je j dłuższego na scenie po ­
by tu , i je j potępianie było długo ma te rya łem pisaniny dla po ­
wo łanych , częściej n iepowołanych recenzentów. Starzec-poeta , 
n a k tó rego os ta tn ie l a ta życia t en turniej dziennikarski p rzy ­
pada, mocno tera był podrażn iony , j a k j u ż wyżej wskazaliśmy... 
P r z y p o m i n a n o o n im na chwi l ę , by go pogrzebać w mogi le 
znies ławienia , j a k o p o e t ę , a wreszcie oddać zupe łnemu za­
pomnieniu . . . 

J a k dalece zapomnienia m g ł y roztoczyły się nad imieniem 
autora „Zaweruchy" , „Brunona" , dowodem n i e m a ł y m , iż wy­
dawcy nie sięgali po j e g o l i teracką spuśc iznę , iż d ramata j e g o 
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prawie wszystkie pozos ta ły w rękopismach, — a więc na zagładę 
skazane — że naw<?t w K r a k o w i e , gdzie wielokroć za dni uro­
czys tych grywają u łamek „Konfedera tów Barsk ich" A d a m a Mic­
kiewicza w przekładzie Olizarowskiego, imię Olizarowskiego n igdy 
dokładnie i bez omyłki nie bywa, nap i sane n a afiszu... Zamias t 
„Tomasz" , piszą — T a d e u s z . . . D r o b n y to szczegół, świadczy 
wszakże , j a k to imię mało dziś znane, j a k j e z t łumem innych 
mieszają, a ponad ciżbę pospol i tości nie podnoszą, gdy n iema 
błędu komu spros tować . . . 

P o zawodach bo lesnych na konkursach d r a m a t y c z n y c h — 
gdyż i we Lwowie j e g o d rama t „ K r y s t y n G o z d a w a " padł na 
konkurs ie — Olizarowski już nie m a r z y o rozgłosie swych p r a c ; 
p r a c y wszakże nie przes ta je p rowadz ić wyt rwale , do os ta tn iego 
niemal dnia tak dziwnie ciężkiego ż y c i a . . . R ę k o p i s y mnożą się 
w tece. W gasnących dźwiękach liry pieśniarza z nad I k w y 
przeważa n u t a religijna. W e wcześnie jszych u tworach nie spot­
kaliśmy tej nuty , chyba w la tach pacholęcych. Uczucia wiary 
głębokiej , wiary pełnej p ros to ty , p r zechowywane w otchłaniach 
ducha, wys tępu ją u Ol izarowskiego po raz p ie rwszy z t aką mocą. 
I m mniej spodziewa się pociech z iemskich , im duch i ciało 
bardziej znużone, tem wyżej myśl u la ta ku sferom rel igi jnym, 
w k tó rych dziedzinie spodziewa się znaleść t rwa łą , s ta teczną 
pomoc i spokój n igdy nie odna jdywany wśród ziemi spraw. 

Na niewiele przed śmiercią, rzucając okiem wstecz, na p rze ­
bola łe dni życia, kreśli gasnący poe t a szereg strof pe łnych ufno­
ści w miłosierdzie Boże . . . Mniema, że cierpienia, k tó remi j e g o 
istnienie było przepełnione, o tworzą mu b r a m y niebios. 

. . .Błogos ławieni , k tó rzy cierpią wiele, 
Wyrzekłeś Ojcze przez Syna w Kośc ie le . . . 
Gdy więc przed Twoim s tanę t rybuna łem, 
Wyrzeknę tylko to słowo — c ie rp ia łem. . . 
A Ty zdjąć każesz ze mnie ciężkie brzemię , 
I razem z ciałem wyrzucisz na ziemię; 
Wyrzucisz ze mnie wszelką myśl o ciele, 
I ducha mego umieścisz w niebiosach, 
Gdzie mnie pieśń przyjmie w niezliczonych głosach: 
Błogosławieni, k tórzy cierpią w i e l e . . . 
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Posuwając się n a gościńcu rozmyś lań o życiu zag robowem, 
radując się n iedrobną radośc ią , iż zapewne cierpienia , boleści 
ziemskie zaważą na szali j e g o p rzeznaczeń n a pozaświeciu, p ie­
śniarz gasnący p rzesuwa jeszcze wielekroć przed wzrokiem swym 
cały cykl w y p a d k ó w ż y c i a , n i g d y nie og rzanego żadną iskrą 
lepszej doli. W drobnych , ostatnich poe tycznych ułamkach, k tó re 
wysz ły z pod j e g o p i ó r a , przesuwają się obrazy najwcześniej ­
szych w r a ż e ń : więc widzimy t a m młodość u s tóp krzemieniec­
kich g ó r , szum sosny wołyńskiej , gmachy licealne, pos tać ojca, 
ws t rzymującego, by n a skrzyd łach burzy w świat nie dążył, 
m a t k ę płaczącą, aż do wyp łakan ia ostatniej łzy, i L o n d y n z pracą 
omal nie wyrobn iczą , i g łodne dni w tułactwie nad Tamizą, 
i późniejsze p romyk i względnego spokoju, aż do dni, g d y przy­
tu łek dla s ta rców stał się j e g o ostatnią ostoją. 

T o życie pod dachem przy tu łku ciężkiem brzemieniem spa­
dało mu na b a r k i ; oswoić się z niem nie zdołał. Słowa i myśl i 
coraz bardziej stają się u n iego przesiąknięte ł z ami : snąć karmi ł 
się goryczą własnej duszy, n a z y w a siebie „synem niedol i" . . . 

. . .Mia łem miliony 
Zwyciężyć pieśnią, i zostałem jeńcem 
Boleści ducha. T ryumf błogo śniony, 
Smutno się prześnił . Gasnę w s a m o t n o ś c i . . . 

Samotność wśród świata n ie ty lko w osta tnich la tach życia 
napawa go smutkiem b e z b r z e ż n y m ; i w poprzednie j dobie j e g o 
działalności toż samo spo tykamy, z tą różnicą w s z a k ż e , iż da­
wniej mógł r z e c : „Mam swą moc, powołania m e g o nie o m y l ę ; — 
m n i e szczęście się należy : nieszczęście przesilę"... Za dn i zamy­
kających i działalność poe tyczną i życie, znika w nim pewność 
w t ryumf t a l e n t u , aczkolwiek właśnie wówczas zwycięs twa n a j ­
większe odnosił — zwycięs twa n a d sobą samym... Marnych bla­
sków sławy zrzeka się z r ezygnacyą cz łowieka , k t ó r y j uż za­
pa t r zony w jasność nieziemską... Zrzeka się u z n a n i a , pamięci , 
k t ó r y c h t ak p r a g n ą ł , n a w e t n a pa rę la t przed swym końcem, 
g d y jeszcze woła ł : „I z pod kamieni skrzydłami w s t a n ę , p o 
nową ranę". . . Na zwrocie myśl i ku niebieskim przes tworzom, ku 
istnieniu w nieśmiertelności d u c h a , ku rezygnacy i p rawdziwie 
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chrześcijańskiej , rwą się s t runy lutni, i ginie wśród obcych p rze ­
s tworzy osta tni j ę k boleści pieśniarza wyżyn krzemienieckich . . . 
W kraju ten zgon echa żalu nie obudz i ł : zapomnianych nie 
op łaku ją . . . 

Na sierocej j e g o mogi le dzikie chwas ty zdają się szep tać 
s łowa otuchy, iż przyszłość nie poskąpi mu uznania, k tó r ego za 
życia mało posiadał, iż lemiesz dni późnie j szych wyorze k iedyś 
pieśni zapomniane l i rnika pól w o ł y ń s k i c h . . . 

Maryan Dubiecki. 



I G N A C Y D O E L L I N G E R . 
( I G N A Z V O N D Ö L L I N G E R . E ine Charakteris t ik von Dr. Emil Michael S. J. — 

Innsbruck 1892). 

Nikt t ak dobrze j a k Doel l inger nie scharak te ryzował twórcy 
p ro tes tan tyzmu, Marcina L u t r a ; i k t ó ż b y się spodziewał, że t e n 
dzielny oskarżyciel herezyarcł iy , sam pójdzie w j ego ś lady? 

L u t e r uniewinnia swe ods tęps two od nauk i Kościoła wrze-
komemi krzywdami , j ak ich miał od tegoż doznać ; Doel l inger 
również do samej śmierci wyrzeka ł na nies łychane, j a k mówił, 
t y r a ń s t w o władzy duchownej , gdy ta rzuciła nań k lą twę. 

Z całą s tanowczością opierał się Doel l inger n ie ty lko ka rze 
kościelnej , ale też wszelkim napomnien iom do p o w r o t u na lepszą 
drogę , a czynił to twierdząc , że t ego w y m a g a głos j e g o sumienia : 
„ J e s t e m , p isze , pod ekskomuniką , nie dla tego, że j a zmieni łem 
swoje p rzekonan ia religijne, ale ty lko przeto , że się innym p o d o ­
bało uczynić w n a u c e wiary n iek tó re zmiany, a swoje własne za­
p a t r y w a n i a ogłosić za a r tykuł wiary. Żądają ode mnie , a b y m złożył 
przys ięgę , j a k o uznaję orzeczenia W a t y k a n u . Mia łbym to sobie za 
p o d w ó j n e k rzywoprzys i ę s two : a lbowiem najprzód, g d y b y m w ó w ­
czas chciał rozumieć P i smo św. w e d ł u g myśli Ojców Kościoła, mu­
s ia łbym działać w b r e w tej przysiędze, a przez to spodl i łbym się 
moralnie . A po tem, taką przysięgą da łbym sobie świadec two, że 
przez całe życie błędnie nauczałem, że fałszywie po jmowałem hi-
s toryę Kościoła, n a u k ę Ojców i P i smo św., a t em samem, wyk ła ­
dałem fałsze. Cóżby mi więc z t ego przysz ło? Oto za t ru łbym 
resztę dni m e g o życia, nie mia łbym n igdy spokoju; a nareszcie j a k o 
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k ł a m c a , s k a l a n y k r z y w o p r z y s i ę s t w e m , z e s t r a s z n i e o b c i ą ż o n e m 

sumieniem, m u s i a ł b y m s tanąć u b ram wieczności" (1880). 
Czytając te ka tońskie zdania, zdawałoby się, że ten, co j e 

napisał, stał j a k dąb ko ła tany burzą , ale n iewzruszony, czekając 
spokojnie, dopóki anioł śmierci nie wyzwoli z więzów ciała t ego 
męczennika za wolność sumienia i świętość przysięgi , aby o t rzy­
mał wiekuistą nagrodę . 

Niestety , własne pisma i l isty Doeł l ingera , t ak dosadnie ma­
lujące ostatnie t rzydzieści la t j e g o życia, zupełny k łam zadają 
tej pochlebnej , j aką miał o sobie, opinii '. 

I. 

Przeszłość Doeł l ingera w zupełności zasługuje na szacunek 
i sławę, j aką j e s t o toczona ; j e g o dzieła cieszą się powszechnem 
a naj słuszniej szem uznaniem. Arcyb i skup monachijski , Grzegorz 
Scherr , nie szczędzi mu p o c h w a ł 2 , z powodu j e g o nadzwycza j ­
nych zasług dla katol ickiej nauki , wychowania kleru i rozsze­
rzania zd rowych zasad Kościoła w życiu publ icznem 3 . J e d n a k ż e 
w tem wszys tk iem widać ty lko uczonego h i s to ryka , a b y n a j ­
mniej nie teologa. G d y b y bowiem nim był, n i g d y b y w swej h i ­
s toryi Kościoła, napisanej za naj lepszych swych czasów, nie by ł 
wypowiedz ia ł t ak iego np . zdania : „O najświętszej P a n n i e nie 
m a m y żadnej innej pewnej wiadomości , p rócz t ego , co o Niej 
mówi P i s m o świę te : Kościół wprawdz ie uroczyście obchodzi J e j 
Wniebowzięc ie , ani też żaden chrześci janin nie zaprzecza J e j 
t ego , ale t akże nie twierdz i , że Matka Boska zaraz po śmierci 
zmar twychws ta ł a i z ciałem została wzięta do n ieba" . Oczywi-

1 P rzy toczone λν nagłówku dzieło profesora historyi kościelnej w Inns-
bruku, daje na to bardzo obfity materya ł dowodów i cytat. Prócz tego j e s t 
ono doskonaleni h is torycznem usprawiedliwieniem Kościoła wobec s taro-
katolicyzmu. 

2 W liście z d. 4 s tycznia 1871 r. 
3 Ty tu ły jego dzieł wylicza „Encyklopedya Kościelna" pod nagłów­

k iem: Doellinger. Wymien iamy tu tylko najważniejsze : „Historya reforma-
cyi" w czterech tomach, napisana przeciw Rankemu. Ranke sam potem 
nie chciał wierzyć, że Doellinger był au torem tego dzieła. 
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ście wzięcie do n ieba N. P a n n y Maryi z ciałem i duszą, nie j e s t 
d o g m a t e m ogłoszonym, j e d n a k j e s t prawdą, przez Kościół uznaną, 
i j a k o t a k a s tanowi niewzruszoną pods t awę uroczys tego święta, 
k tó re Kościół katolicki, za równo j a k schyzmatycki , w dniu 15-go 
s ierpnia święci. O tern k a ż d y t eo log wiedzieć powinien. W r. 1834, 
mówiąc o dogmatycznych, orzeczeniach papieskich, przedstawi ł j e 
j a k o nieodwołalne wyroki , ale zaraz p o t e m dodał wyjaśnienie, 
j a k n a teo loga dość dziwne, mianowic ie : „w orzeczeniach pa­
pieskich uzna jemy najczys tszy i na jpewniejszy wyraz p r a w d y ka­
tol ickiej , zawsze j e d n a k o w e j i j u ż p rzed t em powszechnie z n a n e j " . 

Nie można pisać his toryi kościelnej , nie posiadając dokła­
dnie teologii , j a k to zaznacza sam R a n k e ; j a k ż e więc Doel l inger 
mógł być wielkim his torykiem katol ickim, skoro po czterdziesto­
le tnich s tudyach nie doszedł jeszcze do j a snego rozumienia , czem 
właściwie j e s t Kościół? 

„Świadomość, j aką pos iada Kościół o swej przeszłości, t e ­
raźniejszości i przyszłości, n a u k o w o uzasadnioną, n a z y w a m y t eo ­
logią" b J e d y n y drogowskaz , k t ó r y mimo tych wielkich n iedo­
kładności móg ł go u t r zymać n a drodze p rawdy , to by ła Stol ica 
Apostolska , o k tóre j on sam w r. 1860 pisał: „Stolica P i o t r o w a ma 
b y ć skarbnicą p r a w d y i twierdzą niewzruszoną wia ry" . T a k ą 
była d lań w teoryi , ale w p r a k t y c e widocznie o t em zapomniał . 
K i e d y bowiem Stolica święta około sześćdziesiątego roku umie­
ściła na indeks ie dzieła Gün the ra , wtenczas Doel l inger z n a j -
większem oburzeniem powsta ł przec iw „mieszaniu się K u r y i " , 
a indeks i inkwizycyę nazwał na jn iebezpiecznie jszymi n ieprzy­
jac ió łmi niemieckiej Wissenschaft. P rawie równocześnie zaczął 
p isać przeciw P a ń s t w u Koście lnemu, i to z t ak iem powodzeniem, 
że s t ronnic two opozycyjne we Włoszech kazało p rze łożyć na 
j ę z y k włoski j e g o dzieło. 

W t rzy la ta po wygłoszeniu swego p rawowie rnego zdania 
o pos łannic twie Stol icy Apos to lsk ie j , zaprzeczył sam sobie, g d y 
n a p i s a ł : „O herezyi zawar te j w l istach H o n o r y u s z a nie by ­
łoby żadnej wątpliwości, g d y b y ich autor nie b y ł pap ieżem" . 

1 28 września 1863. 
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Zdanie to nad to zwraca się przeciw samemu Doel l ingerowi ; nie­
zawodnie i on nie byłby t ak s tanowczo Honoryusza nazwał h e ­
re tyk iem, g d y b y tenże nie był pap ieżem. 

W owym czasie Doel l inger miał nadzwyczajną powagę . Ody 
późniejszy ka rdyna ł H e r g e n r o e t h e r ośmielił się raz ganić nie­
k tó re us tępy z mowy Doeł l ingera (1863), rzekł doń późn ie j ­
szy b iskup H a n e b e r g : „ J a k ż e można k r y t y k o w a ć Doe ł l inge ra?" 
A H e r g e n r o e t h e r na t o : „Księże profesorze, komentujesz P i smo 
święte, a boisz się k o m e n t o w a ć pism Doe ł l i nge ra?" 

T e i tym podobne uwagi za p rzyk ładem H e r g e n r o e t h e r a od­
bierał Doel l inger z różnych s t ron i n iemało mu one krwi na-
psuły. D o tego czasu był on ty lko chwiejny w swoich prze­
konaniach katolickich, lecz z k a ż d y m dniem coraz bardziej p rze ­
chylał się na s t ronę błędu. Nie wszyscy j e szcze wówczas się na 
nim poznal i ; sam ty lko Leopo ld R a n k e doskonale go scharak te ­
ryzował : „Mąż, o k tó rego chodzi Komisy i h is torycznej , pisze 
Ranke do Sybla, bardzo dziwne zajął s tanowisko; mianowicie 
w obecnych naszych zawikłaniach kościelnych, oświadczył się 
tak s tanowczo za pos tępem nauki , że uważać go m o ż e m y p o ­
niekąd j a k o na leżącego do naszych przyjaciół i do naszego 
s t ronnic twa" . 

Doel l inger p rzy ję ty do Komisy i h is torycznej , zupełnie się 
pogodzi ł z l iberałami, a o u l t r amon tanaeh i J ezu i t ach mówił za­
wsze ty lko z p rzekąsem i nienawiścią. Z a to s taral i się też j e g o 
nowi przyjaciele zapomnieć , że n iegdyś nazywal i go „pobożni -
siem" i: Egnatius Tartuffius, i że zuchwały eks-żyd, H e n r y k 
Heine , czcił go wówczas ty tu ł em: erzinfamer Pfaffe Dollingerius. 
W roku 1847, k iedy to B a w a r y a wyda ła p rawo przeciw u l t ra -
m o n t a n o m , Doell inger , j a k o j e d e n z n ich , musiał się zrzec ka­
t ed ry profesorskiej , równie j a k Fil ips, Lasaulx , Moy i Hoefler. 
W r. 1849 zniesiono t e n drakoński zakaz, i Doel l inger odzyskał 
u t racone prawo, a później w r. 1860, pozyska ł n a w e t względy 
i łaski Maksymil iana I I . Doel l ingerowi też poruczono w y d a w n i c ­
two h i s to rycznych m o n u m e n t ó w z X V I . i X V n . wieku, i za­
szczycono go o rderem oraz p rzypuszczono do „posiedzeń wieczor­
nych" , na k tó rych bywa ł sam król . W t e d y to uzyskał op iekę 
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dostateczną, aby mógł b y ć założycielem nowej sekty, j a k to 
powiedzia ł o nim J o e r g , jeszcze w r. 1858. Komisya h is toryczna 
dopełni ła resz ty ; częste a lbowiem p rzebywan ie w g ron ie p r o ­
t e s t an tów zrobiło i j ego j e d n y m z nich. Doel l inger nie pos iadał 
ani wyższego ideału, ani tej siły charakteru , k tóra j edyn ie uchron ić 
potrafi od n iebezp ieczeńs twa wynika jącego z tak ich s tosunków. 

Z okazyi obchodu dnia pamią tkowego króla Maksymil iana П., 
30 m a r c a 1869, Doel l inger j e szcze wyże j niż w sławnej m o w i e 
akademickie j r. 1863, podniósł głos na cześć deutsche Wissen­
schaft. „Niepodobna nie uznać , wołał, że Niemcy w n o w o ż y t n y m 
świecie, więcej niż k tó ryko lwiek na ród , mają p r a w o b y ć tern, 
czem byl i Grecy w s t a roży tnym. Są oni powołani na kap łanów 
i apostołów wiedzy. B a w a r y a j e s t duszą Niemiec" . W toku m o w y 
p rzep rowadza ł myśl o z jednoczeniu wszystkich wyznań w Niem­
czech. „Osta tecznie , mówił, mus imy dojść do przekonania , że obie 
społeczności (katol icka i p ro te s t ancka ) , j akko lwiek w nierównej 
mierze, m ogą się wzajemnie pod t r zymywać , i p o m a g a ć sobie 
w pozbywan iu się swych b łędów i jednos t ronnośc i , w wyrównywa­
niu us te rek życia re l igi jnego i kościelnego, i w gojeniu r an wza­
j e m n i e sobie zadanych . Nie na leży też od żadnej s t rony w y ma­
g a ć zrzeczenia się i s to tnego dobra , zdoby tego życiem i his toryą". 

Powyższe , t ak mgl is te zdan i a , pokrywają właściwy cel 
c h y t r e g o mówcy. Sam Doel l inger zresztą, choć tam, gdzie p o d 
własnem imieniem występuje , roz t ropnie u k r y w a swe zamiary, 
to j e d n a k w bezimiennych swych p ismach dosta tecznie nas pou­
cza o znaczeniu poprzedn io wygłoszonego twierdzenia . J e g o 
przyjaciel prof. R e u s c h przys łużył mu się ogłoszeniem j e g o rę ­
kopisów. 

T a k ą j e s t między i nnemi b roszu ra o Sy l labus ie : Die steieri­
sche Seminarfrage und der Syllabus. Chodziło mianowicie o to , 

żeby biskup spirski mógł naznaczać swobodnie profesorów do 
swego seminaryum, i aby rząd n a m o c y takie j nominacy i t a k 
samych profesorów, j a k i p rzedmio ty przez nich wykładane , 
o taczał opieką p r awa . „ G d y b y rząd zrzekł się opieki , t a k pisze 
Doel l inger we wspomnianej broszurze, nad wyksz ta łceniem ducho­
wieńs twa, i oddał seminarya całkowicie w ręce b iskupa, n a t e n c z a s 
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zamieni łyby się one w bezduszne i bezmyś lne zak łady zewnętrz­
nej t resury, zupełnie p o d o b n e do takicliże is tniejących j u ż we 
Włoszech ; albo też s ta łyby się jak iemiś szkołami poką tnemi , coś 
w rodzaju teologicznych chajderów. Biskup m ó g ł b y wybie rać so­
b ie wszystkich nauczyciel i z pomiędzy ludzi , k tó rzy m u się ścielą 
p o d s topy. A ponieważ b iskupi pozostają w zależności od R z y m u , 
p rze to nie ulega wątpliwości, że na dany znak s t amtąd usu­
wal iby na tychmias t każdego profesora , k t ó r y b y nie miał szczę­
ścia t a m się podobać . W tej zależności t r u d n o nie widzieć pew­
nego niewolnictwa; a każdy wierny p o d d a n y B a w a r c z y k z p o ­
gardą pa t rzy na człowieka, k t ó r y n a widok chmur około słońca 
łaski papieskiej lub biskupiej , drży ze s t rachu o swoją egzy-
s tencyę" . A promienie t ego słońca z pewnością nie mogą długo 
przyświecać „mężowi o d d a n e m u badan iom n a u k o w y m " . „ R z y m 
w naszych czasach w za t rważa jący sposób m n o ż y i ogłasza 
wyroki , potępiające pewne zdania i nauki , a naj roz t ropnie j szym 
nawet ludziom t rudno te raz uniknąć sideł rzymskich k o n g r e g a -
cyj. W tern wszys tk iem zaś widać niezmierne lekceważenie t ak 
samej teologii , j a k i je j profesorów". 

Rozumie się samo przez się, że Doel l ingerowi chodziło j e ­
dynie o teo logię „niemiecką", k tóre j lekceważenie t ak g o obu­
rzało. Właśn ie co ty lko był ogłosił całemu światu , że „za dni 
naszych pochodnia wiedzy uszła z miejsc dotąd za jmowanych , 
a naród niemiecki dostąpi ł zaszczy tu być p ia s tunem umieję tnośc i 
t eo log iczne j" — a t u właśnie, j a k na psotę, j a k a ś obca potęga , nie 
n i emiecka , ale r zymska k o n g r e g a c y a ośmiela się po tęp iać p e w n e 
zasady „niemieckie j" teologii . Doszło j uż do tego , że X I I I - t a 
teza Syl labusa potępi ła n a w e t zdanie o teologi i samego Doel -
l ingera! M c też dz iwnego, że za t o nazywał on Syl labus j uż to 
„młyńskim kamieniem, k t ó r y R z y m chciałby zawiesić u szyi ka­
to l ików całego świata" , j u ż „przepowiadan iem p rzymusu i ucisku 
rel igi jnego, j u ż podżegan iem i zachęcaniem do k l e ryka lnych rzą­
dów; j a k g d y b y chcieli r a n y Kościoła i naszych społecznych sto­
sunków leczyć, zalewając j e wrzącą smołą". Ale czyż Doel l inger 
nie wiedział , że t y m sposobem wys tępu je p rzec iw samemu pa ­
p ie s twu? Owszem, wiedział o tern d o b r z e : „TJltramontanizm, 

р. р. т. X X X V I I . 2 6 
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mówi gdzieindziej , to właściwie papizm, i w t em właśnie j e s t 
ko rzeń złego. Pap ież chce być n ieogran iczonym samowładcą , 
a wszyscy inni mają b y ć t y lko od n iego u p o w a ż n i o n y m i słu­
gami. Zresz tą sami pap ieże ogłaszali często j a k o dogmat , ż e 
mają n ieograniczoną władzę nad królami i mogą sk ładać m o ­
na rchów z t r o n ó w " i t. p . A u t o r bez imienny doskonale wiedział , 
że g o ł a two m o ż n a zbić dawniejszemi p ismami Doeł l ingera . Chcąc 
się więc p rzed t e m zasłonić, sam się o fałsz oskarża. Bez imien­
nie, więc dobrze ukry ty , w t e n sposób p rzemawia do czytającej 
publ iczności : „Doell inger , mówiąc dawniej o p rzywłaszczen iach 
pap ieży i zasadach kuryi , b y ł raczej ich obrońcą niż h is tory­
k i em" . Pokazu je się więc, że Doel l inger odmieniał swe z a p a t r y ­
wan ia i zasady. Czyż n ie by ło daleko uczciwiej p r zyznać się 
o twarc ie do takie j zmiennośc i zasad, niż p rzez la t dwadzieścia 
p rywa tn i e i u rzędownie głosić, źe uległość dek re tom w a t y k a ń ­
skim uważa łby j a k o sprzeczność z całem swem życiem i h a ń b ę 
swej s tarości? Ż a d e n uczony n i g d y nie zadał sam sobie t a k i e g o 
kłamu, j a k Doel l inger . 

J a k o rek to r un iwersy te tu monachi jskiego w r. 1866, w dz i ­
w n y sposób poucza swoich s łuchaczy: „Biada teologi i ! — m ó w i — 
i wam, j e j uczniom, jeżel i , n a wzór chorej na n e r w y kobie ty , 
będziecie chcieli z a m y k a ć się p rzed wszelkim świeżym powie­
w e m n a u k o w y c h badań , i odrzucać każdy w y p a d e k his toryczny, 
nie p rzypada jący do smaku teologi i albo raczej n iek tó rym uprzy­
wi le jowanym teologom, dla k tó rych j e s t on s t rawą z b y t n iezdrową 
n a ich s łaby żołądek. W ł a ś n i e od tego zawisło życie albo śmierć 
teologii , czy j e j profesorowie i uczniowie zachowają w najzu-
pełniejszej czystości ów zmysł his toryczny, k t ó r y dos t rzega 
i umie cenić ludzi, ich p r zymio ty i bogac twa naukowe, choć oni 
nie do naszego należą obozu. W y r a b i a j m y więc w sobie t ę p rze ­
nikliwość i byst rość , a b y ś m y w każdem, n a w e t b ł ędnem twier ­
dzeniu umieli odna jdywać te z iarna prawdy, j ak ie się w n iem za­
wierają. W ó w c z a s nie będz iemy, dla samego ty lko brzmienia słów, 
potępiać wielkich k o n a r ó w nauk i , j a k o b y one zos tawały w m o c y 
sza tańsk ie j " . 
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Pocisk t e n najwyraźnie j sk ie rowany był przeciw Rzymowi , 
a cel j e g o j e s t zupełn ie j a s n y d la każdego , k to rozumie ówcze­
snego Doeł l ingera . Dz iwne zais te wrażenie odnosić musieli słu­
chacze teologii z wykładów swego rek tora , g d y im dowodził, 
że życie lub śmierć teologi i zawisła od obcych dla niej b o g a c t w 
naukowych , i radził szukać p r a w d y w mgl i s tych sys temach filo­
zoficznych. Na szczęście s łuchano go nie bez pro tes tu . Gdy to 
Doel l inger zauważył , uciekł się znów do bezpieczniejszej dla 
siebie, t j . bezimiennej drogi . Cały szereg a r tykułów doel l inge-
rowskiego pochodzenia drukują g a z e t y od 1867—1869, a wszyst­
kie, rozumie się, na t e m a t : „Niech żyje wyzwolona n iemiecka 
uczoność! precz z Rzymem, oswobodźmy się j uż raz od n iego!" 
Us tęp , w k t ó r y m sam sobie pa l i kadzidła , poda jemy dos łownie : 
„ J a k daleko j u ż doszedł fana tyzm, dowodzi t a okoliczność, że 
takie nazwi ska , j a k : Doel l inger , H a n e b e r g i Re i thmayr , nie 
mają już na leżącego się im szacunku: nie m o g ą c z Doel l ingerem 
walczyć bronią uczciwą, podejrzewają go pod względem czys to­
ści j e g o zasad katol ickich. Lecz skądże pozór do tych podej rzeń? 
Oto, ponieważ przez swe badan ia h is toryczne doszedł do prze­
konania, że się nie m o ż e zgodzić na jezuicką n a u k ę o papies twie . 
J a k Gün the rowi zatrul i schyłek życia przez to właśnie, przez 
co on spodziewał się podnieść swój Kościół , nad czem praco­
wał z nies t rudzoną gorliwością, aby ty lko temuż Kościołowi przy­
czynić chwały — t a k p o d o b n e podz iękowanie sposobią i d la Doeł­
lingera, k tó ry całe swoje życ ie , t ak boga t e w pracę naukową, 
złożył na usługi swego Kośc io ła , i k t ó r y zawsze był między 
p ie rwszymi" i t. p . G d y się miała odbyć kanonizacya P i o t r a 
Arbuesa, Doel l inger ogłosił w swojem u przywilej owanem piśmie 
Neue freie Presse a r tyku ł , w k t ó r y m między innemi pisze: „Kto 

' w działalności t ego świę tego przypuszcza choćby ty lko słabe 
m o t y w a miłości bożej i bl iźniego, ten chyba nie w nauce Chry­
s tusowej , ale w Koran i e czerpał swoje teologiczne i obyczajowe 
zasady" . 

W roku 1868 ukazało się drugie wydanie (pierwsze było 
w roku I 8 6 0 ) : „Chrześci jańs twa i Kościoła" . Z pomiędzy wielu 
zmian, j ak i e w niem porobi ł , j e d n a przedewszys tk iem była szcze-
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gó lnym dowodem, ozem właściwie j u ż wówczas by ł Doel l inger , 
t j . j ak ie zajął s tanowisko wobec Kościoła . „P io t r to j e s t t y m 
apostołem, k t ó r y na jwyraźnie j kładzie nacisk na to , ażeby urząd 
w Koście le by ł ty lko p e w n e m przodowaniem, spełnianiem usług, 
przyświecaniem przyk ładem, a żadną miarą nie panowaniem, na­
we t os t rzega przed zachc iankami duchownego królowania" . 

Doe l l inger n iezmordowanie p racował w swem ukryciu an o -
n imowem; lecz i t a m od czasu do czasu dochodzi ły go g łosy 
ostrzegające. T a k np . pisze do pewnego , wysokie s tanowisko 
w hierarchi i kościelnej zajmującego kap łana : „ J a k ż e m ó g ł b y m 
się poddać? N i g d y c h y b a n ie p rzebaczą m i , ż em się ośmielił 
mieć inne niż obecnie w rzymskich sferach przy ję te efeme­
ryczne zdanie , i żem się odważył j e wypowiedzieć . Zresz tą 
Kośc ió ł doznaje daleko gorszego obejścia od m n i e m a n y c h swych 
przyjaciół i p ro tek torów, niż od przeciwników; wielką mi to 
sprawia boleść, j a k n iegdyś świętemu B e r n a r d o w i i Fene lonowi ! " 

Nareszcie zawezwano Doel l ingera do R z y m u , aby się wy­
t łumaczył . J e g o oburzenie n a t aką „śmiałość i bezcze lność" nie 
miało granic . Czy nie poznawał doniosłości i o s t a t ecznych na­
s t ęps tw swego pos tępowania , i z j ak ich p o b u d e k to czyni ł? czy 
m o ż e sądził, że w R z y m i e n ie wiedzieli dokładnie j a k się rzecz 
ma ? Ale przecież wiedział, że ni ineyusz monachi jski w r . 1861 wy­
szedł z j e g o publ icznego wykładu , protes tu jąc przec iwko temu, co 
mówił . Dość , że Doel l inger k a ż e p o kolei k a ż d e m u z w y b i t n y c h 
n iemieckich ka to l ików wypowiadać swe obu rzen i e : „Co też 
by łby n a to powiedział Groerres i Möhler ! . . . W i e m i p o w i e m : 
Quid nobis et vdbis? Jes teśc ie ludźmi, z k tó rymi nie m a m y nic 
wspó lnego" . T a k pisał do j e d n e g o z dos to jn ików duchownych . 
T y m c z a s e m w Neue freie Presse, ufając, że żydowska r edakcya 
au to ra nie zdradz i , drukuje szereg ar tykułów, w stylu fejleto-
nowym, w najwstrętniejszej formie. J a k o p róbkę , p r z y t a c z a m y 
j e d e n u s t ę p : „ P y t a n i e : Dlaczego P ius V. j e s t pol iczony pomię­
dzy świę tych? — Odpowiedź : D l a swojej surowości i n ieub łaga­
nego okruc ieńs twa" b 

1 „Doellingera pisma mniejsze", s tr . 381 ; Neue freie Presse, 1868. 
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Zapowiedziano sobór "Watykański. Doel l inger coraz śmiełei 
podnosi ł głos. W j ego s łowach nie widać już ani n iepewności 
zwątpienia, ani chęci, aby w y k r y ć prawdę , ani szczerej t roski 
o dobro Kościoła albo pańs twa . Nie, nic z t ego nie można t a m 
dos t rzedz , a j es t ty lko n ienawiść , j aką pa ła do nauk i , k tóre j 
całe życie nie rozumia ł , a te raz aż do k a r y k a t u r y w y k rzy ­
wiał. Bał się ogłoszenia d o g m a t u nieonrylności pap ieża , b o są­
dził, że w nieuniknionem nas tęps twie t egoż , będzie się t r zeba 
bezwarunkowo p o d d a w a ć każdemu orzeczeniu papieskiemu, czy 
to w zakresie religii, czy pol i tyk i i n a u k socyalnych. Lecz mi-
mowoli nasuwa się pytanie , j a k i m sposobem katol icki t eo log 
mógł być t ak n ieświadomym w kwes ty i , k tó ra wówczas t ak 
powszechnie bywała roz t rząsaną? Niech Doel l inger sam rozwiąże 
nam tę zagadkę . Oto nowa l i t e ra tura katol icka była m u zupełnie 
obcą: „ J a już i tak wiem, co wniej zawar te" , zwykł był odpo­
wiadać, albo t e ż : „nie po t rzebu ję p u k a ć do drzwi , k iedy mi 
stoją o tworem" . 

P r a w d a j e s t ty lko j e d n a , a Doel l inger się nią brzydzi ł ; 
na tomias t polubi ł błąd w j e g o tys iącznych ksz ta ł t ach , stał się 
j e g o n iewolnik iem a za razem prorok iem. D o w o d e m tego wejścia 
na zupełnie już fałszywą d rogę , by ł szereg a r tyku łów gazeciar-
skich, p rzeds tawia jący wrzekomą his toryę nieomylności pap ie ­
skiej począwszy od X V I . wieku. Oczywiście g łówną t reść tej 
e lukubracyi s t anowi wszys tko , co ty lko było na jp ły t szego w t y m 
k ie runku w niekatol ickiej historyografu. Całość zaś zupełnie go ­
dna gazety , w które j by ła d rukowana , t j . n ienawis tnej katol i ­
cyzmowi Augsburger Allgemeine Zeitung. „Z chwilą wystąpienia 
Jezui tów, t ak pisze w pomien ionych a r tyku łach , wszędzie zni­
kała wolność i t eo logia ; j edyn ie we Prancy i , u Gal l ikanów, zna­
lazła schronienie i opiekę. W e wszys tk ich innych kra jach zapa­
nował s tan cmenta rne j p rawdziwie mar two ty . L a Mennais , j e ­
d y n y apostoł p rawdziwej wolności w t y m wieku, musiał zginąć, 
pon ieważ cały ciężar katolickiej umieję tności zawisł na włosie 
nieomylności papiesk ie j" . Ale dość już o tem. 

Był czas, że w Rzymie miano zamiar wezwać Doeł l ingera 
na sobór watykański . Arcyb i skup prask i S c h w a r z e n b e r g żalił się, 
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że wszyscy niemieccy teo logowie zaproszeni na koncyl ium, do 
j edne j należeli szkoły. Na to odpowiedzia ła mu Stolica święta, 
że Doel l inger b y ł b y zawezwany, lecz Ojca świę tego zapewniano , 
że onby odmówił i nie p r zyby ł do Rzymu . Is to tn ie , mając na 
uwadze n ieprzy jazne dla R z y m u usposobienie i działanie Doel ­
l ingera, można było przypuszczać , że nie zechce p rzybyć , uwa­
żając, iżby to by ło d lań poniżeniem. Mylili się j ednak , k tó rzy 
t a k myś le l i ; n ie wiedzie l i , j a k wielką Doel l inger miał żądzę 
sławy. Późnie j bowiem k i lkakro tn ie gorzko wyrzeka ł na R z y m , 
że pominął „największego n iemieckiego teo loga" . D l a t e g o też 
opłakiwał , że „nie będz ie k o m u n a t y m soborze p rzemówić w in-
teresie Niemiec, w interes ie 25 mil ionów niemieckich kato l ików, 
a b iskupi niemieccy, za równo z wielu innymi, będą ty lko miękką 
gliną soborową w rękach loyolowskich garncarzy . J u ż oni wycze­
kują sposobnej chwili, a b y z t ak poda tnego ma te rya łu uczyn ić 
to , czego t a m właśnie potrzebują. W s z a k ż e t ak samo n iegdyś 
n a soborze t rydenck im despotycznie k rępowano wolność opinii 
i z a p a t r y w a ń " . 

T rzeba więc było pomyś leć o zażegnaniu n iebezpieczeń­
stwa, zagraża jącego „niemieckiemu duchowi" . Właśn i e g d y Doel ­
l inger by ł jeszcze zaję ty zak ładaniem podwójne j , t j . po l i tycznej 
i religijnej miny pod R z y m — książę Bismark oświadczył mu 
się j a k o sprzymierzeniec w podjęte j walce. „Tysiące kap łanów 
są t ego samego co j a zdania , pisał Doel l inger , a skoro ty lko 
rozpocznie się walka, wszyscy pójdą n a R z y m " . T e słowa by ły 
has łem do kul turkampfu. W samej Bawary i potrafił sobie zje­
dnać p r ezyden t a minis t rów, księcia Hohen lohe . Ten, p o d b u r z o n y 
przez Doel l ingera , wysłał do zagran icznych rządów cyrkularz , 
w k tó rym usiłował im wyt łumaczyć , że n ieomylność papieska , 
mająca być s tanowczo n a soborze ogłoszona , ma w wysokim 
s topniu znaczenie pol i tyczne. „Chodzi tu przec ież , mówił, o wy­
niesienie papieskiej władzy ponad wszystkich książąt i na rody , 
nawe t w sprawach doczesnych" . Arnim, poseł Związku pó łnocno-
niemieckiego p rzy W a t y k a n i e , j a k k o l w i e k pro tes tan t , nie móg ł 
p rzys t ać n a tak ie fałszywe a la rmy ze s t rony Doel l ingera , i wy­
t łumaczył l is townie Bismarkowi , że cyrkularz Hohen lohe 'go j e s t 
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wielce przesadzony, i pochodzi z na tchn ien ia Doel l ingera , obra­
żonego, że go nie wezwano do p rac p rzedws tępnych W a t y k a ń ­
sk iego soboru. Arni in po tem, w r. 1874, z P a r y ż a spełnił a k t 
p rzeproszen ia Doell ingera, k t ó r y nieomieszkał zadośćuczynić swo­
jej próżności , i ogłosił p i smo A r n i m a ; wsku tek t ego usunięcie 
z u rzędu t ego os ta tniego stało się n ieun ikn ionem, gdyż Bismark 
dos t rzegł w tem naganę swojej pol i tyki co do soboru. 

Podczas k iedy książę H o h e n l o h e oddawał się zab iegom 
po l i t ycznym, Doel l inger porozumia ł się ze swoim przyjacie lem 
Fr iedr ichem, udającym się do Rzymu, j a k mają pos tępować . Chwi­
lowo j e d n a k Doel l inger u k r y w a ł się za kulisami. P o d koniec 
czerwca r. 1869, ukaza ła się ks iążka : „Papież i sobór", pod 
pseudonimem Janusa . Dla Doe l l ingera opinia publ iczna od dawna 
by ł a bożyszczem, przed k t ó r e m on bił pok łony ; nią też miał 
nadzieję zburzyć sobór W a t y k a ń s k i . „Cóż b o w i e m , pisał, w X V . 
wieku soborom w K o n s t a n c y i i Bazyle i nada ło t ak wielką p o w a g ę 
i wpływ w s tosunkach Kościo ła? Nic innego, j a k czuwająca nad 
niemi opinia publ iczna. Nasze pismo niech będzie próbką, w celu 
rozbudzen ia te jże w dzisiejszych czasach. T rzeba bronić Kościoła . 
Od I X . wieku zawładnął n im papież, i zmienił po łożony przez 
Chrys tusa fundament" . A oto j a k grubo-dowcipn ie Doel l inger 
okreś la pojęcie nieomylności pap ieża : „Czem w s tosunkach świata 
ma te rya lnego są maszyny pa rowe i te legrafy pod względem 
oszczędności czasu i siły — tern w Koście le j e s t n ieomylność 
pap ieska" . 

Można powiedzieć , że z ukazan iem się J a n u s a rozwój we­
w n ę t r z n y Doel l ingera od r. 1860 doszedł do swego szczytu. 
Zawsze nie jasny i zawiły w zasadniczych kwes tyach teologii , 
s tanął t e raz wobec kato l ickiego świata w fałszywem położeniu, 
z p o w o d u kwes ty i P a ń s t w a Kośc ie lnego , n a k tórą od począ tku 
zapa t rywa ł się bez na leży tego je j zrozumienia, a później j e d n o ­
s t ronnie i fałszywie. Coraz też większą pała ł nienawiścią ku 
władzy R z y m u , a mianowicie cenzurę książek uważa ł za n a j -
niesprawiedl iwszą ty ran ię . P o d c z a s k i edy Doel l inger w swojej 
ojczyźnie odbiera ł wszechs t ronne hołdy, na jwyższa władza du­
c h o w n a czyniła m u uwag i , że nie po ka to l icku wykłada ł za-
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danie teologii i opinii publ icznej . Oburzył się s t rasznie n a s a m o 
przypuszczenie , że będą od n iego w y m a g a ć zadośćuczynien ia 
wzg lędem Stolicy Aposto lskie j . J a k o dowód wzmagającej się 
z k a ż d y m rokiem nienawiści do te jże Stol icy Aposto lsk ie j , b y ł 
długi szereg podburza jących a r tyku łów bez imiennych w ż y d o w ­
skich gazetach . Zrazu ty lko niezależność od R z y m u uważa ł za 
prawdziwą wolność , ale późn ie j , żaden nawe t „sobór nie powi­
n ien był nak ładać mu ka jdan" . Opinii publ icznej dał p r a w o 
decydować o przyjęciu lub odrzuceniu wszelkich pos tanowień 
i uchwał soboru. 

Niezaprzeczenie , Doel l inger , była to b o g a t o uposażona na­
tura , mimo s t rasznego b r a k u uczucia. Może miał pewien zakrój 
n a wielki charakter , ale żądza s ławy uczyni ła go d rob iazgowym 
niewolnik iem opinii publ icznej i sprowadzi ła n a bezdroża . 

(Dok. nast .) . 

Ks. Augustyn Arndt. 



ZASADA ZACHOWANIA ENERGII 
i je j z a s t o s o w a n i e w p s y c h o l o g i i . 

I I . 

Gdy n iek tórzy fizyologowie i psychologowie tw ie rdzą , że 
między zjawiskami fizyoznemi a psychicznemi zachodzi r ó w n o ­
ważność, t o inni uczeni nie sądzą, ż e b y zasada zachowania energi i 
dała się ściśle p rzys tosować do duszy, żeby zjawiska duchowe 
dały się sprowadzić do p ros tego mechan izmu. Dlaczego n i e ? 
Dla tego , że sama zasada równoważnośc i energi i do t ego nie 
u p r a w n i a , a na tu ra zjawisk psych icznych n a to nie pozwala. 
I t ak każą n a m dobrze n a to p a m i ę t a ć , że j a k w ogóle fizyka 
nowożytna , u w a ż a n a w swej całości, j e s t j e d n ą wielką hipotezą, 
coraz więcej się udowadnia jącą , t ak i p r a w o równoważnośc i 
energii j e s t ty lko teoryą , chociaż wiele za sobą mającą. W s z a k 
sam fizyk u p o m i n a : „nie można kłaść dość nacisku na to, że 
zasady ogólne : niezniszczalność ma te ry i i energii mają war tość 
ty lko o tyle, o ile s tanowią doświadczalną oczywis tość" b 

A o ileż zasada zachowania energi i s tanowi doświadczalną 
oczywistość ? P r a w d a , że równoważność p r a c y mechanicznej i cie­
p ła została udowodniona za pomocą l icznych doświadczeń , ale 
równoważność o g ó l n a w s z y s t k i c h z j a w i s k j e s t tezą, k tó ­
rej udowodnienie doświadczalne dalekie j e s t od ścisłości. Można 

1 A. Danieli, „Zasady fizyki", str. 9. 
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się np. zapytać, co się dzieje z ciepłem, wypromienionem przez 
słońce. Równoważnika j e g o szukamy na z iemi , w zjawiskach 
wchodzących w zakres naszych doświadczeń. Lecz ileż to pro­
mieni słonecznych mija naszą planetę? Cóż się dzieje z tą 
znaczną ilością światła i ciepła słonecznego, które swobodnie 
promieniuje w przestrzeń? Czy napotyka gdziekolwiek jaką po­
wierzchnię, od której się odbija, czy też odbywa podróż bez 
końca w przestrzeni nieograniczonej ? 

Najśmielszy umysł nie odważy się dać na to odpowiedzi, 
a odpowiedź przecie jes t potrzebna do dokładnego stwierdzenia 
doświadczalnego teoryi o zachowaniu energii. Balfour Stewart 
chociaż „ma najsilniejsze dowody za tem, że twierdzenie to 
jest prawdziwe", przecież wyznaje, że „trudno jest dowieść tej 
zasady w sposób ściśle naukowy". Oto, co mówi : „Bez wątpie­
nia prawdziwość jej nie może być dowiedzioną w ten sam spo­
sób, w jaki są dowiedzione twierdzenia w geometryi Euklidesa. 
A nawet nie można dać tutaj ścisłego dowodu, jak na podobną 
do powyższej pod pewnemi względami zasadę niezmienności 
materyi; możemy bowiem w chemii tak dokładnie uchwycić 
wszystkie produkta chemioznych związków, że najmniejszej nie 
podlega wątpliwości, iż żadna cząstka materyi ważkiej nie ginie. 
Lecz nie możemy równie łatwo dowieść, że przy tem połączeniu 
żadna część energii nie zostaje zniszczoną; że to, co tam pod wzglę­
dem energii zachodzi, j es t prostą zamianą energii chemicznego 
rozłączenia na energię ciepła pochłoniętego, gdyż nie jesteśmy 
w stanie podczas tego działania odosobnić w zupełności energii 
i w całości jej zebrać. Cokolwiekbyśmy zrobili , zawsze część 
energii rozprószy się w pokoju , w którym dokonywamy do­
świadczenia, część wyjdzie przez okno, a część jeszcze z tego 
opuści zupełnie ziemię i rozejdzie się w przestrzeni. Ponie­
waż takiego rozprószenia się energii nie jesteśmy w stanie 
uniknąć, przeto jedyną rzeczą, która w podobnym wypadku 
pozostaje nam do zrobienia, j e s t , o ile można , najdokładniej 
oznaczyć tę ilość energi i , jaka została uroniona . . . Lecz czyn­
ność taka wymaga głębokiej znajomości praw energii, i bardzo 
wielkiej dokładności obserwacyi. Sądzimy, że t o , cośmy tu 
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powiedzie l i , j e s t dos ta teczne do przekonania naszych czy­
te ln ików, iż daleko t rudnie j j e s t dowieść prawdziwości za­
sady zachowania energ i i , niż zachowania i niezniszozalności 
m a t e r y i " b 

T a k więc najśmielsi badacze muszą przyznać , że nie m o g ą 
ściś le , naukowo, udowodnić prawdziwości zasady zachowania 
energi i co do w s z y s t k i c h zjawisk świata f i z y c z n e g o 
i wśród wszelkich okoliczności. Ale dajmy na to , powiadają 
znowu inni uczen i , że to p rawo panuje w c a ł y m świecie f i ­
z y c z n y m : cóż stąd za wniosek? W dziedzinie fizyologii nie j e s t 
ono wcale udowodnione . W y k a z u j e się wprawdzie , że największa 
część siły, k tórą rozporządzają i s to ty żyjące, pochodz i z działań 
chemicznych żywienia się i oddychania , to jes t , że ilość energi i 
m n i e j w i ę c e j się- zachowuje, lecz n iepodobna udowodnić , że 
zachowuje się w zupełności . Można zawsze przyjąć , że energ ia 
pochodząca z p ie rwias tka życiowego, w y k o n y w a p racę niezmiernie 
małą , n iedos t rzegalną dla najdel ikatniejszych doświadczeń , ale 
rezul ta t je j może być ba rdzo doniosły, podobn ie j a k p rzez le­
ciutkie dotknięcie cyngla karabinu wywołuje się ilość p racy 
ogromną. 

J a k i ż stąd wn iosek? Ba rdzo pros ty . J eże l i zachowanie 
energi i n ie m o ż e b y ć ściśle udowodn ione w fizyologii, a na­
we t i w fizyce, ale j e s t ty lko h ipo tezą , to j ak iemże p r a w e m 
miel ibyśmy j e zas tosowywać w psycho log i i , gdzie s p o t y k a m y 
się z faktami, k tóre są w n iezgodzie z tą teoryą, a które, chociaż 
przechodzą doświadczenie zmysłów, ł a two przecież dadzą się 
s k o n s t a t o w a ć ? — „Nie chcemy, b y nauki wychodzi ły poza swój 
zakres i n ieprawnie zamienia ły się w metafizykę. A to się dzieje, 
jeżel i się przypisuje zasadzie niezmienności ilości siły znaczenie 
powszechne , dla j a k i e g o n iema ani gwarancy i ani p e w n e g o do­
w o d u " 2 . 

Tak ie j e s t zdanie n iek tó rych uczonych . I n n i znowu nie 
ograniczają zasady zachowania energi i ani do niewielu ty lko 

1 „ Z a s a d a z a c h o w a n i a e n e r g i i " , s t r . 9 8 . 
2 La Critique philosophique. 1873, a o û t . 
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zjawisk fizycznych, co do k t ó r y c h zos ta ła naukowo udowodn iona , 
ani nawe t do wszys tk ich zjawisk świata n i eo rgan icznego , — 
ale owszem, wychodząc ze znajomości najogólniejszych i n a j ­
bardziej znanych własności m a t e r y i , udowadnia ją a priori je j 
bezwyją tkowe, p o w s z e c h n e znaczenie t ak w świecie n ie ­
o rgan i cznym, j a k i w o rgan icznym b Atol i p rzy całej swej 
skłonności dla tej zasady, j e d n a k n ie mogą je j p r zyznać pa­
nowania w ś w i e c i e d u c h a . — A to d l aczego? Z pewno­
ścią nie dla u roku powziętej z góry t e o r y i , ale d la tego , iż 
p rzekonan i są, że zjawiska psychiczne w sposób mechaniczny , 
wed ług zasady równoważnośc i ene rg i i , absolutnie wyt łumaczyć 
się nie dadzą. 

J a k o ż zobaczymy, że twierdzenie to j e s t rzeczywiście p raw­
dziwe. 

* 

1) P ierwszą i zasadniczą czynnością psychiczną j e s t : czucie 
(senstis, sensaiio, Empfindung).—Co to j e s t czucie, t r u d n o właściwie 
okreś l ić , właśnie d la tego, że j e s t ono p i e rwo tnym i e lementar ­
n y m s tanem świadomości . Mimo to n iek tórzy psycho logowie 
określają j e j a k o : przyjęcie do świadomości (das Bewusstwerden) 
zmiany, k tó ra zaszła w organizmie naszym wsku tek podrażn ien ia 
n e r w ó w czuciowych. Z a pomocą czucia dowiadujemy się t edy , 
że w organizmie naszym coś się dzieje, albo, że w stanie j e g o 
zachodzi j akaś zmiana. A ż e b y czucie pows tać mogło, muszą 
się ziścić p e w n e warunki . W y k ł a d a ć , k tó re t o są t e warunki , 
nie na leży do naszego p rzedmio tu 2 . Nas obchodzi pytanie , czy 

1 Cfr. Gutber ie t : Das Gesetz von der Erhaltung der Kraft etc. S. 42 ff. 
§ 3 : Die aprioristischen Momente des Gesetzes von der Erh. u. s. w. 

2 „Die Ents tehungsbedingungen der Empfindungen sind hauptsäch­
lich folgende: 1) gehör t dazu die E r r egung lebender sensibler Nerven, mag 
diese Er regung von aussen oder von innen, mag sie peripherisch oder 
central erfolgen; 2) muss die Nervener regung eine gewisse In tens i t ä t oder 
Stärke besitzen, da bei sehr schwachen Reizungen das Bewusstsein nicht 
afficirt und somit keine Empfindung ausgelöst wi rd ; 3) müssen die ge­
reizten sensiblen Nerven mi t ihrem Centraiorgan (Rückenmark, Gehirn) in 
Verbindung stehen, da bei durchschni t tenen Nervenfasern auch bei der 
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czucie, j ako s tan podmiotowy, s tan świadomości, da się wyt łu ­
maczyć mechanicznie , za pomocą fizyologicznego ruchu nerwów. 

W podręcznikach fizyologii l ub psychologi i m o ż n a się często 
spo tkać z twie rdzen iem, że czucie j e s t funkcyą komórek ner ­
w o w y c h , a mianowicie k o m ó r e k ko ry mózgowej '. — A więc 
n iek tórzy autorowie pojmują rzecz t a k : Gdy wóz kole jowy ude­
rza o drugi, drugi o trzeci, t rzec i o czwar ty i t. d. i w t en spo­
sób wszystkie się w ruch wprawia ją , nie m o ż n a powiedzieć, że 
wóz drugi czuje uderzenie p ierwszego, że wie o tem, iż został po ­
pchnię ty ,— ale gdy drobiny ne rwowe poruszają j e d n a drugą, wolno 
przecież twierdzić , że powsta je w nich czucie, że wiedzą o tern 
poruszeniu. 

Ależ wed ług mechan icznego pojmowania , i d robiny ne rwowe 
są tylko mate ryą z siłą przyciągającą i odpychającą. A więc 
j a k wozy kolejowe, t ak i one powinny się zachowywać . Alboż 
może czucie polega ty lko n a przyciąganiu i odpychan iu cząs tek 
mate rya lnych ? W jakiż więc sposób drgania ne rwów stają się 
czuciem, gdy ruch może ty lko ruch s tworzyć, j a k to przyznają 
sami zwolennicy mechan icznego pog l ądu? Na to s łyszymy od-

s tärksten Reizung keine Empfindung hervorgerufen wird; 4) muss die 
Nervenerregung unges tör t bis zu dem entsprechenden Centraiorgane fort­
gelei tet werden, indem bei der Unte rb rechung der Le i tung ebenfalls die 
Empfindung ausbleibt; ó) ist natür l ich auch die In tegr i tä t der betreffenden 
Centraiorgane no twend ig , und endlich 6) ist eine gewisse , wenigs tens 
unwillkürliche oder durch s tarke Reizung erzwungene Aufmerksamkeit 
erforderlich; denn wenn das Bewusstse in von etwas Anderem ganz ab­
sorbiert ist, merk t es von einer stat tf indenden Zus tandsänderung des Orga­
nismus nichts , auch wenn die übrigen Bedingungen vorhanden sind. Alle 
diese Bedingungen müssen also z u s a m m e n gegeben sein, wenn eine 
Empfindung ents tehen soll". — Dr. E. L. Fischer, Theorie der Gesichtsicahr-
nehmung. 1891. S. 225 f. 

1 Rosenthal I., Allgemeine Physiologie der Muskeln und Nerven. 1S77. 
S. 2 7 4 : „Dass die En t s t ehung b e w u s s t e r Vorstel lungen gleichfalls eine 
Thätigkeit von Nervenzellen ist, s teht fest, und zwar sind es die Zellen 
der grauen Hirnr inde, welche diese Thät igkei t besi tzen. Dagegen sind wir 
vollkommen aussers tande , auch nur eine Andeutung geben zu können, wie 
dieses Bewusstse in zustande kommt. Molekularvorgänge sind eben nichts 
als Bewegungen der Moleküle und wie solche Bewegungen andere Bewe­
gungen bewirken, können wir ve rs tehen ; wie sie aber zum Bewusstse in 
kommen können, das ist uns TÖllig dunkel". 
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powiedź taką: to dla nas jest zupełną zagadką! — Rzeczywiście 
jest zagadką, ale tylko dla nich. Są bowiem fizyologowie, są 
psychologowie, dla których nie jest zagadką, że czucie za po­
mocą procesów wyłącznie mechanicznych absolutnie wytłuma­
czyć się nie da. 

Że tak jest w istocie, łatwo się o tem przekonamy, gdy 
porównamy działanie mechaniczne z tą czynnością psychiczną, 
którą czuciem nazywamy. 

Wiadomo, że ciało materyalne na mocy prawa bezwład­
ności, nie może samo przejść ze spoczynku do ruchu, ale po­
trzebuje siły, któraby je z tego stanu wyprowadziła. A gdy ono 
pod wpływem zewnętrznej przyczyny przejdzie ze stanu możli­
wości do stanu rzeczywistego działania, to posiada wtedy tyle 
energii, ile jej otrzymało z zewnątrz i dąży znowu do tego, aby 
działać na zewnątrz, na czynnik różny od siebie. To dążenie do 
działania na zewnątrz jest — że użyjemy przenośni — duszą 
działania mechanicznego, a objawia się we wzajemnem przybli­
żaniu się czynników, które to przybliżanie nazywać się zwykło 
od czasu Newtona przyciąganiem b 

A na czemże znowu polega działanie czynnika materyal-
nego na inny czynnik? Według zasady zachowania energii po­
lega ono na udzielaniu ruchu własnego. Toż twierdzi fizyk, że 
o ile jeden czynnik traci na energii, o tyle drugi w tej lub 
owej formie zyskuje. Udzielanie zaś ruchu objawia się znowu 
w wyrównywaniu różnic między różnemi stanami ruchu, a już naj­
doskonalej : w chemicznej syntezie, w której składniki udzielają 
sobie swych własności i w ten sposób tworzą nowe ciało. Je­
dněm słowem: działanie mechaniczne jest actio transiens. (Pamię-

1 „ D i e B e w i r k u n g g e g e n s e i t i g e r N ä h e u n d m ö g l i c h s t i n n i g e r B e r ü h ­
r u n g i s t s o a l l g e m e i n , d a s s A b s t o s s u n g u n d i n d i f f e r e n t e s V e r h a l t e n v o n 
d e n N a t u r k u n d i g e n a l s S p e c i a l f a l l e b e h a n d e l t w e r d e n , w e l c h e n u r a u f i n ­
d i r e c t e V e r a n l a s s u n g h i n e i n t r e t e n , w i e z . B . d ie , A b s t o s s u n g ' e i n e s L u f t ­
b a l l o n s v o n d e r E r d e . U n t e r d e n W e l t k ö r p e r n z e i g t s i c h d i e g e g e n s e i t i g e 
A n n ä h e r u n g a l s G r a v i t a t i o n , a u f u n s e r e r E r d e a l s S c h w e r k r a f t , u n t e r 
e i n a n d e r n a h e g e b r a c h t e n K ö r p e r n a l s A d h ä s i o n o d e r a l s D u r c h e i n ­
a n d e r m i s c h u n g u n d M o l e k u l a r a g g r e g a t i o n " . T . P e s c h , Die grossen 
Welträthsel. 2. Auf l . 1892. I. B . S . 162. 
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t a j m y atoli, że tej actio transíais nie na leży konfundowaé z czyn­
nością przechodnią g ramatyków) . 

Czy i czucie j e s t actio transiens? Zapewne , a b y ś m y mogl i 
c z u ć , po t rzebu jemy podrażn ien ia z z e w n ą t r z , ale g d y j u ż czu­
jemy, gdy m a m y świadomość o t r zymanego wrażenia , czucie na­
sze nie dąży do t e g o , aby się i n n e m u podmio towi udzielić ; 
przez to, że czujemy, nie zmieniam}' ' s tosunków do otoczenia, 
j a k czynniki ma te rya lne , g d y są w r u c h u ; g d y czujemy, nie 
w p ł y w a m y wcale na zmianę t e g o p r z e d m i o t u , k t ó r y czujemy, 
ale czubcie przeds tawia się j a k o czynność , której terminus ad quem 
my sami jes teśmy, nie zaś k to i n n y ; p rzeds tawia się ono j a k o 
s tan ciągły, n iezmienny (stetiger, ruhender Zustand), n iepodzie lny , 
j a k o s tan wyłącznie m ó j , k t ó r y ode mnie oddzielić się nie da. 
A b y m mógł udzielić komu m e g o czucia, aby mógł czuć to, co 
j a czuję , musia łby chyba s tać się moim p o d m i o t e m , mus ia łby 
się stać m n ą — co przecież j e s t n iepodobieńs twem. Podczas 
gdy zjawiska fizyczne, wywołujące wrażenie , przeds tawia ją się 
j ako coś na leżącego do podmiotu , k tó ry nie j e s t m n ą , — czucie 
przeds tawia się j a k o cząstka wypełnia jąca moją świadomość, 
żeby t ak powiedzieć, j a k o cząstka mego j a 1 . Powiedzmy k r ó t k o : 
czucie j e s t czynnością wsobną, actio immanens. 

1 U p h u e s G. К . , Wahrnehmung und Empfindung; Untersuchungen zur 
empirischen Psychologie. L p g . 1888. S e i t e 1 4 4 : „ D a s s i n d e r T h a t e in i m ­

m a n e n t e s u n a b t r e n n b a r e s B e w u s s t s e i n a l s B e s t a n d t h e i l i n d e n p s y ­

c h i s c h e n P h ä n o m e n e n e n t h a l t e n i s t , s c h e i n t d a r a u s n o t w e n d i g g e s c h l o s s e n 
w e r d e n m ü s s e n , d a s s d i e p s y c h i s c h e n P h ä n o m e n e n i n d e r i n n e r e n W a h r ­

n e h m u n g j e d e r z e i t u n d v o n v o r n h e r e i n a l s b e w u s s t a u f g e f a s s t w e r d e n . 
D a d u r c h u n t e r s c h e i d e n s i e s i c h g a n z w e s e n t l i c h v o n d e n p h y s i s c h e n P h ä ­

n o m e n e n , d i e i n d e r ä u s s e r e n W a h r n e h m u n g a l s e t w a s F ü r s i c h s e i e n d e s , n i c h t 
i n B e z i e h u n g z u m B e w u s s t s e i n S t e h e n d e s a u f t r e t e n u n d e r s t i n d e r i n n e ­

r e n W a h r n e h m u n g a l s b e w u s s t a u f g e f a s s t w e r d e n k ö n n e n . A b e r a u c h d i e s e 
d e n p h y s i s c h e n P h ä n o m e n e n e r s t m i t t e l b a r z u g e s c h r i e b e n e B e z i e h u n g z u m 
B e w u s s t s e i n , i s t e i n e g a n z a n d e r e a l s d i e d e n p s y c h i s c h e n P h ä n o m e n e n 
e i g e n t h ü m l i c h e . S i e b l e i b t d e n p h y s i s c h e n P h ä n o m e n e n ä u s s e r ­

l i c h , ä n d e r t i h r e N a t u r i n k e i n e r W e i s e ; t r o t z d i e s e r B e z i e h u n g 
k ö n n e n die p h y s i s c h e n P h ä n o m e n e n n i c h t m i t G e f ü h l e n , W a h r n e h m u n g e n 
z u e i n e r G r u p p e v e r e i n i g t u n d a l s B e s t a n d t h e i l e d e s I c h a u f g e ­

f a s s t w e r d e n , s i e s i n d u n d b l e i b e n B e s t a n d t h e i l e d e r d e m I c h g e g e n ü b e r ­

s t e h e n d e n D i n g e " . 
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Poróyvnajmy teraz t e dwie czynności : actio transiens i actio 
immanens. D r u g a przeds tawia się j a k o wręcz (diamentral) p r z e ­

c iwna pierwszej ; twierdzić zatem, że ruch materyi , k tó ra z i s to ty 
swej działa actione transeunti, może się s tać czuciem : actio imma­
nens, znaczy ty le , co żądać od materyi , b y zmieniła swą istotę, 
b y przes ta ła b y ć sobą, ma te rya . 

A więc j u ż to samo, że czucie j e s t actio immanens, dowodzi , 
że nie może b y ć czynnością mechaniczną! I d ź m y jeszcze dalej — 
i p y t a j m y : co j e s t p o d m i o t e m czującym? 

Przypuśćmy, że j e s t n im kompleks drobin czy a tomów, 
k tó re zostały w ruch wprawione. P o n i e w a ż , w e d ł u g t ego zało­
żenia , podmio t składa się z części, p y t a m y : (A) czy każda 
drob ina a względnie a tom m a czucie całkowite, czy też (B) czucie 
rozdzie lone j e s t na po jedyncze części? G d y b y zachodzi ł w y ­
p a d e k pierwszy, to I o b y ł o b y to wbrew wszelkiemu racyona l -
nemu pos tępowaniu , k t ó r e p r zy t łumaczeniu zjawisk nie pozwala 
więcej p rzy jmować przyczyn , aniżeli po t rzeba , a zwłaszcza wtedy , 
g d y b y wszys tk ie p r zyczyny miały sp rowadzać zupełnie t en sam 
s k u t e k ; — i 2° mie l ibyśmy ty le czuć, ile a t o m ó w ; a pon ieważ 
czucie j e s t s t anem nieoddzie lnym p o d m i o t u , mie l ibyśmy ty le 
podmiotów, ty le świadomości , ile a tomów. Gdzież w tak im razie 
j e d n o ś ć podmio tu , j e d n o ś ć świadomośc i? Czy m o ż e p rzez to 
powsta je j e d n o ś ć świadomości , że t e wszystkie p o d m i o t y są 
skup ione r a z e m ? Ależ, g d y b y m mil iony ludzi powiązał za ręce 
i wszys tk ich jeszcze opasa ł ł ańcuchem j e d n y m , czy przez to uzy­
skam j e d n o indywiduum, j e d n e świadomość? — Jeże l i zaś za­
chodzi ten w y p a d e k , że czucie rozdzielone j e s t n a po jedyncze 
a,tomy, to na tura ln ie k a ż d y a tom mia łby ty lko czucie cząst­
kowe, wiedzia łby ty lko o swojej części wrażen ia , k tóre j sam 
doznał , nie mia łby zaś świadomości wrażen ia , k tó rego doznał 
d rug i , t rzeci a tom, a t e m mniej świadomości całego wrażenia . 

Ale i połączenie t y c h cząs tkowych czuć w jeden , j edno t l iwy 
a k t świadomości nie m o g ł o b y nastąpić, a to z t ego powodu, że 
są t o czynnośc i i m m a n e n t n e , a ty lko p r z y czynnościach p rze ­
chodnich można mówić o połączeniu ich we wspólnem ogn i -
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sku '. A więc nie by łoby i w drugim w y p a d k u : świadomości 
j edne j , wspólnej . 

W y n i k a ł a b y z t ego jeszcze i ta n iedorzeczność , że musieli­
b y ś m y mówić o Vai V-H ' / s i t- ď) r o g ó l e o u łamkach czucia. 

W o b e c tego nie m o ż n a twierdzić, j a k o b y czucie było funk-
cyą komórek n e r w o w y c h 2 ; owszem, aby j e wyt łumaczyć , t r zeba 
koniecznie przyjąć is tność n iemate rya lną , niepodzielnie j e d n ą 
(einheitlich), k tó ra będąc obecną w całym organie , obejmuje swą 
niepodzielną jednością całość wrażenia. 

2) Zda rzyć się może, że to samo j a doznaje równocześnie 
wręcz p rzec iwnych sobie w r a ż e ń : w j edne j ręce np. m o g ę czuć 
ciepło a w drugiej z imno. Mówimy r ó w n o c z e ś n i e , gdyż , 
chociaż j e d n o wrażenie więcej a drugie mniej uwyda tn ia się 
w świadomości, to pochodzi t o ty lko stąd, że świadomość nasza 
jest og ran iczona ; ale, że j e d e n i t en sam podmio t równocześnie 
ich doznaje, pokazuje się stąd, że j e ze sobą po równywa . Nie 
mógłby zaś ich po równywać , g d y b y ich w t y m samym czasie 
nie doświadczał. 

1 „ N u n l ä s s t s i c h a l l e r d i n g s b e g r e i f e n , w i e a u s s c h w a c h e n P a r t i a l -
e m p f m d u n g e n e i n e s t ä r k e r e T o t a l e m p f i n d u n g o d e r s e l b s t e i n e g r ö s s e r e r ä u m ­
l i che A u s d e h n u n g d e r E m p f i n d u n g , v i e l l e i c h t a u c h n o c h , w i e a u s m e h r e r e n 
v o r g e s t e l l t e n M e r k m a l e n e i n e G e s a m m t v o r s t e l l u n g e i n e s O b j e c t e s e n t s t e h e : 
a b e r a u s u n v o l l e n d e t e n E m p f i n d u n g e n v e r s c h i e d e n e r T h e i l e k a n n k e i n e 
v o l l k o m m e n e E m p f i n d u n g r e s u l t i r e n . W e i l n ä m l i c h d i e E m p f i n d u n g w e ­
s e n t l i c h i m m a n e n t e Z u s t a n d l i c h k e i t d e s e m p f i n d e n d e n S u b j e c t e s i s t , s o 
k a n n e i n e V e r e i n i g u n g g e t r e n n t e r E m p f i n d u n g s m o m e n t e n i c h t s t a t t f i n d e n . 
N u r b e i T h ä t i g k e i t e n , d i e n a c h a u s s e n g e h e n , k a n n e i n e V e r e i n i g u n g i n 
e i n e m g e m e i n s c h a f t l i c h e n Z i e l p u n k t e s t a t t f i n d e n ; b l e i b e n d i e e m p f i n d e n d e n 
T h e i l e u n t e r s c h i e d e n , s o k ö n n e n s i e a u c h n u r u n t e r s c h i e d e n e E m p f i n d u n g e n 
h a b e n : k e i n T h e i l k a n n s i c h d e r g a n z e n E m p f i n d u n g , j e d e r n u r s e i n e r P a r -
t i a l e m p f i n d u n g b e w u s s t w e r d e n . D i e s trifft s e l b s t zu, w e n n s c h w ä c h e r e , 
r ä u m l i c h o d e r o b j e c t i v e i n g e s c h r ä n k t e r e E m p f i n d u n g e n z u e i n e r s t ä r k e r e n , 
a u s g e d e h n t e r e n , i n h a l t s v o l l e r e n V o r s t e l l u n g v e r k n ü p f t w e r d e n s o l l e n : i s t 
n i c h t e in e i n h e i t l i c h e s S u b j e c t da , w e l c h e s d i e z u v e r e i n i g e n d e n P a r t i a l -
t h ä t i g k e i t e n i n s i c h h a t , k ö n n e n s i e n i e i n e i n e n e i n h e i t l i c h e n B e w u s s t s e i n s -
a c t v e r s c h m o l z e n w e r d e n " . — Natur u. Offenbarung. 3 1 . B . 1885. S. 352 f. 
Cfr. G u t b e r i e t , Psychologie, S. 238 f. 

2 Cfr. L o t z e , Mikrokosmus. 3 . Auf l . i. S. 165 .—Δ E i c k , Lehrbuch der Anatomie 
u. Physiologie der Sinnesorgane. — L . H e r m a n n , Grundriss der Physiologie des 
Menschen. 4. Aufl . S. 5, 8. — G r i e s i n g e r , Pathologie der psych. Krankheiten. § 4. 

Р . Р . т . x x x v i i . 27 
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Owoż przypuśćmy, że czucie j e s t skutk iem d rgań drobin 
czy a t o m ó w (Resultante der Schwingungen). 'W t ak im razie czucia 
p rzec iwne suponują p rzec iwne drgania . P o n i e w a ż nad to t e n sam 
podmio t ich doświadcza, więc choćbyśmy powiedzieli , że j e d n a 
drob ina w y k o n y w a tak ie d rgan ia a d ruga przeciwne, to przec ież 
mus ia łyby ich ruchy sp ływać w jedne j części, k t ó r a b y by ła 
j e d n y m podmio tem i p o r ó w n y w a ć j e mogła . P rzypuśćmy , że się 
t ak stało —· j akko lwiek zlanie się czuć, j a k o s tanów podmio­
towych , j e s t n iemożl iwem — cóż stąd wyn ikn ie? To , że t en sam 
podmiot , k tó ry równocześn ie doznaje wrażeń przec iwnych, mus i 
równocześnie w y k o n y w a ć wręcz p rzec iwne ruchy , we wręcz 
przec iwnych położeniach się z n a j d o w a ć . — A j e s t i e to możl iwe, 
aby p rzedmio t poruszał się równocześnie w dwóch k ie runkach 
wręcz przec iwnych, np . z p u n k t u α do δ i równocześnie z t ego 
samego p u n k t u α do przec iwnego p u n k t u c, równocześnie na 
p r a w o i n a lewo, powol i i p rędze j , prostol ini jnie i ko l i s to? T o 
widoczna n iedorzeczność (ein Unding). 

Niety lko p r z e c i w n y c h , ale wogóle różnych wrażeń dozna­
j e m y równocześnie i p o r ó w n y w a m y j e ze sobą. Owoż , jeże l i 
czucie j e s t r uchem k o m ó r e k n e r w o w y c h , to podmio t mający 
równocześn ie różne czucia, mus ia łby równocześnie zna jdować się 
w r ó ż n y c h ruchach , w różnych pozycyach . — P r a w d a , że j e d n a 
cząstka sys temu może t a k drgać , d ruga inaczej , że j e d n a może 
t aką pozycyę zajmować, d ruga odmienną, ale g d y t e n sam pod­
miot p o r ó w n y w a ich s tany, musi doznawać za równo j e d n y c h j a k 
i drugich ; nie mogą one b y ć rozdzielone n a po jedyncze części 
systemu, ale muszą sp ływać w j e d n y m podmiocie . 

Jeże l i t e d y niedorzecznością j e s t twierdz ić , że ten sam 
przedmio t może r ó w n o c z e ś n i e w y k o n y w a ć ruchy wręcz 
sobie p rzec iwne albo wogóle różne , to również niedorzecznością 
j e s t u t r z y m y w a ć , że czucie j e s t : eine Resultante von Schwin­
gungen. 

3) Z oddzie lnych czuć zmysłowych, j a k o t o : czucia ba rwy , 
głosu, zapachu, smaku i dotyku, sk łada się ca łkowity obraz p r z e d ­
miotu, czyli : w y o b r a ż e n i e . 
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Przypuśc iwszy, że te oddzielne czucia są s tanami ruchu, 
p y t a m y : w j ak i sposób powsta je z nich wyobrażen ie? 

F izyologia poucza, że wrażenia , pochodzące od różnych znry-
słów, odczuwamy w różnych częściach mózgu, w tak zwanych czuj­
n ikach czyli sensoryach. A więc, g d y po jedyncze czucia znajdują 
się w różnych częściach mózgu, czyż to wystarcza już , by powsta ło 
z n ich : wyobrażen ie? Byna jmn ie j ; aby powsta ło wyobrażenie , po ­
t rzeba, b y oddzielne czucia złączyły się w niepodzielną j edność . 
A w j ak i sposób może nas tąpić tak ie z jednoczenie? W sposób 
ba rdzo prosty, powiada ją : — komórki , w k tó rych zawiera się roz­
mai ta treść, biegają ze wschodu na zachód, z zachodu na wschód, 
z północy na południe i z po łudnia na pó łnoc , dopóki się nie 
zderzą, i oto j e s t wyobrażenie . 

Zgoda ; ale p y t a m y dalej , skądże się bierze w k o m ó r k a c h 
to dążenie do zjednoczenia s ię? Co j e s t powodem, że wszystkie 
ni stąd ni zowąd poruszają się właśnie ku temu punktowi , 
w k tó rym wszys tk ie zderzyć się m o g ą ? Może czynią t o same 
przez się, z własnego p o p ę d u ? Ależ to się sprzeciwia p r a w u 
bezwładnośc i ! Czyż opiłki żelaza zbiegną się na zawołanie 
w j e d n y m p u n k c i e , g d y n iema m a g n e s u , k tó ry j e p r zyc i ąga? 
Zresztą nie wchodząc j uż w to, j a k b y się to s tać mogło, p rzy­
puszczamy, że komórk i z różną treścią spotka ły się ze sobą. 
Czy to j uż wszys tko , czego po t r zeba do wyobrażen i a? Czy takie 
z jednoczenie wys ta rcza w zupe łnośc i? A b y pows ta ła j edność 
wyobrażenia , j aką n a m świadomość poświadcza, musi t reść róż­
nych komórek z jednoczyć się w j e d n y m , cent ra lnym, zwierzch-
niczym podmioc ie , k t ó r y b y miał świadomość treści wszystkich 
komórek , k t ó r y b y więc działanie oddzie lnych k o m ó r e k przejął. 
A cóż znowu może być t ym podmiotem, wszys tko w sobie sku­
piającym ? Czy może j e d n a z tych komórek , k tóre się ze sobą 
zde rzy ły? D a j m y na to, że t ak jes t , cóż to z n a c z y ? To znaczy, 
że komórka , k tóra przyjmuje w siebie t reść innych komórek , 
musi spełniać funkcye wszys tk ich komórek , albo działaniem swo-
j e m musi zastąpić ich działanie. Ależ najpierw, skoro t a j e d n a 
k o m ó r k a potrafi spełniać t e same funkcye , co komórk i inne, 
w takim razie wszys tk ie inne są zbyteczne . Przypuszczenie , 

2 7 * 
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któremu przeczy fizyologia. P o drugie o komórce, o t rzymujące j 
działanie od innych k o m ó r e k , t r z ebaby to samo powiedz ieć , co 
mówimy o punkcie m a t e r y a l n y m , na k tó ry działa ki lka sił różno­
rodnych . Mianowicie fizyka uczy, że w p o d o b n y m w y p a d k u ru­
chy po jedyncze zlewają się w j e d e n ruch w y p a d k o w y ; co 
w zas tosowaniu do naszego p rzedmio tu znaczy tyle, że oddzielne 
czucia z la łyby się w j e d n o , ogólne czucie , czyli wyobrażenie , 
k t ó r e m u b y w rzeczywistości żaden p rzedmio t n ie odpowiadał . 

Albo może tern sensorium commune nie j e s t żadna z t ych 
komórek, ale j ak i ś od rębny o r g a n ? Rzeczywiście psychologowie 
przyjmują taki wspólny czulnik, „o rgan apercepcyi" , k tóry , we­
dług W u n d t a , s tanowią człony pośrednie między pojedyńczemi 
sensoryami. A więc n iech to sensorium commune odbiera działanie 
od po jedynczych senso ryów! — W tak im razie, p y t a m y znowu: 
czy funkcye właściwe po j edynczym czulnikom spełniają znów 
po jedyncze części t ego współnego o rganu , czy też cały o rgan 
spełnia j e wszys tk ie na raz? — J e ż e l i p rzy jmiemy pierwsze, t o b r a k 
n a m i te raz j e d n e g o podmio tu , k t ó r y b y skupiał w sobie to 
działanie. Jeś l i drugie, t o znowu powtó rzyć n a m t r zeba to , cośmy 
wyżej powiedziel i , że wszys tk ie ruchy zleją się w j e d e n w y p a d ­
k o w y — różnica oddz ie lnych czuć się zatraci — i nie będz iemy 
mieli właściwie wyobrażen ia .—I tak, nie w y t ł u m a c z y m y sobie po ­
ws tawania wyobrażeń, dopóki nie p rzy jmiemy podmio tu n i ema te -
rya lnego , k tó ry potrafi skupić w sobie wszys tko i z jednoczyć. 

4) Z w y o b r a ż e ń indywidua lnych , t o j e s t t ak i ch , k t ó r e od­
noszą się do p rzedmio tów szczegółowych, konkre tnych , powsta ją 
p o j ę c i a ogólne i oderwane . 

W j a k i sposób się t o dzie je? Drogą analizy, abs t rakcy i 
i syn tezy logicznej . Mianowic ie , up rzy tomniwszy sobie obraz 
przedmiotu konkre tnego , ze wszys tk iemi j e g o własnościami, roz­
różn iam szczegóły, k tó re czynią p rzedmio t t y m przedmio tem, 
i t a k i e , k tóre są wspólne wszystkim oddzie lnym w y o b r a ż e ­
niom dotyczącej g rupy . A w j a k i sposób m o g ę z n ó w dowie­
dzieć s i ę , k tó re cechy są i n d y w i d u a l n e , a k tó re wspólne 
ki lku w y o b r a ż e n i o m ? ~W t ak i sposób, że od wyobrażen ia , k t ó r e 
sobie uprzytomni łem, zbaczam do innych wyobrażeń szczegóło-
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wycli, związanych ze sobą, zestawiani je . po równywam, i zna-
chodzę , czego szukam. P o z n a w s z y składniki wspó lne , n a nie 
ty lko zwracam uwagę , one ty lko uwyda tn iam, a wszys tk ie i nne 
pomijam. Poczem pierwias tki dominujące, wspólne p e w n e m u 
szeregowi szczegółowych wyobrażeń , łączę w e d ł u g prawideł lo­
gicznych i o t rzymuję pojęcie. 

Oto krótki zarys genezy pojęć. 
A teraz p y t a m y : czy proces tworzen ia się pojęć da się 

wyt łumaczyć za pomocą p ros t ego m e c h a n i z m u ? 
F izyo łogowie twierdzą , że wj^obrażenia przechowują się 

w komórkach ne rwowych . I t ak , wr j ednej wars twie k o m ó r e k 
przechowują się obrazy- dźwięków, k tó re s łyszymy przy w y ma­
wianiu słów; w drugiej obraz słów nap i sanych ; w trzeciej obraz 
ruchu, k tóry w y k o n y w a m y , g d y m ó w i m y ; w czwarte j obraz ru­
chów, w y k o n y w a n y c h p rzy p i san iu ; a w piątej pojęcie oderwane , 
tak, że j e d n o słowo, np . cnota , przechowuje się w pięciu ko­
mórkach. A jeże l i j e szcze k t o wie , że „cnota" znaczy tyle c o : 
aosr/j, virtus, vertu, virtu, virtue, to dla każdego słowa, o tem sa­

mem znaczeniu, będzie po t r zebowa ł ki lka komórek . W i ę c może 
wobec tego ludzie, k tó rzy rozporządzają wielkim zasobem wy­
obrażeń, mówią k i lkoma j ę z y k a m i , obawiać się muszą, by dla 
n o w e g o wyobrażen ia nie zabrak ło im miejsca w m ó z g u ? B y n a j ­
mniej ! F izyo log ia poucza, że w szarej masie mózgu znajduje się 
około 1200 mil ionów k o m ó r e k , a liczba w łók ien , k tó re są 
w związku z komórkami , wynos i 48.000 mi l ionów! A tymczasem 
obliczają, że Szekspir użj^ł zaledwie około 15.000 słów r, a zwykły 
śmier te ln ik rozporządza t y lko zapasem 3 — 4 0 0 0 ! Choćbyśmy 
zatem k a ż d e słowo umieścil i nie w pięciu, ale w dziesięciu ko ­
mórkach, choćbyśmy je szcze doliczyli do t ego wyobrażenia , dla 
k tó rych nie m a m y słów, t o mimo to, j akżeż mało zapo t rzebo­
wal ibyśmy komórek w porównan iu z cyfrą: 1200 milionów. 
Niema więc obawy, by zabrak ło k iedy miejsca dla nowego wy­
obrażenia. Powyższą t e o r y ę m a po twierdzać między innemi to 
spostrzeżenie , że chory nie zapomina wszys tk ich wyrazów naraz , 
ale j e d n e po drugich i t o klasami. I tak na jp ierw zapomina 
imiona w ł a s n e : poznaje osobę, ale nie może j e j nazwać po imie-
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niu. Z kolei zapomina rzeczownik i , a więc nazwy oznaczające 
p rzedmio ty konkre tne , a po nich czasowniki . Nie m o ż e powie ­
dz i eć : „nożyce" , a l e : „to, czem się kra je" . Tylko czasowniki t a ­
k ie j a k „iść", zapomina z t rudnością i to dopiero wtedy , gdy 
choroba ba rdzo się wzmogła . Nareszcie pozostają choremu ty lko 
w y k r z y k n i k i : a c h ! o ! , k tó re są wyrazami uczuć. Owoż, powia­
dają fizyologowie, jeżel i ze zniszczeniem komórek m ó z g o w y c h 
znikają wyobrażen ia i ich nazwy, to widocznie w różnych ko ­
m ó r k a c h i wa r s twach przechowują się różne wyobrażen ia i różne 
klasy słów b 

Obawiamy się wprawdzie , czy w tym razie fizyologia nie 
ponawia b łędów potępionej frenologii, ale p rzypuszczamy, że t ak 
j e s t j a k uczy, i p y t a m y ty lko : j a k w t y m spichrzu w y o b r a ż e ń 
może powstać pojęcie sposobem czysto mechanicznym ? — A na j ­
p ie rw p y t a m y : co j e s t podmio tem, k tó ry wyobrażen ie analizuje, 
cechy wspólne abs t rahuje i s k ł a d a ? 

Pon ieważ wyobrażen ie j e s t : actio immanens2, więc proces 
tworzen ia się po jęć wymaga , aby podmio t analizujący i t. d. był 
ten sam, co podmio t mający wyobrażen ie ; obcego wyobrażen ia 
nie móg łby sobie uprzy tomnić . A więc zapewne komórka , prze­
chowująca oddzielne wyobrażen i e , będzie p o d m i o t e m ? Niech 
będzie i t ak , ale p y t a m znowu, j a k ona dokona anal izy swego 
wyobrażen ia? Dlaczegóż znowu to py tan i e? Dla tego , że wyobra ­
żenie oddzie lnego p rzedmio tu s tawia przeszkody wszelkiej sa­
mowolnej zmianie, k tó r ąbyśmy chcieli wprowadzić . „Przez cały 
czas , j a k ape rcepcya zwraca się na j ak i ś p r zedmio t , nie może 
nic i s to tnego zmienić w j e g o wyobrażen iu" 3 . Żeby więc mog ła 
roz różn ić , k tó re są znamiona indywidua lne a k tóre is totne, m u ­
siałaby komórka -podmio t mieć jeszcze wyobrażenia , do tej samej 
g rupy , co j e j , należące a przechowujące się w innych komór-

1 D r . F r i t z S c h u l t z e , Vergleichende Seelenkunde. í. B . S. 139 ff. L e i p ­
z i g 1892. 

2 G d y p r z e d m i o t w y o b r a ż a m , t o w y o b r a ż a m g o t y l k o s o b i e , a p r z e z 
t o ż a d n e g o d z i a ł a n i a n a ń n i e w y w i e r a m , n a t u r y j e g o n i e z m i e n i a m : z m i a n a 
z a c h o d z i , a l e t y l k o w t r e ś c i m e j ś w i a d o m o ś c i . 

3 W . W u n d t , „ T e o r y a p o z n a n i a " . W a r s z a w a 1889, s t r . 56. 
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kach . J a k ż e ż zaś mog łaby przyjść do świadomości owych wy­
obrażeń ? Czy może tak, że obchodzi komórk i z pokrewną treścią 
i odbiera od nich wyobrażenia , k tó re nas tępn ie zlewając się ze 
sobą cechy wspólne uwydatnia ją a indywidua lne zaciera ją? Albo 
może komórki w inny sposób udzielają podmio towi swej t reści? 
J eże l i p ie lg rzymka komórki wydaje się n a m niedorzecznością, 
t o wiedzieć nam t rzeba jeszcze i to , że wyobrażen ie , j a k o actio 
immanens, udzielić się nie d a , j a k długo podmio ty są różne b 
Musiałby więc podmio t j e d n e g o wyobrażen ia zlać się z pod­
mio tem drugim, t rzecim i t. d., co również j e s t niedorzecznością 
m o ż e jeszcze v?iększą, niż p ierwsza. 

Ozy może tern intellectorium commune j e s t cała kora móz­
g o w a ? — Ależ przez t o , że ogół po jedynczych komórek nazwę 
zb io rowo : korą mózgową, nie o t r z y m a m jeszcze j e d n e g o pod­
miotu, intellectorium commune, podobn ie j a k z k i lkunas tu ludzi 
związanych razem nie o t r zymam j e d n e g o cz łowieka , nie o t rzy­
mam j e d n e g o r o z u m u , k t ó r y b y myślał to w s z y s t k o , co każdy 
z ludzi z osobna. W i ę c i szara masa mózgu , j a k o zbiór komó­
rek, będz ie miała w jedne j komórce to wyobrażenie , w drugiej 
i n n e , ale niepodzielnie j e d n y m podmio tem nie będz ie , pojęcia 
nie u tworzy . 

Zresztą przypuściwszy, że wyobrażen ia są p rocesami me-
chan icznemi , oczekiwaćby n a m należało, że „gdy dominujący 
p ierwias tek łączy się z każdem oddzie lnem wyobrażen iem, k tó re 
do odnośnej g r u p y na leży" ; że g d y „ tym właśnie uwyda tn io ­
n y m przez się składnikiem obejmuje świadomość cały szereg 
wyobrażeń i tworzy z nich j e d n o pojęc ie" ; że gdy „wyobraże­
nia należące do tej samej g rupy zlewają się ze sobą" ;—że wtedy 
powstan ie z t ak z lanych wyobrażeń j ak i ś obraz, i to us ta lony 
w umyś l e , że „przeds tawi się w świadomości naszej j a k o okre­
ślone oddzielne wyobrażen i e " . A t y m c z a s e m : pojęcie nie da się 
s amo w sobie wyobraz ić . Nik t nie powie, że ma wyobrażen ie 

1 Gdy fizyolog twierdzi, że wyobrażenia przechowują się w komórkach 
i zlew ;ać się mogą ze sobą, to najoczywiściej konfunduje wyobrażenie jako 
s tan podmiotowy z przedmiotem (jakąś zmianą molekularną), do którego 
się ten stan odnosi. Nie pierwszy, ale drugi przechowuje się w mózgu. 
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np . t rójkąta, k tóry nie j e s t ani os t roką tnym ani rozwar toką tnym, 
ani p ros toką tnym, ani r ównoramiennym ani n i e równoramiennym, 
ale t ró jką tem wogóle ; — a przecież k a ż d y pojmuje t ró jką t wo-
góle. Podobn ie k a ż d y m a pojęcie cnoty , m ą d r o ś c i , sprawiedl i ­
wości i t. p., a n ikt sobie tych rzeczy nie wyobraża . Co więcej , 
u rabiamy sobie pojęcia takie, j a k np . pojęcie d u c h a , k tórych 
is to ta po lega na wykluczeniu ze sk ładników wszelkich cech mate -
rya lnych . Czyż powiemy, że te pojęcia są czynnościami meeha -
n icznemi? Ależ proces mate rya lny , k tóry o r z e k a , że nie ma 
w swej istocie nic ma te rya lnego , k t ó r y więc j e s t uzmysłowioną 
negacyą siebie, toż to prawdziwie monstrum horrendum! 

T o wszys tko przemawia za tern, że pojęcie nie j e s t funk-
cyą mechaniczną. W u n d t dowodzi t ego samego n a pods tawie 
t ego f a k t u : że tworzenie pojęć wkracza w dziedzinę d o w o l ­
n y c h czynności u m y s ł o w y c h , podczas gdy w łańcuchu przy­
czyn ma te rya lnych wszystko j e s t koniecznością określone. „Dla 
działania siły myślowej — powiada — nie ma znaczenia ani p rzy -
czynowość p rzy rodn icza , ani p rzyczynowość czysto psycholo­
g i c z n a . . . , lecz wys tępuje t u p rzyczynowość logiczna w pier­
wotne j swej postaci , t j . owo twierdzenie zasady, pod ług k tó rego 
myślenie nasze z danych połączeń wyobrażeń rozwija inne po ­
łączenia wyobrażeń . Wyróżn ia j ąca oznaka tej logicznej p rzy-
czynowości polega na tem, że z danych warunków wniosek n i e ­
k o n i e c z n i e m u s i być wyciągnię ty , lecz, że pozos tawia się 
myśleniu dowo l i , czy c h c e b y ć c z y n n e m , czy też nie. S tąd 
powsta je b ł ą d , k tó ry zawsze pochodz i z n iedok ładnego zas to­
sowania siły myślowej . B r a k dos ta tecznych doświadczeń m ó g ł b y 
sam przez się uczynić poznanie n iezupe łnem, lecz nie m ó g ł b y 
n igdy doprowadzić do błędu. P r a w d a podobn ie j a k i z łudzenie 
j e s t fak tem myślenia d o w o l n e g o ; w przyczynowośc i p r z y r o d y 
n a t e odpowiadające sobie pojęcia miejsca n iema" ' . 

5) P r z y p a t r z m y się z kolei s a m o w i e d z y , czyli świado­
mości siebie. 

Co t o j e s t s amowiedza? J e s t t o a k t , w k t ó r y m podmio t 

1 Wund t , о. c. str. 37 i). 
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czyni siebie samego p rzedmio tem swej czynności ; żeby użyć 
ob razowego wyrażen ia : świadomość siebie po lega na t e m , że 
podmio t widzi siebie w swej czynności i p o w i a d a : j a m y ś l ę , j a 
c h c ę , j a c ie rp ię , a l b o : to co m y ś l i , co chce, co c i e rp i , to j a ; 
innemi słowy : p o d m i o t w y c h o d z i z s i e b i e i p o w r a c a 
d o s i e b i e . A więc samowiedza j e s t najdoskonalszą czynnością 
wsobną , b o n ie ty lko że pozos ta je w podmioc ie , ale j eszcze pod­
mio t ma za przedmiot. 

Czy można tę samowiedzę wyt łumaczyć za pomocą ruchu 
komórek n e r w o w y c h ? W odpowiedzi py tamy, czy możl iwą j e s t 
r zeczą , aby przedmiot , k tó ry wyruszy ł z p e w n e g o p u n k t u i od 
n iego się o d d a l a — t e r n s a m e m wracał do t ego punk tu , czyli 
do siebie, w siebie się zaginał ? K a ż d y powie, że to n iedorzecz­
ność. A więc niedorzecznością j e s t tw ie rdz i ć , że samowiedza, 
to ruch. Niek tó rzy starają się obronić przed tą niedorzecznością 
mówiąc, że i ciało mate rya lne samo w sobie się porusza. 

Zapewne , ciało składające się z cząstek, może, podobn ie 
j a k system sił, j edną ze swoich cząstek działać na d rugą ; m o ż e 
j edną cząstką wcisnąć się w przes t rzeń p o ś r e d n i ą między 
i n n e m i , ale ż a d n a cząstka nie może być w drugiej , a cóż do­
piero całe ciało w sobie ! 

Niek tó rzy znowu próbują wyjaśnić ak t refłeksyi za pomocą 
ruchu kołowego, a to l i : 1. zapominają o prawie r u c h u , k tó re 
o p i e w a , że każde ciało dąży do zachowania swego s tanu spo­
czynku lub ruchu j ednos ta jnego po l i n i i p r o s t e j , dopóki nie 
wpłynie nań s i ła , k tó ra s tan j e g o zmodyfikuje ; 2. wyjaśnienie 
to j e s t ty lko pros tą grą wyrazów, a to d la tego, że ciało, poru­
szające się po linii kołowej , nie wraca przecie ani d o s i e b i e 
ani do s w e g o r u c h u , ale ty lko zdąża na m i e j s c e , na k t ó -
rem p rzed tem się znajdowało, ale gdzie go j u ż niema. 

A zresztą, jeśl i ruch fizyologiczny przekszta łca się w samo­
wiedzę , to oczywista, że t en sam ruch, będąc samowiedza, mu­
siałby być p rzedmio tem swej świadomośc i , czy l i , j eszcze p ro ­
ściej : musie l ibyśmy wiedzieć, j ak i e zmiany odbywają się w na­
szym mózgu. A czy w i e m y ? Doznając wrażenia , nie wiemy nic 
ani o zmianach yv układzie n e r w o w y m , ani j a k i e g o rodzaju są 
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te zmiany; nie wiemy częstokroć, w której części ciała zmiana 
j a k a ś zaszła, nie wiemy n a w e t o własnych nerwach, o mózgu. — 
Go stąd w y n i k a ? Odpowiedź k r ó t k a : „jeżeli s tan mózgu, z k t ó ­
r y m się wiąże wrażen ie lub pos tanowienie , nie j e s t sam przed­
mio tem świadomośc i , t o n i epodobna o d k r y ć , czy rzeczywiście 
istnieje s tosunek p rzyczynowy lub wzajemne oddzia ływanie po ­
między mózgiem a świadomością. Nie m a m y za t em p r a w a twier­
dzić, j a k o b y proces cielesny s tanowił p rzyczynę duchowego" 

6) Nas t ęps twem poznan ia j e s t c h c e n i e . 
F izyo logowie twie rdzą , że wola, podobn ie j a k i in te l igen-

c y a , p rzywiązana j e s t do kory mózgowe j . J a k ż e ż to rozumieć? 
Ozy może t a k , że chcenie j e s t mechaniczną funkcyą k o m ó r e k ? 
Zobaczmy. 

A najpierw t rzeba zwrócić u w a g ę na to, że chcenie j a k o 
i poznanie j e s t : actio immanens; a j e s t nią jeszcze t em widocz­
niej wtedy , gdy podmio t zwraca się wpros t do siebie, j a k o przed­
miotu, gdy s a m s i e b i e p o r u s z a . J u ż zaś m a t e r y a niezdolna 
j e s t do czynności wsobnej , a tern mniej takie j , w której agens 
i patiens j e s t to samo. A więc j uż to samo przemawia za tem, 
że chcenie nie może być czynnością mechaniczną. 

I dźmy dalej . Czy świadomość odpowiada n a t y c h m i a s t 
ak t em woli n a bodziec , od k tó r ego doznała w r a ż e n i a ? Odpo­
wiadają psychologowie , że n ie z a r a z , ale dopiero wtedy, gdy 
„odpocznie po podrażn ien iu cie lesnem". Cóż stąd w y n i k a ? Gdy­
b y ś m y p rzypuśc i l i , że ruch fizyologiczny przechodzi w czucie, 
wyobrażen ie i t. d. i p o t e m w chceniu przez przemianę odwro tną 
przyjmuje p ie rwias tkowe ksz ta ł ty , — j a k uczy Spence r — t o m u ­
siel ibyśmy przypuścić , że t e n proces by łby p r z e r w a n y wsku­
t ek tego, iż się przeobraz i ł w proces psychiczny, a p ie rwotne j 
pos tac i nie odzyskał na tychmias t . — Otóż fizyologia przeczy s ta­
nowczo t e m u przypuszczeniu . I t rudno , aby fizyologia, sprowa­
dzająca zjawiska życiowe do p r a w fizyki i chemii, uznała k iedy­
kolwiek p rze rwę w p rocesach j e j z n a n y c h ; ze s tanowiska swego 
musi ona uważać proces n e r w o w y za ciągły, n i ep rze rwany obieg. 

1 Höffding, „Psychologia ogólna". Str. 83. 
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J a k o prawdziwą z d o b y c z , p rzeds tawia nam fizyologia obraz 
mózgu , j a k o republ ik i cen t rów ne rwowych . K a ż d y z t ych środ­
ków odbywa swą funkcye i oddzia ływa na inne, ale n iema t a m 
śladu p r z e r w y w procesie fizyologicznym. 

Gdy wola nie odpowiada na tychmias t na bodziec zewnęt rzny , 
to dodać t rzeba, że n i e m u s i n a w e t wogóle odpowiadać . G d y 
wszystkie czynności ma te rya lne obję te są powszechnym determi-
nizmem, t ak że kto zna p r a w a działania mate ry i na m a t e r y ę i zna 
zewnę t rzne okol iczności , może sku tek nap rzód obliczyć i to 
z ma tematyczną dokładnością — to na tomias t czyny woli są nie­
obliczalne tak dalece, że sami za siebie nie możemy ręczyć, j a k 
się w pewnych warunkach zachowamy. Od czegóż to zależy, 
czy wola będz ie wogóle dz ia ła ła , czy nie, czy skieruje się ku 
t emu lub owemu p r z e d m i o t o w i , że w t y m lub owym s topniu 
moc swą ob jawi? Od niej samej . W o l a sama się determinuje , 
a to już wręcz sprzeciwia się p rawu bezwładnośc i , rządzącemu 
materya . Mate rya sama nie może się p o r u s z y ć : po t rzebuje po ­
ruszenia z z ewną t r z ; g d y znajduje się w ruchu , znowu po t r ze ­
buje p r zyczyny zewnęt rzne j , aby przejść w stan spoczynku, albo 
przyjąć inną pos tać ruchu. 

P r a w d a , że i wola po t rzebuje do działania p o b u d k i , ale 
wiedzieć t r z e b a , że wszelkie pobudk i nie są w stanie woli zde ­
te rminować . W y b ó r zależy od niej samej . Ona sama się w ruch 
(duchowy) w p r a w i a ku swemu celowi i sama w dążeniu może 
się za t rzymać . Nawe t pod w p ł y w e m naj gwał townie jszego p rzy­
musu może jeszcze wola wybie rać , co chce. — Inacze j mia łaby 
się rzecz, g d y b y chcenie było ruchem k o m ó r e k mózgowych . P o ­
nieważ mózg bardzo często p rzeds tawia o wiele mniejszą ener­
g i ę , aniżeli pobudk i mate rya lne , k tó rych się u ż y w a , b y opór 
woli przełamać, p rze to wed ług p r a w fizyki wola musia łaby t e m u 
działaniu zawsze u legać . Tymczasem wiemy, że choćby ciało 
uległo pod przemocą fizyczną, to przecież wola przyzwolenia 
nie da, jeśl i nie zechce. 

Zresztą p y t a m y : co m o ż e być pobudką, k tó ra nas do dzia­
łania sk łan ia? W s z y s t k o to i j edyn i e to, co się nam przeds tawia 
j a k o dobro, co woli naszej dogadza . A to dobro j e s t ba rdzo 
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często n a t u r y idealnej i j ako takie nie może działać na m a t e r y ę . 
J ak ież to bowiem ruchy w y k o n y w a c n o t a , k tó ra dla wielu j e s t 
j e d y n y m bodźcem do dzia łania? J a k i c h ż e ruchów udziela dro­
b inom mózgu ? 

T a k więc i chcenie nie może być czynnością mechaniczną. 

Pon ieważ t e d y p ros ty ruch komórek nie wyjaśnia n a m p r o ­
cesu myślenia i chcenia ; ponieważ pros ty mechan izm fizyologicz-
nej wielości nie może n a m wyt łumaczyć psychologicznej j e d n o ­
ści, — prze to p rzychodz imy do wniosku, że tożsamość zjawisk 
fizycznych i psych icznych j e s t tw ie rdzen i em, k t ó r e musi b y ć 
umieszczone w rzędzie hipotez n iemożl iwych. Owszem, w mia rę 
j a k usi łujemy sprowadzać zjawiska duchowe do mechan izmu, p o ­
g łęb iamy jeszcze ods tęp między sferą fizyczną a psychiczną, 
między ciałem a duchem. Fi lozof ber l ińsk i , E . du Bois -Rey-
m o n d 1, t ak t ę sprawę przedstawi ł na zgromadzen iu l ekarzy 
i p rzyrodn ików w L ipsku : Z d a w a ć b y się mogło , że zjawiska du­
chowe dadzą się wyt łumaczyć przez warunki ma te rya lne ; ale 
to ty lko t ak się zdaje. Choćbyśmy nie wiem j a k kombinowal i 
a t o m y m ó z g u , poruszal i j e , nie s tworzymy sobie pomos tu do 
świata świadomości . 

Od dwóch tys ięcy la t za jmowała się ludzkość t ym prob le ­
m e m i mimo wszys tk ich odkryć , i s to tnego w tym względzie p o ­
s tępu nie uczyniła. Ale może duch ludzki rozwiąże ten p rob l em 
.na mocy zdobyczy nas t ępnych w i e k ó w ? Otóż tak ie mniemanie 
j e s t b ł ę d e m ; zjawiska duchowe nie ty lko dzisiaj nie dają się wy­
jaśn ić ma te rya ln ie , ale i n i g d y wyt łumaczyć się nie dadzą. J e ­
żeli p rzy rodn ik od dawna p rzywyk ł do ignoramus, co się t yczy 
zagadek w świecie ma te rya lnym, to co się t yczy zjawisk ducho­
wych, j a k b y one m o g ł y być ruchem materyi , musi sobie raz na 
zawsze powiedzieć p rzykre s łowo: ignorabimus! 

Skoro zjawiska psychiczne nie dadzą się wyt łumaczyć m e ­
chanicznie, ale owszem w porównan iu z na turą zjawisk ma te rya l -

1 Über die Grenzen des Naturerkennens. 6. Auf l . 1884, 8 . 3 2 — 4 6 . 
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rryoh, ich n iematerya lna na tu ra t em bardziej się uwydatn ia , p y t a m y 
t e r az : czy subs tancya cielesna może b y ć ich p o d m i o t e m ? B o prze­
cie wiadomo, że niema działania bez działającego podmio tu ; n iema 
s tanu podmio towego bez podmiotu , p rzypadłośc i bez subs tancyi . 
Owoż n a uczynione sobie py tan ie mus imy odpowiedzieć s t anow-
c z e m : n i e ! J a k bowiem zjawiska ma te rya lne , czy polegają n a 
d rgan iach cząs teczek , czy są innemi s tanami ruchu, domagają 
się dla siebie substancyi złożonej i rozciągłej , bo same są zło­
żone i rozc iąg łe ,—tak zjawiska psychiczne z n o w u , pon ieważ są 
wręcz przeciwnej na tu ry , żądają dla siebie subs tancyi po jedyn­
czej i niepodzielnie j edne j . G d y t edy zjawiska psychiczne odno­
s imy do subs tancyi duchowej , a nie do „drugiej s t rony ciała", 
mamy do tego p rawo takie j a k i przyrodnicy , gdy dla wyja­
śnienia zjawisk ma te rya lnych przyjmują subs tancye i siły ma­
te rya lne . 

Przeciw t e m u będą oponowali chyba ty lko ci, k tó rzy uwa­
żają, że n iema innego t łumaczenia, j a k ty lko mechan i czne ; że 
wszys tko m u s i być mechanicznie t ł u m a c z o n e ; że j edyn ie me­
chaniczne t łumaczenie j e s t p rawdziwe i zrozumiałe. Atol i t ych 
uczonych-maszyn is tów zapy t ać m o ż e m y : skądże t a p e w n o ś ć , że 
t y lko mechan iczne t łumaczenie p rawdz iwe , j edyn i e u p r a w n i o n e ? 
Czyż t o m a być t a k oczywistą p rawdą , że nie p o t r z e b a j u ż p o ­
dawać r a c y i , p rzywodzić św iadków? — Ależ inne , n iemecha-
niczne t łumaczenie n iek tórych zjawisk w świec ie , j e s t co na j ­
mniej możl iwe ; b y t n iematerya lny , k tó ry w n iemate rya lny spo­
sób objawia swoje istnienie, nie j e s t w sobie sprzecznością , nie 
j e s t niedorzecznością, k tó rąby można a limine odrzucać. Że zaś 
j e s t n ie ty lko m o ż l i w y m , ale i rzeczywis tym, dowodzą t ego zja­
wiska n iematerya lne , duchowe. Alboż logika h ipo t ezy nie każe 
oglądnąć się za inną p rzyczyną , g d y pewne zjawisko, a tern 
bardziej cała g rupa zjawisk nie daje się wedle przyjętej teory i 
wy t łumaczyć ? 

* * 

G d y dowodzimy, że między zjawiskami fizycznemi a du-
chowemi n iema związku p rzyczynowego t ego rodza ju , j a k wy-
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m a g a prawo zachowania energii , n ie chcemy przez to twierdzić, 
że między zjawiskami t ych dwóch porządków nie zachodzi ża­
den związek. Owszem, j e s t związek, t ego dowodzą okoliczności, 
k tó re śmy poprzednio p rzywied l i , ale związek t ego rodza ju , że 
sku tek n ie j e s t tej samej na tu ry , co przyczyna, czyli że sku tek 
nie j e s t p rzyczyną w zmienionej postaci . 

J a k ż e ż to rozumieć ? Zaraz się wyt łumaczymy. Doświad­
czenie poucza, że ta sama p rzyczyna może się objawiać- w cał­
kiem różnych skutkach. P r z y k ł a d ó w nie brak. G d y s tan iemy 
na wadze, to sku tek ciśnienia objawia się w t e r n , że j e d n o ra ­
mię wag i opada na d ó ł , a drugie podnos i się w g ó r ę ; s t ańmy 
znown na drążku, k tó ry s łuży do poruszania miecha u organów, 
a siła pod k tórą drążek o p a d a , objawi się w pos tac i chorału. 
Nie jednakowy skutek zależy widocznie od różnej kons t rukcy i 
p rzyrządów. G d y waga, s tosownie do swego przeznaczenia , p rze­
mienia siłę mechaniczną w r uch mechaniczny, t o znowu o r g a n 
siłę mechaniczną p rzeobraża w głos, k tó ry co do j a k o ś c i różni 
się od siły mechanicznej . I n n y przykład . Siła przyciągająca 
ziemi sprawia, że deszcz spada n a dół, a chmury podnoszą się 
w górę; że p ień drzewa rośnie w gó rę a korzenie na dół. G d y 
ruch pos t ępowy natrafi na system, k tóry w y k o n y w a tylko d r g a ­
nia poprzeczne , to wzbudzi w nim : nie ruch pos tępowj ' , ale 
d rgan ia p o p r z e c z n e ; g d y b y zaś ten sys tem już był w ruchu, 
to ruch działający nań złoży się z j e g o ruchem w j eden wy­
padkowy, różny od obydwóch . Żelazo po ta r t e magnesem, staje 
się samo m a g n e s e m ; drzewo p o t a r t e t ym samym m a g n e s e m , 
j u ż nie p rzyb ie ra własności m a g n e s u , ale się na tomias t roz­
grzewa. 

J a k i ż s tąd wn iosek? Taki , że różnica j akośc iowa między 
przyczyną a sku tk iem nie zależy ty le od p rzyczyny działającej, 
j a k r a c z e j i t o p r z e d e w s z y s t k i e m od reakcyi pod­
miotu, k tóry działanie odbie ra , od j e g o j a k o ś c i czy to mor­
fologicznej, czy chemicznej , czy fizycznej. S ta rzy ujęli t o w t aką 
formułkę ; Quidquid recipitur, ad modum recipientis recipitur. — 
I odwrotnie , t en sam sku tek może pochodzić od różnych p rzy-
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czyn ; tak np. ciepło powstaje t ak dobrze wskutek spalenia 
drzewa czy węgla, j a k i wsku tek tarc ia i t. p . 

Ty le co do j a k o ś c i skutku. Co się zaś tyczy i l o ś c i , 
wiedzieć należy, że p rzy wymianie j edne j energi i n a drugą, 
choćby innej na tury , n ie pod lega ona zmianie, t a k że sku tek co 
do i l o ś c i j e s t zawsze miarą p rzyczyny . Po twie rdza to doświad­
czenie. A więc : między skutk iem a przyczyną zachodzić może : 
r ó w n o ś ć co do i l o ś c i , i różność co do j а к o ś c i '. 

Zastosujmy to te raz do naszego przedmiotu . Gdy przedmio t 
zewnę t rzny działa na organ zmysłowy, udziela się podrażnienie 
t em samem i duszy, k tó ra z t y m organem je s t ściśle złączona. 
Odebrawszy pobudzen ie sposobem sobie właściwym (recipitur per 

modurn recipientis), przechodzi dusza do działania właściwego swej 
na turze . To, co dusza z zewnąt rz odbiera, to nie są go towe czu­
cia i wyobrażenia , to są ty lko zmiany moleku la rne w układzie ner­
wowym, k tóre nie przys tawają do p rzedmio tów zewnę t rznych , 
ale j e ty lko oznaczają. Czucie, wyobrażen ie i t. d. j es t ak t em 
duszy, k tó rym reaguje ona na zewnę t rzne podrażnien ie , i t o 
w t ym s topniu , że na tężenie s tanu podmio towego odpowiada 
na tężeniu pobudki , j a k k o l w i e k niezupełnie 2 . 

: O b s z e r n i e t o t r a k t u j e W i g a n d , Der Darwinismus, n , S. 176. 
2 F r . S c h u l t z e w y j a ś n i a t e n s t o s u n e k za p o m o c ą n a s t ę p u j ą c e g o o b r a z u : 
„ I n der P a r t i t u r e i n e r O p e r i s t d a s ganze W e r k e n t h a l t e n . D i e s e 

s c h w a r z e n N o t e n u n d B u c h s t a b e n e n t h a l t e n a l l e s , w a s d i e S ä n g e r singeD, 
d i e I n s t r u m e n t e s p i e l e n , u n d a u f d e r B ü h n e v o r g e h e n s o l l . W e r d e r N o t e n 
u n d B u c h s t a b e n u n k u n d i g i s t , s i e h t a l l e r d i n g s n u r k r a u s e S t r i c h e u n d 
P u n k t e , deren S i n n e r n i c h t v e r s t e h t . D e r M u s i k e r a b e r d u r c h l ä u f t d i e 
Z e i l e n m i t den A u g e n , i n s e i n e r P h a n t a s i e s p i e l t s i c h d i e H a n d l u n g a b , 
u n d die M u s i k e r t ö n t . D i e P a r t i t u r l e n k t d e n A r m d e s K a p p e l m e i s t e r s u n d 
l e i t e t durch i h n d a s ganze O r c h e s t e r u n d die S ä n g e r a u f d e r B ü h n e . 

„Eine s o l c h e P a r t i t u r d e r g r o s s e n W e l t o p e r i s t d i e G r o s s h i r n r i n d e . 
A u f kleinstem R ä u m e , i n v e r j ü n g t e m M a s s s t a b e , i n e i g e n t h ü m l i c h e n Z e i c h e n 
d e r m o l e k u l a r e n V e r ä n d e r u n g e n d e s I n n e r e n d e r G e h i r n z e l l e n i s t i n i h r 
a l l e s a u f g e s c h r i e b e n u n d a u f b e w a h r t , w a s a n E i n d r ü c k e n a u s d e r "Welt a u f 
d e n M e n s c h e n e i n d r i n g e n k a n n . D i e s e P a r t i t u r h a t , u m i m B i l d e z u b l e i b e n , 
d i e S e e l e vor s i c h u n d l i e s t i n i h r d i e W e l t v o r g ä n g e i n i h r e r s u b j e k t i v e n 
u n d i n d i v i d u e l l e n W e i s e u n d w i r d d u r c h s i e zu e n t s p r e c h e n d e n R ü c k ­
w i r k u n g e n , B e w e g u n g e n u n d H a n d l u n g e n a n g e t r i e b e n " . — Vergleichende 
Seelenkunde, i. B . S. 148. 
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A j a k o czytanie, wyrozumienie znaczenia liter, nie j e s t to 
samo, co l i tery, t ak i czynność duszy, odpowiadająca na zmiany 
w układzie n e r w o w y m , nie j e s t to samo, co zjawisko odbywa­
jące się w mózgu . 

A więc proces fizyczny przeds tawia się : 1. nie j a k o p rzy ­
czyna zjawisk duchowych we właściwem znaczeniu , ale raczej 
j a k o bodziec, j a k o siła wyzwala jąca energ ię po tencya lną du­
szy ; 2. p rzeds tawia się j a k o w a r u n e k , żeby dusza mogła 
c o ś myśleć, c o ś chcieć; nacisk spoczywa tu na c o ś , to znaczy 
n a treści myślenia i chcenia, g d y ż myślenie i chcenie j e s t czyn­
nością duszy właściwą.— O d y więc słyszymy, że „kora m ó z g o w a 
j e s t o rganem in te l igencyi i wol i" , rozumieć to m a m y t a k , że 
k o r a m ó z g o w a dos ta rcza t reśc i i p rzechowuje ją , a dusza j e s t 
mistrzem, k tóry tę t reść, t e n ma te rya ł p rze rab ia po swojemu, 
wed ług własnych prawideł . Że uży j emy porównania , kora móz­
g o w a j e s t archiwum, a dusza archiwaryuszem, k tó ry w tern a r ­
chiwum pracuje . W a rch iwum znajdują się szafy, a w n ich ak ta 
odnoszące się do r ó ż n y c h sp raw i czasów. D o n iek tórych szaf 
zagląda archiwaryusz często, t o też akta, k tóre się w nich p rze ­
chowują, są m u dobrze znane . I n n e szafy o twiera rzadziej , ak ta 
ich są m u mniej znane . Z d a r z y ć się może, że do n iektórych szaf 
wcale nie zagląda , to też p e w n e ak ta są m u n ieznane ; może j e 
wszakże odczytać , skoro t y lko zada sobie t ę p r acę , b y j e z szafy 
wydos tać . 

P o d o b n i e ma się rzecz z komórkami mózgu . Niektóre za­
wierają w sobie t reść odnoszącą się do najzwyklejszych, codzien­
n y c h po t r zeb ; a rchiwaryusz-dusza zagląda do nich często, a p r ze to 
t r e ść ich m a w świeżej pamięci . D o i n n y c h komórek zag ląda 
dusza rzadziej , więc t reść ich zdaje się być zapomnianą ; nie 
j e s t wszakże zapomnianą zupełnie , na zawsze, a lbowiem w t o k u 
myślenia s tare obrazy z przeszłości mogą się odświeżyć i znowu 
się p rzesuwać p rzed oczyma ducha. 

Arch iwum może spłonąć, a z n iem i a k t a ; podobn ież i k o ­
mórk i mózgu mogą zupełnie zmarnieć , a w t ak im razie i t reść 
ich zostaje na zawsze zapomnianą .— „Nie j e s t to wcale uro ję -
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niem, — powiada P r . Schul tze — g d y fizyologia podnosi z na­
ciskiem ważność naszej ko ry mózgowej dla życia duszy. P r z e ­
w a g a człowieka nad zwierzęciem zależy zapewne od czynnika 
p sycho log i cznego , ale również i od fizyologicznego czynn ika 
mózgu. Mózg ludzki j e s t znacznie większy niż zwierzęcy. P r z y 
wielkiej l iczbie komórek m ó z g o w y c h może człowiek o wiele 
więcej wrażeń w sobie p r zechowywać i p rzerab iać , niż zwierzę ; 
ono j e s t żebrak iem, — człowiek mi l ionerem, k t ó r y też d la tego 
może sobie poczynać j a k kapi tal is ta . B y ł o b y atoli b łędem u t rzy­
mywać , j a k o b y nie musiała się z t e m łączyć t akże wyższość du­
szy, na tu ry czysto duchowe j" b 

Gdy się więc mówi o wymian ie energi i między z jawiskami 
mate rya lnemi a duchowemi, o równoważn iku psychicznym, każdy , 
kto ten s tosunek zjawisk należycie pojmuje , rozumie, że wyra ­
żenia t ego nie można b rać w znaczeniu śc is łem, j a k w fizyce, 
ale mniej właściwem. 

1 Vergleichende Seelenkunde, í. B . S. 151 f. 

Ks. Pawel R a w s k i . 

P . P . T . X X X V I I . 28 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Iuris ignorantia. Br. Bronisław Łoziński. Studyum prawno-społeczne 
L w ó w 1 8 9 3 . 

Dzie ło to mile się każdemu zaleca. Autor stoi na szczerze kato-
lickiem. stanowisku, do którego s ię otwarcie i bez obawy przyznaje. 
Drugą zaletą dzieła j e s t przedmiot zajmujący. A do dobrego wyboru 
interesującego przedmiotu przyłącza się jeszcze sposób przedstawienia, 
mimo wszelkiej stosunkowej gruntowności i mimo wszelkiego uwzglę­
dnienia odnośnej literatury, pociągający i nawet dla profana całkiem 
zrozumiały. Pierwotnie miał autor na myśli wielkie historyczne dzieło 
w trzech częściach, z których pierwsza miała przedstawiać rozwój 
dawnego prawa w ścisłej łączności z życ iem, druga dać pogląd na 
mechanizm dzisiejszego prawa pozytywnego i j ego rozstrój z życiem, 
trzecia zaś rozwinąć w szerszem opracowaniu kwes tyę traktowaną w tern 
dziele w siódmym rozdziale. Tylko dwie pierwsze części zostały opra­
cowane i skrócone w rozdziale pierwszym do szóstego, siódmy i ostatni 
nie dał się z równą krótkością załatwić. Na pole prawa kościelnego 
nie wstępuje autor zupełnie, mimo, że byłoby zajmującą rzeczą i tu 
przeprowadzić zastosowanie maksymy o iuris ignorantia. 

1) „Permettez de violer la règle, lorsque la règle est devenue 
un abus, souffrez l'abus lorsqui'l rentre dans la règle". Te słowa Montes-

quieu'go stanowią wstęp do pierwszego rozdziału. „Prawo jest surowe 
dla każdego, kto go nie zna. Nieznajomością prawa bowiem nikt s ię 
zasłaniać nie może. Tak stanowią wyraźnie nasze kodeksy (cywilny 
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i ka rny) , taką j e s t s ta ła norma na ca łym obszarze p rawa . Tysiące lat 
s t e rczy ona w dziedzinie p rawa , j a k b y skamienia łość odwieczna, nie­
zachwiana w swej pods tawie , n iespożyta w swej mocy, powtórzona 
w nowoczesnej kodyf ikacj i w najsurowszej formie, a zawsze zas łaniana 
powagą p rawników rzymskich , powagą ich wieczys tego pomnika kody­
fikacyjnego: Corpus iuris civilis". Najlepiej wyraża t ę zasadę uczony 
j u r y s t a P a u l u s : „Regula est iuris quidem ignorant iam cuique nocere , 
facti vero ignorant iam non n o c e r e " . 

Ale j a k daleko rozciąga s ię to iits? Obejmuje ono wszys tk ie 
u s t a w y i rozporządzenia! Ale k to j e zna wszys tk ie , albo k to się może 
us t rzedz przed grożącemi każde j chwili n a s t ę p s t w a m i ignorancyi? An i 
s tuden t kończący nauki un iwersy teck ie , ani dok tor p r a w , an i n a w e t 
u rzędnik w swym własnym zakres ie ! Skoro się zaś t ak rzecz ma, to 
słusznie zapy tać może każdy profan, czy rządy nie widzą anormalności 
tak ich s tosunków i czy prze to n ic nie zechcą uczynić celem uwolnienia 
całej społeczności od n iebezpieczeńs twa grożącego każdej j ednos t ce bez 
wyjątku. Gdzie chodzi o fizyczne dobro obywate la , t am się roi for­
malnie całe mnós two rozporządzeń, aby go uchronić od jak ie j szkody, 
i n igdy p a ń s t w u przez myś l nie przejdzie zapomnieć o regu le : Medi-
cinae ignorantia nocet, lecz owszem ochrania ono gwał tem swych oby­
watel i przed tą ignorancyą. A t a m , gdzie o p rawo chodzi , czyż t am 
może się p a ń s t w o zachować zupełnie obojętnie? Czyż tu nie wcho­
dzą w grę najważniejsze in te resa t ak poszczególnych j ednos tek , j a k 
i całego spo łeczeńs twa? A przecież j e s t to fundamentalną zasadą po­
rządku społecznego, by wszyscy byli równymi w obliczu p rawa! P i ę ­
kna mi równość , skoro znajdują się tacy , co stoją pod tym względem 
wyżej , ci mianowicie , k tó rzy są lepiej obznajomieni z wszys tk iemi us ta ­
wami i rozporządzeniami ; oni bowiem mają zapewnioną opiekę p a ń s t w a 
we wszys tk iem, co ty lko zgodnie z temi us t awami przedsiębiorą. Inn i 
tymczasem stają się igraszką p r z y p a d k u , p rześ ladowani ciągle n ieprzy-
jaznemi losami, i często nawet w imię t i s lawy krzywdzeni w swych 
p r a w a c h przez tych , k tó rzy w pogoni za szczęściem więcej okażą prze­
biegłości . W i ę c w tak im razie możeby lepiej było połączyć się z anar­
chistami w pragnien iu obalenia is tniejącego porządku prawnego? „ U prze­
ważnej części naszego ludu — odpowiedzia ł j u ż przed laty 30 J . He ld 
(w dziele: Ber verfassungsmässige oder constitutionelle Staat) — zastąpić 
musi właściwą znajomość p r a w a sumienie, uczucie religijne i m o r a l n e " . 
Te więc idealne czynniki mają być pod ług He lda ś rodkami zaradczemi. 
Ale j akże rzadko się one w naszych czasach trafiają, j a k smutny obraz 

2 S * 
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przedstawia nasz wiek pod tym względem! Większość leży pogrążona 
w nieznajomości prawa, a ludzie bez sumienia zarzucają na nich sieci, 
częstokroć z samych praw utkane. Słowa „ p r z e g r a ć sprawę" oznaczają 
stan dzisiejszej umiejętności prawniczej, a na każdy spór prawny spo­
gląda się jakby na igraszkę przypadku. Wprawdzie kto nie zna sto­
sunków rzeczywistych, mógłby twierdzenia te uważać za wynik pesy­
mizmu. Lecz nasz autor cytuje dosyć dowodów na ich poparcie. Przy­
wiedźmy sobie tylko na pamięć tę pochodnię wiedzy, która dopiero tak 
niedawno zgasła, męża, który jeszcze przed kilku laty powiedział, że 
gdyby był znał św. Tomasza, nie byłby się dziesiątkami lat bezowocnie 
w niektóre problemy zaciekał (dr. Ikering). Drugim znów dowodem 
jest dr. Zitelmann. Wreszcie przyłącza się i ta okoliczność, że w prze­
ciwieństwie do starego rzymskiego prawa, traci z każdym dniem na 
znaczeniu prawo zwyczajowe. Tak np. austryacka ustawa cywilna nie 
zna go wcale. I gdyby jeszcze przynajmniej w praktyce nie mieli sę­
dziowie względu na rzeczywiste stosunki życia, toby srogość prawa była 
nie do zniesienia. Także i świeży projekt nowej ustawy cywilnej 
w państwie niemieckiem usuwa prawo zwyczajowe. Z powodów poli­
tycznych jest to zapewne usprawiedliwione, bo dąży do zniesienia 
wszelkich partykularyzmów, ale czyż życie i czucie pojedynczych szcze­
pów da się wtłoczyć w jedne maszynę ustawodawczą? Tylko w handlu 
ma i nadal to prawo obowiązywać. A przecież gdyby ono zostało zu­
pełnie zniesione, jakiżby nastał nowy chaos i ignorantia iuris! Gdyby 
wtedy wybuchła burza ze strony socyalizmu albo anarchizmu, to któżby 
zdołał obronić system teraźniejszy? A czyż nie grozi apatyczne zobo­
jętnienie, jeżeliby ogół z biegiem czasu wobec dalszego potęgowania 
się dolegliwości przyszedł do przekonania, że prawo zamiast być dlań 
naj bezpieczniej szem i łatwo dostępnem schroniskiem, zmieniło się w for­
malne misteryum, w księgę o siedmiu pieczęciach z widniejącym zdala 
złowrogim napisem: Yae ignorantibus! 

2) Trojako Rzym, mówi Ihering, zwyciężył świat i napełnił go 
swym duchem: przez miecz, przez Kościół i przez prawo. W rzeczy­
wistości, podobnie jak wiele nowszych pałaców w Rzymie powstało 
z gruzów starych świątyń, tak dzisiejsze prawo jest po największej 
części wzięte ze starego rzymskiego. Dowodem tego są właśnie Niemcy, 
które się najwięcej uskarżają na prawo rzymskie, a — w nowym pro­
jekcie zupełnie je za modłę biorą. „Ignorantia iuris wpadła, a raczej 
rzuconą została przez naukę na samo dno czeluści niezgłębionej, z której 
nieustannie szeroką smugą rozlewa się lawa abstrakcyjno-prawna, tak 
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gorąca i tak siesta, ż e o tem, co na samo dno poszło, już nikt nie 
pamię ta . E r ro r , oto owa czeluść, z której od wielu lat rozlewa s ię 
g ę s t a lawa tomowych rozpraw z nowemi kombiuacyami. . . W tej cze-
luśni naukowej , z napisem error , leży na samem dnie, wprawdz ie nie 
zapomniana, lecz tylko od niechcenia i bez współczucia wspominana 
no rma : Iuris ignorantia nocet". A przecież są w p rawie rzymskiem 
d w a osobne ty tu ły z napisem: De iuris et facti ignorantia, bardzo zaś 
często pojawia się we wszys tk ich j e g o częściach kwes tya , j ak ie sku tk i 
błąd za sobą pociąga, a i s to ta i działanie b łędu j e s t wszędzie z naj­
większą dokładnością przeds tawiona . W rzymskiej sferze życia było 
p rawo wszys tk iem: i filozofią i p rak tyką . K t o choć t rochę obe­
znany j e s t z h is toryą p r a w a rzymskiego , wie dobrze, że było to u R z y ­
mian rodzajem hańby , turpitude, nie znać p r a w a . U nich to zdan i e : 
iuris ignorantia nocet, musiało w y n i k a ć z codziennej p r a k t y k i p rawni ­
czej, podczas gdy w nowszych p r a w a c h j e s t ta zasada p r o d u k t e m 
abs t rakcyi , i d la tego b y w a j a k b y na ślepo i ogólnie zas tosowywaną. 
•Słusznie zwraca Savigny uwagę , że tylko p rawo kanoniczne pozostało 
w owych gran icach sprawiedl iwości , k t ó r e były n iegdyś p r a w u rzym­
skiemu pod każdym względem właśc iwe . D r . Łoziński podaje pewną 
i lość c y t a t z nowszych i to samych p ierwszorzędnych j u r y s t ó w , k t ó r e 
uznają n iekorzyść w zas tosowaniu powyższej zasady . Czasy się zmie­
niły. Między p r a w e m a życiem stoi dziś maszyna p rawodawcza . W pra ­
wie rzymskiem, j a k mówi Nero t ius , istniało ins finitum, dzisiejsze tego 
nie ma ; j akże więc można sku tk i ignorancyi i na nowsze p rawo w zu­
pełności rozciągać? J e s t j e d n o dzieło (hr. P in ińsk i , Der Ihatbestand 
des Sachbesitseriverbes nach gemeinem Recht, Le ipz ig 1 8 8 8 ) , k tó re i t ę 

k w e s t y ę rozjaśnia . Z a da lekoby n a s zaprowadz i ło , p r zy t aczać poszcze­
gólne cy ta ty czy to z p r a w a rzymskiego , ozy z dzieła hr . P in iń -
skiego i innych . To, co się powiedziało , niech wys ta rczy dla zazna­
czenia s t anowiska autora , Pozwol imy sobie jeszcze tylko j edno zdanie 
zacytować , k tórego p rawdz iwość wykazuje cała his toryą p r awa rzym­
skiego: „ R z y m s c y mis t rze p r a w a kierowal i wyksz ta łcen iem p r a w n e m 
swojego społeczeńs twa, więc mogli głosić zasadę : iuris ignorantia nocet. 
N o r m y rzymskie , odcię te od życia i h i s to rycznego rozwoju p r a w a , za­
suszone w dok t ryn ie i skamieniałe w pedan tyzmie naukowym, a często 
n a w e t wpros t p rzekręcone , narzucal i nasi an tenac i nie j a k o ożywczy 
żywioł dla kie łkującego p r a w a rzymskiego , lecz j a k o prawo już gotowe, 
n iewzruszone i bezwzg lędne" . 

3 ) Absit gest/s et — ins civile. Tem has łem otwiera autor t rzeci roz-
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dział. Minister Steinbach miał r a z w Wiedniu odczyt przed wykształco-
nem kołem słuchaczy o „Znajomości prawa u publiczności". Właściwie, 
powiedział prelegent, możem temat odczytu nie dobrze sformułował, po-
winienbym raczej mówić o „nieznajomości prawa u publiczności". Rze­
czywiście, jak długo jaki naród jest młodym, to świadomość prawa, 
żyje w sercu każdej jednostki. Dopiero gdy się stosunki w najrozmait­
szy sposób skomplikują, powstaje osobny stan „prawników". W Niem­
czech zostało mimo oporu ludności wprowadzone prawo rzymskie. Teraz 
do tego doszło, że dla społeczeństwa niema nic tak nieznanego, jak 
prawo. „Tej zupełnej nieznajomości rzeczy przypisać należy, że pu­
bliczność, wchodząc w styczność z poszczególnemi instytucyami praw-
nemi, uważa je za normy dowolne i narzucone, które każdej chwili 
mogą być zmienione łub zastąpione wręcz przeciwnemi. Szczególnie na 
polu prawa prywatnego, mówi d r . Steinbach dalej, wprost zatrważa­
jącym jest objaw, jak powszechnie panuje zupełna nieznajomość naj-
pierwszych i najprostszych norm prawnych, i jaką szkodę wyrządza 
ta nieznajomość. Nawet kupcy prawie nic nie wiedzą o prawie pry-
watnem, specyalnie o prawie handlowem, które jest przecież dla nich 
właściwym żywiołem". A w takim stanie rzeczy czyżby już nie lepiej 
było znieść zupełnie zasadę: iuris ignorantia nocet? Zwłaszcza że, jak 
dr. Steinbach sam z naciskiem podnosi, w największej ilości wypadków 
pożądaną jest szybka decyzya, która nie pozwala na długie narady, 
albo je drogo opłacać każe. Prócz tego jest nawet nieraz dla kogoś 
niefachowego rzeczą zupełnie niemożliwą z całego morza ustaw i prze­
pisów wyłowić dla siebie najważniejsze. Tylko prawo karne, uważa 
słusznie dr. Łoziński, jest jeszcze zawsze bardziej znanem. Ale dla­
czego? Dlatego, że ma więcej związku z etyką. Dopóki więc. S a m o 
prawo karne z etyką nie zerwie, albo dopóki wszyscy ludzie tak się nie 
zezwierzęcą, że postradają sumienie i jakieś religijne wychowanie, 
a praw potrzebować będą tylko w tym celu, co dzikie zwierzęta że­
laznego okratowania, pozostanie zawsze taki sam stan rzeczy. 

Najlepiej zredagowanym kodeksem jest austryacki. Ale czyż może 
i on nie brać pod uwagę zmian w życiu ludzkości? Między kodeksami, 
które uwzględniają i sobą wyrażają zasadę: iuris ignorantia nocet, zajmuje 
austryacki w praktycznych wynikach stanowisko najskrajniejsze (str. 84). 
Nawet Savigny, ten największy czciciel prawa rzymskiego, podaje ła­
godzące okoliczności. A to tern bardziej, że błędy prawne w tych cza­
sach płyną po największej części nie tyle z nieświadomości istnienia 
samej ustawy, ile raczej z fałszywej, z mnóstwa rozporządzeń wytwo-
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rzonej teoryi. Następnie zważyć należy, że i kodyfikatorowie prawa 
austryackiego kierowali się politycznemi względami unitikacyjnemi. Po­
woływanie się na prawo natury, bez zwracania uwagi na jego podstawę, 
na różnolitość narodów, utrudniło tylko całkowite wpojenie kodeksu 
w świadomość ludu. 

Projekt nowej niemieckiej ustawy poczuł trochę tę trudność i dla­
tego postanawia w § 144 , że ignorantia iuris ma być wtedy danej je­
dnostce poczytaną za winę, gdy nie użyje ona „troskliwości zwyczajnego 
gospodarza". A mimo to jest na innem miejscu powiedziane, że ów często 
przytaczany pewnik o tyle tylko znajduje zastosowanie, „o ile jest 
słuszny" (so weit es richtig ist). W każdym razie byłaby i w Austryi 
rewizya kodeksu cywilnego także pod tym względem nie bez korzyści, 
wobec zmian, jakie zaszły 1848 r. w życiu państwowem, i wobec pa­
lącej kwestyi robotniczej. Jeżeli prawo rzymskie ignoruje prawa stanu 
robotniczego, to oczywiście tylko dlatego, że jest mu wogóle obcy cały 
dzisiejszy ustrój społeczny. Iuris ignorantia występuje w nowej formie, 
j u ż uie w ów sposób cierpliwy, wszystkie następstwa z poddaniem 
przyjmujący; lecz spieszy do ataku, burzy i niszczy i przy wtórze 
bomb dynamitowych woła głośno: Noceo-—civitati. Jeden punkt musi 
każde prawodawstwo szczególnie mieć na oku: „Własność bez obo­
wiązków nie ma przyszłości przed sobą. Żeby kawał planety (ziemi) na­
leżał do jednego człowieka w ten sam sposób, jak parasol lub bank­
not — mówi pewien krytyk projektu nowej niemieckiej ustawy (dr. O. 
Gierke) — to stanowi anomalię nieprzyjazną kulturze". 

4) Administracya. Obok stosunków prawno-prywatnych, obejmuje 
administracya dziś rozleglejszy obszar życia prawnego. Co to jest admi­
nistracya? Trudno zdefiniować. Corpus iuris civilis uważa każdą defi-
nicyę za niebezpieczną; zresztą któżby zdołał nawet i przy najlepszej 
woli zdefiniować to jeszcze nieskrystalizowane fluidum? „ . . . Nieuczony, 
ale bezpośrednio interesowany obejmuje nazwą administracyi wszystkie 
sprawy, które nie skazują go na koiizyę z sądem, krótko mówiąc, 
uważa administracyę za oko opatrzności ziemskiej". W zakresie admi­
nistracyi ma zdanie: iuris ignorantia nocet dwojakie znaczenie. Odnosi 
się bowiem nietylko do interesantów, lecz i do samych wykonawców 
prawa. Niema w prawie administracyjnem takiej ustawy, któraby tę 
starorzymską zasadę wynosiła na stanowisko ogólnej normy. A przecież 
jest ona w dzisiejszym ustroju państwa aksyomatem prawnym, którym 
nic wstrząsnąć nie zdoła. Ustawa raz ogłoszona obowiązuje w każ­
dym wypadku, czy się ją zna czy nie. Skoro istnieje jakaś norma, to 
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zawsze należy wnosić, że ją wszyscy znają. A przecież jest ten wniosek 
najczystszą fikcyą. Przyjęcie tej fikcyi za punkt wyjścia w prawie ad-
ministracyjnem jest dziś, mówiąc już najłagodniej, anachronizmem, tru­
dnym do pojęcia, jeszcze trudniejszym do uzasadnienia, nawet ze sta­
nowiska formalnego, a wprost niesprawiedliwym ze stanowiska praktycz­
nych względów. Dowodu na tę tezę nie możemy opuścić. Niech wy­
starczy choćby jedna anegdotka, przytoczona przez d-ra Łozińskiego, 
która jednak trafnie i dalsze wywody w sobie obejmuje. Dwa rejestra, 
każdy z 9 tomów złożony, mieszczą przegląd pewnej ilości dekretów 
kaneelaryi nadwornej, gubernialnych i t. p. Lecz choćby się i to 
wszystko przestudyowało, nie jest się jeszcze zupełnie pewnym ,czy 
nie istnieją jeszcze jakie inne ustawy, które autorowie pominęli,, albo 
które później wydano. „Że pewnym siebie być nie można, to. schara­
kteryzował naj drastyczniej i w- głośny swego czasu sposób, jeden z naj­
świetniejszych austryackich ministrów spraw wewnętrznych, a więc na­
czelników administracyi w ścisłem tego słowa znaczeniu, dr. Giskra. 
Kiedy bowiem wypadło powziąć decyzyę w pewnej sprawie, nie ma­
jącej precedensu, dr. Giskra objawił z góry postanowienie swoje, które 
nie miało ściśle określonej pozytywnej podstawy prawnej, i na objek-
cyę w tej mierze przez referenta uczynioną, odpowiedział krótko 
a węzłowato: musi przecież znaleść się dekret kaneelaryi nadwornej, 
potrzebny do uzasadnienia takiej decyzyi, a priori powziętej! Tak jest, 
zawsze znaleść się musi „coś' pozytywnego na wszystkie wypadki 
prawne, bo zbiory dekretów nadwornych i gubernialnych stanowią 
jakby las dziewiczy, którego w całości nikt nie poznał tak szczegółowo, 
aby mógł na pewne oznaczyć, co w danym razie jeszcze dotąd obowią­
zuje, a co stanowi już tylko materyał dlaprawnika-antykwarza" (str. 120). 
Wreszcie wkrótce potem ukazało się orzeczenie trybunału administra­
cyjnego, który ex offo przyznał, że w prawodawstwie administracyjnem 
panuje chaos. Jeżeli gdzie, to na tern polu jest całkiem na czasie py­
tać o prawo zwyczajowe. Dr. Łoziński przechodzi różne gałęzie admi­
nistracyi i wykazuje praktyczne trudności, które wszędzie istnieją. 

δ) Corrupłissima respublica, plurimae leges. Te słowa Tacyta stoją 
na czele piątego rozdziału, który jest kampanią przeciw parlamentar­
nemu fabrykowaniu ustaw. Bardzo zajmującą jest statystyka, którą 
dr. Łoziński o Anglii zestawia. I tak, pod Henrykiem I I I . wydano 
15 dekretów parlamentu, pod Edwardem I. 56, co daje przeciętnie na 
rok dla pierwszego D'3, dla drugiego 1-6 ustaw. Pod Edwardem II . 
wynosiła przeciętna roczna cyfra 1 Ί , lecz wkrótce wzrosła do 7'7, 
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pod J e r z y m I I I . Π 7 0 0 — 1 8 2 0 ) aż do 246*7, pod J e r z y m I V . do 3 2 2 - 3 , 
pod Wi lhe lmem IV . wynosi ła 2 5 7 ' 4 . W p ie rwszym okresie rządów 
królowej W i k t o r y i (1837 — 53) podniosła się cyfra znowu aż do 333-4 . 
Między wiekiem X I I I . aż do X I X . j e s t p roporcya j a k 1 : 3 3 0 . N a 
pods tawie dzieł Buchera , Milla, Mohla i i nnych rozszerza się dr . Ł o ­
ziński dalej nad niekorzyściami, będącemi wynik iem nowoczesnej fa­
b r y k a c j i u s t aw . Równie osięga cel kopia, j a k ą k ruszy za p r awem zwy-
czajowem, np . na s t r . 1 8 3 . Podobn ie pouczającemi są p rzyk łady , k tó re 
n a w e t naszej Galicyi dotyczą. 

6) W szóstym rozdziale wyjaśnia au tor cel s w y c h w y w o d ó w . Ale 
choć się pozyskało wraz z nim przekonanie , że „p rawo nie j e s t dziś 
tem, czem z na tu ry swojej być powinno i czem w przeszłości odległej 
rzeczywiście było, t j . niejako duchową atmosferą, otaczającą człowieka, 
j a k atmosfera fizyczna, z równomierną siłą na każdym kroku , w kaž­
dém działaniu w ten sposób, iż go zawsze w równowadze u t rzymuje ' 1 — 
to jeszcze pozosta je kwes tya , do czego ma to p rzekonan ie s łużyć. Może 
na to, aby nas doprowadzić do „nihilizmu p r a w n e g o " ? Niebezpieczne 
byłoby to przeds ięwzięc ie . Bez pańs twowej organizacyi z p rawem, 
j a k o fundamentalną pods tawą bytu, społeczeńs two is tnieć nie może, 
chociażby m u n a w e t nie zagrażały skąd inąd t ak i e n iebezpieczeńs twa, 
j a k i e mieści w sobie gospodarcza s t rona dzisiejszej kwes ty i socyalnej . 
Z a t e m no rma : iuris ignorantia nocet, nie da się znieść bez zniesienia 
p r a w a samego. Celem więc au tora było pobudzić do refleksyj, czy 
,. robienie" u s t a w jeszcze i nada l może t a k kwi tnąć . Nas t ępn ie zaś 
chciał t akże autor pokazać wyjście z tej kolizyi, przynajmniej w p r a k ­
tyce ; a tak iem byłoby us tanowienie osobnej komisyi dla wypracowywan ia 
wszys tk ich us t aw, dla k t ó r y c h pa r l amen ty mają ty lko szkice dawać , 
zastrzegając sobie j e d n a k ich ap roba tę . Dalej pozostaje jeszcze do roz­
wag i sposób obwieszczenia. 

7) D la rzymskiego społeczeńs twa p rawo było zarazem etyką. T u 
zwraca się dr. Łoz ińsk i do pytania , w j a k i m związku wzajemnym po­
zostają ze sobą: p r awo , e tyka , religia. J a k wszędzie t ak i tutaj stoi 
au tor na s tanowisku p rawego katol ika , t ak że się i t ę część p r a c y 
z przyjemnością czyta . Jeżel i już i inne części nie są bez uwzglę­
dnienia odnośnej l i t e ra tury napisane , to t a j e s t co do tego szczególnie 
bogatą. 

Na zakończenie niech nam wolno będzie dodać jeszcze p a r ę 
u w a g . N a s t r . 2 0 8 podaje t eks t , że w prawie kanonicznem „położony 7 

j e s t nac isk na należyte rozpowszechnienie p rzep isu p r a w n e g o " . T y m -
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czasem miejsce przytoczone z Benedykta X I V . (podług Laemmera: 
Kirchenrecht), nie odnosi się do r o z p o w s z e c h n i e n i a , lecz po pro­
stu do promulgatio. Prawa muszą być w należyty sposób opubliko­
wane, mówi Laemmer, biorąc s łowo promulgare w znaczeniu p u b l i ­
k o w a ć („Certum est ad legis substantiam pertiuere ipsius legis pro-
mulgationem", leg. Leges sacratissimae, Cod. de legib. etrubr. Novell. 66). 
Zanw&żyó jeszcze należy, że dzieło: De Synodo dioecesana, nie jes t 
bullą, jak przyjmuje dr. Łoziński, lecz prywatną pracą wymienionego 
papieża. Także z Laemmera (str. 2 0 8 , uw. 4) powzięte zdanie „o zła­
godzeniu przez Bonifacego VIII ." , nie jest wyczerpujące. Złagodzenie, 
owo, podane przez Laemmera, odnosi się jedynie do pewnych kar 
kościelnych. 

Pole „ignorancyi" j e s t daleko obszerniejsze w prawie kanonicz-
riem, niż to autor zdaje się utrzymywać, gdyż nie jest ograniczone 
tylko na jedne część prawa kryminalnego. 

Na str. 307 sprzeciwia się autor zdaniu, wyrażonemu przez ks . Mo­
rawskiego w jego „Podstawach etyki i prawa" (str. 148) : „Wsze lk ie 
ustawy, z prawem przyrodzonem niezgodne, są nieważne i nie są wła­
ściwie ustawami, bo do istoty ustawy należy, aby obowiązywała, a obo­
wiązek z prawem moralnem niezgodny, j e s t sprzecznością". Sens tego 
zdania jest jasny. Jeżeh ustawa już nietylko coś przepisuje, do 
czego nie ma prawa (gdyż w tym wypadku może być jeszcze z in­
nego powodu obowiązkiem być jej posłusznym), lecz jeżeli naka­
zuje c o ś , co jes t samo w sobie grzesznem, natenczas posłuszeństwo 
nie obowiązuje. W i e m y wprawdzie dobrze, że wielu autorów, jak Paul­
sen (System der Ethik, str. 8 0 0 ) i Warnkönig (Rechtsphilosophie, str. 234) , 
rozróżniają obowiązek p r a w n y i e t y c z n y , ale żadna szkoła katolicka 
tej różnicy nie uznaje, a dr. Łoziński odrzuca nawet Paulsena. Sąd 
teologów katolickich, jak go ks. Morawski wyraził, sformułował już 
św. Tomasz: „Si lex humana in aliquo a lege naturali discordet, iam 
non erit l e x , s ed corruptio l eg i s" (Summa theologica, I. 2 , quaest. 
9 5 a. 2) . Ale czy to zapatrywanie może mieć jeszcze w dzisiejszych 
stosunkach znaczenie i do jakiego stopnia? N a to pytanie odpowiada 
katolikowi SyUabus complectens praecipuos nostrae aetatis errores papieża 
Piusa I X . , n. 5 6 ; „Minime opus est, ut humanae leges ad naturae 
ius conformentur". 

Jeżeli dr. Łoziński dalej mówi: „Etyka oparta na boskim na­
kazie oddawania Bogu co j e s t boskiego, a cesarzowi co jes t cesar­
skiego, nie może nigdy sankcyonować oporu przeciw ustawom pań-



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A 4 2 7 

s t w o w y m " — to należy odpowiedzieć : T a k j e s t — o ile cesarz ma władzę 
•od Boga, należy mu być pos łusznym. Obowiązkowi bowiem pos łuszeń­
s t w a ze s t r ony podwładnego , odpowiada ze s t rony rozkazującego obo­
wiązek u t r zyman ia się w na leży tych g ran icach . „Nemo hominum h a b e t 
in se au t ex se, unde poss i t imper i i vinculis (ita u t pecca tum s i t non 
pa re re ) ce te rorum volunta tem r e s t r i nge re . Un ico re rum omnium pro­
c rea to r i e t legis la tor i D e o ea p o t e s t a s est , quam qui exercent , t a n q u a m 
a D e o communicatam exercean t neces se e s t " , mówi L e o n X I I I . w en­
cyk l ice Dkiturnum. Za rzuca się J ezu i tom ślepe i bezwarunkowe po­
s łuszeńs two we wszelkiej rzeczy bez wyją tku . Ale nies łusznie , ho chrze­
ścijanin takiego pos łuszeńs twa nie zna. W z g l ę d e m p a ń s t w a j e d n a k wy­
magają ci właśnie , k tórzy wys tępują przec iw Jezu i tom, uległości n a j -
skrajnie jszej , naksz t a ł t maszyny . 

I s łowo o p ó r w y m a g a spros towania . Zawsze j e s t mowa o oporze 
b ie rnym, na k tó ry n a w e t p r awa , np . p rusk ie , zezwalają. Ta n a u k a j e s t 
t a k powszechną w Kośc ie le katol ickim, że zapewne dr . Łoz ińsk i ty lko 
w doborze tego wyrażen ia t r u d n o ś ć znalazł. Beł łarmin, wielki obrońca 
Stol icy Św., pisze n a w e t o pap ieżu : „Sicut l icet r e s i s t e re Pontifici in­
vaden t i corpus , i ta l icet r e s i s t e re invaden t i animas vel t u r b a n t i rem-
publicam, e t mul to mag i s si Ecc le s i am d e s t r u e r e n i t e r e t u r " . W i ę c 
o p ó r . Lecz kon tynuu je : „L ice t , inquam, ei r e s i s t e re non faciendo quod 
iube t " i t. d. W i ę c o p ó r b i e r n y . (De Bom. Pontif. l ib. I I . с. 2 9 , arg . 7) . 

Jeszcze raz na końcu polecamy t ę boga tą w t r e ś ć i zajmującą 
ks iążkę i wyrażamy życzenie , by au to r jeszcze i inne k w e s t y e p rawni ­
cze w podobny sposób opracował . 

Ks. Augustyn Arndt. 

Ks. Stanisława Grochowskiego żywot i pisma. Nap i sa ł Adam Bełci-
IcowsM. S t u d y u m l i terackie , uwieńczone nagrodą na konkurs ie B r e d -
krajcza przez Towarzys two P r z y j . N a u k Poznańsk ie . W e L w o w i e , 
z d ruka rn i W ł a d y s ł a w a Łoz ińsk iego . W a r s z a w a , T . P a p r o e k i i S-ka. 
1 8 9 3 . ( W 8-ce, s t r . 251) . 

Mnożą s ię u n a s monografie, k reś l ące wizerunki d u c h o w e zna-
komi t szych p isarzy X V I . wieku . M a m y j u ż obszerną p r a c ę o J a n i e K o ­
chanowskim, wyczerpu jące s t u d y u m pos tac i i czasów Nideckiego , p rzy­
b y w a nam teraz ks iążka o S tan i s ławie Grochowskim. O d k ą d Antoni 
Małecki w s t u d y u m swem o F r y c z u Modrzewsk im wskaza ł ważność 
i po t r zebę monografij , niewiele można było nal iczyć p rób u d a t n ý c h 
w t y m k ie runku . Pochopnie j s i do lekkomyślnego uogólniania całych 
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epok i wieków, porywaliśmy się kilkakrotnie do kompilacyjnych „Hi-
storvj literatury polskiej"; na pracowite, żmudne a niezbędne mono­
grafie brakowało często ochoty, najczęściej siły. Od lat dziesięciu daje 
się zauważyć zwrot zbawienny: ukazał się w tym czasie szereg mono-
grafij drobnych, ale jeszcze nie drobiazgowych, mnożą się cegły do 
przyszłego murowanego gmachu literatury polskiej. 

Zasłużony autor monografij, dotyczących przeważnie XVII . w., 
ogłasza obecnie badania swe nad Stanisławem Grochowskim. Jest to 
studyum, podjęte na szersze rozmiary, dokonane spokojnie i z widocz-
nem zamiłowaniem przedmiotu. We wstępie daje nam autor widok 
ogólny czasów Stanisława Grochowskiego. Przypada działalność lite­
racka Grochowskiego na czasy przełomu cywilizacyjnego w Polsce. 
Charakterystyczne cechy tego przełomu: reakcya katolicka i zmieniony 
wskutek niej stosunek do klasycznego poganizmu — te cechy ujął 
bardzo dobrze pan Bełcikowski i przystępnie je wyraził. W rozdziale 
następnym kreśli autor żywot ks. Stanisława Grochowskiego. Jak wia­
domo , niewiele się dochowało szczegółów, mogących rzucić jasne 
światło na cały żywot, a zwłaszcza na młodość Grochowskiego. Autor, 
oczyszczając biografię Grochowskiego z błędnych naleciałości, stara się 
zestawieniem drobnych faktów wyjaśnić, kiedy Grochowski bawił na 
nauce w Pułtusku i czego mianowicie tam się uczył pod przewodem 
Wujka. W rezultacie dochodzi do przekonania, „że ucząc się w Puł­
tusku w latach około trzydziestego roku życia, uczył się tam, jako 
przyszły ksiądz, nie czego innego, tylko teologii, brał może ostatnie 
wykształcenie, mające dopełnić poprzednich studyów, skoro nadarzyła 
mu się sposobność słuchać tak znakomitego jak Wujek profesora. Do­
dajmy jeszcze i to, że Wujek w szkołach jezuickich wykładał filozofię, 
teologię i język grecki,, a zatem takie umiejętności, których nabywać 
mógł i człowiek w dojrzałym wieku, już przedtem niejedno umiejący". 
Uwydatnia w dalszym toku autor stosunki, które wiązały Grochowskiego 
z Jezuitami, zwłaszcza z Wujkiem, do którego Postylli dopisuje Gro­
chowski (1573 r.) wiersz swój — i z O. Skargą, wielbionym nieje­
dnokrotnie w poezyach Grochowskiego. Szczegóły z karyery duchownej 
Grochowskiego podaje autor za F . M. Sobieszczańskim i ks. Droź-
-dziewiczem, roztrząsając krytycznie relacye tych pisarzów. Grochowski 
nie czyni wyjątku w orszaku licznym księży polskich XVI. wieku, 
dbałych więcej o beneficya niż o dobro duchowne swych owieczek. 
Sobieszczański na podstawie urzędowych dokumentów konsystorza war­
szawskiego, zarzuca Grochowskiemu niedbałość w pełnieniu obowiązków 
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i n ieprzebywanie w miejscu duszpas t e r s twa . Co więcej , sk łonnym by ł 
Grochowsk i do p ieniac twa, a z na tu ry zapewne saagwinik , l iczne miai 
k łó tn i e , to z mieszczanami W a r t y (blizko Ka l i s za ) , to z p lebanem 
w Czersku. Z tego względu Grochowsk i ukazuje nam niejako dwa 
oblicza w his toryi l i t e ra tu ry nasze j : j e d n o , młodego, żywego, p o r y w -
czego księdza — drugie , sędz iwego , jowia lnego pod s t a rość poety. 
W i a d o m o , że dopiero w s ta rośc i zaczął Grochowsk i więcej pisać, i że 
wtenczas też najlepsze swe rzeczy napisał , k iedy szron siwizny ochło­
dzi ł żywość t emperamentu . N ieko rzys tnych dla niego świadec tw kon­
sys to rsk ich nie może na tura ln ie obalić autor ; s t a ra się zatem usp ra ­
wiedl iwić j e n iedos ta tkami n a t u r y ludzkiej i p ięknie maluje Grochow­
skiego z j ego młodszych la t : 

„ W czasach, w k tó rych su rowa moralność i dawna świątobliwość 
chrześc i jańska całym blaskiem jaśn ia ła w osobach wielu pogromców 
pro tes tan tyzmu a wskrzesiciel i katolickiej p rawowiernośc i : k iedy H o -
.zyusz, S k a r g a , późniejszy k a r d y n a ł B e r n a r d Macie jowski , dawal i ze 
siebie wzór n ieskazi te lnego kap łańsk iego życia i przejęcia się swym 
obowiązkiem, posunię tego do abnegacy i ; k iedy S tan is ław K o s t k a , w y ­
rzekając się dla J e z u s a wszys tk ich rozkoszy swej młodości- i rodzin­
nych dos ta tków, dosługiwał się niebiańskiej aureoli na swe skronie : 
nasz poe ta nie s ięgał wcale duchem t a k wysoko j a k oni, i chętnie , 
ulegając wrodzonym swym skłonnościom, mieścił się w szeregu po­
spol i t szych duchów, ludzi przeciętnej miary, dla k tórych wys ta rcza ło , 
j e ś l i się nie dopuszczal i n ieprzyzwoi tośc i i zgorszenia bliźnim nie da­
wali. B y ł on pewnie zabawnym gościem i dobrym towarzyszem p rzy 
biesiadzie, lubił ża r ty i wesołość i sam j e p ie rwszy podniecał ; panom 
świeckim i dygni ta rzom kościelnym umiał się spodobać swojem t ak to -
wnem zachowaniem s ię , n ie lękl iwem, ale też pozwalającem widzieć , 
że czuje i uznaje ich wyższość i dba o ich względy . O chleb powsze­
dn i ubiegał się t akże skrzętn ie , wcale się nie s tosując do za sady ewan­
gelicznego u b ó s t w a " . — A skoro j u ż j e s t e ś m y przy chlebie powszednim, 
tedy nadmieńmy zaraz , że w czasach Grochowskiego dedykowanie 
u tworów osobom możnym, a przez to szukanie ich ł a sk i , s tawało się 
coraz bardziej chlebem powszednim. Grochowski bodaj że rej wodzi 
na tem polu i p rawdziwie zaciekły j e s t w tem dedykowaniu swych 
wierszy i w tej poezyi — jeś l i to zwać godzi się poezyą — epigra-
matyczne j . Nie mówiąc już o dedykacyach królowi i rodzinie królew­
skiej („Kal l iopea s łowieńska" , „Cień K r ó l e w i c ó w " , „Augus t Jag ie ł ło 
w z b u d z o n y " , „ K o l ę d a " i t. p.) , nie masz p rawie najdrobniejszego wier-
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szyka Grochowskiego, k tó regoby poe ta nie by ł opa t rzy ł w n a g ł ó w k u 
j ak iemś nazwiskiem możnem naówczas . S tanowczo j e s t t y c h dedykacy j 
za wiele . A u t o r usprawied l iwia Grochowskiego zwyczajem ówczesnym, 
wynikającym z t r u d n y c h w a r u n k ó w , w j ak i ch się l i t e ra tu ra znajdowała. , 
N ie d a się j e d n a k zaprzeczyć , że Grochowsk i s ta ra ł się d e d y k a c y a m i 
swemi nie ty le moralnego doznać p o p a r c i a , ile raczej ma te rya lnego , 
z czem się zresztą w naiwności swej nie t a i : 

Cóż po was r y m y nieszczęsne n a świecie! 
Rychlej was wezmą, niż co w y ż e b r z e c i e ! 

A p o d koniec zawodu p i sa r sk iego żali się p rzed Skargą t a k za­
bawnie , że żywo nam staje przed oczyma figura p o e t y - d e d y k a t o r a , 
przed k t ó r y m kryją się, j a k mogą, ówcześni mecenas i po l scy : 

I lekroć, ojcze Skargo, panom rym swój dawam, 
Albo książkę poświęcam, k ł o p o t i m z a d a w a m , 
Bo podczas n a drugiego t aka t r w o g a p a d n i e , 
Że tytuł swój ujrzawszy, na twarzy p o b l a d n i e . 
Powiem przyczynę , przecz tak c h w a ł ą pogardzają, 
Podobno chwalebnego rzadko co działają. 
Zaczem, iż brzydkie s k ą p s t w o świat opanowało, 
Do ciebie naos ta tek udać mi się zdało. 

W t y m wierszu os t re sobie cięgi zadaje Grochowski . Jeże l i b o ­
wiem owi „ p a n o w i e " , „ rzadko co chwalebnego działają", to po cóż im 
poświęcasz swe rymy , a skoro ci za nie nic nie dają, czemuż im zaraz 
„b rzydk ie s k ą p s t w o " zarzucasz? 

„Nie przypisujemy wcale Grochowskiemu wielkiego c h a r a k t e r u " — 
mówi au to r (str . 2 1 1 ) — a j a b y m dodał , że swemi na t r ę tnemi dedy­
kacyami p rzyczyn i ł s ię G r o c h o w s k i do obniżenia poziomu w ł a s n y c h 
swych u tworów i był , bodaj czas niemały, t r ochę zabawną postacią, 
ąuuerens quem devoret, t j . komuby mógł nowe dziecko swej p łodnej 
Muzy podrzuc ić . A że te dzieci j e g o nie zawsze by ły s ta rannie u m y t e 
i uczesane , nie dziw, że niejeden z mecenasów „na t w a r z y pob ladną ł " , 
g d y go t a k n iepożądany zaszczy t d e d y k a c y i spo tyka ł . 

Grochowsk i pisał za w ie l e , p isa ł często w b r e w istotnej po t rze­
bie tworzenia . D r o b n y swój t a len t poe tyck i rozdrobi t j e szcze n a n i e ­
przel iczone wiersze okol icznościowe, a do te j w a d y organicznej ta lentu , 
do b r a k u skupienia s i ę , dołączyła się w późnym wieku nieodłączna 
t owarzyszka s tarości , gada t l iwość . W p r a w d z i e pan B e ł c i k o w s k i . u t r zy ­
muje, że „Grochowsk i nie j e s t b y n a j m n i e j g a d a t l i w y m " (str . 239 ) , 
j e d n a k ż e w ocenie ta len tu poe ty sam wyznaje, że „Grochowsk i czasami 
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z a w i e l e m ó w i " (str . 241) , a śmiało rzec można, że najczęściej nie­
dbale mówi . Tam, gdzie j e s t k r ępowany treścią, w l icznych p r z e k ł a ­
dach z łac iny (u tworów rel igi jnych) , t am t e k s t t łumaczony t r z y m a Gro­
chowskiego na wodzy i nie daje mu się rozp i sywać bez miary . A l e 
w p ismach t reśc i świeckiej , w przeróżnych Ża lach i Ł z a c h , nie z n a 
G r o c h o w s k i m i a r y i nuży bardzo p r ę d k o czyte lnika . Najczęściej niena-
tu ra lność narzekania od razu źle up rzedza czyte ln ika . P r z e m a w i a n p . 
„Cień Kró l ewiców" , cień syna Z y g m u n t a I I I . , dzieciny zmarłej po d w u 
t y g o d n i a c h życia. Co też to n iemowlę za gada t l iwe! J u ż to mniejsza, 
że naś ladu je z począ tku Kochanowsk iego , ale j ak ież t o ono r a d y t a m 
daje rodzicom swym, j a k już po dwutygodn iowym pobyc ie w P o l s c e 
wie, że król od poddanych dużo k łopotów znosi! 

Albo j a k niesmaczne te p r ó b y nagrobków, z k tó remi się Gro­
chowsk i n a r z u c a rodzicom królewicza . Co za r y m y l iche! : „ t r zec i ego— 
p i ę t n a s t e g o " , „kosteczki — dziec ineczki" , „niedojrzały — kra ja ły" i t . d. 
i t . d. Albo ów „Augus t Jag ie ł ło wzbudzony" , k tó ry gada p rawdz iwie 
j a k ze snu lub z gorączki : 

Co się tknie przybycia mego 
Aż z pola Elizejskiego : 
O królu polskiej krainy, 
A siestrzeńcze mój j edyny! 
Pisma jakieś niechętl iwe 
A przytem i uszczypliwe 
Bez potrzeby tak snać prawie (!?) 
Ujmę czynią mojej s ł a w i e . . . 
Nie pamiętając, że ono 
Dawno i dobrze rzeczono : 
O umarłych nie mów n i g d y , 
Chybabyś chciał bez ich k r z y w d y ! 

Osta tn ie dwa wiersze w p r o s t się do Grochowskiego odnieść po­
winny , z t y m dodatk iem, że n ie ty lko u m a r ł y m ale i rymom polsk im 
nie powinien był k r z y w d y wyrządzać . Tem to nagannie jsze u niego, 
że umie on pisać inaczej , k i edy sobie t r u d u t rochę zada . P a n Be ł -
c ikowski za pobłażliwie sądzi swego ulubieńca (s tr . 2 4 9 ) : „ P o e t a nasz 
pos iada ł wrodzoną ł a t w o ś ć p i san ia wierszem, p łynął m u on swobodnie 
i bez wysi lenia i ten dar n a t u r y zapewne przyczyni ł się do tego , że 
w pomys łach swoich nie b rakował , o dobór wyrazów i w y r a ż e ń d o ś ć 
p i l n i e się n i e s t a r a ł (co za eufemizm!) i szedł j e d y n i e za p ie rwszem 
n a t c h n i e n i e m " . N a os ta tn i w y r a z zgodzić się nie mogę . Na tchn ien ia 
widzę wogóle ba rdzo s łabe ś lady u Grochowskiego . P r z e k ł a d y k a n -
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t y k ó w i innych arcydzie ł poezyi religijnej zapal i ły pobożność Gro­
chowskiego , a z tej żarl iwej pobożności pozostało kilka wiersz} ' pe łnych 
uniesienia. N a t e wiersze zwraca bardzo trafnie u w a g ę naszą p. Beł -
c ikowsk i ; należało tylko u w y d a t n i ć t akże ujemne (a t ak l iczne) s t rony 
twórczości Grochowskiego . Całkiem przec iwnie s t a r a się autor , co p r a ­
w d a bardzo zręcznie , u s u n ą ć z p r z e d oczu czyte ln ika w a d y poe ty , 
albo wpros t za zale ty j e poczy tu je : „ G r o c h o w s k i . . . w t r ąca mianowicie 
rzeczy, k tóre niekoniecznie do j e g o g łównego pomysłu są po t rzebne 
i w o l e l i b y ś m y z a p e w n e , ż e b y i c h n i e b y ł o , bo t y m sposobem 
ca łość przez większe ześ rodkowanie myśl i zyska łaby na sile i więce jby 
się zaokrągli ła . Pomimo to , n a w e t t e j e g o d y g r e s y e n i e n u ż ą n a s 
i znajdujemy w nich j a k i ś p o w a b (!?) i in te res , bo t a ruch l iwa fan-
t azya poety , odwodząc nas w p r a w d z i e od g łównego celu, umie zająć 
t emi ubocznemi swemi pomys łami i nowemi ob razami" . P r z y z n a m się, że 
nie znam takich dygresy j u Grochowskiego , k tó reby mnie nie nużyły , a cóż 
dopiero miały powab dla mnie . A u t o r widzi n p . bardzo dobrze , że 
„s łabą stroną ,Pieśni na fest uc ieszny ' (Polsce i Moskwie) j e s t ciągłe 
powtarzan ie s ię j e d n e g o i t ego samego motywu , t j . sk ładan ie powin-
szowań i życzeń różnym osobom, każdej z osobna, ale z j e d n e g o i t ego 
samego powodu. N a czyte ln ika działa t a j ednos ta jność n u ż ą c o i pieśni 
t e z b y t r o z w l e k ł e mu się z te j p r zyczyny wyda ją" i t . d. (s t r . 188) . 
J u ż s ię spodz iewamy os t re j p r z y g a n y lub przynajmniej chłodnej oceny, 
g d y w t e m autor w obawie, że za daleko s ię posunął w naganie , szuka , 
czemby tu usprawied l iwić Grochowskiego . „ T y m razem j e d n a k m o ż e 
n i e k o n i e c z n i e fantazyą poe ty obwiniać t rzeba o niezbyt szczęśl iwy 
p o m y s ł . P o w o d e m tak iego u k ł a d u pieśni m ó g ł b y ć t akże p r a k t y c z n y 
wzgląd na rzeczywis te okoliczności . W s z y s t k i e wymienione w pieśniach ' 
osoby by ły n a godach ( M a r y n y z Dymi t rem) obecne. W y p a d a ł o zatem 
G r o c h o w s k i e m u . . . każdemu z t y c h dostojnych gości złożyć z osobna 
i ho łd i ż y c z e n i a . . . że zaś w s z y s t k i c h za j e d n o i t o samo m u s i a ł s ławić, 
m u s i a ł się więc i p o w t a r z a ć " (s tr . 188) . 

U s t ę p powyższy j e s t małą p róbką życzliwej obrony, nie opar te j 
na zby t t r w a ł y c h p o d s t a w a c h . „P ieśn i n a fest uc i e szny" wysz ły po 
godach wese lnych 1606 roku . W y o b r a ź m y sobie, n a wese lu D y m i t r a 
z Mniszchówna, poe t ę o żywej imaginacyi , gorącem sercu, poe tę wła­
dającego dzielnie piórem. B y ł b y n a m dał j edno l i ty opis czy obraz 
t y c h godów, b y ł b y da ł c h a r a k t e r y s t y k ę dwóch świa tów, polskiego 

moskiewskiego , opisał wspan ia ło ść s t rojów, wdz ięk niewias t , p r z e p y c h 
majes ta tu kró lewskiego i t. d. Grochowsk iemu pomysł tego „festu ucie-
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sznego" przedstawia się przedewszystkiem ze strony, że tak powiem, 
dedykatorskiej. Dobrze to, że poemat można poświęcić „carowej1" Ma­
rynie. Ale to lepsze, że przytem można się przypodobać i carowi, 
„mężowi serca wielkiego" i „zacnemu wojewodzie, z Wielkich Kończyc 
Mniszchowi". „gorącemu w cnocie", i „szczęśliwej matce" i „cnemu Ma­
ciejowskiemu" i „cnemu trzeciemu Zygmuntowi" — ba, „małemu Władysła­
wowi", — a wcale to nie koniec jeszcze tym małym jpieczeniom, które 
za jednym zamachem przy wielkiej upiec można było. Wszakże jest 
jeszcze „mąż poważny", z Moskwy poseł, Ofanas, są książęta „Kory-
butowicy", jest „cnotliwy" Pomaski (kanonik, sekretarz Zygmunta 

I I I . ) ; wszystkim tym rozdał po „pieśni" nasz hojny poeta. „Że zaś 
wszystkich za jedno i to samo m u s i a ł sławić, m u s i a ł się więc i po­
wtarzać", mówi pan Bełcikowski. Otóż niełatwo zrozumieć, dlaczego 
Grochowski m u s i a ł w s z y s t k i c h sławić? 

Jeśli nie mogę się zgodzić na zbyt pobłażliwe ocenienie utworów 
Grochowskiego, nie znaczy to, że się nie piszę wogóle na sądy pana 
Bełcikowskiego o poezyach Grochowskiego. Grochowski znalazł w naj­
nowszym swym biografie cierpliwego i łagodnego czytelnika, który nie-
zraźając się dziesiątkami kart pustych lub bezbarwnych, szukał wy­
trwale nielicznych ustępów, nacechowanych istotnym darem poetycz­
nym. Nie znam poety, któryby tyle co Grochowski mógł zyskać na 
tern, gdyby go podano w urywkach najpiękniejszych; rzeczywiście 
ma on niekiedy wiersze dorównywające Kochanowskiemu. I naodwrót: 
można zebrać sporą wiązankę rymów Grochowskiego tak lichych, że 
na przemiany litość i złości biorą, gdy się tę rymowaną prozę czyta. 
Dziwić się dawniejszym ostrym sądom nie można; natomiast z wdzięcz­
nością powitać należy pracę p. Bełcikowskiego, jako reakcyę przeciw 
ryczałtowemu potępieniu Grochowskiego. Tylko że reakcya ta idzie 
może za daleko, kiedy chce z Grochowskiego zrobić „pierwszorzędnego 
pisarza i jednego z najdzielniejszych m i s t r z ó w s ł o w a " (str. 251). 
Mistrzem słowa jest tylko ten, kto w ł a d a słowem po mistrzowsku, 
kto tego słowa używa najodpowiedniej w danej chwili i kto go nigdy 
nie nadużywa ani na czcze gadaniny nie zużywa. Kto w pismach swych 
dał kilkakroć dowody^, że wiedział, co są dobre wiersze, a pomimo to 
pisał okropne, ten nigdy nie był mistrzem słowa, ale tylko podmaj­
strzy m, który zadawalniał siebie i drugich, jak pospolicie mówią, „fu­
szerką". Oto ma, naprzykład, Grochowski jeden z najpiękniejszych 
tematów, jakie ksiądz i poeta mieć może: męczeństwo św. Cecylii. 
Czy opanował ten wdzięczny temat, czy się nim przejął, zachwycił, 

р. Р . т. XXXVII . 29 
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a przynajmniej godziwie opisał? Jest to nieznośna gadanina bez ładu 
i składu, nudna , n i e s t r awna robo ta wierszowana . P a n Bełc ikowski bar­
dzo sprawiedliwie ocenia tę ramotę (str. 129) , chociaż swoim zwycza­
jem nie zaniedbuje sądu swego osłabić takiem zdaniem: „Cała opo­
wieść j e g o trzymana jest w stylu p r o s t y m i szlachetnym" (!). N ie ­
podobna ' mi tutaj przytaczać obszernych wyjątków z tej opowieści 
i z tego stylu „szlachetnego". Polecam czytelnikowi ciekawemu opis 
„Wieczerzy Pańskiej" w „Świętej Cecylii" (Tur. str. 17 i nn.) lub 
Chrystusa w Ogrojcu, np: 

Prowadzą związanego w miasto w i e l k i m p ę d e m , 
A przed duchownym naprzód stawią go urzędem. 
Gdzie przystało najwięcej, tam więc u nieludzkich 
Nie znalazł miłosierdzia dwu biskupów judzkich. 
Pan a biskup przyszłych dóbr 1 , źle uszanowany 
Tam naprzód był wzgardzony, zelżony, oplwany. 
Gdzie i od biskupiego wziął policzek sługi, 
P o k t ó r y m przed pogański odesłań sąd drugi" i t. d. 

Męka Chrystusowa: 

Gdy się wszystek r o z p ł y n ą ł jako woda prawie, 
Tak i t członek nie został żaden w swoim stawie, 
I język w poły zmartwiał . . . 
Ananiasz i żona jego zdechłszy padli, 
Że zmatali (!) i część swych pieniędzy ukradli. 

Męczeństwo św. Cecylii (str. 41 ) : 

Dała głowę pod ostre żelazo cna panna, 
Od kata w domu własnym, trzykroć w szyję ranna, 
W poły żywo została, krwi się wytoczyło 
G w a ł t wie lki . . . 

Nagrobek: 

Tu ciało Cecylii, rzymskiej męczennice 
Zawarte od papieża Klemensa ósmego 
W roku tysiąc sześćsetnym t y l k o b e z j e d n e g o . 

Jakżeż nazwiemy styl taki: „prostym" czy prostackim? 

Z prawdziwą przyjemnością przechodzimy teraz do stron dodat­
nich talentu Grochowskiego. Wspomnieliśmy wyżej , że Grochowski 

1 Zwracamy uwagę, że słowa: „biskup przyszłych dóbr" i niżej 
„rozpłynął się jako woda", są dosłownie wyjęte z Pisma św. (Prgyp. Bed.J^ 
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w p rzek ładach poezyj łac ińskich zniewolony j e s t t r zymać się danego 
t eks tu , a nie odbiegając od t ematu skupia się, co ty lko na dobre 
wierszom jego wychodz i . Naj lepszy tego dowód mamy w „ W i r y d a r z u " , 
t łumaczonym z Floridorum libri odo J e zu i t y , J a k u b a P o n t a n a . Gro ­
chowski dosięgną! w przekładz ie t y m nadzwyczajnej gibkości j ę z y k a 
i s łodyczy wysłowienia . Znane są z l icznych wyp i sów te miękkie strofy: 

O wdzięczne wód szeptania, 
Wd2ięczne zdrojów g a d a n i a . . . 
Przyleć mis t rzu p tac twa wszego 
Do J e z u s a maluczk iego . . . 

Grochowski ma tu wielką zas ługę pod względem f o r m y , i w t y m 
przekładz ie , j a k w innych (Kan tyk i , H y m n y ) , pokazał , że nmiał p i sać 
dobre wiersze, chociaż nie zawsze mu się chciało j e p i sać . Z g a d z a m y 
się zupełnie z panem Bełc ikowskim, że „przed Grochowskim n ik t s ię 
u nas tak p ieśc iwym język iem nie odzywa ł " . Szczególnie bogac two 
i rozmaitość stroficznej budowy w przekładz ie hymnów, proz i kan ty ­
ków, są godne wszelk iego uznania , a w p ł y w Grochowskiego na później­
szych naszych poe tów pod względem czysto formalnym, by łby j eszcze 
do zbadania . Dziwi m n i e , że au to r pracowi te j monografii nie poda ł 
w ki lku przynajmniej s t rofkach a rcyp ięknego przek ładu hymnu św. An­
zelma: Omni die die Mariac. Grochowsk i uważa ten hymn mylnie za 
u t w ó r św. Kazimierza , a dz iwnym trafem nawe t Wiszn i ewsk i w swej 
„His tory i l i t e ra tury po l sk ie j " ( I I I , 372 ) t akże hymn Omni die za wiersz 
św. Kaz imierza u w a ż a , chociaż w p rzyp ieka p rzy tacza t eks t z Vita 
beati Casimiri, gdzie wyraźn ie j e s t mowa o innym u t w o r z e : fada a se 
hexametris egregia oratione. P . Be łc ikowski myli się t akże , zwąc hymn 
Omni die „ znanym hymnem św. Kaz imie rza" (str. 136) . 

Grochowsk i prze t łumaczył najpierw Praevia Meditatio św. An­
zelma: Omni die die Mariac..., to zaś, co uważa za drugą część hymnu 
św. Kazimierza , j e s t p i e r w s z y m hymnem św. Anzelma: 

Ü cunctarum — feminarum — 
D ecus a tque gloria... 

U Grochowskiego (Tur. I I , 1 5 5 ) : 
„O wielebna, o chwalebna 
Z białych głów najzacniejsza... 

Grochowskiego t r z e c i a część hymnu „św. Kaz imie rza" j e s t t łu ­
maczeniem w dalszym ciągu p i e r w s z e g o hymnu św. Anzelma od 
strofki X X V . : 

Repara t r ix — et solatrix, 
Desperant is animae : 

2 9 * 
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A pressura, quae Ventura 
Malis est, me redime, 
Pro me pete, ut quiete 
Sempi terna perfruar : 

Ne torment i s — comburent is 
Stagni miser obruar — i t. d. 

Prześ l icznie to odda ł Grochowsk i : 

Pocieszenie 
I zbawienie 

Grzesznych rozpaczających 
Zbaw ciężkości 
Nas za złości 

Swe nie pokutujących. 
Módl się, proszę, 
Że odniosę 

Swój odpoczynek wiecznie 
Bym srogiego 
Piekielnego 

Ognia mógł ujść koniecznie — i t . d. (Tur. u , 159). 

N a tak ich p rzek ładach zaprawiony , rzekłbym uszlachetniony, j ę ­
zyk Grochowskiego s łuży poecie wiernie , k iedy rzadk ie chwile szcze­
rego zapa łu i wzruszen ia , zwłaszcza pod koniec życ ia , zechcą się 
u w y d a t n i ć w p ros tych , szczerych zwierzeniach. D o t ak ich należy „ K a r t a 
p i e rwsza Toruńsk ich n o c y " , p i sana n a dwa la ta p rzed śmiercią, pe łna 
dobrot l iwego h u m o r u , oświecona b łyskami uśmiechu , przebi jającego 
z poza łez s ta rca -poe ty . Ba rdzo p ięknie ocenił te wiersze p . Bełc i -
kowsk i . D a ł w nich sam p o e t a najlepszą c h a r a k t e r y s t y k ę swej osoby 
i swej chudoby , skromnej , biednej kus tody i k ruświck ie j . P o s t a ć poe ty 
ukazuje się t a m w łagodnem świet le , j a k b y ozłocona promieniem za­
chodzącego s łońca. Zapominamy o ak tach konsys to rza warszawsk iego , 
o k łó tn iach i p rocesach Grochowskiego z lat młodszych — widzimy go 
w j e g o biednej wiosczynie , P i e c k a c h M a ł y c h , j a k cieszy swoje t rosk i 
„ rymem s łowieńsk im" , j a k się zachwyca wdziękami ws i polskiej , z k tó ­
rej n ie pilno mu na t amten świat , choć „już tak s i w y " ; choć duch 
s ię j ego w y r y w a do ojczyzny niebieskiej — 

Ale bra t jego broni m u cielesny: 
Wszys tko się wadzą, j eden chce do nieba, 
Drugi się ziemi t rzyma, j ako trzeba. 

Ks i ążka p . Be łc ikowskiego czy ta się nadzwyczaj ł a two, napisana 
j e s t zajmująco, po p ros tu a p ięknie . Ośmieli łbym się ty lko zwrócić 
u w a g ę j ego na j e d n o słowo, k tórego używa bardzo często, za częs to . 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 437 

J e s t to słowo „mus ieć" , dzisiaj w codziennych p i smach rozwielmoż-
nione, j a k n iegdyś „ r a c z y ł " w X V I . w-. „Mus ieć" nabrało dzisiaj od­
cienia całkiem n iewłaśc iwego , r zek łbym niemieckiego, wyrażając j u ż 
nie p r z y m u s moralny lub fizyczny, ale p rawdopodob ieńs two lub „p rawie 
p e w n o ś ć " . 

Dawnie j mówiono i p i s a n o : „ W i e l e t en czyni, co m u s i " ; „ t am 
wóz musi , gdzie się konie nap rą" i f, p . Ba rdzo rzadk ie i późne są 
p r zyk łady używania s łowa „ m u s i e ć " w znaczeniu p rawdopodob ieńs twa . 
(Por . L i n d e , I I I , 184) . 

Na tomias t u p . Be ł c ikowsk iego czy tamy: „Nienawiśc i i gn iewy 
nie m u s i a ł y być w i e k u i s t e " (str . 62 ) ; „nie m u s i a ł ich obwiniać 
o wielką k r z y w d ę " (str . 63 ) ; „dochody nie m u s i a ł y b y ć d u ż e " 
(str . 63) ; „mniejszą i l i cbą być m u s i a ł a " (ibid.). „Nie wspan ia ły 
m u s i a ł być i dom m i e s z k a l n y " (ibid.); „ m u s i a ł ou s p o t k a ć s ię z ta­
kim dworem polsk im" (s tr . 2 0 3 ) ; „ w y d a w a ć się m u s i pomysłem ba­
na lnym" (str . 2 0 4 ) . — N a s t r . 2 3 8 : „dziwić się zapewne m u s i " ; „ m u ­
s i a ł być swobodnie j szym", „ m u s i a ł s t ronę formalną puszczać l u z e m " ; 
. . m u s i a ł pod tym w z g l ę d e m s z w a n k o w a ć " . Na s t r . 2 4 7 : „cała P o l s k a 
m u s i a ł a rozbrzmieć p i e ś n i a m i " ; „ M u s i a ł Grochowski nietylko T reny 
(Kochanowskiego) ale i i n n e pisma umieć na pamięć" . 

P . Be łc ikowski rozpa- t rywa w końcu swej p r a c y j ę z y k Grochow­
skiego pod względem g r a m a t y c z n y m . D o u w a g t am podanych dodał ­
bym i t en szczegół, że poehodzen i e mazursk ie Grochowskiego zaznacza 
się wyraźnie w w y m a w i a n i u s i e w miejscu ogólnie polskiego sz i cz, 
tudzież w innych w ła śc iwośc i ach fone tycznych i semazyologicznych, 
z k tó rych dzisiejsza dya l ek to łog ia możeby oznaczyła dokładnie j , w j a ­
kiej okolicy Po l sk i u r o d z i ł się poe ta . Grochowsk i rymuje : „przed-
wiec(z)ne j" i „dziewice c n e j " ; „ zacna" i „bac ( z )na" ; „ n i e s z c z ę s n y " , — 
„idź s p i e s n y " ; „ P a n " i „ s a m " , „ n a m " i „ P a n " ; „k tó re m y " , — „wi-
dz iemy" i t . p . i t. p . 

W" zes tawianiu ź r ó d e ł Grochowskiego i zależności j ego od obcych 
wzorów, j e s t . pan B . b a r d z o s t a r a n n y i wyczerpujący. W poemacie 
o św. Cecylii szedł Groc l iowski p rzeważnie za „ Ż y w o t a m i " Skarg i , 
na eo zwrócił u w a g ę p . S t . Windak i ewicz w swem s t u d y u m o Gro­
chowskim (Poznań 1 8 9 1 , s t r . 26 — 7). P a n B . uważa za g łówne źródło 
Ż y w o t y Świę tych L a u r . S u r i u s a i ak ta męczeńs twa w e d ł u g Metafra-
s tesa . Ba rdzo c iekawym j e s t fakt, na k tó ry t akże zwrócił u w a g ę pan 
W i n d a k i e w i c z (1. c. s t r . 3 3 ) , że Grochowski wt rąc i ł do swych „ Ł e z " 
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po śmierci J a n a Zamoysk iego parafrazę z Sofoklesowego Ajaxa. Szkoda 
ty lko , że aui p . W T indakiewicz, ani p . Be łc ikowski nie oceniają bliżej 
t ego przek ładu , czy był w p r o s t z oryginału , czy z j ak iego t łumaczenia 
ł ac ińsk iego dokonany. T a k mało m a m y ś ladów znajomości w X V I . w . 
w Po lsce t r ag ików greck ich , że szczegół powyższy nie j e s t bynajmniej 
war tośc i podrzędne j . 

W y d a n i e książki p . Be łc ikowskiego j e s t wogóle s t a r anne . D r u k 
zbity ale czytelny, papier ł adny . R a ż ą tylko zbyt l iczne b ł ędy d ru ­
karsk ie , k t ó r y c h wykaz może tuta j nie będzie całkiem zbyteczny , skoro 
n ie dodano go do książki samej . Dos t r zeżone pomyłk i d r u k u : niodba-
łość (37), p i skupów (45) , G u t t e r ó w (zam. Gu t t e t e rów, 74) , roku 1 5 9 9 
(zam. 1 5 9 0 , s t r . 97) , ws t rę tem (z. wt rę tem, 105) , woła ły (z. wywoła ły , 
114) , eligijno-żałobnej (152) , idę (zam. idą, 160) , e fk townych (162) , 
szczgółów (175) , Gu t t e r e r a (175) , klasycznywh (176) , daje (zam. łaje, 
195) , j i igo (198) , życiw (203) , jakofcy (211) , wierz (z. wiersz , 212 ) , de 
(212) , tsrojenie (216) , rozkosz (2 r . zam. rokosz , 2 1 6 ) , dedykuje (218) , 
•uiezbyt (218) , os ta tk tu (224) , uwielbienie (235) , k i e runku (236) , zmo­
dyfikowanie (241) . 

B r a k t akże spisu t reśc i na początku czy na końcu książki . 
P i sa l i śmy tu o Grochowsk im, więc t rochę wpadl i śmy w zarzu­

cone mu w a d y : w gadat l iwość . Czytelnik niech j ą nam wybaczy . Zbie­
ra jąc raz jeszcze , co s ię t u r zek ło o ks iążce p a n a Be łc ikowsk iego , 
powta rzamy, że p raca to p iękna , pożyteczna , k tórą au to r i pamięci 
Grochowskiego i l i t e ra turze naszej dobrze się zasłużył . P o p i e r a m y 
najsilniej myś l pana В . , wyrażoną p rzy samym końcu j e g o książki , 
myśl ponownego wydan ia p ism Grochowskiego . W y z n a j m y zarazem, 
że wole l ibyśmy j e d n a k widzieć w „szerszych ko łach publ icznośc i" nie 
w y d a n i e zb iorowe w s z y s t k i c h p i sm Grochowskiego , a le w y d a n i e s t a ­
r anne n a j l e p s z y c h u tworów tego poe ty . Nie mogąc się bowuem zgo­
dzić z au to rem na to , że „ d y k c y a Grochowskiego n igdy nie popada 
w t rywia lność ani w prozaiczną osch łość" , widzimy w s zy s t k i e g rzechy 
zaniedbania w wielu p i smach Grochowskiego , w k t ó r y c h ogół dzisiejszy 
zasmakować nie może ; a równocześnie podziwiamy i cenimy n iek iedy 
w Grochowskim zarówno z au to rem, chociaż nie t a k pochopn ie j a k 
on, „mowę Grochowskiego czerstwą, zdrową i t ak na w s k r o ś rodzi­
mym duchem przes iąknię tą" . 

Józef Kallenbach. 
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Konstytucya Aten. Świeżo odk ry t e dzieło Arys to te lesa . Ćwikliński Lu­
dwik. Odbicie z Przeglądu Pulskieąo z kwie tn ia 1892 r . K r a k ó w 
1 8 9 2 . W 8-ce (s tr . 51 ) . 

E g i p c y a n i e s ta rożytn i wyobraża l i sobie, że is tn ienie duszy po 
śmierc i zależy od u t r zyman ia ciała . Coś p r a w d y tkwiło w tern wie­
rzeniu. Budu jąc największe i na j t rwalsze g robowce , przechowując n a j ­
s tarannie j ciała swych z m a r ł y c h , przechowal i nie dusze wprawdz ie , 
lecz ducha swej cywil izacyi , p rzechowal i co więcej p łody duchowe n a j ­
świetniejszej cywilizacyi świa ta s ta roży tnego , j a k tego dowodem j e s t 
świeżo odk ry t e dzieło Arys to te lesa p . t . : Α θ η ν α ί ω ν πολιτεία. W y ­

k r y t e w j e d n y m z p a p y r u s ó w londyńskiego British Museum, a publ i­
kowane w Oksfordzie 1 8 9 1 r . przez K e n y o n a , u rzędn ika tegoż muzeum, 
t ak poruszyło cały świa t n a u k o w y , taką wywoła ło powódź edycy j , p r a c 
naukowych , sp rawozdań , recenzyj , kon t rowersy j w świecie filologicznym, 
iż d o p r a w d y t rudno po łapać się profanowi w tym chaosie z d a ń , po­
glądów, zagadn ień i wątpl iwości . To też wdzięczność się należy auto­
rowi niniejszej p racy , iż społeczeńs two polskie obznajomił z tą na j ­
nowszą, a wcale zajmującą kwes tyą , interesującą nietylko filologiczny 
świa t , ale i h i s to ryków i całą wyksz ta łconą publ iczność . Uczyn i ł zaś 
to w sposób t a k p rzys t ępny , t ak poczytn ie , j a sno i wyczerpująco, iż 
z żalem rozstaje się czytelnik z książeczką, z której ty le się dowie­
dział, ty le nauczy ł i t ak ła two się nauczył . 

Znakomi ta j e s t dyspozycya p racy . Au to r dzieli j ą na ośm roz­
działów. W s t ę p n e d w a poświęcone są k r y t y c e zewnętrznej poli tei , po ­
ruszają spór l i teracki o au tors two zaprzeczane przez ki lku filologów 
Stagi ryc ie . P r zyp i sk i , zawierające w zwięzłej formie t r e ść i ocenę po­
j e d y n c z y c h zdań, wogóle poruszające k w e s t y e k ry tyczne , są dla rzeczo­
znawców nieocenione, świadczą o samodzielności au tora , a nie u t ru ­
dniają niefachowym t ak ciekawej l ek tu ry . Da l szych p ięć rozdzia łów 
poświęconych j e s t t r eśc i Arys to te lesowej kons ty tucy i . Rozdzia ły t e są 
najciekawszą częścią p racy , gdyż zaznajamiają czyte ln ika z nieznanemi 
dotąd faktami, rzucającemi niemało świa t ła na rozwój us t ro ju pol i tycz­
nego najważniejszego p a ń s t w a heleńskiego, przeds tawia ją nam znane 
j u ż w y p a d k i w całkiem innem świet le , że wspomnimy ty lko D r a k o n a , 
k tó remu dopiero po 22 wiekach h i s to rya oddaje sprawiedl iwość . Au to r 
p r zy t em nie zadawalnia się bynajmniej rolą p ros tego sp rawozdawcy , 
lecz s t a ra się nowy m a t e r y a ł ź ródłowy archi tek tonicznie dopasować 
do obecnego gmachu wiedzy h i s to ryczne j , wskazuje , gdzie wy łomy 
w do tychczasowem pojmowaniu uczynić lub tego zaniechać należy. 
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Ostatni rozdział wreszcie zajmuje się krytyką wewnętrzną, o ile miano­
wicie dzieło filozofa jako źródło historyczne na wiarę zasługuje. 

Dla sprawozdawcy pracy niniejszej jedna tylko nasuwa się trudność, 
tj . zdawania sprawy z tego, co samo jest znakomitem sprawozdaniem. Tru­
dno uchwycić to, co jest najważniejsze, gdyż wszystko jest bardzo ważne 
i bardzo ciekawe. Najchętniejby się chciało powiedzieć czytelnikowi: 
„Proszę samemu przeczytać", a ręczyć możem, iż niełatwo znaleść 
książki o tak małej objętości z tak bogatą i tak pouczającą treścią. 

Jeszcze jedna uwaga. — Nazwaliśmy pracę prof. Ćwiklińskiego 
sprawozdaniem. Nie chcemy być źle zrozumiani. Sprawozdaniem jest 
ona o tyle, o ile być niem musi, mając zaznajomić wykształcony świat 
polski z kwestyą naukową i jej fazami. W ocenie jednakże tejże kwe-
styi i szczegółów, przez nią poruszonych, okazał autor tyle samodziel­
ności, tyle trafnego i umiarkowanego sądu, że mała ta praca w ro­
snącej z każdym dniem literaturze, poświęconej Arystotelesowej politei, 
poczesne wcale zajmuje miejsce. 

, Dr. K. Krotoski. 

Z męczeńskich dziejów Unii. IV. Listy Uuitów wygnanych do Oren-
burgskiej gubernii. Część I I I . (Dochód przeznaczony dla Unitów). 
W Krakowie 1892. 

„Czy rzeka ziewania i nudów nie zaczyna się roztaczać pomiędzy 
wygnańcami a czytającą publicznością naszą?" — pyta w przedmowie 
ks. dr. Chotkowski, zasłużony wydawca trzeciej już seryi listów Uni­
tów wygnanych w r. 1887 i 1 8 8 8 za wyznawanie wiary katolickiej 
do Orenburgskiej gubernii. — O to chyba obawiać się nie można; zbyt 
blizko to nas obchodzące, zbyt ważne dzieje i jako dla katolików i jako 
dla Polaków, aby znużyć i znudzić nas mogły, choćby istotnie przebi­
jała w nich — jak wydawca sam ostrzega — pewna monotonna nuta. 
Może zresztą i jest monotonność, ale taka z jaką spotykamy się 
w aktach dawnych męczenników; a na tę monotonność żaden bodaj dotąd 
z najwybredniejszych literatów się nie skarżył. Trudno bez wzruszenia 
odczytywać ustępy, w których wygnańcy z taką niezrównaną prostotą 
kreślą obrazki smętnej swej doli, czasami cofają się myślą do opusz­
czonych chat i rodzin, to znowu cieszą się, złudną niestety! nadzieją, 
że dni ich cierpień niebawem już skończyć się mają. Z jednej strony 
czyha na nich „głodna" śmierć, z drugiej prześladuje zima „sroga 
i ciężka", a ileż trzeba hartu duszy, aby wśród nędzy, zimna, głodu, 
nie nadstawić nigdy ucha na zachęty kusicieli: „Przejdź tylko na pra-
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wosławie , a powrócisz wolno do kraju, do domu, i n iczego ci nie za­
b rakn i e " ! 

Bez wątpienia j e s t naszym i to świę tym obowiązkiem, przychodzić 
w pomoc tym nieszczęśl iwym b rac iom, dającym nam t a k wspan ia ły 
p rzyk ład heroicznej miłości swej wia ry . D o t ą d spo łeczeńs two nasze 
nadspodz iewanie pięknie z tego obowiązku się wywiązuje ; wątp ić też 
nie można, j ak nie wątpi zasłużony Opiekun w y g n a n y c h Uni tów, że 
„przed wiosną jeszcze poruszą się serca po l sk ie , bo na osób blizko 
4 0 0 , po t rzeba bardzo wie le" . I s t o tn i e n iepodobna sobie wyobraz ić , aby , 
k to p rzeczy ta t e l is ty, t aką t chnące grozą a j ednocześn ie napełniające 
taką pociechą katol ickie serce, nie zechciał , wedle sił i możności , p r zy ­
czynić się do ulżenia b iednym więźniom w długoletniej ich, nie wiedzieć 
czy i k iedy mającej się zakończyć niedoli . Ks. J. B. 

Jeremiasz Prorok- D r a m a t h i s to ryczny przez . Ilidmła Żmigrodzkiego. 
W K r a k o w i e . Ks i ęga rn i a Gebe thne ra i Spółki . 1 8 9 2 . ( X X X I X . 
127, w 8-ce). 

Niejedną zaletą przewyższa t a p raca wiele innych u t w o r ó w dra ­
matycznych , k tó re zajęły poczesne miejsce w naszem p i śmienn ic twie ; 
ale j e d n ą pochwa łę g łównie podn ie ść należy w „ J e r e m i a s z u " , miano­
wicie tę , że au tor na t le u p a d k u Jerozol imy p rzeds tawia , a p rzyna j ­
mniej nasuwa na pamięć , obraz innych dziejów, k tó re nas bardzo blizko 
obchodzą. Nie ty lko s to sunk i p a ń s t w a żydowskiego w y t w o r z y ł y widok 
narodu rozdwojonego wewnę t rzną niesnaską, n iepomnego na swoje po­
s łannic two, toczonego robakiem zgnilizny duchowej , a przez tak ie od­
s t ęps two od B o g a , niezdolnego do czynnych dowodów p rawdz iwe j 
miłości ojczyzny. Nie jedna scena w dramacie p . Żmigrodzkiego po t rze­
bowałaby tylko zmiany nazwisk, a widzie l ibyśmy dwór S tan i s ł awa Au­
g u s t a . . . n ies te ty , pozna l ibyśmy t akże późniejsze chwi le , w k t ó r y c h 
możnaby powtórzyć s łowa , j a k i e au tor w k ł a d a w us ta p ro roka do 
uczes tn ików uczty Gedel iasza: „Zwierz n a w e t w z d r y g a się, g d y czuje 
świeżo rozlaną k r e w . . . k r e w w a s z y c h brac i j e szcze się dymi wokoło , 
a wy ty lko u c z t u j e c i e . . . " „ . . . k a j d a n y niewoli włożone na nasz kraj 
spodlą was , bo w y nie umiecie ich nosić z dumą a godnie . Czy 
wam nie w s t y d waszych w y s t ę p k ó w , waszego p różn iac twa p r z e d lu­
dem w a s z y m ? . . . " Ale p rorok nie rozpacza o zmar twychws tan iu ojczyzny: 
umiera z j ego przepowiednią n a us tach , bo „ Je szcze j e s t B ó g na n ieb ie" . 

Zarzuc ić można t emu u tworowi t r u d n e warunk i sceniczne i, co 
może najważniejsze, brak ko lory tu miejsca i czasu, czego nasz wiek 
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tak bardzo wymaga, i to nietylko pod względem materyałnym, ale pod 
względem nastroju duchowego. 

Mimo to jednak ten dramat zawiera wiele scen prawdziwie pa­
tetycznych i na szczere uznanie zasługuje. K. C. 

Piotr Chmielowski. Z powodu dwudziestopięciolecia pracy pisarskiej, 
napisał Władysław Prokesch. Kraków. Nakładem Wydawnic twa No­
wej Reformy 1892 . 

Nikt bez wątpienia ani podejrzywać nas, ani żądać od nas nie 
będzie, abyśmy się, wogóle mówiąc, zgodzić mogli na wiele z zasad, 
któremi p. Chmielowski w swych książkach, w s w y c h kry tykach się 
kieruje. Ale zrobiwszy z góry to zastrzeżenie, miło nam, że świeżo 
wysz ła broszurka p. Prokescha daje nam sposobność do zwrócenia uwagi 
naszych czytelników na rzadki u nas w tym stopniu przykład ćwierć-
wiekowej , wytrwałej , nieustannej pracy warszawskiego autora. Istotnie 
czego p. Chmielowskiemu odmówić nie można, i co w nim, zdaniem 
naszem, na szczególną cześć zasługuje, to ta nieznużona praca, której 
owocem całe szeregi poważnych dzieł, setki rozpraw i studyów. „Ba­
jeczna to prawie płodność", jak p. Prokesch się wyraża, tem większego 
podziwu godna, że jednocześnie jes t p. Chmielowski redaktorem paru 
peryodycznych wydawnictw, że nie zaniechując tych prac, nie cofając 
się od przyjętych raz obowiązków, podjął się jeszcze w ostatnich latach 
redakcyi na olbrzymie — niektórzy sądzą, że aż niezdrowo olbrzymie — 
rozmiary zakreślonej „Encyklopedyi i lustrowanej". Takiej pracy, tak 
u nás niezwykłej , w jakimbądź obozie ją napotykamy — owszem, 
wbrew nierycerskiemu obyczajowi, który w wielu pismach dziś się za­
gnieździł, tem otwarciej i głośniej , gdy spotykamy s ię z nią nie w na­
szym obozie — hołd się s łuszny należy. Ks. J. В. 

Dzieła Adama Mickiewicza. W y d a ł dr. Henryk Biegeleisen. Lwów. 
Nakład Księgarni Polskiej . 1 8 9 3 r. Tomy 4. 

Autor jednej z najlepszych biografi) Mickiewicza, ogłoszonej przed 
kilku laty, zabrał się z niezrównaną skrzętnością, pracowitością i z wiel­
kim zmysłem krytycznym do zbiorowego wydania poezyj jego w oj­
czystym języku, i to na podstawie pierwszych wydań, drukowanych 
pod okiem poety i z uwzględnieniem jego autografów. D o każdego 
utworu dodał przypiski , zawierające wszystkie odmianki tekstu od 
pierwszych druków aż do ostatnich wydań zbiorowych; zestawił wszys t ­
kie edycye danego utworu, oddzielne, zbiorowe, szkolne, ludowe, ilu-
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s t rowane i z m u z y k ą ; p rzy toczy ł p r zek ł ady poezyj na języki s łowiań­
skie , ge rmańsk ie i romańskie . W osobnym rozdzia le : „ M o t y w y ludowe 
do ba l l ad" , wskaza ł j e d e n z p ie rwszych , a może i p ierwszy, na analogię 
gminnych podań , wie rzeń i p ieśni , s łużących za k a n w ę ballad naszego 
wieszcza. W r e s z c i e ze sk rupu la tną dokładnością określ i ł czas pows tan ia 
każdego u tworu Mick iewicza , pos ługując się w tern ko respondencyą 
poety i j e g o przyjac ió ł : wyl iczy ł z dokładnością bibliografa l iczne roz­
p rawy , k ry tyk i , dz iennikarsk ie n a w e t a r tyku ły , odnoszące się do poezyj 
Mickiewicza. T u bibliografia mickiewiczowskiej bibliografii olbrzymia, 
au tor ważniejsze ty lko dzieła i r ozp rawy przy toczył . 

P r z e d m o w a do tomu I . , obejmującego: „Ba l l ady i Romance , Gra­
żynę, Sone ty , K o n r a d a W a l l e n r o d a , D o k r y t y k ó w i r e cenzen tów" , j e s t 
l i t e racko-naukową obroną Bal lad i R o m a n c . Czy t a obrona by ła po­
t r zebną? N i e umiem powiedz ieć , ale j e s t pożyteczną , bo szeroko 
obmyślaną i śmiałemi rysami szkicuje genezę i dziejowy rozwój roman­
tycznej poezyi , bal lady zwłaszcza. Objaśnienia bibl iograficzno-l i teracko-
k r y t y c z n e w y d a w c y do powyższych pięciu u t w o r ó w Mickiewicza, s ta ­
nowią p rawie ks iążkę sporą (pat rz t. I . s t r . 2 5 7 — 5 2 4 ) . 

W tomie I I . op racowane : „ D z i a d y " część L , I I . , I I I . i I V . : 
„Księg i na rodu i p i e lg r zyms twa" . Objaśnienia w y d a w c y od s t ronicy 
3 2 7 — 4 1 9 . 

Tom I I I . „ P a n T a d e u s z " . W objaśnieniach w y d a w c y (s tronica 
277 — 387) podane w a r y a n t y tego poematu . 

Tom I X . „ W i e r s z e oryginalne , T łumaczen ia i improwizacye" . 
Objaśnienia w y d a w c y od s t r . 3 1 5 — 5 2 5 . 

K a ż d y tom ozdobiony p o r t r e t e m au tora z różnych por j e g o wieku, 
i j edną podobizną autografu. 

Bibliografowie i k r y t y c y z powołania znajdą może niejedną my łkę 
lub nietrafny pogląd w objaśnieniach w y d a w c y . B y ć to wszys tko może ·— 
dla mnie j e d n a k , a sądzę, że i dla szerszych kół l i terackiej rzeszy , 
Biege le isenowskie wydan ie dzieł Mickiewicza, sk rzę tne i p racowi te n a d 
wszelki wyraz , j e s t p rawdz iwie „dobrą us ługą" , bo podaje mi razem 
zebrane , a zebrane umiejętnie i k ry tyczn ie , to wszys tko , co w ciągu 
la t 70-c iu w tys iącach rozpraw, k r y t y k , publ ikacyj rozrzucone, a tern sa­
mem albo zapomniane, choć się j e czy ta ło , albo w p r o s t n i ep rzys t ępne 
było, a nad to o d k r y w a niejeden n ieznany dotąd szczegół i p r a w d ę . 

Ks. St. Załęski. 
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Cosmopolis. P a r Paul Bourget. 1 8 9 3 . 

Sur sum corda! Oto krzyk niemal błagalny, wyrywający się z każ­
dej kartki, ostatniej, a bardzo świeżej powieści Bourgeťa. Pełno w niej 
epizodów drastycznych, a mimo tego myśl czytelnika zwraca się do 
Boga; koniec tragiczny, a zamyka się książkę z pociechą i rozrze­
wnieniem. Ależ bo teraźniejsza powieść — zwłaszcza powieść Bour­
geťa — to zwykle historyą duszy, a tutaj dusza głównego bohatera 
dochodzi do zrozumienia, że jeden promień wiary więcej wart od ca­
łych fajerwerków ludzkiego umysłu. CosmopoUs'a do rąk panienkom da­
wać nie trzeba, ale niejeden znajdzie w niem wiele potrzebnej mu 
nauki; wprawdzie mógłby ją podobnie znaleść i w katechizmie •— tylko 
że do katechizmu może nie każdy zechce się udać. 

Còsmopolis jest to ruchomy, różnobarwny, elegancki tłum, zbio­
rowisko ze wszystkich krain i wszystkich narodów, tworzący osobne 
kółka społeczne w każdem z głównych miast włoskich, a w Pa­
ryżu wypierającego coraz to bardziej francuski żywioł rodzimy. Żeby 
ten świat był pięknym, tego, sądząc z opowiadania Bourgeťa, powie­
dzieć nie można: jest tam Wenecyanka piękna jak starożytna bogini, 
o potężnym organizmie fizyczDym i bardzo tępem sumieniu, jest Ame­
rykanin, malarz Maitland, mało również o owem sumieniu wiedzący, 
są tegoż żona i szwagier, w których przymieszka krwi czarnej budzi 
wręcz sobie przeciwne instynkta: u brata niewolniczą uległość i przy­
wiązanie, u siostry zaś najpodlejsze uczucia i zbrodnie. Dalej jest 
Polak Bolesław Górka, charakter słaby, zmienny, zdolny do najbrzyd-
szej niewierności, równie jak i do cudów odwagi f i z y c z n e j . Jużto 
jak Francuz przyzna raz Polakowi, że jest très brave, to mu się zdaje, 
że ma wszelkie prawo ze wszech innych miar go bezcześcić. W skre­
ślonym tu typie Polaka jest to atoli tem boleśniejsze, że wielu rysom 
niepodobna nie przyznać prawdy, może przesadzonej, naciągniętej, ale 
zawsze prawdy. Do k o c i e j n a t u r y , jaką autor widzi w charak­
terze polskim — nie umiejąc robić różnicy między odrębnemi słowiań-
skiemi typami — możemy nie przyznawać się wcale; Polak bowiem 
jest wogóle aż do zbytku, aż do dzieciństwa naiwnym wobec dru­
gich i . . . wobec siebie. Bourget zaś przypisując mu wobec drugich 
przebiegłość, naiwność tylko względem siebie samego podnosi i w ostrych 
maluje konturach. Bolesław Górka, zdradzając najlepszą żonę i to przez 
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rok cały, z całym ar tyzmem bezecnego k łamstwa, wmawia w siebie, że 
j e j n igdy nie p rzes ta ł kochać ; gdy zaś mu żona dla miłości dziecka 
przebacza , czyni gorące pos tanowienie p o p r a w y i biorąc to pos tano­
wienie za czyn dokonany, czuje się tem samem w sumieniu swojem 
zupełnie usprawiedl iwionym. Gra sam przed sobą komedyę s t rzel is tych 
a cuot l iwych uczuć, i sam się niemi olśniewa i mami. Żona zaś j ego 
to Angielka , si lna i pros ta , j a k o b y z j ednego g łazu w y k u t a , n ie po j ­
mująca żadnego rodzaju ani obłudy, ani nawet złudzenia, nie umie­
j ą c a rozróżnić odcieni. I m większy k o n t r a s t między t y m dwojgiem lu­
dzi , tem głębsza l i tosna pogarda , z j aką p iękna Maud pa t r zy w końcu 
na s łaby a b łyskot l iwy cha rak t e r męża; wudok jego — zwłaszcza dla 
n a s — tak p rzykry , że wolel ibyśmy pos tać p ros tego zbrodniarza . W o l e ­
l ibyśmy też — co może niejeden za przesadę poczy ta — aby autor nie 
był wygrzebywa ł z pod g robowych pleśni s ta rożytnego nazwiska, k tó ­
rego brzmienie pomimo innowiers twa osta tniego po tomka , drogie nam 
j e s t , bo przypomina szczęśl iwe, przed-e lekcyjne czasy ; żeby go zwłasz­
cza nie był w y g r z e b y w a ł na to , aby w e ń ubrać t ak moralnie nędzną fi­
gurę , j a k ów rzeczony B o l e s ł a w . . . Obok nich świeci bogac twem żyd 
wiedeńsk i Harfner, skompromi towany podczas g ie łdowego krachu , ale 
dzięki swej mądrości w kierowaniu nietylko in teresami , lecz każdym 
s w y m krokiem i każdem swem s łówkiem, zupełnie rehabi l i towany 
w opinii e leganckiego świa ta . Ten pół -żyd pół -pro tes tan t , zarazem 
zdzierca i znawca sztuki , pos iada córkę-anioła. J e s t to najsłabsza krea-
cya w powieści , gdyż takich F a n n y Harfner spotkało się już bardzo 
wiele w nowoczesnych romansach , a jakimś dz iwnym trafem nie wi­
działo się ich n igdy w życiu. Czyte lnik zatem podziela zdanie s ta rego 
F rancuza , dawnego papieskiego żuawa, osiedlonego na dewocyi w Rzy­
mie, a zapatrującego się bardzo sceptycznie na p o r y w y świętości bau-
kierówny. T e n s ta ry żuaw — margrab ia de Moutfanon, to znów uoso­
bienie F rancy i rycersk ie j , dawnej F r a n c y i B a y a r d ó w i t r u b a d u r ó w : 
g d y b y był Polakiem, mógłby s łużyć za t y p j ako Sodalis Marianus. Za 
to j e g o przyjaciel , młody powieściopisarz , Dorsène , sy t l aurów i s ławy, 
to pono sam B o u r g e t lub umysł bardzo j e m u pokrewny . 

Ten człowiek w gruncie sz lache tny i dobry, u tworzy ł sobie bó­

s two z własnego rozumu, co j e d n a k au to r surowo piętnuje, j ako ce 
péché de l'esprit pour lequel il n'y a pas de pardon. Żyje on, myśli , 
dzia ła j edyn ie dla używan ia in te lek tua lnych rozkoszy ; ludzie dlań są 
maryone tkami , k tó re się kręcą, cierpią, cieszą, bawią i grzeszą j edyn ie 
na to , aby spostrzeżeniami swemi mógł skarby owej intelektualnej roz-
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koszy pomnażać. Otóż ten „umysłowy Epikurejczyk'' rozkochuje w so­
bie córkę pięknej Wenecyanki, czystą jak łza, a bladą, smutną Albę, 
u której rosyjskie pochodzenie ojca ostudziło krew włoską, a podnie­
ciło nerwy. Uwiadomiona przez niegodziwie mszczącą się panią Maitland 
o gorszącem postępowaniu matki, biedna dziewczyna tuli się do jego 
miłości, jako do jednej pozostałej dla niej w życiu deski ratunku — 
deska ta jednak z pod jej rąk się usuwa, bo Dorsène oświadcza jej , 
że jej nigdy nie kochał, że nie jest do miłości zdolnym i że byłoby 
zbrodnią los jej do jego losu przywiązać... Wtedy Alba nawpół osza­
lała z boleści, nie zabija się wprost, ale idzie wieczorem nad niezdrowe, 
malaryą i śmiercią ziejące jeziorko, i w sześć dni potem umiera. Zgon 
jej dopiero otwiera oczy poecie. 

Ostatnia scena powieści odgrywa się w ogrodach Watykanu, 
kędy Montfanon zaprowadził bolejącego młodzieńca; tu jednak stary 
żołnierz, z którego prostoty niedawno Dorsène się uśmiechał, góruje 
nad nim całą wyższością rzeczy Boskich ponad ludzkiemi, obok po­
ciechy nie szczędzi mu i słów prawdy: 

„Ze wszystkich egoizmów — mówi między innemi — ten jest naj­
gorszy, który poniża najwyższą duszy potęgę, aby z niej uczyuić na­
rzędzie pustej, bezpłodnej a nieludzkiej rozrywki". A gdy Dorsène przy­
znając mu słuszność czyni tylko uwagę, że „jest to choroba zbyt wy­
rafinowanego wieku, na którą niemasz lekarstwa" — „jest lekarstwo" — 
odpowiada mu Montfanon — i chcąc go własną bronią zwyciężyć, przy­
tacza słowa Balzac'a, „górujące nad całym dzieł jego ogromem": „Myśl, 
źródło wszystkiego złego i dobrego, nie może być przygotowaną, kie­
rowaną, pokonaną, jak tylko przez religię". Przy samym końcu przed 
oczami rozmawiających przesuwa się zdala postać Ojca św. „Oto — 
mówi Montfanon — lekarz, w którego rękach złożone jest lekarstwo 
na tę chorobę duszy, równie jak na wszystkie inne" . . . Śliczna to 
chwila, a którą autor musiał przeżyć w rzeczywistości, gdyżby jej ina­
czej nie opisał tak rzewnie. Bourget nie pokazuje nam jeszcze Dor-
sène'a klękającego pod krzyżem, ale czuć, że ta chwila już bardzo 
blizką, bo duma rozumu ludzkiego ugięła się pokornie pod jasnością 
z krzyża bijącą. 

Wenecyanka nie nawraca się nad trumną jedynego dziecięcia — 
zbyt jeszcze sobą zajęta. Cierpi jednak, a ta boleść, choć w setnej 
części nie zbliżona do tego co córka przez nią cierpiała, jest już po­
czątkiem jej kary. 

Dziwna rzecz, jak często w obecnych powieściach spotyka się 
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opis nieszczęścia, j a k i e przez winy rodziców spada na niewinne dzieci : 
n i edawno ukazał się w Po l sce January P . Mar renè , dalej h i szpańska po­
wieść La Montalvez przez D . Jose Maria de P e r e d a — a nareszc ie 
f rancuskie Cosmopolis B o u r g e ť a . Au to rowie z pewnością nie przepisy­
wali się wzajemnie, a j e d n a k u każdego z osobna j e d n a i taż sama 
brzmi nuta , j e d n a i taż sama p rzes t roga . Widoczn i e , iż przez cały świa t 
myś lący powiało j a k i e ś silne tchn ien ie , j ak i ś głos wołający do p o k u t y 
lub wst rzymujący od złego. J u ż V o g ü é w s k a z y w a ł ów lepszy k ie runek 
najnowszej l i te ra tury , w a r tyku le swoim Les Cigognes: Boże da j , aby 
dobre ziarno, dobre przyniosło owoce, a opis s k u t k ó w g r z e c h u co­
raz częściej zas tępował w powieśc iach opisy g rzechu samego. 

T. W. 

Z l i t e r a t u r y a n g i e l s k i e j . 

I. 

Katolickie czasopisma. — Najnowsze dzieło O. Morris 'a. — Żywoty Chry­
stusa Pana. — Li te ra tura „Manningowska". — Broszury antyteozoficzne. — 

Dział teologiczny i ascetyczny. 

N ie ł a twem zadaniem w naszej rozpisanej epoce w y b r a ć i d o b r a ć 
znaczniejsze t ę tna , aby na nie zwrócić czytelników u w a g ę . P łyn i e fala 
powszednich w y d a w n i c t w , p łynie z szumem i pianą p ła tne j rek lamy, 
lub n ie roz t ropnego poklasku. Czy j e d n a k z nadmiernego żniwa obecnej 
po ry zos tanie j a k i e dobre d la przysz łośc i ziarno, czy z te j nawa ły 
ks ięgarsk ich nowości k tó rabądź się ostanie , aby prze jść do t rwałe j 
spiżarni ducha ludzkiego? O d g a d n ą ć t r u d n o , orzec n iepodobna. Znu ­
żona powszedniością wspó łczesnych d ruków, rozerwana gorączkowem 
pochłanianiem dziennikarskie j s t r a w y , myś l i u w a g a czyte lników za t r aca 
zdolność s t rawienia i ocenienia należycie nowych l i t e ra tu ry p łodów. 
A zresztą sąd doraźnie o książce w y d a n y nie zawsze odpowiada j e j 
war tośc i . Rous seau k iedyś powiedzia ł : Un paysage, c'est un état de 
l'âme. M y b y ś m y to zdanie s tokroć bardzie j p r zys tosować gotowi do 
wrażeń z tej lub owej l ek tu ry odebranych . Zależą t a k o w e w znacznej 
części od indywidua lnego usposobienia i nas t ro ju . Ks i ążka „w dobrej 
p rzeczy tana chwi l i" zwykła nam się podobać niezależnie od je j rdzennej 
w a r t o ś c i , podczas g d y inna, podję ta w szarej godzinie znużenia i roz­
stroju ducha , mimo zalet swych , go towa niesmak po sobie zos tawić . 
S tąd tak t r udno cudze przy jmować wyrocznie lub własne na rzucać 
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oceny i zdania. A jednak przygodne lenistwo, tudzież brak czasu nie 
wystarczającego już, aby podołać ogromowi płynących zewsząd ksią­
żek, skłania większą część czytelników do spuszczania się na sąd 
i słowo sprawozdawców witających i polecających w lot ukazujące się 
na półkach księgarskich'nowości. Pewna odpowiedzialność stąd zacię-
żyć musi na tych recenzentach, którzy niedość ostrożnie biorą na prze­
tak krytyki podany sobie do przeglądania materyał. Bezpieczniej nie 
kusić się o wydanie sądu, nie oceniać z góry przedłożonych bieżącej 
literatury płodów, lecz po prostu otworzyć okno na obcego piśmien­
nictwa dziedziny i ograniczyć się bodaj na bibliograficznych wzmian­
kach, wśród których czytelnik dobierze co mu się wyda być godniej-
szem bliższego poznania. 

Oczywiście zaczniemy nasz przegląd od wydawnictw katolickich. 
Rzecz dziwna! rosnący w siłę i liczbę katolicyzm angielski nie zdobył się 
dotąd na codzienne czasopismo. Pełno powstało tygodników i miesięcz­
ników, o nierównem znaczeniu i powadze, nie uznano konieczności ani po­
trzeby założenia katolickiego, politycznego dziennika. Potrącono o tę kwe-
styę w październiku r. z., na konferencyi katolickiej, która się w Liwer-
polu odbyła. Atoli jeden z mówców wskazał, iż prasa angielska tak ucz­
ciwie dziś otwiera swe łamy wszelkim pracom historycznym i dyskusyom 
zasadniczym, tak bezstronnie zamieszcza wiadomości ze świata katolic­
kiego i wystrzega się tendencyjnych zaczepek, iż na razie niema po­
trzeby zakładania osobnego dla katolików dziennika. Owszem, z większą 
nieraz bywa korzyścią rozpowszechnienie wiadomości i rozpraw dotyczą­
cych Kościoła i spraw katolickich w gazetach rozchodzących się po 
całem państwie angielskiem. Wystarczy przypomnieć mnogie hołdy 
oddawane z kolei dwom zmarłym kardynałom angielskim przez prote­
stanckie czasopisma, które w ostatnim roku dostarczały też czytelni­
kom swoim mnóstwa szczegółów, odnoszących się do obsadzenia west-
minsterskiej stolicy i wyboru M-gra Vaughana na następcę nieodżało­
wanego Manninga. Prawdziwa tolerancya i swoboda sumień, cechująca 
angielskie dziś rządy, przeniknęła ogólnie prasę, w której coraz rza­
dziej spotkać się można z wycieczkami przeciw Rzymowi i katolickiej 
Prawdzie. 

Wiec liwerpolski zastanawiał się nad większą stokroć potrzebą 
nie już czasopism, lecz książek pisanych w duchu katolickim. Jeśli 
ich dotąd pojawia się zbyt mało, przypisać to należy nie tyle brakowi 
pisarzy katolickich, ile raczej katolickich czytelników. Wszakże sta­
wiono nieraz za pewnik, iż katolicy nie czytają wcale lub bardzo mało. 
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Nies łuszny to zarzut , Ka to l icy ty le czytają co i inni ludzie, ty lko nie 
przebierają w podawanej sobie s t rawie , i z właśc iwym sobie ek lek tyz ­
m e m to biorą do ręki , co s ię p ierwej im nawinie , n ieraz w m ę t n y c h 
czerpiąc źródłach i na osad fałszu wystawia jąc pamięć, myśl i u w a g ę . 
Pos tanowiono t edy rozszerzać działanie dobrych książek, mnożyć czy­
telnie katol ickie, up rzys t ępn iać katol ickie w y d a w n i c t w a , i zagaić k ru -
cyat.ę podobną te j , k tórą przed dwudzies tu laty ogłosił k a r d y n a ł Man­
ning w s p r a w i e wstrzemięźl iwości . Owszem umyślono p o d d a w n e znaki 
L ig i Krzyża podszyć zamierzone apos to ls two ks iążkowe. I m lud wię ­
cej czyta, tern mniej pije, s twierdzono j u ż wie lokrotnem doświadcze­
niem. Zaczem wskazanem j e s t p r o p a g a n d ę książkową oprzeć o wypróbo­
w a n y wp ływ b rac tw wstrzemięźl iwości . 

N a czele p ra sy katolickiej s toi zawsze pó łwiekowy j u ż przeszło 
tygodn ik : The Tablet. J e s t i katol icki Times, dalej poświęcone społecz­
nym sp rawom „ Ż n i w o " (The Harvest), bardzo ożywione i b a r w n e Merry 
England, w y d a w a n y przez O O . J ezu i t ów: The Month, i lus t rowane 
Татр, i mnós two innych pe ryodycznych wydawnic tw , które wspólnemi 
silami s tarają s ię p rzybl iżyć K r ó l e s t w o Boże na ziemi angielskiej , a d o ­
starczają czytelnikom j ę d r n e g o i zdrowego poka rmu ducha . P r z e g l ą d 
dubl iński , The Lublin Beoieiv, obfituje w znakomite a r tyku ły , nie u s t ę ­
pujące doniosłością i powagą najprzednie jszym miesięcznikom angiel­
skim. Słowem, okrom n iedos ta tku codziennego pisma, p rasa katol icka 
s tanowi dziś w Angl i i zwar tą i dzielną falangę. 

Ks i ęga rn i a ka to l icka w L o n d y n i e pod firmą: B u r n s and Oates , 
nie przes ta je dos ta rczać wspó łwyznawcom cennych wydawnic tw , roz-
świecających przesz łość i p rzysz łość zarazem. WT os ta tn ich czasach 
pojawiło się tu nowe dzieło O. J o h n ' a Morr is 'a , z T o w a r z y s t w a J e z u ­
sowego, znanego i zasłużonego w y d a w c y archiwów i dokumentów, 
odnoszących się do ucisku Kościoła i okresu k r w a w y c h p rześ ladowań , 
w y w a r t y c h na katol ickich p r z o d k a c h , our catholic fore fathers. Na j ­
nowsza j ego p r a c a nosi t y tu ł : Catholic England in modern times (kato­
l icka Anglia w epoce nowoczesnej) . T rudno o t reśc iwsze opracowanie 
olbrzymiego przedmiotu , k tó ry t u w pięciu rozdzia łach z a w a r t y m zo­
s t a ł . P i e r w s z y z nich obejmuje okres męczeński , k tó ry towarzyszy ł 
Re fo rmacy i , a t ak był srogim i w y r a c h o w a n y m , że s tudyując j e g o 
przebieg , zdumiewać się przychodzi , j ak im sposobem ślad katol icyzmu 
zdołał się os tać na ziemi angielskiej . Rozdzia ł nas t ępny poświęcony 

j e s t owemu „ n ę d z n e m u " X V I I I , s tuleciu, k tó re w ca łym bodaj świecie 
w y p a d ł o nikczemnie, a w Angli i sprowadzi ło os ta teczne zanikanie katol i-

p. Р . т . xxxvii. 30 
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cyzmu w naczeluych domach i rodach, oraz odsądzenie katolików7 od 
wszelkiego obywatelskiego i politycznego życia. W trzeciej części swej 
pracy O. Morris opowiada dzieje zwrotne wyswobodzenia katolików 
z pod praw wyjątkowych; w czwartej przedstawia obecne położenie 
i siły Kościoła w Anglii, sporządzeniem statystyki i zebraniem ścisłych 
liczb i wiadomości; nareszcie w piątej snuje błogie nadzieje i w-nioski 
na przyszłość, oparte przedewszystkiem na łączności duchownych 
i świeckich, na spójni bratniej i zgodnem porozumieniu wszystkich 
angielskich katolików, w końcu na ich gorącem i głębokiem przywią­
zaniu do Stolicy apostolskiej. Książka O. Morrisa posiada zwykłe za­
lety jego pióra, spotęgowane szczupłością ram, w które potrafił za­
cieśnić pełen doniosłości obraz katolickiej w nowszych czasach Anglii. 

Znakomity O. Henryk Coleridge T. J. zakończył pomnikowy Żywot 
Chrystusa Pana, ciągnący się od lat kilku w kilkotomowem wydaw­
nictwie, pod głębokim tytułem: The Life of our Life. Uderzającym zaiste 
objawem wieku zatrutego bluźnierstwami Renana i Straussa, jest nie­
zawodnie i mnożąca się liczba pięknych a poważnych wizerunków Zbawi­
ciela Pana, ' wysnutych z Ksiąg śśw. przez uczonych i pobożnych pi­
sarzy wszystkich narodowości. Podczas gdy we -Francyi wymowny 
syn św. Dominika, O. Didon, narzuca odchrześcijanionemu w części 
społeczeństwu owoc długoletniej pracy i rozmyślania, Anglia katolicka 
i Anglia protestancka prześcigają się w hołdach składanych Synowi 
Bożemu. Canon Parrar z właściwą sobie erudycyą kreśli Żywot Zba­
wiciela, po którym ma niebawem nastąpić uczone życie św. Pawła; 
O. Coleridge tymczasem zamyka swe pomnikowe dzieło ostatnim to­
mem, obejmującym okres ciągnący się od modlitwy w Ogrojcu do 
Wniebowstąpienia. Pobożne i płomienne pióro, zasilając się przede­
wszystkiem świadectwem ewangelicznem, nie pominęło i Objawdeń po­
czynionych Świętym Pańskim, których pisma tyle pobożnym czytel­
nikom przysparzają zbudowania. Stąd księga O. Coleridge nabiera 
pewnej mistycznej cechy, która nie odejmując powagi niniejszemu Ży­
wotowi Zbawiciela, stosowniejszym owszem go czyni do duchownego 
czytania i rozpamiętywania. Jak wysoką wartość ma praca świątobli­
wego zakonnika, wskazuje ogólne dla niej uznanie i przyrównywanie 
jej do noszącego podobnyż tytuł dzieła, ongi spisanego przez mnicha 
Ludolfa z Saksonii, z zakonu Kartuzów. Ojciec Coleridge w domó­
wieniu swej olbrzymiej pracy podnosi doniosły wpływ Najśw. Panny 
na rozwój początkującego Kościoła, a nawet domyśla się jej współ-
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pracownic twa z św. Łukaszem, w sp isywaniu p ie rwszych rozdziałów 
Ewange l i i . 

Po jawi ły się już pośmier tną spuścizną mnogie biografie k a r d y ­
na ła Manninga . Skupiono w j e d n y m tomie „Reminiscencyj " żałobne 
0 nim wspomnienia . P r o t e s t a n c k i , lecz dobrze informowany pisarz , 
A. H u t t o n , skreśl i ł zajmujący życiorys zmarłego dostojnika. F i r m a 
Burns and Oates uprzys tępn i ł a kupowanie pism k a r d y n a ł a tańszem ich 
wydaniem. Zeb rano n a w e t w osobnej książeczce wybi tn ie jsze zdania, 
trafne orzeczenia i doniosłe s łowa Manninga p . t . : Sayings of Cardinal 
Manning. Słowem, powsta ła cała l i t e ra tura Manni i igowska, będąca w y ­
razem powszechne j czci i żalu. 

S towarzyszenie „ P r a w d y " : The catholic Truth society, k tó re nie 
ustaje w błogiej działalności , wydało znów pełną ak tua lnośc i pub l ikacyę , 
dotyczącą grasującej więcej niż gdziekolwiek w Anglii zarazy ducha , 
teozoiii, s tawiającej wschodn i B u d d y z m i n iezdrowe mrzonki chorych 
umysłów ponad wiarę chrześci jańską. D w i e kob ie ty : pani B l a v a t s k y 

1 p . Annie B e s a n t zosta ły apostołkami tego dziwacznego ruchu, k tó ry 
sic szerzy zat rważająco wśród pewnych kół żądnych nadzwyczajnośc i , 
a niezdolnych pokory . I znów uczony syn św. Ignacego , O. Clarke , 
w przedziwnej i nad wyraz zajmującej ks iędze, za ty tu łowane j : Theo-
siiphy: its Teaching, Marvels, and their Character, daje przynależną od­

p r a w ę nowym prądom za t ruwającym społeczeńs two angielskie. „Nie 
można hu r town ie nazywać szalbiers twem wszys tk i ch objawów z dzie­
dziny sp i ry tyzmu i h y p n o t y z m u " , odzywa się na ws tęp ie O. Clarke , 
zajjewniając, iż w zakres ie teozoiii i j e j cudów to samo powiedzieć 
przychodzi . Z a p e w n e wś ród adep tów wszys tk ich t rzech k ie runków 
mogą się po jedynczo znajdować oszuści, co j e d n a k nie p rzeszkadza 
rzeczywis tośc i pewnych objawów, s tanowiących oś i pods t awę całego 
sys tematu . Ojciec Clarke chcąc t r a k t o w a ć o modnej dziś w Albionie 
teozofii, okolicznościową poświęca wzmiankę sp i ry tyzmowi i h y p n o t y z -
mowi, wskazując , iż jeżeli i s to ta tego os ta tn iego j e s t niewątpl iwie na tu ­
ralną i p rzyrodzoną , i s to ta p ierwszego j e s t równie niezawodnie nad­
przyrodzoną, złą i szatańską. Sp i ry tyzm zaś z teozofią schodzi się na 
tys iącznych polach j e d n a k i c h eksperymentów i zjawisk. A u t o r prze­
biega całą t eo ryę nowego sys t ema tu , czerpie swe w y w o d y z pism, 
g łównych teozofistów, i dopiero zebrawszy całość dok t ryny i je j p rak ­
tyk, rzuca s łowa bezwzględnego po tęp ien ia , na k tó re każdy p r a w y 
chrześci janin zgodzić się musi. „ J e d n ě m słowem, konkluduje uczony 
zakonnik, teozofią j e s t fałszywą, bezbożną i an ty chrześci jańską nauką, 

30* 
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podkopującą wszelką prawdę i moralność, a wysuwającą naprzód nad­
naturalne objawy, które są po prostu sztuczkami szatana. System to 
zręcznie i przebiegle osnuty, na pozór usprawiedliwiony, dziwnie spoisty, 
i dla tych wszystkich przyczyn tem niebezpieczniejszy. Rzekome wy­
znawanie podniosłego ascetyzmu i pozorna czystość obyczajów nowej 
sekty niczego zgoła nie dowodzi, ascetyzm bowiem sam przez się ża­
dnej nie ma ceny, czystość zaś, całą swą piękność i krasę czerpie 
z uprawiania takowej dla miłości Boga". 

Żaden też prawy chrześcijanin nie może przyjąć teoryi teozofi-
stów, którzy przysłaniają swe zboczenia mniemaną dla chrześcijaństwa 
przychylnością, gdy w rzeczy samej targają na strzępy naukę Chry­
stusa Pana, bluźniercze głoszą doktryny i w gruncie zaprzeczają nawet 
istnieniu osobowego Bóstwa. „Ukryta mądrość" wieków, strzeżona 
w księgozbiorach utajonych, za warownemi górami Tybetu, nad którą 
pilne sprawują czaty mężowie zaufania, Mahatmary, wszystko to ma 
być Buddyzmem, którego zaparłby się każdy prawowity i uczony Bud­
dysta. Jest to podobno odmiana spirytyzmu, zarówno podlegająca wpły­
wom i działaniu upadłych aniołów, używających i tej drogi, aby ludzi 
za sobą do zguby pociągać. Książka O. Clarke stanowi tedy ważny 
przyczynek do dziejów dusznych obłąkań naszego wieku, i rozświeca 
zagadnienia mętnej nauki, której zgłuszone echa aż do Polski docho­
dzić poczynają. 

Wspomnijmy jeszcze szereg teologicznych rozpraw Ojca Edmunda 
O'Reilly, z Towarzystwa Jezusowego, o stosunku Kościoła do spo­
łeczeństwa, które wykazują w autorze niepospolitego badacza; dalej 
znakomity żywot kanclerza, Tomasza Morusa, przez Redemptorystę, Ojca 
Bridgett, z którego zapewne osobne zamieścimy niebawem sprawo­
zdanie. Poważna znaczeniem i liczbą w całem świecie biblioteka fran­
ciszkańska, wzbogaciła się świeżo rocznikami cierpień i mąk, znoszo­
nych dla Prawdy w XVI. i XVII . stuleciu przez angielskich synów 
patryarchy z Assyżu, zebranemi przez panią Stone, p. t.: Faithful 

unto death (Wierni do śmierci). Śliczna to książka, zapowiedź bodaj in­
nych martyrologiów każdego z poszczególnych zakonów. O. Eoley już 
sporządził takową dla Jezuitów, w pomnikowem wydawnictwie p. t.: 
Jesuits in Conflict, Dom Gasquet benedyktyńskie przewertował ar­
chiwa, Kartuzi doczekali już częściowego wydania swych aktów mę­
czeńskich, ale jeszcze pozostaje dużo nie wyzyskanego materyału, nie­
wyczerpanych kronik wyznawstwa, niespisanego dotąd inwentarza ofiar 
i poświęceń dobrem złożonych sercem. 
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Książka pani S tone o męczennikach i wyznawcach z zakonu 
ś w . F r a n c i s z k a , wyszła nie z wypróbowane j katolickiej d ruka rn i B u r n s 
a n d Oa tes , lecz z pod znanej londyńskie j firmy K e g a u P a u l , s twier­
dza jąc nawrócenie tego p ie rwszorzędnego ks ięgarza stolicy, k tóry zresztą 
sam pos tanowi ł opowiedzieć dzieje swego dusznego przełomu, w ksią­
żeczce za ty tu łowanej : Confessici Viatoris. Autor , zrazu duchowny angli­
k a ń s k i , przeszedł przez długi p e r y o d agnos tycyzmu, zanim spoczął na 
łonie j e d y n e j P r a w d y . P ie rwszego przybl iżenia ku wierze katolickiej 
d o s t a r c z y ł y mu dwie książki, nap i sane z kacerską nienawiścią p rzec iw 
r z y m s k i e m u Kościołowi, k tóre na młodym jego umyśle w y w a r ł y wręcz 
p r z e c i w n y skutek , owszem wzbudz i ły w j ego sercu pewną senną przy­
c h y l n o ś ć ku religii, na podobne wys tawione j napaśc i . Ale ów pos iew 
w i o s e n n y me rychło miał dojrzeć i późnem dopiero zeszedł żniwem. 
O t r z y m a w s z y w r. 1 8 5 1 duchowne angl ikańskie święcenia , rychło K e ­
g a u P a u l złożyć musiał swe pas te r sk ie obowiązki, nie czując się w su­
mien iu uprawnionym do głoszenia nauki , w którą sam wierzyć przes ta ł . 
O p u ś c i ł t e d y powierzone sobie p a s t e r s t w o parafialne i p rzeszedł na szlaki 
p i śmienn ic twa , gdzie wkró tce zaczął p r zodować znanej z zabiegliwości fir­
mie k s i ęga r sk i e j . Szukający P r a w d y „p ie lg rzym" , znalazł j ą nareszc ie , 
i t o d r o g ą najmniej spodziewaną. Za i s t e , duch kędy chce tchnie i wionie, 
a n ik t nie odgadnie skąd przychodzi , ani dokąd zajdzie. K t o b y uwie­
rzy ł , iż A u g u s t Comte był j e g o paedagogus in Christo, a pozytywizm 
z a w i ó d ł os ta tecznie w progi katol ickiego Kośc io ła ! „ K t o wie, czy był­
b y m zna la ł wiarę , g d y b y nie pozytywizm, k tóry mi dos tarczył pewnej 
r e g u ł y życia i k a r n o ś c i " . Z rąk C o m t e ' a odebrał ks iążkę o Naś lado­
w a n i u Chrys tusa , k tórą przez długi szereg lat s t udyowa ł i pochłania ł , 
aż s ię przekonał , iż pozytywizm s ta rczy może duszy dopóki s łońce 
p o w o d z e n i a przyświeca , ale nie j e s t żadnem oparciem w zwątpieniu 
l u b n iedol i . Zaczem wszelkie wahania , n iepewnośc i i szukania po omacku 
u s t a j ą w porcie zbawienia, i nasz Viator zamyka swe rzewne opowia­
d a n i e wyznan iem szczęścia i pokoju, znalezionego nareszc ie w katol ic­
k i m Kośc i e l e . 

M. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 

r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

S p r a w y K o ś c i o ł a . 

Po jubileuszu. — Głos Leona XI I I . o ślubach cywilnych. — Duchowieńs two 
węgierskie. — Ruch pomiędzy wiernymi. — Pos tawa rządu. — Hasło do 

odwrotu . 

PO JUBILEUSZU. K iedy umiera ł Pius I X . , mówiono, że j uż koniec pa­
p ies twa popula rnego , że t e n związek osobisty, k tó ry nawiązał 
Pius I X . z sercami wszystkich ludów katol ickich po świecie, 
z j e g o osobą zniknie z widowni . Kiedy p rzed pięcioma la ty cały 
świat obchodzi ł jubi leusz kapłański L e o n a X I I I . i słał do R z y m u 
dary i p i e lg rzymki , mówiono sobie ze zdumien iem, że jeszcze 
podobne j manifestacyi katol ickiego życia nie było ; ale też przy­
puszczano, że na tem koniec . Otóż jubi leusz obecny, w tak k ró t ­
k im czasie po t a m t y m obchodzony , zapowiada się jeszcze może 
świetniej , ńiż poprzedni . Gaze ty codzienne pe łne są opisów tych 
p i ęknych uroczystości , zwłaszcza w dniu dz iewię tnas tym lu tego , 
w k tó rych i nasz kraj t a k szczery i t ak j ednomyś lny wziął udział . 
P o w t a r z a ć tych szczegółowych opisów nie będz iemy ; do skre­
ślenia ogólnego poglądu tego jubi leuszu jeszcze nie czas. Zapi ­
sujemy ty lko z radością, co k a ż d e m u j awno , że życie katol ickie 
szerokiem, B o g u dziękować, p łyn ie ko ry t em. 

J a k b y w zawody z t ł u m a m i , k tóre w t y m miesiącu zdą­
żały do W a t y k a n u , szły t amże l iczne wiadomości o w y p a d k a c h , 



S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U . 455 

k tó rych pomyś lny obró t odkry ł przed okiem L e o n a X I I I . p o ­
g o d n y błęki t na czas jubi leuszu. Z pomiędzy innych wiadomości , 
m o ż e najwięcej Ojca św. pocieszył w i d o k , j a k j e g o synowie 
bron ią p raw Kościoła na "Węgrzech, we Włoszech i na Malcie 
przeciw zamierzonej przez rządy ustawie o ś lubach cywilnych. 
W ł o c h y i Malta dopiero stają do bo ju ; nad Duna jem wierni 
z chlubą wychodzą już z d ługiego okresu walki, dotąd toczonej 
bez wielkich nadziei zwycięs twa. 

„,„ P o ki lkuletnich zapasach, nie uwieńczonych jeszcze 
LED>,A X I I I . ~ I J O 

o Ś U B A C U wygraną stanowczą, Kościół na W ę g r z e c h widzi j u ż 
przecie z łamane szyki swoich wrógow i przewiduje 

chwilę, w k tóre j pójdą w rozsypkę zastępy, k tóre żądają cywil­
nych ślubów i m e t r y k i u s t ęps tw w sprawie wyznaniowej na 
korzyść żydowstwa . 

Przec iw ś lubom cywi lnym L e o n X I I I . , j eszcze za życia 
kardynała Simora, wydał dwa d e k r e t a , k tó rych n ik t z ducho­
wieńs twa nie śmiał zachowywać ani nawe t ogłaszać, póki nie uzy­
skają na to placetům regiunt, a t ego kró l nie chciał udzielić. P a ­
pież nie us tąp i ł : na p o n o w n y j e g o rozkaz, nakoniec biskupi r o ­
zesłali oba dekre ta po dekanatach , rozporządzi l i , żeby dziekani 
us tnie przekazal i j e niższemu duchowieńs twu , i ogłosili surowo, 
że ciężko wykroczy łby przeciw sumieniu, k toby nie miał odwagi 
w y k o n a ć t y c h rozkazów. 

S tanowczy krok b iskupów dał nowy obró t sprawie. Rząd 
p rze rażony spostrzegł , że całe duchowieńs two śmiałym krok iem 
poszło za głosem papieskim. Zaniepokojen i możl iwemi nas tęp­
s twami nowego przebiegu walki , minis t rowie odbyl i na radę ; p o ­
stanowili chwycić za broń p o s t r a c h u , a w danym razie u ż y ć 
p r z e m o c y ; do t ego t rzeba było dowieść, że s tare p rawo o pla­
cetům regium zostaje w całej m o c y do dziś dnia, więc że papieskie 
rozkazy , ogłoszone w b r e w woli królewskiej , n ie obowiązują ni­
kogo na W ę g r z e c h , a b i skupi , k tó rzy j e samowolnie ogłaszają, 
za taki czyn bezprawny, podlegają ka rom. Na nieszczęście p r a w ­
nicy węgierscy nie mogą zestawić dowodów oczywis tych , że 
s ta ra u s t awa jeszcze dziś s łużyć może do walki przec iw Kośc io-
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łowi. Ale i bez dowodów n a to , dali sobie tymczasem mini­
strowie r adę i kazal i sądownie ścigać duchowieńs two za p o ­
s tępki w y k o n a n e w duchu rzymskich dekre tów. 

D U C H O W I E Ń S T W O 
Część duchowieńs twa węgierskiego, szczególnie wyż-

w F . o i E R S K i E . szego, uchodzi ła do tychczas w oczach minis t rów za 
dość uległe narzędz ie w r ęku rządowem. Między dos to jn ikami 
Kościoła węgierskiego, niejeden zasiadł n a stolicy biskupiej do­
piero po la tach, spędzonych wiernie n a służbie pańs twowej , n a 
u rzędach i s tanowiskach n a w e t minis te rya lnych, do k tó rych nie 
dochodzil iby, g d y b y nie podzielal i zasad rządowych . P o n ich 
rząd nie oczekiwał wielkiego oporu; o innych, ok ładanych g r z y w ­
nami i zagrożonych karami do tk l iwemi , tuszył sobie, że nie­
daleko poniosą chorągiew rokoszu; ani nie przypuszcza ł , ż eby 
w ruchu kościelnym brać mieli udział wierni ze świeckich sta­
n ó w : słowem, w oczach ά-ra W e k e r l e g o prawie żadna chmura 
nie grozi ła na widnokręgu zapowiedzią niemiłej burzy. 

Nagle , od b rzegów L i t a w y po s iedmiogrodzkie wąwozy, od 
s toków K a r p a t po równiny nad serbskim D u n a j em, za z w a r t y m 
zas tępem duchowieńs twa węgierski naród cały, choć różnol i ty , 
j a k j e d e n mąż poszedł walczyć przec iw wolnomyślnemu rządowi . 
L e d w o t e ludy usłyszały, że naczeln ik rządu przedstawił j e mo­
narsze, j a k o oboję tne na p rawa kościelne, owszem, dobrze uspo­
sobione dla us taw bezwyznan iowych : j u ż wszys tk ie s tanę ły pod 
bronią. Czekały t y lko n a dowódców. H a s ł o zabrzmiało z pó łnoc­
nych wyżyn węgiersk ich: wypowiedz ia ł j e b i skup z R o ż n o w a , 
dr. J e r z y Schopper , k t ó r y może ze wszys tk ich najsilniej p rze ­
raził d-ra W e k e r l e g o tak im wys tępem kato l ickim, bo uchodził 
za wyznawcę , a przynajmnie j s ta łego zwolennika wolnomyś lnych 
poglądów. Z podniesioną przyłbicą wystąpi ł te raz do ob rony 
p r a w kośc ie lnych: p o j e g o liście pas tersk im powiedzieli sobie 
wierni , że mają j u ż wodza. J e g o przykład podziałał na u m y s ł y : 
i j e g o sąsiad, b i skup Bubics w K o s z y c a c h , poszedł t y m s a m y m 
śladem, i w dalszych dyecezyach apostolscy pas terze podnieśl i 
r ękawicę przez rząd rzuconą. W ś rodkowych W ę g r z e c h niezwłocz­
nie podniósł głos dr. F i l ip Steiner , b iskup z Szekesfehervaru, 
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w Csanadzie biskup Dessewfy ; Wawrzyn iec Schaucli, b iskup 
w Wie lk im W a r a d y n i e ; K o n s t a n t y Sehenker , b iskup w W a c s u ; 
na zachodzie b iskup Zolka z Nagy-Györu , i K o r n e l Hidassy, b i ­
skup w Szombate ly ; na południowej stolicy, w Pees , przemówił 
b i skup J u l a n c z y c ; za nimi inni. 

Madiarzy i Niemcy ruszyli pierwsi za swoimi b i skupami ; 
ale n iedługo czekał rząd, żeby przec iw n iemu powstal i Słowianie. 
Has ło im dał w Djakowarze b iskup S t rossmayer , po nim inni 
obrządku wschodniego i zachodniego wezwali Chorwatów, Sło­
weńców, Serbów, S łowaków. W tyle nie zostali Rumuni . 

Nie koniec na tem. Z a p rzyk ładem schyzmatyck iego bi­
skupa s taro-hradzkiego, poszedł j e d e n za d rug im władyka w ślady 
b iskupów katol ickich, poszli innowiercy różni , nakoniec przybyl i 
n iespodziewani sp rzymie rzeńcy do wałk i przec iw bezwyznan io­
wym u s t a w o m : rab in i , z pięciokościelskim n a czele. Jeże l i nawe t 
odszczepieńców pociągnął p rzyk ład katol ickich biskupów, niższe 
duchowieńs two katol ickie t em gorliwiej działało; n iektórzy z n ich 
nie czekali n a w e t na l isty pas terskie własnych biskupów; na od­
głos haseł, w y d a n y c h w innych dyecezyach, uniesieni powszech­
n y m zapałem, swych pas te rzy wyprzedza l i ; między tymi pierwsi 
wystąpili z kazalnicy: proboszcz pozoński ks. Hawliczek, soproń-
ski ks . Poda , s ta ro-pesz teński ks. Kirchhoffer, wikary ka t ed ra lny 
w Vacs, w H e v e s ks. Puchl in . Z a świeckiem duchowieńs twem 
poszło zakonne , z Hipol i tem P e h e r e m na czele, opa tem z Góry 
św. Marcina. Ż e b y zaznaczyć najzupełniejszą zgodę w poglądach 
na sp rawę , na umówioną niedzielę wystąpili kaznodzieje p o 
wszystkich kościołach w całym kraju z nauką o Sakramenc ie 
małżeńs twa i p rzes t rogą przed n iebezpieczeńs twem, j ak i em grozi 
wniosek rządowy. 

FUCH ľoMiED/ϊ P r a g n ą ć t rzeba, k iedy u nas nas tanie równie ożywiony 
WIERNYMI, r uch w sprawie np. szkoły wyznaniowej , żeby na głos 

b i skupów i duchowieńs twa t ak zgodnie stanął do dzieła naród 
cały, j a k teraz wszys tk ie s t any i narody w królestwie świę tego 
Stefana j ednomyś ln i e podzielają zapał swoich pas terzy . Poważn i 
członkowie magnack ich rodów, uczeni, dziennikarze i posłowie, 
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w a r s t w y średnie i niższe, oświeceni i pros taczkowie, wszyscy 
szukają miejsca w katol ickim obozie. 

A nie przestają na ogóln ikach i n iedołężnych skargach . 
Obsaczają coraz szczelniej obie izby p rawodawcze i swoim po­
słom nie pozwalają szukać drogi do z g o d y z wolnomyś lnym rzą­
dem; przeciw j ego wnioskom każą im głosować, choćby mieli 
obalać g a b i n e t y j e d e n p o drugim. Z t ego powodu zapewne ' miła 
n iespodzianka spotkała minis t ra S.zilagego, j e d n e g o z t w ó r c ó w 
n iepoczesnych wniosków. J e g o w y b o r c y na krzesło poselskie 
z okręgu pozońskiego postanowil i po burzliwej naradz ie zażądać 
od n iego obietnicy, że będzie g łosował p rzec iw własnemu wnio­
skowi. D a r m o kilku mówców, j a k urzędnik Kramol in i no t a ryusz 
Bar to l , usiłowali k r a s o m o w s t w e m p rzekonać tamte j szych człon­
ków wydzia łu koście lnego o zbawiennych sku tkach ślubu cywil­
nego . Zgromadzen i oświadczyli , że zmian r ządowych nie pot rze­
bują, że swojemu posłowi nie pozwalają inaczej głosować, ty lko 
p o d ł u g ich woli wyraźne j , a czego pragną, to s twierdzają pod­
pisami, k tó rych już tysiące posz ły upomnieć ministra o j e g o obo­
wiązku. 

W Sopronie wyborcy pos ła I. L i n d e r a nie poprzesta l i na 
l istach i podpisach ; woleli dać ustną n a u k ę : w tej myśl i wybra l i 
z pomiędzy siebie 125-eiu na jpoważnie jszych, i wyprawil i ich do 
swojego posła z prośbą, n iezby t uniżoną, o obronę od cywi lnych 
ślubów. 

Cały szereg innych pos łów dostał po tem podobne p rośby , 
zaopa t rzone se tkami i tys iącami podpisów. 

W okręgu w y b o r c z y m Nagy-Topolczany , r ządowy k a n d y ­
da t przeszedł j edyn ie dzięki obietnicy, danej wyborcom, że g ło­
sować będz ie przeciw ś lubom cywilnym. T o samo musiał w Ma-
r ia-Teres iapolu obiecać wolnornyślny poseł dr. J ó z e f Antunowicz . 
Osta tn ie wiadomości z Debreczyna , Modernu, Tiszy-Tar janu i co­
raz l iczniejszych miejscowości świadczą, że ruch przyb ie ra coraz 
groźniejsze rozmiary dla rządu Weker lego . 

J e d n a k stolica, Pesz t , s tanęła w obozie p rzec iwnym: popie ra 
rząd; chociaż i tu znajduje dr. W e k e r l e poważnych przec iwników, 
j a k profesora tamtejszej wszechnicy, d-ra Anton iego Aschen-
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bicera, który wystąpił w katol ickim klubie z odczytem przeciw cy­
wi lnym ślubom, j a k o us tawie n iemora lne j , bo pozwalającej z rywać 
węzły małżeńskie ; dowodzi ł , że nawe t tam, gdzie najdawniej 
weszła w życie p o d o b n a ustawa, we F r a n c y i , dziś jeszcze ludność 
spogląda n a nią z odrazą i l edwo j e d n o s tadło na dwadzieścia 
korzys ta z niej bez ślubu sakramenta lnego . W W ę g r z e c h spo­
łeczeńs two daleko żywiej j e szcze czuje wst rę t do t ego bez­
prawia. Skończy ł uwagą, że lepiej by łoby, g d y b y rząd o t em 
myślał, j a k podnieść d o b r o b y t w ubog ich wars twach ludności , 
i t y m sposobem dopomaga ł j e j zak ładać chrześcijańskie ogniska 
rodzmne, zamias t u ła twiać życie w związku, nie związanym n a 
wieki przysięgą wobec Kościoła . 

Wie rn i nie zostawiają odłogiem żadnego pola na posiew 
kościelnej nauki. W Wielk im W a r a d y n i e rozdają nawe t w ele­
m e n t a r n y c h szkołach s tosowne p isemka z wyk ładem zasad K o ­
ścioła Powszechnego , a oprócz t ego biją, w cz terys tu tys iącach 
egzemplarz}?, ka techizm o ślubie cywilnym, żeby sto tys ięcy roze­
słać proboszczom, pozostałe rozsprzedać między ludem. W Maria-
Teres iapolu zamierzają w y d a w a ć w t y m duchu dziennik serbsko-
węgierski . 

Niemniej gorliwą p racę widać n a najwyższych szczeblach 
społeczeńs twa węgierskiego. Łącznie z b i skupami wybra ła szlachta 
t ak zwany „wydział p ię tnas tu" do ob rony p raw Kościoła, 

P rócz dostojników Kościo ła : p r e z e s a , ks iędza kardyna ła 
p rymasa Yaszarego, i b i skupów: Schlaucha, Steinera, br. Horn iga , 
Dessewfego, Schus te ra i F i rczaka , t akże opa ta F e h e r a — liczy ten 
wydzia ł nazwiska p ie rwszych rodów m a g n a c k i c h : F e r d y n a n d a hr . 
Ziehego, Mikołaja Maurycego hr. Es t e rhazego , Stefana hr. Ka-
rolego, Wojc iecha hr. A p o n e g o , marg rab i ego E d w a r d a Pal lavi -
ciniego, Gyoerffego i Gezę Po lonego . Słowem, co żyje w kraju 
Arpadów, wszys tko zajęło g roźną pos tawę przeciw zamia rom 
t r y u m w i r a t u : Csakego, Szi lagego i Tiszy, z wyjątkiem, j a k mówi 
k tóryś dziennik słowacki, boga tych Ż y d ó w i z ru jnowanej mło­
dzieży złotej , go towej wejść w związki małżeńskie z córkami 
mil ionerów, chociaż n ieochrzczonemi , byle us t awodaws two świec ­
kie na to pozwalało. 
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Morał z tego wszys tk iego wynika t a k i : że j a k k o l w i e k 
wie lkaby była po t ęga wrogów Kościoła (a w W ę g r z e c h ta po­
t ęga j e s t n iezaprzeczenie ogromną) , skoro ty lko katol icy s taną 
razem, lud z jednoczony z duchowieńs twem z jednoczonem, t o 
żadna siła ich przemódz nie zdoła. 

W o b e c takiej zawieruchy, co chwila groźniejszej , cóż 
Ю . ΓΑ\\Α K/.ĄDL . m j a j p0CZa¿ ¿r_ W e k e r l e ? K i e d y siadał do s teru rzą­
dów, zapowiedzia ł s tanowczo, że za r ządowym kościelno-poli-
t y c z n y m p r o g r a m e m walczy, z nim zwycięży albo zginie. 

K i e d y oko w oko spotka ł nawałę przeciwników, dr. Weke r l e , 
j a k o mąż stały w zasadach giętkich, ogłosił w swojej prasie, że 
t en p r o g r a m to nie j ego sprawa, ty lko Aponego . 

Na swoje szczęście Aponyi , j a k b y p rzewidywał j uż dawniej 
p o d o b n y obró t rzeczy, n igdy wyraźnie nie broni ł w swoim dzien­
niku Pesti Naplo obowiązkowych ślubów cywilnych. Teraz dał 
przyjacielską radę rządowi, żeby wycofał swój wniosek, i j a k b y 
chciał W e k e r l e m u pokazać do Canossy d rogę , ogłosił, że rząd 
już przedłożył Pap ieżowi wniosek ś lubów na sposób wprowa­
dzony w Hiszpani i , gdzie urzędnik cywilny należy do nieodzow­
nych w kościele świadków ślubu sakramenta lnego . Miał t akże 
Weke r l e , według Pesti Naplo, prosić, żeby Pap ież zabroni ł du­
chowieńs twu t ak na ta rczywie napadać na rząd. 

Dlaczego W e k e r l e nie posłuchał dobrej rady, nie wiadomo : 
p o niewczasie p rzypomnia ł sobie p ie rwotną zapowiedź swoją i za­
p y t a n y przez posła S c h w a r c a , czy myślał o pośrednic twie pa-
pieskiem i h iszpańskim ślubie, zaprzeczył wszys tk iemu, żeby 
jeszcze raz powtórzyć , że od p rog ramu nie odstąpi, choćby miał 
upaść. Przec iwnicy j e g o chętnie postanowil i przyspieszyć t e n 
upadek . Zapowiedzi nie brak ło , że to nastąpi n iebawem. 

Minister w y z n a ń i oświa ty stanął przed Mona rchą , ż eby 
zdać sp rawę z przeb iegu walki. Za świadec twem Pesti Naplo 

chłodno przyjęty , wróci ł do Pesz tu n iezby t wesoło usposobiony . 
Gruchnę ła pogłoska, że złoży tekę , a z nim Szilagyi i W e k e r l e , 
k tó r ego nas tępcą miał być n a p o w r ó t hr. Szapary . 

K i e d y w począ tkach lu tego W e k e r l e zawitał w m u r y 
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Wiednia , nie znalazł, j a k zauważył Tagblatt, gor l iwych, zapa lo­
nych zwolenników swojej pol i tyki kościelnej ; będzie musiał — 
dodaje ten dziennik — wybrać j uż s tanowczo j e d n o z dwojga, 
i a lbo dać upaść pomysłowi о ś lubach cywilnych, albo samemu 
u p a ś ć ; możebne także — uważa ten dziennik — że oba razem 
ciosy spadną na j e g o głowę. 

J e d n a k W e k e r l e pos tępuje dalej , j a k g d y b y widział ta jemni­
czy wychód z ciasnego p rzesmyku : u rzędowy Magyar Ujszag 
zostawia do woli s t ronnic twu r z ą d o w e m u , czy chcą z a wnio­
skiem głosować, czy p r z e c i w niemu ; owszem, kończy p rze ­
strogą, że popełn i łby błąd t ak tyczny , k toby dał głos z a wnioskiem. 

Czytelnicy rządowego pisma nie widzieli w tych wywodach 
żadnej szczególnie szczęśliwej myśli : wyglądało to sobie, j a k 
zwykły odwró t z pola walki . Ale sam W e k e r l e inaczej sądził. 
Na naradzie s t ronnic twa wolnomyś lnego zaręczył, że ani n a k rok 
nie odstępuje od pos tępowego wniosku o ślubie cywilnym, ani 
też j ego bronić nie zamyś la , i zgodnie z wywodami Ujszaga, 
swoich pog lądów nie narzuca n i k o m u , przeciwnie, p ragn ie sły­
szeć swobodną wymianę myśli. Temi słowami wezwani członkowie 
s t ronn ic twa nie obwijali w bawe łnę n iechęc i , z j a k ą spoglądają 
na zapędy bezwyznan iowych ministrów. D y r e k t o r Let inovicz nie 
uznał potrzeb}? ślubów cywilnych i d la tego oświadczył, że zrywa 
ze s t ronnic twem. Synowiec pop rzedn iego naczelnika rządu, Laj os 
hr. Szapary, k ró tko wyraził, że j a k o katolik, opuszcza także cho­
rągiew rządową. Otwarcie wyzna ł to samo były p rezyden t I zby 
posłów, Pechy . Pester Lloyd pisze : z dziećmi w chowanego bawi 
się, k to tai, że rząd, prócz przeciwników otwar tych , liczy także 
wielu ukry tych . Extrapost wymienia dziesięciu rządowców, k tórzy 
grożą ods tęps twem ; Bndap. Tagblatt wie o piętnastu . Niek tó rzy 
nie bardzo kryją swój zamiar. Tak K o l o m a n Csaky, k r e w n y mi­
n i s t r a , p rzes t rzeg ł "Wekerlego, że wystąpi ze s t ronnic twa p rzy 
os ta tecznych rozp rawach w Izb ie nad wnioskiem. K a n o n i k F o d o r 
i Mikołaj F e l d v a r y obiecali g łosować przeciw wnioskowi. Były 
wielki mistrz wolnych mularzy, F ranc i szek Pulszky, ostrzega, że 
każdego odst rasza niebezpieczna walka z Kościołem i sam rząci 
dotkl iwie uczuje je j brzemię. Hamburger Nachrichten opisują t en 
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rozs t ró j s t ronn ic twa rządowego i każą wątpić, czy W e k e r l e za­
ż e g n a burzę . 

H A s t . o D O I s to tn ie zwolennic} ' W e k e r l e g o zaczęli myśleć, j a k b y 
O D W R O T U . m o ¿ n a j j g g w s t y d u zawrócić z niebezpiecznej drogi . 

Ka lwińska część s t ronnic twa rządowego, nie chcąc kapi tu lować 
w ręce katol ików, wolała t r ak tować pokątn ie z p rzywódcą sk ra j ­
nej lewicy, Eoe tvoesem, ażeby w Izb ie wystąpi ł przeciw ś lubom 
cywilnym, a rząd z łożyłby b roń w j e g o ręce. Ale E o e t v o e s nie 
chciał na możl iwe nas t ęps twa na rażać swojego s tanowiska, już. 
dość chwiejnego, i odpowiedz ia ł , iż w takiej sprawie rąk nie 
umoczy. 

W t e n c z a s kalwini udali się z podobną prośbą do ba rona 
Atzela , p r zywódcy innego odcienia s t ronn ików rządowych. Nie-
uczynny ba ron odmówił, i zaraz go za to spotkała k a r a : dos ta ł 
pozew, żeby ustąpił z krzesła poselskiego, bo w chwili wyboru 
nie skończył był jeszcze lat, w y m a g a n y c h od przeds tawicie la ludu. 

Nakoniec , po n ieuda łych uk ładach z Aponyim, kalwini na 
zabój uderzyl i na całe s t ronnic two rządowe z okrzykiem, że k t o 
zasiada na ławach prawicy, t emu nie wolno g łosować przeciw 
rządowi. 

N a to katol iccy członkowie obu I zb odpowiedziel i naradą, 
k tórą odbyl i u Mikołaja Maurycego Es te rhazego . Nie b rak ło tu 
przedstawicie l i ż adnego s t ronnic twa; z rządowego p rzyby l i : E r ­
nes t Dan ie l , J a n Arbo th i Lajos hr. Szapary ; z n a r o d o w e g o : 
A leksande r Bujanowicz , F ranc i szek Bolgar i Stefan N a g y ; ze 
skrajnej lewicy: Gabrye l TJgron i Geza P o l o n y i ; z I zby wyższej 
wielu m a g n a t ó w przyprowadz i ł F e r d y n a n d hr. Zichy. 

P o k i lkugodzinnych obradach zapadła uchwała : wa lka na 
całej linii ka to l ików przec iw pol i tyce kościelnej W e k e r l e g o . 

Odgłos t ych narad wojennych doleciał do W i e d n i a i, za 
świadec twem Pesti Naplo, p rzekona ł tamtejsze koła wp ływowe , 
że dnie W e k e r l e g o już policzone. 

Najświeższe wiadomości zapowiadają, że obóz l iberalny za­
myśla t akże rozwinąć agi tacyę, żeby ws t rzymać wp ływ coraz 
żywszego ruchu katol ickiego. Ale i obrońcy p r a w Kościoła n ie 
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myślą wcale z rąk puszczać odnies ionych już zdobyczy, p rze­

ciwnie coraz śmielej idą nap rzód ; n o w e i n n iebezpieczeńs twem 

dla rządu grozi p ierwszy wiec katol icki na Węgrzech , o twa r ty 

w t y c h dniach w Sopronyi . D o t ą d wiemy, że bierze w n i m udział 

pa r ę tysięcy osób, między nimi opa t Molnar z Komorna , k tóry 

m a tę i lustracyę, ż e j uż dwadzieścia pięć razy b y ł k a r a n y za 

p rzes tęps two prayva Csakego o m e t r y k a c h ; o uchwałach później 

s i ę dowiemy. 

Extrapost donosi z P e s z t u : Rząd poufnie ost rzegł nadżupa -

nów, żeby nie ogłaszali publ icznie wiadomości , k tóre posyłają 

do rządu o ś lubach cywilnych, bo n iema widoków, żeby o t ych 

ślubach była m o w a albo w bieżącej sesyi albo w najbliższej , 

a z us tawicznego p rzypominan ia tej sp rawy korzys ta ty lko k le-

ryka lna agi tacya . 

Z e ś w i a t a n a u k , o d k r y ć i w y n a l a z k ó w . 

Obserwatoryum na szczycie Montblanc. — Zasada fotografii kolorów. — 
Projekt podróży powietrznej nad północną Afryką. — Wędrówki ptaków.— 

Najnowsze wyniki antropologii przedhis torycznej . 

S p r a w a wys tawien ia obserwatoryum na szczycie Montblanc cią­
gnie się od lat ki lku. G łównym jej in icya torem był i j e s t J . J a n s s e n . 
K i lka u w a g , wyję tych ze sprawozdan ia j ego , k tó re przes ła ł Akademi i 
P a r y s k i e j , 2 8 l i s topada 1 8 9 2 , podajemy czytelnikom Przeglądu. P r z e d 
zabraniem się do roboty na seryo, t r zeba było dokładnie zbadać szczyt 
góry, mianowicie miąższość śniegu na nim. W tym celu 12 m pod 
szczytem wykopano dwa szyby poziome. Szyby kopano z różnych s t ron, 
d ługość każdego wynosi ła 2 3 m, t a k że dochodziły pod sam wierzchołek 
góry ; mimo to w żadnym nie natrafiono na ska łę . Śnieg więc tworzy 
grubą czapkę na szczycie. 

J u ż dawniej p rzysz ła J a n s s e n o w i myś l zbudować obse rwa to ryum 
na śniegu. Obecnie zamiar ten powzię ty j e s t j uż s tanowczo. P o k r y w a 
bowiem śnieżna, j a k to z różnych obserwacyj wiadomo, może dozna­
wać bardzo powolnych ty lko i s łabych ruchów. 

Nie dosyć na tem. T rzeba się było jeszcze p rzekonać , j a k a j e s t 
wy t r zyma łość śniegu na szczycie . Pon ieważ nie było żadnych ogólniej-
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szych m e t o d , J a n s s e n postanowił rzecz bezpośrednio zbadać . K a z a ł 
więc w zimie nagromadzić dużą k u p ę śniegu na podwórcu obserwa-
to ryum w Meudon i obić ją t ak , aby miała tę samą gęs tość , co śnieg 
na szczycie Montblanc w głębokości 1—2 m. Szczyt tego ^śnieżnego 
kopca zniwelowano, nas tępn ie ułożono na nim 12 p ły t o łowianych, 
j edną na drugie j . Ś redn ica każdej p ły ty wynos i ła 35 cm, ciężar zaś 
każdej 3 0 k g . P o zdjęciu p ły t okazało s ię zagłębienie ledwo 7 — 8 mm, 
t ak , iż ogrodnicy, k tórzy przy tem byli zajęci, nie chcieli wierzyć oczom 
swoim. 

P o d s t a w a tej kolumny ołowianej wynosi ła 9 0 2 c m 2 — ciężar 3 6 0 kg , 
co daje 3 7 4 g na 1 c m 2 , czyli 3 7 4 0 kg na 1 m 2 . B u d y n e k zatem, k tó ­
rego p o d s t a w a wynos ić ma 5 0 m 2 , może ważyć 50 X 3 7 4 0 = 1 8 7 0 0 0 kg. 

T y m sposobem zabezpieczoną mamy względną s ta łość śniegu i j ego 
dos ta teczną wyt rzymałość . 

Ż e b y n a d t o b u d y n e k sam posiadał po t rzebną siłę odporną p rze ­
c iwko burzom i wichrom, j a k i e na Montblanc szaleją, J a n s s e u pos ta ­
nowił nadać budowie k sz t a ł t t rójściennej p i ramidy ściętej . P l a n ten 
wykona ł a rch i t ek t Vaudremer . 

W e d ł u g tego planu długość b u d y n k u będzie wynosi ła 10 m, 
a szerokość 5 m; ma być j ednop ię t rowy , z t a rasem i ba lkonem. P a r t e r 
będzie zagłębiony w śniegu. D la u t r zymywania dos ta tecznej c iepłoty 
wszędzie będą ściany podwójne , drzwi i okna będą nad to zaopa t rzone 
w okiennice zamykalne hermetyczn ie . Obiedwie kondygnacye będą p o ­
łączone krę temi schodami. Obse rwa to ryum będzie zaopat rzone we wszys t ­
kie sprzę ty , p rzybory i apa ra ty po t rzebne . 

Obecnie obse rwa to ryum rozebrano i p rze t ranspor towano do Cha-
mounix. N a Grands-Mule t s wybudowano cha tę na schronisko dla ro­
botn ików i ma te rya łów; drugą cha t ę wys tawiono na wielkim Roche r -
Rouge , 3 0 0 m poniżej szczytu, dla obserwacyj i na stalsze mieszkanie 
robotników, k tó rzy nadchodzącego la ta mają na szczycie p racować . 
T rzy części ma te rya łów na obse rwa to ryum górne przywieziono j u ż na 
Grands -Mule t s , a j e d n e część na Roche r -Rouge . W tym roku mają 
ukończyć t r an spo r t ma te rya łów i rozpocząć budowę na szczycie. 

Nie po t rzeba dodawać , że obse rwa to ryum to mieć będzie cha­
r a k t e r międzynarodowy i będzie o twar t e dla wszys tk ich badaczów, 
k tórzy tam zechcą p racować b 

1 Comptes rendus, 1892, t. cxv, p. 914, 
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Czy wielkie korzyści nauka odniesie z tego obserwatoryum, przy­
szłość pokaże — a przyszłości p rzesądzać nie t rzeba , raczej korzys ta jmy 
z tego, co nam teraźniejszość j jrzynosi. W os ta tn ich czasach f o t o g r a f i a 
świadczy (najlepsze astronomii p rzys ług i . T a k M. W o l f w Heide lbergu , 
że j eden p rzyk ład wspomnimy, odkry ł p rzy pomocy fotografii w roku 
1892 10 planetoid, Fotograf ia dzisiaj weszła w spółkę z te leskopem 
i mikroskopem, a mając nad to wiele przymiotów rekreacy jnych , s ta ła 
się powszechną sztuką amatorską . P r z y pomocy pros tego p rzyrządu 
fotograficznego można w y k o n y w a ć nie tylko rzeczy poważne, ale uży­
wając ki lku manipulacyj można robić bardzo wiele komicznych i hu­
morys tycznych kombinacyj . Obecnie fotografuje się najrozmaitsze dzi-
wadła, po twory z dwiema głowami, ka r łów z ogromną głową lub inną 
częścią bardzo nieproporcyonalną , całe rodziny, w k t ó r y c h osoby s ta r sze 
występują, j ako bardzo małe , dzieci zaś bardzo duże i t. d. Nie dziw 
więc, że ty lu dziś amatorów, mających pieniądze i czas, zajmuje się 
fotografią. 

Dy le t an tyzm ten nie wyszed ł n a złe fotografii — owszem łączy 
się z nim wiele ważnych ulepszeń, j a k fotografia momentalna, telefoto­
grafia i t, d. 

Najbardziej j e d n a k zajmuje wszys tk ich fotografia kolorów. 
Zagadnien ie fotografii barw j e s t s t a re j a k fotografia sama. P i e rws i 

fizycy, co używali ciemni optycznej , pragnęl i u t rwal ić obraz z wszys t -
kiemi barwami . P ragn ien ia tego nie można było zaraz urzeczywis tn ić . 
W i a d o m a j e s t rzecz, na czem polegają operacye fotografii zwykłe j . 
Główną zasadą jes t , aby obraz przedmiotu pad ł na powierzchnię przygo­
towaną, t j . powleczoną jednomiern ie subs tancyą, którą światło może mo­
dyf ikować, czyl i , j a k się to powszechnie mówi , subs tancyą czułą na 
świat ło . Najczęściej używa się do tego soli s r eb rowych , np . bromku 
s rebrowego . Światło działa na t ę sól i w miejscu, gdzie się jej dotknęło , 
rozk łada bromek s rebrowy. W ten sposób otrzymuje się obraz, k tó ry 
w częściach silnie oświet lonych zawiera dużo srebra , wiele mniej w miej­
scach słabo oświet lonych, nic w miejscach ciemnych. T a k ułożony obraz 
t rzeba teraz u t rwal ić (fixer). W t y m celu zanurza się powierzchnię 
w jak im rozczyuie, najczęściej w dwus ia rkan ie sodowym, k tó ry roz­
puszcza i zabiera sól z miejsc, gdzie rozpuszczoną p rzed tem nie była. 
Obraz w taki sposób o t rzymany j e s t monochromatyczny , j ednoba rwny , 
ponieważ wys tępu je w nim j e d n a ty lko materya , s rebro wydzielone. 
Niema i ś ladu kolorów, k tó re s tanowi ły obraz. 

K i e d y chemicy umieli j uż o t r zymywać obrazy monochromatyczne , 
р. Р . т. xxxvii. 31 
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poczęli się starać o oddanie kolorów obrazu. Edmund Becquerel byï 
pierwszy (r. 1848), który za pomocą fioletowego chlorku srebrowego 
(le sous-chlorure violet d'argent) otrzymał na płycie barwny obraz widma 
słonecznego. Nie mógł jednak obrazu utrwalić. Również późniejsi ba­
dacze nie osiągnęli lepszych rezultatów. Dopiero fizyk francuski G. Lipp-
mann rozwiązał w ostatnich dwu latach w wielkiej części trudne to 
zadanie. 

Lippmann tem się różni od swych poprzedników, że nie szuka 
rozwiązania na drodze c h e m i c z n e j , ale f i z y c z n e j . Zaraz to wyja­
śnimy. Osad srebra u Lippmanna, który się otrzymuje w fotografii 
zwyczajnej, chwyta wszelkie kolory, nie zmieniając się chemicznie, ale 
t y l k o m o d y f i k u j ą c swoją s t r u k t u r ę . W tym celu wystarczy 
zwykłą płytę fotograficzną postawić w szczególnych warunkach. Wa­
runki są bardzo proste: trzeba powłokę czułą oprzeć w czasie wysta­
wienia o jakie zwierciadło, a nadto używać powłoki czułej przezro­
czystej, nie zawierającej żadnych, choćby najdrobniejszych ziarnek. 
Lippmann urządza zwierciadło w ten sposób, że wstawia rtęć za płytę. 
Zaopatrzoną w ten sposób w zwierciadło płytę, a mającą powłokę 
czułą przezroczystą i jednostajnie rozmieszczoną, wystawia na światło 
zwyczajne w ciemni optycznej. Zresztą postępuje się jak przy zwykłej 
fotografii. Rezultat jednak jest inny, ponieważ struktura osadu srebro­
wego jest zmodyfikowana. Fotografia np. widma słonecznego posiada 
bardzo żywe kolory. 

W fotografii zwyczajnej, wszędzie gdzie padło światło, wytwa­
rza się osad jednostajny srebra metalicznego, jeśli się zaś ustawiło za 
płytę zwierciadło z rtęci, osad srebra przyjmuje strukturę określoną — 
jest uwarstwowany. W jaki sposób owa zmiana struktury pociąga za 
sobą własność odbijania kolorów? Analogiczne zjawiska mamy i w przy­
rodzie, a przykład tego najlepszy perłowa macica, która właśnie dla­
tego barwnie nam się przedstawia, że się składa z cieniutkich war­
stewek węglanu wapna. Wiadomo, że gdzie perłowa macica odbija 
światło czerwone, tam warstewki stoją w pewnej określonej odległości. 
Odległość ta wynosi ; ! ι )

ι

( Μ ) mm. Taką jest właśnie struktura osadu sre­
bra w częściach czerwonych fotografii kolorowej. Kolor żółty powstaje 
przez to, że warstewki zbliżone są nieco więcej do siebie, odległość 
ich wynosi ­JTrViï m m i а Ьу otrzymać barwę fioletową, trzeba warstewki 
zbliżyć na - j - ^ T y - mm. Dla barw pośrednich, trzeba pośredniej odległości 
warstewek. 

Lecz w jaki sposób światło może wywołać uwarstwienie tego 
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rodzaju'? K a ż d y promień, k tó ry wchodzi w powłokę czułą, odbija się 
0 zwierciadło r t ęc iowe — w ten sposób w k a ż d y m punkc ie powłoki 
schodzi się promień padający z promieniem odbi tym, k tó ry rozchodzi 
s ię z tą samą prędkością , ale w k ie runku p rzec iwnym. P rzez to w y ­
twarzają się fale świet lne stojące. Jľale t e sprawiają mechanicznie uło­
żenie s reb ra w wars t ewki , k t ó r y c h g rubość odpowiada d ługośc i fali 
stojącej, a więc i barwie świat ła . 

J a k o uzupełnienie tego może pos łużyć nowa wiadomość L i p p -
manna . Zamias t b romku s rebrowego można użyć dwuchromianu żela­
t y n y albo a lbuminu. W a r s t w ę dwuchromianu albuminu wylaną i w y ­
suszoną na szkle wys tawia się w ciemni optycznej na działanie świa­
tła, podczas gdy odwro tna jej s t rona opiera się o zwierciadło r t ę ­
ciowe. W y s t a r c z y nas tępn ie włożyć p ł y t ę do wody , a pojawią się ko­
lory. W o d a bowiem oddziela dwuchromian, a obraz się u t rwa la i roz­
wija. P o wysuszen iu obraz znika, pojawna się atoli znowu po zwilżeniu. 
B a r w y są bardzo piękne i widać j e w świet le odbi tém: w świet le zaś 
przechodzącem pojawiają się b a r w y dopełniające. Podobn ie zachowuje 
s ię dwuchromian żelatyny, ty lko że tu nie p o t r z e b a p ły ty w wodzie za­
nurzać , ale w y s t a r c z y zwilżyć ją przez chuchnięc ie . 

Tłumaczenie zjawiska opiera się na pows tawan iu fal s tojących 
1 na tem, że świat ło wywołuje zmiany hygroskop iczne w tych sub­
stancyą ch. 

Taką j e s t zasada L i p p m a n n a ; k tó r a dziś j e s t j:>odstawową w foto­
grafii kolorów. Z a s a d ę tę pochwyci l i różni dii minores, i starają się 
ją w najrozmaitszy sposób p rak tyczną i p rzys tępną uczynić do celów 
zwycza jnych , czego z niecierpliwością wyczekuje t lum pracowników 
i amatorów b 

D r u g a rzecz zajmująca umys ły wielu, zwłaszcza we F r a n c y i , j e s t 
podróż balonem. O kierowaniu balonami chodziły już nieraz różne po­
głoski , k tó re j ednak zawsze mniej lub więcej okazywały się fałszy-
wemi. Świeżo znowu wieść się rozeszła , że pan R e n a r d wynalaz ł 
wreszcie pewny sposób k ierowania balonami. Pon ieważ j e d n a k w róż­
nych re lacyach znajdujemy tylko n iek tóre małoznaczące szczegóły, po­
przes ta jemy więc na tej wzmiance . Bardz ie j zajmujące może b y ć ob­
szerne s t u d y u m panów r Leona D e x i Maurycego Dibos , k t ó r y c h szereg 

1 Cfr. Comptes rendus, 1891, t. cxiii, p. 126 : 1892, t. cxv. p. 5 7 5 . Cos­
mos, nr. 413 . 

3 1 * 
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a r tyku łów pojawił się w Revue maritime et coloniale, pod t y t : „Aero­
s t a t i zbadanie k o n t y n e n t u a f rykańsk iego" . 

N a s a m p r z ó d zas tanawiają się au torowie nad tem, j a k ma być 
balon zbudowany i w j a k i sposób podróż urządzona , aby można prze­
być bardzo wielkie przes t rzen ie . Pos łucha jmy ich odpowiedzi . 

Balon o promieniu 14 m, objętości 1 1 5 0 0 m 3 , ma mieć dwie 
osłony: zewnętrzną j edwabną , żeby s tawiała opór prężności wodoru , 
wewnę t rzną błoniastą, z k iszek wołowych , k t ó r a b y przeszkadza ła t r a n s -
fuzyi gazu. W e w n ą t r z balonu ma b y ć umieszczony drugi balonik mały , 
również błoniasty, napełnia jący się za pomocą pompy powietrznej i ma­
j ący na celu nie dopuszczać deformacyi balonu. Dwie łodzie, j e d n a 
n a d drugą, połączone drabinką; dolna przeznaczona na liny i zapasy , 
górna na mieszkanie i rzeczy po t rzebne dla aeronautów. Nad to mała 
łódka do spuszczania , za pomocą k tóre j j e d e n lub ki lku ludzi mogłoby 
zejść na z iemię , k iedy balon stoi n a ko twicy . K o t w i c dwie : duża wa­
żąca 1 5 0 kg z liną 2 5 m, mała 3 0 k g z liną 2 0 0 m. P rócz tego różne 
p rzy rządy e lekt ryczne do oświet lenia. 

Dalej k o n d u k t o r n ieodzowny wśród burzy , p rzechodzący przez 
osłony, dobrze od nich izolowany, k tórego lina p rzewodząca łączy 
s ię z liną regulującą, a za poś r edn i c twem tej z ziemią. 

T a l i n a r e g u l u j ą c a (guide-rope) s t anowi j e d n e z naj is totniej­
szych części w aeros tac ie p p . D e x i Dibos . J e s t to lina meta lowa, 
d ługości 3 1 0 m, ciężaru 1416 kg , zwieszona wolno pod spodem ba­
l o n u — j e s t ona zarazem pods t awą w tym sys temie żeglugi powie t rzne j . 
Długość i ciężar je j t a k są dobrane , że ae ros ta t ma się unosić w po­
wie t rzu mało co wyżej 100 m, część zaś tej liny, przeszło 2 0 0 m, 
m a s ię wlec po ziemi. 

Słówko tu wyjaśnienia po t r zebne . Długa podróż balonem j e s t nie­
możliwą, jeśl i nie można wa lczyć bez u t r a t y ba las tu ze zmianami pędu 
do góry, j a k i pos iada gaz wypełn ia jący balon. T rudność t ę u s u w a 
właśnie wspomniana l ina regulująca. W rzeczy samej , jeśli balon wsku­
t ek p rzypadkowego nadmiaru gazu zaczyna opadać , to j ednocześn ie 
dłuższa część liny regulującej zaczyna się wlec po ziemi, konsekwen tn ie 
balonowi tyle spada ciężaru ile mu p rzyby ło ; przeciwnie k iedy wsku­
tek s t r a t y zaczyna się podnosić , podnos i się też jednocześn ie i część 
l iny regulującej , czyli balonowi odpowiedni ba las t p r zybywa . Odpo­
wiednio za tem do zmian zachodzących w pędzie gazu do góry, zmienia 
s ię t eż d ługość wlokącej s ię l iny, w s k u t e k czego aeros ta t może posu­
w a ć się w stałej równowadze . 
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Gdyby zaś pęd do góry wzmógł się do tego stopnia, iżby lina 
regulująca zaczynała nie wlec się po ziemi, natenczas trzeba upuścić 
tyle gazu, ile jest. koniecznie potrzeba. 

Podróżować w taki sposób po Europie byłoby co najmniej śmie-
sznem, jeśli nie niebezpiecznem. Dlatego autorowie w dalszej części 
swego studyum zastanawiają się nad tem, czy są jakie okolice niezba­
dane, w1 których prądy atmosferyczne są na tyle regularne, iżby pozwo­
liły na tego rodzaju podróż powietrzną. Najodpowiedniejszą do tego wy­
daje się autorom Afryka północna. Po bardzo dokładnem i szczególowem 
roztrząśnieniu wszelkich warunków meteorologicznych Afryki północnej, 
przychodzą pp. Dex i Dibos do wniosku, że od listopada do kwietnia 
cztery podróże tamże są możebne. Pierwsza z Gabes w Tunisie, w kie­
runku z początku niepewnym, dalej południowym, pod koniec południowo-
zachodnim, do Sudanu francuskiego. Druga z Syrtv w kierunku południo­
wym aż do Tedżeri, stąd zaś albo w kierunku południowo-zachodnim aż na 
wybrzeże Liberyjskie, albo też jeśli będzie można, z Tedżeri dalej na 
południe nad jezioro Czad, a stąd w kierunku południowo-zachodnim 
na wybrzeże Kości słoniowej. Trzecia z nad morza Czerwonego nieco 
na północ od Suakim, w kierunku południowo-zachodnim, aż do gór 
Manchaya, a stąd prądem równikowym w kierunku zachodnim na wy­
brzeże Złote. Czwarta z Opii w Somalisie prądem równikowym w kie­
runku niuiej więcej zachodnim, również na wybrzeże Złote. Autorowie 
radzą głównie pierwszą podróż, któraby trwała według ich obliczenia 
2 0 — 2 2 dni. 

W końcu mamy jeszcze podane niektóre środki, jak pokonywać 
trudności, i odpowiedzi na niektóre zarzuty. 

Pomysł, trzeba przyznać, bardzo oryginalny, — nie można powie­
dzieć, że niewykonalny, bo go nikt jeszcze wykonać nie próbował. 
W każdym razie trudności konkretne będą prawdopodobnie większe 
nieco od teoretyczirych. 

Od podróży powietrznych projektowanych przechodzimy do rze­
czywistych, które już tysiące lat regularnie, corocznie się odby­
wają. Takiemi są: w ę d r ó w k i p t a k ó w , zjawisko najciekawsze w ich 
historyi. Podajemy w tej mierze kilka szczegółów podług G. Chardona, 
który o tej rzeczy napisał osobne dzieło, a niektóre wyjątki z niego 
pomieścił w przyrodniczym tygodniku Cosmos. 

Z nadciągającą jesienią ptaszki nasze staja sie¿ niespokojne i ru­

chliwe. Na starych i młodych cięży kamieniem troska jakaś, — mają 
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opuścić kraj, w którym się zrodziły i wychowały, gdzie zaznały tyle 
szczęścia. A jednak, ani echo odbrzmiewająoe jeszcze po ich śpiewach, 
ani gniazdka zawieszone jeszcze na gałęziach, ani tysiące pamiątek 
przechowanych w zaroślach i gąszczach nie zdołają ich zatrzymać 
w prawdziwej ojczyźnie. 

Instynkt migracyjny jest powszechny i nieprzeparty. Ptak prze­
lotny, wykluty i wychowany w klatce, posiada go również. W epoce 
kiedy inne odlatują, i ptak z klatki chciałby się chętnie wydostać. 

Dziwna zagadka w całem tern zjawisku! Oto gromadzą się ptaszki, 
prowadzą rozhowory i narady swoje — mają się wybrać w drogę. Lecz 
w którym kierunku? W kierunku słońca? Lecz co będzie ich busolą 
w przestrzeniach niezmiernych? A kiedy przyjdą na wybrzeże morskie, 
czy będą pewniejsze niż Kolumb, że tam gdzieś są kontynenty czy 
wyspy? 

Zagadka staje się bardzo poważną i skomplikowaną, jeśli się 
zważy, że ptaki odlatują nocą. Pak t ten nie ulega dzisiaj wątpliwości. 
O dowody nie trudno. 

Nieraz spotkać można jesienią legie całe jaskółek zbierających 
się na jakim dachu, wzbijających się razem, a po kilkunastu obiegach 
wracających do tego samego punktu. Lecz czy widział kto, żeby odlaty­
wały w pewnym oznaczonym kierunku? Nie. Zawsze wracają na swój 
dach. Wieczorem jeszcze można je tam widzieć, rano już ich niema. 
Tak samo nikt nie widział za dnia odlatujących tylu drobnych a mi-
luchnych ptasząt naszych. 

Jeżeli więc ptaszki te odlatują od nas, a nie odlatują za dnia, 
to robią to w nocy. Kto chce np. widzieć pożegnalną defiladę naszych 
jaskółek, niech zrezygnuje ze snu a przypatrzy się im przy świetle 
księżyca i gwiazd. Oto i fakty pozytywne. Przed kilku laty p. Scott 
w Princetown (Stany Zjednoczone), zwróconą miał lunetę w kierunku 
równika, gdy wtem, w polu wadzenia lunety, spostrzegł niezliczone 
mnóstwo ptaków. Korzystając z nadarzającej się sposobności, oznaczył 
wysokość, w jakiej się znajdowały te nowego rodzaju meteory. Naj­
bliższe ziemi były od niej oddalone o 1,5 km, ogół o 3 km, najwyż­
sze o 5 km. To samo zauważono bardzo często na rozmaitych wyso­
kich wieżach morskich. 

Nasze więc ptaszki wędrowne odchodzą bardzo daleko, podró­
żują nocą, a podróż sama odbywa się wysoko ponad głowami naszemi. 

Odleciały już. Lecz dokąd zajdą? Gdzie są ich kwatery i leże 
zimowe? Kwestya zajmująca, ale bardzo trudna i właściwie jeszcze nie-
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rozwiązana. Mówią naturalisa, że niektóre z naszych ptaszków zdążają 
na południowy wschód, przez archipelag Grecki i zimują w Syryi. Do 
liczby tych należy słowik. Inne zwracają się na południowy zachód 
i szukają ciepłoty umiarkowańszej na pobrzeżach. Ogół zmierza wprost 
w stronę południową i nie może gdzieindziej szukać schronienia jak 
λ ν Afryce. 

Nie wiemy jeszcze dokładnie, gdzie który gatunek w czasie zimy 
przebywa. Za mało bowiem dotychczas mamy spostrzeżeń z okolic 
afrykańskich, a nadto obserwacye tego rodzaju są trudne, bo idzie 
tu o sezon martwy, w którym ptaszki nie gnieżdżą się i nie śpiewają. 

O pewnej porze znowu ptaki wracają. Co je pobudza do tego, 
co je w czasie podróży prowadzi? Nikt na seryo uie nazwie tego m-
teligencyą, każdy powie, że to instynkt. A jednak jak mało wiemy 
0 tem, co to jest instynkt. Tylu filozofów i przyrodników tylu, zajmo­
wało się i zajmuje tą kwestyą, a przecież zawsze coś zagadkowego 
tkwi w tem słowie, i wygląda ono jeszcze na płaszczyk nieznajomości 
naszej. 

Człowiek jeden może się zapuszczać w głębie tajników przyrody, 
może podziwiać i unosić się nad pięknością niezmierzonych przestworów, 
on jeden może ujarzmiać ślepe siły przyrody i naginać je według myśli 
swoich — a jednak mówią o nim, że to tylko zwierzę ssące na najwyż­
szym szczeblu rozwoju, że to tylko emanacya konieczna ewolucyi zwie­
rzęcej. Czy to powiedzenie jest rzeczywiście wynikiem dzisiejszych ba­
dań naukowych? 

Na kongresie międzynarodowym archeologii przedhistorycznej 
w Moskwie, roku zeszłego, Virchow, sławny rektor uniwersytetu ber­
lińskiego, miał przemowę, w której zaznajamia nas właśnie z rezulta­
tami ostatnich badań nad zagadnieniami antropologicznemu 

Virchow rozpoczyna od r. 1869, który do nauk przyrodniczych 
1 do antropologii wniósł rewolucyę i zamieszanie pojęć, po którym 
najtrwalsze filary umiejętności dotychczasowych zaczęły drżeć i chwiać 
się w posadach swoich. Zastanawia się najpierw nad dawnością, rodu 
ludzkiego, i odpowiada, źe jak z jednej strony śmiało dziś twierdzić 
możemy, że człowiek istniał w epoce czwartorzędowej, o czem i przed­
tem nikt właściwie nie wątpił, tak z drugiej strony mężowie n a u k i 
n i e mogą p r z y j ą ć , j a k o b y c z ł o w i e k i s t n i a ł w e p o c e t r z e c i o ­
r z ę d o w e j . 

Następnie Virchow przechodzi do kwestyi ważniejszej, mianowi-
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eie do zwierzęcego pochodzenia człowieka. Jakież jest ostatnie słowo 
nauki w tej mierze? Posłuchajmy. Pakty z antropologii przedhistorycz­
nej nie wykazują wcale istnienia jakiejś rasy pierwotnej, niższej, któ­
raby można uważać za przejście między zwierzętami a człowiekiem 
dzisiejszym. Znanych nam jest wiele czaszek bardzo starych, wszyst­
kie jednak pod każdym względem przypominają czaszki ras obecnych, 
niektóre nawet ras cywilizowanych. Napróżno się trudzi, kto szuka 
łańcucha, coby wiązał człowieka z małpą lub innem zwierzęciem. Lu­
dzie, których wygląd do pewnego stopnia przypomina małpy, są to 
okazy patologiczne, owi zaś dzicy, którzyby mieli wiernie przedstawiać 
człowieka świeżo wyklutego ze zwierzęcości, noszą na sobie wyraźne 
cechy zwyrodnienia. Do takiego przekonania doszli dziś uczeni. 

Już nieraz występował Virchow przeciw dedukeyom doktryn dzi­
siejszych, ale nigdy jeszcze nie wystąpił tak uroczyście, nie wypowie­
dział przekonania swego tak dosadnie i wyraźnie, jak na tym kongre­
sie. „Tak więc, temi słowy wyraża Virchow ostateczny rezultat, w kwe-
s t y i d o t y c z ą c e j c z ł o w i e k a j e s t e ś m y p o g r o m i e n i na c a ł e j l in i i . 
Wszystkie poszukiwania przedsięwzięte w celu znalezienia ciągłości 
w rozwoju postępowym były bez wyniku; proanthropos nie istnieje 
wcale, niema człowieka-małpy. Łańcuch pośredni pozostaje mrzonką". 

Bathybius i proanthropos to dwie chimery, dwa ważne ogniwa 
w ogólnym łańcuchu ewolucyjnym wypaść obecnie muszą. Czy pójdą 
za niemi i inne? Czekajmy przyszłości. 

J. Nuckowski. 

L i s t z R z y m u o 1 9 - t y m l u t e g o . 

W chwili zamknięc ia d r u k u , o t rzymujemy c iekawy list 
z R z y m u , k t ó r y m dzielimy się z naszymi czytelnikami. 

Bzy m 20 lutego. 

Najdroższy Ojcze! 

...W Rzymie ledwo od zmysłów nie odchodzę. Mam ochotę rzucać 
się w objęcia każdego veturina. Lud mię zachwyca. Tego ludu i tej 
ziemi nie można naszym barbarzyńskim łokciem mierzyć. To lud poe­
tów, artystów, gorących uczuć, uniesień silnych, przytem jak dzieci 
naiwny i wesoły. Pierwsza sprawa naprzód: celebret w Wikaryacie. 
Stamtąd wizyta u kard. Wikarego. Sekretarz Don Antonio, najpocz-
ciwszy w świecie, zaprowadził mię. Spotkałem nieoszacowanego redak-
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to ra Diritto di Bomu, Signor Germaro Pucc i , k tóremu Izwolski ofiarował 
p e w n a s u m t j aby milczał, o czem on n i e omieszkał dać znać w s woj ein 
piśmie wiii et orbi. Zaprowadz i ł mię nazajutrz do Circolo S. Michele 
artistico e literario. Od ka rd . W i k a r e g o otrzymałem bilet p ie rwszorzędny, 
z i e l o n y - , do św. P io t r a , po p rawej s t ronie od Konfessyi . 

Na opisanie 19-go lutego b r a k słów i siły. Ci nawet , co widzieli 
sobór i pamiętają P iu sa I X , , wyznają, że spectatis circumstantiis, było 
w tem coś t a k szczególnego, że przeszło wszelkie oczekiwanie. 

Od 7 z r ana wszys tk ie ulice roiły się t łumem ludu, k a r e t i p rze ­
różnych ekwipaży, — g w a r d y a nazionale, bersagl ierzy i karabin ierzy two­
rzyli obręcz na placu św. P io t r a , w której j edno ty lko było wązkie p rze j ­
ście na j e d n e nieledwie osobę, gdzie s ta ł oficer z doby tym pałaszem, 
k tórego os t rze było zwrócone do przechodzących . Tą drogą przec iska­
liśmy się po j ednemu. Dos ta ł em się do podwojów św. P io t ra . Tu się 
szykowali I r l andczycy z wielkim sz tandarem św. P a t r y k a ; każda g r u p a 
miała swe insygnia : św. Malachiasza, św. Bryg idy , św. Bra induna , 
św. Columbana. J a więc w prośby do nich, aby mię przyjęli : I am 
a Pole, there is no polish pilgrimage, receive me. — I belong to a disinhere-
dited nation. — Irland and Poland are two sisters in suffering b — Z nimi 
więc w największym ścisku, w k tó rym ledwośmy się nie podusi l i , 
d rzwiami p rawej nawy, wkroczyl i śmy do św. P io t r a . Ciżba nie do opi­
sania. B y ć w t rybun ie byłoby bez wątpienia wygodnie j i lepiejbym mógł 
by ł widzieć. Ale nie miałbym zręczności zbliżyć się do p ie lgrzymów. 
Sam ten widok s tanowił największy urok te j niezrównanej uroczystości . 
W ł o s i n ikomu nie us tępowal i , j a k ła two sobie wyobrazić , w gorącości 
zapału . Chłopi sycyli jscy w bia łych sukmanach tak przypominal i chło­
pów k rakowsk ich , że się czuło pewną i l luzyę. Angielskie gcnlclmenij mieli 
duże, złote meda le n a białych ws tęgach , na lewym boku. Bazyl ika od­
nowiona, odzłocona, oświecona milionami rzęsis tego świat ła , p rzy p e w n y m 
mroku, k tó ry dawały zasłonięte firankami okna, napełniona 7 0 . 0 0 0 t łu­
mem wie rnych wszys tk ich świa ta k rańców, p rzeds tawia ła ten, j a k b y 
nadz iemski widok, k tó ry chyba najbardziej na ziemi zbliża się do szczę­
ścia niebieskiego. 

K i e d y ukazał się Ojciec Św., niesiony na wita gestatoria, z wysoko 
podniesioną prawicą, błogosławiący t ę rzeszę swych dziatek, to nie 
okrzyk, ale j ę k jak i ś i n s tynk towy z najistotniejszych głębin serc wzniósł 
się pod sklepienia i ginął w przes tworzach . Vira, écrira Santo Padre... 
a s ługa W a s z dobywał całej siły, wołając: Solo Be di Boma, Principe 
della Pace. Mszę odprawia ł Ojciec św. bardzo powoli. Nastąpi ło wspa­
nia łe Oremus pro Pontífice nostro... p o t e m jeszcze wspan ia l sze Te Dcum, 
naprzemian z t ym niezliczonym ludem. . . Te per orbem terrarum S. Con-
fitetur Ecclesia... Tu Rex gloriae Christe... Znów t ryumfalny pochód p rzy 
wyjściu, znów evviva Santo Padre, solo Re di Roma... P o wyjściu, 

1 J e s t e m Polak, niema tu pielgrzymki polskiej, przyjmcie mię. — Należę 
do wydziedziczonego narodu. — Ir landy a i Polska są siostrami w cierpieniu. 



474 S P B A W O Z D A N I E Z R U C H U . 

uczuliśmy się znów na z iemi , w pełni cywilizacyi X I X . wieku — 
r o z p ę d z a ł a n a s p o t i c y a . 

Ł a t w o odgadniecie , mój Ojcze, iż za t rzymawszy się z konieczności 
w Polsk iem Ko leg ium, p ierwszego zaraz dnia, t j . w piątek, między 
6 a 7 godz. poszedłem na R i p e t a nr . 240 ( R e d a k c y a Cwilty). Od razu 
j a k w d y m do O. B r a n d i . Skoro mu powiedziałem kto jes tem, spo tka ł 
mię z żałosnem: anche lei с venuto per improvermi?— Odpowiedz ia łem: 
No, padre, ma altri miei compatrioti, si!

1 Tłumaczy ł s ię ba rdzo szcze­
rze ze wszys tk iego . U t r z y m y w a ł , że n igdy i n igdzie nie powiedział , iż 
prześ ladowania niema.. . D a ł mi k o r e k t ę numeru Cwilty, k tó ry nazajutrz 
miał wyjść . 

W poniedziałek wieczór, było wspania łe Te Deum u św. J a n a 
L a t e r a n e ń s k i e g o . W s z y s t k o nie do opisania. Pobożność i w ia ra piel­
g rzymów do łez rozrzewniają. Z każdej zręczności , j e d y n e j , j a k a się 
może w życiu zdarzyć , ko rzys t am, aby się zbliżać i zaznajamiać, j a k 
to zwykł był rob ić ś. p . O. Wojc i ech . B y ł e m na recivimento u ka rd . 
V a u g h a n , a rcyb . L o n d y n u . N a obiedzie u Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w na cześć 
b i skupa z Hami l tonu w Kanadz i e . Rozpoczęło się triduum u St . L o ­
renzo in P a ñ i s P e r n a , gdzie był konsekrowanym Ojciec św. na bi­
skupa . Ślicznie kościół ub rany . Główna absyda , raczej ściana wielkiego 
oł tarza, p o k r y t a j e s t f reska , wyobrażającą męczeńs two św. W a w r z y ń c a , 
k tó re tu właśnie miało miejsce. — Kazan ie wieczorem miał a r cyb i skup 
Pe rug i i , Mgr . P a s c h i . T łumaczył ceremonię kons, b i skupów. M o w a 
była wspan ia ła i po ora torsku wypowiedziana , bez włoskich g i e s tyku-
lacyj . Wie lk i e wrażenie robiły u s t ę p y , w k tó rych robił zwro ty do osoby 
Ojca św. i w s k a z y w a ł miejsce, gdzie leżał krzyżem, lub k i edy zwraca ł 
uwagę , j a k się b łogos ławieńs twa ziściły. P i ęknem było, k iedy t łuma­
czył co znaczy b i s k u p , j a k Ojciec św. spełni ł to powołan ie w ciągu 
3 0 la t pas te r sk iego u rzędu w Pe rug i i . S łuchałem całego kazan ia w co­
retto razem z P a t r y ar chą Indy j wschodnich , z Goa. Pozna ł em p rzed ­
tem j e g o otoczenie indyjskie i por tuga lsk ie . Ba rdzo mię budowal i ci 
księża swą pobożnością. Sam im to miejsce wyszuka łem i zaprowa­
dziłem. By łem z wizytą u b iskupa L a P i c c h e z K a n a d y , k tó ry s ię 
Po l ską in teresuje . . . Mówiłem już , iż p ierwszy b iskup , od k tó rego mia­
łem szczęście o t rzymać b łogos ławieńs two, był ka rd . L a g u e , a r cyb . 
z Asmagh , p rym a s I r l andy i . W i d z i a ł e m Mgr. Meszczyńskiego ; spo tka ­
łem ca ły t łum b i skupów w pokojach ka rd . Ledoehowskiego , czekają­
cych audyency i . Ma s ię rozumieć, iż dałem za wygraną . 

W a s z N. N. 

1 I ksiądz przyjechał mię łajać? — Nie, ojcze, ale moi rodacy, to t a k ! 

Druk ukończony 28 lutego ISEB r. 



Joachim Jfírcvíapían w ;ßefhulii. 

G d y śpiewem brzmiały lasy i pola , 
G d y z ło tem ży tem świeciła rola, 

Owocem śmiały się sady, 
A sierp wydzwania ł t ryumfy plonu 
W łanach Sarony i Ezd re lonu , 

Wino kapało z E n g a d d y — 



Wieść Hiobowa jak straszne brzemię 
"W lot tę weselną zaległa ziemię: 

Hej ! Assyryjczyk nadchodzi ! 
I kracząc lecą z północnej strony 
Zwiastuny mordów — ЩРУ i wrony, 

I w łunach każda noc brodzi. 

A hen, z północy, północo-wschodu 
Biegną w ucieczce t łumy narodu, 

Z takim zapędem i lękiem, 
Jak przed ostremi szpony jastrzębi 
Pierzcha bezbronne stado gołębi, 

Lub w locie upada z jękiem. 

Okropne gońce ! . . . Wszystkie narody 
Pobił Niniwezyk, wziął wszystkie grody, 

Wszystkie popalił winnice ; 
Kto mu się oparł, ten poległ trupem, 
A kto się poddał, ten stał się łupem, 

Ijecz wprzód postradał źrenice. 

Na miejscu dawnych miast, zamków, włości 
Dymią się gruzy, bieleją, kości 

Tych , co tu wczoraj mieszkali; 
O trupów stosy targanych w strzępy 
Biją się za dnia i psy i sępy, 

A w nocy stada szakali. 

Jako szarańcza okrywa lądy, 
Tak assyryjskie konie, wielbłądy 

Wkoło pokryły rozłogi; 
Co ich nie mogło dosięgnąć strzałą, 
Podle przed nimi na twarz padało 

I kwieciem słało im drogi. 

2* 



I na stos niosło szczerze , nieszczerze 
Drog ie ojczyste bogi w ofierze, 

B y miecz ich minął s t raszl iwy : 
B o edyk t huczał us ty wszys tk iemi : 
Że n iema więcej B o g a n a z iemi , 

J a k bóg-despotą Nini wy! . . . 

I L i b a n zadrżał , g d y m u o s topy 
Trąci ły dzikich ho rd t y c h p o t o p y 

Śród szczęku, h u k u i w r z a s k u ; 
A po J u d e i naksz ta ł t zawie i , 
Okrzyk przeleciał śród pól i kniei : 

„Na B o g a ! J u ż są w D a m a s k u ! " . . . 

I cóż J u d e a ? . . . P o p r z e d o lbrzymem 
L u b na twarz padn ie , lub pójdzie z d y m e m 

T a k rzekły wszystkie narody . 
W i ę c Assyryjczyk ostrząc swe miecze, 
J u ż w myśli ł upy liczy i wlecze, 

I spieszy j a k b y n a g o d y . 

Czy się oszukał ? . . . K i e d y kraj cały 
K o n a ł ze strachu, j a k oszalały — 

G d z i e ś . . . t a m . . . w dalekiej Solimie 
U stóp najświętszych B o g a oł tarzy 
Sam Arcykap łan leżał na twarzy — 

J o a c h i m b y ł o m u imię. 

I wołał w niebo głosem i łzami 
Za tą świątynią i o ł tarzami 

I za w y b r a n y m swym ludem, 
B y T e n , co cudem wiódł go przez tonie, 
Cudem zwycięstwo dawał mu w dłonie, 

I teraz zbawił go cudem . . . 



W s t a ł j a k n a t c h n i o n y . . . i na wsze s t rony 
Wys ł a ł kapłany , by do ob rony 

L u d zb i e r ać , wodze i szyki ; 
A przede wszystkiem m ę ż o m , młodzieży 
Kaza ł , b y każdy, k t o w B o g a wierzy, 

Górskie obsadzał przesmyki . 

Odziani w wory i włosiennice 
Męże i s tarcy, m a t k i , dziewice 

Pop ió ł niech sypią n a skronie , 
I cały n a r ó d ze swym K a p ł a n e m 
W kornej modl i twie padn ie przed P a n e m 

I w niebo wznos i swe d łon ie . . . 
* * * 

W Bethul i i , K a d e s i J o t a p a c i e 
Mrowiem się snują ludzkie postacie , 

Pnąc się n a s t rome gór szczyty. 
Gdzie spoj rzysz , wszędzie sterczą ze skały 
To stosy głazów, to długie wały, 

I błyszczą w świet le dziryty. 

K r ó t k o czekal i . . . bo gdy nad ranem 
Słońce wstawało poza L i b a n e m , 

Bjumieniąc góry, do l iny : 
W r ó g się posuwał z An ty l ibanu 
N a wzór powodzi lub hu raganu 

Albo iskrzącej lawiny. 

J u ż poznać można z be thulskich murów 
Przednią straż wroga, j a z d ę , p iechurów 

I wozy zbro jne kosami; 
J u ż widać nawe t poprzez tumany , 
J a k jedz ie p ie rwszy między h e t m a n y 

Otoczon swymi wodzami . . . 
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"W złotym rydwan ie sześć białych koni 
J a k wiatr go niosą śród kwie tnych błoni ; 

On sam kapiący od z ło ta , 
W jasne j , powłocznej swojej pu rpu rze 
Groźnie, badawczo pa t rzy ku górze, 

P y t a i po tok g róźb miota . 

Z a n im się wali do gór podnóża 
Z szczękiem, t e n t e n t e m j a k o szum morza, 

Armia zebrana z pół świa ta ; 
J a k Oceanu rozlane fale, 
Górski zameczek zwieszon na skale 

W o j s k swych pierścieniem opla ta . . . 

Cudnyż to teraz widok z w y ż y n y 
W te j a k b y kwiecia pe łne doliny 

Lśniące wszystkiemi barwami-! 
Zda się, że s t rugi j edwab iu , z łota 
W k o ł o każdego pluszcza n a m i o t a , 

Wszys tk iemi p łyną drogami . 

A gdy noc ziemię nakrywszy k i rem, 
Obleje niebo c iemnym szafirem, 

Gwiazd miliony rozpal i : 
P o l a , od wielkich ognisk bez l iku. 
Od łun ogn is tych , dymów i k rzyku , 

P iek łem wydają się z dal i . . . 

Tak dni dwadzieścia widziały gwiazdy, 
Tak dni dwadzieścia śród swojej j a zdy 

Naliczył księżyc dwurożny; 
A w zamku codzień mniej się migocą 
Hełmy, i ognie mniej świecą nocą, 

I śpiew przycieha pobożny . 



Gdy z dolin płyną śpiewy i dźwięki , 
W Bethuli i s łychać rozpaczne j ę k i . . . 

Gdy dołem ucz ta sza lona , 
To t am n a górze śród upalen ia 
Kroc ie konają z g łodu , p r a g n i e n i a . . . 

P o ł o w a niemal j u ż kona ! 

„Więc się poddadzą" . . . W m o c pogan ina 
W r a z z n imi przejdzie J u d z k a k ra ina — 

Taki j uż w y r o k ukuli! 
C z e k a j c i e ! — M o c n e j e s t Boże I m i e ! 
J e s t j eszcze K a p ł a n w Jerozol imie , 

I j e s t J u d y t a w Be thu l i ! . . . 

G d y Holofernes czeka g o t o w y 
B r a ć klucze mias ta a ścinać g łowy 

Śred wyszukanych boleści , 
P i j ane t ł umy wrzeszczą bez miary 
I biją w bębny , dzwonią w fanfary. . . 

Czy chcecie końca powieści? 

Śliczne, p o g o d n e by ło świtanie, 
Niebo kraśniało, a n a L iban ie 

. P ie rwsze promienie s t rzelały; 
W s z y s t k o ws tawało n a życie nowe, 
Gołąb z pod skrzydła dobywał g ł o w ę , 

W polach przepiórki wołały. 

I szmer w namio tach Holofernesa 
Budzi się, rośnie z k resa do k r e s a , , 

A k r zyk t ryumfu z zameczka ; 
I b iegną j e z d n i , p iecho ta , wozy 
Z wściekłym rozpędem, z okrzykiem zgrozy 

Cóż t o ? . . . „Uc ieczka! Ucieczka!" 



Oblana światłem r annego s łońca, 
Na wzór z niebiosów zbiegłego gońca , 

N a murach J u d y t a stała, 
I śród wesołych ryce r s twa głosów 
Za d ługie , rude kędziory włosów 

Uciętą g łowę t rzymała . 

H a — to łeb t ego samego wroga, 
Co w i m i ę s i ł y drwił sobie z Boga 

I z wiary ludów i cnoty, 
Co świat przerażał us t swoich ryk iem, 
Co z siłą piekieł, z b luźniers tw okrzykiem, 

W Solimę k rwawe wiódł ro ty ! 

W miejscu, gdzie jeszcze wczoraj ucz tował 
Życie na rodom lub śmierć dyk tował 

Śród swoich falang mrowiska , 
Stał pus ty obóz i b o g a c t w kupy, 
K o n i e , wielbłądy, namioty , łupy, 

Jeszcze t lejące ogn i ska ; 

A z gór wierzchołków i z miast i kniei 
W y p a d l i te raz męże J u d e i 

Z mieczem i łukiem ze stali , 
Goniąc i siekąc przez wszystkie drogi 
T y c h , k tó rzy t ędy j a k ziemskie bogi 

I j a k zwycięzcy stąpali. 

B łyskawic skrzydłem zbiegły nowiny 
Przez wsie i mias ta Judzk ie j krainy, 

A lud za g łosem tych wieści 
Bieg ł , b y zwycięs twa miejsce obzieraó 
I cudów słuchać i łupy zbierać 

Aż przez dni ca łych t rzydzieści . . . 
* * 



P o s t romych śc ieżkach, przez skał za łamy 
Spieszą pielgrzymi w bethulskie b r a m y 

Dźwigając wieńce, korony, 
A między nimi — roz radowany 
Starzec J o a c h i m z swymi kapłany, 

N a r ękach synów niesiony. 

O, j ak iż g łośny t ryumf wesela 
Święcił dziś cały lud Izrae la !... 

Z rzewną wdzięcznością dla P a n a , 
Cały dziś na ród b iegnie n a szczyty 
Całować rąbek świętej J u d y t y , 

S t o p y świę tego K a p ł a n a . . . 

* 
0 Starcze Święty, co z t e m imieniem 
Stoisz u s teru si lnem ramieniem 

W potró jne j P io t ra koronie ! 
Dziś w twej Bethul i i na W a t y k a n i e 
Gną się do s tóp t w y c h , Arcykap łan i e , 

L u d ó w i królów ich skronie. 

Wszys tk i e twe wrogi stoją j a k wry te 
Pa t r ząc dziś w Ciebie , w Boską J u d y t ę , 

W t ryumfy z k rańca do k rańca , 
1 drżąc pytają , czem T y t e wojny 
W y g r y w a s z , S ta rcze , li t y lko zbro jny 

W piorunną p rocę B ó i a ń c a ? 

A T y z wysokiej P i o t r a opoki 
P a t r z ą c , j a k h e t m a n , na świat szeroki , 

Gdzie ty lko bu rza szaleje, 
Anielską surmą budzisz dokoła 
I n i eomylnym mieczem Anioła 

P rzeważasz nasze nadzieje. 
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ч 
G d y o b ł ę d m y ś l i s t rasznie się sili 
R o z d e p t a ć ziemię, j a k koń At ty l i : 

T o Ty, j a k L e o n prawdz iwy, 
Ratu jąc ludzkość , ra tując t rony, 
Wst rzymujesz j e g o k r w a w e zagony 

I cios zadajesz straszl iwy. 

I Ty, j a k L e o n , k i edy dokoła 
P o ż a r poch łan ia zamki i sioła, 

Zniszczenie szerzy bez mia ry : 
Bieżysz n a p o m o c z szczęściem j e d n a k i e m , 
I B o g a słowem i K r z y ż a znakiem 

Gasisz s p o ł e c z n e p o ż a r y . 

A kiedy w skwarnej pus tyn i życia 
B r a k duchom ludzkim wody do p ic i a : 

Z opoki wskrzeszasz im wody , 
I wywołując h y m n dz iękczynienia , 
U tych p rzeczys tych źródeł zbawien ia 

G o d z i s z z w a ś n i o n e n a r o d y . 

O j c z e . . . Mojżeszu . . . czy Archanie le ! 
Co n a ludzkości stąpając czele , 

Zwycięskie wznosisz ramiona : 
Spojrzyj na pó łnoc , gdzie w lochów nocy, 
W śniegach Sybi ru , w pę t ach p rzemocy 

P o l s k i T w ó j n a r ó d dziś k o n a ! . . . 

I my dziś idziem w t łumie n a r o d ó w — 
Lecz s tokroć rzewniej — do twoich wschodów, 

I rzewniej chyl im Ci skronie , 
B y Ci się rzucić n a wzór dziecięcia 
Choć raz w ojcowskie twoje objęcia , 

Na twem wypłakać się łonie . . . 
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Bo n a m nie wolno w rodzinnej ziemi 
N a w e t zap łakać łzami k r w a w e m i 

Ni własną ska rżyć się mową : 
Gdy na nas nieszczęść zwalają góry, 
Gtdy napinają wciąż n a t o r tu ry 

I wciąż nas czernią n a nowo. 

K i e d y ta ga r s tka w grubej żałobie 
Skarży się , p łacze , j ęczy p r zy Tobie — 

I p rzed P i o t r o w y m o ł t a r zem: 
T o t am — n a d Wisłą , N iemnem, u B u g a 
Z ran i serc polskich krwi płynie s t ruga , 

A Po l ska *— wielkim cmen ta rzem ! . . . 

T a m — j a k nie ludzie — z pod p r a w wyjęci , 
N a mil ionach k rzyżów rozpięc i , 

J ę c z e ć nie mają j uż s i ły : 
A w r ó g się T w e g o lękając serca , 
J e szcze zasłania wciąż przeniewierca 

T e nasze k r z y ż e , mogi ły ! . . . 

0 Ojcze! Ojcze! — G d y Bóg w twe dłonie 
T a k hojnie przelał łask swoich ton ie , 

Takim naznacza j e cudem : 
T o Ty, j a k Mojżesz — w t y m k r w a w y m znoju 
1 w t y m śmier te lnym o wiarę boju 

N a d polsk im podnieś j e l u d e m ! 

Módlże się za n a s , Arcykap łan ie , 
T y nasz Obrońco i nasz H e t m a n i e ! 

Niech nas nie zduszą okowy; 
Niech z silną wiarą t r w a m y przy Tob ie , 
Aż Chrys tus s tanie p rzy naszym grobie 

Odwalać k a m i e ń g robowy! . . . 

Ks. Władysław Czencz. 
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